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Prolog  
 
 
Lepiej, żeby Abe Windsor nie żył, bo inaczej sam go zabiję. 

Ta myśl Jasona Streeta była jednocześnie obietnicą i modlitwą. 
Od czasu, kiedy dziesięć godzin temu zadzwonił jego szpieg ze 
stacji Szalonego Abe'a w Australii Zachodniej, Street nie 
pierwszy raz powtarzał to zdanie w myślach. Zrobił wszystko, 
żeby jak najszybciej dostać się na położoną na pustkowiu farmę 
i do kopalń Śpiącego Psa. Najpierw cztery godziny leciał 
samolotem czarterowym z Perth, a potem przez ciągnące się w 
nieskończoność czarne godziny siedział za kierownicą 
poobijanej terenowej Toyoty i pędząc na złamanie karku po 
wyboistych drogach, mknął do jednego z najbezludniejszych 
zakątków kontynentu.  

Jednak to nie szaleńcza szybkość jazdy podsycała wściekłość 
Streeta, ale strach, że ponad dziesięć lat cierpliwego 
wyczekiwania i sprytnych wybiegów poszło na marne, 
zniweczone przez pijacki wybryk starego wariata.  

Krzyż Południa bladł na niebie" z wolna wchłaniany przez 
krzykliwą żółć promieni wschodzącego słońca. Na południowo-
wschodnim krańcu wyżyny Kimberley temperatura o świcie 
wynosiła ponad trzydzieści stopni Celsjusza. Upał narastał, w 
miarę jak wstawał dzień. Gwałtowny strumień światła wydobył 
z mroku trawy spinifeksu i karłowate akacje, czerwony pył i z 
rzadka rozrzucone skrawki kamienistego gruntu. Nad tym 
wszystkim wisiało nie zmienne słońce, jedyny prawdziwy 
mieszkaniec Australii Zachodniej.  

Kamienie z hukiem przypominającym strzały z pistoletu 
odbija się od podwozia pędzącego samochodu. Kołysząc się na 
boki, ślizgając i podskakując na nierównościach, Toyota 
przemierzała z wysiłkiem szlak, który wyraźniej rysował się w 
pamięci kierowcy niż w terenie. Street nie miał wątpliwości co 
do kierunku jazdy. Od dziesięciu lat przemierzał drogę do stacji 
Abe'a tam i z powrotem, próbując natarczywymi pytaniami, 



groźbą i podstępem wydobyć ze starego tajemnicę. Teraz był 
pewien tylko jednego: jeśli wciąż można było zdobyć sekret 
Abe'a, to jemu się to uda, zanim Krzyż Południa znów wzejdzie 
nad Australią.  

Toyota w tumanie kurzu pokonała szczyt niewielkiego 
wzniesienia. Przed Streetem ukazało się nędzne gospodarstwo 
Abe'a. Należące do starego budynki rozrzucone były na 
obszarze kilku hektarów płaskiej, jałowej ziemi jak szczątki 
rozbitego statku. Stał tam walący się dom, pokryty blaszanym 
dachem, kilka wypalonych przez słońce zabudowań 
gospodarczych, ciągniki zniszczone przez rdzę i niewłaściwe 
użytkowanie, zdezelowany sprzęt wydobywczy, porzucone 
ciężarówki z napędem na cztery koła i pochodzącej z czasów 
drugiej wojny światowej wrak Dakoty RAAF-u, która rozbiła 
się w pobliżu farmy kilka dni przed końcem wojny.  

Nagle błyszczący, hałaśliwy i bardzo nowoczesny helikopter 
wyskoczył na niebo zza blaszanego dachu domu. Street z całej 
siły nadepnął na hamulec i Toyota zatrzymała się z dygotem. 
Usiłował dostrzec znaki identyfikacyjne, kiedy helikopter 
zakręcił i przeleciał nad jego głową. Spodziewał się zobaczyć 
herb policji stanowej Australii Zachodniej, symbol 
Australijskich, Sił Obronnych albo logo Powietrznej Służby 
Medycznej.  

Tymczasem obłe boki helikoptera były gładkie i anonimowe 
jak skorupka jaja. Jego właściciele, tak samo jak Street, nie 
chcieli ujawniać swojej obecności na stacji Abe'a Windsora. 
Wściekły i pełen obaw uderzył pięścią w kierownicę. Potem 
wrzucił bieg i ruszył w dół wzniesienia.  

Kiedy samochód z poślizgiem zatrzymał się w czerwonym 
pyle przed domem Abe'a, Street wyskoczył zza kierownicy i 
padł na ziemię, trzymając w ręku półautomatyczny pistolet. Z 
precyzją komandosa wybiegł zza osłony samochodu i skrył się 
za jakąś zardzewiałą maszyną, a potem schronił się za rogiem 
domu. Zaryzykował i szybko zajrzał przez brudne okno do 
wnętrza.  



Duży pokój oświetlała lampa naftowa. Na środku, na długim 
stole, leżał bosonogi trup, przykryty kawałkiem postrzępionego 
płótna. Jedyną poruszającą się rzeczą była zwykła w 
australijskim interiorze chmara much.  

Klnąc przez zaciśnięte zęby, Street zrezygnował z 
zachowania czujności i posłużył się ciężkim butem jak taranem. 
Górne zawiasy odpadły z futryny, zamek ustąpił, drzwi 
zakołysały się chwiejnie i stanęły otworem. Zastarzały odór 
śmierci rozniósł się po rozgrzanym dziedzińcu. Street rozejrzał 
się po pokoju znad lufy pistoletu. Nie spostrzegł nikogo. Dusząc 
się odorem podszedł do stołu i odchylił róg płótna. Stado much 
poderwało się do lotu.  

Sądząc po stanie ciała, Abe Windsor nie żył już od jakiegoś 
czasu. Wziąwszy pod uwagę upał i wilgoć, jakie zwykle panują 
w październiku, kiedy zbliża się pora deszczowa, Street 
domyślił się, że stary zmarł co najmniej trzy dni temu, może 
trochę wcześniej. Nie było jednak wątpliwości, że pod tym 
płótnem leży Abe Windsor. Gruba blizna na lewym nadgarstku 
lepiej oparła się niszczycielskim procesom niż miękkie ciało 
wokół niej.  

Street odwrócił się z okrzykiem obrzydzenia i rozejrzał się.  
Wątpił, czy pasażerowie helikoptera zostawili po sobie 

cokolwiek oprócz much. Z drugiej strony było możliwe, że 
zaskoczył ich, zanim skończyli przeszukiwać farmę. Krzywiąc 
się dotknął zwłok, odsunął brudny podkoszulek i zaczął szukać 
welwetowego woreczka, który zwykle wisiał na szyi Abe'a. 
Woreczek zniknął. Street zerknął na półkę z surowego drewna 
nad bujanym fotelem Windsora. Starego blaszanego pudełka 
również nie było.  

- Ty stuknięty staruchu, poszedłeś sobie na ostatni spacer 
po buszu, co? -wymamrotał. -Jak zwykle zabrałeś ze sobą to 
pudełko, co? Może twój sekret umarł razem z tobą? I kto 
jeszcze, do cholery, cię obserwował?  

Odpowiedział mu tylko ohydny grymas śmierci. Przez 
chwilę Street miał wrażenie, że starzec jeszcze żyje i nadal się z 



niego naśmiewa.  
- Od początku wiedziałeś, o co mi chodzi, prawda? 

Chryste, uwielbiałeś się ze mną drażnić! Do diabła z tobą, stary. 
Ty umarłeś, a ja żyję.  

Za kuchennymi drzwiami rozległo się ciche skrzypienie 
zbutwiałych desek podłogi. Ktoś chciał wymknąć się z domu.  

Street wpadł do ciemnej kuchni. Był na tyle szybki, że w 
ostatniej chwili dostrzegł jakąś ciemno ubraną postać 
wyślizgującą się na zewnątrz. Znów rozległ się obcy dźwięk, 
tym razem pośpieszny tupot nagich stóp, biegnących po pylistej 
ziemi.  

Street rzucił się do otwartych drzwi i szybko wystrzelił. Kula 
dosięgła uciekającego, zanim zniknął za rogiem jednego z 
budynków gospodarczych. Padł twarzą na ziemię. Street 
ostrożnie podszedł do niego i sprawdził, czy nie ma broni. Nic 
nie znalazł. Wstał i nogą odwrócił leżącego na plecy. Chu, 
kucharz Abe'a, spojrzał na niego przez zmrużone oczy, w 
których widać było ból. Street wycelował pistolet prosto w 
czoło.  

- Gdzie jest pudełko, ty złodzieju?  
Chu skrzywił się z bólu i syknął przez zęby, ale nic nie 

odpowiedział.  
- Słuchaj no. -Street naparł płaską podeszwą buta na 

zranione ramię Chińczyka. -Mów, gdzie jest pudełko i 
welwetowa sakiewka!  

Chu jęknął i odparł coś po chińsku, prośbę o litość albo 
przekleństwo.  

Street mocniej nacisnął butem na ramię Chińczyka. Kątem 
oka zauważył ledwo dostrzegalne poruszenie. Ktoś wyskoczył z 
cienia budynku gospodarczego. Street odruchowo odwrócił 
głowę.  

Chu, korzystając z okazji, zwinął się we dwoje i zamierzył 
się, żeby kopnąć przeciwnika w krocze. Atak z dwóch stron był 
szybki i skoordynowany, więc Street od razu odgadł, że wpadł 
w pułapkę zastawioną przez zawodowców. Jego reakcja była 



równie szybka i groźna. Bez namysłu strzelił do Chu, 
jednocześnie robiąc unik tak, że cios kucharza chybił celu.  

Na ułamek sekundy, zanim kula weszła w ciało, pięta 
Chińczyka uderzyła nieszkodliwie w muskularne udo Streeta. 
Płynnym ruchem rzucił się na bok, jednocześnie mierząc 
pistoletem w drugiego napastnika. Padając na ziemię oddał dwa 
strzały. Żaden nie był celny, ale ten manewr pozwolił mu 
uchylić się przed wymierzonym w głowę kopniakiem, który 
roztrzaskałby mu czaszkę.  

Nieznajomy napastnik przemknął obok przeciwnika, który 
wciąż jeszcze toczył się po ziemi w obronnym uniku. Street padł 
na brzuch, natychmiast się odwrócił i spokojnie dwa razy strzelił 
uciekającemu w plecy. Słysząc krzyk bólu i padające ciało 
Street domyślił się, że to była kobieta -była, bo już nie żyła. 
Jego mózg rejestrował tę informację, kiedy ponownie przetoczył 
się po ziemi, oczekując kolejnego ataku. Stanął na ugiętych 
nogach, plecami do muru, mając w polu strzału cały dziedziniec 
farmy.  

W odległości pięćdziesięciu metrów wystraszone strzelaniną 
stado jasnych kakadu skrzeczało hałaśliwie w gałęziach 
karłowatych drzew. Po dłuższej chwili papugi uspokoiły się i 
znów na stacji Abe'a Windsora zapanowała śmiertelna, niczym 
nie zakłócona cisza. W gorącym październikowym słońcu 
poruszały się tylko wszechobecne muchy.  

Street szybko obszukał ciała dwojga ludzi, których przed 
chwilą zabił. Nie znalazł ani śladu blaszanego pudełka i 
welwetowej sakiewki. Cierpliwie jeszcze raz sprawdził każdy 
szczegół, w nadziei, że dowie się, kto przysłał napastników i 
dlaczego. Ani Chu, ani jego wspólniczka Chinka nie mieli przy 
sobie nic, co pozwoliłoby ich zidentyfikować, żadnych 
dokumentów, metek na ubraniu ani broni.  

Street zmarszczył brwi, przykucnął i uważnie przyjrzał się 
zwłokom. Chu od lat pracował na farmie, ale Street nigdy 
przedtem nie dostrzegł odcisków na jego stopach i dłoniach . 
Takie odciski widuje się u ludzi uprawiających sztukę walki, a 



nie u prostych służących. Ręce kobiety były podobnie 
stwardniałe. Oboje pracowali jako zespół, gotowy zabić lub 
zginąć.  

Teraz nie żyli, a Street nie wiedział, dla kogo pracowali, ani 
nie był choćby o krok bliżej rozwiązania tajemnicy kopalni 
Szalonego Abe'a.  

Splunął na czerwoną ziemię i odwrócił się plecami do zwłok. 
Istniała bardzo nikła szansa, że na farmie zostało coś 
wartościowego, ale po dziesięciu latach czatowania na okazję 
nie mógł pozwolić, żeby przez zdenerwowanie coś przeoczyć. 
Możliwe, że pudełko zawierające kiepskie wiersze napisane 
przez Abe'a i jego testament jest wciąż ukryte gdzieś w pobliżu.  

Odór wewnątrz domu się nie zmienił. Street przeszukał 
wszystkie pomieszczenia wprawnymi ruchami kogoś, kto już 
nie raz to robił. Jak zwykle, nie znalazł nic nowego. Nie było też 
pudełka. Otarł z oczu kurz i pot i stanął nad ciałem starca, który 
teraz, tak samo jak za życia, nie dawał mu się rozszyfrować.  

-Dziesięć lat wczytywania się w "Pawia z Antypodów" -
warknął więznącym w gardle głosem. -Dziesięć lat twojego 
smrodu i chytrego rechotu. Żebyś się usmażył w piekle, Abe. I 
niech smaży się w piekle ten, kto odziedziczy Kopalnie 
Śpiącego Psa.  

 
 

Rozdział pierwszy  
 
- Dwoje ludzi zginęło, żeby mi to dostarczyć.  
Cole Blackburn spojrzał na małą zniszczoną sakiewkę z 

welwetu.  
- Warto było? -zapytał.   
- Ty mi powiedz -odparł Chen Wing.  
Światło załamywało się i drżało, kiedy dziesięć 

przezroczystych kamieni potoczyło się po blacie, uderzając o 
siebie z cichym, krystalicznym podzwanianiem. Na pierwszy 



rzut oka sprawiały wrażenie dużych, niestarannie zrobionych 
kulek do gry, poobijanych od częstego używania. Dziewięć z 
trzynastu kamieni było bezbarwnych. Trzy miały kolor 
różowawy, a jeden intensywnie zielony, jak głęboka rzeka.  

Ręka Cole'a natychmiast zacisnęła się na zielonej kulce, 
wielkości czubka jego kciuka. Kamień okazał się zaskakująco 
ciężki jak na swój niewielki rozmiar. Potarł go między palcami. 
Wydawał się śliski, jakby natarty drogocennymi olejkami. 
Obracał kamień w dłoni, aż znalazł płaską, gładką powierzchnię, 
tam gdzie odprysnął niewielki odłamek. Chuchnął na nią 
delikatnie. Na płaszczyźnie osadziła się para.  

Cole poczuł ostre ukłucie podniecenia. Bez słowa podszedł 
do ustawionego pod ścianą barku na kółkach. Wziął ciężką 
kryształową szklankę i pytająco spojrzał na Winga, który skinął 
głową. Szybkim, płynnym ruchem przesunął zielonym 
kamieniem po krysztale.  

Kamień z łatwością wyżłobił w nim głęboką rysę, a sam 
pozostał nie naruszony. Cole-brał kolejne kamienie i pocierał 
nimi o szklankę. Pojawiły się nowe rysy. Na kamieniach nie 
widać było najmniejszego zadrapania. Wyjął starą lupę 
jubilerską, ustawił odpowiednio lampę na biurku i przez szkło 
obejrzał zieloną kulkę.  

Wydawało mu się, że pogrąża się w oceanie jaskrawo 
szmaragdowego blasku. Jednak to nie był szmaragd. Chociaż 
nie oszlifowany, wychwytywał i rozpraszał światło tak, jak to 
się dzieje tylko w przypadku brylantów. Przy każdym lekkim 
poruszeniu dłoni migotał między palcami. Błyski drgały, 
odbijały się od nierównej powierzchni i gromadziły się w jego 
świetlistej głębi. Cole nie dostrzegł żadnych pęknięć, tylko dwie 
maleńkie skazy, nie mające wpływu na wartość diamentu, 
ponieważ znajdowały się tuż pod jego powierzchnią, skąd 
można je było usunąć przy cięciu i szlifowaniu.  

Cole obejrzał jeszcze kilka kamieni, zanim schował lupę do 
kieszeni.  

- Biały papier -powiedział krótko.  



Wing otworzył szufladę biurka, wyjął arkusz nieskazitelnie 
białego firmowego papieru z nagłówkiem Pacifik Traders Ltd. i 
położył na blacie. Cole wyciągnął z kieszeni irchowy woreczek, 
w którym przechowywał nie oszlifowany diament o doskonałej 
barwie.  

Diament miał kanciasty, ośmiościenny kształt. Wyglądał 
niemal jak sztuczny obok poobijanych, nieregularnych kamieni 
Winga. Cole rozłożył diamenty na papierze. Jeden delikatnie 
zmienił kolor z różowego na koralowy. Odcień pozostałych 
różowych pogłębił się. Większość białych kamieni nabrała 
niebieskawego blasku, dokładnie takiego, jak diament Cole'a. 
Kilka ujawniło delikatne żółte zabarwienie, na które zwróciłby 
uwagę jedynie ekspert.  

Zielony diament płonął jeszcze jaskrawiej, jak szmaragdowy 
ogień na śniegu.  

Cole odsunął lupę i jeszcze raz bez szkła dokładnie mu się 
przyjrzał. Klejnot wciąż lśnił wewnętrznym światłem, 
jednocześnie gorącym i zimnym. Wiele lat temu, w Tunezji, 
widział klejnot, który niemal dorównywał temu. Przemytnik, 
właściciel diamentu, twierdził, że kamień pochodzi z Wenezueli, 
ale Cole w to wątpił. Jednak zanim zdobył wystarczającą ilość 
gotówki, żeby wydobyć od niego prawdę, ktoś na zawsze 
zamknął usta przemytnika, podrzynając mu gardło.  

Cole był zaskoczony, że za te diamenty zapłaciło życiem 
jedynie dwoje ludzi. Nigdy jeszcze nie widział zbioru równego 
temu, który spoczywał przed nim na białym papierze. Te 
kamienie zawdzięczały swój kolor naturalnym warunkom, w 
jakich powstały, a nie barwie otoczenia.  

Schował swój wzorcowy diament i obejrzał woreczek z 
ciemnego welwetu, leżący na mahoniowym blacie biurka. 
Materiał był bardzo stary, więc czas i twarda powierzchnia 
przechowywanych w sakiewce diamentów zniszczyły go tak, że 
miejscami stał się cienki jak jedwab. Sakiewka to martwy 
przedmiot, więc było jej wszystko jedno.  

Natomiast kamienie nie wydawały się martwe. Połyskiwały 



jakby ożywione światłem, czasem i nienasyconą ludzką żądzą 
posiadania wszystkiego, co rzadkie.  

- Czego chcesz ode mnie? -zapytał Cole, przyglądając się 
zielonemu kamieniowi zamyślonym spojrzeniem szarych oczu.  

Przez chwilę Wingowi zdawało się, że pytanie jest 
skierowane do diamentu. Ten biznesmen z Hongkongu znał 
Cole' a od wielu lat, jednak nie był w stanie zrozumieć ani 
przewidzieć skomplikowanych procesów myślowych 
amerykańskiego badacza.  

- Czy to są diamenty? -zapytał cicho Chińczyk.  
- Tak.  
- Żadne oszustwo nie jest możliwe?  
Cole wzruszył ramionami. Ten gest spowodował ruch 

światła na jego sylwetce. Surowy jedwab, z którego uszyta była 
sportowa marynarka Amerykanina, połyskiwał czernią. Jego 
włosy miały równie lśniący i głęboki odcień. Skóra Cole 
ściemniała od przebywania w najdzikszych miejscach globu. 
Delikatne zmarszczki, rozchodzące się promieniście od kącików 
powiek, były efektem długich miesięcy spędzonych w blasku 
pustynnego słońca lub w świetle lampki górniczej. Nad lewą 
skronią w gęstej czuprynie widać było srebrne nitki. Cole miał 
trzydzieści cztery lata, ale wyglądał o wiele dojrzalej i 
rzeczywiście po wieloma względami był bardziej doświadczony, 
niż wskazywałby na to jego wiek.  

- Oszustwo zawsze jest możliwe -odezwał się. -Ale jeśli te 
diamenty zostały wykonane przez człowieka, to oznacza to ruinę 
dla wszystkich wydobywców i dla wszystkich kopalni 
diamentów na świecie. -Wing uśmiechnął się. -Jeśli to cię 
niepokoi -ciągnął Amerykanin -to mogę znaleźć w Darwin 
kogoś, kto ma przyrząd do badania bezwładności cieplnej. Tej 
maszyny jeszcze nikomu nie udało się oszukać.  

Tym razem Wing wzruszył ramionami.  
- Nie ma na to czasu, chyba że przyniosłeś ten instrument 

ze sobą. Za kilka godzin kamienie muszą wyruszyć w drogę.  
- Dokąd?  



- Do Ameryki.  
- Skąd ci je przywieziono?  
- Z Kimberley.  
Cole zamilkł. Kiedy się znów odezwał, przemówił 

obojętnym tonem.  
- Złoża południowoafrykańskie są dość dokładnie zbadane.  
- Nie chodzi mi o Kimberley w Afryce, tylko o wyżynę 

Kimberley, tutaj w Australii - wyjaśnił Wing. Uśmiechnął się, 
jakby zadowolony, że zna różnicę między tymi dwoma 
miejscami. Ludzie często je mylą. Zwykle diamenty kojarzą się 
z Afryką, chociaż największa kopalnia świata, Argyle, jest 
usytuowana na bezludnej pustyni w tropikalnym stanie 
Zachodnia Australia.  

Cole odpowiedział Chińczykowi uśmiechem, ale w twardej 
linii jego ust nie było wesołości.  

- Czy rodzina Chen zainwestowała w Argyle kierując się 
wartością tych diamentów?  

- Nic nie mówiłem o Argyle, tylko o Kimberley.  
Cole w milczeniu rozważył wszystkie możliwości. Jeśli 

kamienie pochodzą z Argyle, oznacza to, że kartel, który 
kontroluje światowe wydobycie diamentów, dokonał 
znaczącego odkrycia i dzięki temu jeszcze trochę się wzbogaci. 
Lecz jeśli kamienie pochodzą z nowego źródła, to do 
diamentowej rozgrywki dołączył nowy gracz i wkrótce rozpęta 
się piekło.  

W każdym razie, dla człowieka, który trzyma w ręku tak 
silną kartę, jak ten zbiór kamieni, życie stanie się bardzo 
emocjonujące, a gra nabierze rumieńców.  

- Kimberley w Australii? - powiedział Cole 
przygważdżając Winga spojrzeniem szarych oczu, tak czystych 
jak lodowiec. - Czy tam je znaleziono? 

Chińczyk po raz pierwszy się zawahał.  
- Stamtąd mi je dostarczono, ale gdzie zostały znalezione... 

- Rozłożył wąskie dłonie.  
- Czy jest ich więcej? - zapytał Amerykanin, wskazując 



ruchem głowy na rozrzucone kamienie.  
- Dostałem tylko tyle - odparł ostrożnie Wing.  
Cole podszedł do okna i spojrzał na palmy, otaczające 

frontowy trawnik państwowego kasyna w Darwin, na 
australijskim Terytorium Północnym, niemal dwa tysiące pięćset 
kilometrów od wyżyny Kimberley. W ostrym tropikalnym 
słońcu, pod zamglonym wilgocią niebem, morze Timor 
wyglądało jak kłęby aluminiowego drutu.  

Żar słońca promieniował przez podwójne szyby okna obok 
Cole'a. W tle słychać było cichy szum klimatyzacji. Maszyneria 
kasyna wyciągała dym papierosowy z sal gier na niższych 
piętrach, jednocześnie chłodząc parne, przytłaczające rozgrzane 
powietrze tropikalnego października. Zaczęła się już pora 
przejściowa między suszą a jesiennymi deszczami, czas, w 
którym zwierzęta padają, a ludzie tracą zmysły.  

Cole rozumiał, dlaczego tak się dzieje. Australijskie tropiki 
w październiku były jednym z niewielu miejsc na ziemi, gdzie 
nawet on nie mógł wytrzymać. Z jakiegoś powodu trudniej mu 
było znieść upał i wilgoć przesycającą powietrze w 
eukaliptusowych i akacjowych zaroślach Australii niż podobne 
warunki klimatyczne panujące w Wenezueli lub Brazylii.  

Jednak maszyny zbudowane przez człowieka nie wpuszczały 
tropikalnego upału do wnętrza kasyna. Dostarczały technicznie 
przetworzone powietrze, które w niczym nie przypomina tego, 
którym trzeba oddychać na zewnątrz. Gdyby nie aborygeńskie 
malowidła na ścianach, ten pokój mógłby znajdować się 
gdziekolwiek między Hongkongiem a Johannesburgiem, 
Londynem a Los Angeles lub Tel’Avivem a Bombajem. Meble 
zrobione były z europejskiego drewna, ale według wschodniej 
tradycji. Ubrania obu mężczyzn uszyto z tkanin wschodu, lecz 
zgodnie z najlepszymi włoskimi wzorami.  

- Czy te diamenty wydobyto w Kimberley? -zapytał 
wprost Amerykanin, ponieważ wiedział, że dyplomatycznie 
niczego więcej się nie dowie.  

- Miałem nadzieję, że ty mi to powiesz.  



Cole zmrużył oczy pod czarnymi brwiami. Wing zwykle nie 
udzielał wymijających odpowiedzi, szczególnie kiedy mu na 
czymś zależało. Jednak równie rzadko zdarzało mu się nosić w 
kieszeni diamenty wielkiej wartości. On i jego rodzina byli zbyt 
pragmatyczni, żeby zawracać sobie głowę surowcem 
mineralnym, którego cenę rynkową kontrolował potężny kartel. 
Chenowie zajmowali się głównie wydobywaniem i 
przetwarzaniem rud metali, których nazwy były znajome jedynie 
specjalistom od lotów kosmicznych i produkcji broni.  

- Nie mogę z całą pewnością określić, skąd pochodzą te 
diamenty - oznajmił wreszcie Cole. - Mogę tylko powiedzieć, że 
nie z Argyle.  

- Kamienie do ciebie przemówiły? - z powątpiewaniem 
zapytał Chińczyk. Cole czekał. - Skąd masz taką pewność? -
dopytywał się Wing. - W końcu w Argyle też znajduje się 
różowe diamenty.  

- Kopalnia w Argyle dostarcza niemal wyłącznie 
przemysłowego śmiecia. Jasne, że spotyka się tam także różowe 
kamienie, ale te są ciemniejsze, czystsze i o wiele większe niż 
jakiekolwiek inne znane mi brylanty australijskie. Żeby z wy-
dobywanej w Argyle drobnicy zrobić biżuterię, trzeba 
cierpliwości indyjskiego szlifierza.  

Wing czubkiem palca poruszył kamienie. Światło 
zamigotało i omyło ich powierzchnię, jakby były mokre.  

- Chcesz powiedzieć, że nie pochodzą z Australii?  
- Nie. Twierdzę jedynie, że nie wykopano ich w Argyle. 

Do diabła, Wing, na wyżynie Kimberley działa siedemdziesiąt 
różnych spółek wydobywczych. Żadna nie znalazła tam nic 
oprócz surowca klasy przemysłowej. - Cole przerwał i po chwili 
dodał: - Tak przynajmniej utrzymuje Conmin.  

Wing mruknął coś pod nosem, równie sceptyczny jak Cole.  
Conmin oznajmiał światu jedynie to, co Sam uznawał za 

stosowne.  
- Co jeszcze kamienie ci powiedziały?  
- Że są aluwialne.  



- Jaśniej proszę.  
- Dawno, dawno temu zostały wymyte z pierwotnego 

złoża.  
- Czy to źle?  
Cole potrząsnął głową.  
- Chryste, nadal znasz się na diamentach jak kura na 

pieprzu, co?  
- Nie wyśmiewałeś moich pytań, kiedy byliśmy 

wspólnikami.  
- Kiedy byliśmy wspólnikami, nie kusiłeś mnie garścią 

najwspanialszych surowych diamentów, jakie w życiu 
widziałem - odparował Cole. - Te kamienie to sama śmietanka z 
jakiegoś starego, zerodowanego złoża. Sztuki ze skazami i 
drobnica zostały zniszczone przez czas. Te, które przetrwały, 
mają wygładzone krawędzie i dlatego straciły naturalny dla 
siebie kształt kryształu.   

- To dobrze czy źle? -niepewnie zapytał Chińczyk.  
- Jeśli chodzi o cięcie, to dobrze. Kamienie wydobyte 

prosto z pierwotnego złoża tracą przy obróbce połowę wagi. 
Aluwialne stracą nie więcej niż dwadzieścia procent w drodze 
między kopalnią a palcem jakiejś rozpuszczonej damy.  

- Więc te kamienie są przynajmniej o trzydzieści procent 
droższe od niealuwialnych diamentów o tej samej wadze? -
zapytał szybko Wing.  

Cole uśmiechnął się. Wing nie musiał wiele wiedzieć o 
diamentach, żeby dokonać w myślach sprawnego bilansu ich 
wartości. To był jeden z powodów, dla których Cole ufał 
byłemu wspólnikowi. Wiedział, co go napędza: zysk.  

- Biorąc pod uwagę nie tylko wielkość, ale również barwę, 
masz na biurku diamenty łącznej wartości co najmniej miliona 
dolarów. Pocięte i oszlifowane będą warte o wiele więcej.  

- Ile?  
- To zależy od tego, jak bardzo ktoś ich pożąda. Kolorowe 

błyskotki ...  
- Kolorowe błyskotki? -przerwał mu Chińczyk.  



- Diamenty o wyjątkowo pięknych barwach. Występują 
cholernie rzadko, a prawdziwie zielone są najrzadsze ze 
wszystkich. Nie wiem, skąd pochodzą te okazy, ale to 
prawdziwy skarbiec Pana Boga.  

- Czy istnieją kopalnie, które można by tak nazwać?  
- W Australii? Ja o takich nie słyszałem.  
- A gdzie indziej na świecie? -dopytywał się niecierpliwie 

Wing.  
- Słyszałeś kiedy o Namaqualandzie? Leży na 

południowo-zachodnim wybrzeżu Afryki, poniżej ujścia rzeki 
Orange. -Wing potrząsnął głową. -Jakieś sześćdziesiąt lat temu 
geolog Hans Merensky badał tam tereny należące do spółki 
Crown. Natrafił na diamenty zgromadzone w jednym miejscu na 
powierzchni ziemi, jak jajka w gnieździe przepiórki. -Wing nic 
nie powiedział, tylko wyprostował się w fotelu i nachylił bliżej 
do Cole'a. -Gdziekolwiek Merensky spojrzał, znajdował nowe 
diamenty -ciągnął Amerykanin. -Wkrótce nie mieściły mu się w 
dłoniach. Większość z nich była zbyt duża, żeby przejść przez 
szyjkę jego manierki. Musiał je chować w pudełka po 
cukierkach.  

Wing jęknął cicho i spojrzał na niewielką kupkę diamentów 
na blacie biurka. Wyobraził sobie, co by czuł, gdyby natrafił na 
jeszcze bogatsze znalezisko.  

- Tak -odezwał się cicho Cole. -Ja też się tak czułem, kiedy 
pierwszy raz usłyszałem tę historię. Każdemu poszukiwaczowi 
diamentów zdarza się leżeć bezsennie w środku nocy i marzyć o 
znalezieniu takiego skarbca.  

- Więc takie skarbce naprawdę się spotyka?  
- Skarbiec, pułapka na diamenty, diamentowy deszcz; 

nazwij to jak chcesz. To takie miejsce, gdzie czas, woda i siła 
ciążenia wykonały za ciebie ciężką pracę wydobycia kamieni. 
Skruszyły miękką skałę, usunęły odpady i zebrały diamenty w 
jednym punkcie.  

- Nie rozumiem.  
Cole zdusił w sobie zniecierpliwienie i tłumaczył dalej:  



- Diamenty są cięższe i wiele twardsze niż większość 
minerałów, więc w spokojnych miejscach opadają na dno rzeki, 
zbierają się pod kamieniami albo w korzeniach drzew, niekiedy 
gromadzą się w zagłębieniach. Złoto zachowuje się podobnie z 
tych samych powodów. Jest ciężkie. Wielkie diamenty 
najczęściej znajdowali poszukiwacze złóż aluwialnych złota.  

- Co się stało z Merenskim?  
- Napełnił pół tuzina blaszanych pudełek po cukierkach 

diamentami, wśród których zdarzały się nawet 
osiemdziesięciokaratowe. Wszystkie były klasy jubilerskiej. 
Sprzedał swoją działkę za milion funtów, co w tamtych czasach 
było królewską fortuną. 

- Kto ją kupił?  
- Daj spokój, Wing. Wiesz równie dobrze jak ja. -

Chińczyk skrzywił się i zaklął przez zęby. -To jest twoje zdanie 
o Conklinie. Akcjonariusze mają o nim jak najlepszą opinię. 

- Sądzisz, że te diamenty należą do kartelu? -zapytał Wing, 
zerkając na rozłożone na biurku kamienie.  

- Nie.  
- Taka szybka odpowiedź? Skąd ta pewność?  
- Straciłbyś więcej niż dwoje ludzi, gdybyś chciał odebrać 

kartelowi kamienie tej klasy -oznajmił sucho Cole. -Ale kartel 
byłby nimi zainteresowany? Amerykanin zaśmiał się drwiąco.  

- Jeśli te diamenty pochodzą z jednego miejsca, które w 
dodatku jest nowym znaleziskiem, kartel zrobi wszystko, co w 
jego mocy, żeby przejąć nad nim kontrolę. Archimedes 
powiedział, że poruszyłby Ziemię, gdyby dostał odpowiednio 
długą dźwignię. Kopalnia, która dostarcza takich diamentów, 
jest właśnie taką dźwignią. 

Wing jęknął.  
- Co jeszcze możesz mi powiedzieć o tych kamieniach? 

Zależy mi na każdej informacji, nawet błahej.  
- Mam przeczucie, że nie pochodzą z Afryki. Przede 

wszystkim ich barwa jest inna. Zbyt wiele tu różowych. Nie 
widzę żółtych, charakterystycznych dla południa Afryki. 



Niektóre z tych białych to kryształy bliźniacze. Australia z nich 
słynie. Ten zielony na pewno nie pochodzi z Afryki, może z 
Brazylii, ale jego odcień jest intensywniejszy i bardziej ognisty 
niż Angielskiego Diamentu Dresden, który jest jednym z 
najlepszych kamieni brazylijskich. Ogólnie rzecz biorąc, można 
powiedzieć, że ten zbiór to reprezentatywna próbka znaleziska 
jakiegoś poszukiwacza i wątpię, żeby pochodziła z Afryki. 
Związek Radziecki jest drugim poważnym dostawcą Conklinu, 
ale Rosjanie nie słyną z produkcji diamentów jubilerskich, nie 
mówiąc już o niebieskawobiałych. Ich kamienie mają lekko 
zielonkawy odcień.  

 - Więc te pochodzą stąd, z Australii?  
- Możliwe. W Ellendale trafiały się zielone diamenty klasy 

jubilerskiej, ale oczywiście nie tak duże i piękne jak ten, bo w 
takim wypadku rząd australijski rozbudowałaby raczej tę 
kopalnię, a nie Argyle.  

- Chcesz powiedzieć, że wszystkie te kamienie pochodzą z 
jakiegoś jednego znaleziska w Australii?  

Szybkie spojrzenie na twarz Winga upewniło Cole'a, że nie 
może już ufać Chińczykowi, ponieważ w grę wchodziło coś 
więcej niż tylko korzyść finansowa. Nie raz widział już byłego 
wspólnika w pogoni za zyskiem. Teraz nie dostrzegał w nim nic 
z jowialnego przedsiębiorcy; Wing był skupiony, zacięty i 
gotowy do skoku niczym drapieżne zwierzę.  

- Jak bardzo zależy ci na tej informacji? -zapytał spokojnie 
Amerykanin.  

- Nie mnie. Nam. Tobie i mnie.  
Wyraz twarzy Cole'a zmienił się ledwie dostrzegalnie. Stał 

się twardszy.  
- Nam? Nie jesteśmy już wspólnikami. Pięć lat temu 

sprzedaliśmy Blackwing Resources Ltd. Twojemu wujowi.  
- Myślę, że byłoby rozsądnie, gdybyśmy znowu zawiązali 

spółkę -oparł Wing. Sięgnął do szuflady i wyjął plik papierów. -
To jest umowa spółki, bardzo podobna do tej, którą 
podpisaliśmy tworząc Blackwing.  



Cole spojrzał na papiery, ale nie sięgnął po nie.  
- Zbyt wolno czytam -skłamał cicho. -Przełóż mi ten 

żargon na ludzki język, ale nie zasypuj mnie niezrozumiałymi 
prawniczymi terminami, bo zaraz stąd wyjdę i pierwszym 
samolotem wrócę do Brazylii.  

Wing bez wahania położył umowę na biurku. Czubkami 
palców prawej dłoni niemal pieszczotliwie pogładził kosztowny, 
chropowaty papier. Przemówił wolno, głosem człowieka, który 
ostrożnie dobiera słowa.  

- Dziesięć lat temu stworzyliśmy Blackwing Resources 
opierając się na twojej doskonałej znajomości geologii i moich 
zdolnościach do prowadzenia interesów. To była dobra spółka, 
p'rzynosiła dochody, dlatego że każdy z nas robił dla niej to, co 
umiał najlepiej.  

- Nasza współpraca szła dobrze, bo zatrudniałeś geologów, 
żeby sprawdzali moje raporty, a ja wynajmowałem księgowych, 
którzy sprawdzali twoje -zauważył ironicznie Cole.  

Wing skinął głową 
- Nasza spółka opierała się przynajmniej w takim stopniu 

na inteligencji, jak na zaufaniu. Rodzina Chen znowu potrzebuje 
twojej inteligencji. Jesteś nam potrzebny.  

- Do czego?  
- Podejrzewamy, że być może jesteś współwłaścicielem 

złoża, z którego wydobyto te diamenty.  
Przez długą chwilę jedynym dźwiękiem w pomieszczeniu 

był szum klimatyzacji. Cole przyglądał się uważnie Wingowi.  
- Nie raz w życiu kupowałem, sprzedawałem i 

zamieniałem działki, na których znajdowały się złoża 
diamentów -odezwał się w końcu Amerykanin. -Chcesz 
powiedzieć, że przeoczyłem coś tak niezwykłego?  

- Podpisz tę umowę, a odpowiem na twoje pytania. Jeśli 
nie podpiszesz, niczego więcej się nie dowiesz.  

Wing zebrał diamenty i po jednym zaczął wkładać do 
zniszczonej welwetowej sakiewki. Cole obserwował go, dopóki 
w jej wnętrzu nie zniknął zielony kamień. Wtedy wziął papiery i 



zaczął czytać.  
 

Rozdział drugi  
 
Gwiazda Polarna jednakowym blaskiem oświetlała tundrę, 

rzekę i góry. Była połyskliwym centralnym punktem, wokół 
którego w lodowatym przepychu krążyła noc. Księżyc znaczył 
srebrem wody rzeki. Światło było nieziemskie i zimne jak śnieg. 
Czarny wiatr z nieznanej przyszłości szumiał w długiej dolinie, 
szepcząc opowieści o niedawnych lodowcach i nadchodzącej 
północy, która nie zna świtu.  

Właśnie to chciała uchwycić Erin Shane Windsor, subtelność 
i chłód wieczności namalowane światłem księżyca na 
powierzchni rzeki, która z wolna zmieniała się w lodową taflę. 
Nie zważając na mróz i samotność na rozległych przestrzeniach 
Alaski, Erin dokonała ostatnich poprawek w ustawieniu aparatu 
i odstąpiła o krok od statywu. Nacisnęła gruszkowaty 
wyzwalacz palcami zbyt zesztywniałymi od zimna, żeby czuć 
jego dotyk. Migawka otworzyła się i zamknęła z wyczuwalnym 
oporem, odmierzając czas ekspozycji, który wybrała Erin. Na 
wszelki wypadek zrobiła jeszcze kilka zdjęć. Długi, jedwabiście 
szeleszczący dźwięk mechanizmu przewijającego film wydawał 
się głośny na tle arktycznej ciszy.  

Wykonawszy ostatnie ujęcie natychmiast zaczęła na nowo 
przygotowywać aparat. Kiedy ustawiła ostatnie parametry, 
zaklęła pod nosem, a jej oddech zmienił się w połyskujący 
obłoczek srebrzystej pary. Traciła cierpliwość; zostało jej 
niewiele czasu na wykonanie zamierzonego zdjęcia. W tej 
chwili księżyc świecił pod odpowiednim kątem i oświetlał trzy 
kręte zakola rzeki, którym jakby echem odpowiadały faliste 
kształty gór.  

Niestety, kula ziemska wciąż się obracała, a wiatr zbijał 
chmury w jednolitą masę. Każda chwila nieodwołalnie 
zmieniała najważniejszy element całej scenerii -światło.  



Zegarek Erin zapiszczał ostrzegawczo. Nie zwróciła na 
niego uwagi. Był to dopiero pierwszy z sygnałów alarmowych, 
jakie zaprogramowała. Często tak postępowała, ponieważ kiedy 
robiła zdjęcia, reszta świata przestawała dla niej istnieć. Jej 
zdolność koncentracji miała swoje dobre i złe strony. Oddalała 
ją od cywilizacji, gdzie czas trzeba dzielić na małe odcinki, nie 
mające znaczenia poza murami wielkich miast.  

- Cholerne ręce! Cały czas się trzęsą -wymamrotała. 
Zesztywniałymi od mrozu palcami starała się ustawić na 
aparacie odpowiedni czas i przesłonę. 

Zegarek znów się odezwał.  
Chociaż Erin odsuwała od siebie ten dźwięk, część jej 

świadomości niechętnie przyznawała; że istnieje świat poza 
obiektywem aparatu i w tym innym świecie musi zdążyć na 
samolot i wrócić do cywilizacji, której przez ostatnie siedem lat . 
Starała się unikać. Jak dzikie gęsi i ptaki przybrzeżne, które 
fotografowała w tundrze; jak wieloryby fotografowane z łodzi 
tubylców, Erin wyruszała na południe. Jednak w 
przeciwieństwie do ptaków i wielorybów ona miała przed sobą 
dni podzielone na godziny, minuty i sekundy, bez chwili 
swobody  

I zapomnienia.  
Nacisnęła wyzwalacz, przesunęła film i znów nacisnęła, 

uruchamiając aparat. Wsłuchiwała się w cichy trzask migawki, 
która zapisywała ulotne chwile, uwalniając je spod władzy 
zegara i czasu odmierzanego biciem serca.  

Skupiona, cierpliwa, drżąc z zimna, którego nie czuła, Erin 
jeszcze raz ustawiła aparat, zauroczona surowością czarno-
srebrnego krajobrazu. To zdjęcie było jej pożegnaniem z 
ukochaną krainą. Tutaj odnalazła jakieś mityczne piękno, które 
od pierwszej chwili ją przyciągało. To piękno odciskało się na 
życiu ludzi, między którymi mieszkała, Eskimosów i Aleutów, 
polujących, żeby przeżyć.  

Razem z tubylcami, płynąc w skórzanym canoe między 
polarną krą, polowała na wieloryby. W tych chybotliwych 



łodziach dowiedziała się, że ludzie prymitywni boją się, kochają 
i czczą zwierzynę, na którą polują. Człowiek cywilizowany po 
prostu zabija nowoczesną bronią, nic nie ryzykuje i niczego się 
nie dowiaduje ani o sobie, ani o zwierzynie, ani o życiu, śmierci 
i sprawach transcendentalnych. Erin znała takich ludzi, ludzi 
nowoczesnych. Wolała bezosobowy chłód Arktyki.  

Sygnał zegarka odzywał się coraz częściej, aż wreszcie 
przeszedł w jednostajny pisk, przypominając Erin o pilnym 
telegramie, który tego ranka przeczytano jej przez 
krótkofalówkę.  

MUSISZ NATYCHMIAST WRACAĆ STOP PILNA 
SPRAWA RODZINNA STOP DALSZE INSTRUKCJE 
NADEJDĄ STOP JAMES ROSEN  

- Siedź cicho -wymamrotała. -Po prostu siedź cicho. 
Zesztywniałym palcem wskazującym nacisnęła na przycisk 
alarmu i uciszyła zegarek. Wiedziała jednak, że jest za późno. 
Jej skupienie rozproszyło się, ponieważ nie mogła wyrzucić z 
myśli Jamesa Rosena z taką łatwością, jak wyłączyła sygnał 
alarmowy.  

MUSISZ NATYCHMIAST WRACAĆ STOP  
Erin odpychała od siebie to polecenie. Na siedem lat 

zapomniała o cywilizacji. Może o niej nie pamiętać jeszcze 
przez siedem minut.  

W ogóle nie zwróciłaby uwagi na to wezwanie, gdyby sama 
nie przeczuwała, że jej arktyczny epizod dobiega końca. 
Rzeczywiście tak było. Zrobiła tu już wszystkie możliwe zdjęcia 
i wchłonęła w siebie potrzebne jej obrazy. Wewnętrzny nakaz, 
który siedem lat temu przygnał ją w te dzikie strony, nie 
odzywał się już tak głośno. Nie była tym samym człowiekiem 
co wtedy. Zadawała sobie teraz pytania, na które na Alasce nie  

Znajdowała odpowiedzi.  .  
Pomyślała, że Jeffrey będzie zachwycony jej powrotem, i 

żałowała, że nie było to dla niej wystarczającą pociechą. Jeffrey 
Fisher, jej nowojorski redaktor, nie rozumiał, dlaczego tak 
długie lata spędziła w tej dziczy. Nie rozumiał też niepokoju, 



który gnał ją w strony rzadko odwiedzane przez innych. 
Podziwiał technikę jej zdjęć i artystyczne spojrzenie, ale ciągle 
ją namawiał, żeby zajęła się "cywilizowaną" fotografią i 
uwieczniała angielskie farmy, francuskie winnice, starożytne 
posągi greckie i nowoczesne kurorty nad Morzem 
Śródziemnym,  

Z początku Erin próbowała wytłumaczyć Fisherowi, 
dlaczego nie chce się zająć zleceniami w Europie. Starała się mu 
wyjaśnić, że chociaż cywilizacja chroni przed straszliwym 
fizycznym niedostatkiem, to jednocześnie uniemożliwia 
wspaniałe psychiczne doznania, jakich się doświadcza wałcząc o 
przetrwanie. Fisher nic z tego nie rozumiał. Ulubione przez Erin 
wybrzeże Oceanu Spokojnego i obce kultury były zbyt odległe 
od Manhattanu i za bardzo się od niego różniły, żeby mógł coś 
zrozumieć. Wschodnie Wybrzeże spoglądało ku wschodowi, 
Europie i ku przeszłości. Zachodnie Wybrzeże kłoniło się ku 
zachodowi, dzikim wyspom na oceanie i ku przyszłości.  .  

Niestety, Erin zabrakło już wymówek, dlaczego nie chce 
przyjąć zlecenia na pracę w Europie i odmawia fotografowania 
farm, piwniczek z winami i srebrnych sztućców w świetle świec. 
Skrupulatnie tak ułożyła swoje plany na przyszłość, żeby 
nikomu nie sprawić zawodu, jeśli wyjedzie na kilka miesięcy 
lub nawet na rok. Poczyniła wszystkie przygotowania, tylko nie 
udało się jej wykrzesać z siebie entuzjazmu dla starannie 
aranżowanych zdjęć w Europie. Każde inne zadanie bardziej by 
jej odpowiadało.  

Wiele razy odwiedzała stary kontynent i za każdym razem 
bardziej ją przygnębiał, niż zachwycał. Częściowo być może 
dlatego, że jej były narzeczony stamtąd pochodził, a 
przynajmniej tak utrzymywał.  

PILNA SPRAWA RODZINNA STOP  
Europa kojarzyła jej się też z pracą ojca, dyplomacją, 

tajemnicami, spiskiem i zdradą, której ofiary do końca życia 
nosiły blizny; oczywiście, jeśli udało im się przeżyć.  

DALSZE INSTRUKCJE NADEJDĄ STOP 



Instrukcje, ale nie prawdziwe wyjaśnienie. Człowiek 
wynalazł cywilizację, żeby unikać naturalnej prawdy, wymyślił 
czas, żeby ludzkie kłamstwa stały się bardziej wiarygodne.  

PILNA SPRAWA RODZINNA  
Erin stała bez ruchu, otoczona jasnym, srebrzystym światłem 

i przenikającą wszystko niezmąconą ciszą, wiecznością zbitą w 
jedną skrzącą się bryłę, w której tracą znaczenie takie ludzkie 
pojęcia jak prawda i kłamstwo, życie i śmierć, sprawiedliwość i 
krzywda.  

MUSISZ NATYCHMIAST WRACAĆ  
Los nie jest ani sprawiedliwy, ani niesprawiedliwy. Po 

prostu trudny do przewidzenia. Czasami niespodzianki, jakie 
niesie ze sobą życie, są tak wspaniałe, że zapierają dech w 
piersiach, jak piękno Arktyki. Czasem są nad wyraz okrutne, jak 
Hans. Jednak niespodzianki to podstawowa materia życia, a Erin 
zdecydowała się żyć.  

Ostatni raz uciszyła zegarek i zaczęła pakować sprzęt na 
długą podróż do Los Angeles.  

 

Rozdział trzeci  
 
- Kiedy zginęło tych dwoje chińskich zabójców?  
W głosie, nieco zniekształconym przez łącze satelitarne i 

urządzenie szyfrujące, pobrzmiewał akcent, jakiego nabywa się 
w ekskluzywnych angielskich szkołach; pogardliwy ton drażnił 
Jasona Streeta. Hugo van Luik był potężnie zbudowanym 
Holendrem z czupryną gęstych siwych włosów, ale jego sposób 
mówienia kojarzył się Australijczykowi z mydłkowatym 
Anglikiem. Street pociągnął potężny łyk piwa i odstawił dużą 
puszkę na biurko, zanim znowu odezwał się do słuchawki.  

- Dwanaście godzin temu, może trochę wcześniej.  
- Dlaczego tak późno składasz raport?  
- Chciałbyś, żebym gadał o naszych sprawach przez 

zwykły telefon? -odparł zaczepnie Street. -Pamiętaj, że to jest 



cholerna Australia. Każdy, kto ma słuchawkę, może 
podsłuchiwać rozmowy przez radiotelefon. Zakopałem 
Chińczyków, przeszukałem dom Abe'a, wróciłem do Perth i 
dopiero stąd do ciebie zadzwoniłem.  

Szesnaście tysięcy kilometrów od Perth, na piątym piętrze 
szarego, bezosobowego budynku przy Pelikanstraat, głównej 
ulicy antwerpskiego centrum handlu diamentami, Hugo van 
Luik zmrużył oczy, starając się odegnać oślepiający ból głowy. 
W tej chwili był w biurze sam, więc pozwolił sobie niedbale 
wyciągnąć się w fotelu. Mdłości ścisnęły mu żołądek, potem 
ustąpiły. Głęboko, z ulgą wciągnął powietrze. Van Luik był 
potężnym człowiekiem, zarówno fizycznie, jak i na polu 
zawodowym, ale za swoją potęgę musiał słono płacić. Ostatnio 
cena wydawała mu się coraz wyższa.  

- Bardzo dobrze -odezwał się Holender. -Reasumując, 
spisany ręcznie testament, welwetowa sakiewka i blaszane 
pudełko zniknęły, zanim ty przyjechałeś. Dziesięć lat pracy 
poszło na marne.  

- Właśnie. Powinieneś pozwolić mi, żebym się zabrał za 
Abe'a Windsora na swój sposób. Zaraz by wszystko wyśpiewał. 
-Może. Ale jest jeszcze bardziej prawdopodobne, że człowiek w 
jego wieku zmarłby w czasie tortur i zostawił tajemnicę 
spadkobiercy. To było zbyt ryzykowne.  

-Za to teraz, koleś, nie ma żadnego ryzyka.  
-Twoja trzeźwa ocena minionych wydarzeń jest godna 

podziwu.  
Street nie odpowiedział. Nie znosił precyzyjnego Holendra, 

którego władza ukrywała się za niewiele mówiącym tytułem 
dyrektora do spraw operacji specjalnych w Dziale Handlu 
Diamentami. Jason Street nienawidził van Luika, ale 
jednocześnie się go bał.  

- Doskonale -rzucił Holender. -Teraz opowiedz wszystko 
jeszcze raz od samego początku. 

To była jego ulubiona taktyka postępowania z takimi 
krnąbrnymi osobnikami jak Jason Street. Zmuszanie do 



powtórek podkreślało niższą pozycję podwładnego i 
jednocześnie odsłaniało wszystkie drobne nieścisłości, które 
świadczyły o tym, że część informacji została zatajona lub 
zafałszowana.  

Street znał tę taktykę równie dobrze jak van Luik. Pociągnął 
kolejny łyk piwa i beknął w słuchawkę.  

- Nie mam zbyt wiele do powiedzenia. Abe pił od kilku 
dni.  

Był już kompletnie zalany. To nic nadzwyczajnego. Jakieś 
trzy dni temu coś mu odbiło, chwycił łopatę i pobiegł do buszu, 
wrzeszcząc coś o kopaniu sobie grobu.  

- Czy jego zachowanie było niezwykłe?  
- Ale skąd, koleś. Zdarzało mu się to regularnie co 

miesiąc, jak babskie krwawienie. Tylko że tym razem 
powiedział prawdę. Chyba umarł tam, w buszu. Jego ciało 
wyglądało tak, jakby się powoli piekło na rożnie. Był martwy 
jak puszkowana ryba, tylko śmierdział trzy razy gorzej.  

Van Luik poczuł, że mdłości znowu nadchodzą, chociaż nie 
wywołały ich słowa Streeta. Śmierć i rozkład nie były dla 
Holendra niczym ważnym. Żołądek ściskała mu świadomość 
własnej bezsilności.  

-Jak zwłoki Windsora znalazły się z powrotem na farmie? -
zapytał.  

- Żółtki musiały go znaleźć.  
- Żółtki?  
- No, Chińczycy -wyjaśnił niecierpliwie Street. Holender 

znał cztery języki, ale nie potrafił -albo nie chciał -zapamiętać 
znaczenia potocznych australijskich wyrażeń, których ciągle 
używał Street. -Przywieźli go ciężarówką.  

- Skąd to wiesz? Czy twoja informatorka z farmy ci to 
powiedziała?  

- Sara? Już dawno wyruszyła na włóczęgę ze swoimi 
czarnymi bachorami. Jak zwykle piła z Abe'em i straciła 
przytomność. Kiedy wytrzeźwiała i stwierdziła, że jeszcze nie 
wrócił, zawiadomiła mnie, a potem wyruszyła gdzieś na koniec 



świata.  
- Dlaczego?  
- Wiedziała, że jeśli Abe nie żyje, to ją zabiję.  
- W takim razie skąd wiesz, że to Chińczycy znaleźli 

Windsora? -Na stację nie prowadziły żadne nowe ślady opon. 
Kiedy Abe nie wracał, kucharz pewnie wezwał helikopter. 
Chyba że poszedł za starym, przywiązał go do drzewa gdzieś w 
pełnym słońcu i odbył z nim pogawędkę na temat tajemniczych 
kopalń. -Milczenie van Luika obiegło pół globu ziemskiego. 
Street mówił dalej: Ten cholerny kucharz musiał być wtyczką, 
tak samo jak Sara. Wielu ludzi wiedziało, że Abe trzyma w tym 
woreczku bardzo ładne kamyki. Nie tylko my mieliśmy go na 
oku.  

Van Luik pomasował nasadę nosa. 
- Mów dalej -polecił.  
- To pewnie żółtki znalazły starego w buszu, przywiozły 

go do domu, a potem przeszukały stację. A to znaczy, że Abe 
przed śmiercią nic nie powiedział.  

- Mam wielką nadzieję, że tak rzeczywiście było. Niestety, 
"żółtki" wiedziały wystarczająco dużo, żeby zabrać nie tylko 
diamenty, ale również blaszane pudełko, prawda?  

Jason Street pociągnął łyk piwa i nic nie odpowiedział.  
Liczył, że Holender tak szybko nie zrozumie, co oznacza 

brak starego pudełka.  
- Prawda? -powtórzył dyrektor z większym naciskiem.  
- No tak, zabrali to cholerne pudełko.  
- Musimy więc. Założyć, że są co najmniej tak dobrze 

poinformowani jak my. Z pewnością zdają sobie sprawę, że 
zawartość sakiewki to tylko drobny ułamek ostatecznej wartości 
tego, co znajduje się w pudełku.  

Kodowana linia satelitarna szumiała zachęcająco, czekając, 
aż Street zgodzi się z tym oczywistym wnioskiem. .  

- Chyba tak -przyznał niechętnie.  
Van Luik spojrzał na mokre szare dachy domów, w których 

pracowali najlepiej wyszkoleni szlifierze diamentów i 



najbezwzględniejsi handlarze drogimi kamieniami. Czasami', 
kiedy patrzył w dal, ból głowy nieco' ustępował. Często jednak 
po prostu musiał wycierpieć go do końca.  

Zamknął oczy i cierpiał w milczeniu, starając się nie zwracać 
uwagi na fale oślepiającego bólu, które odmierzały bicie serca, 
pulsując w naczyniach krwionośnych pod gałkami ocznymi. 
Dziesięć lat temu Jason Street, wówczas niespełna 
trzydziestoletni, zgłosił się do Conminu z doskonałą 
rekomendacją. Przez następne lata nie wydarzyło się nic, co 
dałoby van Luikowi powód do zwątpienia w jego zdolności i 
lojalność wobec firmy. 

Do tej pory. Teraz coś się nie zgadzało. Street grał na 
zwłokę, kłamał albo nie ujawniał jakichś ważnych informacji. 
Van Luik nie wiedział, czy Australijczyk coś kręci, żeby 
uniknąć gniewu Conminu, czy ma inne, mniej oczywiste 
powody.  

- Czy udało ci się dowiedzieć czegoś na temat helikoptera? 
-zapytał łagodnie.  

- Sprawdziłem wszystkie firmy wynajmujące helikoptery 
w Australii Zachodniej i na, Terytorium Północnym. Żadnego 
śladu. Nie ma też żadnego zapisu tego lotu w kontroli ruchu 
powietrznego. To musiała być prywatna maszyna.  

- Znajdź ten helikopter! -Van Luik niemal się zakrztusił, 
kiedy poczuł nagły, przeszywający ból, wywołany wybuchem 
złości. Przez chwilę oddychał płytko przez rozchylone usta. 
Kiedy znowu się odezwał, jego głos brzmiał cicho i spokojnie. -
Musimy się dowiedzieć, kto ma te wiersze i kamienie.  

- Pracuję nad tym, koleś.  
Holender przełożył słuchawkę do lewej dłoni i pomasował 

prawą skroń długimi palcami o starannie wypielęgnowanych 
paznokciach. Na małym palcu prawej ręki połyskiwał 
pięciokaratowy brylant o kwadratowym kroju, klasy D, czystej 
wody. Kamień był osadzony w matowej patynie. Był to jedyny 
klejnot, jaki nosił van Luik. Więcej nie potrzebował. W 
Antwerpii taki kamień jest jak wizytówka, która natychmiast 



zawiadamia wtajemniczonych, że jej właściciel należy do 
międzynarodowego bractwa ludzi zajmujących się diamentami.  

- Oczywiście, masz przy sobie kopię "Pawia z 
Antypodów"? -zapytał Holender.  

- Sara sprawdziła te wiersze tydzień przed śmiercią Abe'a. 
Nic się nie zmieniło od czasu, kiedy przysłałem ci ostatnią 
wersję.  

- Przypuszczam, że nie udało się jej skopiować 
testamentu? -Van Luik mówił cicho, niemal oskarżycielsko. 
Kiedy Street nie odpowiedział, dodał: -Czy chociaż widziała ten 
dokument?  

Australijczyk wciągnął głęboko powietrze i oznajmił 
Holendrowi to, co ten i tak już wiedział.  

- Abe zostawiał "Pawia" na stoliku przy łóżku, ale 
testament zachowywał w tajemnicy. Strzegł go jeszcze pilniej 
niż diamentów w woreczku.  

Van Luik wymamrotał coś pod nosem. Otworzył leżącą na 
biurku teczkę f wyjął z niej plik fotografii. Były to ziarniste 
powiększenia z miniaturowego filmu aparatu Minox. Widniały 
na nich kartki grubego, liniowanego papieru, zapisane pajęczym, 
staromodnym charakterem pisma -chaotyczne wierszydła bez 
żadnego znaczenia albo sprytnie zaszyfrowane wskazówki 
dotyczące położenia tajemniczej kopalni. Wciąż nie udawało się 
rozwiązać tej zagadki.  

- Masz przed sobą kopię, prawda? -powiedział van Luik. 
To nie było pytanie, tylko stwierdzenie. Street zdusił 
przekleństwo.  

- Tak -odparł.  
- Zaczynaj.  
- Odczep się, van Luik. Tyle razy już to robiliśmy, że ...  
- Zaczynaj -powtórzył chłodno Holender.  
Zapadła cisza, po której rozległ się cichy szelest papieru, 

kiedy Street przekładał kartki z dziwacznymi wierszami 
Szalonego Abe'a.  

- Życzysz sobie usłyszeć jakąś konkretną strofkę? -zapytał 



prowokująco Australijczyk. Wiedział, że dyrektor nie znosi 
"Pawia" nie tylko dlatego, że nie potrafi go rozszyfrować.  

- Tym razem zaczniemy od czwartej.  
- Dobrze.  
Street zaczął czytać głośno i monotonnie.  
Znajdź ją, jeśli potrafisz, jeśli masz odwagę iść  
Tam, gdzie czarny łabędź gości  
Nad martwego morza kośćmi,  
Gdzie każdy człowiek to Percy, a skała to lady Jane.  
Skończył czytać i czekał.  
Van Luik również się nie odzywał.  
Z cichym przekleństwem Street zaczął tłumaczyć fragment, 

który czytał i omawiał już tak często, że słowa powoli traciły dla 
niego wszelkie znaczenie.  

- Pierwsza linijka ...  
- Jej znaczenie jest oczywiste -przerwał mu Holender. -Tak 

samo jak drugiej. Zacznij od trzeciej.  
- Dobra. Czarne łabędzie są w interiorze bardzo pospolite, 

jak kiedyś koala na wschodnim wybrzeżu. Być może Abe mówi 
tu o jakimś złożu nad Billabongiem.  

- Wyjaśnij.  
- Billabong to głębokie zakole rzeki, które w porze suchej 

zamienia się w sadzawkę, kiedy płytsze partie wysychają -
tłumaczył mechanicznie Street.  

- Dalej.  
Australijczyk mocniej zacisnął dłoń na słuchawce. Ze 

wszystkich sztuczek van Luika najbardziej upokarzała go 
właśnie ta, kiedy zmuszał go, żeby w nieskończoność powtarzał 
to samo. Była to jednocześnie bardzo skuteczna metoda 
wykrywania kłamstw, co Street rozumiał i sam wykorzystywał 
wobec swoich podwładnych.  

- Abe mógł natrafić na złoże w pobliżu Billabongu, tylko 
że ani na dzierżawionych przez niego terenach, ani na stacji nie 
ma sadzawki wystarczająco dużej, żeby ją nazwać Billabongiem 
-mówił monotonnie. -Jedynym punktem, w którym przez cały 



rok utrzymuje się woda, jest studnia przy domu.  
Van Luik wydał z siebie jakiś krótki odgłos, który mógł 

oznaczać wszystko. Street wiedział, że to ponaglenie do 
dalszych wyjaśnień.  

- Zostają nam te cholerne "kości martwego morza" -
ciągnął beznamiętnie. -Ponieważ nie znaleźliśmy żadnego 
billabongu, po którym pływałyby łabędzie, nic dziwnego, że nie 
natrafiliśmy również na żaden zbiornik wodny na podłożu ze 
skamielin morskich, który wskazywałby drogę do kopalni.  

- Dalej.  
Street uśmiechnął się blado. Podejrzewał, że van Luik, w 

przeciwieństwie do Abe'a, brzydzi się seksem. Stary wariat 
odrywał się od baby tylko wtedy, kiedy wypił za dużo piwa i był 
do niczego.  

- Abe mówi nam, żebyśmy znaleźli kopalnię, jeśli mamy 
odwagę iść tam, "Gdzie każdy człowiek to Percy, a skała to 
Lady Jane". -Street przeciągał słowa. -Australijczycy mówią na 
fiuta Percy. Zgadnij, co oznacza lady Jane.  

Van Luik stęknął. Nie musiał zgadywać. Wszystko to słyszał 
już przedtem, i to nie raz.  

- Tak więc Abe każe nam iść tam, gdzie mężczyźni mają 
fiuty, a kobiety kamienne cipki -streścił Street. -Witamy w 
australijskim interiorze. To zawęża pole naszych poszukiwań do 
kilku tysięcy kilometrów kwadratowych nie zamieszkanych 
terenów. -Van Luik chciał coś powiedzieć, ale Australijczyk nie 
dopuścił go do głosu. -W następnej zwrotce "bursztynowa 
rzeka" oznacza chyba piwo, tak? Jeśli wystarczająco dużo go 
wypijesz, "wysikasz żółte morze". Potem jest...  

- Przejdź do następnej zwrotki -przerwał mu van Luik.  
- Dobra.  
Wejdź do mego łóżka, tam czeka mój Percy,  
Brygido i Ingrid, miła Diano i Mercy, Kewpie i Daisy i 

Kelly,  
Puszczacie się jęcząc coś o miłości. Królowe zdrady,  
Przeklinam wasze gorące uściski.  



Street wziął głęboki oddech i ciągnął drwiąco:  
- Już rozszyfrowaliśmy Percy' ego, pozostają nam te 

żeńskie imiona. To nie są miasta, wsie, osady, skrzyżowania 
dróg, szlaki, ścieżki, farmy ani nic innego, tylko po prostu inne 
nazwy cipki w australijskiej gwarze.  

Van Luik mruknął coś z odrazą.  
- Co to znaczy puszczać się, wiadomo -uparcie 

kontynuował Street. -Może ten stary wariat postrzegał drążenie 
szybów jako doświadczenie seksualne, a może nie. Tak czy 
owak,. ten wiersz prawie w całości jest o tych sprawach, a przy 
tym ma nam powiedzieć, gdzie szukać tych cholernych 
diamentów.  

- Przeczytaj dziewiątą zwrotkę -polecił van Luik.  
- Sam przeczytaj. Ja mam dosyć.  
- Zacznij od czwartej linijki.  
Street ścisnął słuchawkę tak mocno, że zabolała go ręka, ale 

upomniał się w duchu, że nie pora teraz tracić nad sobą 
panowanie. Chociaż to nie jego wina, tajemnica Kopalń 
Śpiącego Psa prześlizgnęła mu się między palcami. Jeśli 
wielokrotne czytanie "Pawia" miało być za to jedyną karą, to i 
tak ma szczęście.  

Kamienne łono daje mi nadzieję,  
Sekrety czarniejsze niż śmierć  
I prawdę, za którą mogę zginąć.  
Street przerwał, ale van Luik się nie odezwał.  
- "Kamienne łono" to kopalnie, tak? Czy nie do takiego 

wniosku doszliśmy ... Kiedy to było? Chyba sześć czy siedem 
lat temu, kiedy stary zmienił "kobietę" na "łono".   

Van Luik zignorował ironię w jego głosie.  
- Tak. Mów dalej.  
- Łono, kobieta i kopalnia to wszystko są mroczne miejsca. 

Wyjawienie prawdy oznaczałoby dla Abe'a śmierć, i stary 
dobrze o tym wiedział.  

Ale do ciebie przemówię, 
 Posłuchaj mnie, dziecko smutku.  



Street nic nie powiedział, zaskoczony nagłą zmianą ról i tym, 
że van Luik sam czytał kiepskie rymy, które obaj już 
znienawidzili.  

Niech sekret spoczywa uśpiony,  
Niech czeka na owoc miłości mej zdradzonej  
Kiedy roos skaczą po ziemi,  
Blaszane pudełko  
Grzechocze pod nimi.  
Cisza narastała w słuchawce, a Street odczuwał coraz 

większą smutną pewność.  
- On mówi o swoim spadkobiercy, prawda? -spytał. - Nie o 

każdym przypadkowym czytelniku "Pawia", ale o tym swoim 
cholernym spadkobiercy!  

- Masz rację. Nie możemy już twierdzić, że "dziecko 
smutku" to dla Abe'a każdy nieszczęśnik, chodzący po tej ziemi.  

- Niech to szlag! Czy ten jego spadkobierca znajdzie w 
tych wariackich rymach, czego my nie potrafimy dostrzec?  

Ból między oczami Holendra narastał z każdym uderzeniem 
serca. Byłoby mu łatwiej, gdyby człowiek na drugim końcu 
łącza wyraźnie zdradził się z jakimś krętactwem, dał mu jakiś 
namacalny dowód nieuczciwości. Jednak niczego takiego nie 
zauważył, co znaczyło, że jakieś nie znane i przez to trudne do 
przewidzenia siły chcą naruszyć delikatną równowagę, w Dziale 
Handlu Diamentami Conminu, równowagę, nad którą Hugo van 
Luik pracował całe życie i którą osiągnął kosztem wielu zasad, 
ideałów i istnień ludzkich.  

Holender wyobraził sobie, co zaszło w odległej Australii. 
Zastanawiał się, czy Abe Windsor w końcu wyszeptał swój 
sekret w korzenie traw, kiedy umierał leżąc na ziemi. Te 
spekulacje i tak były bezużyteczne, ponieważ trawy nie mają 
uszu, żeby to usłyszeć, i ust, żeby to powtórzyć. Van Luik 
wiedział tylko, że Jason Street słyszał o spisanym własnoręcznie 
testamencie Abe'a i znał długie wierszydło zwariowanego 
starca. Wiedział też, że Windsor po pijanemu opowiadał o 
diamentach tak zielonych, jak głęboki billaboong ocieniony 



akacjami, i tak różowych, jak sutki białej dziewczyny; o 
diamentach barwy i przejrzystości destylowanej wody.  

Poniewczasie żałował, że wiele lat temu nie dał Streetowi 
wolnej ręki i nie pozwolił mu wykorzystać jego zdolności do 
okrucieństwa. Australijczyk otworzyłby starego jak jesiotra i 
wydobył z niego połyskliwy kawior prawdy. A może, co byłoby 
nawet lepsze, uśmierciłby go prosto i szybko, przez co na 
zawsze pogrzebałby tajemnicę kopalni...  

- Nikt nie jest w stanie udowodnić, że ta kopalnia 
naprawdę istnieje -odezwał się miękko van Luik, nie zdając 
sobie sprawy, że mówi na głos. -Przecież ten starzec nie był 
całkiem zdrowy na umyśle.   

- Nie oszukuj się, koleś -odparował Street. -Kopalnia 
istnieje. Nazywali go Szalony Abe, i słusznie, ale jeśli chodzi o 
diamenty, to nie znam zdrowszego faceta. One były jego 
dziećmi, kobietami, ojczyzną i bogiem. Przez te lata usłyszałem 
wiele kłamstw i bardzo mało prawdy. Ale kiedy Abe opowiadał 
o diamentach, to tak szczerze, jak na spowiedzi. To była prawda, 
chociaż zupełnie niewiarygodna. Nigdy nie trzymałem w ręku 
tych diamentów z woreczka, ale założę się o wszystko, że były 
prawdziwe.  

Cisza.  
- Szesnasta zwrotka. Czytaj -odezwał się w końcu van 

Luik. Tym razem Street się nie sprzeciwiał. Przedtem tylko się 
obawiał, że Abe Windsor wyjawi tajemnicę kopalni komuś 
innemu. Teraz miał już pewność, że tak się stanie. Zaklinał się, 
że ten wiersz nie powie mu już nic nowego. Mylił się.  

Możesz to wszystko mieć.  
Tylko pożegnaj starą kłódkę 
 A powitaj moją królową.  
Przejdź tyle metrów, ile lat mnie okłamywano,  
Obróć się raz. Czy widzisz, co ci dano?  
Głupi osioł  
Nie znalazłby piasku na pustyni, tak samo jak ty  
Van Luik czekał.  



- Stara kłódka w rymowanym slangu oznacza prostytutkę - 
oznajmił Street zmęczonym głosem. W tej linijce tekstu nie 
znajdował nic nowego. -Nie nazywa się tak żadna mapa ani 
żadna działka czy dzierżawa starego Abe'a. "Królowa" to chyba 
kopalnia, prawda? -Holender stęknął ciężko. -Jeśli chodzi o 
resztę zwrotki, to skoro nie wiemy, w jakim miejscu stanąć ani 
ile lat okłamywano Abe'a, to te informacje na nic się nam nie 
przydadzą. Tak samo jak dalszy ciąg.  

Weź mapę Tasmanii,  
Znajdź człowieczka w łódce.  
Dalej, wiosłuj przed siebie.  
- Mapa Tasmanii to tyle co cipka, a człowieczek w łódce 

to...  
- Tak, tak, tak -przerwał mu niecierpliwie van Luik. -Czy 

to, że Abe zwraca się do swojego spadkobiercy, nasuwa ci jakąś 
nową interpretację wiersza?  

Street zawahał się i westchnął.  
- Nic podobnego, koleś. Absolutnie nic. Ale wątpię, czy 

żółtki będą miały więcej szczęścia w rozszyfrowywaniu tych 
rymów. Szukali pewnie map albo próbek rud, czegoś, co 
naprowadziłoby ich na właściwy trop. To wielka stacja, a w 
dodatku Abe dzierżawił działki również w innych okolicach.  

- Ale ten wiersz musi coś dla kogoś znaczyć. Spadkobierca 
Windsora może być w stanie go rozszyfrować -powiedział 
Holender. -To jest możliwość, do której nie wolno nam 
dopuścić.  

- Wiecie, kto jest tym spadkobiercą?  
- Jeszcze nie. Wkrótce go poznamy.  
- Znajdźcie go -nakazał Street. -Ja się nim zajmę. Spokojna 

głowa, koleś. Kiedy spadkobierca zginie, kopalnie zostaną 
opuszczone i przejdą na własność państwa. Wtedy ja wystąpię o 
dzierżawę, wy zlecicie prawdziwe badania geologiczne i w 
końcu znajdziemy to złoże. Zdobędziemy nad nim kontrolę. 
Spokojna głowa.  

- Nawet mając prawa do tych terenów, nie znajdziemy się 



o krok bliżej do rozwiązania zagadki, niż jesteśmy teraz.  
- Spokojnie. Znajdę tę cholerną dziurę. Potrzebuję tylko 

czasu i pieniędzy na sprzęt.  
Van Luik uśmiechnął się blado. Gdyby tylko to było takie 

proste. Ale nie było. Wszystko, co dotyczyło Kopalń Śpiącego 
Psa, okazywało się skomplikowane. Wszystko. Diamenty stały 
się zarówno syrenim śpiewem, jak i śmiertelnym zagrożeniem 
od chwili, kiedy ujrzały światło dzienne.  

Syreni śpiew okazał się fałszywy. Zagrożenie było nazbyt 
realne.  

- Zastanowimy się nad twoją propozycją -oznajmił van 
Luik.  

- Nie zastanawiajcie się zbyt długo. Ta operacja i tak jest 
już spóźniona.  

W słuchawce zaszumiało, van Luik się rozłączył.   
  

Rozdział czwarty  
 
Mimo zawiłości prawniczego języka Cole'owi Blackburnowi 

wystarczyło jednokrotne przeczytanie umowy spółki. Miał 
niemal doskonałą pamięć. Była to szczególna właściwość 
umysłu, która czasami mu pomagała, ale jeszcze częściej 
przyczyniała się do cierpień. W jego życiu zdarzyło się zbyt 
wiele rzeczy, o których wolałby zapomnieć.  

Sama umowa była całkiem jasna. Zezwalała Cole'owi na 
zakupienie połowy udziałów w Blackwing Resources za sumę 
jednego dolara amerykańskiego. W zamian zobowiązywał się 
przekazać w posiadanie Blackwing połowę udziałów we 
wszelkich australijskich złożach czy prawach do nich, które 
znalazłyby się w jego posiadaniu. W chwili obecnej Blackburn 
nie miał w Australii żadnych własności ani dzierżaw. Z drugiej 
strony, pięć lat temu, kiedy Cole sprzedał swoją połowę rodzinie 
Chen, wartość Blackwing wynosiła dziesięć milionów dolarów. 
Od tego czasu wartość spółki co najmniej się podwoiła.  



Treść skomplikowanych prawniczych sformułowań 
dokumentu sprowadzała się do tego, że Cole'owi oferowano 
dziesięć milionów dolarów w akcjach spółki w zamian za 
jednego dolara i uprawnienia wydobywcze, których nie 
posiadał. Umowa nabierała mocy prawnej w chwili, gdy 
Blackburn złoży pod nią podpis.  

Wszystko było jasne, oprócz przyczyny, dla której składano 
mu taką ofertę. Dlatego właśnie Cole przez ostatnie 
dziewiętnaście minut usiłował dojść do tego, co się kryje 
między wierszami dokumentu. Oczywiście, okoliczności 
rozwiązania spółki z Wingiem były niezwykłe. Chenowie 
zapłacili mu pięć milionów dolarów niejako w formie 
odszkodowania za utratę ukochanej, która należała do rodziny i 
była siostrą Winga. Teraz klan Chenów, który kontrolował dużą 
część Hongkongu i Macao, postanowił naprawić swój błąd.  

Cole nie był prawnikiem, ale wystarczająco znał się na 
takich sprawach, by zrozumieć, że w umowie nie ma 
niedomówień, pułapek ani oczywistych czy ukrytych 
możliwości, żeby rodzina Chen odzyskała swoje 9 999 999 
dolarów.  

Cole odłożył nie podpisany dokument na biurko.  
- Za wcześnie na prezenty gwiazdkowe.  
Wing wzruszył ramionami.  
- To nie jest prezent. Geolodzy współpracujący z 

Blackwing są zbyt nieudolni albo zbyt skorumpowani, żeby 
znaleźć to, na czym nam zależy.  

- A co to takiego?  
- Kopalnie diamentów -odparł zwięźle Wing.  
- Po co wam one? Macie z pół tuzina spółek w rejonie 

Pacyfiku, z których każda osiąga większe dochody, niż daje 
przeciętna kopalnia diamentów.  

Wing ostrożnie zatarł dłonie i potrząsnął głową.  
- Widziałeś ostatnio ceny ropy? A złota? Miedzi? Żelaza? 

Uranu? Lecą na łeb, jak mawiacie wy, Amerykanie. -
Uśmiechnął się lekko, jakby upłynęło dużo czasu, odkąd ostatni 



raz używał amerykańskich wyrażeń.  
- Diamenty też przechodziły trudny okres -odparował 

Cole. -To, co w osiemdziesiątym roku kosztowało sześćdziesiąt 
dwa tysiące dolarów za karat, w tej chwili jest warte około 
dwudziestu tysięcy.  

- Tak, ale spójrz na to z dalszej perspektywy. Przypomnij 
sobie, że w siedemdziesiątym czwartym te same diamenty 
kosztowały tylko cztery tysiące trzysta za karat. Zaufaj mi, 
przyjacielu. Dokładnie zbadałem ten problem. Diamenty to 
jedyny towar, którego realna wartość wzrosła w ciągu ostatnich 
pięćdziesięciu lat.  

- Dzięki kartelowi. 
Wing westchnął.  
- Pracują tam jacyś cholerni geniusze, prawda? Na 

konferencjach Narodów Zjednoczonych kraje tylko się kłócą i 
nic nie robią. Na zebraniach Consolidated Minerais kraje 
dochodzą do porozumienia i zarabiają pieniądze. Conmin to 
jedyny monopol w historii, który ukierunkował wrodzoną 
chciwość człowieka, zamiast ją rozjątrzyć. Ceny rosną, ale 
wolno. Długoterminowa stabilność, a nie szybki zysk. Conmin 
w niemal chiński sposób pojmuje czas.  

- I władzę.  
- To też -zgodził się łagodnie Wing. -Przede wszystkim 

władzę.  
- Tak więc rodzina Chen chce zdobyć poszukiwacza 

diamentów, który nie ma żadnych zobowiązań wobec Conminu.  
Wing przez chwilę wyglądał na zaskoczonego. Od kiedy 

jego siostra Lai zerwała zaręczyny z Cole'em, rzadko widywał 
geologa. Zdążył już zapomnieć, że umysł Amerykanina działa 
równie sprawnie, jak wysportowane ciało.  

- Tak, właśnie tego chcemy -przyznał.  
Cole usiadł wygodniej w skórzanym fotelu i słuchał, co 

podpowiada mu instynkt. Od dawna polegał na jego głosie w 
sytuacjach i miejscach, gdzie w grę wchodziło coś więcej niż 
pieniądze. To instynkt nakazał mu odpowiedzieć na tajemniczy 



telefon Winga i przyjechać do Darwin.  
Instynkt... Albo niespokojny duch.  
Cokolwiek to było, Cole chciał wysłuchać swojego 

wewnętrznego głosu. Wciąż do końca nie wiedział, o co chodzi 
Wingowi. Ściśle mówiąc, nie wiedział, o co chodzi rodzinie 
Chen. Zauważył jednak, że dotknięcie zielonego kamienia 
dostarczyło mu najsilniejszych emocji od kilku lat.  

Nasłuchiwał głosu wewnętrznego, starając się wyłowić szept 
przestrzegający go przed ukrytą pułapką. Odczekał jeszcze 
minutę. Nic nie usłyszał, oprócz przyśpieszonego bicia 
własnego serca. Znajdował diamenty i kopalnie na terenie 
całego świata. Zyskiwał i tracił małe fortuny i wielkie majątki. 
Jednak nigdy jeszcze nie znalazł diamentów, które dorównałyby 
zielonemu kamieniowi Winga.  

Teraz dawano mu szansę odnalezienia kopalni pełnej takich 
okazów, skarbca samego Pana Boga.  

Cole wyjął pióro z kieszeni i szybkimi, zamaszystymi 
ruchami nakreślił swoje nazwisko na umowie. Nic nie mówiąc, 
złożył papier i schował go do kieszeni na piersi. Potem z 
portfela wyjął banknot dolarowy, przypiął go do drugiej kopii 
umowy i położył z powrotem papiery na mahoniowym biurku.  

- W porządku, wspólniku -oznajmił. -Opowiedz mi teraz o 
tej kopalni, którą tak bardzo chcesz odnaleźć.  

Wing uśmiechnął się z rozbawieniem.  
- Rodzina Chen nie zatrudniła cię tylko dlatego, że jesteś 

doskonałym poszukiwaczem, chociaż niewątpliwie doceniamy 
twoje umiejętności. Włączyliśmy cię w nasze zamierzenia, 
ponieważ dostałeś słowne przyrzeczenie od Abelarda Windsora, 
że dostaniesz pięćdziesiąt procent udziałów w Kopalniach 
Śpiącego Psa, jako pełną spłatę długu, który zaciągnął wobec 
ciebie w czasie całonocnej gry w karty.  

Cole na chwilę zaniemówił.  
Nikły uśmieszek Winga zamienił się w szeroki uśmiech 

triumfu. Pierwszy raz widział wyraz zaskoczenia na twarzy 
Cole'a.  



- To było dwanaście lat temu -odezwał się Amerykanin. -
Chryste, przecież wtedy nawet się nie znaliśmy!  

Wing lekceważąco machnął ręką.  
- Czy Windsor spłacił ten dług?  
Cole wydał z siebie dźwięk zbyt szorstki jak na śmiech.  
- To były czasy, kiedy Szalony Abe nie pamiętał, co robił 

poprzedniego dnia. Był na to zbyt pijany. Ja też sporo piłem, tak 
jak wszyscy na farmie.  

- Czy wydał ci skrypt dłużny?  
- Stary Abe nie był aż takim wariatem -oświadczył sucho 

Cole. -Poza tym, to nie była gra na serio. Po prostu zabijaliśmy 
czas w baraku na jego stacji, przeczekując pierwszą burzę pory 
Deszczowej.  

- To znaleziono w jego domu -powiedział Wing.  
Ze środkowej szuflady biurka wyjął kawałek zniszczonego, 

postrzępionego papieru. Trzymał papier bardzo ostrożnie za sam 
róg, jakby bał się, że go pobrudzi... Albo nie chciał zostawić na 
nim odcisków palców.  

Cole nachylił się i odczytał wyblakłe pismo.  
Jestem winien Cole'owi Blackburnowi połowę udziałów w 

Kopalniach Śpiącego Psa, ponieważ o jeden raz za dużo 
przegrałem z nim w karty.  .  

Podpis Abe'a Windsora i data widniały u dołu strony, 
wypisane starannym, formalnym wiktoriańskim charakterem 
pisma.  

- Rodzina Chen pozwoliła sobie potwierdzić autentyczność 
. Tego dokumentu u dwóch specjalistów grafologów, więc nie 
musisz obawiać się kompromitacji -oznajmił cicho Wing. -
Nawet bez pisemnego zaświadczenia dług karciany byłby 
ważny. Kiedy przedstawisz ten dokument, władze Australii 
natychmiast uznają twoje roszczenia do kopalń.  

- Tylko że ja tego nie zrobię -łagodnie, ale stanowczo 
powiadomił go geolog. -Szalony Abe jest chytry i podstępny jak 
osaczona żmija, ale nigdy mnie nie oszukał. Nakarmił mnie, dał 
mi schronienie przed deszczem i tyle piwa, że mogłem się w 



nim kąpać. -Ton Cole'a zmienił się na bardziej zasadniczy. -
Widziałem Kopalnię Śpiącego Psa numer jeden. Z tej dziury 
nigdy nie wydobędzie się nic oprócz bortu, przemysłowego 
śmiecia. Jeśli stary Abe znalazł ten skarbiec w którymś z innych 
psów, to niech go sobie zatrzyma. Na pewno nie będę próbował 
pozbawić go połowy znaleziska całego życia w imię jakiegoś 
długu karcianego, którego i tak nigdy nie brałem poważnie.  

- Szalony Abe już nie potrzebuje swoich kopalń. Wczoraj 
znaleziono w buszu jego zwłoki.  

Cole na chwilę odwrócił wzrok. Kiedy znów spojrzał na 
Chińczyka, jego oczy miały kolor zimowego deszczu.  

- Niech ten stary drań spoczywa w pokoju. Kiedy z nim 
wędrowałem, miałem wrażenie, że cofam się w czasie, co 
najmniej o sto lat, a nieraz nawet o kilka wieków. To był 
prawdziwie pierwotny człowiek, mimo kontynentalnego wy-
kształcenia.  

- Sądząc po jego poezjach, taki właśnie był. Napisał 
mnóstwo wierszy, a wszystkie kiepskie.  

Wing wyjął zniszczone blaszane pudełko z głębokiej 
szuflady biurka. Wewnątrz znajdowało się kilka zapisanych 
kartek i cały blok czystego grubego papieru. Chińczyk wyjął 
jedną z kartek i wolno przejrzał.  

Cole uśmiechnął się krzywo.  
- Pisał poezje na metry. Który to wiersz?  
- Coś o tytule "Paw z Antypodów". Powiedziano mi, że 

świętej pamięci Windsor uważał te dziwaczne strofy za coś w 
rodzaju rymowanej mapy, przewodnika, który doprowadzi jego 
spadkobiercę do złoża diamentów.  

- Co takiego?  
- Klucz do rozwiązania zagadki tajemniczej kopalni jest 

ukryty gdzieś między tymi okropnymi rymami -oznajmił Wing i 
podał papiery Amerykaninowi.  

Cole popatrzył na zapisane drobnym pismem linijki. 
Przeczytał wybraną przypadkowo zwrotkę:  

Kiedy roos skaczą po ziemi,  



Blaszane pudełko Grzechocze pod nimi.  
Podniósł wzrok znad papieru.  
- "Blaszane pudełko" to interesująca przenośnia, ale ten 

wiersz jako mapa określająca położenie skarbu pozostawia wiele 
do życzenia.  

- Jest tego więcej -powiedział Wing, na próżno starając się 
stłumić nadzieję pobrzmiewającą w jego głosie. -Obawiam się 
jednak, że reszta jest równie niezrozumiała i zawiła.  

- Może to po prostu brednie wariata. Nie dlatego nazwali 
Abe'a Szalonym, że nie potrafili wymyślić trafniejszego 
przezwiska. Staremu brakowało nie tylko piątej klepki, on 
dawno stracił wszystkie.  

Wing westchnął ciężko.  
- To właśnie podejrzewaliśmy. Mieliśmy nadzieję, że te 

wiersze coś ci powiedzą.  
- A jeśli odnajdę kopalnie, to według kontraktu, który 

właśnie podpisałem, połowa moich udziałów należy do ciebie, 
jako współwłaściciela Blackwing Resources. Krótko mówiąc, 
rodzina Chen liczy, że znajdę dla ciebie skarbiec Szalonego 
Abe'a. -Wing skinął głową. -W takim razie właśnie straciłeś 
dziesięć milionów dolarów, które na mnie postawiłeś -ciągnął 
spokojnie Cole. -Być może ten skarbiec istnieje, ale jestem 
absolutnie pewny, że nie jest nim Śpiący Pies numer jeden. To 
komin kimberlitowy, nie złoże wtórne. Diamenty z tej kopalni 
nie zostały wymyte ze skały przez wodę. Trzeba wydobywać 
całe odłamy skalne i kruszyć je, żeby się dostać do diamentów.  
Surowiec to małe diamenty o ostrych krawędziach. W 
dziewięćdziesięciu pięciu procentach klasy przemysłowej.  

Wing nie reagował. Cole chrząknął zniecierpliwiony. Jego 
nowy wspólnik nie rozumiał, na czym polega różnica między 
nadzwyczajnymi, wspaniałymi kamieniami z tej zniszczonej 
welwetowej sakiewki i przeważnie bezwartościowym śmieciem, 
który Szalony Abe wydobywał ze swoich Kopalń Śpiącego Psa. 
Jak dla większości ludzi, dla Winga diamenty to były po prostu 
diamenty -najpiękniejsze z klejnotów, najbardziej wartościowe 



kamienie pod słońcem.  
- Wing, największy diament, jaki Abe wydobył z Psa 

numer jeden, ważył może czternaście karatów, miał skazy, 
pęknięcia, barwę i czystość lurowatej kawy.  

Chińczyk nie odpowiadał. Cole pochylił się do przodu.  
- Nie słuchasz mnie. -Wyjął umowę z kieszeni na piersi i 

rzucił na biurko. -Podrzyj to, a przy okazji spal ten podrobiony 
rewers. Nie zamierzam nabierać rodziny Chen na dziesięć 
milionów dolarów.  

- Uważamy je za inwestycję.  
- Inwestujecie w przemysłowe diamenty? -zapytał 

ironicznie Amerykanin.  
- Nie, w przyszłość.  
Cole zdał sobie sprawę, że Chińczyk mówi poważnie, co 

znaczyło, że rodzina Chen jest gotowa na zainwestowanie 
milionów w nadziei na zyski w odległej przyszłości. Mogła być 
tylko jedna przyczyna, dla której decydowali się na tak wielkie 
ryzyko. Ktoś był przekonany, że ten skarbiec naprawdę gdzieś 
istnieje.  

- Dlaczego wierzysz, że ja potrafię odnaleźć tę kopalnię, 
skoro nie udało się to rodzinie i jej współpracownikom? zapytał 
Amerykanin.  

- Skąd wiesz, że nam się nie udało?  
Cole spoglądał na niego ironicznie i z rozbawieniem.  
- Gdyby istniała najmniejsza szansa, że sami dacie sobie 

radę, nie wzywalibyście mnie. Byliśmy wspólnikami, ale nigdy 
nie robiliśmy sobie prezentów wartych miliony dolarów. Znasz 
mnie i ja znam ciebie. Przestań wygadywać bzdury i powiedz 
mi, o co tu chodzi.  

  -Spadkobiercą Windsora jest dziewczyna. Kobieta.  
- Jest wielka różnica między dziewczyną a kobietą -

zauważył chłodno Cole.  
- Tylko dla Amerykanina. -Wing wzruszył ramionami. -

Dla mnie to tylko nie spełniona istota płci żeńskiej.  
- Czego jej brakuje?  



- Mężczyzny.  
- Nie słyszałeś, że nowoczesnej kobiecie mężczyzna jest 

potrzebny jak wężowi narty?  
Wing roześmiał się cicho.  
- Ona nie należy do tych chłodnych kobiet, którym zależy 

tylko na władzy. Kiedyś była zaręczona. Najprawdopodobniej 
ma normalne potrzeby, chociaż w tej chwili je tłumi.  

- Co się wydarzyło?  
- Według oficjalnej wersji narzeczony doszedł do wniosku, 

że nie jest jeszcze gotowy do małżeństwa.  
- A mniej oficjalnie? .  
- Był szpiegiem, agentem sowieckiego wywiadu i 

próbował wykorzystać dziewczynę, żeby zdobyć dojście do 
tajnych informacji. Jej ojciec i brat pracują dla CIA. To się 
zdarzyło prawie siedem lat temu. Miała wtedy dwadzieścia lat. 
Od tego czasu trzyma się z dala od mężczyzn.  

- Mądra kobieta.  
- Z przeszłości można się wiele nauczyć. -Wing zawahał 

się i dodał łagodnym tonem: -Ta młoda istota prawdopodobnie 
stała się zbyt ostrożna. To samo można by powiedzieć o tobie.  

Cole zacisnął wargi w cienką linię. Obaj z Wingiem 
rozumieli, że ta uwaga odnosi się do Chen Lai, siostry Winga, 
kobiety wyjątkowo pięknej i nieskończenie zdradzieckiej.  

- Już dawno się nauczyłem, że diamenty są bardziej stałe 
niż kobiety.  

- I bardziej kuszące? -podpowiedział Chińczyk.  
Cole nie zareagował.  
- Gdyby kobieta stanęła między tobą a tym skarbcem Pana 

Boga, to co byś zrobił?  
Przez chwilę Cole myślał o połyskliwym zielonym 

kamieniu.  
Był tak niezwykle piękny i rzadki, że jego wartość 

przekraczała każdą cenę w dolarach.  
Nie czekając na odpowiedź, Wing sięgnął do kieszeni i wyjął 

fotografię wielkości dłoni. Położył błyszczące kolorowe zdjęcie 



przed Cole'em, tuż obok diamentów. Amerykanin spojrzał na 
nie jak pokerzysta spogląda na ostatnią kartę -jednym uważnym, 
pozbawionym wszelkiego wyrazu rzutem oka.  

Kobieta na zdjęciu miała długie, lśniące włosy o barwie 
mahoniu. Tam, gdzie wypłowiały od słońca, paliły się 
kasztanowate błyski. Jej skóra nie była ani jasna, ani ogorzała. 
Miała złotawy odcień, który świadczył raczej o aktywnym życiu 
na świeżym powietrzu niż o wielogodzinnym wylegiwaniu się 
na plaży. Usta były śmiało zarysowane, pełne i uśmiechnięte. 
Oczy jaśniały zielenią, która przypominała Cole' owi barwę 
diamentu.  

Przypomniał sobie, co Wing powiedział o dziewczynie i nie 
spełnionej kobiecie. .  

- To ma być nie spełniona istota płci żeńskiej? Wątpię -
oznajmił. -Wygląda mi na prawdziwą kobietę. Spójrz tylko na to 
delikatne napięcie rysów twarzy, jakąś pierwotną, zwierzęcą 
czujność, która wygląda z jej oczu. Widać w nich też 
niewinność, jakąś nieskażoną czystość, pozostałą jeszcze z 
czasów, kiedy nie znała języka prawdy i kłamstwa.  

Wing w zdziwieniu uniósł brwi.  
- To dobra fotografia, ale chyba nie mówi aż tyle?  
- Znam ją -wyjaśnił otwarcie Cole.  
- Skąd? Jak?  
- Osobiście nigdy jej nie spotkałem, ale widziałem jej 

prace. Rozpoznałem ją ze zdjęcia na okładce jej albumu 
fotograficznego "Arktyczna Odyseja". Ale autorką tych zdjęć 
jest niejaka Shane, nie Windsor.  

- To jest Erin Shane Windsor -powiedział Wing. -
Wnuczka brata Abelarda Windsora.  

Cole na chwilę zamarł w bezruchu, przypominając sobie 
niektóre z jej zdjęć. Jednocześnie brzmiało mu w uszach 
niesamowite, harmonijne wycie wilków nad zlodowaciałą 
tundrą. W wilczej pieśni zawierała się prawda, którą znają tylko 
dzikie zwierzęta i mężczyźni o niespokojnym duchu. I kilka 
'kobiet. Bardzo niewiele. Erin Shane Windsor byłą jedną z nich. 



Wyczuł to z jej fotografii. Przyciągały go, przykuwały uwagę i 
wstrząsały nim.  

Odkrycie "Arktycznej Odysei" było jedną z niewielu 
przyjemności Cole'a w ostatnich latach. Nawet teraz intensywna 
zmysłowość tych zdjęć pozostawała w jego pamięci wyraźna, a 
obrazy lodu, śniegu, aksamitnych cieni i barw niemal wołały, 
żeby ich dotknąć. Jeszcze coś uderzyło go w tych fotografiach. 
Autorka miała nieomylne wyczucie równowagi między śmiercią 
a życiem, ciemnością a słońcem, lodem a ogniem. Jej prace 
robiły mocne wrażenie, nie odwołując się do sentymentalizmu, 
przemawiała przez nie inteligencja, a nie chęć przypodobania się 
oglądającemu.  

- Nie stawiałbym dziesięciu milionów dolarów na to, że 
uda mi się uwieść Erin Shane Windsor -oznajmił Cole. -Jej 
fotografie sugerują, że nie jest ani głupia, ani naiwna. W 
dodatku to bardzo atrakcyjna kobieta, która na pewno się nie 
nudzi.  

- Czy ją uwiedziesz, czy nie, to już twoja sprawa. Masz ją 
ustrzec przed śmiercią do czasu, kiedy rozwiąże zagadkę 
Szalonego Abe'a. Dopóki ty sam nie znajdziesz tej kopalni. 
Potem panna Windsor nie ma dla nas żadnego znaczenia. Tylko 
kopalnia się liczy i za wszelką cenę musi być chroniona.  

- Nawet kosztem życia Erin Windsor?  
- Jej życia, twojego, mojego własnego też. W porównaniu 

z nią wszystko inne to błahostka.  
Cole zmierzył Winga wzrokiem. Te słowa nie pasowały do 

starannie wykształconego absolwenta Harvardu, a raczej do 
Chen Li-tsao, wuja Winga. Chen senior był zdolny do 
umniejszania wartości ludzkiego życia, jeśli w grę wchodziła 
władza. Wing dawniej taki nie był. Wydawał się łagodniejszy, 
zmiękczony przez zachodnią edukację. Cole słyszał raz, jak wuj 
Li na to narzekał.  

Widocznie przez ostatnie pięć lat Wing się zmienił.  
- Rodzina Chen pracuje nad tą sprawą od wielu lat, 

prawda? -zapytał spokojnie geolog.  



- Od kiedy upewniliśmy się, że Brytyjczycy chcą rzucić 
Hongkong na pastwę chińskich ideologów. Jeden z moich 
wujów mieszkał z Abelardem Windsorem dłużej, niż ty go 
znałeś.  

Cole poszukał w zachowanych w pamięci obrazach.  
- Kucharz. Ten, którego Abe zawsze nazywał "wyjątkowo 

paskudnym żółtkiem". Był tam tej nocy, kiedy się razem 
upiliśmy. To od niego dowiedziałeś się o karcianym długu.  

Wing nie odpowiedział.  
Cole w milczeniu porządkował fakty i ogarniał sytuację.  
Nasuwał się jeden, zapierający dech w piersiach wniosek.  
- Niech to szlag! -zaklął cicho, patrząc na Winga z 

rosnącym podziwem. -Chcecie wysadzić z siodła kartel 
diamentowy. Wiedziałem, że rodzina Chen jest ambitna, ale nie 
przypuszczałem, że odważy się sięgnąć po władzę nad światem.  

- Nie nad światem, tylko nad Consolidated Minerais.  
- Na jedno wychodzi. Kartel, który trzyma na krótkiej 

smyczy Wuja Sama i Sowietów, potrafi roznieść w pył klan z 
Hongkongu.  

- Kartel ma taką władzę dzięki diamentom -oznajmił 
spokojnie Chińczyk. -Według niego, w obecnej chwili dla 
międzynarodowej równowagi sił diamenty mają takie samo 
podstawowe znaczenie, jak bomba atomowa, którą zdetonowano 
w Alamogordo niemal pół wieku temu. Jednak w 
przeciwieństwie do bomby diamenty są narzędziem subtelnym. 
Pozwalają wywierać delikatny wpływ, a nie grożą zagładą.  

Cole uśmiechnął się blado.  
- Znana teoria władzy. Nieważne, co posiadasz, tylko co 

możesz kontrolować.  
- Właśnie -potwierdził zaskoczony Wing. -Raczej 

dyplomacja niż wojna. Pośredni wpływ, a nie atak. Diamenty 
dają władzę, nie wzbudzając nienawiści. Jak można nienawidzić 
władcy, którego nie słychać, nie widać ani nie można go 
nazwać? 

- Ja potrafię go nazwać. To diamentowy tygrys. Uważaj, 



Wing. Możesz spaść z jego grzbietu a wtedy zostaniesz pożarty.  
- Mogę też go ujeździć i zostać władcą -odparł Chińczyk.  
- To zawsze kusi, prawda?  
- Sam powinieneś to wiedzieć. Już go kiedyś dosiadałeś.  
- Niezupełnie. -Cole wzruszył ramionami. -Przynajmniej 

nie tak, jak ty zamierzasz. Międzynarodowe rozgrywki o władzę 
zupełnie mnie nie interesują.  

- Ale kiedyś się w nie angażowałeś i gra szła ci doskonale.  
- Dopóki nie nauczyłem się, jak zmusić ludzi, żeby 

zostawili mnie w spokoju -odparł Blackburn.  
Wing uśmiechnął się.  
- Tylko Amerykanie wierzą, że są wolni. To ich wyróżnia 

spośród innych nacji.  
Cole nie zwracał uwagi na jego słowa. Patrzył na zdjęcie 

Erin Shane Windsor. Zanim kazano mu wybierać, powiedziałby 
bez wahania, że tajemnicza kopalnia diamentów warta jest 
każdej ceny.  

Teraz miał dokonać wyboru, a odpowiedź okazała się równie 
zaskakująca, jak piękno zielonego kamienia. Życie kobiety, 
która stworzyła "Arktyczną Odyseję", było warte o wiele więcej, 
niż sądził Wing. Cole zdał sobie z tego sprawę i zaraz przyszła 
mu do głowy kolejna myśl. Jeśli Erin Shane Windsor, 
spadkobierczyni Szalonego Abe'a, ma ujść z tej przygody z 
życiem, to potrzebuje wszelkiej możliwej pomocy.  

Cole znał rodzinę Chen. Jeśli on odrzuci ofertę wuja Li, klan 
podrobi nowy skrypt dłużny i przedstawi go jako przynętę 
następnemu poszukiwaczowi z ich listy, człowiekowi, który 
najprawdopodobniej nie doceni tych fotografii dzikiej przyrody, 
docierających do samego dna duszy.  

Cole bez słowa wziął rewers i zdjęcie Erin z biurka. Włożył 
je do kieszeni, uważając, żeby nie patrzeć na fotografię. Nie 
chciał znów dostrzec niewinności, utrwalonej tak mocno w 
charakterze dziewczyny, jak jej ostrożne podejście do świata. 
Czy o tym wiedziała czy nie, zarezerwowano dla niej miejsce na 
grzbiecie diamentowego tygrysa, gdzie obowiązywała tylko 



jedna zasada: nie spadnij, bo ci, którzy spadają, zostają pożarci.  
A niewinni zawsze spadają pierwsi.  
- W porządku, Wing. Powiedz wujowi Li, że znalazłeś mu 

odpowiedniego człowieka.  
  

Rozdział piąty  
 
Z powodu wiatru wiejącego przez nieckę Los Angeles od 

Santa Ana samolot linii Quantas, którym leciał Cole Blackburn, 
był zmuszony podejść do lądowania od zachodu. Teraz, cztery 
godziny później, wiatr nieco osłabł. Góry San Gabriel, na 
wschodnim krańcu doliny, wciąż były dobrze widoczne, ale 
zepchnięty nad morze smog zaczął znowu napływać w głębokie 
kaniony centralnych ulic, między wysokie domy. Skażone 
powietrze nadawało niebu wyjątkowo nieprzyjemny 
pomarańczowy kolor.  

Cole przetarł oczy, usiłując usunąć zmęczenie wywołane 
dwoma lotami transoceanicznymi. Z okna trzydziestego ósmego 
piętra przyglądał się Los Angeles. Królewskie miasto wybrzeża 
Pacyfiku rozpościerało się wokół niego jak makieta 
architektoniczna. W pobliżu znajdowały się siedziby połowy 
głównych banków południowego zachodu Stanów i biurowce, 
na których widniały znaki najpotężniejszych z "siedmiu sióstr". 
W przeciwieństwie do kartelu diamentowego, władcy handlu 
ropą naftową byli mile widziani w Stanach Zjednoczonych. Cole 
wiedział, że te dwa kartele działają w sposób niemal identyczny; 
różnica polegała jedynie na tym, że ropa to surowiec niezbędny, 
a diamenty są luksusem.  

Tuż za wieżowcami, przy Hill Street, na długości czterech 
przecznic znajdował się Jewelry Mart, na którym stały stare 
budynki biurowe i błyszczące nowością drapacze chmur. 
Jewelry Mart to po Manhattanie najważniejszy ośrodek handlu 
złotem i drogimi kamieniami.  

Garść diamentów w teczce Cole'a podziała jak granat 



wrzucony w środek tej dzielnicy.  
Uśmiechając się na myśl o takiej perspektywie, geolog 

opuścił długie metalowe żaluzje, żeby odciąć się od miejskiego 
zgiełku, i sięgnął po kubek z kawą w nadziei, że kofeina pomoże 
mu się skupić. Czuł się trochę zdezorientowany, jakby zostawił 
jakąś część umysłu gdzieś nad pustym Oceanem Spokojnym.  

Zwinął mapy, które leżały na szerokim drewnianym stole, po 
kolei chował je do tub i odkładał na półkę. Niemal całe ostatnie 
dwie godziny spędził na studiowaniu najlepszych w Blackwing 
map Australii Zachodniej. Szukał choćby cienia jakiejś 
wskazówki, najmniejszego tropu, który podpowiedziałby mu, 
gdzie może się znajdować tajemnicza kopalnia Szalonego Abe'a. 
Poszukiwania spełzły na niczym. Mapy Blackwing miały przede 
wszystkim wskazywać położenie złóż rud metali -żelaza i niklu, 
uranu i złota. Było na nich bardzo mało danych geologicznych 
pozwalających na zlokalizowanie diamentów.  

Cole zerknął na zegarek, ale jego wzrok przyciągnął 
egzemplarz "Arktycznej Odysei", który leżał otwarty na biurku. 
W ciągu ostatniej doby ciągle przeglądał ten album, jakby był w 
stanie jakoś pomóc mu zrozumieć kobietę, z którą za chwilę 
miał się spotkać. Najbardziej przykuwała jego uwagę jedna 
fotografia, zajmująca dwie strony. Przedstawiała świt i tundrę, 
lód i dzikie gęsi na gnieździe. "Niepewna wiosna" mogłaby być 
banalnym obrazkiem, przedstawiającym odradzanie się przyrody 
wraz z wiosną, ale autorce udało się tego uniknąć. Zdjęcie 
ukazywało arktyczny poranek i wiszące na włosku życie.  

I Cole wolno przesunął palcami po fotografii, jakby chciał 
nie tylko ją zobaczyć, ale i wyczuć kształty. Zdjęcie uchwycił9 
mroźny świt u progu lata. W tle, widoczne poprzez smugi 
niesionego wiatrem śniegu, przypominające bardziej cienie 
duchów niż żywe stworzenia, dorosłe gęsi rozpłaszczały się na 
ziemi, chroniąc własnym ciałem swoje gniazda.  

Na pierwszym planie, pod lodowym całunem, leżało pisklę, 
które miało nigdy nie poczuć ciepła wschodzącego słońca. 
Śmierć tego małego stworzenia wywoływała ból, tak samo jak 



piękno budzącego się dnia i determinacja gęsi, z jaką chroniły 
pozostałe pisklęta.  

Patrząc na fotografię, Cole czuł, że Erin Windsor poznała 
prawdę o ulotności i absurdzie życia. Miał tylko nadzieję, że 
dowiedziała się też czegoś o wartości życia, włącznie ze swoim 
własnym. Jeśli tak się stało, powinna z wdzięcznością przyjąć 
ofertę Blackwing -trzy miliony dolarów w zamian za udział w 
australijskiej kopalni diamentów, która być może nawet nie 
istnieje.  

Zastanawiał się, czy Erin zrozumie, jakie niebezpieczeństwo 
wynika z wejścia w posiadanie unikalnej kopalni diamentów, 
której wydobycia Conmin nie mógłby ani kontrolować, ani 
przebić zapasami swojego londyńskiego skarbca. Z pewnością 
Matthew Windsor zda sobie sprawę z sytuacji, w jakiej znalazła 
się jego córka. Każdy zawodowy analityk służb specjalnych 
potrafiłby oszacować grożące jej niebezpieczeństwo z 
dokładnością do ostatniego dolara, najmniejszej kropli 
adrenaliny i krwi.  

Geolog miał nadzieję, że Erin, nawet w wieku dwudziestu 
siedmiu lat, wciąż jeszcze słucha rad ojca. Jeśli tak, to z 
zadowoleniem przyjmie ofertę Blackwing. Jeśli nie, zapłaci za 
to straszną cenę.  

Zerknął na swojego Rolexa, a potem na tanie blaszane 
pudełko, w którym spoczywały bezcenne klejnoty i 
bezwartościowa poezja. Włożył pudełko do teczki zaopatrzonej 
w zamek szyfrowy i kajdanki. Z kwaśnym uśmiechem zapiął 
stalową bransoletkę wokół lewego nadgarstka. Wiedział, że to 
raczej on jest więźniem teczki, a nie odwrotnie. Potem wyszedł 
z biura, zamykając za sobą drzwi na klucz.  

Na trzydziestym ósmym piętrze wieżowca Blackwing 
mieściły się biura dyrektorskie. Budynek był ekskluzywny i 
dyskretny, jak sama firma. Cole zjechał windą na parter i znów 
wtopił się w codzienny ruch centralnego Los Angeles. Inne 
biura w gmachu wypuszczały codzienną porcję pracowników. 
W holu roiło się od urzędników, ekspertów różnych dziedzin i 



brokerów.  
Blackburn z przypiętą do ręki teczką nie zwracał niczyjej 

uwagi. Oprócz biur Blackwing w budynku miało swe siedziby. 
Kilkanaście firm handlujących drogimi kamieniami i biżuterią.  

Ludzie wielu narodowości i wszystkich ras co chwila 
przechodzili przez drzwi wejściowe, niosąc podobne teczki. Był 
to jeszcze jeden dowód tego, że Chen Li-tsao starannie wybrał 
pozycję, z której jego firma zaatakuje diamentowego tygrysa.  

Czarna limuzyna marki Mercedes czekała przy krawężniku.  
Kierowca opierał się o wypolerowany przedni błotnik, 

czekając z profesjonalnie obojętnym wyrazem twarzy na 
pasażera. Kiedy Cole wyłonił się z gmachu, kierowca 
wyprostował się i otworzył tylne drzwi limuzyny.  

- Dzień dobry, panie Blackburn. Tak jak zaplanowane, 
jedziemy do Beverly Hills?  

- Tak.  
Kierowca był młodym, atletycznie zbudowanych 

Chińczykiem o dłoniach stwardniałych od uprawiania sztuk 
walki. Mówił z niedbałym akcentem charakterystycznym dla 
południowej Kalifornii. Bez zaglądania do jego prawa jazdy 
Cole wiedział, że nazwisko młodego człowieka brzmi Chen. 
Jedna z gałęzi tej rodziny osiadła w Ameryce w czterdziestym 
dziewiątym roku.  

Kierowca ominął autostradę do Santa Monica, gdzie 
popołudniowy strumień samochodów już zaczynał się 
zagęszczać. Trzymając się miejskich dróg, limuzyna w 
dwadzieścia minut dotarła do Beverly Hills. Właśnie zaczynały 
się zapalać światła w wysokościowcach wzdłuż Wilshire 
Boulevard i w butikach przy Rodeo Drive, kiedy Mercedes 
zatrzymał się pod markizą hotelu Beverly Wilshire; szwajcar w 
uniformie otworzył drzwi samochodu.  

- To może chwilę potrwać -oznajmił Cole kierowcy.  
- Jestem do pana usług. Kiedy pan skończy, będę tu 

czekał.  
Cole nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Chenowie nie 



mogli spuścić z oka konia, na którego postawili dziesięć 
milionów dolarów.  

  

Rozdział szósty  
 
Niezadowolona Erin Windsor siedziała na obitym brokatem 

fotelu w kącie zatłoczonego holu, obserwując, jak ludzie z 
eleganckiego towarzystwa i ci, którzy się zawsze wokół nich 
kręcą, wlewają się do wspaniałego hotelu. Wolałaby jakiś mniej 
ekskluzywny hotel niż Beverly Wilshire i mniej pretensjonalną 
okolicę niż Beverly Hills, ale pokój zarezerwowała dla niej 
firma prawnicza. Widocznie chciała zrobić na niej wrażenie. Ta 
myśl rozbawiła Erin. Chociaż zdecydowała się opuścić Arktykę, 
wystawność cywilizacji nadal jej nie bawiła: nudziła ją, a nawet 
irytowała.  

Żeby szybciej upłynął czas oczekiwania, próbowała sobie 
wyobrazić siebie w roli właścicielki jakiegoś odległego rancza w 
Australii. Chociaż fascynował ją rejon Oceanu Spokojnego, 
nigdy nie odwiedziła tego kontynentu. A teraz James Rosen, 
prawnik rodzinny, który prowadził bardzo dochodową praktykę 
w gmachu Century City, powiadomił ją, że została właścicielką 
"stacji" i kilku działek, na których znajdują się złoża mineralne. 
Wszystko to było spadkiem po Abelardzie Windsorze, 
stryjecznym dziadku, o którym nigdy przedtem nie słyszała. 
Rosen pokazał jej na mapie, gdzie znajdują się tereny Windsora, 
a nawet udało mu się zdobyć kilka fotografii stanu Zachodnia 
Australia.  

Ze zdjęć jasno wynikało, że wyżyna Kimberley nie jest 
miejscem gościnnym. Żyje tam chuderlawe bydło krótkorogiej 
rasy Kimberley i egzotyczna fauna, w skład której wchodzą 
kangury, drapieżne kanie o długich ogonach i niezwykle 
jadowite węże mulga. Erin z przyjemnością zauważyła, że nie 
ma tam cywilizacji.  

Podobało się jej to, szczególnie teraz, kiedy miała się 



poświęcić długotrwałej pracy nad zleceniami w Europie.  
Jednak informacje Rosena były bardzo pobieżne. Kiedy 

znudziły go jej pytania, oznajmił, że Cole Blackburn, kurier, 
który dostarczy jej testament Abelarda Windsora, rozwieje 
wszystkie wątpliwości.  

Erin znów bezwiednie zaczęła obserwować tłum. 
Zastanawiała się, jak wygląda Blackburn. Rosen niewiele o nim 
wiedział, oprócz tego, że jest geologiem reprezentującym firmę 
prawniczą, zajmującą się nadzorem nad posiadłościami 
Windsora, która posiada biura w Australii i Hongkongu. 
Naciskany przyznał, że ta sytuacja jest niezwykła, ale nie ma 
powodu do niepokoju. Ta firma ma doskonałą opinię.  

Mimo to Erin specjalnie wybrała dobry punkt obserwacyjny, 
oddzielony od tłumu w holu tak, że mogła rozpoznać Cole'a, 
zanim on ją dostrzeże. Ta decyzja nie została podjęta w pełni 
świadomie. Erin zawsze starała się tak aranżować spotkania z 
nieznajomymi mężczyznami, żeby nie mogli jej zaskoczyć. 
Wynikało to częściowo z wrodzonej powściągliwości, a 
częściowo z ostrożności, której nauczyła się kosztem wielkiego 
cierpienia.  

W holu roiło się od podróżnych z bagażami i ludzi biznesu, 
niosących skórzane aktówki. Wielu mężczyzn było opalonych i 
wyglądało zamożnie, ale żaden z nich nie patrzył badawczo na 
twarze przechodzących, jak ktoś, kto ma tutaj spotkanie z 
nieznajomą. Przez chwilę Erin zdawało się, że sportowo ubrany 
blondyn z dużym skórzanym plecakiem może być Blackburnem. 
Długowłosy i ogorzały, przypominał jej geologów z Alaski 
spędzających większość dnia pod gołym niebem. Był 
przystojny, miał subtelne rysy twarzy i łagodny uśmiech. 
Wyglądał na nowoczesnego mężczyznę, który nie obnosi się 
ostentacyjnie ze swoją męskością. W towarzystwie takich 
mężczyzn najczęściej przebywała, kiedy znajdowała się w 
Nowym Jorku czy w Europie.  

Młody człowiek przez kilka minut stał przy recepcji i 
wyraźnie wypatrywał kogoś w tłumie. Erin już miała opuścić 



swoje schronienie i mu się przedstawić, kiedy jakaś 
oszałamiająca kobieta w średnim wieku, ubrana w wieczorową 
suknię, rzuciła się w ramiona młodzieńca. Erin rzadko oglądała 
telewizję na Alasce, ale natychmiast rozpoznała w nowo 
przybyłej gwiazdę najpopularniejszego cotygodniowego serialu, 
która grała w nim czarny charakter. Z bliska wyglądała na co 
najmniej dziesięć lat starszą niż jej towarzysz.  

Para gawędziła przez chwilę, a potem ramię w ramię poszła 
do baru, gdzie już trwało przyjęcie. Erin wydało się, że aktorka 
trzyma młodzieńca pod ramię w wyjątkowo władczy sposób, 
jakby się nim chwaliła niczym małym rasowym pieskiem. 
Nawet jeśli chłopakowi to nie odpowiadało, nie dawał tego po 
sobie poznać.  

Ale przecież pieski kanapowe rzadko pokazują kły. 
Krytyczne myśli Erin nie odzwierciedlały się na jej twarzy.  

Kiedy para ją mijała, zauważyła, że opalenizna młodego 
człowieka jest zbyt równa i musi pochodzić z salonu 
kosmetycznego, a na jego gładkiej twarzy nie ma ani jednej 
mimicznej zmarszczki. Skórzany plecak również był tylko 
częścią stroju, obliczoną na efekt; drogiej skóry nie znaczyła 
żadna wypukłość ani zadrapanie. Młodzieniec szedł krokiem 
człowieka, który podróżuje głównie taksówkami.  

Kiedy tylko para zniknęła, wzrok Erin przyciągnęła ciemna 
plama na tle jaskrawo ubranego tłumu. Był to kruczowłosy 
mężczyzna w czarnej jedwabnej marynarce i białej rozpiętej pod 
szyją koszuli. Jego skóra nabrała brązowego odcienia raczej od 
słońca i wiatru niż od wylegiwania się w solarium. Szedł z 
nieświadomym wdziękiem dzikiego zwierzęcia. Do nadgarstka 
miał przypiętą czarną skórzaną teczkę.  

Spoglądał prosto na nią.   
Przez chwilę Erin reagowała na jego widok przyśpieszonym 

biciem serca, w typowo kobiecy sposób. Potem instynktowna 
reakcja ustąpiła irytacji i złości zabarwionej odcieniem strachu. 
Ten swobodnie kroczący w jej stronę nieznajomy o 
przenikliwym spojrzeniu i potężnej sylwetce należał do typu 



mężczyzn, którym nie ufała. Był drapieżnikiem, jak jej ojciec i 
brat.  

Jak Hans.  
Erin starała się, żeby nie spostrzegł, jakie uczucia w niej 

budzi, ponieważ wiedziała, że są irracjonalne. Spotyka się z nim 
wyłącznie w interesach, on jest tylko kurierem, chłopcem na 
posyłki. 

 
Szedł w ten kąt holu, gdzie skryła się za zielonymi liśćmi 

przed gwarem tłumu. Jednak przed nim nie zdołała się ukryć.  
Bez wahania podszedł do niej, kiedy wstała, żeby go 

powitać. Już w drzwiach bez trudu wyłowił ją z tłumu. Jej 
naturalne kasztanowe włosy lśniły jak płomień ogniska wśród 
bladych świec na tle farbowanych i tlenionych fryzur 
eleganckich dam z towarzystwa. Miała na sobie czarną 
bawełnianą bluzkę i spodnie, które wyglądały jak przed chwilą 
wyjęte z walizki. Kontrast między ciemnym strojem, rudawymi 
włosami i jasną, gładką skórą przykuwał uwagę, ale Cole 
podejrzewał, że ubranie dziewczyny zostało wybrane przez 
wzgląd na wygodę w podróży, a nie dla efektu.  

Erin zrobiła krok do przodu i skinęła głową, jakby 
potwierdzając, że jest właśnie tą osobą, z którą Cole ma się 
spotkać. Kiedy się poruszyła, sklął się w duchu. Miał wrażenie, 
że wpadł w zasadzkę.  

Martwa fotografia oddawała tylko niewielką część prawdy.  
W ruchach dziewczyny było coś, co pobudziło zmysły 

Cole'a. Nie czuł nic podobnego od czasu, kiedy spotkał Chen 
Lai, z jej czarnymi oczami, złotą skórą i tajemniczym 
uśmiechem. Chen Lai, słodka pułapka, z której cudem uszedł z 
życiem, ponieważ dał tej dziewczynie z siebie więcej, niż 
powinien. Pomylił zwykłe pożądanie ze skomplikowanym 
uczuciem miłości. Popełnił błąd, ale nigdy więcej go nie 
powtórzy.  

Zbliżając się do Erin, Cole uważnie się jej przyglądał, 
sprawdzając, czy dziewczyna jest świadoma zmysłowej gracji, 



kryjącej się w jej ruchach. Jeśli nawet tak było, nie zdradzała się 
z tym. Nie zerkała na boki, żeby się upewnić, czy mężczyźni 
wokół reagują na jej widok. Nie dostrzegł na jej twarzy śladu 
makijażu ani czerwonego lakieru na paznokciach. Nie odrzucała 
kokieteryjnie włosów, a wszystkie guziki bluzki były zapięte. 
Zmysłowość Lai była starannie wypracowana. U Erin była 
całkiem naturalna, co jeszcze dodawało jej powabu.  

W dodatku jej oczy miały ten sam niewiarygodny odcień 
zieleni co diament, za który dwoje ludzi oddało już życie i bez 
wątpienia w przyszłości jeszcze się to powtórzy.  

Na tę myśl Cole uśmiechnął się krzywo. Widział, jak ludzie 
umierają za rzeczy o wiele mniej konkretne niż diament o 
barwie kwintesencji lata. Ideologia, teologia, polityka ... 
Żadnego z tych pojęć nie dało się pociąć, oszlifować i położyć 
na dłoni człowieka, żeby tam połyskiwał zielonkawo i pobudzał 
do marzeń.  

- Erin Windsor? Jestem Cole Blackburn.  
Oczy Erin rozszerzyły się ze zdumienia, kiedy geolog stanął 

tuż przed nią. Nie spodziewała się, że jest aż tak potężnie 
zbudowany. Cole nie był zaskoczony taką reakcją. Czekał z 
wyciągniętą dłonią, aż dziewczyna się ocknie.  

- Witam, panie Blackburn -powiedziała i natychmiast wy-
puściła jego dłoń. -Spodziewałam się ... Że będzie pan wyglądał 
inaczej. James Rosen, mój prawnik, powiedział mi, że jest pan 
kurierem.  

- Nazywano mnie już gorzej. Czy możemy gdzieś 
porozmawiać na osobności?  

- Czy to konieczne?  
W zruszył ramionami.  
- Nie dla mnie. Pomyślałem sobie jednak, że wolałaby 

pani być sama, kiedy będę pani wręczał ponad milion dolarów w 
diamentach.  

- Pan żartuje -odparła zaskoczona.  
- Czy wyglądam na komika? -Cole podniósł rękę, w której 

trzymał teczkę, i pokazał zabezpieczające ją kajdanki. -Jeśli pani 



chce, mogę pokazać te diamenty tutaj, ale doradzałbym bardziej 
ustronne miejsce.  

Erin szybko podjęła decyzję, kierując się instynktem 
przetrwania, który mocno się w niej wyrobił w Arktyce. 
Zaproszenie Cole'a Blackburna do hotelowego pokoju 
wydawało się mniej ryzykowne, niż przejmowanie milionowej 
fortuny w diamentach w tłocznym holu.  

- Mój pokój jest na dziewiątym piętrze -oznajmiła i ruszyła 
do wind.  

Cole podążył za nią. Powtarzał sobie, że dawno wyrósł już z 
wieku, w którym widok czegoś tak trywialnego jak linia 
kobiecych bioder może wywołać podniecenie. Jego ciało 
przeczyło temu dyskretnie, ale stanowczo. Drzwi zamknęły się z 
cichym szmerem i odcięły ich od stłumionego gwaru głosów. 
Erin nacisnęła guzik. Winda natychmiast ruszyła.  

- Co powiedział pani prawnik? -zapytał Cole.  
- Zawiadomił mnie, że skontaktuje się ze mną znana 

międzynarodowa firma prawnicza, od której dowiedział się. Że 
jestem jedyną spadkobierczynią nie znanego mi stryjecznego 
dziadka. Dowiedziałam się, że niejaki Cole Blackburn przyjdzie 
o siedemnastej do holu hotelu Beverly Wilshire i dostarczy mi 
odpowiedzi na wszystkie moje pytania oraz testament.  

- Pani prawnik miał rację tylko w połowie.  
- To znaczy?  
- Oddam pani testament, ale na pewno nie znam 

odpowiedzi na wszystkie pani pytania. 
- Skąd pan wie?  
- Kobieta, która jest autorką zdjęć takich jak "Niepewna 

wiosna", na pewno zadaje pytania, na które nie ma odpowiedzi.  
W zielonych oczach wyraźnie widać było zaskoczenie.  
- Zwrócił się pan do mnie nazwiskiem Windsor. Skąd pan 

wiedział, że nazywam się Erin Shane?  
- Widziałem fotografię na okładce "Arktycznej Odysei".  
Winda się zatrzymała i drzwi się rozsunęły. Erin spojrzała 

czujnie na Cole'a, jakby chciała zmienić decyzję i nie wpuszczać 



go do pokoju.  
- W pierwszym odruchu doszła pani do słusznego wniosku 

-odezwał się spokojnie geolog. -Nie dotknę pani, chyba że sama 
mnie pani o to wyraźnie poprosi. -Drzwi windy zaczęły się 
automatycznie zamykać. Cole chwycił je wielką dłonią i 
przytrzymał. Patrząc Erin prosto w oczy dodał: -A pani z reguły 
nie prosi o takie rzeczy, prawda?  

- Nie -potwierdziła bez emocji. -A czy pan zawsze jest taki 
bezpośredni?  

- To oszczędza czas. Ma pani cztery sekundy, zanim drzwi 
znowu się zamkną. Pani pokój, moja limuzyna czy jakieś inne 
neutralne miejsce?  

Erin spojrzała na mężczyznę, którego szare oczy były czyste 
jak lód, ale o wiele cieplejsze. Miała wrażenie, że musi podjąć 
decyzję, chociaż jej skutków nie jest w stanie przewidzieć. Kilka 
lat temu nie wybrałaby żadnej z propozycji, tylko wróciłaby do 
znajomych niebezpieczeństw czekających na Alasce.  

Ale wtedy nie doznawała tego niepokoju, nie miała 
wrażenia, że w jej życiu brakuje czegoś bardzo ważnego. Rok 
temu człowiek taki jak Cole przeraziłby ją. Teraz się go nie bała, 
przynajmniej nie bardzo. Kiedy sobie to uświadomiła, poczuła 
się, jakby wypuszczono ją z klatki, w której się sama zamknęła. 
Podobnych emocji doznawała patrząc na świt po długiej 
arktycznej nocy.  

- Mój pokój -zadecydowała i minęła Cole' a.  
Kiedy weszli do środka, zamknęła drzwi i rzuciła torebkę na 

krzesło. Cole patrzył na nią przez chwilę, a potem pochylił się i 
odpowiednio ustawiał zamek szyfrowy teczki, aż udało mu się 
ją otworzyć. Kluczykiem, który spoczywał wewnątrz, otworzył 
kajdanki. Chwilę później wydobył blaszane pudełko, wyjął z 
niego woreczek, a resztę podał Erin.  

- Abe spisał testament własnoręcznie -powiedział. -To ta 
kartka na samym wierzchu. Stryjeczny dziadek zostawił pani 
wszystko. Reszta kartek to nieudolne rymy.  

Erin zamrugała powiekami.  



- Poezja?  
- Ja bym tego tak nie nazwał.  
Ton jego głosu wywołał uśmiech na twarzy Erin.  
- Niezbyt dobra, co?  
- Nie chcę pani do niej źle nastawiać. Może się pani 

spodoba. W końcu niektórym ludziom smakuje goanna pieczona 
w całości w ognisku.  

- Goanna?  
- Taka jaszczurka.  
Erin uśmiechnęła się cierpko na wspomnienie niektórych 

potraw, które jadła na Alasce. Wzięła testament i zaczęła czytać, 
marszcząc brwi nad pajęczym, wyblakłym pismem.  

Ja, Abelard Jackson Windsor, będąc zdrowym na ciele i 
umyśle, niniejszym zapisuję wszystkie swoje dobra doczesne 
Erin Shane Windsor, córce Matthew Mcqueen Windsora, który 
według prawa jest synem mojego brata, Nathana Josepha 
Windsora.  

Z wyjątkiem trzynastu diamentów i papierów w tym pudełku, 
wszystkie moje dobra i dzierżawy mają zostać po mojej śmierci 
przekazane Erin Shane Windsor pod warunkiem, 1. Że będzie 
fizycznie obecna na mojej stacji przez co najmniej jedenaście 
miesięcy w roku przez kolejne pięć lat, albo 2. Znajdzie 
kopalnię, z której pochodzą te diamenty.  

Jeśli żaden z tych warunków nie zostanie spełniony, moje 
dobra zostaną przekazane na cele dobroczynne (z wyjątkiem 
trzynastu diamentów, które w każdych okolicznościach 
przechodzą na Erin Windsor), a dzierżawy przepadają.  

Podpisano:  
Abelard Jackson Windsor 
 Świadek:  
Ojciec Michael Conroy  
Erin: Nie ufaj nikomu, kto służy Conminowi,  
Dla niego garść błyskotek ważniejsza od twojej głowy.  
Twój spadek to istny skarbiec  
Zamknięty przez skalną pieczęć.  



Jak tam dotrzeć? Powiedzą ci te rymy.  
Królowo Kłamstwa, już się żegnamy.  
A ja jestem Królem.  
Erin jeszcze raz przeczytała dokument i spojrzała ze 

zdziwieniem na Cole'a.  
- Jakieś pytania?  .  
-Czy Conmin to to, co podejrzewam? -To skrót Consolidated 

Minerais Inc.  
- A więc diamenty -odparła zwięźle.  
Jej wzrok na chwilę zatrzymał się na teczce geologa.  
- To najbardziej znany aspekt działalności Conminu -

zgodził się. -Ale to tylko część ich operacji. Zajmują się 
wieloma surowcami, od rud żelaza do rzadkich pierwiastków. 
Ich specjalność to minerały strategiczne. Conmin to 
najpotężniejszy, najbardziej dochodowy i najdyskretniejszy 
kartel na świecie.  

Erin szybko przerzuciła kartki z wierszami i wróciła do 
testamentu.  

- "Nie ufaj nikomu, kto służy Conminowi" -przeczytała 
głośno. -"Dla niego garść błyskotek ważniejsza od twojej 
głowy." -Cole nie reagował.  

- Czy pan pracuje dla Conminu? -zapytała.  
- Nie. Wolę pracować dla samego siebie.  
Erin zastanawiała się nad tą odpowiedzią przez kilka sekund, 

a potem uśmiechnęła się lekko. Ona też wolała być niezależna.  
- Czy to dlatego Abe pana tu przysłał?  
- To nie pani stryjeczny dziadek mnie tu przysłał. Ostatni 

raz widziałem go wiele lat temu.  
Zapadła cisza. Potem rozległ się szelest papieru, kiedy Erin 

znów zaczęła przeglądać zapisane rymami kartki.  
- Jest pan prawnikiem? -zapytała nie podnosząc wzroku 

znad papierów.  
- Jestem poszukiwaczem diamentów. Czy pani wie coś o 

diamentach, pani Windsor?  
- Są twarde, drogie i rzadkie.  



- A niektóre z nich są wręcz unikalne -dodał cicho Cole.  
- Dla niektórych warto zabić.  
Erin w milczeniu przypatrywała mu się badawczo przez 

długą chwilę.  
- Czy diamenty mojego dziadka są unikalne?  
- Wszystkie kamienie, które u niego widziałem, to bort, 

czyli najniższa klasa diamentów przemysłowych.  
- Bez wartości?  
- Mają swoją cenę. Ale nie wywołują u mnie 

przyśpieszonego bicia serca.  
Erin zastanowiła się, czy cokolwiek jest w stanie 

przyśpieszyć bicie serca tego nieznajomego człowieka o 
wyjątkowo zimnej krwi.  

- Wynika z tego, że diamenty mojego stryjecznego dziadka 
wcale nie są nadzwyczajne, tak?  

- Proszę wyciągnąć rękę. 
- Co takiego?  
- Proszę wyciągnąć rękę.  
- Dlaczego?  
- Niech pani to zrobi.  
- Idź pan do diabła, panie Blackburn.  
Wyraz twarzy Cole'a się nie zmienił.  
Erin miała wrażenie, że poddał ją jakiemuś egzaminowi, 

którego w ogóle nie rozumiała. Nie wiedziała, czy zdała czy nie 
i czy będzie musiała zdawać jeszcze raz.  

Zręcznymi ruchami, zaskakującymi u tak potężnie 
zbudowanego człowieka, Cole otworzył zniszczoną sakiewkę i 
wysypał jej zawartość na swoją dłoń. Erin patrzyła, jak światło 
załamuje się i opływa spore kulki o lśniącej, jakby mokrej lub 
naoliwionej powierzchni. Większość kamieni była bezbarwna. 
Kilka połyskiwało głębokimi różowymi błyskami. Jeden, 
zielony, był tak czysty, że wyglądał jak zagęszczone światło.  

Erin automatycznie sięgnęła po zielony kamień i zatrzymała 
się w pół drogi. Spojrzała Blackburnowi w oczy. Po raz 
pierwszy zdała sobie sprawę, że nie są banalnie szare. Wokół 



źrenic widniały jasnoniebieskie, zielone i srebrne kreseczki, 
znacząc tęczówki subtelnym, urzekającym kolorem.  

- Proszę wyciągnąć rękę -powiedział łagodnie.  
Tym razem się nie wahała.  
Cole ujął jej drobną, rozpostartą wyczekująco dłoń i 

przesypał na nią kamienie. Rozległ się przytłumiony, 
krystaliczny dźwięk, kiedy otarły się o siebie.  

- To chyba nie są diamenty -wyszeptała.  
- Owszem, są. Nie cięte, nie polerowane, niezwykłe. 

Prawdziwe diamenty. Należą do ciebie, Erin, na dobre i na złe.  
W milczeniu dotykała po kolei diamentów, jakby chciała się 

upewnić, że są prawdziwe. Oglądała je podsuwając pod lampę. 
Kamienie okazały się całkiem przezroczyste. Przyciągały 
światło jak magnes opiłki żelaza.  

- Prawie wszystkie są kategorii F -oznajmił Cole.  
- Co to oznacza?  
- Najwyższa klasa czystości. Niektóre mają bardzo 

niewielkie skazy.  
- Nie szukałam w nich skaz. Zafascynował mnie ich kolor 

-odpada Erin, zdziwiona. -Myślałam, że takie barwy miewa 
tylko tęcza i promień lasera. Są takie czyste, niewiarygodne.  

- Powinnaś częściej spoglądać w lustro.  
- Dlaczego?  
- Ta zieleń ma dokładnie taki sam odcień jak twoje oczy.  
Erin uniosła głowę na dźwięk tak osobistej uwagi. Nagle 

zdała sobie sprawę, że stoi tuż obok nieznajomego mężczyzny, 
jego ręka obejmuje jej dłoń, a ich oddechy się mieszają. Taka 
intymność powinna ją przerażać. Czekała, kiedy strach ogarnie 
jej ciało. Siedem lat temu poznała ten strach.  

Tymczasem doświadczyła tylko przyśpieszonego bicia serca, 
które nie było rezultatem strachu, ale innej, równie 
instynktownej reakcji na bliskość atrakcyjnego mężczyzny. 
Zrozumiała, że znów jest w stanie reagować w ten sposób, i ta 
świadomość przeszyła jej umysł jak promień wschodzącego 
słońca rozpraszający mroki nocy.  



- Z której kopalni Abe'a pochodzą te diamenty? -zapytała 
niskim, niemal rozmarzonym głosem.  

- Nie wiem.  
- Czy jest ich więcej?  
- Nie wiem.  
- Czy ktoś potrafi odpowiedzieć na to pytanie?  
- Nie wiem.  
Erin spojrzała na silnego, opanowanego mężczyznę, który 

nadal stał bardzo blisko.  
- W takim razie, co pan wie, panie Blackburn?  
- To, że wolałbym, żebyś mówiła do mnie Cole.  
Wycofała się w przeciwny koniec pokoju, rozsunęła zasłony 

i spojrzała na migoczące światła miasta, które zapalały się pod 
ciemniejącym niebem.  

- Co możesz mi powiedzieć o tych diamentach, Cole?  
- Najprawdopodobniej pochodzą z Australii, chociaż z 

jakiejś zupełnie nieznanej kopalni. Dawno, dawno temu zostały 
wymyte z pierwotnego złoża. Ten zielony to okaz unikalny. 
Różowe są wyjątkowe. Wszystkie, oprócz jednego białego, 
należą do najwyższej kategorii. -Zamilkł na chwilę i dodał 
cicho: -Wiem też, że jeśli zdecydujesz się zatrzymać spadek, 
musisz się nauczyć, że nie należy stawać przy oknie.  

Erin szybko się odwróciła.  
- Dlaczego?  
- Zapytaj swojego ojca.  
- Bardzo trudno się z nim skontaktować. Ty jesteś na 

miejscu, więc pytam ciebie.  
- Jeśli ja ci powiem, będziesz miała tysiące pytań i 

wątpliwości. Jeśli dowiesz się tego od ojca, uwierzysz mu. To 
oszczędzi wiele czasu.  

- Będzie jeszcze szybciej, jeśli od razu mi wszystko 
wyjaśnisz.  

- Ten, kto wejdzie w posiadanie Kopalń Śpiącego Psa, 
stanie się ruchomym celem -oświadczył bez ogródek. -W tym 
wypadku oznacza to ciebie.  



- Dlaczego?  
- Barwne diamenty to rzadkość. Conmin nie ma takich w 

swoich skarbcach.  
- I co z tego?  
- Jeśli istnieje kopalnia pełna takich diamentów jak twoje, 

Conmin musi przejąć nad nią kontrolę, bo inaczej straci 
monopol, czyli władzę. W tej chwili Conmin ma tyle władzy, że 
może ustalać warunki umów z zachodnim światem, kontrolować 
dużą część krajów zza żelaznej kurtyny i wykupić wszystkie 
kraje Trzeciego Świata. Kopalnie Śpiącego Psa zagrażają 
monopolowi Conminu -powiedział cicho Cole. -W ten sposób 
mogą zagrozić interesom wielu państw, które inwestują w 
diamentowego tygrysa. Tego, kto dosiada tygrysa, nie 
obowiązują żadne zasady, oprócz jednej: przeżyć. Conmin 
utrzymuje się na jego grzbiecie od ponad stu lat.  

Erin spojrzała na błyszczące, połyskliwe kamienie.  
- Z twoich słów wynika, że mój spadek to bardziej 

przekleństwo niż dar.  
- Bo tak jest. -Cole spojrzał na zegarek. -Zadzwoń do ojca. 

Pierwsza rzecz, jaką zechce zrobić, to oddać diamenty do 
ekspertyzy. Upewnij się, że ekspert nie ma żadnych powiązań z 
Conminem. Inaczej jego opinia będzie bezwartościowa. 
Poleciłbym ci godnego zaufania specjalistę, ale twój ojciec 
podejrzewałby zmowę.  

- Wygląda na to, że dobrze znasz mojego ojca.  
- Nie spotkałem go osobiście, ale miałem do czynienia z 

takimi ludźmi. Sam do nich należę.  
- Pracujesz dla CIA? -zapytała spokojnie.  
- Nie. Ale wiele razy udawało mi się uniknąć śmierci.  
Kiedy Cole podniósł wzrok znad zegarka, Erin zamarła. Jego 

wewnętrzne skupienie było niemal namacalne. Całą uwagę 
skoncentrował na Erin, tak jak ona na swoich fotografiach, 
kiedy stała za aparatem. W tej chwili na całym świecie istniała 
dla niego tylko ona. Znalezienie się w centrum czyjejś tak 
wytężonej uwagi było jednocześnie deprymujące i wspaniałe.  



- Nie lubisz słuchać rozkazów -stwierdził Cole łagodnie. -
A ja nie lubię rozkazywać. Ale wiem, o co toczy się gra. Co 
najmniej dwoje ludzi zginęło, żeby te diamenty trafiły w twoje 
ręce. Założę się, że jesteś wystarczająco inteligentna, żeby mi 
się nie przeciwstawiać z czystej przekory. Nawet jeśli się mylę, 
nie przypłacę tego życiem. Ale ty tak. Masz wybór. Zaufaj 
swojemu ojcu, zaufaj mnie, albo módl się, żeby następnym 
gościem w tym pokoju nie był człowiek z pistoletem w jednej 
ręce i z podrobionym testamentem Abe'a Windsora w drugiej.  

- Zastanowię się nad tym.  
- Zrób to, Erin. Zastanów się głęboko. Nie zapominaj przy 

okazji o "Niepewnej wiośnie" i pisklęciu, które zamarzło na 
śmierć w niespodziewanej śnieżycy.  

Na mgnienie oka Erin przypomniała sobie okrutny, piękny 
poranek, kiedy zobaczyła zesztywniałe pisklęta pod skrzącym 
się całunem. Płakała patrząc na małe ptaszki uwięzione w 
lodzie. Jednak zanim jeszcze łzy zamarzły jej na policzkach, 
wyjęła aparat, żeby uchwycić brutalną doskonałość czasu, 
miejsca i świtu, nie stworzonego ręką człowieka.  

- Śmierć zawsze określa życie, a życie śmierć -powiedział 
Cole, uważnie przypatrując się dziewczynie. -Każdy, kto 
pojmuje to tak jasno jak ty, powinien być w stanie ocenić, ile 
jest warta kopalnia, być może nawet nie istniejąca. Czy ta 
kopalnia istnieje, czy nie, jej posiadanie możesz przypłacić 
życiem. Kiedy to zrozumiesz, sprzedasz spadek komuś, kto zna 
reguły gry z diamentowym tygrysem.  

- Komuś takiemu jak ty? "  
- Tak.  
- Ile byś mi zapłacił za tę mityczną kopalnię?  
- Więcej, niż potrzebujesz. Mniej niż jest warte twoje 

życie. -Cole odwrócił się i podszedł do drzwi. -Zadzwonię do 
ciebie pod koniec tygodnia -powiedział naciskając klamkę. -Jeśli 
przedtem zechcesz się ze mną skontaktować, zadzwoń do Black 
Wing. Numer jest w pudełku razem z resztą twojego spadku.  

Drzwi się zamknęły i Erin została sama z garścią 



niezwykłych diamentów.  
Przez długą chwilę stała bez ruchu, patrząc na surowe 

kamienie leżące na jej dłoni. Światło drgało i połyskiwało w ich 
tajemniczych kryształowych sercach. Erin nigdy jeszcze nie 
widziała czegoś tak nierealnego.  

Zaciekawiona, dotknęła zielonego kamienia czubkiem 
języka. Był chłodny, czysty, trochę słony. Dla porównania 
polizała własną skórę. Okazała się mniej słona. Liznęła jeden z 
białych kamieni. Nie wyczuła żadnego smaku.  

Nagle Erin domyśliła się, że Cole Blackburn nie raz trzymał 
ten zielony kamień w ręku, gładził go kciukiem, patrzył na tę 
letnią zieleń, jak błyszczy i migocze na jego dłoni. Dziwne 
uczucie zacisnęło jej żołądek, kiedy zdała sobie sprawę, że 
nieokreślony słonawy smak diamentu pochodzi ze skóry Cole'a. 
Jeszcze bardziej wzburzyło ją to, że ma ochotę posmakować 
kamienia jeszcze raz. Poczuć smak skóry Cole'a.  

Gwałtownymi ruchami schowała diamenty do welwetowej 
sakiewki. Wzięła pierwszą kartkę zapisaną wierszami i zaczęła 
szukać w nich wskazówek. Przebiegała wzrokiem stronice, 
najpierw szybko, potem wolno, ze zmarszczonymi brwiami. 
Kiedy skończyła, przeczytała wszystko jeszcze raz, potrząsając 
głową. Nie dostrzegła w tych wierszach żadnego sensu. Chociaż 
diamenty pojawiały się w nich często, o wiele częściej 
znajdowała słowa takie jak pić, sikać czy pieprzyć. O kopalni 
nie było żadnej wzmianki.  

Mamrocząc coś o zwariowanych starcach, Erin włożyła 
papiery z powrotem do blaszanego pudełka i zaczęła studiować 
testament. Kiedy skończyła czytać całość, włącznie z końcową 
przestrogą, wcale nie poczuła się lepiej. Wspomnienie rozmowy 
z Cole'em Blackburnem też nie dodawało jej otuchy.  

Ten, kto wejdzie w posiadanie Kopalń Śpiącego Psa, stanie 
się ruchomym celem.  

Z twoich słów wynika, że mój spadek to bardziej 
przekleństwo niż dar.  

Bo tak jest. Zaufaj swojemu ojcu, zaufaj mnie, albo módl się, 



żeby następnym gościem w tym pokoju nie był człowiek z 
pistoletem w jednej ręce i z podrobionym testamentem Abe'a 
Windsora w drugiej.  

Słowa Cole'a i jej własne odbijały się niepokojącym echem 
w pamięci, kiedy tak stała bez ruchu w cichym pokoju. 
Tajemnice to chleb powszedni jej ojca. Żył w świecie, gdzie 
analizowano każdy ruch, dzielono na małe kawałki, oglądano 
przez elektronowy mikroskop, a rezultaty tych badań omawiano 
na najwyższych szczeblach rządowych. To świat, gdzie 
człowiek rzuca więcej niż jeden cień, gdzie nazwiska zmieniają 
się częściej niż paryska moda, a zdrada jest jedyną pewną 
rzeczą. Świat ojca. Świat brata, Phila. Świat byłego 
narzeczonego.  

Erin zdecydowanie pokręciła głową, aż kosmyki włosów 
omiotły policzki. Odruchowo odsunęła je z czoła. Równie 
odruchowo odepchnęła od siebie wspomnienia, które niczego 
nowego nie mogły jej już nauczyć. Podstęp i zdrada istnieją. 
Pogodziła się z tym. Ale nie chciała mieć z nimi nic do 
czynienia.  

Siedem lat temu padła ofiarą nie wypowiedzianej wojny. Nie 
chciała dłużej być ofiarą. Nauczyła się, jak chronić swoje ciało, 
zarówno z pomocą starych sztuk, jak i najnowszych. Wiedziała 
już, jak ochronić swój umysł. Odkryła inne, niewiarygodne 
światy, miejsca, gdzie lodowce ożywają, a góry promieniują 
światłem; miejsca, gdzie ludzie śmieją się wspólnie i dzielą się 
ostatnim kęsem pożywienia z głodnym nieznajomym; miejsca w 
których śmierć istnieje, ale jest naturalnym rozwinięciem 
procesów życiowych, a nie skutkiem czyjegoś okrutnego aktu 
lub rozgrywek politycznych.   

Może nawet istnieje gdzieś miejsce, w którym 
niewiarygodny zielony kamień jest prawdziwy, gdzie niepokój 
jej ciała uciszyłby się i gdzie mogłaby znowu zaufać ludziom.  

Jeśli nie wszystkim, to chociaż jednemu człowiekowi.  
- To jest pytanie, prawda? -powiedziała na głos. -Sama na 

nie nie odpowiesz. Liczy się przyszłość, a nie przeszłość.  



Erin wyczuła delikatną skórą dłoni chłodną gładkość 
słuchawki. To najbardziej uderzało ją w cywilizowanym 
świecie. Wszystko tu było wygładzone aż do złudnej 
doskonałości, fałszywej doskonałości, ponieważ pod nią kłębiły 
się straszliwe monstra, szukając jakiejś szczeliny, przez którą 
mogłyby wydobyć się na powierzchnię. W świecie 
prymitywnym było odwrotnie, pod szorstkimi powierzchniami 
kryły się jasne uczucia, również złudne i na swój sposób 
fałszywe. W obu tych światach sprawdzała się jedna zasada: 
śmierć zawsze czyha na nieostrożnych, pechowców i głupców.  

Ale również czeka na nich życie, jak płomień pod lodem. 
Erin wybiła na klawiaturze telefonu numer, który zawsze 
pozostawał ten sam, bez względu na to, gdzie stacjonował jej 
ojciec. Kiedy uzyskała połączenie, cichym, wyraźnym głosem 
przekazała wiadomość i odłożyła słuchawkę.  

Potem usiadła na łóżku, patrzyła na garść kulek, które mogły 
okazać się diamentami albo szkłem, i czekała, aż pager wezwie 
Matthew Windsora, żeby odpowiedział na telefon córki.  

  

Rozdział siódmy  
 
Nie zdarza się, żeby nieznajomy człowiek tak po prostu 

dawał komuś milion dolarów w blaszanym pudełku, chyba że w 
bajkach. To się nie zdarza nawet w hotelu Beverly Wilshire. To 
tylko błyszczące szkiełka, dziecinko. Kiedy ten Blackburn 
pojawi się znowu, pewnie będzie chciał ci sprzedać mapę 
pokazującą drogę do kopalni.  

Erin patrzyła na słuchawkę, którą właśnie odłożyła, a echo 
spokojnego głosu Matthew Windsora wciąż brzmiało jej w 
uszach. Słowa ojca ją zirytowały. Jakaś część jej świadomości 
zgadzała się z nimi. Inna część wierzyła, że kamienie nie są 
fałszywe, bo przecież Cole Blackburn wydawał się taki 
prawdziwy.  

Aż nazbyt prawdziwy.  



Klnąc stłumionym głosem, Erin odwróciła się od telefonu.  
Windsor wypowiedział jeszcze kilka zdań pobłażliwym, 

ojcowskim tonem i w końcu obiecał, że "przeprowadzi 
dyskretny wywiad w Waszyngtonie", żeby zaspokoić ciekawość 
Erin. Kiedy -a raczej jeśli -się czegoś ciekawego dowie, 
zadzwoni. Nie spierała się z nim; jako starszy oficer Centralnej 
Agencji Wywiadowczej, ojciec miał dostęp do wszystkich 
rządowych baz danych, począwszy od FBI, a skończywszy na 
Departamencie Badań Geologicznych.  

Telefon zadzwonił dwadzieścia minut później. Kiedy tylko 
Erin podniosła słuchawkę, Windsor zaczął mówić pośpiesznie i 
zwięźle.  

- Opisz Cole'a Blackburna -polecił.  
- Duży -zaczęła Erin, przypominając sobie określenia, 

jakie jej się nasuwały, kiedy patrzyła na geologa. -Większy 
nawet niż Phil. Ale nie otyły. Mocno zbudowany. Muskularny. 
Rasa biała. Amerykański akcent. Inteligentny. Pewny siebie. 
Sprawnie się porusza. Czarne włosy. Szare oczy. Wyraźnie 
zarysowane usta, uśmiech trochę krzywy. Ledwo widoczna 
blizna po lewej stronie podbródka. Małe blizny na dłoniach. 
Aha, dłonie duże. Długie palce. Nie nosi obrączki ani sygnetu. 
Ubranie drogie, ale nie wyszukane. W ogóle nie ma w nim nic 
wyszukanego. W sumie, podejrzewam, że byłby groźnym 
przeciwnikiem.  

Windsor mruknął coś pod nosem.  
- Masz dobre oko. Doskonale opisałaś Blackburna.  
- Nie zapominaj, że jestem fotografikiem. Muszę umieć 

patrzeć, bo tak zarabiam na życie. -Erin zamilkła i czekała. 
Odpowiedziało jej milczenie. -Co się dzieje, tato? Czy Cole 
Blackburn to oszust?  

- Nie mogę o tym mówić przez telefon, dziecinko.  
Erin poczuła ukłucie złości. Wynikało ono częściowo z tego, 

że źle się czuła w świecie, którego unikała przez siedem lat, ale 
przede wszystkim wynikało z jeszcze dawniejszych wspomnień 
o tym, jak ojciec nie dopuszczał jej do swojego świata, 



tajemniczego świata wywiadu i kontrwywiadu.  
- Czy Blackburn pokazał ci jakiś dokument?  
- Tylko siebie. Jak sam stwierdziłeś, dość dokładnie go 

obejrzałam. Czy mam uwierzyć w to, co mi powiedział? 
- Dziecinko, nie mogę ...  
- Tak czy nie? -przerwała mu Erin. -Jedno słowo.  
- To nie takie proste. Jutro przyjadę do Los Angeles. 

Wtedy o tym porozmawiamy.  
Erin spojrzała na telefon, jakby nagle wyrosły mu rogi. 
- Przyjedziesz do Los Angeles?  
- Nie dziw się tak. Nie widziałem cię od prawie roku. -

Jego głos się zmienił, stał się twardszy. -Żebyśmy się nie minęli, 
czekaj na mnie w pokoju hotelowym. Niech przynoszą ci posiłki 
na górę. Odpocznij sobie. Słyszysz mnie, dziecinko?  

- Tak. -Erin zrozumiała, że ojciec nie chce, żeby 
opuszczała pokój. -Ale wcale mi się to nie podoba.  

- Ja też nie jestem tym zachwycony -odparł sucho.  
Minęła długa chwila, zanim Erin znowu się odezwała.  
- Dobrze. Kiedy przyjedziesz, zastaniesz mnie na miejscu.  
- W pokoju.  
- W pokoju -potwierdziła przez zaciśnięte zęby.  
Rozległ się syk powietrza, jakby Windsor odetchnął głęboko 

i z ulgą.  
- Dzięki. To bardzo wiele dla mnie znaczy. Kocham cię, 

dziecinko.  
Zanim Erin zdążyła odpowiedzieć, połączenie przerwano.  
Ojciec wiele razy powtarzał, że ją kocha, ale przez ostatnie 

siedem lat nigdy nie czekał, żeby usłyszeć, czy ona 
odwzajemnia to uczucie.  

Wolno odłożyła słuchawkę i zaczęła niespokojnie krążyć po 
pokoju. Zapaliła światło, odcinając się od ciemności za 
zaciągniętymi zasłonami. Zastanawiała się, dlaczego ojcu tak 
bardzo zależy, żeby została w hotelowym apartamencie. Może 
jutro jej to wyjaśni. A może nie. Całe życie spędzał w 
gabinetach luster, które budują państwa, żeby wprowadzać się 



nawzajem w błąd. Ostrożność stała się jego drugą naturą. 
Większość czasu spędzał w niewiadomych miejscach. Do tego, 
gdzie przebywa, nie mógł się przyznać ani żonie, ani córce, ani 
nawet synowi, który też został pracownikiem CIA.  

Erin rozumiała wymogi pracy ojca, ale bardzo jej nie lubiła, 
nie tylko dlatego, że przez nią doznała tylu krzywd, ale też ze 
względu na efekt, jaki to zajęcie wywierało na inteligentnym, 
troskliwym i ludzkim mężczyźnie, właśnie takim jak on. 
Prowadzenie sekretnych wojen oznaczało sekretne życie, które 
niszczy zaufanie między ludźmi. Erin pragnęła ufać ojcu, tak jak 
chciała ufać całemu światu. 

Ale taka ufność nie jest najinteligentniejszym sposobem na 
życie i można przez nią zginąć, i to okrutną śmiercią. Ona miała 
szczęście. Następnym razem może nie przeżyć.  

  

Rozdział ósmy  
 
Światło późnego popołudnia wpadało przez wychodzące na 

zachód okno apartamentu hotelowego. Gdy promienie słońca 
padały na drewniany stół, trzynaście przejrzystych kulek budziło 
się do życia. Erin stała tuż przy stole, pochylona nad sprzętem 
fotograficznym, całkowicie skupiona na diamentach. Pochłonęły 
ją czyste barwy, urzekły całkiem nowe światy, jakie ujrzała 
przez maksymalnie zbliżający obiektyw aparatu. Poprzedni 
dzień spędziła w całkowitym skupieniu nad tajemniczymi, 
nieczułymi bryłkami kamienia.  

Nie raz starała się uchwycić subtelną grę światła i niezwykle 
czystych kolorów, połyskliwy blask i cieniste głębie, drobne 
tęcze uwięzione w zagłębieniach, które wielokrotne 
powiększenie wydobywało na powierzchnię kamieni. Gdy 
trochę zmieniała kąt ich ustawienia, światło rozpraszało się na 
powierzchni stołu. Lekko przesuwała kamienie w inną stronę, 
światło zbierało się i błyszczało, jakby kryształy ożyły i 
zaczynały oddychać. Gdy ustawiała je jeszcze inaczej, blask 



wydobywał się z ich wnętrza, jak ogień płonący w lodowej 
bryle.  

- Naprawdę jesteście diamentami? -zapytała Erin, 
jednocześnie rozdrażniona i zaciekawiona.  

Kiedy tak przyglądała się kamieniom, popołudniowe światło 
zmieniło się, pogłębiło i przypominało teraz strumień płynnego 
złota. Kryształy zapłonęły ogniem. Erin na chwilę zamarła nad 
aparatem, oczarowana zmianą w ich wyglądzie. Były jak 
milcząca pieśń, nieludzkie w swoim pięknie, niby przejrzyste 
łzy boga tęczy.  

Nagle Erin zrobiło się wszystko jedno, czy to są naturalne 
brylanty, syntetyczne kamienie, cyrkonie czy kwarc. Pracowała 
jak opętana, naciskała wyzwalacz, ustawiała kamienie, 
komponowała ujęcia, zmieniała film. Napędzało ją dzikie 
piękno kamieni i gwałtowna potrzeba schwytania tej chwili, 
kiedy kryształy i światło łączą się niczym w miłosnym związku, 
zmieniając się nawzajem.  

Dopiero kiedy światło we wnętrzu kryształów zgasło i 
kamienie znów usnęły, Erin wyprostowała się i odeszła od 
aparatu. Odruchowo położyła ręce na karku i przeciągnęła się, 
żeby rozluźnić mięśnie, napięte przez długie godziny, które 
spędziła pochylona nad sprzętem fotograficznym. Czuła 
jednocześnie wyczerpanie i radosne uniesienie, jak badacz 
wracający z nowo odkrytej krainy. Wciąż widziała piękno 
kamieni i ciągle nie miała go dość.  

Niechętnie odwróciła wzrok od diamentów i spojrzała na 
zegarek. Zastanowiła się, czy nie zrobić kilku zdjęć przy 
sztucznym świetle. Może wkrótce zjawi się ojciec, przynosząc 
ze sobą pytania bez odpowiedzi, pochodzące z przeszłości, o 
której nie chciała rozmawiać? A może da jej odpowiedzi 
dotyczące przyszłości, których będzie mogła wysłuchać bez 
gniewu i poczucia krzywdy.  

Rozległo się krótkie pukanie do drzwi.  
- Dziecinko, to ja. Otwórz.  
Z początku Erin nie mogła dać sobie rady ze 



skomplikowanymi zamkami i zasuwkami. Potem przypomniała 
sobie, jak się je ustawia, i drzwi się otworzyły. Ojciec stał w 
korytarzu, wysoki i przystojny jak zwykle. Miał na sobie szary 
garnitur, białą koszulę i jedwabny krawat, mundur mężczyzn 
pracujących w świecie biznesu i dyplomacji. 

- Nie pogniewałbym się, gdybyś mnie uściskała -odezwał 
się Windsor. Uśmiechał się, ale oczy miał poważne.  

Erin bez wahania zrobiła krok w przód i otoczyła ojca 
ramionami. Zamknął oczy i również ją objął, unosząc lekko do 
góry.  

- Uściski już cię nie przerażają, co? -zapytał łagodnie. 
Zdziwienie przemknęło po twarzy Erin. Nagle zdała sobie 
sprawę, że to prawda. Nie bała się już objęć silnych mężczyzn.  

- Nawet o tym nie myślałam, ale masz rację -przyznała z 
zadowoleniem w głosie.  

- To dlatego wyjechałaś z Alaski, prawda? Wreszcie 
doszłaś do siebie po przejściach z tym draniem Hansem. Dzięki 
Bogu, dziecinko.  

Zanim Erin zdążyła odpowiedzieć, puścił ją i odstąpił na 
bok. Z cienia wyłoniła się kobieta, która cierpliwie czekała, aż 
ojciec i córka zakończą powitanie.  

- Witaj, Erin. Nazywam się Nan Faulkner.  
Zaskoczona Erin ujęła kwadratową, szeroką, ciemnoskórą 

dłoń o mocnych palcach, którą wyciągnęła do niej nieznajoma. 
Tak jak sama kobieta, uścisk ręki był energiczny, opanowany i 
zasadniczy. Faulkner miała na sobie szary kostium z wąską 
spódnicą, o ton ciemniejszy niż garnitur Windsora. No i nie 
nosiła krawata. Była dorodną, dobrze zbudowaną, ale nie tęgą 
kobietą. W jej lewej dłoni dymiła cienka czarna cygaretka. W tej 
samej ręce trzymała czarne pudełko z tarczą wskaźnika na 
pokrywie i pałeczką zatkniętą z boku. 

Windsor wszedł do pokoju ostatni. Sprawnie zamknął 
wszystkie zamki. Faulkner spojrzała na kamienie połyskujące na 
stoliku i zaklęła.  

- Chryste Panie!  



Opanowanym, ale pośpiesznym krokiem podeszła do stołu. 
Wrzuciła palącą się cygaretkę do na wpół opróżnionej filiżanki z 
kawą, odsunęła zasłony, żeby wykorzystać blednące światło, i 
włączyła czarne pudełko. Szybkimi ruchami przytykała czubek 
pałeczki do wszystkich kamieni po kolei, zaczynając od 
najmniejszego, a kończąc na największym.  

- O Jezu! -pojękiwała, kiedy każda bryłka wykazywała 
opór cieplny właściwy. dla diamentów. Na końcu dotknęła 
zielonej bryłki. Ona również okazała się naturalnym diamentem. 
-Słodki Jezu Chryste!  

Kiedy skończyła testowanie kamieni, wyłączyła urządzenie, 
i wyjęła z kieszeni żakietu lupę. Obejrzała każdy diament z 
osobna, zanim zwróciła się do Windsora.  

- Wszystkie białe, z wyjątkiem jednego, są nieskazitelne, 
D, zero plus, najczystszej wody, Blanc Exceptionel, nazwij to 
jak chcesz -oznajmiła. -To są najdoskonalsze diamenty, jakie w 
życiu miałam przyjemność oglądać.  

- Cholera -wymamrotał Windsor.  
- Te kolorowe mogą być sztucznie napromieniowane, ale 

wątpię w to -ciągnęła Faulkner. -Napromieniowanie łatwo 
wykryć. Stosuje się je, żeby ukryć skazy lub nieczyste barwy, 
ale u tych ślicznotek nie widzę takich problemów. Mam naturę 
hazardzistki, więc się założę, że to zupełnie unikalne błyskotki.  

Windsor powiedział coś stłumionym głosem. 
- Czy to bardzo źle? -zapytał.  
- Nie może być gorzej. Przy takich barwnych kamieniach 

białe kruki to zwierzęta tak często spotykane jak piasek na 
Saharze.  

- Nie rozumiem -wtrąciła Erin.  
Faulkner odłożyła na bok wszystkie diamenty, oprócz 

zielonego.  
- Weźmy przeciętną kopalnię diamentów. Tylko 

dwadzieścia procent jej wydobycia to surowiec klasy 
jubilerskiej. Z tego tylko jeden procent po cięciu i szlifowaniu 
będzie ważył więcej niż jeden karat. Innymi słowy, mniej niż 



dwie dziesiąte procenta całkowitego wydobycia takiej kopalni to 
diamenty powyżej jednego karata, klasy jubilerskiej. Wśród nich 
tylko niewielka część jest klasy D, bez skazy.  

Erin zamrugała i spojrzała na diamenty. Każdy ważył o 
wiele więcej niż jeden karat.  

- Jestem już za stara, żeby być ekspertem od barw -mówiła 
dalej Faulkner -ale przysięgłabym na głowę mojego syna, że z 
wyjątkiem jednego, wszystkie te białe diamenty są klasy D. W 
każdym razie są nieskazitelne. To bardzo rzadkie kamienie. 
Wyjątkowo rzadkie. -Windsor jęknął. -Zgadzam się z tobą 
powiedziała. -Ale to jeszcze nie jest najgorsze. Jeśli zechcemy 
opisać te kolorowe, słowo "rzadki" nam nie wystarczy. Właśnie 
dlatego ta garstka diamentów jest tak niebezpieczna. Gdyby po 
prostu były duże i czyste, Conmin byłby w stanie cię 
przelicytować diamentami z Namibii. Ale w Namibii nie 
znajduje się takich barw. W zasadzie nigdy czegoś takiego nie 
widziałam. Ta zieleń jest absolutnie unikalna. -Po chwili 
milczenia Faulkner odwróciła się od pięknych, niebezpiecznych 
kamieni i spojrzała na Windsora. -Powinniśmy przyjść tu w 
towarzystwie paru żołnierzy piechoty morskiej. Sytuacja jest 
gorsza, niż ktokolwiek przypuszczał. A jednocześnie lepsza. -
Uśmiechnęła się chłodno. -Bardzo długo czekałam, żeby 
chwycić van Luika za gardło.  

- Czy jesteś ekspertem od kamieni szlachetnych? -zapytała 
Erin.  

Faulkner zawahała się i wzruszyła ramionami.  
- Matt powiedział, że można ci zaufać. Mam nadzieję, że 

się nie myli. W tej chwili jestem rządowym konsultantem przy 
największym amerykańskim stowarzyszeniu firm zajmujących 
się drogimi kamieniami. Ta pozycja wymaga ode mnie 
współpracy z firmą, która nie może bezpośrednio działać na 
terenie Stanów Zjednoczonych, ponieważ monopole są u nas 
nielegalne.  

Erin poczuła, że ziemia usuwa się jej spod nóg. Znowu 
została wciągnięta do gabinetu luster, w świat 



międzynarodowych rozgrywek o władzę. Świat ojca, który 
kiedyś niemal jej nie zniszczył.  

- Dawałaś je komuś do wyceny? -zapytała Faulkner, 
ruchem głowy wskazując diamenty.  

Erin potrząsnęła głową.  
- Dobrze -pochwaliła Faulkner. -Wśród handlarzy 

diamentów nie uchowa się żadna tajemnica. Gdybyś pokazała te 
kamienie w dużej firmie w Santa Monica czy w jakimś małym 
kantorze wyceny gdzieś na Hill Street, powstałoby takie 
zamieszanie, że za kilka godzin wiadomość o nich dotarłaby do 
Londynu i Antwerpii. Conmin prowadzi komputerową kartotekę 
wszystkich wartych uwagi diamentów, jakie pojawiają się na 
świecie. Rejestrują nawet te, które do nich nie należą. A wierz 
mi, twoje diamenty są jak najbardziej godne uwagi.  

- Dlaczego interesuje się tym Agencja? -zapytała bez 
ogródek Erin.  

- W gospodarce wielu państw diamenty zajmują bardzo 
ważne miejsce. Byłabyś zaskoczona, gdybyś wiedziała, do 
czego są zdolne niektóre kraje dla amerykańskiego dolara albo 
japońskiego jena, szczególnie kraje, które opierają swoją 
ideologię na naukach Marksa, a nie Adama Smitha. Kiedy mój 
poprzednik odchodził, powiedział mi, że świat się kręci na 
diamentowej osi. To nie zawsze okazuje się prawdą, ale 
wystarczająco często, żeby wzbudzić strach nawet w takiej 
prostaczce jak ja.  

- Właśnie dlatego chcę, żebyś mi pozwoliła zająć się 
swoim spadkiem -wtrącił Windsor. -Nie chcę, żeby znowu 
spotkało cię coś złego.  

Erin spojrzała na ojca. Po raz pierwszy zauważyła 
zmarszczki na jego twarzy, coraz wyraźniejsze srebrne pasma w 
dawniej ciemnych włosach i kręgi pod oczami. Widać było, że 
jest zmęczony i zdenerwowany, jakby rozdarty między 
ojcowskimi uczuciami a obowiązkami zaprzysiężonego oficera 
agencji wywiadowczej.  

- Czy do diamentów była dołączona jakaś wiadomość albo 



mapa? -zapytał. -Może jakiś rejestr albo faktura sprzedaży? Coś, 
co wskazywałoby na ich pochodzenie?  

- Wszystko, co dostałam, jest w tym blaszanym pudełku. 
Nie znalazłam tam żadnych wskazówek. 

- Dostarczył to Blackburn?  
Skinęła głową.  
- Powiedział mi, żebym oddała diamenty do ekspertyzy 

komuś nie związanemu z Conminem. -Zerknęła na Faulkner. -
Nie wiem, czy to mi się całkiem udało, ale przynajmniej mam 
pewność, że twoim głównym pracodawcą nie jest kartel.  

- Czy Blackburn mówił ci jeszcze coś o tych diamentach?  
- Tylko tyle, że należały do Abe' a i że dwoje ludzi 

zginęło, żeby ten spadek do mnie dotarł. Ostrzegł mnie, że ja też 
mogę zginąć, jeśli nie będę ostrożna. Potem powiedział mi, 
żebym się z tobą skontaktowała.  

- Mam wobec niego dług wdzięczności. Ty też. 
Najprawdopodobniej ocalił ci życie. Pozwól mi się tym zająć, 
Erin.  

- Nie chcę tego, a nawet gdybym chciała, to nie mogę. 
Testament wymaga, żebym mieszkała na stacji przez pięć lat. 
Dopiero wtedy wszystko będzie moje. Chyba że najpierw 
odnajdę kopalnię.  

- Nie ma ceny na ludzkie życie ..  
- Nie chodzi o pieniądze -odparła cicho Erin. -Prawdę 

mówiąc, nie mam żadnej gwarancji, że znajdę choćby jeden 
diament. Zdaje się, że Abe był jedynym, który wiedział, gdzie 
znajduje się ta mityczna kopalnia. Przed śmiercią nikomu nic nie 
zdradził. Nie zostawił też żadnej mapy.  

Windsor nie dał się odwieść od tematu.  
- Jeśli nie chodzi ci o pieniądze, to po co jedziesz do 

Australii?  
- To dla mnie całkiem nowy kontynent. Nieznany świat. 

Chcę go powąchać, posmakować, zobaczyć i sfotografować. 
Chcę tam trochę pożyć.  

- Właśnie o to chodzi, dziecinko. Być może zamiast życia 



znajdziesz tam śmierć.  
- To samo mówiono mi o Arktyce. -Erin chciała uniknąć 

sporu i zmieniła temat rozmowy. -Wiesz coś o Abelardzie 
Windsorze?  

Ojciec potrząsnął głową.  
- Twój dziadek nigdy o nim nie wspominał.  
- O swoim własnym bracie?  
- Zdarzają się różne rzeczy. Po niektórych przejściach 

rodziny się rozpadają.  
Na przykład po takich przejściach, jak jej znajomość z 

Hansem, agentem obcego wywiadu?  
Ani ojciec, ani córka nie wypowiedzieli tej myśli głośno. 

Erin wstała, wyjęła blaszane pudełko ze swojej dużej torby i 
pokazała ojcu papiery.  

- Dopóki się nie przekonałam, że diamenty są prawdziwe, 
miałam wątpliwości, czy cały ten spadek to nie jakieś jedno 
wielkie oszustwo. Szczerze mówiąc, po przeczytaniu "Pawia z 
Antypodów" pomyślałam sobie, że stryjeczny dziadek Abe 
wymyślił sobie to wszystko w jakimś australijskim szpitalu dla 
wariatów. Proszę. Sam zobacz. Podobno są tutaj wskazówki, jak 
odnaleźć kopalnię.  

Przez kilka minut jedynym dźwiękiem w pokoju był suchy 
szelest papieru, kiedy Windsor szybko przeglądał kartki i 
podawał je współpracownicy. Przeczytawszy piątą stronę 
podniósł wzrok.  

- Czy reszta jest taka sama? -zapytał córkę.  
- Inne słowa, ale styl ten sam.  
Westchnął, przerzucił pozostałe strony i wziął od Faulkner 

pierwszą kartkę.  
- Kiedy się to czyta drugi raz, wydaje się jeszcze gorsze 

ostrzegła Erin. -Czytałam to już wiele razy, używając wszelkich 
technik i sztuczek, jakich nauczyłam się jako piątkowa 
studentka literatury angielskiej.  

- I co? -zapytał Windsor.  
- Nie znalazłam żadnych ukrytych znaczeń. Bohater je 



surową wątrobę krokodyla, pije, rozprawia o czarnych 
łabędziach, pije, sika, pije, ugania się za wszystkim, co się rusza, 
i... Nie, znów je surowe mięso krokodyla i sika. Aha, jeszcze 
pije. Czy już o tym wspominałam?  

- To może być jakiś szyfr albo kod -zasugerowała 
Faulkner.  

- Zgodzisz się, żebyśmy to przepisali i wysłali do 
Waszyngtonu, do analizy?  

- Podejrzewam, że przydałby się jakiś Australijczyk jako 
ekspert -powiedziała Erin. -Na przykład, dlaczego w tytule jest 
paw? Czy to częste ptaki w Australii?  

- Nic nie wiem na ten temat -odparł Windsor. -Moi rodzice 
byli Australijczykami, ale nigdy nie opowiadali o swoim życiu 
na tym kontynencie.  

- To trochę dziwne, nie sądzisz?  
Windsor wzruszył ramionami.  
- Takie drobne rodzinne dziwactwa. Jak uganianie się za 

kopalnią diamentów, która być może wcale nie istnieje, ale i tak 
można zapłacić za nią życiem.  

Erin wzruszyła ramionami równie energicznie jak ojciec.  
- Dziecinko, dlaczego to robisz? Co takiego znajdziesz w 

Australii, czego tutaj nie ma? Mityczną kopalnię jakiegoś 
zwariowanego starca? Tego właśnie chcesz od życia?  

- To byłby niezły początek - odparowała. Potem 
westchnęła i postarała się ubrać w słowa to, czego nie potrafiła 
sformułować nawet w myślach. -Po "Arktycznej Odysei" nie 
przychodziło mi do głowy nic, co naprawdę pragnęłabym robić. 
Odnalazłam trochę spokoju w Arktyce, ale już nie wierzę, że 
moja przyszłość jest z nią związana. Może znajdę sens życia w 
Australii. Może nie. Nie dowiem się tego, dopóki tam nie 
pojadę.  

- A tutaj, w Ameryce?  
- Gdybym tu została, i tak nie widywalibyśmy się częściej 

niż wtedy, kiedy wyjechałam na Alaskę 
- Dziecinko ...  



- Właśnie o to chodzi -przerwała mu spokojnie. -Nie 
jestem dziecinką. Od siedmiu lat sama decyduję o wszystkim, co 
mnie dotyczy. 

Windsor na chwilę zamknął oczy, ale zaraz je otworzył i 
spojrzał na córkę. Była taka podobna do kobiety, którą kochał i 
utracił, kiedy pijany kierowca zboczył ze swojego pasa jadąc z 
szybkością stu czterdziestu kilometrów na godzinę.  

- Spróbuj ty, Nan -odezwał się w końcu. -Mówiłem ci, że 
nie pozwoli mi zająć się spadkiem.  

Stanął przy oknie, plecami do pokoju, wyraźnie odcinając się 
od tego, co miało tu za chwilę nastąpić.  

- Sama mam dziecko -zaczęła Faulkner, zapalając cienką 
cygaretkę. -Gdyby to jemu przytrafiła się podobna sytuacja, też 
stanęłabym przy oknie i pozwoliła twojemu ojcu tłumaczyć mu 
podstawowe prawdy o świecie. Twój ojciec to dobry człowiek, 
ale jest osobiście zaangażowany w tę sprawę, więc nie on 
reprezentuje tu interesy agencji, tylko ja.  

Erin czekała bez ruchu, kiedy Faulkner zaciągnęła się 
cygaretką i wydmuchnęła smugę dymu.  

- Zastanówmy się nad kilkoma scenariuszami tej historii 
ciągnęła Faulkner. -Jeśli założymy, że Abe był po prostu 
szalony i na jego stacji nie ma nic oprócz bydła i much, to nie 
ma problemu. Pojedziesz do Australii, zamieszkasz tam albo 
wrócisz do domu. Nic wielkiego. Zgadza się? -Erin skinęła 
głową. -Bardzo ładny scenariusz -stwierdziła kobieta, 
wyglądając przez okno. -Dobrze by było, gdyby okazał się 
prawdziwy. Ale coś mi mówi, że tak nie będzie.  

- Dlaczego? To, że mój ojciec zdecydował się żyć w 
świecie spisków, zdrady i kłamstw, nie oznacza, że ja też muszę 
w nim zamieszkać.  

- Dopóki nie zostałaś spadkobierczynią Abe'a, miałaś 
wybór. Teraz już go nie masz. Rozważ taki scenariusz. Może te 
diamenty są prawdziwe, ale nie zostały znalezione w Australii. 
Możliwe, że ukradli je w Namibii rebelianci, żeby zakupić za 
nie broń.  



- W takim razie, skąd się wzięły u Abe'a?  
- Czy to ma jakiekolwiek znaczenie? Najczęściej droga 

przemytu diamentów prowadzi przez Egipt do europejskich lub 
amerykańskich centrów obróbki. Niewykluczone, że niektórzy 
przyjaciele Abe'a byli przemytnikami. A może okradali 
przemytników albo znali kogoś, kto to robił. Może Abe sam był 
przemytnikiem? Co ty na to, Matt?  

- Mam nadzieję, że tak było, bo wtedy Erin nie groziłoby 
w Australii wielkie niebezpieczeństwo. Przemytnicy z 
pewnością nie szukaliby z nią kontaktu, żeby kupić, sprzedać 
czy przechować swój towar. Nielegalne pochodzenie diamentów 
wyjaśniałoby też, dlaczego Erin ostrzeżono przed kontaktami z 
Conminem. Kartel prawdopodobnie okazałby się prawowitym 
właścicielem diamentów.  

Erin nie podobały się te teorie, ale układały się w logiczną 
całość, a była za inteligentna, żeby je zbyć machnięciem ręki.  

- Ale ten scenariusz wciąż nie rozwiązuje zagadki 
"skarbca" Abe'a -ciągnął Windsor. -Czy to jest po prostu 
skrytka, w której przechowywał kradzione' namibijskie 
kamienie? Jeśli tak, to jednak Erin narazi się w Australii na 
pewne niebezpieczeństwo, ponieważ przemytnicy będą 
wiedzieli o tej kryjówce.  

- Twój ojciec ma rację -powiedziała Faulkner, patrząc na 
Erin. -Niebezpieczeństwo byłoby mniejsze, gdyby Abe był tylko 
przemytnikiem albo łącznikiem szajki. Mogłabyś pojechać do 
Australii w obstawie doborowych goryli i demonstracyjnie 
udawać, że szukasz diamentów na terenie stacji. Nic byś nie 
znalazła. Wyjechałabyś do interioru robić zdjęcia i zniknęłabyś 
wszystkim z oczu. Potem nikt już by cię nie niepokoił. Długi 
pióropusz dymu wydobył się z wydatnych ust Faulkner. -Oto 
jeszcze jeden scenariusz. Powiedzmy, że Abe był kompletnie 
stuknięty. Załóżmy, że naprawdę odkrył kopalnię diamentów 
gdzieś na swoich terenach, kopalnię, z której można uzyskać 
dziesiątki, a nawet setki kilogramów diamentów takich jak te 
tutaj. -Faulkner widziała, jak na twarzy Erin maluje się najpierw 



niedowierzanie, potem zastanowienie i wreszcie troska. -No, 
właśnie -mówiła dalej. -Wchodziłyby tu w grę sumy pieniędzy, 
które dają coś więcej niż bogactwo. One dają władzę i wpływy 
polityczne. Za taką władzę ludzie, korporacje i narody zdolne są 
zabijać.  

- Ja tego nie chcę -powiedziała Erin.  
- To, czego chcesz, i to, co dostaniesz, to są dwie zupełnie  

różne rzeczy -odparła Faulkner i ciągnęła nieubłaganie: 
Scenariusz numer cztery. Czy masz pojęcie, ile w ciągu 
ostatnich pięćdziesięciu lat uruchomiono kopalń, które dają 
diamenty klasy jubilerskiej?  

- Nie.  
- A ja wiem. Przeprowadziłam analizę, której wyniki leżą 

teraz zamknięte w skarbcu w Wirginii. Nowe kopalnie 
uruchomiono w Związku Radzieckim, w Australii, w kilku 
afrykańskich republikach, które słuchają każdego gwizdnięcia 
kartelu. Rosjanie się z tym kryją i wymyślają jakieś 
ideologiczne historyjki, ale oni też słuchają Conminu, bo kartel 
kontroluje wypływ ich kamieni w świat. Australia postąpiła tak 
samo. Uruchamia się bardzo niewiele nowych kopalń, może 
jedną na dziesięć lat.  

- Nic dziwnego. Diamenty to rzadkość.  
- To przy każdej okazji powtarza nam Conmin -odparła 

Faulkner. -Kartel diamentowy zatrudnia setki geologów, którzy 
prowadzą badania na całym świecie. To najlepsi specjaliści, elita 
fachowców. I nigdy, powtarzam, nigdy, nie znaleźli nowej 
kopalni. Ani razu. W ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat jedyne 
nowe kopalnie zostały odkryte przez badaczy nie związanych z 
Conminem, którzy pracowali na terenach dokładnie już 
przebadanych przez kartel. Czy to ci coś sugeruje?  

- Może geolodzy Conminu nie są tacy dobrzy albo po 
prostu nie mają szczęścia. Istnieje też możliwość, że kartel nie 
chce żadnych nowych kopalń -odparła Erin.  

- Odpowiedź szybka, zwięzła i celna. Szkoda, że tak nie 
znosisz pracy swojego ojca. Przydałabyś się nam, ale tylko jeśli 



zdecydowałabyś się używać swoich szarych komórek. Pomyśl o 
tych tajemniczych diamentach i o ostrzeżeniach, o Conminie i 
skarbcu Szalonego Abe'a. Conmin trzyma rękę na każdej nowej 
kopalni, w dowolnym miejscu na świecie, jeśli kopalnia 
dostarcza znaczącej ilości diamentów jubilerskich. Ten monopol 
ma znaczenie polityczne i ekonomiczne.  

- Masz na myśli tę diamentową oś? -Erin nie chciała 
wierzyć w te słowa, ale wątpliwości stawały się coraz mniej 
usprawiedliwione.  

- Właśnie -potwierdziła Faulkner. -Równowaga sił to 
delikatne ustawianie szalek. Kiedy coś jest aż tak delikatne, nie 
trudno to zburzyć. W tej chwili Stany Zjednoczone bardzo by 
chciały zyskać kontrolę nad kopalnią diamentów, która dałaby 
mocną pozycję przetargową w rozmowach z kartelem. Inne 
kraje też wiele by za to dały.  

- Rozumiesz teraz? -zapytał cicho Windsor. -Jeśli Szalony 
Abe rzeczywiście miał kopalnię diamentów, jej obecny 
właściciel zostanie ruchomym celem. Obawiam się, że ty nie 
potrafiłabyś wystarczająco szybko paść na ziemię i zejść z linii 
strzału. Ja to umiem. Dziecinko, pozwól mi załatwić tę sprawę.  

Erin w milczeniu podeszła do okna. Chociaż nieświadomie, 
stanęła tuż przy ścianie, żeby widzieć, pozostając w ukryciu. 
Światła miasta jak fale jeziora omywały podnóże czarnych gór.  

- Spodobałby się wam Cole Blackburn -odezwała się w 
końcu. -On też chce, żebym się wycofała z tej gry. Mam się z 
nim jutro spotkać i odpowiedzieć na jego ofertę wykupienia 
spadku.  

- Ile ci oferuje?  
- Trzy miliony dolarów.  
- Taka suma i te trzynaście diamentów zrobiłyby z ciebie 

bardzo bogatą kobietę -zauważył szybko Windsor. -Nigdy już 
nie musiałabyś robić niczego, na co nie masz ochoty. A ile 
pieniędzy chciałabyś dostać?  

- Jeśli więcej niż trzy miliony, to znam inwestorów, którzy 
przelicytują Blackburna -wtrąciła gładko Faulkner. -Wszyscy 



bylibyśmy bardziej zadowoleni, gdyby spadek trafił w ręce 
amerykańskiego inwestora, a nie takiego wolnego strzelca jak 
Blackburn.  

W pokoju na chwilę zaległa cisza. Erin spojrzała na leżące 
na stole diamenty. Nawet w mrocznym pokoju wypływało z 
nich światło jak sekretny szept. Znikało, kiedy odwracała głowę, 
błyszczało na załamaniach powierzchni i znów niknęło. 
Kryształy zafascynowały ją jak nic przedtem. Nawet arktyczny 
lód nie zrobił na niej takiego wrażenia.  

- Dziękuję, nie -powiedziała łagodnie. -Zachowam spadek. 
Co do ostatniego nie odkrytego diamentu.  

  

Rozdział dziewiąty  
 
Cole Blackburn siedział z nogami na stole do map i 

spoglądał ponad Los Angeles na ciągnącą się w odległości 
dwudziestu kilometrów czarną połać Oceanu Spokojnego. Starał 
się skupić nad wpisywaniem nowego zestawu danych 
komputerowych na sporządzoną przez landsat mapę Australii 
Zachodniej, która leżała przed nim. Zapał do pracy gasiła myśl, 
że ten wysiłek na nic się nie przyda. Szalony Abe należał do 
dinozaurów: Nie pasował do dwudziestego wieku i jego 
tajemnicy nie sposób było odgadnąć za pomocą nowoczesnych 
metod.  

Z drugiej strony, Cole nie miał nic innego do roboty, jak 
tylko przeglądać mapy satelitarne, do czasu kiedy Erin 
zdecyduje się sprzedać spadek. Jeśli się zdecyduje. Jeśli nie, 
będzie się musiał uciec do pomocy skryptu dłużnego, w który 
przezornie zaopatrzył go Wing. Cole'owi nie podobało się takie 
wyjście, ponieważ nie wyłączało Erin z gry. Wolałby wykupić 
jej prawo do spadku i zakończyć tę sprawę.  

Spojrzał na zegarek i stwierdził, że ma jeszcze wolną 
godzinę do czasu, kiedy Erin z ojcem stawią się na spotkanie w 
Blackwing. Pojawienie się Matthew Windsora nie zaskoczyło 



go, ale nieco komplikowało bieg wydarzeń. Miał nadzieję, że 
Windsor namówi córkę do sprzedaży i odwiedzie ją od 
rozgrywek z diamentowym tygrysem.  

Cole wiedział też, że ojciec Erin pracuje dla CIA, a CIA jest 
bardzo zainteresowane kartelem diamentowym. Korporacje, 
klany i instytucje rządowe w jednym są do siebie podobne każda 
z nich wymaga od swoich pracowników całkowitej lojalności, 
poświęcenia dzieci, żon i prywatnego życia dla większej chwały 
całej zbiorowości. Każdego niezależnego człowieka trzeba było 
dla zasady uwieść, zastraszyć, przekupić lub usunąć. 
Niezależność jest jak klątwa dla Conminu, Centralnej Agencji 
Wywiadowczej i rodziny Chen.  

Jeśli Matthew Windsor jest oddanym oficerem CIA, bez 
wahania użyje spadku córki jako narzędzia w jakiejś politycznej 
rozgrywce Stanów Zjednoczonych. Jeśli zaś jest wyjątkowo 
zdemoralizowanym graczem, wykorzysta córkę, nic jej o tym 
nie mówiąc.  

Zapadający mrok zmieniał szyby w oknach na trzydziestym 
ósmym piętrze w półprzezroczyste lustra. Wciąż było widać 
miasto, ale odblaski z pokoju migotały na szklanej tafli, ilekroć 
Cole się poruszył.  

A nawet kiedy trwał nieruchomo.  
Zaledwie jego mózg zarejestrował to zjawisko, jednym 

ruchem wyskoczył zza biurka. W jego dłoni zalśniło ostrze 
noża. Szybko, bezgłośnie podszedł do drzwi łączących dwa 
pomieszczenia biura.  

- To robi wrażenie -odezwał się głos w sąsiednim pokoju.  
-Ale pistolet ma większy zasięg. A tak przy okazji, nazywam się 
Matthew Windsor. Mogę to udowodnić, jeśli tylko pozwolisz mi 
sięgnąć do kieszeni.  

Cole popatrzył na wysokiego, dobrze zbudowanego 
mężczyznę, który stał w drzwiach wychodzących na korytarz. 
Nieznajomy miał chłodny i pewny siebie wyraz twarzy. Jego 
oczy były tego samego kształtu i koloru co oczy córki.  

- Przyszedłeś wcześniej, niż było umówione -odezwał się 



Cole i płynnym ruchem schował nóż do ukrytej w rękawie 
pochwy.  

- Nikt nie wie, że tu jestem, i chciałbym, żeby tak zostało.  
Strumyk adrenaliny popłynął w żyłach Cole'a, pobudzając 

każdy nerw ciała.  
- Co zrobiłeś ze strażnikiem?  
- Nie martw się. Nie ukryłem żadnych zwłok w schowku.  

Strażnik dyżurujący przy windzie był bardzo miły. Właśnie 
poszedł po szklankę wody, żebym mógł zażyć swoje lekarstwo 
na serce.  

- Dopilnuję, żeby jeszcze raz go przeszkolono. Może 
znajdziemy mu pracę w szpitalu. -Cole ruchem ręki wskazał na 
korytarz. -Proszę przodem.  

- Ostrożny z ciebie człowiek.  
- Chcę żyć wystarczająco długo, żeby zażywać lekarstwa 

na serce.  
Windsor roześmiał się cicho i wyszedł na korytarz. Cole 

zamknął drzwi i skinął kciukiem w prawo.  
- Tędy. Piąte drzwi po lewej to sala konferencyjna.  
Kiedy mijali kolejne biura, Windsor się rozglądał. Zatrzymał 

się przed piątymi drzwiami po lewej, nacisnął klamkę i cofnął 
się.  

- Zamknięte.  
- Przedtem ci to nie przeszkadzało -odparł Cole, otwierając 

kluczem drzwi.  
Kiedy zapalił światło, zalśniły kremowo-rdzawe okładziny z 

egzotycznego australijskiego drewna jarrah.  
Windsor bez żadnych wstępów zwrócił się do geologa:  
- Gdybym wiedział, kto ci rozkazuje, mógłbym 

zdecydować, czy nie zwracać na ciebie uwagi, czy 
wyeliminować cię z gry.  

Cole nie pocieszał się myślą, że Windsor blefuje. Mimo 
siwych włosów, ojciec Erin miał mocne ciało i sprawny umysł. 
Poza tym wprawiał się w brudnych grach przez dwadzieścia lat 
dłużej niż Cole Blackburn.  



- Nikt mi nie rozkazuje -odparł zwięźle geolog. -Tylko tak 
lubię pracować i nie będę tego zmieniał.  

- Nikt nie jest niezależny.  
- I kto to mówi, Windsor? Tajny agent czy ojciec Erin?  
- Tymczasem załóżmy, że tajny agent, który widzi wiele 

ciemnych kart w teczce opatrzonej nazwiskiem Blackburn. 
Przede wszystkim, jesteś zabójcą. Masz na ten temat coś do 
powiedzenia?  

- Konkretnie o który przypadek ci chodzi?  
- Zacznijmy od tego, co się zdarzyło, kiedy miałeś 

osiemnaście lat i zaciągnąłeś się do piechoty morskiej, żeby 
uniknąć więzienia za zamordowanie człowieka.  

Cole podszedł do skórzanego fotela ustawionego u szczytu 
stołu konferencyjnego i usiadł. Zastanawiał się, dlaczego 
Windsor stara się wyprowadzić go z równowagi -i dlaczego mu 
się to udaje.  

- To było zabójstwo, a nie morderstwo -wyjaśnił. -
Nieszczęśliwie zakończona bójka w barze.  

- Martwy człowiek to martwy człowiek.  
- Jeśli chodzi o wstąpienie do piechoty morskiej, to tam, 

skąd pochodzę, był to częsty sposób na uniknięcie więzienia.  
- Zostałeś więc zwiadowcą w piechocie morskiej -

podsumował chłodno Windsor. -Dobre miejsce dla morderców.  
- Skończ z tymi bzdurami. Nie będziesz mi wypominał 

przelanej krwi. Sam niejednego wyprawiłeś na tamten świat.  
- Niektórzy lubią widok krwi. Inni są na nią obojętni. Do 

których ty należysz?  
- Ani do jednych, ani do drugich.  
Po chwili Windsor skinął głową, jakby taka odpowiedź go 

zadowoliła.  
- Uzupełnijmy luki w twojej kartotece. Jak ci się udało z 

żołnierza zmienić się w geologa bez ukończenia college'u?  
Zapadła cisza, w czasie której Cole zastanawiał się, czy 

odpowiadać na to pytanie. W końcu wzruszył ramionami. 
Przecież to nie miało znaczenia ..  



- Mój sierżant służył w wielu krajach i w każdym uczył się 
czegoś nowego o kamieniach i geologii. Opowiadał o tym 
każdemu, ale tylko ja naprawdę go słuchałem. To on kupił mi 
pierwszy kompas firmy Brunton i pomógł mi zrozumieć 
podstawowe podręczniki do geologii. To był wspaniały gość.  

Windsor znowu skinął głową.  
- Nazywał się Marcel Arthur Knudsen, tak?   
Po raz pierwszy Cole był zaskoczony.  
- A więc to oznaczała litera M przed nazwiskiem. Nigdy 

mi tego nie powiedział.  
- Stara się to ukryć.  
- Skąd, u diabła, go znasz.  
- Mamy wspólnych znajomych -odparł Windsor. -Wciąż 

jeszcze są w Pentagonie ludzie, którzy uważali go za ósmy cud 
świata. Od czasu służby wojskowej dużo podróżowałeś. Na 
przykład po Zairze.  

- Tak, byłem tam. -Cole uśmiechnął się niewyraźnie. -Ile 
kosztowało twoich ludzi wykupienie Thompsona z więzienia w 
Kinszasie?  

- W przeciwieństwie do ciebie, Agencja nie uznała tego za 
zabawne. Gdyby policja polityczna dowiedziała się, kim 
naprawdę jest Thompson, zostałby rozstrzelany. O mały włos 
twoja sztuczka by go wykończyła.  

Uśmiech Cole'a stał się tak samo zimny jak spojrzenie.  
- Serce mi pęka, kiedy cię słucham. Thompson chciał mnie 

zabić. I prawie mu się to udało. Jeśli jeszcze raz będzie 
próbował, dobiorę mu się do skóry tak, że popamięta.  

Windsor mruknął coś pod nosem.  
- Muszę przyznać, że sprawiedliwie rozdzielasz ciosy 

powiedział. -Tak samo potraktowałeś tego agenta KGB w 
Kairze. Kiedy to było? Chyba w osiemdziesiątym drugim, co?  

- Więc Schmelling rzeczywiście pracował dla KGB? 
Myślałem, że jest tylko wyjątkowo wrednym typkiem 
zajmującym się handlem przemycanym towarem.  

- Był pułkownikiem wywiadu.  



- Gdybym to wtedy wiedział, skończyłby jako jedne z tych 
zwłok, którymi tak się przejmujesz.  

- To nie byłoby słuszne pociągnięcie. Był podwójnym 
szpiegiem, pracował również dla nas. Schmelling był dla nas 
wiele ważniejszy, niż Thompson mógł sobie zamarzyć.  

- Ale nie dla mnie. Był mi tak samo przydatny jak mój 
brazylijski wspólnik.  

- Ten, którego zabiłeś?  
- Ten, który wbił mi nóż w plecy, ale nie udało mu się 

trafić w żaden ważny narząd. Potem miał tego gorzko 
pożałować. 

- Długo nie pożył.  
- Dwa miesiące. Wystarczy.  
- Wydaje ci się, że straszny z ciebie twardziel, co?  
Cole wolno potrząsnął głową.  
- Jestem po prostu człowiekiem, który chce, żeby go 

zostawiono w spokoju. To niektórych drażni, i to bardzo. 
Zaczynają mi wchodzić na kark, a ja tego nie lubię i atmosfera z 
miłej robi się napięta. A dlaczego ty chcesz mi wejść na kark, 
Windsor? Czy CIA chce mnie usunąć z tej rozgrywki? Czyżby 
agencja rościła sobie prawo pierwokupu do spadku Erin?  

- Nie wiem. Wiem tylko, że bardzo mi się nie spodobało 
to, co zobaczyłem w twojej kartotece. Jesteś niebezpieczny i nie 
można ci ufać. Jeszcze nikomu nie udało się wziąć cię w ryzy, 
może oprócz tego starego, zgorzkniałego sierżanta w piechocie 
morskiej. Nie życzę sobie, żebyś się kręcił w pobliżu mojej 
córki.  

- Nie staram się przecież o jej rękę. Próbuję tylko kupić 
spadek po jej stryjecznym dziadku.  

Windsor zawahał się i głęboko nabrał powietrza.  
- Właśnie w tym problem, Blackburn. Zdaje się, że Erin 

nie zamierza nic sprzedawać. Nie chce przyjąć mojej rady i 
pomocy ani odsprzedać swoich praw inwestorom wskazanym 
przez Agencję. Uparła się jak osioł i nic na to nie poradzę.  

Przez chwile Cole nie wiedział, czy kląć ze złości czy 



wiwatować. Domyślał się, że Erin to kobieta, która sama 
podejmuje decyzje i bierze za nie odpowiedzialność, i że równie 
niechętnie poddaje się wszelkim ograniczeniom jak on. Jednak 
chociaż niezależny duch Cole'a cieszył się, że znalazł pokrewną 
istotę, to pragmatyczna część jego osobowości reagowała 
gniewem. Umiłowanie wolności Erin mogła przypłacić życiem.  

Nie mówiąc już o życiu Blackburna.  
- Cholera -powiedział głośno. W jego zmrużonych oczach 

zalśnił gniew i podziw, który go zaskoczył.  
- No, właśnie -zgodził się Windsor. -Cholera. Moja córka 

jest śliczna, utalentowana i bystra, ale nie ma pojęcia o 
rozgrywkach z obcymi państwami i korporacjami. W zasadzie 
do tej pory robiła wszystko, żeby zachować prywatność i unikać 
ludzi.  

- Dziwisz się?  
- Nie. Czasami sam chciałbym uciec od świata. Ale to nie 

ja odziedziczyłem Kopalnie Śpiącego Psa, tylko Erin. Jeśli nie 
zechce sprzedać spadku, będzie musiała żyć w prawdziwym 
świecie.  

- Albo umrzeć.  
- Tego chcę uniknąć. Jakie jest twoje zdanie?  
- Kobieta, która stworzyła "Arktyczną Odyseję", jest warta 

więcej niż jej waga w diamentach.  
 Przez chwilę Windsor milczał zdziwiony, a potem 

wybuchnął śmiechem.  
- Oni mieli rację. Trudno przewidzieć, jak zareagujesz.  
- Jacy "oni"? -zapytał chłodno Cole. -Faceci od tajnych 

zadań, dla których pracujesz?  
- Między innymi. -Windsor zawahał się, ale mówił dalej. 

Pracuję dla CIA od trzydziestu dwóch lat. W tym czasie 
musiałem robić wiele trudnych rzeczy, ale jestem dumny z 
agencji, ze swoich zasług dla niej i z mojego kraju. -Cole 
mruknął coś niezobowiązująco. -Po raz pierwszy w swojej 
karierze przedkładam interes rodziny nad interesy agencji -
oznajmił z prostotą.  



Cole podejrzewał, że ojciec Erin nie kłamie. Jednak wiedział 
też, że to doskonale wyszkolony, doświadczony i wprawny 
agent, specjalista od tajnych zadań i manipulacji.  

- To brzmi budująco -odparł z ironiczną uprzejmością. Ale 
nie zapominaj, że wiem, jak zarabiasz na życie.  

Windsor uśmiechnął się ponuro.  
- Ostatniej nocy długo przeglądałem twoją kartotekę. Pod 

wieloma względami, i to tymi znaczącymi, jesteśmy do siebie 
podobni. Nigdy nie zdradziłeś przyjaciela ani nie zapomniałeś 
wroga. Chcę, żeby Erin została twoją przyjaciółką. Chcę, żebyś 
jej pomagał, nawet jeśli nie sprzeda ci działek Abe'a. W zamian 
zrobię wszystko, żeby ci pomóc. Nie zdradzę Agencji, ale 
postaram się ułatwiać ci zadanie tak długo, jak będę mógł. 
Dostarczę ci informacji, danych logistycznych, czego tylko 
będzie ci trzeba. Kiedy nadejdzie odpowiedni czas i Erin 
zdecyduje się zająć czymś innym, zapewnię ci informacje o tym, 
w czyje ręce trafią kopalnie. Tylko dopilnuj, żeby przeżyła.  

- Zrobię, co w mojej mocy.  
Windsora na chwilę ogarnęła wściekłość. Nagle, patrząc w 

czyste, jasne oczy, zdał sobie sprawę, że Blackburn mówi 
szczerze. Zrobi wszystko, co w jego mocy.  

- Dobrze -odparł cicho agent. -Jest jeszcze kilka 
szczegółów, których nie rozumiem. 

 - Czy to ma znaczenie?  
- Być może. Jak testament Abe'a trafił w twoje ręce?  
Cole pokręcił odmownie głową.  
 - Tego się spodziewałem -odparł chłodno Windsor. -Więc 

może mi wyjaśnisz, dlaczego człowiek, który tak sobie ceni 
niezależność, zaprzedał się jednemu z najbezwzględniejszych 
klanów Azji?  

- To proste. Nie zaprzedałem się rodzinie Chen.  
- Ale czy oni o tym wiedzą?  
- To nie mój problem.  
- Ale to będzie twój problem, jeśli zrobisz błąd i uznasz, że 

interesy Erin pokrywają się z interesami Chenów.  



- Mam gdzieś interesy wuja Li -odparł zwięźle Cole.  
Po chwili Windsor szorstko skinął głową.  
- Dobrze. Dzięki temu nie będę musiał zadawać sobie 

kłopotu, żeby usunąć cię z tej rozgrywki i wyszukać kogoś 
innego, kto znalazłby diamenty dla Erin; kogoś, kogo bym 
kontrolował. W agencji mamy z pół tuzina znakomitych 
geologów.  

- Dobry jest jedynie Baker. Reszta nie dostrzegłaby gówna 
na białym obrusie. A on jest wypożyczony z Conminu. Jeśli 
CIA będzie kiedyś rzeczywiście chciała znaleźć jakąś kopalnię 
diamentów, skontaktuj się ze mną.  

- Przecież właśnie to zrobiłem -odparł Windsor z 
łagodnym uśmiechem.  

Drzwi otworzyły się, zamknęły i Cole został sam w sali 
konferencyjnej. Wciągnął głęboko powietrze i wypuścił je 
bezgłośnie. Zastanawiał się, skąd wiele od niego młodsza Erin 
wzięła tyle odwagi, żeby przeciwstawić się swojemu staremu. 

 

Rozdział dziesiąty  
 
Erin wychodziła właśnie z pokoju hotelowego, kiedy 

zadzwonił telefon. Odebrała, spodziewając się, że to ojciec albo 
Nan Faulkner, która spokojnie, ale stanowczo nalegała, żeby 
uczestniczyć w spotkaniu z Cole'em Blackburnem. Słysząc 
dziwny pogłos w słuchawce Erin domyśliła się, że to rozmowa 
międzymiastowa, zanim jeszcze rozległ się głos Jeffreya 
Fishera, jej redaktora z Nowego Jorku. Jeff był w jej wieku i 
uchodził za wschodzącą gwiazdę wśród ludzi zajmujących się 
wydawnictwami artystycznymi. Był tak podniecony, że ledwie 
mógł mówić.  

- Jak ty to robisz? -zapytał. -Jesteś chyba czarownicą. 
Rzucasz na ludzi uroki zza koła polarnego. Na pewno. Jesteś 
wiedźmą. Myślałem, że tylko ja czuję przed tobą respekt, ale 
teraz widzę, że do ciebie należy cały świat. Wszyscy dobijają się 



do twoich drzwi, gotowi rzucić ci do stóp sławę i pieniądze.  
- Jeff, na miłość boską, co ty bredzisz? Zwolnij trochę.  
- Mam zwolnić? Nie ma mowy, nie mogę. Zresztą nie 

mam powodu. Jak się dowiesz, co się stało, też będziesz skakała 
z radości. To życiowa szansa. Ten album zrobi z ciebie 
najsłynniejszego fotografika pod słońcem. To fantastyczne, 
niewiarygodne. To ... -Zamilkł, szukając odpowiedniego słowa.  

- Jeff, wyduś wreszcie, o co tu chodzi.  .  
- O diamenty -wyszeptał.  
Erin przebiegł zimny dreszcz.  
- Co takiego?  
- Diamenty. Zaproponowano ci właśnie, żebyś zrobiła 

album... Nie album, wielką księgę o tych najwspanialszych 
kamieniach na ziemi.  

- Zaproponowano? -Odchrząknęła. -Naprawdę? Kto? 
Kiedy?  

- Ludzie, do których należą wszystkie diamenty świata. 
Właśnie oni. Consolidated Minerais, spółka kontrolująca 
wydobycie każdej znaczącej kopalni diamentów. Conmin 
zdecydował się na współpracę przy tworzeniu 
najobszerniejszego i najdroższego studium swojego produktu, 
jakie dotychczas powstało, Chcą do tego zadania tylko jednego 
fotografika. Erin Shane. Zdaje się, że ktoś widział twoją 
"Arktyczną Odyseję" i doszedł do wniosku, że jeśli potrafisz 
wyczarować takie zdjęcia lodu, to aż trudno sobie wyobrazić, co 
zrobisz z najprawdziwszymi diamentami.  

Erin zamknęła oczy i zastanawiała się nad tym 
zadziwiającym zbiegiem okoliczności.  

Fisher zdał sobie sprawę, że jego rozmówczyni wcale nie 
jest tak przejęta jak on.  

- Słuchaj, kochana -odezwał się. -Zbyt długo przebywałaś 
na mrozie. Mózg ci zamarzł. Harry Conner oszalał na punkcie 
tego pomysłu, zwłaszcza że Conmin sfinansuje całe 
przedsięwzięcie. Zapowiada, że weźmie dużą zaliczkę, 
sześciocyfrową, a nawet większą. Jeśli dobrze to rozegrasz, twój 



agent może wyciągnąć dla ciebie siedmiocyfrową sumę. I 
mówię tu o cyfrach przed przecinkiem. Rzecz jasna, wchodzą w 
grę prawa autorskie na cały świat.  

Erin wydała z siebie dźwięk, który mógł oznaczać zarówno 
radość, jak i rozpacz.  

- Jeff...  
- Tak, wiem, że to wydaje się zbyt piękne ...  
- Kiedy oni zadzwonili? -przerwała mu szorstko.  
- Kto?  
- Conmin.  
- Pierwszy telefon dostałem mniej więcej godzinę temu. 

Dzwonił jakiś gość z holenderskim nazwiskiem, Hugh van Louk 
czy coś takiego. Właśnie w tej chwili omawia z Harrym 
szczegóły. 

- Rozumiem.  
- Nic nie rozumiesz, bo inaczej skakałabyś z radości jak ja 

-odparował Fisher. -Pamiętasz, co chciałaś robić kilka lat temu. 
Przecież to właśnie to. "Od diamentu do brylantu". Tym razem 
Conmin wpuści cię na swój londyński przegląd. Teraz zgodzą 
się na wszystko, co zechcesz, i w dodatku zapłacą ci fortunę. To 
nie mogło się zdarzyć w lepszym momencie. Trzeba będzie 
przełożyć twój wyjazd do Europy, ale i tak miałem wrażenie, że 
wcale się tam nie wyrywasz.  

Erin jeszcze kilka minut słuchała jego wynurzeń, zadała 
kilka pytań i zakończyła rozmowę. Chciała uwierzyć, że to 
zbieg okoliczności, ale nie mogła. Zastanawiała się, w jaki 
sposób Conmin tak szybko wpadł na jej trop.  

Może ojciec będzie wiedział. Albo Cole. Żadna z tych myśli 
nie dodawała jej otuchy.  

Przybyła do budynku Blackwing zdecydowana za wszelką 
cenę uzyskać odpowiedzi na swoje pytania. Cole czekał na nią 
przy drzwiach windy. Kiedy na niego spojrzała, zauważyła, że 
oboje mają na sobie ten sam strój co poprzedniego dnia, Widać 
było, że jego koszula i jej bluzka zostały wyprane i wysuszone 
w hotelowej pralni. Domyśliła się, że oboje lubią podróżować z 



minimalną ilością bagażu. To dziwnie poprawiło jej humor.  
- Czy mój ojciec już jest? -zapytała.  
- Strażnik jeszcze mnie nie powiadomił o jego przyjściu -

odparł Cole. Nie skłamał, ale też nie powiedział całej prawdy. 
Zmrużył oczy widząc wywołane napięciem wyraźne bruzdki 
wokół jej oczu i ust. -Co się stało?  

- Nie wiem. I nie dowiem się, dopóki nie otrzymam kilku 
odpowiedzi.  

Zanim Cole zdążył się odezwać, zadzwonił telefon. 
Blackburn wysłuchał wiadomości i odłożył słuchawkę.  

- Twój ojciec właśnie jedzie na górę. Towarzyszy mu jakaś 
kobieta.  

- Nan Faulkner. Zajmuje się diamentami.  
Po chwili zjawił się strażnik, prowadząc za sobą Matthew 

Windsora i jego współpracownicę. Mężczyźni przywitali się 
obojętnie, uścisnęli sobie dłonie i zajęli miejsca w sali 
konferencyjnej. Faulkner również usiadła, tylko Erin nadal stała. 
Spojrzała na pozostałą trójkę.  

- Który z graczy najbardziej skorzysta na ujawnieniu 
wiadomości, że to ja jestem spadkobierczynią Abe'a? -zapytała. 

- O co ci chodzi? -zdziwiła się Faulkner.  
- Dokładnie o to, o co pytałam. Kto odniesie korzyść? 

Agencja? Conmin? Cole? Ja?  
- Conmin -odparł Cole.  
Faulkner i Windsor spojrzeli po sobie.  
- Conmin -potwierdziła kobieta.  
Erin zwróciła się do Cole'a:  
- Oferują mi milion. Ile tobie zapłacili?  
- Ani centa.  
- Erin, o co ci, u diabła, chodzi? -zapytał ostro jej ojciec.  
Odpowiedziała mu, nie odrywając wzroku od Cole'a.  
- Conmin zadzwonił do mojego wydawcy z propozycją, 

dla której większość fotografików gotowa by była kogoś 
zamordować. Kartel proponuje mi wykonanie zdjęć do albumu o 
diamentach. W zasadzie ma to być coś w rodzaju 



najdogłębniejszej na świecie wielkiej księgi diamentów. I 
wszystko to dlatego, jak twierdzą, że jestem wspaniałym 
fotografikiem i robię niepowtarzalne zdjęcia. Tylko ja się do 
tego nadaję. Conmin jest tak urzeczony tym pomysłem, że 
wyraził chęć przeznaczenia na ten projekt okrągłego miliona 
dolarów.  

- Chryste -wymamrotał Windsor.  
- On chyba nie ma z tym nic wspólnego -zauważył Cole.  
- Kto do ciebie dzwonił?  
- Jeff Fisher, redaktor, który zajmuje się moimi pracami. 

Harry Conner, wydawca, właśnie ustala szczegóły. Harry nie 
posiada się z radości, a Jeff myśli, że przejdzie do historii sztuki 
edytorskiej.  

- A co ty o tym sądzisz? -zapytał Blackburn.  
Erin machnęła znacząco ręką.  
- To dobry pomysł. Kilka lat temu starałam się 

zainteresować Jeffa albumem przedstawiającym drogę diamentu 
od wydobycia z ziemi do zamiany w dzieło sztuki jubilerskiej. 
Nie mógł załatwić mi wstępu do Conminu. Nie chodziło o nic 
osobistego. Odmawiali wszystkim innym fotografikom i 
wydawcom z Nowego Jorku. Taką mieli zasadę. -Nabrała 
głęboko powietrza. -Dlaczego więc teraz zmienili zdanie?  

- Proste -odparł Cole. -Odkryli, że jesteś spadkobierczynią 
Abe'a.  

- Błyskotliwy wniosek, Watsonie -kpiąco odparowała Erin. 
- Kto z naszej czwórki przekazał wiadomość Conminowi?  

Nan Faulkner parsknęła cichym, niemal bezgłośnym 
śmiechem. Erin spojrzała na nią ostro.  

- Matt, niepotrzebnie się martwisz o swoją małą córeczkę -
oznajmiła kobieta. -Jest wystarczająco bystra, żeby uniknąć 
kłopotów. Pocieszę cię, Erin, że przeciek nie pochodzi z 
Agencji. Tylko Matt i ja wiedzieliśmy o tobie, a żadne z nas nie 
otworzyło ust.  

- Ja też nie -odezwał się Cole.  
- Udowodnij -zażądała Faulkner.  



Wzruszył ramionami.  
- Ja wiedziałem, gdzie jest Erin. Conmin stracił co 

najmniej dwa dni, żeby do niej dotrzeć przez wydawcę, co 
oznacza, że nie wiedzieli, gdzie jej szukać. Gdyby było inaczej, 
nie zwracaliby się przez pośredników, tylko osobiście złożyliby 
jej ofertę. Poza tym, ja też chcę kupić prawa do wydobycia, 
które odziedziczyła, więc na pewno nie ułatwiałbym 
Conminowi zadania .  

Erin zastanawiała się przez chwilę, a potem skinęła głową.  
- W porządku. W takim razie, kto to zrobił?  
- Nie wiem. -Cole spojrzał na Faulkner i znowu na Erin. -

Kto dzwonił do wydawnictwa?  
- Jakiś Hugh van Louk.  
Faulkner ze świstem wypuściła powietrze.  
- To Hugo van Luik, najtwardsza sztuka w całym 

Conminie. Dyrektor do spraw operacji specjalnych w Dziale 
Handlu Diamentami -OHO. Ma jeszcze z pół tuzina równie 
tajemniczych tytułów, ale jego praca sprowadza się do jednego. 
Jeśli Conmin ma jakieś problemy, van Luik je rozwiązuje.  

- Znasz go? -zaciekawiła się Erin.  
- Widujemy się przez okrągły rok, co piąty poniedziałek. 

Szczerze mówiąc prosto stąd lecę do Londynu.  
Cole spojrzał na Windsora.  
- Od jak dawna pani Faulkner pracuje dla Conminu?  
- Nigdy dla nich nie pracowałam, skarbie -odparowała 

kobieta. -Na szczeblu doradczym reprezentuję interesy 
amerykańskiego przemysłu diamentowego, a nie Conminu. 
Cholernie dużo ludzi w tym interesie chciałoby zająć miejsce 
kartelu na grzbiecie diamentowego tygrysa. Tylko nie udało się 
nam jeszcze wymyślić, jak to zrobić.  

- Co piąty poniedziałek -powtórzyła Erin, przypominając 
sobie, czego się dowiedziała, kiedy pięć lat temu 
przygotowywała się do opracowania albumu o diamentach, 
którego nie chciał jej wydać Harry Conner. -Chodzi o przeglądy, 
tak?  



Wyraźnie nakreślone czarnym ołówkiem brwi Faulkner 
uniosły się.  

- Tak. -Zapaliła zapałkę i przytknęła płomień do wąskiej 
cygaretki. -Dziesięć razy w roku, zawsze w poniedziałek, 
spotykają się w Londynie przedstawiciele biznesu 
diamentowego z całego świata i otrzymują od Conminu 
przydział. -Wydmuchnęła kłąb gryzącego dymu. -Doradcy 
rządowi, tacy jak ja, są informowani, jakie potrzeby ma DHD i 
ile surowca zakupi. Z drugiej strony, szlifierzom i handlarzom -
kiedyś było ich trzystu, teraz zostało tylko stu pięćdziesięciu -
pokazuje się ofertę i oznajmia cenę.  

- Opowiedz jej o negocjacjach -polecił kpiąco Cole.  
- O jakich negocjacjach?  
- Właśnie o to mi chodziło. -Spojrzał na Erin. -Nie ma tam 

żadnych negocjacji. Kontrahenci Conminu mogą tylko przyjąć 
ofertę albo ją odrzucić. Producenci diamentów dowiadują się, ile 
surowca zakupi kartel i jaką cenę zapłaci. Szlifierze i handlarze 
dostają określoną ilość diamentów po z góry wyznaczonej cenie. 
Jeśli decydują się na zakup, muszą zapłacić gotówką. Jeśli 
odmówią więcej niż raz, nigdy więcej nie są zapraszani, co w 
praktyce oznacza całkowite wyeliminowanie z rynku 
diamentów.  

- I Conmin chce, żebym to fotografowała? -zdziwiła się 
Erin. -Jeśli tak prowadzą interesy, to pewnie lepiej byłoby 
zachować to w tajemnicy, a nie opisywać w książce.  

Faulkner machnęła lekceważąco ręką.  
- Kartel jest potężny, więc nie musi się tłumaczyć ani 

ukrywać. Jak długo działają poza Stanami Zjednoczonymi, więc 
poza zasięgiem ustawy anty trustowej Shermana, nic im nie 
grozi i mogą robić, co zechcą.  

- To zupełnie jak OPEC -stwierdziła Erin.  
- Prawie. -Kobieta skinęła głową. -Conmin jest równie 

potężny jak kiedyś OPEC. Różnica polega na tym, że świat 
może się obejść bez diamentów o wiele dłużej niż bez ropy. 
Musieliśmy złamać OPEC, nie było wyboru. Kartel diamentowy 



to zupełnie inna sprawa. Diamenty to luksus, nie konieczność. 
Inaczej już dawno rozprawilibyśmy się z Conminem, tak jak to 
zrobiliśmy z ukochanym tworem szejka Yamani. To byłoby 
jedyne wyjście.  

- Jeśli Conmin jest tak potężny, to dlaczego bawią się w te 
podchody z albumem o diamentach?  

- Żeby móc się wszystkiego wyprzeć -wyjaśniła szybko 
Faulkner. -Ludzie stojący na czele kartelu nie są głupi. Gdybyś 
była jakąś anonimową Jane Smith, a nie córką Matta, 
podejrzewam, że zginęłabyś, zanim jeszcze udałoby ci się 
przeliczyć te trzynaście diamentów starego Abe'a. Ale jesteś 
córką Matta, więc Conmin musi stąpać ostrożnie. Pozornie 
sponsorują artystyczne przedsięwzięcie, a nie przeszkadzają Ci 
w odkryciu nowej kopalni. Wcale nie chcą ci ukręcić ślicznej 
główki, tylko zrzucają ci na nią deszcz pieniędzy. -Zaciągnęła 
się głęboko cygaretką. -Do diabła, dziecino! Będą cię zapraszać 
na wystawne kolacje, kusić olbrzymimi sumami i ani się 
obejrzysz, jak z własnej woli oddasz im swój spadek i jeszcze 
ucałujesz z wdzięczności w oba policzki. Przecież nawet nie 
wiesz, czy ta kopalnia rzeczywiście istnieje, zgadza się? -Erin 
przytaknęła. -Nawet jeśli istnieje, nie masz gwarancji, że ją 
znajdziesz. Więc Conmin wchodzi do gry oferując ci pewny 
milion i wydanie albumu, który przyniesie ci sławę. Tym chcą 
przebić ofertę Blackburna.  

- Trzy miliony -przypomniał Cole.  
- Zakładając, że stać cię na tyle -pogardliwie odparła 

Faulkner. -Na twoim miejscu, Erin, wynajęłabym jakąś dobrą 
firmę, jak Dun i Bradstreet, żeby sprawdzić tego typa. On nie 
budzi mojego zaufania, mimo tej jedwabnej marynarki, która 
leży na nim jak ulał. Pozwól sobie na mały romans z 
Conminem. Co ci to szkodzi? W ten sposób ja i twój ojciec 
mielibyśmy trochę czasu, żeby zebrać zespół ludzi i 
przetrząsnąć stację Szalonego Abe'a. -Przygwoździła Erin 
spojrzeniem czarnych oczu. -Co o tym sądzisz? Wszyscy byliby 
zadowoleni, może z wyjątkiem Blackburna.  



W sali zapadła tak głęboka cisza, że Erin słyszała odległy 
huk samolotu startującego z lotniska za miastem. Spojrzała na 
ojca, a potem na Nan Faulkner. Motywy ich działań były jasne i 
zrozumiałe, chociaż nie podzielała ich całkowicie. Popatrzyła na 
Cole'a, równie tajemniczego jak diamenty, które jej dostarczył. 
Potem jeszcze raz spojrzała na ojca.  

- Czy Cole to człowiek Conminu?   
- Nie mam pewności -ostrożnie odparł Windsor.  
- A jaki jest najbardziej prawdopodobny wniosek na 

podstawie dostępnych ci danych? -zapytała chłodno, używając 
sformułowań doskonale dla niego zrozumiałych.  

- Nie pracuje dla kartelu.  
- Czy jest poszukiwaczem diamentów?  
- Tak.  .  
- Dobrym?  
Windsor skinął głową.  
W ciszy, która zapadła, Erin szybko rozważyła możliwości, 

jakie proponował jej ojciec. Żadna z nich jej nie odpowiadała.  
Zdecydowała się na inne rozwiązanie.  
Sięgnęła do torebki, wyjęła zniszczony woreczek, delikatnie 

otworzyła i wysypała kamienie na rękę. Przez chwilę podziwiała 
ich tajemnicze, drżące błyski, potem schowała do sakiewki 
wszystkie, oprócz zielonego. W milczeniu spoglądała to na 
diament, to na człowieka, który trzymał go w dłoniach tak 
długo, że zostawił na jego wygładzonej przez czas powierzchni 
smak swojej skóry.  

- Nie sprzedam ci praw do eksploatacji moich złóż 
oznajmiła Cole'owi. -Dam ci za to połowę wydobycia każdej 
kopalni, którą...  

- Erin! Na litość ... -zaczął Windsor.  
- ... Którą pomożesz mi odkryć na moich terenach -

ciągnęła uparcie, nie zwracając uwagi na słowa ojca. -Nikt nie 
złoży ci lepszej propozycji, ponieważ nikt nie zechce oddać 
połowy władzy, jaką zapewnia taka kopalnia. Dla 
przypieczętowania umowy daję ci to.  



Wyciągnęła przed siebie diament, który błyszczał i migotał 
na jej dłoni. Cole gwizdnął cicho przez zęby. Wpatrywał się w 
Erin z niemal namacalnym skupieniem.  

- "Jeśli pomogę ci odkryć kopalnię" -powtórzył. -To 
znaczy, że chcesz jechać ze mną.  

Erin przytaknęła.  
- Testament tego wymaga.  
- Czy potrafisz słuchać rozkazów?  
Za odpowiedź wystarczył wszystkim śmiech Matthew 

Windsora.  
- Tak właśnie myślałem -odparł Cole. -To będzie musiało 

się zmienić, Erin. Nie raz się zdarzy, że wydam ci rozkaz, i to 
tylko raz, bo zabraknie czasu na tłumaczenia.  

- Jakoś to przeżyję.  
Geolog lekko się uśmiechnął.  
- W takim razie przygotuj się na podróż do Londynu.  
- Dlaczego?  
- To trochę uspokoi Conmin. -Cole nie dodał, że to 

uspokoi również Faulkner i Agencję. -Jeśli kartel nabierze 
przekonania, że uda się ciebie nakłonić do współpracy, nie od 
razu sięgnie po drastyczniejsze metody.  

- Dobrze -zgodziła się Erin, chociaż było widać, że nie 
podoba się jej taki plan.  

- Drugi rozkaz. Od tej chwili aż do czasu, kiedy 
znajdziemy kopalnię albo sprzedasz spadek, będziemy dzielili 
jeden pokój.  

Zapadła elektryzująca cisza. Erin mierzyła wzrokiem 
potężnego mężczyznę, który również się jej przyglądał.  

- Zgódź się -stanowczo polecił córce Windsor. -Skoro 
jesteś tak nierozsądna, że chcesz się w to wszystko bawić, to 
ktoś taki jak Blackburn powinien być zawsze blisko ciebie.  

- Będziemy mieszkać w jednym apartamencie -zgodziła się 
krótko Erin.  

- Tylko jeśli drzwi łączące nasze pokoje będą zawsze 
otwarte -zastrzegł Cole. -Cały czas, Erin. W każdej chwili.  



Skinęła chłodno głową i bez ostrzeżenia rzuciła Cole'owi 
kamień. Chwycił go szybkim, wręcz niezauważalnym ruchem 
ręki.  

- Umowa stoi -powiedział.  
Faulkner spojrzała na niego z ukosa ponurym, 

rozwścieczonym wzrokiem.   .  
- Mazel und broche, skarbie. Mam nadzieję, że skręcisz 

sobie kark.  
 

Rozdział jedenasty  
 
Erin siedziała przy oknie nowego pokoju hotelowego i 

spoglądała w ciemności zapadające nad Los Angeles. Miała 
wrażenie, że zatłoczone jezdnie i chodniki przygniatają ją 
ciężkim brzemieniem. Apartament składał się z dwóch sypialni i 
wygodnego salonu, ale mimo to czuła się jak w więzieniu. Nie 
była przyzwyczajona do dzielenia mieszkania z innym 
człowiekiem, szczególnie tak dużym i niewątpliwie męskim jak 
Cole Blackburn. Jego obecność w sąsiednim pokoju 
jednocześnie wabiła ją i odpychała.  

Nagle Erin wstała. Rozsadzał ją jakiś wewnętrzny niepokój.  
Krążyła po pokoju, nawet nie dostrzegając eleganckich obić 

we wzory w stylu króla Jakuba I i miękkiego dywanu w kolorze 
indygo. Chodzenie wśród czterech ścian jej nie wystarczało. 
Miała wrażenie, że siedzi w tym budynku całą wieczność. 
Tęskniła za bezkresnymi, pustymi połaciami Alaski. 
Wystarczyłby jej nawet widok horyzontu za Oceanem 
Spokojnym.  

Kiedy pojawiła się w otwartych drzwiach sypialni Cole'a, 
podniósł wzrok znad biurka, za którym przeglądał przywiezione 
z Blackwing mapy.  

- Moglibyśmy ... ? -zaczęła Erin, ale głos jej zamarł.  
Jej matowy kontralt pobudził każdy nerw w ciele Cole'a.  
Takim głosem mówią kobiety, które mają ochotę na miłość, 



jednak Erin stała w progu, jakby gotowa do ucieczki przy 
pierwszej oznace zainteresowania z jego strony. Zachowywała 
się tak od samego początku. Wysyłała sprzeczne sygnały, przez 
co nie mógł przestać o niej myśleć.  

Właściwie żadne działanie z jej strony nie było konieczne.  
I tak nie potrafił wyrzucić Erin ze świadomości. Jego ciało 

od pierwszego spojrzenia zdecydowało, że chce być jak 
najbliżej Erin Shane Windsor. Zrobiłby coś, żeby tak się stało, 
gdyby nie to, że dziewczyna z wyraźną niechęcią zdecydowała 
się dzielić z nim apartament. Nie zachowywała się jak kobieta, 
która pragnie mężczyzny.  

A jednak czasami patrzyła na niego, jakby tak było.  
- Moglibyśmy ... ? -powtórzył zachęcająco.  
- Muszę stąd wyjść. Na spacer, na plażę. Wiem, że jest 

ciemno, i powiesz mi, że to niebezpieczne, ale muszę się stąd 
wydostać i zrobię to. Z tobą albo bez ciebie.  

Z pośpiesznego rytmu jej słów można było poznać, że nie 
żartuje. Przez chwilę Cole rozważał wszystkie możliwości. 
Gdyby miał niezbitą pewność, że Erin zagraża bezpośrednie 
niebezpieczeństwo, przywiązałby ją do łóżka. Jednak takiej 
pewności nie miał. Conmin to firma prowadząca poważne 
interesy, a nie rząd jakiegoś kraju albo organizacja przestępcza. 
Kartel z pewnością spróbuje nakłonić Erin do współpracy, 
zanim zdecyduje się ją zabić.  

Musiał też przyznać, że bliskość dziewczyny wytrącała go z 
równowagi. Jeśli zostaną dłużej w jednym pomieszczeniu, a ona 
nadal będzie wysyłała te niepokojące sygnały, to może mieć 
trudności z utrzymaniem rąk przy sobie. Próba zbliżenia się do 
niej nie byłaby rozsądnym posunięciem. Jeśli Erin go pragnie, 
musi sama to okazać, i to bardzo wyraźnie.  

Na razie nic takiego nie zrobiła.  
- Mnie też przyda się łyk świeżego powietrza -odparł.  
- Daj mi trzy minuty. -Erin odwróciła się na pięcie i 

szybko pobiegła do swojego pokoju.  
Wróciła szybciej, niż zapowiadała, właśnie gdy Cole 



wyjmował z szafy czarną kurtkę. Nie czekając na niego ruszyła 
do drzwi na korytarz.  

- Erin!  
Było jej tak śpieszno, że nawet się nie zatrzymała. Cole 

szybko i bezszelestnie przebiegł przez pokój. Kiedy uchyliła 
drzwi na kilka centymetrów, położył jej ręce na ramionach i 
unieruchomił w miejscu. Krzyknęła przestraszona. Obejmował 
ją silnymi ramionami, był blisko, otaczał ją, zamykał w pułapce.  

Erin zamarła, przypomniawszy sobie inny czas, inne drzwi i 
innego mężczyznę, który ją osaczył. Wspomnienia napłynęły jak 
dusząca czarna chmura i odebrały jej kontrolę nad własnymi 
czynami.  

- Co ty, do cholery, wyprawiasz? -zapytał ostro Cole. -Nie 
możesz tak po prostu otworzyć drzwi i wyjść na korytarz, jakby 
...  

Z nie artykułowanym okrzykiem Erin odwróciła się i ruszyła 
do ataku. Kantem dłoni wycelowała w szyję Cole'a. Z trudem 
udało mu się uniknąć ciosu. Zablokował udem kolano Erin, ale 
udało się jej uderzyć go głową w podbródek i stracił 
równowagę. Uważając, żeby jej nie zranić, schylił się, podciął 
jej nogi i pociągnął w dół, aż padła płasko na dywan.  

Walczyła zaciekle i w milczeniu, stosując wszelkie chwyty, 
jakich się nauczyła w ciągu ostatnich siedmiu lat. Na darmo. 
Cole unikał ciosów z większą siłą i wprawą, starając się nie 
zrobić dziewczynie krzywdy. Szybko zdała sobie sprawę, że 
tylko marnuje energię. Znieruchomiała i czekała, aż weźmie jej 
bezruch za poddanie się.  

Cole spojrzał z bliska w zielone oczy i zimny dreszcz 
przebiegł mu po skórze.  

- Posłuchaj mnie, Erin, nie mam zamiaru cię skrzywdzić. 
Nie mogę pozwolić, żebyś beztrosko wychodziła na korytarz, 
zanim nie sprawdzę, czy kogoś tam nie ma. Nic ci nie zrobię. 
Jestem po twojej stronie.  

Powtarzał jej to raz po raz, a Erin przyglądała mu się dzikim 
wzrokiem. Stopniowo jego słowa zaczęły przebijać się przez 



strach, który tłumił cały rozsądek.  
- Rozumiem -wyszeptała. -Możesz mnie już puścić.  
- Nie ma mowy -odparł szybko. Jego głos nie brzmiał teraz 

uspokajająco. -Nie puszczę cię, dopóki mi nie powiesz, dlaczego 
przed chwilą chciałaś mnie zabić.  

- Przepraszam. Wpadłam w popłoch.  
- Zauważyłem. Dlaczego?  
Erin nie mogła wydobyć z siebie głosu. Zdała sobie sprawę, 

że Cole ma ją w swojej mocy, przygniata ją do podłogi ciężkim 
ciałem. Powinna być przerażona, ale nie była. Bardziej niż 
łagodne słowa koiło ją jego opanowanie. Zaatakowała go, a on 
tylko się bronił. Nawet teraz, mimo że krew płynęła mu z 
rozciętej wargi, a siniak na brodzie, tam gdzie go uderzyła, 
powoli ciemniał, Cole dbał tylko o nią.  

- Nie skrzywdziłeś mnie -stwierdziła zdziwiona. -Nawet 
teraz nie sprawiasz mi bólu.  

Zdziwienie w głosie Erin zaskoczyło Cole'a, ale zanim 
zdążył ją o to zapytać, sama spróbowała mu wszystko 
wytłumaczyć.  

- Kiedy przyparłeś mnie do drzwi, wydawało mi się, że 
znów dopadł mnie Hans. Biegłam do drzwi, on mnie złapał, 
potem puścił, ja uciekłam, znowu mnie złapał i tak bez końca ...  

- Hans? -zapytał łagodnie Cole, chociaż jego oczy 
spoglądały twardo. Przez chwilę nie odpowiadała. -Mów do 
mnie, Erin. Przez najbliższy czas nie będziemy odstępować 
siebie ani na krok. Nie chcę znowu nastąpić na jakąś minę.  

Zamknęła oczy. Cole miał rację.  
- Hans to mój narzeczony sprzed siedmiu lat. Był taki duży 

jak ty, i taki silny. Boże, taki silny. -Erin zadrżała. Po chwili 
mówiła dalej, dziwnym, bezbarwnym głosem. -Zaskoczyłam go, 
kiedy przeglądał zawartość sejfu mojego ojca. Fotografował 
każdy dokument. Odwróciłam się i zaczęłam uciekać, ale za 
późno. On był taki szybki. Jak ty.  

Cole czekał. Źrenice miał równie rozszerzone jak Erin.  
- Kiedy próbowałam krzyczeć, uderzył mnie w szyję -



wyszeptała. -Potem bił mnie po ramionach. Nie mogłam wołać o 
pomoc, oddychałam z trudnością, straciłam czucie w rękach, nie 
mogłam poruszać palcami.. Udało mi się podbiec do drzwi, ale 
nie potrafiłam ich otworzyć. Ramiona nie chciały się poruszać, 
palce się nie zaciskały. Kiedy zmęczyło go moje kopanie, wybił 
mi kolana ze stawów. Nie byłam w stanie się ruszyć, ale nadal 
czułam i widziałam. Kiedy tylko zamykałam oczy, zaczynał 
mnie bić.  

Głos uwiązł Erin w gardle, ale zaraz znowu zaczęła mówić, 
przerażającym, pozbawionym emocji tonem. Cole słuchał, 
mimo że czuł nieodparty przymus, żeby przerwać jej opowieść. 
Nie chciał słuchać niskiego głosu, którym opisywała, jak bardzo 
jej byłemu narzeczonemu seks kojarzył się z krwawym, 
okrutnym sportem.  

Cole z trudnością hamował mdłości podchodzące do gardła. 
Zadziwiała go własna gwałtowna reakcja. Słyszał już 
potworniejsze historie, widział gorsze rzeczy, zwyrodniałe 
czyny zwane nieludzkimi, ponieważ zdrowi ludzie nie chcą 
uwierzyć, że człowiek może upaść tak nisko. Wiedział, że po 
tylu doświadczeniach to, co wyrządzono Erin, nie powinno go 
zaskoczyć ani oburzyć, a tym bardziej wprawić we wściekłość.  

Jednak właśnie to czuł.  
Słuchał z zaciśniętymi zębami, starając się opanować 

szarpiące nim gwałtowne emocje, połączenie rozpaczy i 
morderczej furii. Podobnie się czuł, kiedy Lai beznamiętnie 
usunęła ciążę i na rozkaz rodziny wyszła za mąż za innego 
mężczyznę.  

Słowa Erin powoli cichły. Zauważyła, że Cole już dawno 
odsunął się na bok, nie przygważdżał jej do podłogi i tylko 
wolno głaskał jej włosy. Spojrzała mu w oczy i zobaczyła w 
nich smutek i gniew. Na ten widok łzy zakłuły ją pod 
powiekami. Bez namysłu zwinęła się w kłębek i przytuliła do 
niego. Potrzebowała ukojenia płynącego z jego ciepłego ciała. 
Zastanawiała się, czy i on kiedyś doznał takiego uczucia.  

- Nic ci nie jest? -zapytał w końcu.  



Potrząsnęła głową.  
- Sądziłam, że już zapomniałam. Ale nie zapomniałam. 

Nie do końca. Teraz czuję się lepiej. Jestem lżejsza. Jakbym 
unosiła się na wodzie. -Otarła się policzkiem o jego pierś i 
westchnęła przeciągle. -Dziękuję, że byłeś taki ... Delikatny.  

- Jesteś pierwszą osobą, która mi to zarzuca -odparł z 
dziwnym uśmiechem.  

Po chwili Erin podniosła wzrok i zobaczyła kroplę krwi 
wolno wzbierającą na dolnej wardze Cole'a. Dotknęła 
niewielkiej rany czubkami palców.  

- Przepraszam.  
- Nic nie szkodzi.  
Jej palce zsunęły się niżej. Wyczuła lekkie wzniesienie tam, 

gdzie uderzyła go głową.  
- Tutaj też cię zraniłam.  
Cole starał się zdusić żywiołową reakcję na dotyk Erin.  
Dziewczyna ze zmarszczonymi brwiami patrzyła na siniec. 

Dotknęła go jeszcze delikatniej, niemal pieszczotliwie. Zamknął 
oczy i powtarzał sobie, że Erin robi to nieświadomie.  

- Przepraszam. Nie pomyślałam, co robię -powiedziała 
odsuwając rękę, kiedy dotarło do niej, jak bardzo napięte jest 
jego ciało. -Pewnie cię boli, jak dotykam.  

Cole wydał z siebie dźwięk, który mógł być zduszonym 
jękiem lub stłumionym przekleństwem.  

- Nic mnie nie boli. To bardzo przyjemne. Aż za bardzo - 
odparł wprost.  

- Co takiego?  
-Twoje palce. Moja skóra. Podoba mi się to połączenie. A 

tobie?  
Erin zawahała się, a potem znowu dotknęła Cole'a. Milcząco 

przyznała, że to są raczej pieszczoty, nie poszukiwanie śladów 
po walce. Wolno odwrócił się na bok i znów zaczął gładzić jej 
włosy. Po chwili obwiódł palcami kości policzkowe i zarys ust. 
Westchnęła dziwnie i spojrzała na niego. Zamknął oczy i ze 
skupionym wyrazem twarzy, jakby całkowicie koncentrował się 



na doznaniach płynących z czubków jego palców, ponownie 
badał zarys jej warg.  

- Uśmiechasz się -powiedział nie otwierając oczu.  
- Bo to łaskocze.  
- Naprawdę? -zapytał i jeszcze raz przesunął palcem po 

pełnej dolnej wardze Erin. -Czy dlatego wstrzymujesz oddech? -
Poczuł, że jej ciało sztywnieje, kiedy się nad nim pochylił. - Nie 
bój się, kochana -wyszeptał omiatając oddechem jej usta. -To 
nie będzie bolało, uwierz mi. Nawet cię nie obejmę. Chcę się 
tylko przekonać, czy smakujesz tak wspaniale, jak walczysz. 
Dobrze?  

Zaskoczona połączeniem humoru i pożądania, które 
pobrzmiewało w głosie Cole'a, Erin czekała, aż strach znowu 
sparaliżuje jej ciało. Nic takiego nie nastąpiło. Czuła tylko 
delikatny, budzący ciekawość ciepły oddech na ustach. Od stóp 
aż do czubka głowy przeszyło ją dziwne uczucie. Zadrżała.  

- Boisz się? -zapytał.  
- Ja ...  
Czekał cierpliwie.  
- Po Hansie ... -zaczęła i wzięła głęboki oddech. -

Psychiatrzy mi mówili, że dziewice, które przeszły to co ja, 
prawie zawsze zostają zakonnicami albo prostytutkami. Przez 
siedem lat nie pozwoliłam żadnemu mężczyźnie, żeby się do 
mnie zbliżył. Nawet teraz nie wiem, czy jestem do tego zdolna. 
Znowu mogę wpaść w popłoch.  

- Jeśli tylko chcesz, możemy zaryzykować -odparł Cole.  
- Czy będziesz ... Delikatny?  
- A jak myślisz?  
Erin spojrzała w szare oczy, które patrzyły na nią z bliska, i 

zdziwiła się, że kiedyś wydawały jej się zimne.  
- Tak -wyszeptała.  
Cole przesunął czubkiem języka po wrażliwej skórze tuż nad 

górną wargą dziewczyny. Przy pierwszym dotknięciu jęknęła 
cichutko. Ta delikatna pieszczota była tak nieoczekiwana i 
wspaniała, nie podobna do niczego, co przedtem spotkało ją od 



mężczyzny. Wolno jej ciało rozluźniało się i miękło. Przysuwała 
się do Cole'a, pragnąc jego ciepła. Nadal dotykał jej lekko, 
obwodząc językiem całe usta, ciesząc się tą niewinną pieszczotą 
tak bardzo, że sam był tym zaskoczony.  

Kiedy Erin poczuła jego język na dolnej wardze, zadrżała i 
instynktownie zamknęła oczy. Chciała się skupić na doznaniach 
wywołanych dotykiem. Kiedy Cole jeszcze raz wolno badał jej 
usta, zatrzymując się we wrażliwych kącikach, które unosił w 
górę uśmiech, wszystko wokół niej drgnęło, strach zniknął i nie 
istniało już nic oprócz ciepłej pieszczoty. Nawet czując na 
dłoniach ciepło jego sprężystych bicepsów, nie zdawała sobie 
sprawy, że go objęła.  

- Cole ...  
- Tak, właśnie tak -powiedział. Jego język wsunął się 

między rozchylone wargi i dotknął jej języka. -Chcę poczuć 
twój smak, tylko smak, kochana. Nie zranię cię. Wiesz o tym, 
prawda?  

Kiedy to powiedział, znów zaczął pieścić jej usta, nie 
obejmując jej, nie przymuszając. Dotykał ją tylko czubkiem 
języka i ciepłem oddechu.  

Wszystkie jego zmysły skupiły się w tym jednym punkcie 
ciała. Czuł ciepło i gładkość jej ust tak dojmująco intensywnie, 
jakby dla niego było to również zupełnie nowe doznanie. Ta 
intensywność reakcji intrygowała go. Znów odszukał jej język, 
próbując ukrytego pod nim ciepła i miękkości. Nie pieścił tak 
jeszcze w życiu żadnej kobiety. Cieszył się jej smakiem i 
bliskością, jakby każdy nerw jego ciała miał zakończenie na 
czubku języka.  

W końcu wysiłkiem woli nakazał sobie przestać. Odsunął się 
od niej i wstał jednym zręcznym ruchem. Bał się, że jeśli dłużej 
zostanie blisko Erin, nie oprze się pokusie i zechce nasycić głód 
swojego ciała. Nigdy nie zdarzyło mu się zakończyć pieszczot 
na pocałunkach. To było dla niego równie nowe doświadczenie, 
jak odkrycie zadziwiającej wrażliwości języka.  

Erin wolno otworzyła oczy. Bez ciepła dotyku Cole'a jej 



dłonie wydawały się zimne. Nie tylko dłonie, również wargi, 
usta, język.  

- Cole? -odezwała się matowym głosem.  
- Czas na spacer, kochanie.  
Spojrzała na wyciągniętą ku sobie dużą dłoń; ujęła ją. 

Podciągnął Erin do góry i postawił na nogi. Ich palce splotły się 
ciasno. Ręka Cole' a była ciepła i twarda. Wewnętrzna 
powierzchnia palców była gładka i gorąca. Erin głębiej 
wciągnęła powietrze, czując mrowiący dreszcz w ramieniu, 
kiedy Cole uścisnął jej palce. Kiedy chciał ją puścić, 
zaprotestowała.  

- Zaczekaj.  
Cole zamarł.  
Erin dotknęła lekko drżącymi palcami rozcięcia na jego 

wardze. Kiedy obwodziła kontury jego ust, szorstki szelest 
zarostu podkreślał miękkość warg. Cisza się przedłużała, a ona 
dotykała jego czarnych brwi, policzków, podbródka i znowu ust. 
Zamknął oczy, pozwalając na tę słodką, niewinną torturę, 
dopóki nie zwątpił we własną zdolność samokontroli.  

- Wystarczy -odezwał w końcu.  
Otworzył oczy, a ona dostrzegła w nich jasne błyski i 

odruchowo się cofnęła. Nie wypuszczał jej dłoni.  
- Przepraszam -powiedziała szybko. -Myślałam, że ci się 

to podoba.  
- Na tym właśnie polega problem. Podoba mi się aż za 

bardzo. -Spojrzał na nią, nie starając się ukryć pożądania - 
Zapragnąłem cię już w chwili, kiedy cię pierwszy raz 
zobaczyłem. Od tego czasu nic się nie zmieniło. Ale jeszcze 
nigdy nie zdarzyło mi się poprzestać na pocałunkach, nawet 
kiedy miałem czternaście lat, więc ...  

- Czternaście lat? -przerwała mu Erin. Zrozumiała. - 
Nigdy?  

- Ona miała dziewiętnaście i dobrze wiedziała, co robi. 
Kiedy skończyła, ja też się dowiedziałem, o co w tym 
wszystkim chodzi. -Cole uśmiechnął się i podparł palcem brodę 



Erin, zamykając jej rozchylone ze zdziwienia usta. -Nie oburzaj 
się tak. Tam, skąd pochodzę, chłopcy przeważnie zaczynają 
wcześniej. Ale szybko nadrobiłem opóźnienie. Nie chciałem się 
żenić, więc nie szukałem dziewczyn, które godziły się na 
pocałunki, a potem mówiły nie. Dziewczyny, z którymi się 
spotykałem, nie znały tego słowa. Kolacja, kino, a potem tylne 
siedzenie samochodu.  

- Podejrzewam, że kino nie było obowiązkowe?  
Uśmiechnął się rozbawiony i znów potarł dłonią o dłoń Erin, 

bezwiednie przyciągając ją do siebie.  
- Kolacja też zwykle nie była wymagana -przyznał.  
- Chwalisz się czy narzekasz?  
- Ani jedno, ani drugie -odparł, przysuwając rękę Erin do 

swoich ust. Delikatnie chwycił jej wskazujący palec między 
zęby, polizał i szybko uwolnił. -Próbuję ci wyjaśnić, że w 
pewien sposób ta gra jest dla mnie równie nowa, jak dla ciebie. 
A może kiedy byłaś nastolatką, też widziałaś wiele kiepskich 
filmów w kinie samochodowym przez zaparowane szyby?  

Erin chciała się roześmiać, ale była zbyt napięta.  
- Nie. Psychicznie w dniu swoich dziewiętnastych urodzin 

byłam jeszcze trzynastolatką. Niezdarny, wystraszony, brzydki 
podlotek. Phil, mój brat, wcale mi nie pomógł. Okropnie się 
zakochałam w trzy lata starszym chłopaku. Chodził do ostatniej 
klasy. Kiedy zaprosił mnie na randkę, Phil zadzwonił do niego i 
powiedział, że jeśli choćby tylko mnie pocałuje, to koniec z nim. 
Przyszła sobota, a chłopak się nie zjawił. Potem się 
dowiedziałam, że miał bzika na punkcie dziewic. 
Kolekcjonował je jak znaczki.  

- To zabawne, jak różni są mężczyźni. Mnie nigdy nie 
pociągały dziewice, dopóki nie spotkałem ciebie.   

Erin zamknęła oczy.  
- Wcale nie są tacy różni. Nie jestem dziewicą.  
- Nigdy dobrowolnie nie oddałaś się mężczyźnie -odparł 

trzeźwo Cole. -W moim rozumieniu nadal jesteś dziewicą. 
Puścił rękę Erin. -Zostań tu, a ja sprawdzę korytarz.  



Na zewnątrz nie było nikogo. Hol na parterze też świecił 
pustkami. Chłopiec hotelowy przyprowadził wypożyczony 
samochód. Cole prowadził nie równo, najpierw wolno, potem 
szybko, cały czas wypatrując we wstecznym lusterku 
samochodów, które zmieniały szybkość tak samo jak on. Kiedy 
dojechali do Pacific Coast Highway, przejechał przez kilka 
pustych parkingów, wciąż sprawdzając, czy nikt ich nie śledzi. 
W końcu zatrzymał się przy miejskiej plaży Willa Rogersa.  

Erin sięgnęła do klamki i zaraz spojrzała na Cole'a. 
Wpatrywał się w boczne i wsteczne lusterko. Mimo tego że 
bardzo chciała znaleźć się na piasku plaży i mieć przed sobą 
tylko jedenaście tysięcy kilometrów wody, nadal nie otwierała 
drzwi.  

- Szybko się uczysz -pochwalił Cole.  
- Ból jest dobrym nauczycielem.  
- Przepraszam. Nie chciałem cię skrzywdzić.  
- Nie skrzywdziłeś mnie -wyjaśniła pośpiesznie. -Właśnie 

dlatego przestałam walczyć. Spodziewałam się bólu, a nic 
takiego nie nastąpiło. Ale muszę powiedzieć, że jesteś strasznie 
ciężki.  

Cole uśmiechnął się lekko.  
- Następnym razem ty będziesz na górze.  
Zaskoczona Erin spojrzała na niego z ukosa i na jej twarzy 

wykwitł niemal nieśmiały uśmiech, który mówił, że ta 
propozycja ją zaintrygowała.  

- Wybieraj, kochanie. Albo idziemy na spacer, albo 
odbędziesz przyśpieszony kurs oglądania świata przez 
zaparowane szyby samochodu.  

- Nie kuś mnie -odparła ze smutnym uśmiechem.  
- Dlaczego nie?  
Przez chwilę w samochodzie panowała cisza. Erin odwróciła 

się i spojrzała na człowieka, który w kilka minut nauczył ją 
więcej o przyjemnościach zmysłowych niż inni przez całe życie. 
Co ważniejsze, dowiedziała się, jaka jest natura niepokoju, który 
wywabił ją z Arktyki. To odkrycie własnej zmysłowości było 



równie niespodziewane jak delikatne zachowanie Cole'a.  
- Interesuje mnie twoja propozycja -powiedziała. -Ale na 

razie nie wiem, jak głęboko. I nie dowiem się, dopóki coś 
między nami się nie zdarzy. To nie jest wobec ciebie 
sprawiedliwe.  

- Kochanie, gdyby życie było sprawiedliwe, ktoś wyprułby 
z Hansa wszystkie flaki, zanim przyszła mu do głowy pierwsza 
zboczona myśl.  

Erin patrzyła, ze zdziwieniem. Chociaż Cole mówił lekkim 
tonem, jego oczy lśniły jak lodowate srebro.  

- Ale życie nie jest sprawiedliwe -mówił dalej. -Jest po 
prostu zaskakujące. Tam, w hotelu, nauczyłaś mnie czegoś 
nowego o przyjemności, a myślałem, że to już nie jest możliwe. 
Być może umrzemy za chwilę, a być może będziemy żyć na tyle 
długo, żeby się dowiedzieć czegoś nowego o sobie. Ja 
przyjmuję, co mnie w życiu spotyka. I nie martwię się tym, co 
mnie omija. A ty?  

- Ja ... Nie wiem.  
- Zastanów się. A przy okazji pomyśl też o tym. 

Mężczyzna, który nie może się kontrolować, należy do kogoś, 
kto umie to robić. Ja należę wyłącznie do siebie samego. Nawet 
gdybyśmy oboje byli nadzy i ty uwodziłabyś mnie wszelkimi 
sposobami, ale potem zmieniłabyś zdanie, wstałbym, ubrałbym 
się i na tym koniec. -Cole mówił, ale wciąż spoglądał to w 
jedno, to w drugie lusterko. -Pomyślisz o tym podczas spaceru. 
Oboje zbyt długo przebywaliśmy w tym ciasnym pokoju. Nie 
jesteśmy do tego przyzwyczajeni.   

Erin zaczekała, aż Cole obejdzie samochód i otworzy przed 
nią drzwi. Kierowała nią raczej ostrożność niż wymogi etykiety. 
Kiedy ich palce znowu się splotły, uśmiechnęła się bezwiednie. 
Dostrzegł jasny błysk jej zębów w świetle księżyca i też się 
uśmiechnął.  

- Lubisz przebywać na otwartej przestrzeni. Co? -odezwał 
się.  

- Tak. Ale nie dlatego się uśmiecham. Czuję się tak, 



jakbym znowu miała szesnaście lat i chodziła na spacery w 
chłodnym świetle księżyca. -Spojrzała na niego spod oka. -Ty 
pewnie miałeś około sześciu. Kiedy zacząłeś umawiać się z 
dziewczynami.   

Roześmiał się cicho.  
- Ciesz się naszym spacerem. Kiedy znajdziemy się w 

Australii, nie będziesz miała ochoty nawet stanąć w pobliżu 
drugiej osoby. Ani w świetle słońca, ani księżyca.  

- Dlaczego?  
- Przez ten cholerny upał. Kimberley znajduje się w 

północnej części kontynentu. W tropikach.  
- W tropikach? Na zdjęciach Kimberley bardzo 

przypominało pustynię.  
- Owszem. Przez większą część roku jest tam sucho. 

Potem zaczyna się pora przejściowa. Wielkie kłębiaste chmury 
nadpływają znad Oceanu Indyjskiego. Pocisz się, a pot zostaje 
na skórze. Jest ci jeszcze bardziej gorąco, bo wilgoć nie może 
wyparować w maksymalnie nasyconym powietrzu. Ciało się nie 
chłodzi, a promienie słoneczne tną skórę jak brzytwa. 
Temperatura przekracza czterdzieści stopni. A w powietrzu jest 
tyle wilgoci, jakby padał deszcz. Trwa to tygodniami, aż ludzie 
załamują się i dosłownie wariują.  

Erin mruknęła coś z niedowierzaniem.  
- To prawda. Australijczycy wymyślili nawet nazwę dla tej 

choroby. Nazywają ją troppo. Kilka razy sam byłem jej bliski. 
To dało mi nauczkę. Teraz unikam pory przejściowej.  

- Twój opis nie brzmi zbyt zachęcająco.  
- Och, to jeszcze nie jest najgorsze. -Cole wciągnął 

głęboko słonawe powietrze. -Kiedy w końcu nadchodzi pora 
deszczowa, cały kraj staje się nieprzejezdny. Przez całe miesiące 
można się przemieszczać tylko samolotem.  

- A samochodem z napędem na cztery koła?  
- Tylko jeśli może również pływać.  
- Nie ma mostów?  
- Są tylko na głównej drodze -odparł Cole. -Kiedy 



naprawdę się rozpada, mosty zwykle zalewa woda. Widzisz, tam 
buduje się niskie mosty, ze zdejmowanymi barierami, żeby nie 
wplątywały się w nie niesione przez nurt przedmioty i nie 
tworzyły tamy. Mimo to często porywa je prąd. -Spojrzał na 
Erin. -Właśnie dlatego Conmin proponuje, że obwiezie cię po 
całym świecie, żebyś mogła fotografować diamenty. Kartel wie, 
że jeśli w ciągu następnych paru tygodni nie dotrzesz na tereny 
Szalonego Abe'a, to pewnie nie uda ci się tam dostać aż do lata, 
kiedy teren wyschnie. Ja powinienem już teraz być na wyżynie 
Kimberley i prowadzić badania, zanim temperatura wzrośnie do 
pięćdziesięciu stopni i będzie zbyt wilgotno, żeby oddychać.  

- W takim razie wcale nie powinniśmy jechać do Londynu.  
- To uspokoi Faulkner i van Luika. Nie będą nam siedzieli 

na karku. Tymczasem Wing przygotuje wszystko, co trzeba. 
- Kto to jest Wing?  
- Mój wspólnik.  
- Ach, prawda. Blackwing. Tata coś mi o tym mówił.  
- Nie wątpię. -Cole popatrzył na dziewczynę. -Nie martw 

się, kochanie. Jeśli tę kopalnię w ogóle da się znaleźć, to ja ją 
dla ciebie znajdę.  

- Wiem. Tata powiedział mi i to.  
Cole szedł jakiś czas w milczeniu, a potem zatrzymał się i 

łagodnie przyciągnął Erin do siebie. Nie opierała się, więc 
pochylił głowę i lekko dotknął wargami jej ust.  

- Nie jedź do Australii. Będziesz bezpieczniejsza przy 
swoim ojcu. Może już osiwiał, ale to nadal twardy sukinsyn.  

Erin chciała zaprotestować, ale rozproszyła ją delikatna 
pieszczota języka Cole'a i ciepło jego oddechu.  

- Ta ziemia i klimat zabiły już nie jednego silniejszego i 
bardziej doświadczonego od ciebie człowieka. Wyżyna 
Kimberley to nie miejsce dla białej kobiety.  

- To samo mi mówiono o Arktyce -odparła w 
roztargnieniu Erin. Zaciekawiona dotknęła językiem jego szyi, 
tak jak kiedyś zielonego diamentu. -Słona. Męska. Ciepła. 
Wspaniale smakujesz, Cole.  



Oddychał urywanie. Nagle wziął twarz Erin w obie ręce.  
- Lubisz ryzykować, co? -zapytał.  
- Ryzykować? -Spojrzała na niego tajemniczymi, 

pociemniałymi w świetle księżyca oczami. -W jaki sposób?  
- Mógłbym zatrzymać cię w hotelu i tak kusić 

pieszczotami, że nie wiedziałabyś, gdzie się ukryć.  
Erin znieruchomiała, wypatrując gorącego, srebrnego błysku 

jego oczu. Westchnęła i uśmiechnęła się trochę smutno.  
- Wczoraj mógłbyś to zrobić, wtedy jeszcze cię nie 

znałam. Ale nie dzisiaj. Teraz wiem, że jesteś silny, ale nie 
okrutny. Zupełnie inny niż Hans.  

- Jest całe mnóstwo ludzi, którzy by się z tobą nie zgodzili 
-odparł stanowczo Cole.  

- Ja do nich nie należę. Obezwładniłeś mnie i powaliłeś jak 
jagnię na rzeź, ale tylko głaskałeś mnie po włosach, żeby ukoić 
mój płacz, a potem całowałeś mnie tak czule, że znowu miałam 
ochotę się rozpłakać. Kiedyś byłam przekonana, że po 
przejściach z Hansem nigdy nie zaufam mężczyźnie. Myliłam 
się. Dotknęła palcami jego ust. -Już za późno. Nie boję się 
ciebie, Cole. Pojadę do Australii i nie odstąpię cię ani na krok.  

Cole powtarzał sobie, jaka to szkoda, że nie może już 
zastraszyć Erin, że dziewczyna jest taka ufna w jego ramionach, 
tuli się do niego, a jej ciepły oddech owiewa mu skórę. 
Powtarzał to sobie, ale nie wierzył w ani jedno słowo.  

Przez długą chwilę po prostu trzymał Erin w objęciach, 
słuchając szumu fal i żałując, że nie wyolbrzymił trudności, 
jakie czekają ich w Kimberley. Ale już przepadło. Pora 
przejściowa to niszczycielski czas, szarpie ludzkie nerwy, 
doprowadza do gwałtownych czynów. Pora deszczowa wcale 
nie jest lepsza. Kiedy zaczyna padać, woda zmienia Kimberley 
w krainę z epoki kamiennej, gdzie najprostsze rzeczy okazują 
się trudne, nawet przetrwanie.  

Zwłaszcza przetrwanie.  
 
  



Rozdział dwunasty  
 
- Ostatnio brałem udział w dwóch pogrzebach. -Głos 

Chena Winga brzmiał głucho nie tylko z powodu satelitarnego 
łącza, po którym biegł do Cole'a. -Takie ceremonie wytrącają 
mnie z równowagi.  

Cole uśmiechnął się ponuro.  
- Nie liczyłeś chyba na to, że wojna z Conminem obędzie 

się bez ofiar?  
Wing przez chwilę milczał.  
- Dokonałeś jakiegoś postępu? -zapytał zmieniając temat.  
- Jeśli chodzi o samą sprawę, nie.  
Wing zaklął pod nosem po kantońsku.  
- Uspokój się -upomniał go Cole. -Na tym etapie to jest 

najlepsza wiadomość, na jaką możesz liczyć. Ostatnie trzy dni 
spędziłem na studiowaniu map że zbiorów Blackwing.  

- I?  
- I nic. To dobra wiadomość. Gdybym znalazł skarbiec 

Windsora po kilku godzinach przeglądania istniejących map, to 
samo mogliby zrobić inni geolodzy, włącznie z tymi, których 
zatrudniasz. Powiedziałeś mi, że nic nie znaleźli, zgadza się?  

- Owszem.  
- Teraz mogę cię uspokoić, że najprawdopodobniej nie 

kłamali. Z map niczego się nie dowiedzieli. Istnieje też 
możliwość, że mapy przemówiły, ale twoi geolodzy zatrzymali 
dla siebie tę wiadomość, żeby ją sprzedać komuś innemu. Jeśli 
tak było, nie wiem, jaka to była wiadomość.  

- Jeśli ty nic nie znalazłeś, to oni też. Byłeś i jesteś 
najlepszy. Masz szczęście w kopalni, ale nie masz w miłości.  

- Po pierwsze, to powiedzenie brzmi inaczej. A po drugie, 
moje życie prywatne to nie twój cholerny interes.  

Nastąpiła krótka cisza, a po niej westchnienie Winga.  
- Przepraszam -odezwał się Chińczyk łagodnie, niemal 

szeptem. -Pogrzeby źle wpływają na mój zdrowy rozsądek. Na 



jednym z tych pogrzebów pochowaliśmy mojego dalekiego 
kuzyna i szwagra, Chena Zeong-Li.  

Cole ujrzał oczyma duszy obraz namiętnej czarnookiej 
kobiety, siostry Winga, która, jak się w końcu okazało, bardziej 
kochała rodzinę i władzę niż jakiegokolwiek mężczyznę, 
włącznie z Cole'em Blackburnem.  

- Zeong to był przyzwoity człowiek -powiedział wreszcie 
geolog. -Przykro mi, że nie żyje.  

- Doprawdy? Pamiętam czasy, kiedy z przyjemnością byś 
go zabił i zatańczył na jego grobie.  

Cole nic nie odpowiedział.  
- Jeśli zechcesz odnowić swój związek z Chen Lai -ciągnął 

Wing -tym razem rodzina Chen nie będzie się wtrącać.  
Tym razem.  
Słowa odbijały się echem w głowie Cole'a, przypominając 

mu o sprawach, które wolałby zapomnieć. Krótko po tym, jak 
podpisał pierwszą umowę z Blackwing, Lai porzuciła go, 
ponieważ rodzina nie zgadzała się, żeby poślubiła cudzoziemca. 
Tolerowano go jako sekretnego kochanka, kiedy Cole był im 
potrzebny do rozwijania interesów firmy, ale gdy tylko przyszło 
do małżeństwa i dzieci, dla Chenów okazało się ważniejsze 
umacnianie pozycji i związków rodzinnych w Kowloon.  

Teraz Zeong-Li nie żył, Lai została wdową, a rodzina Chen 
proponowała Cole'owi tę samą kobietę, którą kiedyś mu 
odebrała.  

- Nie, dziękuję -odparł spokojnie. -Rozsądny człowiek, jak 
się raz sparzy, nie wkłada więcej ręki do ognia.  

Po drugiej stronie linii zapadła nabrzmiała cisza. Wreszcie 
Wing roześmiał się szorstko i bez wesołości.  

- Zmieniłeś się.  
- Stwardniałem i zrobiłem się jeszcze sprytniejszy. Na tym 

polega zmiana. I tylko taka zmiana się liczy. Przeżyłem.  
- Czego będziesz potrzebował na stacji Abe'a?  
Cole nie dał się zaskoczyć nagłą zmianą tematu rozmowy.  
- Potrzebuję helikoptera do fotograficznych, radarowych, 



magnetycznych i scyntylacyjnych badań działek mineralnych 
starego. Najlepiej by było wyniki tych ostatnich dwóch badań 
nanosić na oddzielne przezrocza, które można by nakładać na 
poprzednie dwa odczyty, a potem integrować z danymi, które 
umieszczę na mapach topograficznych i geologicznych. Nie 
mam jednak czasu, żeby samemu to wszystko zaprogramować.  

- Główny program mamy tutaj, na miejscu.  
- Nie podoba mi się to. W ten sposób zwiększa się 

niebezpieczeństwo przecieku.  
Wing nic nie odpowiedział. Cole wzruszył ramionami.  
- Czy mógłbyś urządzić stację bazową w domu Windsora, 

z modemem, łączem satelitarnym i drukarkami, żebym mógł 
odbierać dane od ciebie?  

- Potrzebuję na to kilku dni -odpowiedział Wing po 
krótkiej przerwie.  

- Dobrze. A co z przyjmowaniem danych po twojej 
stronie?  

- Sam się tym zajmę.  
- Będę transmitował wyniki, kiedy tylko je zbiorę. Załóż 

zabezpieczony plik w głównym komputerze Blackwing, na 
hasło "paw".  

- "Paw" -powtórzył Chińczyk. -W ciągu godziny na to 
hasło otrzymasz wydruk z każdego z naszych centrów 
informatycznych na całym świecie.  

- Świetnie. Co z resztą potrzebnych przezroczy? Kto je 
przygotuje?  

- Moi ludzie.  
- Upewnij się, że są godni zaufania.  
- Wszyscy należą do rodziny, a poza tym nie będą 

wiedzieli, gdzie w rzeczywistości znajdują się opracowywane 
przez nich fragmenty terenu. Dostaną tylko siatkę. Jedynie ja 
będę znał długości i szerokości geograficzne.  

Cole roześmiał się cicho. Wiedział, jakiego rodzaju 
zaufaniem darzy ludzi Wing -tylko takim, które można zważyć i 
zmierzyć.  



- Zostaje nam jeszcze jeden problem. Helikopter. 
Przepuściłem nazwy pobliskich firm wydobywczych przez wasz 
komputer.  

- Widziałem wydruk.  
- W takim razie wiesz, że wszystkie są w ten czy inny 

sposób związane z Conminem. Tylko wtedy mamy szansę 
wygrać z kartelem, jeśli uprzedzimy każdy ich ruch i 
podziałamy przez zaskoczenie. To znaczy, że musimy działać 
tak szybko i dyskretnie, jak to tylko możliwe. Jeśli trzeba będzie 
sprowadzić maszynę z Nowej Południowej Walii albo z 
Nullarbor, to trudno będzie wszystko zgrać i zapewnić dostawy 
paliwa. Jeśli wypożyczymy maszynę gdzieś bliżej, Conmin 
uzyska bezpośrednią informację o naszej operacji. Co 
wybierasz, Wing?  

- Już wybrałem. Jeszcze raz przeanalizowałem dane i 
wybrałem pięć firm, które są najmniej związane z Conminem. 
Kilka z nich ma długi wobec Pacific Enterprises, Inc., Pan-
Asian Resources Ltd. Albo Pacific Rim Development and 
Resources Ltd.  

Cole znał te firmy. Miały bardzo silną pozycję wśród firm 
zajmujących się handlem pomiędzy krajami rejonu Oceanu 
Spokojnego. Widocznie wszystkie w mniejszym lub większym 
stopniu znajdowały się pod kontrolą rodziny Chen.  

- Którą z nich uznałeś na najlepszą? Pan-Asian Resources?  
- Owszem, od wielu lat łączą nas przyjazne stosunki -

odparł Wing.  
- Którą z australijskich spółek kontroluje ta firma?  
- Która kontroluje? Ależ żadną. Wszystko opiera się 

wyłącznie na doradztwie.  
- Jasne. Conmin też tak działa.  
Wing nie zwrócił uwagi na jego słowa.   
- Jeśli chodzi o helikopter, według mnie najlepsza będzie 

spółka Metalworks and Mines Ltd. Nie wykluczam też 
Zachodnioaustralijskiego Stowarzyszenia Poszukiwaczy Żelaza 
i Złota. Jeszcze dziś przeprowadzę wywiad.  



- Co zrobisz, jeśli żadna nie będzie w stanie nam pomóc?  
- Wiem z całą pewnością, że w Metalworks mają 

helikopter, który mogą wypożyczyć na krótki termin. Osobiście 
się tym zajmę. Potrzebujesz pilota?  

- Sam będę pilotował. A co z listą sprzętu, którą ci 
przefaksowałem?  

- Kiedy dotrzesz na stację, wszystko będzie na ciebie 
czekało - zapewnił Wing.  

- Dobrze by było, gdybyś wysłał tam kogoś, kto by to 
zmontował i miał na wszystko oko. Jestem badaczem, a nie 
ekspertem od elektroniki, a w dodatku większość czasu będę 
spędzał w terenie.  

- Zanotowałem. Coś jeszcze?  
- Może trochę mebli i sprzętów domowych. Dla Abe'a 

wystarczającym umeblowaniem pokoju było gołe klepisko.  
- Zanotowałem. Wolisz łóżko pojedyncze czy podwójne?  
Cole przerwał połączenie nie udzielając odpowiedzi. 

Natychmiast wykręcił numer Matthew Windsora.  
Przyszedł czas, żeby się dowiedzieć, co ojciec Erin jest 

skłonny zrobić dla swojej córki.  
  

Rozdział trzynasty  
 
- Czy po to spakowałam swoje ubrania i aparaty i 

wysłałam je do Londynu, żeby tu siedzieć i nic nie robić? -
zapytała z niesmakiem Erin.  

- Nie -odparł Cole, nie podnosząc wzroku znad map. 
Zrobiłaś to, żeby Conmin pomyślał, że dałaś się nabrać na ich 
sztuczkę. Wprowadzaj zamieszanie, twórz pozory, myl tropy. 
Tylko w ten sposób przeżyjesz.  

- Jeszcze raz przeczytam tego "Pawia", i w ogóle odechce 
mi się żyć -odparowała.  

Odrzuciła kartki z rymami Abe'a. Siedziała przy oknie w 
hotelu w Darwin, czytając wiersze i spoglądając na bujną 



tropikalną zieleń na zewnątrz, ale żadna z tych rzeczy nie 
przykuwała na dłużej jej uwagi. 

Cole spojrzał na nią znad biurka ustawionego w saloniku 
apartamentu. Transparentne topograficzne i geologiczne mapy 
Australii leżały przed nim na blacie. Były tam również mapy 
pokazujące rozmieszczenie aktywnych i rezerwowych złóż 
mineralnych Australii Zachodniej i Terytorium Północnego. Na 
samym wierzchu znajdowały się przeźrocza wyżyny Kimberley. 
Kompas, linijka i ołówek leżały tuż pod ręką, tak samo jak 
notatnik.  

Cole nie spodziewał się, że rozwiąże tajemnicę Kopalń 
Śpiącego Psa studiując mapy, ale w ten sposób mógł zająć 
czymś myśli i nie wspominać cały czas ciepłego języka i 
matowego głosu Erin.  

- Nie dziwię ci się -powiedział. -Paw w slangu 
australijskim oznacza wymioty.  

- Cudownie -wymamrotała dziewczyna. -Od razu widać, 
że dziadek Abe był wybitnie utalentowanym poetą.  

W odpowiedzi Cole uśmiechnął się lekko. Paw to było 
najbardziej eleganckie z potocznych słów, które zawierał wiersz 
Abe'a. Gdyby Erin miała pojęcie, co oznaczają niektóre słowa, 
odczytywane przez nią na głos, zarumieniłaby się po uszy. Abe 
był starym rozpustnikiem aż do ostatniego dnia życia.  

- Która godzina? -zapytała Erin.  
- Za wcześnie, żeby kłaść się spać.  
- Cholera.  
Ziewając wstała z wygodnego, miękkiego fotela. Podeszła 

do Cole'a i spojrzała mu przez ramię na mapy.  
- Może jeszcze raz spróbujesz mi wytłumaczyć, co 

oznaczają symbole na tych mapach. -Oparła się na jego ramieniu 
i pochyliła. -Tym razem postaram się nie ziewać ci do ucha.  

- Usiądź, bo zaraz się przewrócisz -powiedział i posadził ją 
sobie na kolanach.  

Erin natychmiast zesztywniała. Cole zaczął spokojnie 
objaśniać symbole na pierwszej mapie. Kiedy mówił, 



dziewczyna powoli uspokajała się i ufniej opierała całym 
ciężarem na silnych nogach i piersi Cole'a. Czuła, jak jego 
ciepło dociera do jej skóry. Chociaż Cole doskonale czuł każde 
poruszenie rozluźniających się mięśni dziewczyny, cały czas 
mówił o mapach.  

- Potrafię czytać mapy topograficzne -przerwała mu. -Ale 
z tej nic nie rozumiem.  

Erin przesunęła się na kolanach Cole'a. Poczuł ucisk jej 
bioder i zaczął szybciej oddychać. W myślach przeklinał 
nieposłuszne ciało. Z wysiłkiem skoncentrował się na leżącym 
przed nim przeźroczu. Przejrzysty plastyk miał rozmiar metr 
dwadzieścia na metr dwadzieścia. Sporządzona na nim mapa 
była w tej samej skali co mapa topograficzna. Pokrywały ją 
pozornie chaotyczne wzorki we wszystkich kolorach tęczy.  

Świadomie sięgnął przed siebie, otaczając Erin ramionami z 
obu stron, i ułożył przeźrocze na mapie topograficznej. Przy tym 
ruchu otarł się o piersi dziewczyny, która wciągnęła nerwowo 
powietrze, ale się nie odsunęła. Znów poruszył ramionami, 
powtarzając ten sam manewr. Zaczął mówić, wodząc po liniach 
mapy palcem o stwardniałej skórze.  

- Niebieskie linie oznaczają piaskowiec. Bardzo często 
występuje w Kimberley. Brązowe krzyżyki to wapień. Żółte 
ukośne kreski to skały wulkaniczne. Różowe kropeczki to złoża 
naniesione przez wodę. Białe kropki to złoża naniesione przez 
wiatr. Ma to dla nas duże znaczenie, ponieważ diamenty 
występują tylko w złożach naniesionych przez wodę.  

Kiedy Erin przyzwyczaiła się do patrzenia jednocześnie na 
przeźrocze i przez nie, dostrzegła, że złoża naniesione przez 
wodę prawie zawsze sąsiadują z rzeką, plażą albo zagłębieniami 
w terenie na mapie topograficznej. W niektórych miejscach 
różowe kropki pojawiały się z dala od rzek, jezior i oceanu.  

- Czy to też jest złoże naniesione przez wodę? -zapytała.  
- Nigdzie w pobliżu nie widzę wody.  
Cole spojrzał na jej szczupły palec z czystym, nie 

lakierowanym paznokciem. Spostrzegł miejsce, na które 



wskazywała, i zadziwiła go jej spostrzegawczość.  
- Takie coś geologowie nazywają paleozoicznym 

rozlewiskiem. To miejsce, gdzie wezbrana rzeka wylewała i 
nanosiła kamienie i muł. Rzeki dawno już nie ma, ale 
charakterystyczne osady zostały.  

- Czy to oznacza, że tam mogą być diamenty?  
- Tak, jeśli ta pradawna rzeka przepływała przez skałę, w 

której występują diamenty. 
- A przepływała?  
- Prawdopodobnie nie. Ta rzeka nie płynęła przez skały 

wulkaniczne.  
Erin zmarszczyła brwi.  
- Nie wiedziałam, że na wyżynie Kimberley są wulkany.  
- Wulkany były tu kiedyś. Już dawno zerodowały, stały się 

zupełnie płaskie. Czasem następowała nawet głębsza erozja, aż 
do komory magmowej. Nic nie zostało, oprócz nagich kości 
czegoś, co kiedyś było wspaniałą, żyjącą naturą. Kiedy szukamy 
diamentów, skarbie, rozkopujemy groby.  

- Urocza perspektywa -wymamrotała.  
Sięgnął po kolejne przeźrocze i ułożył je na innych mapach.  
Tym razem Erin nie drgnęła, kiedy ramię Cole' a otarło się o 

jej piersi.  
- Ponieważ na powierzchni nie widać żadnych tworów 

wulkanicznych, musimy zajrzeć głębiej -mówił dalej, nadal 
otaczając ją ramionami.  

- W jaki sposób?  
- Ta mapa pokazuje stacje i działki ze złożami 

mineralnymi w Kimberley. Stacje są oznaczone na zielono, 
działki, na których prowadzone jest wydobycie, i działki 
rezerwowe na czerwono, a działki, do których prawa wygasły, 
na niebiesko.  

Erin jęknęła z przerażeniem, widząc plątaninę zachodzących 
na siebie linii.  

- W Kimberley nic już nie zostało. Każdy metr ziemi 
został dokładnie przeszukany!  



- Ludzie wykupywali działki, a potem o nich zapominali. 
To wcale nie oznacza, że je dokładnie badali. -Ramię Cole'a 
zacieśniło się wokół Erin. Lekko przysunął do siebie 
dziewczynę, tak że mógł dotykać ustami jej włosów. -Wcale nie 
potrzebuję dziewiczych terenów, żeby znaleźć coś 
wartościowego, bo większość ludzi nie zna się na tej robocie.  

Czując ciepły oddech na szyi, Erin zadrżała. Mrowie 
przebiegające po jej skórze wywołało przyjemność, a nie strach, 
więc przysunęła się bliżej Cole'a. Uśmiechnął się, przytulił ją i 
znów zaczął mówić, niskim, spokojnym głosem, jakby nic 
więcej oprócz map go nie obchodziło.  

- Większość działek Abe'a została zbadana w latach 
dwudziestych przez ludzi szukających złota. Nie znaleźli nic 
godnego uwagi, więc opuścili te tereny. Od tego czasu nikt tam 
nie bywa, oprócz przypadkowych robotników najemnych albo 
wędrujących aborygenów.  

Erin patrzyła na stos map. Widziała linie i wzory we 
wszelkich możliwych kolorach, zagmatwaną plątaninę symboli, 
w których nie znajdowała odpowiedzi.  

- Problem nie polega na tym, że wyżyna jest zbyt 
dokładnie poznana -oznajmił Cole, wyjmując jeszcze jedną 
przejrzystą plastykową płachtę i układając ją na stosie map. Przy 
każdym ruchu delikatnie dotykał Erin. -Cały problem w tym, że 
wiemy zbyt mało.  

Erin chciała coś powiedzieć, ale nie mogła wydobyć głosu. 
Otaczały ją silne męskie ramiona, ciepło ciała i oddech. Chciała 
być jeszcze bliżej Cole'a.  

- To przeźrocze pokazuje, jaka roślinność występuje na 
tych terenach -powiedział i na chwilę zatrzymał usta na szyi 
Erin. -Roślinność zmienia się w zależności od położenia nad 
poziomem morza, opadów i gleby. Mówi nam, czy pod warstwą 
gleby znajduje się wapień, piaskowiec czy skała wulkaniczna.  

Położył na stosie map kolejne przeźrocze. Układał je bardzo 
starannie, a przy każdym ruchu jego ramiona dotykały innej 
krągłości ciała Erin.  



- Tutaj mamy drogi, linie kolejowe, tamy, pasy startowe, 
miasta, domy, wiatraki, wieże przekaźnikowe i wszystko inne, 
co człowiek dodał do naturalnego terenu. Spójrz na to. Patrz 
uważnie.   

Mówiąc to, wyswobodził Erin z objęć. Patrzyła na ostatnie 
przeźrocze, starając się zebrać myśli, rozproszone przez 
przyjemne doznania, które wywołał dotyk ciała Cole'a. 
Stopniowo docierało do niej, że ostatnia mapa ma mniej znaków 
niż wszystkie poprzednie.  

Ręka ludzka zmieniła Australię Zachodnią w bardzo 
niewielkim stopniu, a prawie nie tknęła wyżyny Kimberley.  

- Na tych mapach zawarte jest wszystko, co wiemy o 
Kimberley -oświadczył Cole. -Połóż dłoń na którymkolwiek 
fragmencie mapy. Gdzie zechcesz.  

Zaintrygowana Erin spełniła jego polecenie.  
- Przykryłaś dłonią obszar kilku tysięcy kilometrów 

kwadratowych. Podnieś ją i powiedz mi, co wiemy o tym 
terenie.  

Odsunęła rękę, spojrzała na mapę i na legendę zamieszczoną 
na jej marginesie.  

- Nie ma tu dróg asfaltowych -zaczęła. -Jedna szosa 
utwardzana, kilka gościńców prowadzących na stacje, niewiele 
lepszych od ścieżek wydeptanych przez dzikie zwierzęta. Pięć 
skupisk budynków farmerskich. -Pochyliła się niżej. -Trzy z 
nich są opuszczone. Kilka wiatraków. -Nachyliła się jeszcze 
bardziej, wpatrując się przez wierzchnią mapę w tą pod spodem. 
Znów popatrzyła na kolorową legendę na marginesie. Trawy 
nizinne, spinifeks, karłowate akacje.  

Cole usunął dwie górne przezroczyste płachty i Erin mogła 
obejrzeć mapy znajdujące się pod spodem.  

- Fragmenty trzech stacji -ciągnęła. -Około siedmiu 
działek ze złożami mineralnymi. Tworzą jakby jeden ciąg. 
Pochyliła się. -Wszystkie położone są wzdłuż rzeki -stwierdziła, 
wpatrując się w mapę topograficzną. -No, można to nazwać 
rzeką tylko przez część roku. W ciągu pozostałych miesięcy 



koryto wysycha. Przerywana linia, zgadza się?  
- Tak. Mów dalej.  
Erin spojrzała ze zmarszczoną brwią na kolejną mapę.  
- Teren jest niemal płaski. Piachy i piaskowiec. Żadnych 

stałych zbiorników wodnych.  
- Co jeszcze?  
Erin w ciszy ponownie przejrzała mapy. W końcu podniosła 

wzrok na Cole'a.  
- To wszystko.  
- Pomyśl tylko, Erin. Tysiące kilometrów kwadratowych, a 

ty w ciągu mniej niż trzech minut streściłaś wszystko, co wie o 
nich człowiek.  

Erin przytaknęła zdziwiona.  
- Można nazwać właścicieli tych odległych stacji 

pionierami. I słusznie. Dwudziesty wiek nie dotarł jeszcze do 
Kimberley. Australia Zachodnia to zupełnie inny kraj, inne 
czasy. Tam jedyną cywilizacją jest to, co przyniesiesz ze sobą.  

- Ile lat miał Abe? -zapytała po chwili Erin.  
- Kiedy zmarł, musiał mieć co najmniej osiemdziesiąt.  
- W jakiej był formie?  
- Mógł maszerować dłużej niż większość młodszych od 

niego -odparł Cole. -A umiał pić lepiej od wszystkich, włącznie 
ze mną.  

Zmarszczyła brwi.  
- W takim razie nie ma pewnie na jego stacji takiej działki, 

której nie zdążył zbadać ze względu na podeszły wiek?  
- Raczej nie. Na pewno był w stanie to zrobić, kiedy go. 

Znałem, a odkrył swój skarbiec o wiele wcześniej.  
- No, dobrze, a co ze Śpiącym Psem numer jeden, Śpiącym 

Psem numer dwa i całą resztą? Dlaczego jesteś taki pewny, że w 
tych kopalniach nie ma nic wartościowego?  

- Widziałem Psa numer jeden. To zwykłe złoże pierwotne, 
cylindryczne, i to niezbyt bogate. Zwykle wydobywa się 
stamtąd bort. Diamenty z tego pudełka pochodzą ze złoża 
okruchowego, o dużej zawartości kamieni jubilerskich.  



- Co to jest bort?  
- Diamenty klasy przemysłowej -wyjaśnił. -Przydają się 

tylko do produkcji materiałów ściernych i wierteł.  
- Nie znaleziono tam lepszych kamieni?  
- Nie takie, jak twoje diamenty. Tamte miały ostre 

krawędzie, skazy i żółtą albo brązowawą barwę.  
- Czy wszystkie kopalnie Abe'a są takie jak ta pierwsza?  
Cole uśmiechnął się słysząc nutę rozczarowania w głosie 

Erin.  
- Obawiam się, że tak. Żadna z nich nie jest położona w 

korycie lub w pobliżu współczesnej rzeki, co oznacza, że 
prawdopodobieństwo znalezienia takich diamentów jak twoje 
jest tam prawie żadne.  

Erin spojrzała ponuro na mapy.  
- Co miałeś na myśli mówiąc "współczesna rzeka"? Czy są 

tu jakieś inne rzeki?  
Cole bezwiednie gładził dłonią papier, myśląc o tym, jak 

bieg czasu odciska swoje piętno na powierzchni ziemi, zmienia 
wszystko, czego dotknie, kruszy stare góry i wypiętrza nowe.  

- Rzeki paleozoiczne -odezwał się w końcu. -Niemal tak 
stare, jak świat.  

- Nie rozumiem.  
- Wyżyna Kimberley od półtora miliarda lat wznosi się 

nad poziomem morza. Przez to jest najstarszą połacią lądu na 
ziemi. Reszta kontynentu australijskiego, tak samo jak inne 
kontynenty, na przestrzeni tych lat nie raz całkowicie się 
zmieniała, i to na różne sposoby. Ale nie Kimberley. -Cole na 
chwilę odsunął się od Erin, wyjął spod spodu dużą mapę 
Australii i położył ją na wierzchu. -Popatrz. Australia to 
najbardziej płaski zamieszkany kontynent na ziemi. Jest też 
najbardziej suchy. Wyżyna Kimberley to jedyny obszar na 
zachód od Ayers Rock, który ma wystarczająco wysokie 
wzniesienia, żeby je nazwać wzgórzami. -Erin z okrzykiem 
zdumienia spojrzała na mapę. -W środku Australii teren jest tak 
płaski, że woda zbiera się w okrągłych zbiornikach, niby krople 



rosy na jakimś olbrzymim stole ogrodowym. -Długim palcem 
wskazał na niskie wybrzuszenie Kimberley. -Te tereny zawsze 
były nad powierzchnią wody, ale reszta Australii, ten płaski 
środek i jeszcze bardziej równinne tereny na południowym 
wschodzie, częściej znajdowały się pod linią wody niż nad nią. 
Dowodzą tego rozległe warstwy wapienia i piaskowca. -Cole 
podniósł wzrok i zobaczył, że Erin z zadziwiającym skupieniem 
wpatruje się w mapę. -Na skraju Kimberley teren jest lekko 
falisty. Miejscowi ludzie nazywają to górami, my pewnie 
uznalibyśmy je za wzgórza. To pozostałości wapiennej rafy, 
która została pogrzebana, a potem wypiętrzona przez erozję.  

- "Kości martwego morza" -zacytowała w zamyśleniu 
Erin, przypomniawszy sobie wiersz Abe'a.  

Cole zmrużył powieki. Odsunął mapę kontynentu i wyjął 
bardziej szczegółową mapę Kimberley. Przesunął palcami po 
linii Napier Range i po innych wzniesieniach wapiennych, które 
dzisiaj otaczają wyżynę, tak jak dawno temu otaczały ją żywe 
rafy koralowe. Siedem z działek Abe'a leżało na terenach, gdzie 
odsłaniały się pokłady wapnia. Trzy z nich znajdowały się w 
obrębie samej stacji. Żadna nie sąsiadowała z istniejącą 
kopalnią.  

- Cole?  
Nie odpowiedział, tylko chwycił następną mapę, pokazującą 

współczesne cieki wodne. Nie było tam rzek stałych, ale w 
porze deszczowej opady były tak duże, że nawet wysuszona, 
spękana ziemia nie mogła ich całkowicie wchłonąć. W 
rezultacie na tym terenie pojawiały się i znikały rzeki, które w 
zasadzie były szerokimi na kilka kilometrów rozlewiskami.  

Erin obserwowała Cole'a, jak w skupieniu mierzył odległości 
i zastanawiał się nad możliwymi wnioskami. Pracował szybko i 
zdecydowanie, dowodząc tym, że umysł ma równie sprawny jak 
ciało.  

Kiedy tak mu się przyglądała, rósł w niej wewnętrzny 
niepokój. Musiała przyznać, że czuje do Cole'a wielki pociąg, 
szczególnie teraz, kiedy jego inteligencja i samodyscyplina tak 



bardzo rzucały się w oczy. Wiedziała, że nie powinna nawet 
rozważać możliwości zostania jego kochanką, ponieważ 
należała do osób, które nic nie robią połowicznie. Jeśli odda mu 
się fizycznie, nie będzie potrafiła zatrzymać dla siebie duszy. 
Nie miała pewności, czy Cole, pragnie czegoś więcej niż jej 
ciała. Jednak pokusa stawała się coraz większa i narastała z 
każdą minutą przebywania w jego towarzystwie.  

Cole bez ostrzeżenia podniósł głowę i zobaczył świetliste 
oczy Erin, wpatrujące się w niego z uwielbieniem. Kiedy to 
spostrzegła, pośpiesznie odwróciła wzrok.  

- No i co? -zapytała, wskazując na mapę. Wzruszył 
ramionami.  

- Mniej więcej dwie trzecie powierzchni Australii można 
nazwać cmentarzyskiem kości martwego morza.  

- Och! -jęknęła zawiedziona.  
- Z drugiej strony, kiedy zaczniemy badać działki Abe'a, 

możemy się na początku skoncentrować na tych, które leżą na 
wapiennym podłożu.  

Uśmiech rozświetlił twarz Erin.  
- W takim razie trochę pomogłam, prawda?  
- Mam nadzieję -odparł z uśmiechem. -I tak zostaje nam 

jeszcze olbrzymi teren do zbadania.  
- Czy jest tam jakaś rzeka?  
- Nie taka, jaką masz na myśli. Jednak w paleozoiku 

płynęły tam rzeki. Wpadały do płytkiego morza, w którym 
formowały się rafy. Musiały też być plaże, może takie jak w 
Namibii, gdzie kopiąc w piasku wyciąga się diamenty pełnymi 
garściami.  

- Gdzie na działkach Abe'a znajdują się te pradawne rzeki?  
- Nigdy nie spotkałem po nich żadnych śladów, ale na 

pewno tam są. Muszą być.  
- Z powodu diamentów?  
- Nie. Dlatego, że wyżyna Kimberley istnieje tam od 

dawna, morze też przeważnie było blisko, a woda zawsze 
spływa do morza.  



Erin nieświadomie zagryzła dolną wargę. Często to robiła w 
zdenerwowaniu lub zamyśleniu.  

- A mapy? Nie pokazują tych starych rzek?  
- Nie -odparł Cole. -Mam do dyspozycji tylko mapy 

tektoniczne. Jeśli szukamy czegoś o powierzchni mniejszej niż 
kilkaset kilometrów kwadratowych, są bezużyteczne.  

- Jak duże są złoża diamentów?  
- Większość ma na powierzchni najwyżej kilkaset 

hektarów. Wiele jest mniejszych. Niektóre są bardzo rozległe.  
- Można powiedzieć, że szukamy igły w stogu siana.  
- Wolałbym szukać igły. -Mógłbym wtedy sprowadzić 

jakiś przemysłowy magnes i w parę minut odnaleźć ten kawałek 
metalu.  

Znów wpatrzył się w mapy. Praca natychmiast go 
pochłonęła. Erin mogła się tylko domyślać, nad czym się teraz 
zastanawia. Obserwowała go otwarcie i żałowała, że jej aparaty 
leżą na krześle przy łóżku, a nie na stole, tuż pod ręką. Rzadko 
robiła portrety, ponieważ przedkładała wieczne piękno dzikiej 
przyrody nad przemijającą urodę ludzkich twarzy. Teraz jednak 
zapragnęła sfotografować Cole'a. Tak jak w przypadku 
surowych krajobrazów, pod surową zewnętrzną powłoką jego 
twarzy kryło się coś więcej.  

Wciąż o tym rozmyślała, kiedy zapadła w sen na jego 
kolanach, zaciskając palce na wyimaginowanym aparacie i 
wtulając twarz w szyję Cole'a.  

  

Rozdział czternasty  
 
Hugo van Luik szedł długim korytarzem tak cicho jak duch. 

Puszysty zielony dywan, obicia i ciężkie zasłony pochłaniały 
każdy szmer. Kamera wewnętrznej telewizji, zamontowana na 
wykładanej drewnem ścianie, śledziła każdy jego ruch. W tym 
biurze przechowywano diamenty o wartości od dwóch do trzech 
miliardów dolarów, w zależności od dnia miesiąca. 



Kiedy dotarł do ciężkich, ręcznie rzeźbionych drewnianych 
drzwi w końcu korytarza, zatrzymał się i wystukał 
czterocyfrowy kod na klawiaturze zamka szyfrowego. Zasuwa 
się odsunęła, pchnął drzwi i wszedł do kolejnego długiego holu, 
gdzie otworzył następny elektroniczny zamek i wreszcie znalazł 
się w sali konferencyjnej.  

Chociaż spotkania "komitetu sterującego" Działu Handlu 
Diamentami Conminu były "nieoficjalne", spełniały "funkcję 
doradczą" i urządzano je w pełnej dyskrecji, miały podstawowe 
znaczenie dla planów ekonomicznych i oczekiwań państw, które 
brały w nich udział. Indywidualni uczestnicy przeglądów 
zawsze zawiadamiali OHO o swoich potrzebach kanałami 
oficjalnymi, ale to; co miało się stać dzisiaj w tym, pokoju, 
decydowało, jak i czy te oczekiwania zostaną spełnione. W 
stopniu zadziwiającym dla postronnego obserwatora, DHD mógł 
polepszyć lub pogorszyć sytuacje ekonomiczną wielu krajów.  

Van Luik spojrzał na zegarek. Gdyby miał wybór, odłożyłby 
to spotkanie na pięć tygodni, aż do następnego przeglądu. W 
tedy pora monsunowa w Australii Zachodniej już by się 
rozpoczęła i sprawa niebezpiecznego spadku po Abelardzie 
Windsorze zostałaby zamrożona na następne sześć miesięcy. 
Jednak przełożenie spotkania nie było możliwe.  

Gwałtownie odwrócił się do krążącego przy półotwartych 
drzwiach woźnego.  

- Wprowadź ich -polecił.  
Pierwszy wkroczył przedstawiciel Izraela. Moshe Aram był 

szczupły, żylasty i wysportowany. Należał do izraelskich 
tajnych służb, Mossadu. Przemysł diamentowy stanowił zbyt 
ważną część gospodarki izraelskiej, żeby go zostawić w rękach 
przedsiębiorców czy polityków. Właśnie taki błąd 
zapoczątkował problemy w latach siedemdziesiątych.  

Reprezentantka Stanów Zjednoczonych, Nan Faulkner, 
pojawiła się tuż za Aramem. Usiadła, napełniła szklankę wodą z 
lodem, wypiła i znów sobie nalała. Zapaliła cygaretkę i odłożyła 
ją na brzeg ciężkiej kryształowej popielnicy.  



Van Luik skinął głową kobiecie, ale nie odezwał się ani 
słowem. Chociaż Faulkner od dawna brała udział w spotkaniach 
OHO, Holender zawsze trzymał się od niej na dystans. Uważał 
ją raczej za figurantkę niż prawdziwego uczestnika 
międzynarodowych rozgrywek o władzę.  

Podszedł do swojego fotela u szczytu stołu i spokojnie 
obserwował, jak inni zajmują miejsca. Słyszało się tu niewiele 
towarzyskich pogawędek. Uczestnicy spotkania przyszli, żeby 
się upewnić, że potrzeby ich krajów, dotyczące handlu 
diamentami, są kartelowi znane.  

Borys Jarakow, reprezentant Związku Radzieckiego, 
zachowywał się dzisiaj wyjątkowo opryskliwie. W 
przeciwieństwie do niego, Attar Singh, przedstawiciel Indii, był 
bardzo uprzejmy. Nie miał innego wyboru. Indie nie 
wydobywały już diamentów, więc nie budziły takiego respektu 
jak kiedyś. Pod koniec dwudziestego wieku Indie wniosły do 
Conminu i OHO niewyczerpane źródło taniej siły roboczej, 
która niszcząc wzrok poświęcała wiele godzin na cięcie i 
szlifowanie diamentów tak małych, że dawniej przeznaczono by 
je na cele przemysłowe i sprzedano za ćwierć ceny, którą 
zyskiwały po obróbce.  

Europejski rynek diamentów reprezentował Nathaniel 
Feinberg. Tak samo jak w przypadku Indii, Europa zajmowała 
się głównie obróbką surowca, a nie wydobyciem. Przez to miała 
mniej do powiedzenia w kartelu diamentowym niż właściciele 
kopalń, z których uzyskiwano diamenty jubilerskie. Takie 
kopalnie były skarbem i zmorą Conminu, ponieważ istniało ich 
więcej, niż było to konieczne dla zaspokojenia potrzeb.  

Australia korzystała z usług własnych geologów, a nie 
Conminu, żeby zbadać rozległe przestrzenie wyżyny Kimberley. 
Rezultatem było odkrycie złoża w Argyle. Ponieważ odległa 
kopalnia w Argyle okazała się przerażająco drogim 
przedsięwzięciem, Australia zaczęła szukać zagranicznego 
kapitału. Kiedy banki dowiedziały się, że ten kraj nie jest 
członkiem kartelu diamentowego, a więc nie ma 



zagwarantowanego zbytu na surowiec z Argyle, wycofały się z 
interesu.  

Gra na tym się nie zakończyła. Indie, niezadowolone z 
decyzji kartelu, podjęły się zagwarantowania rynku dla 
australijskich drobnych diamentów. Australia znów zwróciła się 
do banków, tym razem mając w ręku pewny rynek zbytu. Zanim 
udzielono pożyczki, rząd Indii został nieoficjalnie 
poinformowany, że OHO zaniży ceny na rynku indyjskim, 
zalewając go sprzedawanymi po dumpingowych cenach 
kamieniami tej samej wielkości, jakości i takiego samego szlifu, 
jakie Indie wyprodukują z australijskich dostaw. Conmin jest 
wystarczająco zamożny, żeby w nieskończoność pokrywać 
wynikające z tego straty. Indie nie mogły sobie na to pozwolić.  

Żaden kraj wydobywający diamenty nie przebije zawartości 
londyńskiego skarbca kartelu. Indie wycofały swoją ofertę, a 
Australia zrobiła to, co zrobił każdy inny kraj lub indywidualny 
producent diamentów. Zawarła umowę z Conminem.  

Lan mclaren reprezentował Australię w OHO. Spoglądał 
czujnie na van Luika i miał ku temu powody.  

Van Luik otworzył leżącą przed nim teczkę z marokańskiej 
skóry, dając znak, że sesja się rozpoczęła. Wszyscy 
zgromadzeni zaczęli natychmiast podawać w górę stołu kartki 
papieru. Co miesiąc kraje produkujące diamenty przedstawiały 
przewidywane wydobycie, a firmy szlifierskie określały 
zapotrzebowanie na surowiec. Zadaniem van Luika było 
pogodzenie tych dwóch stron diamentowego równania.  

Zebrał "modlitwy" każdego członka kartelu, chociaż była to 
tylko formalność. Te same liczby przesłano mu faksem 
poprzedniego dnia. Zresztą "modlitwy" i tak nie miały być 
wysłuchane. Van Luik od wielu tygodni wiedział, jak przez 
następne trzy miesiące rozdzieli pulę diamentów OHO.  

Szybko ułożył kartki od producentów surowca obok kartek 
firm zajmujących się obróbką i w myślach porównał 
wymienione tam liczby z własnymi obliczeniami. Dzisiaj 
wyjdzie z tego budynku wielu zmartwionych ludzi. Zdarzy się 



to nie pierwszy raz i, jak dobrze wiedział Holender, nie ostatni.  
- Panie Mclaren -zaczął ostro dyrektor. -OHO tym razem 

nie może zapewnić rynku zbytu dla nie wykorzystanych jeszcze 
złóż w Eliendale. Jak pan wie, zawartość kamieni jubilerskich w 
surowcu z tych złóż jest bardzo wysoka, jak na złoże pierwotne. 
O ile się nie mylę, około sześćdziesięciu do osiemdziesięciu 
procent, tak?  

- Tak, ale ...  
- Czyżby pan nie wiedział -przerwał mu van Luik -że 

rynek jeszcze się w pełni nie otrząsnął z katastrofy, która 
nastąpiła w osiemdziesiątym roku? To stanowczo nie jest 
odpowiednia pora na uruchomienie nowej kopalni, 
dostarczającej kamienie jubilerskie.  

- W takim razie, czy możemy oczekiwać wzrostu ceny 
naszych diamentów przemysłowych? -zapytał zwięźle 
Australijczyk.  

- Żałuję, ale nie. Jeśli cena surowca przemysłowego 
jeszcze bardziej wzrośnie, Japończycy mogą zacząć masowo 
produkować syntetyki w swoich laboratoriach, a wtedy 
Australia zostanie bez środków na spłacenie kosztów budowy 
swojej bardzo drogiej i wysoce nie dochodowej kopalni.  

- Ale... 
- Wkrótce odwiedzę kopalnię w Argyle i przedyskutuję 

długofalowy plan wydobycia. Zapewniam, że interes Australii 
jest również interesem DHD. W tej chwili nowa kopalnia 
jubilerskich diamentów jest ostatnią rzeczą, jakiej nam 
wszystkim potrzeba.  

Nie czekając na odpowiedź wsunął "modlitwę" mclarena na 
sam spód. Wziął do ręki następną kartkę.  

- Panie Singh, otrzyma pan dwie trzecie drobnicy, o którą 
pan się ubiega.  

- Nasze firmy szlifierskie byłyby bardzo zobowiązane, 
gdyby przydzielona nam partia surowca zawierała więcej 
dużych kamieni, a nie same drobne sztuki, których nikt inny nie 
chciałby nabyć.  



- Jedynie wasi szlifierze są w stanie uzyskać dochód z 
najmniejszych kamieni -odparł van Luik. -Jednakże skoro Indie 
chcą zmniejszyć swój przydział, DHD wyrazi zgodę. Ostatnio 
Chiny dowiadywały się o możliwości zakupu drobnicy. 
Oznajmiliśmy, że W obecnej chwili cały nasz surowiec został 
już rozdzielony. Oczywiście, zapewniliśmy też Chińczyków, że 
nie zapomnimy o ich potrzebach, jeśli sytuacja się zmieni.  

Twarz Singha pociemniała pod śnieżnobiałym turbanem. 
Jednak kiedy się odezwał, mówił spokojnym i beznamiętnym 
tonem: -Indie nie mają zastrzeżeń co do rodzaju i ilości 
diamentów, jakie w ciągu najbliższych trzech miesięcy 
otrzymają od DHD.  

- Doskonale. Nie zapomnimy o pana gotowości do 
współpracy. Panie Feinberg, zapotrzebowanie zgłoszone przez 
pańskich współpracowników zostanie spełnione w całej 
rozciągłości.  

Feinberg skinął głową.  
- Panie Jarakow, rynek dużych kamieni jubilerskich 

dopiero wraca do równowagi po katastrofie wywołanej 
spekulacjami w roku osiemdziesiątym pierwszym -ciągnął 
Holender. -Bardzo nam przykro, ale nie możemy nabyć większej 
ilości waszego surowca.  

Jarakow zrobił rozwścieczoną minę, ale nic nie powiedział. 
Van Luik na chwilę zamilkł, wyraźnie spodziewając się 
protestów. Kiedy nic takiego nie nastąpiło, mówił dalej:  

- Panie Aram, pańskie żądania są nierozsądne. Gdybyśmy 
przydzielili wam tyle drobnicy, Indie i Związek Radziecki nie 
mogłyby zapewnić pracy wszystkim swoim szlifierzom.  

Chłodny, cichy głos dyrektora niósł się swobodnie po 
wielkim pokoju, ponieważ nikt ze zgromadzonych nie poruszył 
się ani nie wymienił żadnych uwag z sąsiadami. Nawet Moshe 
Aram nic nie powiedział. W latach siedemdziesiątych do 
obróbki w Izraelu trafiało osiemdziesiąt procent drobnicy. 
Jednak na początku lat osiemdziesiątych Izrael odegrał 
kluczową rolę w spekulacjach diamentami, które niemal 



zniszczyły kontrolę DHD nad rynkiem. Conmin tego nie 
zapomniał ani nie wybaczył. Wymierzył za to niezwykłą karę, 
cofając zaproszenia na przeglądy stu pięćdziesięciu 
przedsiębiorstwom handlu i obróbki diamentów, a tym samym 
w dużym stopniu rujnując interesy Tel Avivu. Większość 
drobnicy przejął rynek indyjski i radziecki.  

- Otrzyma pan trzydzieści siedem przecinek sześć procent 
swojego zapotrzebowania na drobnicę -oznajmił van Luik. 
Związek Radziecki dostanie osiemdziesiąt dziewięć przecinek 
osiem procent zgłoszonego zapotrzebowania. Te ilości zostaną 
rozdzielone w równych częściach podczas trzech następnych 
londyńskich przeglądów. Jak panowie to rozdzielą między 
swoje firmy szlifierskie, zależy wyłącznie od panów decyzji.  

- Już wystarczająco długo nas karzecie -odezwał się 
szorstko Aram. -Postąpiliśmy zgodnie z waszymi życzeniami. 
Zmieniliśmy przepisy bankowe i podnieśliśmy minimalne 
stawki opłat na surowiec. Nasi szlifierze nie mogą już 
spekulować. Czego jeszcze chcecie? Mamy zburzyć Ramat 
Gan? Jakie macie prawo niszczyć gospodarkę małego, 
walczącego o przetrwanie demokratycznego kraju, wspierając 
naszym kosztem antysemitów w Związku Radzieckim?  

- DHD zajmuje się diamentami, nie ideologią -odparł 
spokojnie van Luik, wkładając prośbę Izraela pod inne kartki. -
Możecie, rzecz jasna, ubiegać się o zwiększenie przydziału na 
następnym spotkaniu naszej grupy.  

- Ale ...  
- Neutralność OHO jest szeroko znana -oświadczyła sucho 

Nan Faulkner, przerywając kolejny wybuch złości Ararna. 
Podczas drugiej wojny światowej obu walczącym stronom 
udawało się jakoś nabywać diamenty przemysłowe. Od tamtych 
czasów nic się nie zmieniło. -Zdusiła papierosa i spojrzała 
Holendrowi prosto w oczy. -Jest również powszechnie 
wiadome, że to, co dzieje się na tych spotkaniach, ma pośredni 
wpływ nie tylko na rynek diamentów. Być może nie zajmujecie 
się ideologią, ale robią to wszystkie państwa, których 



przedstawiciele zgromadzili się przy tym stole. Jeśli 
ograniczenia sprzedaży surowca do Izraela zostaną utrzymane, 
będę zmuszona zasugerować naszym amerykańskim 
uczestnikom przeglądów, żeby znacznie zmniejszyli swoje 
zamówienia.  

Van Luik był zaskoczony, ale nie dał nic po sobie poznać.  
- Naturalnie, może pani postąpić, jak pani uważa. Jednakże 

amerykańscy uczestnicy przeglądów nie są zobowiązani 
postępować według rekomendacji rządowych. Oczywiście DHD 
spełnia żądania swoich bezpośrednich kontrahentów, czyli w 
tym przypadku amerykańskich firm jubilerskich.  

Uśmiech Faulkner był równie lodowaty, jak woda, którą 
wypiła, zanim zaczęła mówić dalej.  

- Tak, na tym polegają problemy z prawdziwą demokracją 
-stwierdziła, zapalając następną cygaretkę. -Jednak mogę pana 
zapewnić, że nie trzeba wiele wysiłku, żeby podnieść podatki na 
brylanty na każdym etapie produkcji, od podatku za 
sprowadzanie surowca, przez podatki na szlifowane kamienie aż 
do gotowej biżuterii. Za rok lub dwa cena biżuterii z brylantami 
wzrosłaby na rynku amerykańskim o jakieś sześćdziesiąt 
procent. Luksus to jest tylko luksus. Jeśli jest zbyt drogi, ludzie 
mogą się bez niego obejść. Jeśli zaś chodzi o sentymentalne 
zakupy spowodowane modą -ciągnęła Faulkner, spodziewając 
się, co za chwilę odpowie van Luik -wielu Amerykanów weźmie 
za wzór księżnę Dianę i kupi swoim narzeczonym zaręczynowe 
pierścionki z kolorowymi kamieniami, zwłaszcza jeśli firmy 
jubilerskie rozpoczną kampanię reklamową pod hasłem: 
"Potraktuj swoją ukochaną jak księżnę". Możliwe też, że w tym 
samym czasie powstanie oddolny ruch na rzecz bojkotu 
diamentów pochodzących z kraju stosującego apartheid.  

- Conmin w żadnym aspekcie swojej działalności nie 
popiera apartheidu -zaprotestował oschle dyrektor. -Dotyczy to 
również DHD.  

- Nic nie szkodzi. Ludzie kojarzą diamenty z Republiką 
Południowej Afryki. W ciągu najwyżej pięciu lat amerykański 



rynek skurczy się o połowę. Może nawet o siedemdziesiąt pięć 
procent.  

Faulkner zaciągnęła się papierosem i nic więcej nie mówiła.  
Nie musiała. Sprzedaż diamentów jubilerskich w Stanach 

Zjednoczonych stanowiła więcej niż jedną trzecią światowego 
obrotu, i to tę najbardziej dochodową.  

- Zostaje jeszcze Japonia -zauważył van Luik. 
- Niewątpliwie -zgodziła się energicznie Faulkner. Wzięła 

dzbanek i zaczęła nalewać wody do szklanki. -Japończycy, za 
przykładem Amerykanów, zaczęli kupować zaręczynowe 
pierścionki z brylantami. Mogą przestać to robić również za 
naszym przykładem. W ten sposób zostanie wam połowa 
dawnego rynku, co oznacza, że dochody każdego kraju 
reprezentowanego przy tym stole również zmniejszą się o 
połowę. Czy warto tak ryzykować tylko po to, żeby jeszcze raz 
wymierzyć klapsa Izraelowi?  

- Przypominam pani, pani Faulkner, że Conmin zajmuje 
się nie tylko diamentami.  

- I właśnie dlatego dotychczas nie powstał jeszcze w 
Stanach ruch nawołujący do bojkotu brylantów -odparowała 
Amerykanka, z hukiem odstawiając dzbanek na miejsce. -Wy 
potrzebujecie naszego rynku zbytu, my potrzebujemy waszych 
strategicznych minerałów. Więc przejdźmy do rzeczy i 
znajdźmy jakiś łagodniejszy kompromis niż ten, który pan 
przedtem proponował.  

Van Luik mógł odliczać uderzenia swojego serca według 
rytmu pulsującego bólu głowy. Ostrzegał zwierzchników, że 
Stany Zjednoczone będą się sprzeciwiać zbyt silnym naciskom 
na Izrael. Nie chcieli go słuchać. Teraz nie będą mieli wyboru.  

- Być może da się zrekompensować spadek zatrudnienia i 
obrotów w handlu zagranicznym Izraela w jakiś inny sposób -
odezwał się zerkając w stronę Singha.  

- Nie ma mowy -powiedziała Faulkner. -Izrael nie chce 
żadnych przysług kosztem Indii. Dlaczego nie dobrać się do 
skóry staremu syberyjskiemu niedźwiedziowi? Od dziewięciu 



lat radziecki udział w zakupach drobnicy wzrasta co sześć 
miesięcy o dziesięć procent.  

Jarakow spojrzał na Faulkner i zaczął mówić, nie 
dopuszczając dyrektora do głosu.  

- W rezultacie ostatnich zmian politycznych w moim kraju 
stopa zatrudnienia się obniżyła, a handel zagraniczny przeżywa 
trudności. Wasz kraj oficjalnie popiera glasnost, ale nadal 
musimy płacić za amerykańskie zboże amerykańskimi dolarami.  

- Wprowadźcie dalej idące zmiany -poradził twardym 
głosem Aram. -Sprywatyzujcie rolnictwo. Wtedy nie będziecie. 
wiedzieli, co robić ze zbożem, tak jak Amerykanie.  

- Panowie! -wtrącił ostro van Luik, masując sobie nasadę 
nosa. -Wydaje mi się, że mamy szansę na osiągnięcie 
kompromisu. Rosja nadal będzie szlifowała coraz większe ilości 
lepszego rodzaju drobnicy, ponieważ robi to lepiej niż inne kraje 
za tę samą cenę. -Aram nie wyglądał na uszczęśliwionego, ale 
milczał. To, co powiedział dyrektor, było prawdą, chociaż 
niezbyt dla niego miłą. -Związek Radziecki zagwarantuje 
godziwą cenę oszlifowanej drobnicy, którą dostarczy izraelskim 
jubilerom -ciągnął van Luik, bez drgnienia powiek spoglądając 
na Jarakowa. -Z kolei Izrael zgodzi się przeszkolić pewną liczbę 
radzieckich rzemieślników i nauczyć ich sztuki wytwarzania 
luksusowej biżuterii. -Zwrócił się do Nan Faulkner: Czy taki 
kompromis wydaje się pani zadowalający?  

- Niech pan zapyta Moshego. To jego kraj -odparła 
Amerykanka, wydmuchując smugę jasnego dymu. -Stany 
Zjednoczone nie mają nic przeciwko temu, jeśli ostateczny 
rezultat nie zaszkodzi pozycji Izraela w światowym systemie 
gospodarczym.  

Van Luik z ulgą skinął głową. Opinia Faulkner była 
decydująca. Jej nie wypowiedziana zgoda na takie rozwiązanie 
oznaczała, że na tej sali znów zaczną rządzić prawa rynku, a nie 
ideologia. -Panie Aram? -Van Luik zwrócił się do Izraelczyka.  

- Musielibyśmy zawrzeć na następne dwadzieścia lat 
umowę o zaniechaniu konkurencji -oświadczył stanowczo 



Aram. -Nauczyliśmy Rosjan szlifować drobnicę, i proszę, co się 
stało.  

Wypierają nas z rynku.  
- Pięć lat -odezwał się Jarakow. Unikając wzroku Arama 

wpatrywał się w swoje duże dłonie.  
- Piętnaście.  
- Pięć.  
- Trzyna ...  
- Pięć! -przerwał mu zniecierpliwiony Rosjanin. -To moja 

ostateczna propozycja.  
- To może być pana ostateczna propozycja, ale czy może 

pan zawrzeć tak znaczącą umowę bez aprobaty Moskwy? -
zapytała Faulkner. Kołysała szklanką na boki, aż obijające się o 
siebie kostki lodu podzwaniały cicho. Kiedy Jarakow nie 
odpowiedział, zwróciła się do Arama: -Co pan powie na 
dwanaście lat?  

Chociaż głos Amerykanki brzmiał beztrosko, Aram wiedział, 
że z jej propozycją należy się liczyć. Po krótkim wahaniu skinął 
głową. Jarakow również nie wyglądał na uszczęśliwionego, ale 
przytaknął, pieczętując umowę.  

- Pani Faulkner, zapotrzebowanie pani kraju jest 
zaskakująco małe.  

- Rynek się kurczy.  
- Nie zgadzam się z tą opinią. Badania przeprowadzone 

przez DHD wskazują, że popyt na luksusową biżuterię wzrasta 
na całym świecie. Dodaliśmy pani dwadzieścia procent do 
żądanej ilości. Jesteśmy pewni, że rynek amerykański to 
wchłonie, zwłaszcza że wkrótce wasze firmy jubilerskie 
rozpoczną nową kampanię reklamową.  

Faulkner strząsnęła popiół z cygaretki i spojrzała na niego z 
powątpiewaniem.  

- Główne hasło kampanii brzmi: "Udowodnij jej swoje 
uczucie. Kup brylant tak wielki jak twoja miłość." Będziecie 
reklamować przede wszystkim brylanty o wadze powyżej 
jednego karata -oznajmił van Luik.  



Faulkner potrząsnęła głową. Przy tym ruchu zamigotały w 
jej uszach kolczyki z brylantami wysokiej jakości.  

- To trochę potrwa, zanim taka kampania wywoła 
pożądany efekt. Tymczasem rynek zaleje droga biżuteria. Dajcie 
nam rok zwłoki.  

Van Luik zanotował coś na kartce.  
- Trzy miesiące zwłoki, pani Faulkner. Jeśli amerykańskim 

uczestnikom przeglądu nie spodoba się zawartość ich kopert, 
zawsze mogą odmówić zakupu.  

Faulkner zdusiła cygaretkę w popielnicy i nic nie odrzekła. 
- Czy doszliśmy do porozumienia? -zapytał dyrektor, 

patrząc na zebranych. Nikt nie zaprotestował.  
- Mazel und broche.  
- Mazel und broche -odpowiedział mu chór stłumionych 

głosów.   
Nawet Nan Faulkner wypowiedziała to tradycyjne 

pozdrowienie handlarzy diamentów, zanim odsunęła krzesło i 
wyszła z sali. W myślach układała już raport dla ministra obrony 
narodowej. Jednego była pewna. Raport musi się zakończyć 
następującym wnioskiem: "Należy niezwłocznie znaleźć 
kopalnię diamentów jubilerskich, kontrolowaną przez rząd 
Stanów Zjednoczonych, a nie przez Conmin."  

  

Rozdział piętnasty  
 
Erin podniosła głowę znad talerza z resztkami kolacji, kiedy 

zauważyła nadchodzącego Cole'a. Wokół nich rozbrzmiewał 
gwar zatłoczonej restauracji. Prawie go nie słyszała. W 
nieświadomym skupieniu patrzyła na sprężyste ruchy 
Blackburna. Z takim samym skupieniem słuchała jego słów, 
spoglądała mu w oczy i wdychała jego zapach. Zeszłej nocy 
usnęła na ramieniu Cole'a czując, że jej bliskość go podnieca. 
Rano obudziła się sama w łóżku, kompletnie ubrana. On potrafił 
kontrolować zmysłowość, chociaż niewątpliwie była bardzo 



ważną częścią jego osobowości.  
Świadomość tego faktu wracała do Erin w najdziwniejszych 

chwilach, zmieniając jej nastrój. Uspokajała ją, ale również 
napełniała szczególnym uczuciem wyczekiwania.  

Jednocześnie Erin podejrzewała, że powściągliwość Cole'a 
wynika z zupełnie innych pobudek. Pragnął jej, ale był 
wystarczająco inteligentny, żeby wiedzieć, że każda próba 
nacisku odniesie wręcz przeciwny skutek do zamierzonego. Ona 
coraz bardziej skłaniała się ku niemu, ale zdawała sobie sprawę, 
jakie ryzyko emocjonalne się z tym wiąże. Cole Blackburn 
wydawał się jej człowiekiem uodpornionym na miłość. A ona 
nie należała do kobiet, które oddają się mężczyźnie bez miłości.  

- Gotowa? -zapytał wyciągając rękę. Erin wstała i ujęła 
jego dłoń.  

- Masz je? -zapytała.  
- Ukryte w pasie pod ubraniem. Wynająłem pokój w 

innym hotelu i zostawiłem tam nasze rzeczy.  
- A moja torba ze sprzętem?  
Uśmiechnął się lekko.  
- Jest bezpieczna w pokoju. Nie, jeszcze nie wolno ci 

fotografować. Ktoś, kto zobaczy, jak się koncentrujesz na 
robieniu zdjęć, nie weźmie cię za turystkę.  

Westchnęła. Uścisnął jej rękę.  
- Wynajmiemy samochód na te nowe paszporty i 

wyjedziemy jutro z rana. Kiedy opuścimy miasto, będziesz 
mogła fotografować, ile dusza zapragnie.  

- To pochopna obietnica. Trzymam cię za słowo.  
Ze śmiechem wyszli z restauracji, trzymając się za ręce.  
Wyglądali jak para zakochanych, spędzająca beztroski 

wieczór w mieście. Na zewnątrz było ciepło i wilgotno. Miasto 
pachniało, jakby je ktoś zamknął pod szklaną kopułą.  

Kiedy wyszli z kręgu światła latarni, rozpłynęli się w 
ciemnościach. Cole miał na sobie lekkie bawełniane spodnie, 
koszulę i buty -wszystko czarne. Erin była ubrana tak samo. 
Cole nalegał, żeby wieczorem wkładali wyłącznie czarne 



ubrania, a w dzień w kolorze khaki. Erin nie narzekała, 
ponieważ Cole sam kupił wszystkie ich rzeczy, włącznie z 
nylonowymi torbami. Z bagażu, który miała w Stanach, został 
jej tylko jeden aparat fotograficzny i diamenty, ukryte w pasku 
pod ubraniem.  

Wiała lekka bryza, niosąc ze sobą zapach morza.  
- Czy teraz pozwolisz mi zobaczyć Ocean Indyjski? -

zapytała Erin.  
- To jest w zasadzie morze Timor.  
- Niech będzie.  
Roześmiał się i spojrzał na kobietę, która wdzięcznym 

krokiem szła obok niego. Coś się w niej zmieniło od czasu, 
kiedy usnęła na jego kolanach. W jego obecności była teraz 
rozluźniona i żartobliwie się z nim przekomarzała, co tylko 
pobudzało jego pożądanie. Tak samo jak szczery podziw w jej 
oczach, gdy na niego patrzyła.  

- Chodźmy -powiedział. -Tam jest ścieżka nad morze. Nie 
oświetlona, kręta alejka prowadziła przez tunel z bujnej 
roślinności nad wodę. Byli kilka metrów od grubego piachu 
plaży, kiedy Blackburn stanął w miejscu, oparł Erin o pień 
drzewa i przycisnął ją ciałem, jakby byli niecierpliwymi 
kochankami, którzy nie mogą się doczekać samotności. Po 
chwili instynktownego strachu, spowodowanego nagłą 
bliskością mężczyzny, Erin się uspokoiła. Drapieżna uwaga 
Cole'a nie skupiała się na niej. Wpatrywał się w odcinek ścieżki 
prowadzący z powrotem do miasta.  

- Wydawało mi się, że ktoś za nami idzie -wyszeptał do 
ucha dziewczyny.  

Przy każdym oddechu czuła siłę i ciężar jego ciała. 
Ogarniały ją już tylko resztki dawnego strachu. Przede 
wszystkim owładnęło nią zupełnie nowe uczucie -pożądanie.  

Zamglony księżyc dawał niewiele światła, ale Erin 
dostrzegała napięte mięśnie na szyi Cole'a, ślad czarnego zarostu 
pod skórą i wyraźne, równe bicie tętna. Nacisk jego ciała był 
raczej bezosobowy niż zmysłowy, miał chronić, a nie uwodzić. 



Erin bez przekonania powtarzała sobie, że tak jest lepiej.  
- Idziemy -powiedział ledwie słyszalnym szeptem. -Dalej 

na plaży znajdziemy inne wyjście na ulicę.  
Ich buty chrzęściły głucho na grubym piasku. Po prawej 

morze łagodnie omywało plażę. Chmury o niewyraźnych 
krawędziach zasnuwały niebo jak zsiadłe mleko, zakrywając 
księżyc .i gwiazdy, aż ich blask zamienił się w mdłą poświatę, 
rozpływającą się na drżących falach. Głęboki cień napływał od 
strony lądu, gdzie gałęzie drzew zwisały nad plażą. Gęstość 
światła i cienia fascynowała Erin. Nie przypominała jej żadnego 
połączenia jasnych i ciemnych barw, jakie dotychczas spotkała.  

- Zaczekaj tu -odezwał się cicho Cole. -Jeśli zobaczysz, że 
przed tobą coś się porusza, zawołaj mnie i uciekaj.  

- Dokąd idziesz?  
Odpowiedział jej tylko szelest stalowego ostrza 

wyjmowanego ze skórzanej pochwy, przytroczonej do 
przedramienia. Cole jak cień oddalił się bezgłośnie w kierunku, 
z którego nadeszli. Erin uważnie wpatrywała się w noc, usiłując 
zobaczyć, gdzie poszedł.  

Nagle z ciemności wyłoniły się jakieś ręce i mocno ją 
chwyciły. Zanim zdążyła się przestraszyć, zaczęła się bronić 
według zasad samoobrony, które wpajano jej tak długo, aż stały 
się częścią jej samej, tak jak wspomnienie o Hansie.  

Napastnik wydał triumfalny okrzyk, który natychmiast 
zmienił się w jęk bólu, kiedy pięta Erin trafiła go w kolano. 
Odskoczył na bok, trzymając ją jedną ręka, a drugą masując 
obolałe miejsce. Wołając Cole'a, dziewczyna próbowała kantem 
dłoni sparaliżować nadgarstek przeciwnika, ale mężczyzna 
upadając szarpnął ją i straciła równowagę. Przewróciła się tak, 
jak ją uczono, nie napinając mięśni; przetoczyła się i 
natychmiast stanęła na nogach, gotowa do ucieczki, która 
zawsze jest najlepszą obroną. Napastnik błyskawicznie 
wyciągnął rękę i złapał ją za kostkę. Odruchowo kopnęła go 
prosto w twarz. Zawył z bólu.  

Nagle inni napastnicy rzucili się na nią, chwytając za ręce i 



nogi. Wykorzystała wszystkie ciosy, jakich się nauczyła, 
chociaż wiedziała, że jej walka nic nie pomoże, bo mężczyzn 
było za dużo, w dodatku okazali się wyszkolonymi 
wojownikami. Pierwszego napastnika pokonała przez 
zaskoczenie, ponieważ nie spodziewał się, że Erin potrafi tak 
wprawnie się bronić. Innych nie mogła już zaskoczyć. Widzieli, 
co się stało z ich towarzyszem, i postanowili pokonać ją 
przewagą liczebną.  

Erin biła się w milczeniu i zażarcie, ponieważ siedem lat 
temu obiecała sobie, że prędzej zabije lub sama zginie, niż da się 
jeszcze raz zgwałcić jakiemuś mężczyźnie. Nagle dostała cios w 
przeponę, który dosłownie ją sparaliżował i zaparł dech w piersi. 
Niewyraźnie usłyszała, jak jeden z atakujących wysokim głosem 
krzyknął z bólu, odskoczył od niej i padł na piach. Znów 
wyczuła obok siebie poruszenie i drugi mężczyzna został 
uniesiony w powietrze i odrzucony na bok. Wylądował z 
głuchym hukiem na ziemi i ciężko dyszał.  

Trzech pozostałych odstąpiło od Erin i rozglądało się 
gorączkowo, próbując dostrzec niewidocznego wroga.  

- Uciekaj! -rozkazał Cole.  
W pierwszej chwili Erin nie rozpoznała jego głosu. Nigdy 

jeszcze nie słyszała, żeby brzmiał tak szorstko. Wyczuła jakiś 
ruch po lewej i odwróciła głowę. .  

- Uciekaj, do cholery!  
W mrocznej poświacie Cole wydawał się jeszcze większy.  
Jego ciało i dłonie wykonywały jakieś wężowe, niemal 

hipnotyczne ruchy w oczekiwaniu na atak. Przy każdym 
płynnym poruszeniu starannie kontrolował utrzymanie 
równowagi ciała, Zawsze gotowy do zadania lub odparowania 
ciosów ze wszystkich stron. Trudno się było domyślić, jaki 
będzie jego następny manewr. W ręce trzymał nóż, który 
połyskiwał blado jak rtęć. Cofał się wolno, odciągając 
przeciwników od Erin, która jeszcze nie wstała z ziemi.  

Mężczyźni ruszyli na Cole'a w nierównym szyku. Erin 
dostrzegła krótki błysk stali, kiedy dwóch z nich wyciągnęło 



noże. Chciała krzyknąć i ostrzec Cole'a, ale nie miała powietrza 
w płucach. Walczyła z własnym ciałem, tak jak przed chwilą z 
napastnikami. Starała się nabrać powietrza, żeby wreszcie 
odzyskać siły i nie leżeć już bezwładnie na zimnym piasku.  

Cole obserwował nadchodzących mężczyzn, ustalając w 
myślach kolejność ciosów z precyzją człowieka 
przyzwyczajonego do bójek, w których napastnicy mają nad nim 
przewagę. Wiedział, że dwie rzeczy działają na jego korzyść. Po 
pierwsze, nie musiał się martwić, że w walce przez pomyłkę 
zrani przyjaciela. Po drugie, mężczyźni spodziewali się, że 
raczej będzie się bronił, a nie ruszy do ataku.  

Dwóch napastników uzbrojonych w noże rzuciło się na 
niego z wściekłością, zachowując między sobą taką odległość, 
żeby Cole mógł w danej chwili walczyć tylko z jednym. 
Blackburn już wybrał pierwszy cel ataku -większego z dwóch 
napastników, tego który poruszał się jak zawodowy wojownik 
Zamarkował ruch w stronę mniejszego, odwrócił się 
błyskawicznie i skoczył na większego. Lewą ręką wytrącił mu 
nóż. Jednocześnie kantem prawej wymierzył mu miażdżący cios 
w gardło. Mężczyzna charcząc osunął się na ziemię. Nie był już 
niebezpieczny.  

Wykorzystując rozpęd, jaki nadał mu obrót, wymierzył 
kopniaka w głowę niższego. Głuchy odgłos upewnił go, że trafił 
w cel. Mniejszy napastnik upadł twarzą na piach i 
znieruchomiał.  

Nie opodal stał jeszcze jeden mężczyzna. Dwóch 
pozostałych z trudem dźwigało się na nogi. Znów zaczęli go 
otaczać.  

- Erin! -zawołał Cole.  
Próbowała odpowiedzieć, ale nie mogła. Wciąż brakowało 

jej powietrza.  
- Erin! -Odpowiedziała mu cisza. Spojrzał na trzech 

mężczyzn. -Już po was -wycedził.  
Z nieartykułowanym okrzykiem jeden z nich sięgnął pod 

kurtkę i wyjął długi pistolet o dziwnym kształcie.  



Nagle Cole płynnym, błyskawicznym ruchem schylił się, 
wyprostował i z półobrotu cisnął mu garść piachu prosto w 
oczy. W tej samej chwili dwaj nie uzbrojeni napastnicy skoczyli 
na niego. Cole pochylił się i pozwolił im się zbliżyć, żeby 
zyskać możliwość wyeliminowania przynajmniej jednego, 
zanim mężczyzna z pistoletem znów będzie w stanie coś 
zobaczyć.  

Erin z wysiłkiem dźwignęła się na kolana, dysząc i z 
wysiłkiem wciągając cienki strumień powietrza w płuca. 
Zobaczyła, jak Cole pada pod naporem dwóch atakujących. 
Słyszała, jak mężczyzna z pistoletem klnie w londyńskiej 
gwarze. Chwilowo oślepiony, klęczał i złorzecząc tarł oczy. Nie 
miała siły wstać, więc zrobiła jedyną rzecz, na jaką starczyło jej 
energii. Podczołgała się bliżej, nabrała w obie ręce piachu i 
rzuciła nim w twarz zbira. Rozwścieczony, jeszcze silniej 
wcierał nową porcję ostrych ziaren w oczy. Głośno przeklinając, 
wstał i zaczął wymachiwać pistoletem na wszystkie strony.  

Erin zastanawiała się, czy nie rzucić się na niego i nie 
odebrać mu broni, ale była na to jeszcze za słaba. Nabrała 
więcej piasku i rzuciła nim w mężczyznę. Z ciemności dobiegły 
ją postękiwania, przekleństwa i charakterystyczny trzask 
łamanej kości. W nagłej ciszy odgłos przeładowywanego 
pistoletu zabrzmiał jak grzmot.  

- Padnij!  
Słysząc rozkaz Cole'a, Erin rozpłaszczyła się na ziemi, 

przetoczyła kilka razy i przywarła do piasku. Oślepiony 
mężczyzna strzelał chaotycznie w kierunku, z którego rzuciła w 
niego piachem. Spodziewała się głośnego huku wystrzałów, 
tymczasem słyszała tylko głuche klaśnięcia.  

Cole również uskoczył na bok, spodziewając się, że strzały 
padną tam, skąd rozległ się jego okrzyk. Sekundę później dwie 
kule przeszyły piasek w miejscu, gdzie przed chwilą stał. 
Najwyraźniej napastnik, chociaż oślepiony, nie był ani głuchy, 
ani tępy.  

Erin leżała bez ruchu, starając się nie oddychać. Wiedziała, 



że jeśli wyda jakiś dźwięk, ściągnie na siebie kulę. Wokół 
panowała cisza, więc dziewczyna miała wrażenie, że Cole 
również znieruchomiał. Nagle kątem oka zauważyła jakiś ruch. 
Ostrożnie odwróciła głowę. Wytężyła całą siłę woli, żeby nie 
krzyknąć na widok rozgrywającej się przed nią sceny.  

Wolno, uparcie, synchronizując ruchy z lekkim szumem fal 
omywających plażę, Cole zbliżał się do człowieka z bronią.  

Erin zalał zimny strach. Jeśli Blackburn popełni jeden błąd, 
zginie od kuli, zanim zdąży jakkolwiek zareagować. To samo 
czekało Erin w tej potwornej ciuciubabce, w której stawką było 
życie. Tylko pozostając w absolutnym bezruchu, byli 
bezpieczni. Z drugiej strony, tylko podejmując jakieś działanie 
w ostatecznym rachunku ujdą z życiem, bo oślepiony 
mężczyzna za chwilę odzyska wzrok.  

Erin głębiej wbiła palce w szorstki piasek, żeby jeszcze raz 
rzucić nim napastnikowi w oczy. Spoglądała to na mężczyznę z 
bronią, to na Cole'a, szacując odległość, jaka ich dzieli. Cole 
stanowczym ruchem pokręcił przecząco głową. Dostrzegł jej 
dłonie wbite w piach. Nie chciał, żeby wykonała gwałtowny 
ruch i ściągnęła na siebie kulę, zanim zdąży uskoczyć.  

Stąpał ostrożnie, starając się zbliżyć do uzbrojonego 
napastnika na tyle, żeby móc go obezwładnić. Mężczyzna stał 
między nim a Erin. Istniało niebezpieczeństwo, że jeśli Cole 
rzuci w niego nożem, albo skoczy, żeby powalić go na ziemię, 
napastnik tracąc równowagę strzeli prosto w nią. Żeby tego 
uniknąć, Cole musiał podejść do niego na odległość ramienia, 
tak blisko, że szum fal nie mógł już zagłuszyć szmeru jego 
ruchów i nawet oddech go zdradzał.  

Erin z taką siłą i zaciskała piach w dłoniach, że aż bolały ją 
palce. Wolno zaczęła podnosić się z ziemi. Serce Cole'a 
zamarło, a potem zaczęło mocniej bić, pobudzone nową dawką 
adrenaliny. Jeśli zbir wyczuje ruch Erin, odwróci się i strzeli, 
zanim on zdoła temu przeszkodzić. Dziewczyna będzie 
bezpieczna, jeśli pozostanie nieruchoma. Ale ona się poruszała. 
Chciała przysunąć się bliżej i cisnąć piachem w oczy 



mężczyzny.  
Bandyta stał do niej bokiem i odwracał głowę to w jedną, to 

w drugą stronę, w każdej chwili gotów do obrotu. Starannie 
kontrolował oddech i nasłuchiwał jak kot przy mysiej dziurze.  

Zakreślał pistoletem krąg wokół siebie, żeby uzyskać jak 
największe pole strzału.  

Erin dostrzegła w jego oczach odbite światło księżyca, kiedy 
zwrócił się w stronę morza. Bała się, że zaraz powróci mu 
wzrok. Sylwetka Cole'a rysowała się wyraźnie na połyskliwym 
tle fal. Był tak dużym celem, że nawet niewyraźnie widzący 
człowiek mógł go z łatwością trafić.  

Gwałtownym ruchem rzuciła garść piachu, jednocześnie 
przetaczając się na bok: Napastnik zwrócił się do niej i strzelił 
na oślep. Kula przeszyła ziemię, wzbijając fontannę drobnych 
grudek. Chociaż Cole nie zrobił żadnego hałasu, bandyta znów 
stanął. Twarzą do morza, instynktownie wyczuwając 
nadchodzący atak. Pistolet wystrzelił jeszcze raz.  

Cole jęknął głucho, ale już po chwili nasadą dłoni z dołu 
uderzył w nos napastnika. Głowa mężczyzny odskoczyła w tył, 
a z nosa wytrysnęła czarna w świetle księżyca krew. Bandyta 
bez jednego słowa osunął się na ziemię.  

- Erin! Nic ci nie jest?  
- Nic. Jestem tylko trochę wystraszona.  
- Obserwuj ścieżkę, którą tu przyszliśmy.  
Cole podniósł pistolet i szybko sprawdził magazynek. Potem 

schował nóż. Spokojnie upewniał się, czy pozostali napastnicy 
nie wracają do przytomności.  

- Nikt nie idzie? -zapytał. Pochylił się nad pierwszym 
mężczyzną i wykonał szybki, zdecydowany ruch prawą ręką. 
Napastnik nie zareagował.  

- Nikt nie idzie. Co ty robisz?  
- Sprawdzam, czy któryś nie udaje.  
Metoda Cole'a była brutalna i skuteczna -wbijał 

wyprostowane sztywno palce w krocze leżącego. Żaden 
przytomny mężczyzna nie zniesie takiego bólu bez 



odruchowego jęku lub obronnego ruchu. Erin patrzyła w 
odrętwieniu. Drżała, ponieważ opuściło ją napięcie, ale była 
wręcz nienaturalnie spokojna. Kiedyś już przeżyła 
niespodziewany okrutny atak, uszła z życiem i potrafiła na nowo 
przystosować się do rzeczywistości, chociaż wiedziała, że świat 
już nigdy nie będzie się jej wydawał bezpieczny jak dawniej. 
Tym razem łatwiej jej było dojść do siebie po brutalnych 
przejściach. Zdołała się obronić. Walczyła i nawet nie dała się 
zranić. Zachowała też równowagę umysłu. Po napadzie nie 
utraciła naiwnego przekonania, że nic się jej nie może stać. Tę 
lekcję dostała już dawniej. Później być może się rozpłacze i 
dostanie dreszczy, ale nie teraz. Teraz nic nie czuła. Przeżyła. 

Czwarty napastnik jęknął i skulił się po uderzeniu Cole'a.  
Erin drgnęła.  
- Nadal nikt nie nadchodzi? -zapytał Blackburn.  
- Nie. Powinniśmy chyba wezwać policję.  
- To wyeliminowałoby nas z gry, dokładnie tak, jak chcieli 

to zrobić ci dranie. -Cole posadził przytomnego napastnika na 
ziemi. -Jeśli mnie słyszysz, otwórz oczy, bo inaczej znowu 
uszkodzę ci jaja.  

Mężczyzna uniósł powieki.  
- Kto był celem, ja czy dziewczyna? -zapytał Cole.  
- Ty -wyjęczał napastnik.  
Cole poczuł ulgę. Na dłuższą metę nie potrafiłby uchronić 

Erin przed otwartą próbą zabójstwa. Z takimi atakami da sobie 
radę. Wrzucił pistolet do morza.  

- Mieliście mnie zabić?  
Mężczyzna jęknął głucho.  
- Tylko zmiażdżyć ci kolana.  
Erin ze świstem wciągnęła powietrze, kiedy zrozumiała, że  

napastnicy chcieli nieodwracalnie okaleczyć Cole'a na całe  
życie.  

- Kto was wynajął? -zapytał Blackburn.  
- Nie wiem.  
Cole uwierzył. Najemni bandyci zwykle mają tylko 



nazwisko obiektu napadu i miejsce, gdzie można go znaleźć. 
Wcisnął kciuki w szyję mężczyzny, aż zamknęły się tętnice. 
Utrata przytomności szybko nastąpiła. Cole puścił napastnika.  

- Nikt nie idzie? -upewnił się jeszcze raz.  
- Nie.  
- Mimo to wrócimy inną drogą. Na tamtej ścieżce ktoś był, 

chociaż nie włączył się do walki.  
- Dlaczego?  
- Może właśnie wzywa policję. Idziemy.  
Cole wyprostował się i pomógł wstać Erin. Zwykle poruszał 

się płynnie i sprężyście, ale teraz lekko utykał. Dziewczynie 
przez chwilę wydawało się, że nad jego kolanem, po 
wewnętrznej stronie uda, widzi na ciemnym materiale 
połyskującą plamę krwi.  

- Jesteś ranny?  
Mruknął coś w odpowiedzi.  
- Cole? -nalegała Erin.  
- Dzięki tobie nie strzelił mi w kolano. Będę kulał przez 

dzień czy dwa, ale nie przez całe życie.  
- Czy ...  
- Później. Szok to dobry środek znieczulający, ale jego 

działanie szybko słabnie. Chcę, żebyśmy dotarli w bezpieczne 
miejsce, zanim całkiem przestanie działać.  

- A jest takie miejsce?  
Cole odwrócił się bez słowa, co i tak powiedziało Erin 

więcej niż pragnęła usłyszeć.  
 

Rozdział szesnasty  
 
- Nadal uważam, że powinieneś mi pozwolić zaprowadzić 

się do lekarza -powiedziała zmartwiona Erin.  
Blackburn w milczeniu wszedł do pokoju hotelowego. Noga 

go bolała i krwawiła, ale wiedział, że to niewiele więcej niż 
draśnięcie.  



Erin zamknęła za sobą drzwi na klucz. Pokój był mały i 
skromnie umeblowany. Jej torba ze sprzętem fotograficznym i 
dwie nowe nylonowe torby, zakupione przez Cole' a, leżały na 
łóżku.  

- Pomogę ci... -Spojrzała na jego udo. -O, Boże!  
- Tylko mi się tu nie rozklejaj, bo nie będzie z ciebie 

pożytku -upomniał ją Cole. -To tylko krew.  
Ciemna, wilgotna plama lśniła na spodniach. Gdyby materiał 

nie był czarny, nie dałoby się ukryć, że Cole jest ranny. Erin 
spoglądała z przerażeniem, jak czerwone strumyczki wypływają 
spod nogawki i ściekają do buta.  

- Jeśli nie chcesz zostawić śladów na całym dywanie, to 
lepiej wejdź do łazienki -powiedziała głosem cieńszym i 
słabszym niż zwykle.  

Cole chwiejnie przeszedł do łazienki, opuścił klapę sedesu i 
usiadł, żeby zdjąć buty i skarpetki. Erin bez słowa opadła przed 
nim na kolana odepchnęła jego ręce i zaczęła mu pomagać. 
Krew spływała jej na palce. Jęknęła ze zdenerwowania i zaczęła 
szybciej pracować.  

- Odpręż się, kochanie -odezwał się. -To nic groźnego.  
- Tylko zadrapanie, tak? -odparła szybko. Była zła, 

ponieważ Cole został ranny, a ona nie mogła tego zmienić. -Coś 
ci powiem, twardzielu. Zadrapania tak nie krwawią.  

- Krew nie wypływa w rytmie uderzeń serca, a to znaczy, 
że kula nie uszkodziła niczego ważnego. Nie wygląda to ładnie, 
ale przecież często widujesz krew.  

- Tylko raz polowałam na wieloryby.  
- Miałem na myśli krew miesięczną.  
Erin spojrzała na Cole'a z błyskiem w oku. Uśmiechał się.  
Rozluźniona wypuściła powietrze z płuc i potrząsnęła głową.  
- Czy ktoś ci już mówił, że jesteś niemożliwy? -zapytała, 

pochylając się nad jego stopami.  
- Nie. Chcesz być pierwsza?  
Mruknęła coś pod nosem, co mogło wyrażać 

zniecierpliwienie albo rozbawienie. Jej ruchy były teraz bardziej 



opanowane. Miał rację. Krew nie była dla niej niczym nowym.  
Kiedy zdjęła buty i skarpetki, Blackburn rozpiął koszulę i 

odrzucił ją od siebie, żeby się nie pobrudziła krwią, która 
zdawała się wszystko zalewać. Sprawnymi ruchami rozpiął 
spodnie i zaczął je ściągać. Kiedy materiał otarł się o ranę, Cole 
ze świstem wypuścił powietrze przez zęby.  

- Sprawiasz sobie ból. Daj, odetnę nogawkę ..  
- Nie. Nie chcę tracić czasu na zakupy. W samolocie 

muszę mieć na sobie spodnie.  
Erin podniosła wzrok.  
- Czy to znaczy, że wracamy do Kalifornii?  
- Ależ skąd. Lecimy do Derby. Jeśli dopisze nam 

szczęście, zmarnują mnóstwo czasu, szukając nas między 
Darwin a stacją Abe'a. My natomiast zjawimy się z przeciwnej 
strony. Weź poszewkę na poduszkę. Podrę ją na bandaże.  

- W torbie ze sprzętem mam apteczkę.  
Kiedy wróciła do łazienki, Cole stał rozebrany do spodenek. 

Opierał się biodrem o umywalkę i próbował się przyjrzeć 
czerwonej ranie po wewnętrznej stronie uda. Dla Erin, 
pobudzonej nagłym przypływem adrenaliny, jego nagie, mocne 
ciało nagle stało się niezwykle pociągające. Przypomniała sobie, 
jaki owładnął nią gniew i poczucie bezradności, kiedy Cole padł 
pod naporem atakujących napastników. Potem usłyszała jego 
głos, obiecujący im zemstę, i już wiedziała, miała niezbitą 
pewność, że tym razem nie walczy sama. Teraz mężczyzna 
chciał użyć swojej siły żeby jej bronić, a nie torturować.  

Cole odwrócił się do Erin. Światło padło na niego pod innym 
kątem, zmieniając układ cieni. Przez jedną niedorzeczną chwilę 
dziewczyna miała ochotę wziąć aparat i uchwycić obraz silnego, 
umięśnionego ciała mężczyzny. Był taki... Piękny.  

Ta myśl uderzyła ją jak obuchem w głowę.  
- Siadaj -powiedziała matowo. -Pomogę ci.  
Cole zmrużył oczy słysząc zmianę w głosie Erin. Przed 

chwilą mówiła, ze zniecierpliwieniem, a nawet gniewem, 
wywołanym niedawnymi przejściami. Teraz w jej tonie 



pojawiły się łagodne nuty. Patrzyła na niego, jakby widziała go 
pierwszy raz. Szeroko rozwarte, czyste zielone oczy spoglądały 
na niego z tak pełnym uczucia skupieniem, że serce zaczęło mu 
mocno bić.  

Usiadł bez słowa. Erin zmoczyła mały ręcznik w zimnej 
wodzie i schyliła się nad nim. Przymusowa intymność tego 
kontaktu sprawiła, że zmiękły jej kolana. Starała się myśleć o 
Cole'u jak o rannym, potrzebującym pomocy człowieku, a nie 
silnym, półnagim wojowniku, przed którym klęczała.  

Kiedy zobaczyła ranę, zapomniała, że Cole siedzi przed nią 
niemal całkiem rozebrany.  

- Takie rany nigdy nie są tak groźne, jak się na pierwszy 
rzut oka wydaje -uspokoił ją, widząc jej pobladłe policzki.  

- Ale krew...  
- Widziałem twoje zdjęcia z polowania na wieloryby. Żeby 

je zrobić, musiałaś brodzić po kolana we krwi.  
Erin przypomniała sobie, jak zmieniała film za filmem, a 

potem gwałtownie zwymiotowała. Kiedy doszła do siebie, 
włożyła do aparatu nową rolkę i wróciła do pracy.  

- Zabrudziłam wszystko dokoła -wyznała, przytykając 
zimny ręcznik do rany, żeby zahamować krwawienie.  

- Jeśli teraz to zrobisz, będziesz musiała sama po sobie 
posprzątać. Taka jest pierwsza zasada Blackburna, jeśli chodzi o 
utrzymanie domu w czystości.  

Podniosła wzrok i zobaczyła rozbawienie w jego szarych 
oczach. Nie wierzyła, że kiedyś wydawały się jej ponure i 
zimne.  

- Dobrze -zgodziła się. -Żadnych mdłości. Poza tym jesteś 
mniejszy od wieloryba. Niewiele, ale mniejszy.  

Kątem oka dostrzegła błysk jego uśmiechu. Znów pochyliła 
się, nad raną.  

- Boli? -zapytała przyciskając mocniej.  
- A jak myślisz?  
Kąciki jej ust opadły. 
 - To znaczy, że boli.  



Lekko dotknął jej policzka wierzchem dłoni.  
- Zdarzało mi się już być w gorszym stanie. -Kiedy 

poruszyła ręcznikiem, na chwilę wstrzymał oddech. -W lepszym 
też -dodał sucho. -Takie rany zawsze najbardziej bolą.  

Ręce Erin, które niedawno jeszcze się trzęsły ze 
zdenerwowania, teraz się uspokoiły. Cole przytrzymał kompres 
na ranie, a ona oczyściła jego zakrwawioną nogę.  

- Nikt nie mógłby ci zarzucić, że nie jesteś pełnokrwistym 
amerykańskim samcem -wymamrotała, po raz piąty płucząc 
ręcznik w chłodnej wodzie. -W dodatku bardzo owłosionym.  

Roześmiał się.  
Erin też się starała przywołać uśmiech, ale na próżno.  
Wkrótce będzie musiała oczyścić samą ranę. Nawet jeśli 

zrobi to jak najdelikatniej, i tak sprawi mu ból.  
- Tak jak myślałem -odezwał się Cole, unosząc kompres. -

Rana wygląda paskudnie, ale jest płytka. Nic wielkiego.  
- Skąd wiesz? -zapytała przez zaciśnięte zęby. -Nawet jej 

dobrze nie widzisz.  
- Wiem, co się czuje, kiedy kula rozerwie mięśnie i otrze 

się o kość. Ta nie doszła tak głęboko. Ale jeśli boisz się dotknąć 
rany, to wejdę pod prysznic i sam ją oczyszczę.  

Erin, która właśnie napuszczała gorącej wody do umywalki, 
zamarła w pół gestu. Zerknęła na Cole'a. Światło łazienkowej 
lampy podkreślało każdy jego mięsień, zarys ścięgien i kości. 
Swoją postacią dosłownie wypełniał małą toaletę.  

- To niemożliwe, żeby kula, która choćby cię drasnęła, nie 
uszkodziła mięśni -stwierdziła, wyżymając szybkimi, 
niecierpliwymi ruchami mały ręcznik, zmoczony w gorącej 
wodzie. Na myśl o tym, co za chwilę będzie musiała zrobić, 
ciarki przebiegały jej po plecach.  

- Jeśli mnie teraz uderzysz tym mokrym ręcznikiem, to 
przełożę cię przez kolano -ostrzegł Cole.  

- Spróbuj tylko, twardzielu, a skończysz rozciągnięty na 
podłodze.  

- Jesteś dzisiaj w wojowniczym nastroju.  



Erin na chwilę znieruchomiała. Uzmysłowiła sobie, że Cole 
ma rację. Świadomość, że bez szwanku wyszła z niebezpiecznej 
sytuacji, docierała do niej powoli, przebijając się przez lata 
strachu, zmieniając jej wspomnienia, zmieniając ją samą. 
Chwilami wierzyła, że mogłaby wyzwać do walki prawie 
każdego mężczyznę i wygrać z nim. Zdrowy rozsądek 
podpowiadał jej, że nawet takie myśli są szaleństwem. 
Westchnęła głęboko.  

- Pierwszy raz jesteś po zwycięskiej stronie? -domyślił się 
Cole.  

Skinęła głową.  
- Niech ci to tylko nie zawróci w głowie, skarbie -

powiedział z krzywym uśmiechem. -Gdyby tamci chcieli nas 
zabić, już gryźlibyśmy piach. Powinnaś uciekać, kiedy ci 
kazałem.  

Nic nie mówiąc potrząsnęła głową. Uklękła między jego 
nogami. Kiedy się poruszała, na jej włosach igrały mahoniowe, 
miedziane i złote błyski. Lekko, niemal czule, dotknęła ciepłym 
ręcznikiem rany, a Cole z sykiem wciągnął powietrze. Ręce Erin 
pracowały wolno, delikatnie i starannie, oczyszczając ranę.  

- Mówię poważnie, skarbie. Powinnaś uciec -ciągnął 
półgłosem, gładząc ją po błyszczących włosach. -To jest 
pierwsza zasada samoobrony.  

- Sam powinieneś posłuchać własnej rady.  
- To się do mnie nie stosuje. Ja nie broniłem siebie.  
- Wiem. -Westchnęła. -Broniłeś mnie.  
Cole wyczuł, że głowa Erin pod jego dłonią zwróciła się ku 

niemu. Dziewczyna pocałowała go lekko w rękę i zaraz wstała, 
żeby jeszcze raz zmoczyć ręcznik pod kranem. Chciała 
podziękować Cole'owi, ale bała się, że to zabrzmi beznadziejnie 
naiwnie albo głupio. Bił się za nią, kiedy ona leżała bez sił. Nie 
znajdowała słów, żeby mu powiedzieć, ile to dla niej znaczy. 
Sama jeszcze sobie w pełni tego nie uzmysłowiła.  

Jednego była pewna: nie mogłaby zostawić Cole'a na pewną 
śmierć, a sama uciec, ratując własną skórę.  



Jeszcze raz przyklękła i zaczęła przemywać ranę. Piekące łzy 
wezbrały jej pod powiekami, kiedy usłyszała, jak Cole syczy z 
bólu i cicho przeklina.  

- Przepraszam -wyszeptała. Nie chciała sprawiać mu bólu.  
Tak delikatnie, jak tylko możliwe, sprawdzała, jak głęboka 

jest rana i czy do ciała nie przywarły strzępy materiału.  
- Możesz odwrócić się trochę w lewo?  
Cole zgiął nogę i oparł stopę o umywalkę. Zastanawiał się, 

czy Erin choćby się domyśla, co on czuje, kiedy jej włosy 
przesuwają się po jego zdrowym udzie, ręce opierają o nagie 
ciało, a oddech omywa wrażliwą skórę. Przynajmniej te 
nieświadome uwodzicielskie gesty odciągały jego uwagę od 
dojmującego, palącego bólu. Miał wielkie szczęście, że udało 
mu się ujść z tej przygody tylko z niegroźnym obrażeniem.  

- Teraz dobrze? -zapytał, ustawiając się tak, żeby światło 
padało prosto na wewnętrzną część uda.  

- Tak.  
Erin oparła rękę na nodze Cole' a żeby ją unieruchomić.  
Wysiłkiem woli skoncentrowała się na ranie, jakby oglądała 

ją przez obiektyw aparatu. Nachyliła się bardziej i spojrzała 
uważnie na czerwoną bruzdę. Jakkolwiek się ustawiała, cień 
wciąż padał na ranę i nie pozwalał dokładnie zobaczyć, jak jest 
głęboka. Erin, uwięziona między nogami Cole'a, zmieniła 
pozycję i niemal opierając się o jego tors popatrzyła na ranę pod 
innym kątem. Przy tym ruchu znów otarła się ramionami i 
włosami o jego nagą skórę.  

Ciało Cole'a napięło się w jednej sekundzie, kiedy poczuł 
ukłucie pożądania.  

- Boli? -zapytała Erin z niepokojem.  
- Nie ... Zupełnie -odparł niskim głosem wpatrując się w 

jej włosy, a nie pracujące sprawnie ręce. Zastanawiał się, czy 
jedwab, satyna albo ogień mają czasami taki niezwykły kolor. 
Włosy Erin przypominały mu wszystkie te trzy rzeczy, kiedy 
delikatnie muskały jego ciało. Ich kosmyki były miękkie i 
chłodne, a jednocześnie gorące.  



- Jeśli możesz, podnieś nogę trochę wyżej -poprosiła, 
naciskając oburącz na jego udo. -Teraz lepiej. -Spojrzała na ranę 
i westchnęła z ulgą. -Miałeś rację. To nic poważnego. Ale na 
pewno boli. 

Cole nie zaprzeczył.  
- Masz jakieś bandaże w swojej apteczce?  
- Na pewno nie w twoim rozmiarze -odparła z poważną, 

miną i zaczęła się podnosić.  
- Nie wstawaj -powiedział i delikatnie powstrzymał ją 

ruchem dłoni. -Podam ci.  
Kiedy się pochylił, niemal całkowicie przykrył Erin swoim 

ciałem. Czuła silnie mięśnie pod dłonią, dotyk skóry i męskie 
ciepło. Od piersi do kolan przebiegł ją dreszcz, aż zaczęła 
szybciej oddychać. Starała się oddychać powoli, mówiąc sobie, 
że z pewnością się myli. Na pewno tylko się jej wydawało. 
Przecież to niemożliwe, żeby Cole był pobudzony.  

Zobaczyła przed sobą tubkę maści z antybiotykiem. Wzięła 
ją, starannie osuszyła ranę i zaczęła rozsmarowywać maść na 
zranionym ciele. Cole wysyczał kilka słów w jakimś obcym 
języku. Cieszyła się, że nie zna ich znaczenia.  

Z każdym lekkim dotykiem palca Erin serce Cole'a 
zaczynało bić coraz szybciej. Ostry ból w nodze nie mógł się 
nawet równać z palącym uczuciem podniecenia. Nie mógł nic 
zaradzić na żadne z tych doznań, więc tylko klął w odmianie 
portugalskiego, jakiej używa się w brazylijskich kopalniach 
diamentów, rzucając przekleństwami, od których nawet kamień 
by się zarumienił.  

Powtarzał sobie, że działa na niego najstarszy afrodyzjak 
świata -adrenalina. Nie raz już tak się czuł, kiedy udało mu się 
cało ujść z zasadzki. Znał ten przypływ nieopisanej radości, że 
udało się ocalić życie. Potem zwykle ogarniał go głód 
seksualny, bo właśnie tak ciało świętuje radość życia. Gdyby to 
nie Erin, ale jakaś inna kobieta stała przy nim, przyciągnąłby ją 
do siebie, żeby nasycić wygłodniałe zmysły i rozluźnić napięcie. 
Ale to nie była inna kobieta. Ta została kiedyś tak brutalnie 



potraktowana, że być może nie pozwoli żadnemu mężczyźnie 
poznać swojego gorącego ciała.  

Cole z uporem starał się nie myśleć o delikatnych rękach, 
których dotyk drażnił jego ciało. Tak samo jak ciepły, słodki 
oddech Erin, jej piersi, dotykające go, kiedy przysuwała się 
bliżej, sięgając do zranionego uda. Ich miękka i jędrna 
wypukłość paliła go jak rozgrzane do czerwoności żelazo. 
Skrzywił się i zaklął. Nie potrafił wytłumaczyć, dlaczego 
właśnie ta kobieta podnieca go aż do bólu.  

- Gdzie się podział ten silny, milczący mężczyzna? -
zapytała Erin znękanym głosem i zagryzła dolną wargę.  

- Jesteś już za duża, żeby wierzyć, że tacy istnieją. -Znów 
wysyczał przekleństwo przez zęby.  

Kiedy Erin skończyła, na jej dolnej wardze widniały 
głębokie ślady zębów. Jednak wokół rany nie pojawiała się już 
świeża krew. Cole podsunął jej dwa kwadratowe opatrunki z 
plastrem.  

- Nie wierz temu, co piszą na opakowaniu -odezwała się 
dziewczyna. -Te przywierają tak samo boleśnie jak każde inne.  

Kiedy się przysuwała, żeby przykleić pierwszy opatrunek, 
otarła się o Cole'a. Gwałtownie wciągnął powietrze. Erin 
zamarła myśląc, że znowu sprawiła mu ból.  

- Powinieneś sam założyć sobie opatrunek -powiedziała 
zmartwiona. -Ja jestem zbyt niezdarna. Nie chcę, żebyś więcej 
cierpiał.  

Cole spojrzał na skuloną przy nim dziewczynę. Jej 
przerażone oczy były tak piękne, że patrząc na nie, za każdym 
razem odczuwał równie wielką przyjemność.  

- Wcale nie jesteś niezdarna. -Położył jej opatrunek na 
kolanach. -I lubię, jak mnie dotykasz. -Gwałtownie podniosła 
głowę. -A ty, Erin? -zapytał, wpatrując się w nią uważnie. - 
Lubisz mnie dotykać?  

- Nie chciałam sprawiać ci bólu. -Łzy nabiegły jej do oczu, 
jeszcze bardziej podkreślając ich piękno. -Przepraszam. 
Naprawdę nie chciałam.  



Pogłaskał ją po policzku.  
- Takie delikatne stworzenie, a takie dzielne.  
- Nie jestem dzielna. Trzęsłam się ze strachu.  
- A jak myślisz, co to znaczy być dzielnym? Zrobić to, co 

należy, mimo strachu. Reszta to tylko przechwałki. Zupełnie 
nieprawdziwe.  

Stwardniałym palcem otarł łzę, która właśnie miała stoczyć 
się po jej twarzy. Przysunął dłoń do ust i dotknął językiem 
przejrzystej jak diament kropli.  

- Słona i bardzo słodka. Nikt jeszcze nade mną nie płakał. 
Nikt na całym świecie.  

Zamknęła oczy, nie mogąc znieść skupionego na niej 
wzroku. Kiedy je otworzyła, spojrzała prosto na ranę. 
Wygładziła opatrunek, starając się nie sprawiać Cole'owi bólu. 
Nie było to łatwe. Jej koncentrację rozpraszały słowa, które 
przed chwilą usłyszała, i bliskość półnagiego mężczyzny, 
podnieconego, a jednak nie próbującego jej dotknąć.  

Ale najbardziej oszołomiło ją to, że wcale się nie bała.  
Bliskość i pobudzenie mężczyzny powinny ją przerażać. Nic 

takiego nie nastąpiło. Była niespokojna, zdenerwowana, 
podniecona, ale się nie bała.  

- To powinno wystarczyć -odezwała się miękkim, niskim 
głosem.  

Szybko wstała i poszła do sypialni. Nie słyszała, żeby Cole 
poszedł za nią, ale wiedziała, że to zrobił. Położył jej ręce na 
ramionach i uścisnął ją lekko.  

- Dzięki. -Jego głos się zmienił, stał się twardszy. - Ale 
kochanie, następnym razem, kiedy każę ci uciekać, to lepiej 
uciekaj.  

- Nie mogłabym uciekać, nawet gdybym chciała -odparła 
Erin niecierpliwie i ze złością. -Ten drań uderzył mnie tak 
mocno, że nie mogłam oddychać przez ...  

- Uderzył cię? -Wielkie ręce odwróciły Erin, przerywając 
jej w pół słowa. -Gdzie?  

- Tutaj -odparła, wskazując na miejsce tuż pod mostkiem. 



Cole bez słowa zaczął rozpinać jej bluzkę.  
- Cole! Co ty robisz! -zawołała, bezskutecznie odpychając 

jego dłonie.  
- Nie ruszaj się.  
Takim samym bezbarwnym głosem Cole mówił do 

napastników. Erin natychmiast usłuchała, bardziej z zaskoczenia 
niż ze strachu. Z niedowierzaniem patrzyła, jak zręcznie palce 
Cole'a rozchylają jej bluzkę. Otworzyła usta, ale nic nie 
powiedziała.  

- Czy to boli? -zapytał bezosobowo.  
Erin poczuła, jak lekkimi ruchami dotyka jej żeber. Dziwne 

dreszcze przebiegły jej ciało, zostawiając po sobie gęsią skórkę. 
- Boli? -dopytywał się Cole, patrząc w jej zaskoczone 

oczy.  
Nie mogła nawet wciągnąć powietrza. Potrząsnęła głową.  
- A tutaj?  
Ciepłe, trochę szorstkie palce przesuwały się wzdłuż żeber 

do mostka.  
- Trochę -wyszeptała.  
Zobaczyła, że Cole zmarszczył brew, i poczuła silniejszy 

ucisk jego palców.  
- A teraz?  
- Boli trochę bardziej, ale wciąż niezbyt silnie.  
Erin patrzyła na twarz Cole'a. Miał bardzo gęste czarne 

rzęsy, pod którymi jego oczy wyglądały jak przejrzyste 
kryształy zabarwione niebieskimi i zielonymi kreseczkami. 
Włosy miały mahoniowy odcień, taki sam jak ciemniejący tuż 
pod skórą zarost.  

- Odetchnij głęboko -polecił Blackburn.  
Erin wciągnęła powietrze.  
- Jeszcze raz. Głębiej. -Obserwował uważnie jej twarz, 

sprawdzając, czy nie pojawi się na niej grymas bólu. Żebra Erin 
unosiły się sprężyście pod jego dłońmi, więc miał pewność, że 
płuca prawidłowo napełniają się powietrzem. -Teraz boli?  

- Trochę, ale nie na tyle, żebym nie mogła oddychać. 



Naprawdę. Nieraz już uderzyłam się mocniej, kiedy się 
potknęłam o statyw.  

Cole uśmiechnął się, lekko, ale nadal badawczo przesuwał 
palce po jej ciele.  

- Żebra w porządku?   
Skinęła głową.  
- A tu?  
- Auu!  
- Tak właśnie myślałem. Żebra są całe, ale dostałaś w 

przeponę. -Dotknął dłonią miejsca, które już zaczynało 
ciemnieć. -Przez kilka dni będziesz tu miała siniec we 
wszystkich kolorach tęczy. -Odwrócił ją plecami do siebie.-Czy 
jeszcze gdzieś cię boli? -pytał, wolno przesuwając dłonie po jej 
plecach. -Może kręgosłup albo nerki?  

- Nie.   
- Na pewno? -zapytał, lekko ugniatając dolną część 

kręgosłupa. Sprawdzał, czy Erin nie próbuje uniknąć jego 
dotyku, co świadczyłoby, że czuje ból.  

- Na pewno.  
- Powiedz mi, gdybyś coś poczuła.  
Odwrócił Erin jeszcze raz i spokojnie zaczął zapinać jej 

bluzkę, starając się ze wszystkich sił nie zwracać uwagi na 
sprężystą wypukłość jej piersi pod stanikiem i na ciepło skóry. 
Kiedy jego dłonie znalazły się między piersiami, dziewczyna 
bezwiednie szybko nabrała powietrza, przez co ręce Cole'a 
zetknęły się z jej ciałem.  

Wyczuła ten przypadkowy dotyk i wstrzymała oddech, 
spodziewając się, że Cole wykorzysta okazję. Nie wątpiła, że jej 
pragnie. Nie mógł przecież ukryć narastającego podniecenia, 
ponieważ stał przed nią ubrany tylko w spodenki.  

Bez chwili wahania zapiął jej bluzkę do samej góry. 
Zamknęła oczy i powtarzała sobie, że taki obrót sprawy ją 
cieszy, a nie rozczarowuje. Przeszłość Cole'a być może jest 
ciemna jak dżungla w nocy, ale jego najgłębsze odruchy 
pozostały szlachetne. Instynkt nakazywał mu bronić, a nie 



atakować. Jednak nie było wątpliwości, że kiedy zaszła 
potrzeba, potrafił się bić z wściekłością pełną samodyscypliny.  

Erin zdała sobie sprawę, że to słowo jest kluczem do 
osobowości Cole'a. Dyscyplina wewnętrzna. Lepiej niż 
ktokolwiek jej znany, nawet lepiej niż jej ojciec, Cole umiał 
panować nad swoim' umysłem, ciałem i instynktami -nad 
samym sobą. Erin uświadomiwszy to sobie, poczuła dziwne 
ciepło.  

- Gdyby cię zaczęło boleć, koniecznie mi o tym powiedz - 
jeszcze raz poprosił Blackburn. -Pójdę teraz sprać krew ze 
spodni.  

- Cole?  
Głos uwiązł jej w gardle, kiedy odwrócił się do niej jeszcze 

raz. Był o tyle od niej większy i silniejszy. Stał przed nią 
półnagi i spoglądał płonącym wzrokiem.  

- Lepiej się połóż, kochanie. Widać, że jesteś zmęczona.  
Przez chwilę nie reagowała. Potem położyła się na łóżku.  
Kiedy zamknęła oczy, z łazienki dobiegł szum lecącej z 

kranu wody.  
  

Rozdział siedemnasty  
 
Szybkimi, mocnymi ruchami Cole spłukiwał krew ze spodni. 

Kiedy spływająca z nich woda nie barwiła się już na różowo, 
wyżął je, zawinął w ręcznik i mocno wykręcił, żeby usunąć 
więcej wody. Strzepnął spodnie jednym ruchem nadgarstka i 
rzucił na wieszak przy prysznicu, żeby wyschły. Podniósł 
koszulę i powoli włożył. Nie śpieszył się. Czekał, aż ustąpi 
podniecenie.  

Kiedy wyszedł z łazienki, Erin leżała z szeroko rozwartymi 
oczami, wpatrując się w sufit, bo kiedy tylko je zamykała, 
widziała sylwetkę Cole'a, nagą pierś z czarnym meszkiem, który 
zbiegał w dół, zwężając się w wąską linię tuż przy białych 
spodenkach, i zaraz musiała je otworzyć.  



- Nie mogę spać -powiedziała. -Jak zamykam oczy, widzę 
... -Nie dokończyła.  

- Bójkę? -zapytał.  
Potrząsnęła głową.  
- Ciebie.  
Kąciki ust Cole'a opadły.  
- I ten widok cię przeraża.  
- Nie ... Zupełnie.  
Cole zauważył, że powtórzyła słowa, które on wypowiedział 

wcześniej tego wieczora. Podszedł do łóżka i w skupieniu 
popatrzył na Erin.  

- Chcesz mi coś powiedzieć? -zapytał.  
Odwróciła głowę. Zobaczył jej cudownie zielone oczy i 

niepewny uśmiech, który w każdej chwili mógł zniknąć.  
- Bez koszuli bardziej mi się podobałeś.  
- Naprawdę? Miałem wrażenie, że mój widok cię peszył.  
- Jesteś taki wielki -powiedziała patrząc na niego przez 

gęste, spuszczone rzęsy.  
- Więc zauważyłaś -zapytał z kamienną miną.  
Erin uświadomiła sobie, gdzie spogląda, i zarumieniła się po 

czubek głowy.  
- Przy tobie nie wiem, jak się zachować.  
- To raczej ty tak na mnie działasz. I to już drugi raz.  
- Zauważyłam -wyszeptała.  
Cole roześmiał się, jak zwykle zaskoczony niewinnością 

Erin, połączoną z umiejętnością radzenia sobie z 
nieoczekiwanymi sytuacjami. Śmiech zamarł mu na ustach, 
kiedy Erin wyciągnęła rękę i przesunęła palcami po skórze 
wokół opatrunku.  

- To niebezpieczny teren, skarbie.  
- Tylko tam mogę dosięgnąć.  
- Jeśli podejdę bliżej, to wyląduję z tobą w łóżku. Chcesz 

tego?  
- Ja ... -Głos Erin zamarł. Przełknęła ślinę i mówiła dalej - 

Nie wiem. Wiem tylko, że lubię cię dotykać i patrzeć na ciebie. 



Lubię, kiedy mnie przytulasz i całujesz. Podoba mi się smak 
twojej skóry i dotyk rąk. -Spojrzała na Cole'a z bezwiedną 
prośbą w oczach. -Nigdy nie przypuszczałam, że będę tak 
pragnęła jakiegoś mężczyzny. Czy to wystarczy?  

- To wspaniały początek -odparł niskim głosem. -Posuń 
się, kochanie. Zobaczymy, co jeszcze lubisz.  

Zastanawiając się, czy dobrze postępuje, Erin przesunęła się 
i zrobiła Cole'owi miejsce obok siebie. Poczuła, jak materac 
mocno się ugina pod jego ciężarem. Rozdarta między lękiem a 
pożądaniem, zamknęła oczy i czekała, aż weźmie ją w ramiona. 
Otworzyła oczy, ponieważ nic takiego nie nastąpiło. Rozpinał 
koszulę i patrzył na nią w skupieniu, które zapierało, jej dech w 
piersiach.  

- Cole?  
- Zrobię, czego tylko sobie życzysz -powiedział otwarcie, 

odrzucając koszulę. -Tylko musisz mi powiedzieć. Nie będę 
ryzykował, że źle odgadnę twoje pragnienia i cię spłoszę.  

Zaśmiała się dziwnie.  
- Pewne rzeczy, których pragnę, już mnie przerażają.  
- Brzmi interesująco -odparł z uśmiechem. -Zaczniemy 

właśnie od tych rzeczy, czy zostawimy je na sam koniec?  
- Może ... Pocałunek.  
Powiedziała to patrząc na usta Cole'a z nie uświadomionym 

głodem w oczach. Spostrzegł to i miał nadzieję, że i tym razem 
zdolność samokontroli go nie zawiedzie. Ułożył się na plecach i 
splótł dłonie pod głową.  

- W takim razie, może mnie pocałujesz -zachęcił.  
Zaskoczona Erin wahała się. Chociaż Cole powiedział, że 

nie chce jej spłoszyć, oczekiwała, że szybko przejmie 
inicjatywę. Nie zrobił tego, co jednocześnie dodawało jej 
śmiałości i drażniło ją. Widziała wyraźnie, że jest podniecony. 
Wolno odwróciła się na bok i schyliła nad jego ustami. 
Pocałunek był delikatny, prawie niewinny, dopóki nie 
przesunęła koniuszkiem języka po jego wargach. Ich smak 
wydał się jej jeszcze bardziej fascynujący niż poprzednim 



razem. Kiedy Cole zaczął ją pieścić językiem, poczuła dreszcz, 
który przenikał do głębi jej ciała.  

Nie wiedziała, ile czasu upłynęło. Oboje oddychali teraz 
szybciej, a ona za każdym dotknięciem jego warg jęczała 
cichutko. Z każdym uderzeniem serca łączyli się coraz bardziej. 
Powoli gładziła jego ramiona, czując twardą wypukłość mięśni.  

Nieśpiesznie syciła się tym dotykiem, zanim przesunęła dalej 
palce. Przeciągnęła nimi po meszku na piersi Cole'a, naciskając 
delikatnie jego ciało, bez słów mówiąc mu, jak bardzo jej się 
podoba jego męska siła. Kiedy dotknęła płaskich sutek, Cole 
jęknął cicho.  

- Podobało ci się to? -zapytała dotykając ich znowu, 
czując, jak się naprężają.  

- Nie jestem pewien -odparł matowo. -Może spróbuj to 
zrobić jeszcze z dziesięć razy. 

Zrozumiała go dopiero po chwili i roześmiała się.   
- Drażnisz się ze mną -powiedziała.  
- Przysiągłbym, że jest dokładnie odwrotnie. Ale 

przebaczę ci, jeśli...  
Cole przerwał, kiedy jej dłonie doszły do elastycznej gumy 

spodenek i tam się zatrzymały. Kiedy Erin przesunęła ręce z 
powrotem na pierś, stłumił jęk rozczarowania. Nachyliła się i 
dotknęła językiem najpierw jego szyi, a potem przesunęła nim 
po piersi, aż do mostka. Ostrożnie chwyciła zębami umięśnione 
ciało. Wciągnął gwałtowne powietrze, a ona się uśmiechnęła.  

- To mi się podoba -powiedziała. -Lubię wiedzieć, jaki 
wpływ na ciebie wywieram.  

- Przesuń rękę niżej, a zobaczysz, co się będzie działo 
poradził, śmiejąc się mimo obezwładniającego napięcia.  

Śmiech Erin był jak łagodne płomienie, omywające jego 
tors. Przez kilka chwil słychać było tylko szelest skóry 
ocierającej się o skórę i przyśpieszony oddech Cole'a.  

- Cole, czy ty też mnie dotkniesz? -wyszeptała z twarzą 
wtuloną w jego szyję.  

Rozplótł dłonie, które zaciskał tak mocno, że aż go 



rozbolały, i sięgnął do miękkiego, kuszącego ciała dziewczyny.  
- Gdzie? -zapytał cicho.  
Erin zamruczała coś ze zdziwieniem.  
- Gdzie mam cię dotknąć? -Cole czuł, jak Erin gorąco się 

rumieni, przyciskając policzek do jego piersi. Roześmiał się 
łagodnie. -Dobrze. Marzyłem, żeby właśnie tam cię dotknąć.  

Najpierw wolno obwiódł zarys kości policzkowych i 
ciepłego łuku szyi. Masował jej ramiona od łopatek aż po czubki 
palców, aż dziewczyna zamknęła oczy i wyszeptała jego imię z 
westchnieniem rozkoszy. Gładził ją, a ona tuliła się do jego ręki 
pragnąc, żeby dotknął jej piersi o twardniejących sutkach.  

- Cole, proszę ... -wyszeptała matowo.  
- O co?  
Zamiast odpowiedzi chwyciła jego dłoń i przyciągnęła do 

piersi. W pierwszej chwili zadrżała. Instynktownie przywarła do 
niego, starając się powstrzymać gwałtowne, niemal bolesne 
uczucie narastającego podniecenia. Cole zauważył zmianę, jaka 
w niej zaszła, i sam zareagował tak gwałtownie, że zatrzęsły mu 
się ręce. Szczupłe palce zamknęły się na jego dłoni, ale nie po 
to, żeby ją odepchnąć. Erin przytulała się do niego coraz 
mocniej, poruszając całym ciałem.  

- Podoba ci się to? -zapytał, bezskutecznie się starając, 
żeby zabrzmiało to miękko. Jednak głos Cole'a był jak jego 
ciało: namiętny, gorący, podniecony.  

- Tak, ale ...  
Zacisnął szczęki i odsunął rękę, uwalniając Erin z jej 

uścisku. Natychmiast splotła ramiona na piersiach, jakby chciała 
się osłonić, gdyby przypadkiem zmienił zdanie.  

- Wszystko w porządku -zapewnił ją Cole.  
Po chwili zdał sobie sprawę, że Erin nie usiłuje się osłaniać, 

ale chce rozpiąć bluzkę, tylko jej ręce za bardzo drżą. Zalała go 
fala pożądania, przyprawiając o dreszcz. Ujął dłonie 
dziewczyny, ucałował je lekko i oparł na swojej piersi.  

- Pomogę ci.  
- Przepraszam, nie wiem, co się ze mną dzieje. Cała się 



trzęsę, chociaż nie jestem wystraszona. Naprawdę.  
- Spójrz na moje ręce.  
Popatrzyła i z okrzykiem zaskoczenia spostrzegła, że 

również lekko drżą.  
- Tak, ja też się dziwię -odparł. -Nigdy dotychczas tak nie 

pragnąłem kobiety, żeby trzęsły mi się palce.  
Oczy Erin rozszerzyły się. Zerknęła na Cole'a i zobaczyła, że 

spogląda na nią, jakby się bał, że za chwilę ogarnie ją popłoch.  
- Czy z tego powodu powinnam się denerwować? -

zapytała.  
- Dlaczego nie? -wyszeptał. -Ja się denerwuję.  
Erin obrzuciła spojrzeniem całe jego ciało.  
- Nie wiem, jak to powiedzieć, ale chyba strach się tak nie 

objawia.  
Roześmiał się, rozsunął ciemny materiał bluzki i zobaczył 

gładkie wzniesienie piersi pod różowawym stanikiem.  
- Mam przestać? -zapytał, wsuwając dłoń pod różowy 

materiał, lekko gładząc wznoszącą się i opadającą wypukłość. -
A może chcesz, żebym tak cię dotknął, jak ty dotykałaś mnie?  

Erin rozpięła stanik, zanim zdążyła opuścić ją odwaga. Cole 
tylko patrzył na nią, licząc uderzenia własnego pulsu. Piersi 
dziewczyny były piękniejsze, niż się spodziewał, pełne i 
wysokie, a sutki zabarwiły się na ciemnoróżowo. Skóra wokół 
również się zarumieniła, podkreślając jasne, cienkie smugi 
dawnych blizn.  

Kiedy Cole zrozumiał, co widzi, natychmiast oprzytomniał.  
- Okaleczył cię nożem!  
- Zapomniałam o tych bliznach -wyszeptała Erin. -Teraz 

już nie wyglądają tak brzydko jak kiedyś, ale doskonale 
rozumiem, że nie chcesz ...  

Zamilkła, kiedy Cole końcem języka przesunął po pierwszej 
bliźnie, potem po następnej, i jeszcze jednej. Dotykał jej tak 
czule, że łzy potoczyły się dziewczynie po policzkach. Jego 
słowa też były pieszczotą, jak lśniące płomienie omywały jej 
umysł i ciało, powtarzały, że jest piękna. Gorącym, słodkim 



żarem wypalały sobie drogę do jej duszy.  
Opanowanie i czułość Cole' a rozluźniły Erin. Zapomniała o 

przeszłości, o przyszłości, o wszystkim, oprócz słodkiego 
dreszczu, przenikającego jej ciało przy każdym dotknięciu rąk 
tego mężczyzny, przy każdym poruszeniu jego ciała i ust. 
Zabrakło jej tchu, więc tylko cichutko jęcząc przytulała się do 
niego.  

Cole spostrzegł tę reakcję, czuł żar jej ciała, smakował 
drobne kropelki wilgoci, zbierające się między piersiami, 
słyszał, jak cichym, łamiącym się głosem wykrzykuje jego imię. 
Krew tak mocną tętniła mu w żyłach, że z trudem chwytał 
powietrze. Pochylił się nad jej piersiami i chwycił między wargi 
ich czubki. Jednocześnie sunął dłonią w dół, rozgarniając 
ubranie dziewczyny, aż odnalazł ukryte pod nim ciepło i 
miękkość.  

Kiedy jego dłoń zamknęła się na meszku splątanych włosów, 
Erin zesztywniała, ale gdy chciał się wycofać, nie pozwoliła mu. 
Na myśl, że dziewczyna znieruchomiała z rozkoszy, a nie ze 
strachu, poczuł nową, dziką falę podniecenia. Znów poruszył 
dłonią, wywołując kolejny spazm przyjemności. Nie mógł się 
powstrzymać i znalazł jeszcze cieplejszy i głębiej ukryty 
zakamarek.  

- Cole!  
- Jestem tutaj -odezwał się, pieszcząc jej nabrzmiałe piersi. 

Na chwilę odsunął rękę, ale natychmiast znów dotknął jej ciała. 
-Chcesz, żebym przestał?  

Erin roześmiała się nieopanowanie. Jej śmiech się załamał, 
kiedy przeszyła ją niespodziewana fala rozkoszy, zalewając 
ciepłem całe ciało. Instynktownie przysunęła się bliżej, 
przywierając do dłoni Cole'a. Nie wiedziała i nie chciała 
wiedzieć, dlaczego tak bardzo go pragnie.  

- To znaczy tak, czy nie? -zapytał i delikatnie chwycił 
czubek jej piersi między zęby.  

Jeszcze jeden dreszcz przeniknął ciało Erin.  
- Tak -wyszeptała w końcu. -To znaczy nie.  



Otworzyła oczy. Cole'owi wydało się, że nigdy nie widział 
nic piękniejszego od ich jaskrawej zieleni, przewyższały nawet 
ten zielony diament.  

- Nie przerywaj -poprosiła matowym, uwodzicielskim 
głosem.  

- Czy to znaczy, że mogę cię do końca rozebrać? -zapytał 
pieszczotliwie.  

Erin spojrzała w dół, na jego rękę. Wydała dziwny dźwięk, 
trochę śmiech, a trochę jęk wstydu.  

- Tak naprawdę to mam na sobie tylko ciebie. I... Bardzo 
mi się to podoba.  

Cole ledwie mógł się opanować. Szczerość i zmysłowość 
Erin nadal go zaskakiwały. Każde jej słowo, głodny ruch, 
zielony ogień płonący w oczach odbierały mu panowanie nad 
sobą. Starał się być delikatny, kiedy zdejmował z niej resztę 
ubrania, ale wiedział, że porusza się zbyt szybko, prawie 
niezręcznie, poganiany gwałtownym pożądaniem.  

Zamknął oczy i modlił się w duchu, żeby nie musiał 
sprawdzać, czy potrafi spełnić daną jej kiedyś obietnicę. 
Powiedział przecież, że nawet gdyby oboje byli nadzy, a ona by 
go uwodziła ze wszystkich sił, ale potem nagle zmieniła zdanie, 
wstałby i ubrałby się bez jednego słowa protestu.   

- Cole? -wyszeptała Erin. Otworzył oczy.  
- Boisz się? -zapytał. Wolno potrząsnęła głową. -Jesteś 

pewna?  
Przytaknęła.  
- To o co chodzi, skarbie?  
Erin nie mogła znieść jego spojrzenia, więc przytuliła twarz 

do jego ramienia i wyszeptała:  
- Mogę cię dotknąć?  
- Kiedy, gdzie i jak tylko chcesz.  
Niepewnie przesunęła ręką po jego ciele.  
- Nawet tutaj?  
Wstrzymał oddech.  
- Zwłaszcza tutaj.  



Chłodnymi, niepewnymi palcami badała nieznaną jej 
powierzchnię rozpalonego, męskiego ciała.  

- Czuję bicie twojego serca -wyszeptała, zaciskając dłoń.  
Zadrżał i jęknął.  
- Przepraszam. -Natychmiast cofnęła rękę.  
- Jeśli zrobisz to jeszcze raz, to ci wybaczę. -Oddychał 

urywanie, kiedy Erin znowu dotknęła naprężonej, wrażliwej 
skóry. -Tak. Właśnie ... Tak.  

Rytmicznie przywierał do jej dłoni, rozrywany dojmującym 
uczuciem rozkoszy. Wreszcie udało mu się odzyskać panowanie 
nad sobą.  

- Możemy dotykać się jeszcze inaczej -powiedział niskim, 
niemal szorstkim głosem. -Obojgu nam będzie dobrze. Zobaczył 
wyraz jej twarzy i uśmiechnął się. -Mówiłem o dotykaniu. Nie 
wezmę cię siłą. Sama musisz mnie zaprosić. Wierzysz mi?  

Erin skinęła głową, a Cole uniósł ją i ułożył na sobie. 
Wstrzymała oddech, kiedy poczuła go między udami. Był tak 
blisko, ale nie w niej. Z każdym lekkim poruszeniem ich ciał 
przebiegał ją lekki dreszcz. Cole kołysał łagodnie jej biodrami, 
przesuwając nią po swoim naprężonym ciele. Cichy okrzyk 
wydarł się z jej ust. Znów nią zakołysał, starając się nie stracić 
kontroli nad sobą. Puścił ją, ale ona nadal poruszała ciałem, nie 
zdolna przestać. Oddychała szybko i urywanie, drżąc z 
podniecenia.  

- Cole -wyszeptała i sięgnęła po niego. Nie spodziewała 
się, że kiedykolwiek tak bardzo zapragnie, żeby ich ciała 
całkowicie się połączyły. -Pomóż mi.  

Nakrył ręką jej dłoń i poprowadził do celu.   
- Tak -powiedział, całując ją. -Właśnie tak.  
Ich usta i ciała połączyły się jednocześnie. Erin westchnęła 

głucho, czując jak wolno w nią wchodzi, nie śpiesząc się, 
czekając, aż sama mu na to pozwoli. Z wolna wnikał w nią do 
samego końca. Chciała się odezwać, powiedzieć mu, co czuje, 
ale kiedy ich usta się rozłączyły, ciała zwarły się jeszcze 
mocniej.  



Słowa przetopiły się w ciszę. Erin poruszyła się znowu, 
zgodnie z rytmem ciała Cole'a. Z każdym ruchem, z każdym 
oddechem cały świat zdawał się od nich odsuwać, aż wreszcie 
Cole krzyknął boleśnie i znieruchomiał. Czuła w sobie 
pulsowanie jego rozkoszy i sama również zadrżała. Miała 
wrażenie, że stanęła u wrót jakiegoś nieznanego żywiołu.  

Ręka Cole'a przesunęła się po jej rozgrzanym zmysłami ciele 
i odnalazła aksamitny, najwrażliwszy punkt. Pieścił Erin, aż jej 
oczy rozwarły się szeroko, kiedy wybuchła w niej 
niespodziewana, intensywna rozkosz. Jej ciało zadrżało lekko, a 
z ust wydobył się urywany jęk. Wchłonął jej głos pocałunkiem i 
mocno ją przytulił, aż ich oddechy znów się uspokoiły.  

Trzymając ją w objęciach poczuł na ustach słonawy smak 
łez.  

- Kochanie, bolało cię? -zapytał, całując ją miękko, 
chociaż jego głos brzmiał szorstko i matowo. Potrząsnęła głową. 
-Ale płaczesz. 

- Naprawdę? -Dotknęła ręką policzka. -Rzeczywiście. Z 
westchnieniem przylgnęła do jego piersi. -Jestem szczęśliwa, 
Cole. Nie spodziewałam się tego. Nie w ten sposób. Nie 
podejrzewałam, że po tym, co spotkało mnie z Hansem, 
kiedykolwiek się zakocham. Tymczasem spotkałam ciebie.  

Ręka Cole'a, gładząca wdzięczną linię jej pleców, zawahała 
się.  

- Nie myl tego, co przed chwilą robiliśmy, z miłością. W 
ten sposób narażasz się na cierpienie. Ja nie chcę, żebyś 
cierpiała.  

Na moment zamknęła oczy. Nie oczekiwała, że Cole 
odwzajemni jej miłość, ale miała taką nadzieję.  

- Wierzę ci -odparła, oddychając z drżeniem. -Niestety, nie 
potrafię nic robić połowicznie. Ale nie martw się. Nie oczekuję 
od ciebie żadnych przysiąg aż po grób. To wcale nie znaczy, że 
od czasu do czasu nie będę próbowała dać ci nauczki.  

Roześmiał się zaskoczony i przelotnie ucałował jej włosy.  
- Trzymam cię za słowo.  



Erin dotknęła jego gorącej skóry czubkiem języka, niemal 
ukradkowo próbując jej smaku. Potem westchnęła głęboko i 
wygodniej oparła się o Cole'a. Po jakimś czasie głęboko zasnęła.  

Ufność, z jaką się w niego wtulała, poruszyła Cole'em 
równie głęboko, jak namiętność, którą przed chwilą dzielili, i 
zburzyła w nim jakieś wewnętrzne bariery, których istnienia 
nawet nie podejrzewał. Długo leżał spokojnie, gładząc włosy i 
kark Erin, rozmyślając o przeszłości i nieznanej przyszłości.  

Jednak przede wszystkim zastanawiał się, jak ocalić życie 
Erin, kiedy Conmin nie na żarty zechce wyeliminować ich z 
diamentowej rozgrywki.  

  

Rozdział osiemnasty  
 
Hugo van Luik siedział z słuchawką w ręku w półmroku 

gabinetu i starał się skupić. Jednak trudno było to zrobić, kiedy 
do jednego ucha wlewał mu się australijski slang Jasona Streeta, 
w drugim dzwoniła nocna cisza, a w dodatku środki 
przeciwbólowe przytępiały zmysły.  

Holender uniósł jedną brew i spojrzał przez uchylone drzwi 
na sypialnię po drugiej stronie korytarza. W padającym z ulicy 
świetle widział, jak żona poruszyła się w łóżku. W mroku jej 
włosy przybrały kolor jasnego srebra. Nawet jeśli się obudziła, 
nie zawołała go. Trzydzieści osiem lat małżeństwa nauczyło ją 
nie wtrącać się do spraw męża. Rzadko komentowała jego 
pracę, bez względu na to, czy problem, który pojawił się w 
środku nocy, dawało się rozwiązać w pięć minut czy pięć dni. 
Może po prostu nie zwracała już na to uwagi.  

Van Luik westchnął bezgłośnie. Kiedyś bardzo lubił, kiedy 
w nocy wyrywano go ze snu w jakiejś pilnej sprawie. 
Dowodziło to, że jest ważnym człowiekiem w kartelu i ma 
wpływ na sprawy międzynarodowe. Teraz niespodziewany 
telefon w sprawie pościgu za nieuchwytnym Cole'em 
Blackburnem wydał mu się uciążliwym zakłóceniem spokoju. 



Van Luik miał dosyć trudnych do rozwiązania problemów. Tę 
sprawę trzeba zakończyć, i to szybko.  

- Czy jeszcze są w Darwin? -zapytał Street oddalonego o 
tysiące kilometrów rozmówcę.  

- Wyprowadzili się z hotelu, zanim dopadli ich wynajęci 
ludzie. Nikt nie zameldował się w innym darwińskim hotelu pod 
nazwiskiem Blackburn albo Windsor. Nikt o jednym z tych 
nazwisk nie wypożyczył samochodu. Podejrzewamy, że 
Blackburn jest ranny.  

- Postrzelony?  
- Tak.  
- W takim razie będzie unikał lekarzy.  
- Uważamy, że ta dwójka nie opuściła Darwin.  
- Być może -zgodził się Australijczyk. -Możliwe, że 

używają fałszywych dokumentów. Ojciec dziewczyny bez trudu 
mógł załatwić im każdy papier, jakiego potrzebowali.  

- Zgadzam się. Poprosiłem Mclarena, żeby uruchomił 
swoje kontakty w ASIA. W poszukiwaniach wykorzystają 
zdjęcia.  

- Prosiłeś Mclarena, co? Tego partacza, co wynajął tę 
bandę ciot, którą Blackburn rozpędził w kilka sekund?  

- Z tego, co od nich usłyszałem, wynika, że ten człowiek 
potrafi się bić jak nikt.  

- A co mieli ci powiedzieć? Że walczył jak stara baba?  
Van Luik zdusił przekleństwo, czując nowe ukłucie bólu.  
- Następnym razem sam zajmiesz się tą sprawą.  
- Z przyjemnością, koleś. Ale najpierw trzeba sukinsyna 

znaleźć.  
- Jak najłatwiej dotrzeć do stacji Windsora?  
- Są tylko dwa sposoby. Można tam dolecieć. Albo 

dojechać Jeepem. Stawiam na Jeepa. Samochód i tak potrzebny 
mu będzie na stacji.  

- A autobus?  
- Dojazd autobusem? Wykluczone. Stacja leży daleko od 

jedynej szosy.  



- Nie mógłby tam dojść?  
- Nie o tej porze roku, koleś. Po jednym dniu wykończyłby 

go udar cieplny, a ta cizia wykorkowałaby w ciągu kilku godzin. 
Powiedz Mclarenowi, żeby obserwował wszystkie firmy 
wypożyczające samochody w Darwin. Ja się zajmę Derby.  

- Derby?  
- To, poza Darwin, jedyne miejsce wpółnocnozachodniej 

Australii, gdzie można wynająć Jeepa. Tutaj nie Londyn, koleś.  
Zapadła cisza.  
- Street? -odezwał się w końcu Holender.  
- Co?  
- Znajdź ich. Upewnij się, że nic nie znajdą przed 

nadejściem monsunów, kiedy wszelkie poszukiwania staną się 
niemożliwe. Jeśli to ci się nie uda, zniszcz kopalnię.  

- A jeśli okaże się, że jest tak wielka jak ta w Argyle?  
- Sądzimy, że jest inaczej. Mamy podstawy, by 

podejrzewać, że to niewielkie złoże okruchowe, a takie można 
łatwo zniszczyć.  

- Skąd ta pewność.  
Van Luik skrzywił się i odliczył kilka uderzeń serca w 

pulsującym bólu, który przeszywał mu głowę.  
- Masz swoje wady, Street, ale nie należy do nich 

ignorancja w zakresie geologii. Naprawdę wierzysz, że przez 
ostatnie dziesięć lat Abelard Windsor zdołałby ukryć złoże 
wielkości plaż Namibii?  

- Wykluczone. Zupełnie odpada.  
- Pora deszczowa wystarczająco opóźni poszukiwania. - 

Holender z ponurym uporem wrócił do głównego tematu 
rozmowy. -W ciągu pięciu miesięcy może zajść wiele zmian. 
Bardzo ważnych zmian. Zmian, które będą miały podstawowe 
znaczenie dla utrzymania równowagi sił w kartelu. Powtarzam, 
nie wolno ci wpuścić Blackburna na teren stacji.  

- To nie takie proste, koleś. Wypadki się zdarzają. Być 
może będę w końcu musiał zabić tę dziewczynę, żeby go 
powstrzymać.  



- Jak to mówią Anglicy? Żebrak nie może grymasić? -Van 
Luik rozmasował nasadę nosa. -Cokolwiek się zdarzy, postaraj 
się, żeby to wyglądało na wypadek. Jeśli ją zabijesz, lepiej 
będzie, jak ciało zniknie bez śladu. Będę czekał na twój telefon.  

Street chciał coś powiedzieć, ale usłyszał w słuchawce trzask 
przerywanego połączenia. Po chwili znów wykręcił numer, 
zaczekał chwilę i zaczął rozmowę.  

- Cześć, złotko. Czy jacyś Jankesi nie chcieli wypożyczyć 
twojego Rovera?  

- Nie Jankesi, tylko para Kanadyjczyków, wybierająca się 
do Windjany.  

Street zawahał się. 
- Kanadyjczycy?  
- Właśnie.  
- Mężczyzna i kobieta?  
- Tak. Nazwiskiem Markham.  
- Kiedy zgłosili rezerwację? W zeszłym miesiącu?  
- Kilka godzin temu zadzwonili z Perth. Przylecą 

następnym samolotem. Dlaczego pytasz?  
Street szybko się zastanowił. Mógł założyć, że to zwykły 

zbieg okoliczności. Akurat teraz jakaś para Kanadyjczyków 
nagle zapragnęła zobaczyć dzikie okolice Australii Zachodniej, 
szczególnie wąwóz Windjana, który znajduje się w tej samej 
części stanu, co stacja starego Abe'a. Być może Blackburn i Erin 
nadal ukrywali się w Darwin i leczyli ranę.  

Mógł tak przypuszczać, ale byłby głupcem, gdyby nie 
obejrzał tej pary na własne oczy.  

- Słuchaj, złotko -odezwał się. -Chciałbym, żebyś opóźniła 
ich wyjazd. Przynajmniej do jutrzejszego ranka.  

- A co ja będę z tego miała?  
- Najtwardszą sztukę, jaka ci się w życiu trafiła.  
- Wydaje ci się, że jesteś najlepszy, co?  
- Nie raz się już przekonałaś -odciął.  
- Kiedy dostanę zapłatę? -zapytała ze śmiechem.  
- Zajrzę do ciebie przed zmrokiem.  



- Będę czekała.  
Street odłożył słuchawkę z uśmiechem. W lędźwiach czuł 

już znaczące mrowienie. Nora uchodziła za najładniejszą wolną 
dziewczyną w Derby, co oznaczało tylko tyle, że była trochę 
ładniejsza od wiedźmy, którą można straszyć dzieci. W łóżku 
miała szczególne wymagania, co odstręczało większość 
mężczyzn. Ale nie Streeta. Jej pomysłowość wydawała mu się 
bardzo interesująca.  

Cicho pogwizdując spakował mały plecak. Miał nadzieję, że 
Cole Blackburn -jeśli to rzeczywiście był on -wybierze drogę 
lądową, a nie powietrzną. Z Derby do stacji Szalonego Abe'a 
prowadziło niewiele dróg.  

Jason Street znał ich każdy metr.  
  

Rozdział dziewiętnasty  
 
Derby robiło wrażenie miasta, w którym już dawno zaczęło 

zamierać życie, a wkrótce miało zupełnie ustać. Budynki 
krzywo spoczywały na palach, jakby rozległą równinę na brzegu 
oceanu regularnie nawiedzały powodzie. Chociaż tutejsze 
szerokie ulice z łatwością pomieściłyby kilka pasów ruchu w 
obu kierunkach, tylko jeden pas z każdej strony został 
wyasfaltowany. Na wolnej przestrzeni między pasami rosła 
trawa i baobaby o grubych pniach i pałąkowatych gałązkach, 
przypominających korzenie. Nierówny asfalt na chodniku 
rozmiękł od gorąca. Nie jechały tędy żadne samochody, 
ciężarówki ani autobusy. W takim klimacie ludzie tracili ochotę 
na wszelką działalność. Mogli się tylko pocić.  

W Darwin również panował upał, ale nowoczesne budynki 
zaopatrywano w klimatyzację. Derby było' upalne i prymitywne.  

Rover na którego Cole i Erin czekali osiemnaście godzin, 
okazał się równie nie zachęcający jak samo miasto. Był mocno 
używanym, rozklekotanym pojazdem, który jednak wciąż 
spełniał swoje zadanie. Znaleźli w nim mnóstwo starych gratów, 



skrzynek z narzędziami, plandek, zapasowych opon, 
podnośników, siatki metalowej i Bóg raczy wiedzieć czego 
jeszcze. Wszystko to znajdowało się po bokach samochodu, w 
metalowych skrzynkach ze skoblami, w które zatknięto 
gwoździe. Na górze znajdowała się platforma do przewożenia 
towarów, ogrodzona poręczami. Zderzaki trzymały się luźno, ale 
za to siatka oddzielająca pasażerów od ładunku była tak gruba i 
mocno przytwierdzona, że wytrzymałaby szarżę 
rozwścieczonego byka.  

Przed wyjazdem z miasta Cole robił dokładny przegląd 
pojazdu. Między Derby a Fitzroy Crossing mieli do przebycia 
kilkaset kilometrów szosą Great Northern, przy której nie było 
żadnych miast, osad, stacji obsługi ani pomocy drogowej tylko 
spinifeks, karłowate eukaliptusy i akacje, wszechobecne w 
Australii Zachodniej.  

Erin stała w mizernym cieniu pod metalowym daszkiem i 
patrzyła, jak Cole sprawdza silnik samochodu. Jeśli rana mu 
dokuczała, to nie dawał tego po sobie poznać. Dzisiejszego 
ranka też nie zauważyła, żeby coś mu dolegało, kiedy obudził ją 
pocałunkami i pieszczotami, od których jej ciało niemal się 
rozpłynęło. Połączyła ich wspólna rozkosz, która tłumiła 
wszelki ból.  

Uśmiechając się do wspomnień, Erin starała się nie zwracać 
uwagi na pot, zbierający się pod bawełnianą bluzką bez 
rękawów i z głębokim wycięciem pod szyją. Wilgoć ściekała w 
dół, na szorty, które już przybrały brzydki brązowawy kolor. 
Mimo niewiarygodnej wilgotności, powietrze w Derby było 
gęste od rdzawego pyłu. Między podmuchami rozgrzanego 
.wiatru atakowały chmary much. Erin odruchowo zganiała 
natarczywe owady z twarzy. Cole, schylony nad brudnym 
silnikiem, robił to samo.  

Upał wciąż ją zaskakiwał. Cieszyła się, że posłuchała Cole'a, 
który nalegał, żeby ich garderoba składała się głównie z krótkich 
spodni, skąpych podkoszulków, bielizny i sandałów. Jedynym 
ustępstwem na rzecz wymogów cywilizowanego stroju były 



skarpetki i mocne turystyczne buty, spoczywające w torbie. Erin 
miała na sobie nowy miękki kapelusz z płótna i okulary 
przeciwsłoneczne o niemal czarnych szkłach. Leżąca u jej stóp 
nylonowa torba podróżna też była nowa. Nawet kanadyjski 
paszport był dla niej nowy, chociaż wyglądał na używany od 
dawna. Cole dał go jej, kiedy przybyli do Perth. Sam też miał 
podobny. Wystawiono je na nazwisko państwa Markham, 
zamieszkałych w Nanaimo, w Brytyjskiej Kolumbii.  

Znalazła się nawet zniszczona złota obrączka dla Erin.  
Wygrawerowano na niej imię jej matki. Myśl, że nosi ślubną 

obrączkę matki nie dawała Erin spokoju. Razem z paszportami 
dostała od Cole'a zbiór rodzinnych fotografii. Były tam zdjęcia 
jej prababki, Bridget Mcqueen Windsor. Kiedy Erin po raz 
pierwszy zobaczyła fotografie, paszporty i obrączkę, 
zastanawiała się, czy Nan Faulkner wie, co zrobił Matthew 
Windsor, i czy ojciec nie ryzykuje wieloletniej kariery 
zawodowej, żeby odkupić swój błąd sprzed siedmiu lat.  

Nie znalazła odpowiedzi na te pytania. Od ojca dostała tylko 
karteczkę z wiadomością:  

To są wszystkie pamiątki mojego ojca z Australii, które udało 
mi się znaleźć. Bądź ostrożna, Erin. Kocham cię. Tata.  

Złota obrączka lśniła w tropikalnym słońcu, przypominając 
Erin o fotografiach schowanych w nylonowej torbie. Nachyliła 
się, poszperała wśród bagaży i wyjęła kopertę.  

Przejrzała zdjęcia szybko, a potem jeszcze raz, wolniej.  
Pochodziły z czasów, kiedy obaj bracia Windsorowie jako 

młodzi ludzie razem badali dziki australijski interior. Na czarno-
białych fotografiach widać było bezludne, jałowe i ponure 
okolice. Mimo to mężczyźni zawsze się uśmiechali, zwłaszcza 
kiedy obok nich znajdowała się panna Bridget Mcqueen.  

Szczególnie jedno zdjęcie przykuło uwagę Erin -fotografia 
młodej Bridget w staroświeckiej sukience. Stała na kamienistym 
zboczu, pokrytym mizernymi, dziwacznymi drzewami, 
wyrastającymi wśród skał o dziwnych kształtach. Bridget 
uśmiechała się promiennie i psotnie, spoglądając zaczepnie spod 



długich rzęs na niewidocznego mężczyznę, który wykonał to 
zdjęcie. Z boku stał inny młody człowiek, o gęstych, prostych 
brwiach i potarganej czuprynie, i spoglądał tęsknie na kobietę, 
której rozpuszczone włosy rozwiewał wiatr.  

Na drugiej stronie fotografii napisano równym, eleganckim, 
staromodnym charakterem pisma: .  

Jedni kochają dla złota, inni dla pieniędzy,  
A my dla tego żaru, co nigdy się nie skończy.  
Zdaje się, że zamiłowanie do kiepskich rymów i starannego 

charakteru pisma było w rodzinie Windsorów cechą 
dziedziczną.  

- Skończyłem -oznajmił Cole. -Ruszamy w drogę.  
Trzask zamykanej maski Rovera podkreślił jego słowa. Erin 

włożyła zdjęcia do koperty i schowała ją do torby z aparatem. 
Kiedy się schylała, jej głowa znalazła się w pełnym słońcu. Żar 
utrudniał oddychanie. Z wysiłkiem wciągnęła gęste powietrze 
do płuc. Miała wrażenie, że oddycha przez warstwę wilgotnych, 
rozgrzanych w saunie ręczników.  

A przecież była to dopiero wiosna, a nie lato. Erin 
spróbowała sobie wyobrazić, jak wygląda Derby spalone żarem 
pełnego letniego słońca. Nie potrafiła.  

Wnętrze kabiny Rovera było rozgrzane i pełne kurzu. Silnik 
od razu zapalił. Erin siedziała, pocąc się obficie.  

- Miałeś rację -oznajmiła.  
- W jakiej sprawie?  
- Kiedy mówiłeś, że pot wcale nie chłodzi tutaj skóry.  
Cole uśmiechnął się trochę ponuro.  
- Wolałbym się mylić. Nienawidzę tego miejsca w porze 

przejściowej.  
Kiedy samochód ruszył, strumień wpadającego przez otwarte 

okna powietrza nieco ochłodził dziewczynę. Po kwadransie upał 
i wilgotność powietrza nie wydawały się już tak przytłaczające, 
ale zaledwie dokuczliwe, Derby, żałosna garstka niskich 
domów, jakby rzucona przez Boga na płaski teren jedynie przez 
zapomnienie, znikała w bocznym lusterku.  



Nieznany krajobraz wywierał na Erin mniej dostrzegalny 
wpływ niż upał, ale silniejszy. Przyzwyczajona do Alaski i 
Kalifornii, miała wrażenie, że znalazła się na obcej planecie. 
Teren wokół był zupełnie płaski, aż po horyzont nic nie 
przyciągało wzroku. W zamglonej od żaru dali nie wznosiły się 
żadne góry, wzgórza ani nawet pagórki. Z rzadka rosły 
karłowate drzewa. Jeśli dostrzegało się trawę, to w niewielkich 
kępach. Między skąpą roślinnością czerwieniła się rudawa 
gleba.  

Jednak krajobraz, jego kształt i struktura, z wolna przyciągał 
uwagę Erin. Rozgrzany, wilgotny i płaski, jednocześnie 
intrygował i przytłaczał.  

Cole zerknął we wsteczne lusterko. Zamglone powietrze 
utrudniało widoczność, ale wydało mu się, że podąża za nimi 
jakiś pojazd. Ponieważ nie mijali żadnego skrzyżowania, 
samochód zapewne również wyruszył z Derby. Ze zmarszczona 
brwią jeszcze raz spojrzał w lusterko i nieznacznie zwiększył 
szybkość.  

Wokół nich zaczęły się pojawiać kopce termitów, czasami w 
gęstych grupach. Trudno było odgadnąć, dlaczego w niektórych 
miejscach występują w większych skupiskach. Przeważnie 
wznosiły się na wysokość kolan i przypominały korzenie 
powietrzne mangrowców. Wyższe kopce dochodziły do metra 
osiemdziesięciu i więcej. Wielkie bryły czerwonawej ziemi 
wyglądały jak miniaturowe zamki z rdzawego wosku, które 
roztopiło tropikalne słońce, tak że rozpłaszczyły się na ziemi jak 
zwalone ruiny, w niewielkim stopniu przypominające pierwotny 
kształt budowli.  

Powietrze skwierczało od upału i wilgoci. Po obu stronach 
drogi niebo miało zamgloną niebieską barwę. Za samochodem, 
na horyzoncie utworzyła się rzeka z chmur o kolorach od 
białego do sinoczarnego. Rzeka rozszerzała się, niby olbrzymi, 
półotwarty wachlarz na pustym nieboskłonie. Chmury cały czas 
napływały z jakiegoś niewiadomego źródła.  

- Nie ma tu gór, nigdzie w pobliżu nie szaleje burza, więc 



skąd te chmury? -zaciekawiła się w końcu Erin.  
- Znad Oceanu Indyjskiego.  
Odruchowo chwyciła wilgotny materiał bluzki, który 

przywierał do niej jak druga skóra, i odciągnęła od ciała. Cole 
kątem oka zauważył ten ruch i odwrócił głowę. Posłuchała jego 
rady i miała na sobie tak skąpe ubranie, jak to tylko możliwe. 
Zrezygnowała też ze stanika. Wilgotna bawełna opinała wydatne 
wzniesienie piersi, uwidaczniając zarys ciemnych, wypukłych 
sutek. Pokusa, żeby wsunąć rękę pod materiał, owładnęła nim 
tak silnie, że musiał odwrócić wzrok.  

Za samochodem błyskawica przecięła niebo. W pełnym 
słońcu bardziej ją wyczuli niż zobaczyli. Nie było też słychać 
grzmotu.  

- Myślałam, że to jeszcze pora sucha -odezwała się Erin po 
chwili, oglądając się przez ramię.  

- Bo tak jest.  
- Więc dlaczego pada?  
Cole jęknął.  
- Nie pada -odparł.  
Erin trochę zbyt energicznie zdmuchnęła kosmyk włosów z 

oczu.  
- Nie tutaj. Tam.  
- Tam też nie pada. To fałszywy alarm. Kiedy pora 

deszczowa nadejdzie na dobre, chmury zasnuwają całe niebo, 
błyskawice biegną od horyzontu po horyzont, a deszcz leje jak z 
cebra.  

- Fałszywy alarm. -Erin westchnęła i znowu szarpnęła 
przywierający materiał bluzki.  

- Nie rób tak. Jest zbyt gorąco na takie myśli, jakie mi 
przychodzą do głowy.  

Zerknęła na niego z ukosa i uśmiechnęła się na wspomnienie 
zeszłej nocy.  

- Przestań mnie rozpraszać i zapoznaj się z okolicą -
powiedział i dał jej mapę. Jednak i on się uśmiechał.  

Erin otworzyła mapę walcząc z wiatrem, wpadającym przez 



okno z prędkością niemal stu kilometrów na godzinę. Rozłożyła 
sztywny papier na kolanach i starała się odgadnąć, gdzie na 
mapie znajduje się pustkowie, przez które właśnie jechali. Nie 
było to trudne. Szosa Great Northern jest główną drogą Australii 
Zachodniej, łączącą Darwin i Perth. Biegnie przez niemal pięć 
tysięcy kilometrów nie zamieszkanego terenu. Ma tylko jedno 
pasmo, lepszą z dwóch dróg, które przecinają rozległy interior 
zachodniej części kontynentu.  

Za Derby odchodzi od niej na północ droga Gibb River.  
Great Northern biegnie dalej na wschód. Kierowca, 

dokonawszy wyboru na rozwidleniu, może już tylko jechać 
przed siebie albo zawrócić. Szosa nie krzyżuje się z innymi 
drogami przelotowymi. Gibb River składa się również z jednego 
pasma, a w dodatku nie jest asfaltowana. Prowadzi na wyżynę 
Kimberley i tam kończy się na pustkowiu. Wzdłuż niej spotyka 
się tylko z rzadka rozrzucone stacje i działki poszukiwaczy 
minerałów.  

Kiedy dojechali do rozwidlenia, Cole skręcił w drogę Gibb 
River. Spod opon uniosły się tumany kurzu.  

- Wydawało mi się, że stacja Abe'a leży bliżej szosy Great 
Northern -odezwała się Erin.  

- Rzeczywiście. Ale przecież jesteśmy turystami którzy 
jadą do Windjana, pamiętasz? -Nie dodał, że na pylistym 
gościńcu łatwiej będzie zauważyć podążający za nimi pojazd niż 
na asfaltowej szosie.  

Erin wróciła do studiowania mapy. Zobaczyła na niej, że co 
trzydzieści do pięćdziesięciu kilometrów od Gibb River 
odchodzą boczne dróżki.  

- Jak nazywają się te boczne dróżki? -zapytała. -Nie 
zauważyłam żadnych drogowskazów, a na mapie nie oznaczono 
ich numerami.  

- One nie mają ani nazw, ani numerów. Większość z nich 
kończy się ślepo na jakiejś stacji lub przy kopalni.  

Wzrok Erin przyciągnął tuman kurzu na drodze przed nimi.  
Z wolna w oddali pojawił się nadjeżdżający samochód. Był 



to pierwszy pojazd, jaki widziała od wyjazdu z Derby. 
Wstrzymała oddech, kiedy samochody nie zmniejszając 
prędkości pędziły prosto na siebie po wąskiej drodze.  

Szybko się przekonała, że chociaż ruch na Gibb River jest 
niewielki, to jednak wystarcza, żeby zakłócić jej spokój ducha. 
Kiedy pojazdy zbliżały się do siebie, kierowcy do ostatniej 
chwili trzymali się środka. Żaden ani trochę nie zwalniał. 
Zerknęła na szybkościomierz i szybko oszacowała, że łączna 
prędkość obu samochodów wynosi przynajmniej sto 
dziewięćdziesiąt kilometrów na godzinę.  

Na jakiś niewidzialny, ale dla obu kierowców zrozumiały 
sygnał, pojazdy zbaczały lekko na skraj drogi, mijając się o 
kilka centymetrów. Przejeżdżając obok siebie, kierowcy na znak 
pozdrowienia unosili z kierownicy palec wskazujący prawej 
ręki.  

Przy trzecim spotkaniu tego rodzaju Erin ze świstem 
wypuściła powietrze, kiedy nadjeżdżający z przeciwka 
samochód rycząc silnikiem minął ich w tumanie kurzu.  

- Wygląda to na najszybszą na świecie grę w zbijaka - 
stwierdziła.  

Cole uśmiechnął się i dotknął jej policzka. Spoważniał, 
kiedy spojrzał we wsteczne lusterko.  

- Dlaczego na przednim zderzaku jest stalowa belka? - 
zapytała po chwili Erin.  

- W tych okolicach nazywają to belką na byki, a w reszcie 
interioru belką na kangury. Większość samochodów jest w nie 
wyposażona.  

- Dlaczego?  
- Bo są tańsze od zderzaków. Poza tym, jeśli na coś 

wpadniesz, dzięki tej belce przeszkoda nie dostanie się pod koła.  
- Na co tutaj można wpaść, oprócz kopca termitów?  
Cole pokazał głową na stadko chudego brązowego bydła, 

pasącego się w wątłym cieniu karłowatych drzew.  
- Na przykład na byka krótkorogiej rasy Kimberley.  
- Nie są wiele większe od muła.  



- Wystarczająco duże, żeby spowodować śmiertelny 
wypadek. Nie tylko te zwierzęta można tu spotkać. W tym 
regionie nie grodzi się pastwisk. Wiele zwierząt swobodnie 
wędruje, kangury, zdziczałe osły i konie, byki z buszu. Każde z 
nich może dostać się pod koła Rovera.  

- Czy to się często zdarza?  
- Jeśli jeździsz po tych drogach nocą, prędzej czy później 

zderzysz się z jakimś dużym zwierzęciem. -Cole zmrużył 
powieki i spojrzał w boczne lusterko. -Właśnie dlatego w 
podróże po interiorze zawsze zabieram strzelbę z krótką lufą. W 
takiej kolizji zwierzę nie zawsze ginie na miejscu. Zwłaszcza 
byk z buszu.  

Erin znowu spojrzała na pasące się bydło. Wszystkie sztuki 
były chude jak szczapa, wynędzniałe i niewiele większe od 
kuca.  

- Czy któreś z tych zwierząt to byk?  
- Pewnie tak, ale żaden z nich nie jest bykiem z buszu. Byk 

z buszu to zdziczały bawół wodny.  
Spojrzała z powątpiewaniem na piaszczystą, suchą okolicę.  
- Wodny?  
- W okolicach Darwin spada rocznie przynajmniej sto 

pięćdziesiąt centymetrów deszczu. Większość w ciągu czterech 
miesięcy, w porze monsunów. Wtedy robi się bardzo mokro.  

- Ponad trzydzieści pięć centymetrów w ciągu jednego 
miesiąca?  

- W styczniu więcej, a w innych miesiącach pory 
deszczowej mniej. Właśnie wtedy wszystkie te przerywane linie, 
które widziałaś na mapie, zmieniają się w wielkie, błotniste 
rzeki, a każde zagłębienie w ziemi wypełnia się wodą. Brody 
stają się nieprzejezdne, a te kilka mostów, które tu 
wybudowano, zalewa woda. Nie utwardzone drogi i ścieżki 
robią się bezużyteczne. -Cole patrzył przez trzy sekundy we 
wsteczne lusterko, a potem zwrócił wzrok na drogę.  

- Skoro jest tyle wody, dlaczego nie buduje się tam, żeby 
wystarczyło jej na cały rok? -zapytała Erin. -Na nawodnionych 



terenach wyrosłaby przynajmniej trawa dla tego biednego bydła.  
- W tych rejonach nie da się budować tam. Jest zbyt 

płasko.  
Nawet gdyby udało się wykopać sztuczny zbiornik, gleba jest 
zbyt porowata. Woda wsiąkłaby w ziemię i zniknęła. -Mówiąc 
to, Cole zerknął w boczne lusterko i zaczął stopniowo 
przyśpieszać. Miał nadzieję, że Erin nic nie zauważy. -Spójrz na 
mapę -ciągnął. -Fitzroy i Lennard to nie są w zasadzie rzeki, 
tylko kanały odpływowe, odprowadzające wodę z zalanych 
terenów. Dopiero w porze deszczowej wypełniają się wodą. 
Przez resztę roku to tylko szereg niewielkich zbiorników 
wodnych, nie szerszych niż rzut kamieniem. -Erin spojrzała na 
niego zdziwiona. -To prawda -zapewnił ją. -Sawannowy 
krajobraz Kimberley to tylko pozory. W ciągu, dnia organizm 
potrzebuje tu około czterech i pół litra wody, nawet jeśli cały 
czas siedziałabyś w cieniu. Ta kraina zabija prawie tak szybko, 
jak klasyczna piaszczysta pustynia w typie Sahary. Może nawet 
szybciej, ponieważ nie każdy wierzy, że coś takiego może go tu 
spotkać. Ja w to wierzę. Ten klimat pokonał już wielu.  

Erin odwróciła głowę i spojrzała na przesuwające się za 
oknem bezludzie. Spróbowała sobie wyobrazić te hektolitry 
wody, jakie przez całe tygodnie leją się tutaj z nieba w porze 
deszczowej.  

- Co się dzieje z całą tą wodą? -zapytała w końcu.  
Cole zmarszczył czoło, spojrzał w boczne lusterko, a 

wsteczne przytrzymał dłonią, żeby przestało wibrować. 
Zobaczył wyraźniejszy obraz i nie miał już żadnych 
wątpliwości. Ktoś za nimi jechał, utrzymując to samo tempo 
jazdy. Mocniej wcisnął pedał gazu.  

- Część wody wyparowuje. Większość wsiąka w podłoże i 
wolno przecieka do morza przez formacje skalne, które chłoną 
wodę jak gąbka. Takimi skałami są wapień i piaskowiec.  

Erin przypomniała sobie mapy z Blackwing, którym tak 
długo się przyglądała.  

- Te niebieskie krzyżyki na mapie, którą mi kiedyś 



pokazałeś, to był wapień, prawda?  
Cole skinął głową i jeszcze raz spojrzał w lusterka. 

Odległość między dwoma pojazdami się nie zmieniła. 
Niewyraźny obłok pyłu w dali za nimi przyśpieszył wkrótce po 
tym, jak oni zwiększyli prędkość. Teraz Cole nieznacznie 
zwolnił.  

- Wąwóz Windjana to pradawna rafa koralowa -oznajmił.  
- Góry Oskar to morski wapień. To wszystko powstało z 

prehistorycznych raf, a dowodzą tego skamieliny. -Ale mimo to 
nie ma tam wody?  

- Czasami spotyka się źródła lub przecieki, w miejscach 
gdzie pękła warstwa wapienia. Woda, która się pojawia, jest 
zdatna do picia i liczy sobie tysiące lat.  

- A czy brak źródeł oznacza, że pod wapieniem nie ma 
wody?  

- Niekoniecznie. Jeśli teren i warunki są odpowiednie, 
woda wymywa kanały w wapieniu i przedostaje się nimi głębiej 
pod ziemię. Powstają podziemne rzeki, płynące w twardej skale. 
Właśnie tak powstały jaskinie Carlsbad w Nowym Meksyku.  

- Myślisz, że takie jaskinie jak Carlsbad istnieją w 
Kimberley i jak diamenty Abe'a czekają na swojego odkrywcę?  

Cole usłyszał podniecenie w głosie Erin i stłumił uśmiech.  
- To mało prawdopodobne. Jaskinie to ulotne zjawisko. 

Większość z nich nie jest w stanie przetrwać dłużej niż sześć 
milionów lat.  

- Tak krótko? Jejku, to może lepiej się pośpieszmy.  
Spojrzał na poważną minę Erin i roześmiał się mimo 

obezwładniającego, znienawidzonego upału oraz podążającego 
za nimi samochodu.  

- W skali ludzkiej jaskinie są wieczne, ale w porównaniu z 
diamentami żyją krótko jak jętki. Możliwe, że te kamyki, które 
trzymasz schowane w pasku wokół talii, są najstarszą rzeczą na 
ziemi.  

Erin rozwarła oczy ze zdumienia.  
- Co takiego?  



- To długa historia. -Cole zerknął w lusterko.  
- A przed nami długa droga -odparła ze śmiechem .  
Widząc uśmiech na twarzy Erin, Cole żałował, że nie są w 

tej chwili gdzie indziej; gdziekolwiek, byle w bezpiecznym 
miejscu. Tutaj na pewno nie było bezpiecznie. Jadący za nimi 
samochód zmieniał prędkość za każdym razem, kiedy robił to 
Blackburn. Ktokolwiek siedział za jego kierownicą, nie chciał 
się z nimi zrównać ani ich wyprzedzić. Być może to zwykły 
podróżny, który odruchowo utrzymuje równy dystans od 
jadącego przed nim pojazdu, a być może ktoś wiele groźniejszy.  

Jakkolwiek było, Cole nie mógł w żaden sposób zgubić 
intruza. Przez następne pięćdziesiąt kilometrów nie było przed 
nimi żadnych bocznych dróg. Oba pojazdy musiały podążać w 
tym samym kierunku.  

  

Rozdział dwudziesty  
 
Cole popatrzył w lusterko, a potem szybko zerknął na Erin, 

obawiając się, że dziewczyna zauważyła jego niepokój. Nie było 
sensu mówić jej o śledzącym ich samochodzie. Napięcie i 
zdenerwowanie zmęczyłyby ją jeszcze szybciej niż okrutny 
klimat.  

Droga zaczęła biec nieco pod górę. Cole wiedział, że za 
dziesięć minut dotrą do okolic poprzecinanych długimi, 
łagodnymi wzniesieniami. Potem dojadą do rozwidlenia. 
Mniejsza odnoga prowadzi do wąwozu Windjana, główna droga 
biegnie w kierunku Gór Króla Leopolda i kończy się w 
niewielkiej osadzie Gibb River. Prawie wszystkie samochody 
poruszające się tą trasą jechały do lub ze stacji położonych przy 
szlaku. Miejscowi ludzie nie jeździli do Windjana w porze 
przejściowej, a w Derby nie było żadnych turystów. Cole i Erin 
stanowili widok tak niezwykły, że na ulicy wszyscy się za nimi 
oglądali.  

To oznaczało, że jeśli posuwający się za nimi obłok kurzu 



skręci do Gibb River, wszystko jest w porządku. Jeśli podąży za 
Roverem do Windjana, to sprawa przedstawia się poważnie.  

- Cole?  
Oderwał wzrok od lusterka.  
- Słucham.  
- Jak diamenty trafiły do wulkanów?  
- Kiedyś uważano, że skrystalizowały się w stopionej 

skale, gdy stygła -odparł. Mówił spokojnym głosem, nie 
okazując napięcia, jakie w nim narastało w miarę zbliżania się 
do rozdroża. -Ale wewnątrz wulkanu jest cholernie gorąco. 
Diamenty stopiłyby się tam jak kostki lodu w gorącej kawie.  

Zamilkł i zerknął na bok, żeby się przekonać, czy Erin nie 
patrzy w boczne lusterko. Nie patrzyła. Przyglądała się Cole'owi 
rozszerzonymi, pięknymi oczyma i nic innego dla niej nie 
istniało, nie wyłączając chmury pyłu za nimi.  

Pierwszy od osiemdziesięciu kilometrów znak drogowy 
pojawił się tuż przy rozwidleniu. Droga Gibb River zmierzała 
prosto. Lewa odnoga prowadziła do wąwozu Windjana i parku 
narodowego Tunnel Creek. Skręcili w prawo.  

- Nie tak dawno temu -ciągnął Blackburn -jakiś bystry 
laborant spojrzał na czarny pyłek uwięziony we wnętrzu 
diamentu i zaciekawiło go, co to jest takiego.  

- Myślałam, że to cząsteczki węgla. Wiesz, takie małe 
drobinki, które nie zdążyły przekształcić się w diament.  

- Wszyscy tak uważali. Ale wreszcie ktoś to sprawdził. 
Okazało się, że to jest pirop, szczególny rodzaj granatu. Można 
określić jego wiek, mierząc stopień radioaktywności. Diament, 
który badał ten młody laborant, pochodził z komina 
kimberlitowego, liczącego sobie sto trzydzieści milionów lat. 
Diament z uwięzionym w nim piropem powinien mieć tyle 
samo. Okazało się, że jego wiek można liczyć w miliardach lat.  

- Ale w takim razie, skąd wzięły się diamenty w kominie 
kimberlitowym? Przecież magma jest tak gorąca, że wszystkie 
by się stopiły.  

- Tego nikt nie wie. Według mojej osobistej teorii gdzieś 



głęboko pod ziemią istnieje diamentowa strefa. Nie sięgają tam 
metalowe wiertła, bo wykrzywiają się i topią. Rozgrzana skała 
ma tam konsystencję wosku pozostawionego na słońcu. 
Temperatura i ciśnienie są tam tak duże, że diamenty zostały 
wypchnięte pod powierzchnię, kiedy planeta się ochładzała 
ponad cztery miliardy lat temu.  

Erin nieświadomie dotknęła płóciennego pasa pod bluzką, 
gdzie ukryła dwanaście pradawnych kryształów .  

- Kiedy Ziemia wystarczająco się ochłodziła -ciągnął Cole 
-bezpowrotnie minęły warunki, w których mogły powstać 
diamenty. Ale przetrwały i tworzą delikatny, kryształowy welon 
wokół jądra Ziemi.  

- A jak trafiają pod powierzchnię, skąd my je 
wydobywamy?  

- Co jakiś czas skorupa się przesuwa i cienkie igiełki 
magmy eksplodują, przechodząc przez diamentowy welon. 
Robią to tak szybko, że niektóre kryształy nie zdążą się stopić, 
bo skała wokół nich już zastyga. Jednak większość się spala. 
Tylko jeden na dwadzieścia kominów zawiera diamenty.  

Erin siedziała w milczeniu i wyobrażała sobie połyskujący 
welon z diamentów, liczący sobie miliardy lat; wspaniałą 
krystaliczną pamiątkę z okresu formowania się planety.  

- Co za szkoda -odezwała się w końcu.  
Cole oderwał wzrok od lusterek.  
- Żałujesz, że tyle diamentów przepada?  
- Nie. Szkoda, że te, którym uda się przetrwać, trafiają w 

końcu na palec jakiejś pustogłowej lali albo rekina finansjery.  
Uśmiechnął się, ale tak ponuro, jak robił to dawniej. Chmura 

pyłu skręciła ich śladem na drogę do Windjana.  
Klnąc z irytacją Cole sięgnął jedną ręką za siebie i szukał 

czegoś w torbie na tylnym siedzeniu. Drugiej ręki nie 
zdejmował z kierownicy.  

- Mogę ci pomóc? -zapytała Erin.  
- Włóż turystyczne buty najszybciej jak możesz -polecił 

Cole. -Potem przejmiesz kierownicę, a ja włożę swoje.  



Erin zerknęła na jego twarz i nie zadawała pytań. Szybko 
włożyła buty, a potem przytrzymała jedną ręką kierownicę, 
dając Cole'owi swobodę manewru. Spowodowało to 
zmniejszenie szybkości samochodu.  

- Dzięki -odezwał się Blackburn. Przejął kierownicę, ale 
nie przyśpieszał. -Weź lornetkę i sprawdź, czy nikt za nami nie 
jedzie.  

Erin ustawiła ostrość i uważnie przyjrzała się drodze.  
- Widzę biały samochód. 
- Chce nas wyprzedzić?  
Milczała chwilę. 
- Nie.  
Cole zaklął pod nosem.  
- Co się dzieje? -zapytała z niepokojem.  
- Jesteśmy śledzeni od samego Derby. Ten za nami to 

lepszy cwaniak. Kiedy przyśpieszamy, on też to robi, a kiedy 
zwalniamy, zostaje z tyłu. Ile osób jest w samochodzie?  

- Trudno powiedzieć. Powietrze drży od upału, a poza tym 
jest za daleko.  

Cole sięgnął pod fotel, wyjął strzelbę i podał ją Erin. 
- Umiesz się z tym obchodzić?  
- Tak.  
- Dobrze. Trzymaj to pod ręką, ale nie odbezpieczaj.   
- Co zrobimy?  
- Będziemy uciekać, tak szybko jak się da.  
Bez dalszych ostrzeżeń przyśpieszył. Samochód przebył 

niskie wzniesienie i opadł w długą, łagodną dolinę. Pedał gazu 
uderzył o podłogę i tam został, przyciskany stopą Cole'a. Rover 
gwałtownie nabierał szybkości, silnik wył na pełnych obrotach. 
Strzałka prędkościomierza przesunęła się wokół tarczy i 
wskazywała sto trzydzieści kilometrów na godzinę.  

Erin starała się nie myśleć o różnych zwierzętach, które bez 
żadnych przeszkód wędrują po, tych okolicach.  

Rdzawoczerwona droga przewijała się pod kołami pojazdu.  
Minęli suche koryto strumienia na dnie doliny i zaczęli 



wspinać się po długim zboczu. Stopniowo zbocze stawało się 
bardziej strome, i samochód musiał nieco zwolnić. Cole nadal 
mocno wciskał pedał gazu, co chwilę zerkając na wskaźniki 
temperatury i ciśnienia oleju. Starał się prowadzić samochód po 
najrówniejszej części nie utwardzonej drogi i sprawdzał, czy na 
poboczu nie ma żadnych zwierząt.  

Rover przebył szczyt kolejnego wzniesienia, zanim chmura 
pyłu znów się pojawiła w lusterku wstecznym. Cole nadal 
maksymalnie dociskał gaz. Droga stała się bardziej płaska, a 
potem okrążyła niewielkie rumowisko skalne. Erin po raz 
pierwszy zobaczyła w Australii coś, co przypominało wzgórze.  

Cole bez litości wyciskał z maszyny wszystkie soki.  
Droga do Windjana gwałtownie się zwęziła. Pojawiły się 

koleiny, a pobocze stanowiła mieszanina rudej ziemi i kamieni. 
Kręty gościniec prowadził teraz między rzadkimi drzewami i 
kępami trawy. Ukształtowanie terenu i liczne zakręty sprawiły, 
że główna droga Gibb River wkrótce zniknęła z oczu.  

Erin jedną ręką trzymała strzelbę, a drugą chwyciła się deski 
rozdzielczej. Tak jak Cole, spoglądała na wskaźniki.  

- Jak długo samochód to wytrzyma? -zapytała.  
- Krócej niż trzeba i założę się, że ten drań o tym wie. 

Bawi się z nami jak z rybą schwytaną na haczyk.  
- Co zrobimy?  
Cole uśmiechnął się posępnie.  
- To, co robią ryby. Chwycimy przynętę i uciekniemy z 

nią.  
- A co będzie, jeśli to tylko zbieg okoliczności i tak 

naprawdę nikt nas nie śledzi?  
- Wtedy ogolę nogi i zapiszę się do baletu.  
Rover zadrżał, kiedy Cole zmienił bieg na wyboistym 

odcinku drogi. Erin chwyciła się mocniej deski rozdzielczej, 
kiedy mknęli po coraz trudniejszym terenie. Bała się, że zaraz 
się rozbiją, ale Cole za każdym razem wyprowadzał samochód 
na prostą. Pojazd przemierzał suche koryta strumieni i 
niebezpiecznie ślizgał się po piaszczystych fragmentach drogi.  



Przez kilka kilometrów jedynym dźwiękiem było wycie 
rozszalałej maszyny. Erin coraz częściej zerkała na wskaźnik 
temperatury.  

- Cole! -odezwała się w końcu. -Silnik się przegrzewa.  
- Wiem. Jeśli w Windjana zobaczymy jakichś turystów czy 

obozowiczów, przyczepimy się do nich jak rzep do psiego 
ogona. Człowieka łatwo zabić. Trudniej uniknąć za to kary, 
szczególnie jeśli ofiarą jest córka wysoko postawionego oficera 
CIA. Conmin nie będzie chciał żadnych świadków.  

Cole starał się patrzeć jednocześnie na wskaźnik temperatury 
i na otoczenie. I silnik, i okolica były rozgrzane do granic 
możliwości. Ziemia przybrała rdzawy kolor. Widzieli tu więcej 
drzew niż w Derby, były one wyższe, ale wciąż trudno to było 
nazwać lasem. Wokół wznosiły się bardzo niskie wzgórza o 
kamienistych szczytach.  

Żadne z nich nie było na tyle duże, żeby samochód mógł się 
za nim skryć.  

Wypadli z rzadkiego zagajnika na piaszczystą łachę, którą w 
porze deszczowej zalewa woda. Za nią jak ciemna ściana 
wznosił się pod niebo łańcuch skał. Po zupełnie płaskiej 
równinie, która dotychczas przemierzali, wapienny wał zdawał 
się nierealny. Rzeka Lennard wyżłobiła w nim wąwóz. W jej 
korycie nie było teraz wody, ale wąwóz Windjana dobitnie 
świadczył, jak wartki musi być jej nurt w porze monsunowej.  

- Widzisz przed nami jakieś samochody? -zapytał Cole, 
mknąc w kierunku wąwozu.  

- Nie, ale ktoś tam musi być. Przecież to park narodowy.  
- W samym środku pustkowia.  
- A strażnicy?  
- Jesteśmy w Australii Zachodniej. Turystów pozostawia 

się tu samym sobie.  
Erin osłoniła oczy i uważnie rozglądała się po okolicy. 

Wyblakła tablica zawiadomiła ich, że wjechali na teren Parku 
Narodowego Windjana. Park był równie bezludny, jak 
otaczające go pustkowie. Nie spostrzegła tu nic. Oprócz placu 



do parkowania samochodów i kilku spalonych słońcem, 
pozbawionych dachu baraków. Nie było żadnej kryjówki ani 
świadków, którzy mogliby opowiedzieć, co widzieli.  

Droga się rozwidlała. Cole wybrał odnogę, która odchodziła 
od wąwozu i wejścia do parku i biegła wzdłuż południowej 
ściany prehistorycznej rafy. Ze skalnej ściany wychodziły 
długie, wymyte przez wodę występy, tworząc głębokie. Wąskie 
kaniony. W cieniu poszarpanego wapiennego wału rósł 
prawdziwy las. Małe eukaliptusy i kępy traw wyrastały ze 
szczelin w kamiennym zboczu, tam gdzie wiatr przyniósł 
nasiona i wytworzyła się gleba. Wszędzie widać było ślady 
bydła.  

Droga wiła się lekko, biegnąc wzdłuż nieregularnej ściany, 
przez co widoczność była utrudniona. Cole ostro skręcił w lewo, 
kierując samochód wprost na zbocze. Wyminął wielkie drzewa 
pochylając głowę, żeby uniknąć uderzeń gałęzi. Rover ślizgał 
się i kołysał, jakby kierowca za chwilę miał stracić panowanie 
nad kierownicą. Kurtyna gałęzi zamknęła się za samochodem, 
tak że z drogi nie można go już było dostrzec. Nagle wyrosła 
przed nimi poszarpana, bardzo nieregularna ściana skały. Cole 
gwałtownie zahamował i wyłączył silnik.  

- Wyjmij z mojej torby pudełko naboi -polecił. Wziął od 
Erin strzelbę i wysiadł z samochodu. -Biegnij wzdłuż skały, 
dopóki cię nie dogonię. Ruszaj!  

Podmuchy wiatru wolno rozwiewały tuman pyłu wzbity 
kołami pędzącego-w szaleńczym tempie pojazdu. Erin biegła po 
piaszczystej miękkiej ziemi tak szybko, jak tylko mogła. Po paru 
sekundach pot zlewał ją od stóp do głów. Po minucie miała 
wrażenie, że oddycha rozpalonym ołowiem. Kiedy Cole ją 
dogonił i wciągnął w wąską rozpadlinę, była całkiem mokra i 
wyczerpana.  

- Zatarłem ślady. Zostań tu i nie pokazuj się -wydyszał. 
Erin wręczyła mu pudełko z nabojami i skinęła głową, zbyt 
zmęczona, żeby się odezwać.  

Cole oszacował wzrokiem nierówną, wymytą przez wodę 



skałę, która wznosiła się wokół nich. Bez słowa przewiesił 
strzelbę przez ramię i zaczął się wspinać. Uważnie sprawdzał 
punkty podparcia dla rąk i nóg. W powolnym, równym rytmie 
podciągał się coraz wyżej, jak człowiek doświadczony we 
wspinaczce. W pół minuty dotarł wystarczająco wysoko żeby 
zobaczyć wijącą się drogę. Wcisnął się w rozpadlinę, zdjął 
strzelbę z ramienia i czekał.  

Pięć minut później na drodze pojawił się tuman kurzu.  
Porywy lekkiego wiatru z wąwozu szybko go rozwiewały. 

Cole nadal czekał, zupełnie nieruchomy, w głębokim cieniu 
skały.  

Zobaczył nadjeżdżający w pędzie samochód. Udało mu się 
spostrzec jedynie to, że jest w nim tylko kierowca, a sam pojazd 
to japońska niewielka maszyna o zamkniętej kabinie, budową 
naśladująca Jeepa. Samochód nie zwalniając przemknął obok 
miejsca, gdzie Cole pod drzewami ukrył Rovera. Blackburn 
spojrzał na zegarek i zaczął odliczać czas. W ciągu następnych 
dziesięciu minut dowie się, czy wybieg się udał, czy będzie 
musiał wciągnąć prześladowcę w zasadzkę, zabić go i pogrzebać 
w piachu. Oczywiście, jeśli najpierw sam nie zginie.  

Erin słyszała przejeżdżający samochód. Chociaż go nie 
widziała. Spojrzała w górę, na oślepiająco błękitne niebo i na 
Cole'a, wciśniętego w czarną szczelinę. Napięcie widoczne w 
jego ciele podziałało na nią jak bezgłośnie ostrzeżenie. 
Rozpłaszczyła się na szorstkim kamieniu i czekała.  

Czekała długo.  
W końcu Cole zszedł ze skały.  
- Przejechał obok i nic nie zauważył.  
- Dzięki Bogu.  
- To jeszcze nie koniec. Teraz wrócimy na drogę do Gibb 

River. Potem wrócimy skrótem po bezdrożach na Great 
Northem.  

- Dlaczego?  
- W tej chwili ten facet znajduje się między nami a stacją 

Abe'a. Zakładając, że starczy mu benzyny ... 



- A nam starczy? -przerwała mu.  
- Nie -odparł Cole i mówił dalej: -Kiedy się zorientuje, że 

nas zgubił, będzie miał dwa wyjścia. Może jechać jakąś polną 
dróżką do stacji Abe'a i tam na nas zaczekać albo wrócić 
skrótem na szosę i starać się dojechać do Fitzroy Crossing przed 
nami.  

- Co jest w Fitzroy Crossing?  
- Jedyna stacja benzynowa w promieniu czterystu 

osiemdziesięciu kilometrów. Mamy tylko tyle paliwa, żeby tam 
dotrzeć.  

  

Rozdział dwudziesty pierwszy  
 
Cole i Erin odnaleźli szosę Great Northem późnym 

popołudniem. Nie wiedzieli, czy ich prześladowca jedzie przed 
czy za nimi. Cole cały czas prowadził z maksymalną 
szybkością. Po wyboistej bocznej drodze jazda asfaltową 
nawierzchnią Great Northem wydawała się nienaturalnie cicha. 
Nie było słychać chrzęstu żwiru wypryskującego spod kół i 
odbijającego się od podwozia.  

Okolica znów stała się płaska. Baobaby o jasnych konarach 
wyrastały nad niższe od nich eukaliptusy jak dziwaczne stwory 
unoszące się na jasnozielonej powierzchni płytkiego, 
zakurzonego morza. Mniej więcej co dwadzieścia minut 
spotykali jakiś nadjeżdżający z przeciwka samochód. W 
większości były to samochody osobowe albo małe ciężarówki, 
ale czasami z rykiem przemykał obok nich olbrzymi diesel, 
ciągnący trzy przyczepy towarowe. Kiedy Erin po raz pierwszy 
zobaczyła taki pojazd, jęknęła z niedowierzaniem.  

- Na miłość boską, co to jest? -zapytała.  
- Pociąg drogowy.  
- Pociąg drogowy? -powtórzyła, nie bardzo rozumiejąc, o 

co chodzi.  
- Wielka ciężarówka ciągnąca trzy przyczepy -wyjaśnił 



Blackburn. Zdjął nogę z pedału gazu, zmniejszając szybkość do 
dziewięćdziesięciu kilometrów na godzinę.  

- Jaki jest jego rozmiar?  
- Stąd trudno ocenić. Niektóre mają trzydzieści metrów 

długości.   
Erin milczała przez minutę. Pociąg drogowy pędził w ich 

stronę, wypełniając swoją masą całą szerokość jednopasmowej 
drogi. Spod jego kół po obu stronach strzelały fontanny żwiru. 
Jechał równie szybko, jak ich Rover.  

- Nie zmieścimy się -powiedziała Erin.  
- Spokojna główka, skarbie -odparł Cole z australijskim 

akcentem i uśmiechnął się. -Mamy mnóstwo miejsca po bokach.  
Mówiąc to zboczył w lewo i wjechał dwoma kołami na 

pobocze. Ze swojej strony pociąg drogowy wykonał ten sam 
manewr. Rower podskoczył i zachrzęścił, kiedy uderzył w niego 
podmuch przejeżdżającej ciężarówki. Pociąg drogowy minął ich 
z hukiem.  

Słońce zachodziło szybko, rzucając skośne promienie, które 
błyskawicznie zmieniły kolor chmur z kremowego w szkarłatny 
i wreszcie w atramentowy. Ledwie Erin zaczęła podziwiać 
wspaniałą grę barw, wszystko zniknęło.  

Colę włączył światła i wcisnął jakiś przycisk na desce 
rozdzielczej. Silny reflektor, zamocowany nad przednią szybą, 
szerokim klinem przeciął ciemności, sięgając połowę dalej niż 
długie światła.  

- Krowa po prawej -ostrzegła Erin, spostrzegłszy nagły 
błysk w ciemnościach, który mógł zostać wywołany tylko 
światłem odbitym od źrenicy oka zwierzęcia.  

- Cholerne głupie zwierzaki -wymamrotał Cole. Ostro 
zahamował i jednocześnie wyłączył reflektor. -Żeby tak 
wszystkie trafiły pod te wielkie złote łuki.  

- Takie jak nad drzwiami restauracji, gdzie podają 
hamburgery? -domyśliła się dziewczyna.  

Cole jęknął, wyminął zwierzę, wzbijając tuman pyłu, i znów 
nabrał wytraconej szybkości. Jechał ostro i szybko, ale bardzo 



uważnie, ponieważ po zmroku bydło Kimberley wychodziło z 
buszu, żeby się paść na skraju szosy, gdzie woda spływająca z 
czarnej nawierzchni umożliwiała wzrost bujniejszej roślinności. 
 Kiedy zupełnie się ściemniło, wypatrywanie cieni 
majaczących poza zasięgiem reflektora stało się podniecająca 
grą, która odciągnęła uwagę ich obojga od lepkiego upału, nadal 
wiszącego w powietrzu, mimo że słońce już dawno zaszło. Nad 
głowami pojawiły się gwiazdy. Niebo wyglądało tu równie obco 
jak okolica. Z wyjątkiem Krzyża Południa, wszystkie gwiazdy 
były równo rozrzucone i jaśniały takim samym blaskiem.  

Co jakiś czas Cole' przyhamowywał, wyłączał reflektor i 
zmieniał światła na postojowe. Przed nim na drodze poruszały 
się wolno gęste cienie. Kiedy jedna z krów odwróciła się do 
nich, jej oczy rozbłysły niesamowicie.  

- Dlaczego przygaszasz światła? -zapytała Erin.  
- Reflektory oślepiają zwierzęta. Oślepione zwierzę 

zamiera w bezruchu na środku drogi, a jeśli stoi na poboczu, to 
równie dobrze zamiast uciekać, może rzucić się prosto pod koła. 
Nie mogę też używać klaksonu. Wystraszone bydło mogłoby w 
popłochu staranować samochód.  

Erin obiecywała sobie, że nie zada tego pytania, ale nie 
wytrzymała.  

- Widzisz za nami jakieś światła?  
- Nie.  
- Czy to możliwe, żeby jechał bez świateł?  
Cole uśmiechnął się zimno.  
- Mam nadzieję. Ta jego mała Toyota nie waży wiele 

więcej niż średniej wielkości krowa.  
To, co z początku wydawało się fragmentem 

rozgwieżdżonego nieba w ciemnościach przed nimi, powoli 
przekształciło się w sztuczne światła. Były to pierwsze latarnie, 
jakie Erin oglądała od czasu wyjazdu z Derby.  

- To Fitzroy Crossing? -zaciekawiła się. -Nic innego tu nie 
ma.  

W Fitzroy Crossing jednopasmowa szosa Great Northern 



przecina rzekę Fitzroy. Szosa i stała obecność wody w 
billabongach wyżłobionych podczas pory deszczowej 
podtrzymują życie miasteczka, w którym mieszka kilkuset 
białych, zmienna liczba aborygenów i niezliczone krokodyle.  

Cole podjechał pod rozpadającą się stację benzynową i 
wyłączył silnik.  

- Zostań w samochodzie -polecił wysiadając. -Jeśli coś 
wyda ci się podejrzane, zatrąb. Strzelba jest pod moim fotelem.  

- Ja kiepsko strzelam.  
Zęby Cole'a zalśniły w mroku. 
- Nieważne. Lufa jest takiej długości, że jeszcze nie jest to 

zabronione, ale z bliskiej odległości spisuje się o wiele lepiej niż 
normalna. Strzela grubym śrutem, co daje ci większe szanse 
nawet w niekorzystnej sytuacji. Po prostu wyceluj, naciśnij 
spust, a potem patrz, co się będzie działo.  

Erin bez słowa sięgnęła pod fotel i położyła sobie strzelbę na 
kolanach. Cole napełnił bak i zapasowe kanistry, które po 
jeździe z dużą prędkością były już prawie puste. Dolał oleju i 
wody, sprawdził najróżniejsze przewody, zawory i zbiorniki, a 
wreszcie wszedł do budynku stacji, żeby zapłacić.  

Erin rozglądała się, ale dostrzegła tylko jednego aborygena z 
potarganymi włosami i zrogowaciałymi stopami, który stał obok 
piramidy z puszek po piwie Black Swann. Cole wyłonił się z 
wnętrza budynku, gdzie mieścił się sklepik, kafejka i bar. Niósł 
kanapki i ciepławe napoje gazowane, które wyjął z wysłużonej 
lodówki. Zatrzymał się na chwilę, zamienił kilka słów z 
ciemnoskórym budowniczym piramidy z puszek, dał mu 
kanapkę i wrócił do samochodu.  

Po chwili mknęli już po szosie. Erin bardzo się cieszyła, że 
znów skrywają ich ciemności.  

- Pięćdziesiąt kilometrów na północ jest przydrożny 
parking -oznajmił Cole. -Możemy wykorzystać drewniane stoły 
jako łóżka, jeśli nikt ich przed nami nie zajął. Możemy też 
jechać dalej do stacji.  

- Co będzie bezpieczniejsze?  



Cole wzruszył ramionami.  
- Nieduże, białe japońskie samochody są tutaj bardzo 

popularne. W mieście ich pełno. Jeśli nasz ptaszek jest sprytny, 
to nie zawrócił, tylko pojechał drogą przez Tunnel Creek i 
pewnie jest przed nami. Pomyśli, że zechcemy jak najszybciej 
dotrzeć do stacji Abe'a, gdzie czeka na nas pomoc. W nocy, w 
buszu cholernie łatwo zastawić pułapkę.  

- Zawsze marzyłam, żeby spać na stole pod gołym niebem.  
Roześmiał się cicho.  
- Nie martw się, kochanie. Żartowałem. Mam plandeki i 

śpiwory. Znajdziemy zagłębienie w piasku i zaśniemy jak 
dzieci.  

Przez dziesięć minut nie spotkali żadnych pojazdów. Potem 
naprzeciw, w odległości mniej niż kilometra, pojawiły się 
światła. Z ich liczby i wysokości, na jakiej były umieszczone, 
Cole domyślił się, że nadjeżdża pociąg drogowy. Wszystkie 
przednie światła były zapalone. Blask górnego reflektora biegł 
w stronę ich samochodu jak wyciągnięty oskarżycielsko palec.  

Cole odruchowo zdjął nogę z gazu i zaczął uważniej 
obserwować mroczne pobocze, wypatrując groźnego błysku 
zwierzęcych oczu. Erin starała się odwrócić wzrok od 
zbliżających się świateł i również skupić się na obserwacji 
pobocza, ale jaskrawy stożek blasku oślepił ją.  

Odległość między pojazdami gwałtownie się zmniejszała. 
Cole mruknął coś pod nosem i wyłączył szperacz Rovera.  

Olbrzymia ciężarówka nie odwzajemniła się tą samą 
grzecznością. Pędziła wprost na nich, rosnąc w oczach i coraz 
mocniej Ich oślepiając.  

- Chryste, ten sukinsyn świeci jak wariat -wymamrotał 
Cole. -Mógłby oślepić krowę na Księżycu.  

Ze złością podniósł dłoń i osłonił oczy przed ostrym 
blaskiem. Jednocześnie jeszcze trochę zboczył na lewo, dając 
nadjeżdżającemu pojazdowi więcej wolnej przestrzeni. Pociąg 
drogowy również nieco zboczył, ale nie zwolnił. Pędził na nich 
jak rozszalałe zwierzę.  



- Jest nieuważny czy po prostu nieokrzesany -zastanawiała 
się Erin, na przemian włączając i wyłączając reflektor, żeby w 
ten mało wyszukany sposób zwrócić uwagę kierowcy.  

W odległości mniej niż dwustu metrów wielki, oślepiający 
reflektor zgasł.  

- Najwyższy czas, ty stuknięty sukinsynu -powiedział 
Cole. Ledwie ich oczy zdążyły przyzwyczaić się do mroku, 
reflektor znów rozbłysnął pełną mocą. Jaskrawy, niebiesko biały 
strumień uderzył w szybę Rovera, a rozpędzony pociąg z 
hukiem zmierzał wprost na nich, nie zostawiając im miejsca na 
żaden manewr. Światło niby nóż przecięło oczy Cole'a. Na oślep 
skręcił ostro w lewo. Rover podskakiwał dziko na wyboistej 
sawannie, wymijając wysokie kopce termitów i miażdżąc 
stalową belką małe eukaliptusy.  

Po kilkuset metrach samochód uderzył bokiem o duży 
kopiec termitów, zatoczył się, obił o gruby pień baobabu i 
niemal przewrócił na dach. Przednie koła przejechały przez 
niższy kopiec termitów, zanim Rover zdążył się zatrzymać, i 
bezradnie zawisły skosem w powietrzu, chociaż silnik cały czas 
pracował.  

W ciągu ostatnich sekund szaleńczej ucieczki skroń Cole'a 
kilka razy uderzyła w boczne okno. Przez chwilę siedział 
oszołomiony, potem odruchowo wyłączył światła i energicznie 
potrząsnął głową, żeby dojść do siebie. Nadal widział wszystko 
podwójnie i poczwórnie. Jeszcze raz potrząsnął głową. Nie 
pomogło.  

Na drodze rozległ się pisk, kiedy olbrzymia ciężarówka 
zahamowała paląc opony.  

- Erin? -odezwał się chrypliwie Blackburn. -Nic ci nie 
jest?  

- Trochę się wystraszyłam, ale nie jestem ranna -odparła 
drżącym głosem.  

- Weź strzelbę i uciekaj.  
- Ale ...  
- Zrób, jak mówię!  



Ze strzelbą w ręku otworzyła drzwi i chwiejnie wyszła w 
ciemność. Przebiegła wokół samochodu i otworzyła drzwi po 
stronie kierowcy.  

- Powiedziałem... -zaczął.  
- Nie zostawię cię tu bezbronnego! -zawołała, 

przekrzykując pisk silników ciężarówki. -Wysiadaj!  
Cole wytoczył się z samochodu, wstał na nogi i potknął się.  
Erin złapała go i podparła ramieniem. Kiedy stanął pewniej, 

ruszył chwiejnym biegiem, dając się prowadzić Erin wśród 
niewyraźnych, zwielokrotnionych kształtów, majaczących w 
ciemnościach.  

Po jakimś czasie poczwórne kształty zamieniły się w 
podwójne, a niektóre z nich w pojedyncze. Cole wydłużył krok. 
Niewyraźnie słyszał zgrzyt i hurgot hamulców, a potem 
złowróżbną ciszę, kiedy ogromna masa żelaza w końcu stanęła 
w miejscu.  

Silny reflektor zaczął wahadłowym ruchem przecinać busz 
jak świetlisty miecz. Świecił teraz na lewo od nich, ale 
wiedzieli, że przy kolejnym nawrocie wyłuska z ciemności i 
samochód, i ich oboje.  

Cole bez ostrzeżenia powalił Erin na ziemię, wciągnął za 
kopiec termitów i nakrył własnym ciałem. Modlił się, żeby jego 
zakurzony strój w kolorze khaki okazał się wystarczającym 
kamuflażem. Nagle zdał sobie sprawę, co zrobił -przewrócił 
dziewczynę na ziemię i unieruchomił, tak jak kiedyś zrobił to 
Hans.  

Leżąc twarzą w piachu, Erin z trudem chwytała oddech, ale 
nie wpadła w panikę. To Cole ją obezwładnił. On przecież nigdy 
jej nie skrzywdził. Bił się za nią, kiedy ona nie miała sił. Cole 
nigdy nie użył swojej siły, żeby ją poniżyć, zranić czy 
sterroryzować. Dawał jej przyjemność, nie ból. Połączenie ich 
ciał zawsze ją wzbogacało, a nie niszczyło.  

Kiedy Cole poczuł, że Erin odprężyła się, odetchnął z ulgą.  
- Nie ruszaj się -przemówił -cichym, łagodnym głosem. - 

Nie podnoś wzroku. Ludzkie oczy odbijają światło tak jak oczy 



zwierząt. Rozumiesz?  
- Tak.  
Delikatnie przesunął ustami po jej policzku.  
- Jesteś dzielną kobietą -wyszeptał. -Równie wspaniałą, 

jak twoje fotografie. Teraz zachowaj się rozsądnie. Bez względu 
na to, co się stanie, nie ruszaj się. Nigdy bym sobie nie 
wybaczył, gdybym cię przez pomyłkę zastrzelił. Obiecujesz mi, 
że się nie ruszysz?  

- Obiecuję.  
Poczuła, jak ciało Cole'a wolno się z niej zsuwa. Wyjął z jej 

dłoni strzelbę, o której nawet nie pamiętała. Rozległ się szelest 
skóry pocieranej o skórę, materiał otarł się o ostre trawy, a 
potem nastąpiła cisza.  

Cole odczołgał się na bok. Reflektor nadal przebijał noc.  
Skraj świetlnego stożka dotknął Rovera, przesunął się dalej i 

zaraz wrócił, chwytając samochód w jaskrawobiały krąg. Rover 
wyglądał jak jakieś prehistoryczne australijskie zwierzę, które 
przysiadło na tylnych łapach i zadarło nos pod niebo. Uważając, 
żeby nie patrzeć w światło, Cole podpełzł bliżej. Wiedział, że 
morderca z ciężarówki przyjdzie tu, żeby sprawdzić efekty 
swojej roboty.  

Kiedy promień reflektora się zbliżył, Blackburn zamknął 
oczy, żeby nie stracić ostrości widzenia i nie zdradzić swojej 
pozycji odbitym od nich błyskiem. Światło przesunęło się i 
przez zamknięte powieki wyczuł, że wokół niego panuje już 
ciemność. Otworzył oczy. Po kilku minutach dostrzegł po lewej 
w bladym świetle księżyca jakiś ruch. Mógł to być jakiś wybryk 
zmęczonych oczu -wciąż chwilami widział podwójnie.  

Ale równie dobrze mógł to być człowiek.  
Cole zastygł na moment, a potem wolno odwrócił głowę.  
Nic się nie poruszyło, a jednak miał pewność, że ktoś tam 

jest. Ten człowiek musiał dobrze znać warunki panujące w 
australijskim interiorze. Prześlizgiwał się z cienia w cień, z 
jednej osłony za drugą. Poruszał się tak pewnie i bezgłośnie, jak 
wąż mulga. Cole zamrugał powiekami, żeby usunąć resztki 



podwójnego widzenia.  
Zabójca zniknął w mroku, a po chwili ukazał się bliżej 

samochodu, jednak cały czas za daleko, żeby stać się łatwym 
celem. Strzelanie nocą jest dość trudne. Blackburnowi 
dodatkowo nie ułatwiał zadania dzwoniący mu w głowie ból i 
to, że jego bronią była strzelba z krótką lufą.  

Nagle sylwetka mężczyzny zarysowała się na tle okna 
samochodu. Cole cicho poderwał się na nogi, jednym ruchem 
wycelował i strzelił. Język pomarańczowo-białych płomieni 
rozjaśnił noc. Huk strzału zagłuszył metaliczny szczęk 
przeładowywanej broni. Cole wystrzelił jeszcze raz, trochę na 
prawo od miejsca, gdzie przedtem widział zabójcę, natychmiast 
znowu przeładował strzelbę i ponownie strzelił, tym razem 
bardziej w lewo. Natychmiast uskoczył na bok wiedząc, że 
ogień u wylotu lufy jest jak latarnia wskazująca jego pozycję.  

Odgłos wystrzałów niósł się w ciszy nocy jak grzmot. 
Gdzieś po prawej zakrzyczały niespokojnie ptaki. Stopniowo do 
buszu wracała cisza. Nie rozległ się żaden okrzyk bólu ani strzał 
ze strony wroga. Trudno było odgadnąć, czy chociaż część śrutu 
dosięgła mordercy.   

Wstrzymując oddech Cole czekał bez ruchu. Każdym 
nerwem ciała nasłuchiwał odgłosów z otoczenia. Wyłowił 
ledwie słyszalny szelest materiału ocierającego się o spinifeks, 
cichy chrzęst podeszwy buta o ziemię. Niewyraźny cień 
wycofywał się. Cole rzucił się w bok, przetoczył kilka razy i 
wystrzelił. Potem znów się przetoczył w innym kierunku, 
znieruchomiał i czekał.  

Cisza.  
Wsunął jeszcze trzy duże naboje do magazynka, zanim 

bezgłośnie ruszył w kierunku pociągu drogowego. Nagle przez 
myśl przebiegły mu podobne obrazy z minionych lat -noc, gęsta 
od upału i wilgoci, wokół cicha dżungla, zbyt cicha, co 
świadczyło, że drapieżnik ruszył na łowy. Zabić albo zginąć. 
Przeżyć albo umrzeć. Nic nowego.  

Tym razem jednak było inaczej, trudniej, ponieważ bronił 



nie tylko swojego życia. Przechylił głowę i nasłuchiwał, czy 
Erin jakimś ruchem nie zdradziła swojej kryjówki. 
Odpowiedziała mu cisza.  

 
Erin leżała nieruchomo i wsłuchiwała się w noc. Z trudem 

się powstrzymywała, żeby nie zawołać Cole'a. Często 
podchodziła z aparatem dzikie zwierzęta, widziała, jak wilki 
osaczają i powalają łosia, ale nigdy jeszcze nie leżała w ukryciu 
i nie czekała, aż jeden z dwóch walczących mężczyzn zabije 
drugiego. Żałowała, że nie ma przy sobie skuteczniejszej broni 
od własnych zaciśniętych pięści.  

Trzasnęły drzwi. Silnik pociągu drogowego zawarczał.  
Skrzynia biegów zazgrzytała gwałtownie i pojazd ruszył, z 

każdą sekundą nabierając prędkości. Reflektor i światła zgasły, 
jakby uciekający zabójca się bał, że ściągnie na siebie kolejne 
strzały.  

Cole wycofał się w kierunku Rovera. Kiedy znalazł się w 
pobliżu miejsca, gdzie zostawił Erin, wyszeptał jej imię.  

- Tutaj jestem -odpowiedziała również szeptem.  
Chwilę potem osunął się na ziemię obok niej, wziął 

dziewczynę w ramiona i trzymał, aż przestała drżeć i też go 
objęła. Nie wypuszczał jej z objęć długo po tym, jak minęły 
wywołane napięciem dreszcze. Gładził ją po włosach i 
wsłuchiwał się w mrok. Z wolna powróciły odgłosy insektów i 
nocnego życia buszu, upewniając Cole'a, że nikt nie został na 
drodze, żeby podkraść się blisko samochodu i zastawić na nich 
pułapkę.  

- Cały dzień mówiłaś, że chcesz prowadzić -powiedział 
cicho. -Teraz też masz na to ochotę?  .  

Erin skinęła głową.  
- Zostań tu, a ja się rozejrzę. Jeśli nic się nie stanie, 

postaraj się zjechać z tego kopca termitów.  
- Po co czekać? -zapytała. -Może ten ktoś urządza 

następną zasadzkę gdzieś na drodze.  
- Pojechał do Fitzroy Crossing. My jedziemy w 



przeciwnym kierunku.  
- A jeśli było ich dwóch, jeden odjechał, a drugi tu został?  
- Niestety, pewnie nie jest taki głupi.  
- Mówisz tak, jakbyś tego żałował.  
Zęby Blackburna zalśniły chłodno w świetle księżyca.  
- O niczym tak nie marzę, jak o przygwożdżeniu tego 

sukinsyna. -Jego uśmiech zniknął. -Tym razem nie chodziło 
tylko o mnie. Ty też zginęłabyś pod kołami tego pociągu. Jeśli o 
mnie chodzi, to ogłaszam, że okres ochronny się zakończył.  

Zanim Erin cokolwiek powiedziała, zamknął jej usta 
krótkim, gorącym pocałunkiem, który skończył się równie 
niespodziewanie, jak się zaczął.  

- Pięć minut -powiedział Cole. -Jeśli nie wrócę i nic nie 
usłyszysz, spróbuj uruchomić samochód. Dogonię cię, zanim 
dotrzesz do drogi.  

Kiedy Erin doszła do wniosku, że minęło już pięć minut, 
podeszła do Rovera. Trudno było dostać się do środka, 
ponieważ samochód stał w nienaturalnej pozycji, ale kiedy 
znalazła się za kierownicą, z łatwością uruchomiła silnik. 
Skrzynię biegów zaprojektowano dla mężczyzny, i to silnego. 
Erin z wysiłkiem przesunęła dźwignię na wsteczny bieg i 
nacisnęła pedał gazu. Rower zsunął się kilkanaście centymetrów 
w dół. Przeszła na pierwszy bieg, podjechała trochę do góry i 
szybko znów wrzuciła wsteczny. Tym razem przednie koła 
dotknęły nawierzchni.  

Rover zjechał z warkotem z kopca, ale koła natychmiast 
zabuksowały w piaszczystej ziemi. Erin wrzuciła niski bieg i 
spróbowała jeszcze raz. Rover ruszył do przodu. Zawróciła 
wolno, nie włączając świateł, i skierowała się na drogę. Cole 
zmaterializował się w ciemnościach tuż obok drzwi.  

- Ja poprowadzę -powiedziała szybko Erin, zatrzymując 
samochód. -Ty trzymaj strzelbę.  

Cole przeszedł na stronę pasażera i wsiadł do środka.  
- Dojedziesz do drogi prowadzącej do stacji. Potem ja 

przejmę kierownicę.  



 - Nie będziemy spali na stołach?  
- Nie dzisiaj. Ukryjemy się w buszu i poczekamy, aż 

znowu zacznę widzieć pojedynczo.  
- A na stacji nie byłoby bezpieczniej?  
- Bezpieczniej? -Cole roześmiał się, ale raczej ponuro.  
Spojrzał na nią oczami, które w świetle tablicy rozdzielczej 

lśniły jak lód.  
- Jeszcze tego nie zrozumiałaś? Stacja to nie jest 

bezpieczne miejsce. To teren łowów diamentowego tygrysa.  
  

Rozdział dwudziesty drugi  
 
Cole obudził się, zanim pierwsze gwiazdy zaczęły znikać z 

gęsto usianego złotymi punktami nieba południowej półkuli. 
Powietrze było wilgotne, wonne i wypełnione cichymi 
odgłosami budzącego się życia. Erin poruszyła się przez sen i 
przywarła do niego, ciesząc się ciepłem jego ciała w chłodnym 
przedświcie. Objął ją.  

Ten ruch nie wywołał bólu głowy, który nękał go 
poprzedniego wieczora. Ból głowy nie powrócił też, kiedy Cole 
poczuł nagłe podniecenie bliskością miękkiego kobiecego ciała. 
Kusiło go, żeby obudzić Erin tak jak poprzedniego ranka. Bez 
strachu i wahania, prosto ze snu wprowadzić ją w krainę 
rozbudzonych po wielu latach zmysłów.  

Powtarzał sobie, że nie powinien tego robić, ale jego ręka już 
dotykała ciała Erin, odsunąwszy cienką barierę ubrania. Pieścił 
jej wrażliwe miejsca i czuł, jak jej ciało reaguje. Zastanawiał się, 
o czym Erin teraz śni.  

Uniosła powieki, a jej oczy zamigotały tajemniczo pod 
rozgwieżdżonym niebem.  

- To ci wchodzi w nawyk -zamruczała i z uśmiechem się 
przeciągnęła. 

- Mogę przestać.  
- Naprawdę? -Jej ręka wolno sunęła po ciele Cole'a, które 



również chętnie reagowało na jej pieszczoty. -Kiedy?  
- Kiedy tylko zechcesz.  
Spojrzała w jego rozpalone oczy i wiedziała, że nie kłamie. 

Gdyby zażądała, natychmiast by się opanował. Ale nie chciała 
tego. Półśpiąca, słuchała utajonego instynktu i bardzo go 
pragnęła.  

Cole poruszył dłonią, a Erin czuła, że w jej ciele zapala się 
gorący płomień. Posuwał rękę coraz dalej, aż dotarł do ukrytego 
między miękkimi fałdkami ciała najwrażliwszego punktu. Erin 
spuściła rzęsy i oddychała urywanie. Przeszywały ją igiełki 
rozkoszy, jakby za chwilę miała się roztopić. Spojrzała Cole'owi 
w oczy. Teraz wiedziała tylko tyle, że go kocha.  

Cole jęknął głucho, kiedy ich ciała, na wyraźną zachętę Erin, 
połączyły się tak mocno, jak to tylko możliwe. Poruszał się 
wolno, dopasowując się do jej rytmu, aż oboje zatopili się w 
rozkoszy. W ostatecznej chwili przywarł do jej ust i spił z nich 
krzyk podniecenia. Potem trzymał ją w ramionach, aż oddechy 
obojga się uspokoiły, a bicie serc wyrównało. Czuł, jak ciało 
Erin wiotczeje w jego uścisku, kiedy dziewczyna znowu zaczęła 
zapadać w sen.  

- O, nie. Nie ma mowy -zaprotestował. -Pora wstawać.  
Erin coś zamruczała i wolnym, niechętnym ruchem odsunęła 

się od Cole'a, co tylko wywołało w nim nową falę pożądania.  
Nie zważając na odżywająca namiętność, ubrał się szybko, 

zwinął śpiwory i plandekę i włożył je do samochodu. Potem 
wspiął się na strome zbocze i w świetle księżyca stanął na 
kamienistym szczycie wzgórza.  

Poniżej biegł w prawo szlak prowadzący do stacji Abe'a.  
Droga była ledwie dostrzegalna w mroku przedświtu. 

Niektóre jej fragmenty zupełnie niknęły między rzadkimi 
drzewami. Potrafił ją odnaleźć tylko ktoś, kto nie raz 
przemierzał tę trasę albo był obdarzony doskonałą pamięcią, tak 
jak Cole.  

Na pylistej, poznaczonej koleinami drodze nie zobaczył 
żywego ducha. Wokół panowała cisza.  



- Chyba ten drań w końcu miał dosyć -powiedział, kiedy 
Erin stanęła obok niego.  

- Dzięki Bogu.  
- Raczej dzięki mnie -odparł z uśmiechem.   
- Jak twoja głowa?  
- Wciąż na miejscu.  
- Nie ruszaj się.  
Stanął nieruchomo, a Erin delikatnie dotykała czubkami 

palców jego skóry tuż nad prawą skronią. Od jej dotyku 
przebiegły go dreszcze, kiedy ciało instynktownie zareagowało 
na bliskość dziewczyny.  

- Guz już prawie zniknął -stwierdziła po chwili.  
Pogładził ją po policzku.  
- Chodźmy stąd. Wracajmy do samochodu, zanim znowu 

zrobię coś niemądrego. -W jego tonie usłyszała znajomą 
zmysłową nutę. -Przy tobie zupełnie tracę panowanie nad 
własnym ciałem -dodał stłumionym głosem.  

Erin poszła za nim, w półmroku uważnie spoglądając pod 
nogi. Pierwsze kroki okazały się najtrudniejsze, ponieważ 
zbocze było tu strome i kamieniste. Poślizgnęła się, odzyskała 
równowagę i znowu ją straciła. W końcu buty znalazły 
pewniejsze oparcie. Wokół niej źdźbła spinifeksu lśniły jak 
srebrne pręty, kołyszące się i falujące w gorącym wietrze. 
Gdzieś w oddali jakieś zwierzę wydało z siebie dziwaczny, 
dźwięczny ryk.  

- Co to takiego? -zapytała.  
- Krowa gada do księżyca.  
Wiatr przyniósł kolejny ryk.  
- A to pewnie księżyc odpowiada krowie? -odparła z 

poważną miną.  
Cole uśmiechnął się.  
- Szybko się uczysz.  
Drzwi samochodu z głośnym hukiem zamknęły się 

jednocześnie. Cole uruchomił silnik i wjechał na wyboistą, 
porytą koleinami drogę. Nie włączał świateł, dopóki nie zjechali 



w dół, na równinę. Po drodze widział ślady jakiegoś większego 
pojazdu, który jechał tędy gniotąc trawę i łamiąc niskie krzewy. 
Spostrzegł również inne, nie zatarte przez wiatr ślady po 
przejeżdżających niezbyt dawno samochodach.  

- Duży tu ruch -stwierdziła Erin.  
- Masz dobry wzrok.  
- Wyostrzył mi się po wczorajszych przygodach.  
- Jak dotychczas, nie zauważyłem nic nieoczekiwanego -

powiedział Cole. -Taki ruch zwykle panuje na podjeździe Abe'a.  
- Niezły podjazd. Ma chyba z sześćdziesiąt kilometrów.  
- To niedużo, jak na te strony. Te wąskie ślady zostawił po 

sobie jakiś samochód o węższym rozstawie kół niż Rover. To 
pewnie jeden ze starych Jeepów Abe'a. Kiedy tu ostatnio byłem, 
miał aż trzy takie gruchoty. Żeby jeden utrzymać na chodzie, 
wyjmował części z pozostałych.  

- Więc sądzisz, że teraz na stacji nie ma nikogo?  
- Będą tam ludzie przysłani przez Blackwing. W każdym 

razie lepiej, żeby tam byli, bo inaczej nie zdążymy z naszymi 
poszukiwaniami przed porą deszczową. Może tam być Sara, 
kilkoro jej dzieci i wnuków. Po śmierci Abe'a wszyscy 
mężczyźni pewnie ruszyli na włóczęgę.  

- Kto to jest Sara?  
Cole uśmiechnął się dziwnie.  
- Tego nikt nie wie. Była dzieckiem, kiedy Abe i jego brat 

kupili pierwszą działkę. Jej plemię albo wymarło od chorób czy 
wojny, albo po prostu ruszyło na włóczęgę, a ją zostawiło samą. 
Została z Abe'em.  

Rover podskoczył i zatrząsł się. Erin chwyciła się mocniej 
deski rozdzielczej, kiedy Cole wrzucił niższy bieg i wjechał na 
zrytą głębokimi koleinami, twardą jak cement powierzchnię 
wyschniętego pagna.  

- Myślisz, że Sara wie coś o kopalni? -zaciekawiła się 
Erin.  

- Wątpię. A nawet gdyby wiedziała, nic by jej to nie 
obeszło. Diamenty to pasja nowoczesnych ludzi. Aborygeni nie 



przywiązują żadnej wagi do nowoczesności.  
- Ale przecież od przyjścia Anglików życie się tutaj 

zmieniło, prawda?  
- Anglicy są tu od niedawna. Dopiero niewiele ponad sto 

lat temu pierwsi Australijczycy przypędzili bydło z Queenslandu 
do Kimberley. Wędrówka zajęła dwa lata. Wyruszali z 
dziesięcioma tysiącami sztuk, a doszła niecała połowa, więc nikt 
się nie śpieszył, żeby iść w ich ślady. Więcej ludzi osiedliło się 
tutaj w ciągu ostatnich dwudziestu lat niż przez uprzednie sto.  

Rover zachwiał się i prześlizgnął po błotnistym fragmencie 
drogi.  

- To wyciek -oznajmił Cole.  
- Woda?  
- To się zdarza.  
- Nigdy bym nie pomyślała. To pierwsza wolno płynąca 

słodka woda, jaką widzę od czasu przybycia do Australii.  
Cole skręcił, kiedy jakieś zwierzę wielkości małego psa 

przebiegło przez drogę.  
- Co to było? -zapytała.  
- Waliaby, taki gatunek kangura.  
Erin wpatrzyła się w mrok, ale nic nie dostrzegła. Z 

westchnieniem usiadła głębiej w fotelu.  
- Czy Abe kiedykolwiek rozmawiał z tobą o swoim 

bracie?  
- Ze mną nie. Nie bezpośrednio. Według miejscowych 

opowieści, po tym, jak twój dziadek wyjechał z Bridget 
Mcqueen, Abe przez jakiś czas żył jak aborygen. Nauczył się ich 
języka i zwyczajów. Dla tubylców, którzy wędrowali przez jego 
stację, stał się trochę bogiem, a trochę diabłem. Siadywał z nimi 
przy ognisku, oddawali mu młode kobiety i zostawiali dla niego 
najlepsze kawałki mięsa jaszczurek i krokodyli.  

Przez kilka minut zalegało milczenie, tylko Rover z wyciem 
silnika podskakiwał na wybojach.  

- Lubiłeś Abe'a?  
- Czułem respekt dla jego twardego charakteru. 



Podziwiałem jego znajomość tej krainy. Ale czy go lubiłem? -
Wzruszył ramionami. -Nikt go nie lubił, a już najmniej ludzie, 
którzy znali go najlepiej, aborygeni. Sympatia to nie jest 
uczucie, jakim darzy się swoich bogów lub diabła. Żyje się z 
nimi jak najzgodniej. Abe miał obsesję na punkcie seksu, ale nie 
znałem mężczyzny, który by tak nienawidził kobiet.  

- W takim razie dlaczego zapisał mi stację? Mógł ją 
zostawić tacie albo Philowi.  

Cole spojrzał na nią z ukosa, a jego oczy zalśniły blado na 
tle ciemnej twarzy.  

- Może Abe aż tak bardzo ich nie nienawidził.  
- Co chcesz powiedzieć?  
Cole zaczął cichym głosem recytować fragmenty "Pawia":  
A teraz samotny się skryję  
Tam gdzie czarny łabędź gości  
Nad martwego morza kośćmi.  
Kamienna kobieta daje mi nadzieję 
 Sekrety czarniejsze niż śmierć  
I prawdę, za którą mogę zginąć.  
Ale do ciebie przemówię.  
Posłuchaj mnie, dziecko smutku.  
Dzień ten przeklniesz strasznym słowem  
Jak ja przeklinałem swoją królową.  
Te słowa, wypowiadane głębokim męskim głosem na 

spowitym mrokiem australijskim pustkowiu, brzmiały zupełnie 
inaczej, niż wypowiadane ironicznie w drogim hotelu w Los 
Angeles. Erin poczuła dziwny dreszcz napięcia.  

- Co takiego zrobiły mu kobiety? -zapytała.  
Cole uśmiechnął się twardo.  
- Och, pewnie to co zwykle.  
- To znaczy?  
- Potraktowały go jak szmatę.  
- Z tego, co mówiłeś, wynika, że on sam też traktował je w 

ten sposób, więc chyba go to nie zdziwiło.  
- Co innego postępować tak samemu, a co innego 



doświadczyć tego na własnej skórze.  
- Wiem -odparła smutno Erin.  
Cole przypomniał sobie o Hansie.  
- Przepraszam, skarbie. Nie pomyślałem. -Roześmiał się 

gorzko. -Szkoda, że Hans nie spotkał na swojej drodze siostry 
Winga. Ci dwoje są dla siebie stworzeni. Ale sprawiedliwość 
jest ślepa, a litość to niezrównoważona dziwka. -Po chwili 
milczenia Cole zmienił temat na bezpieczniejszy. -Nie wiem, co 
tak zraziło Abe'a do kobiet. Nigdy o tym nie mówił. Kiedy 
patrzyłem na twoje rodzinne fotografie, przyszło mi do głowy, 
że to pewnie historia stara jak świat. Dwóch braci zakochało się 
w tej samej kobiecie, ale tylko jeden ją zdobył.  

- Mówisz o mojej babce?  
Cole skinął głową.  
- Kiedy Bridget odeszła, jeden z białych sąsiadów zapytał 

Abe'a, dlaczego Nate Windsor wyjechał do Ameryki. Abe 
oćwiczył go biczem. Gdyby wtedy nie był pijany, pewnie 
zatłukłby nieszczęśnika na śmierć. To się powtarzało za każdym 
razem, kiedy ktoś wspomniał twojego dziadka. Abe wpadał w 
morderczy szał. Po jakimś czasie ludzie przestali przy nim 
mówić o Nacie Windsorze, a jego przezwali Szalonym Abe'em.  

Droga zamieniła się w plątaninę kolein, wspinającą się na 
wzgórze. Cole zgasił światła, zanim ktoś zza wzgórza mógłby je 
dostrzec. Rover pełzł po zboczu podskakując, kołysząc się i 
ślizgając. Kiedy tylko dojechali na szczyt, Blackburn zgasił 
silnik. Poniżej, w wietrznej dolinie, w ciemności jarzyło się 
światło.  

- Co to jest?  
- Dom Abe'a.  
- Jak na tę porę, panuje tam duży ruch.  
- W czasie pory przejściowej trzeba wstawać przed 

świtem, jeśli chce się cokolwiek zrobić. Potem jest za gorąco.  
Wyjął z torby pudełko naboi i schował tuzin do kieszeni.  
- Upewnię się, że nie czekają tam na nas żadne 

niespodzianki. Przyjedziesz, kiedy światła w domu zgasną dwa 



razy. Daj mi godzinę. Jeśli do tego czasu nie zobaczysz sygnału, 
wracaj do Fitzroy Crossing, zadzwoń po ojca i czekaj na jego 
przyjazd na miejscowym posterunku policji.  

- A co z tobą?  
- To już moje zmartwienie. Ty masz ocalić swoje życie. 

Cokolwiek się stanie, nie jedź za mną. Kiedy wysiądę z 
samochodu, wszystko, co się poruszy, będę uważał za wroga.  

- Cole ... -zaczęła.  
- Obiecaj mi, że tutaj zostaniesz -wpadł jej w słowo i 

pochylił się nad nią. -Jeśli będę się o ciebie martwił, łatwiej 
mnie będzie zabić.  

Poczuła jego gorący oddech i pieszczotę ust. 
- Obiecaj -wyszeptał.  
Zadrżała, kiedy na języku poczuła jego smak jak wino. 
 - Obiecuję.  
To słowo zabrzmiało bardziej jak westchnienie, ale Cole 

zrozumiał. Na chwilę pocałunek stracił delikatność i stał się 
bardziej namiętny. Potem trzasnęły drzwi samochodu i Cole 
odszedł. Noc zamknęła się wokół niego, kryjąc go w 
ciemnościach.  

Cicho zszedł ze wzgórza, korzystając z naturalnych osłon, 
żeby nikt nie zauważył jego sylwetki. Po dwudziestu minutach 
dotarł do zabudowań. Dziesięć metrów od domu przykucnął pod 
smukłym eukaliptusem i czekał.  

Nic się nie poruszało. Nawet wiatr przestał wiać. Zza domu 
dobiegał szum dużego generatora. Talerz anteny satelitarnej na 
dachu był gotowy do odbioru wiadomości. Obok urządzenie 
nadawcze mogło w każdej chwili wysłać w przestrzeń sygnały.  

Cole w pewnej odległości okrążył dom. Dwie nowe 
jednotonowe ciężarówki stały na tyłach, błyszcząc nowością 
między zardzewiałymi wrakami starych Jeepów. W 
ciemnościach nie dostrzegł żadnego ruchu, tylko wyczuł smugę 
dymu papierosowego, która zdradzała miejsce ukrytego 
strażnika. Cole wyminął go i ostrożnie podszedł do kuchennego 
okna. Był niemal tuż pod nim, kiedy oddalone od niego na 



wyciągnięcie ramienia tylne drzwi nagle się otworzyły. 
Niespodziewana smuga światła poraziła przyzwyczajone do 
mroku oczy Cole'a. Był tak blisko, że mógł tylko atakować. 
Zrobił bezgłośny krok naprzód. Kiedy drzwi się zamknęły, 
oplótł ramieniem szyję postaci, która z nich wyszła.  

- Ani słowa. Nie ruszaj się -nakazał cicho.  
Jeszcze zanim wypowiedział te słowa, dobiegł go zapach 

egzotycznych perfum, równie znajomy jak delikatna budowa 
pięknego ciała, które obezwładniał mocnym chwytem.  

- Witaj, Lai -odezwał się łagodnie. -Długo się nie 
widzieliśmy. Ale to i tak za krótko.  

 

Rozdział dwudziesty trzeci  
 
Po długich godzinach wytężania uwagi, żeby uniknąć 

zderzenia z jakimś zwierzęciem na szosie Great Northem, Jason 
Street dotarł wreszcie do swojego biura w Kununurra. Kiedy 
zaparkował samochód i podchodził do drzwi wejściowych, nikt 
go nie zapytał, co tu robi w terenowym stroju, który wygląda 
tak, jakby jego właściciel przemierzył pół kontynentu pełzając 
niczym wąż mulga. Nikogo nie zaciekawiła krwawiąca, płytka 
rana poniżej poszarpanego rękawa na prawym ramieniu. Nikt 
nie zwrócił na niego uwagi po prostu dlatego, że tuż po 
zachodzie słońca życie na kilku wąskich uliczkach Kununurry 
zamierało. Jedyny wyjątek stanowiły bary w samym miasteczku 
i tereny wokół niego, na których aborygeni rozpalali wielkie 
ogniska i siedząc przy nich upijali się do nieprzytomności, żeby 
chociaż we śnie powrócić do pradawnego Czasu Snów.  

W biurze było duszno i gorąco. Street włączył szybko 
klimatyzację i podszedł do komputera. Wystukał hasło, zapalił 
papierosa i spojrzał na wiadomości, które nadeszły, kiedy on 
uganiał się po interiorze. W większości zobaczył to, czego 
oczekiwał jeden z ochroniarzy przyszedł do pracy w kopalni 
pijany, jakiś klient zgłaszał zażalenie, że ostatnia opłata była 



zbyt wysoka, a pewne konsorcjum wydobywcze prosiło, żeby 
wyraził opinię, czy ostatni spadek dochodów jest spowodowany 
gorszą jakością rudy czy wygórowanymi żądaniami robotników.  

Zadzwonił też Hugo van Luik.  
Street zaklął, wydmuchując kłąb' dymu, zakaszlał i spojrzał 

na zegarek. Dyrektor pewnie jeszcze siedzi w swoim 
antwerpskim biurze. Street podniósł słuchawkę telefonu 
podłączonego tło urządzenia szyfrującego, wykręcił numer i 
zaczekał. Van Luik odpowiedział po drugim sygnale.  

- Jak się masz, koleś -odezwał się Street. Jego australijska 
intonacja sprawiła, że te słowa zabrzmiały radośnie, chociaż 
daleko mu było do radosnego nastroju.  

- Zadanie wykonane?  
- Kiedy następnym razem wyślesz mnie na polowanie, to 

mi powiedz, że mam do czynienia z prawdziwym tygrysem.  
- Czy kiedykolwiek zlecałem ci polowania na drobną 

zwierzynę?  
- Nieudolni buntownicy i chińscy szmuglerzy to jedna 

sprawa. Ten Blackburn, czy tam Markham, to zupełnie coś 
innego. Jest zbyt dobry jak na zwykłego geologa. Jesteś pewien, 
że nie pracuje dla CIA?  

- Niestety, nie pracuje. Z nimi można by było się dogadać.  
Street stłumił ziewnięcie i podrapał się w głowę, na której 

zaschła twarda skorupa potu i brudu.  .  
- Cóż, teraz jest już na stacji Abe'a.  
- Pan Blackburn to wyjątkowy szczęściarz.  
- Szczęściarz? -warknął Street. Zdenerwowała go 

insynuacja, że zbytnio nie przyłożył się do swojej roboty. -Mnie 
się wydaje, że to raczej cwany, twardy sukinsyn. Ma paszport na 
inne nazwisko, fałszywe prawo jazdy i inne dokumenty.  

- Co się nie powiodło?  
- Wszystko, do cholery. Zrobił tak dokładny przegląd 

samochodu, jakby szukał pcheł. Znalazł wszystkie ukryte 
uszkodzenia i je naprawił. Nora chciała go zatrudnić jako 
mechanika. To tyle, jeśli chodzi o "przypadkową awarię 



samochodu".  
- Mów dalej.  
- Oczywiście, na tym nie skończyłem. Uganiałem się za 

nimi po całym tym pieprzonym bezludziu. Blackburn zauważył 
mnie, kiedy skręciłem za nimi w boczną drogę. Uciekł do 
Windjana. Mój samochód lepiej ciągnie niż stary Rover Nory. 
Liczyłem, że dopadnę ich w parku. To byłoby dobre 
zakończenie. Wypożyczony samochód się psuje, dwoje 
jankeskich turystów gubi się na pustkowiu i umiera, tak samo 
jak Szalony Abe. Bardzo to smutne i tak dalej, ale przecież w 
tych okolicach zginęło już wielu ludzi i na pewno wielu jeszcze 
zginie. Spokojna głowa, koleś.  

Van Luikowi zaparło dech w piersiach, kiedy dotarło do 
niego, jak dokładne śledztwo zarządzono by po śmierci Erin 
Shane Windsor, choćby nastąpiła ona w najbardziej naturalnych 
okolicznościach. Chociaż zimny pot spłynął mu wzdłuż 
kręgosłupa, Holender jednocześnie podziwiał kuszącą, brutalną 
prostotę planu Streeta. Jedno pociągnięcie rozwiązałoby 
wszystkie problemy.  

- Co się stało? -zapytał po chwili.  
- Blackburn ukrył się gdzieś w Windjana i zaczekał, aż go 

minę. Potem wrócił na drogę Gibb River i znalazł boczne 
połączenie z szosą Great Northem. Kiedy tylko się upewniłem, 
że mi się wymknął, pojechałem dalej, do Fitzroy Crossing. 
Wiedziałem, że będzie się tam musiał zatrzymać, żeby nabrać 
paliwa. Zobaczyłem tam zaparkowany pociąg drogowy. 
Kierowca poszedł coś zjeść. Było ciemno i nikt mnie nie 
widział, oprócz czarnuchów. Pomyślałem, że może uda mi się 
drania staranować. Ukradłem ciężarówkę i ruszyłem na 
poszukiwanie Blackburna. Już myślałem, że go mam, ale 
sukinsyn jest szybki. Skręcił w busz, trochę nim rzucało, aż w 
końcu wylądował na kopcu termitów. -Street przerwał, żeby 
zgasić papierosa. Van Luik nic nie mówił. -Chwilę trwało, 
zanim udało mi się zatrzymać tę pieprzoną górę złomu. Potem 
musiałem podejść do Rovera. To też zabrało mi chwilę. Nie 



chciałem działać zbyt szybko, żeby się na coś nie nadziać. Ten 
facet jest za sprytny. Dobrze, że na siebie uważałem. Miał przy 
sobie strzelbę z oberżniętą lufą. Mało brakowało, a by mnie 
rozwalił.  

- Potrafiłby cię rozpoznać? -zapytał Holender.  
- Wykluczone. Było ciemno, a ja nie podszedłem blisko. 

Inaczej bym już nie żył. 
- Co z dziewczyną?  
- Nie widziałem jej.  
- Czy może być ranna?  
- Udało mi się zajrzeć do samochodu, zanim Blackburn 

spróbował odstrzelić mi głowę. Tam jej nie było. Może ją 
wyniósł. To wielki chłop.  

- Czy istnieje niebezpieczeństwo, że ktoś cię skojarzy ze 
skradzionym pojazdem?  

Street roześmiał się krótko.  
- Właśnie wypłacili zasiłek. Ci czarni nie poznaliby 

własnej matki.  
- Nie wiem, o czym mówisz.  
- Rząd Australii płaci aborygenom tylko za to, że się 

urodzili, a oni przepijają cały zasiłek. W dniu wypłaty są tak 
pijani, że nie wiedzą nawet, czy żyją. Nikt biały i trzeźwy mnie 
nie widział.  

- Gdzie teraz jesteś?  
- W Kununurra. Pojadę na stację Abe'a, kiedy tylko mnie 

wezwą, żebym wycenił działki. Pewnie jutro, jeśli urzędniczce 
będzie się chciało kiwnąć palcem. Najdalej pojutrze.  

Van Luik przez chwilę milczał, zanim znowu przemówił.  
- Twój rząd niechętnie odnosi się do propozycji, żebyś to 

ty oficjalnie wyceniał Kopalnie Śpiącego Psa, chociaż przez 
ostatnie dziesięć lat w imieniu Windsora negocjowałeś 
kontrakty z Conminem i OHO.  

- Niech to szlag! -warknął Australijczyk. -Czy ona już 
wystąpiła o uznanie testamentu.  

- Zrobił to Matthew Windsor. On, rzecz jasna, jest w stanie 



przyśpieszyć załatwienie formalności.  
Street zapalił następnego papierosa i wydmuchnął dym.  
- Nie możemy czekać na zielone światło w sprawie 

wyceny działek. Wspólnik Blackburna zwiózł mnóstwo sprzętu 
na stację. Bardzo mnie to denerwuje. 

- Rozmawiamy z Amerykanami o wycenie -oznajmił van 
Luik. -Nie są zgodni. Oczekuję jednak, że wkrótce dostaniesz 
zezwolenie.  

- Im szybciej, tym lepiej. Kazałem niektórym czarnym ze 
stacji obserwować, czy w okolicy nikt nie prowadzi jakichś 
poszukiwań. Ale oni w każdej chwili mogą wyruszyć na 
włóczęgę.  

- Więcej im zapłać.  
Street cmoknął niecierpliwie. Nie wiedział, jak wytłumaczyć 

naturę australijskiego tubylca komuś tak ucywilizowanemu jak 
van Luik.  

- Aborygenom nie zależy na pieniądzach. Słuchają mnie, 
dopóki myślą, że jestem cieniem Abe'a. Jeśli będę za bardzo 
naciskał, odejdą.  

Holender odetchnął wolno i odezwał się, starannie 
dobierając słowa.  

- Jeśli Erin Windsor znajdzie i uruchomi tę kopalnię, to już 
nie żyjesz. Mazel und broche.  

Połączenie przerwano. Street spojrzał na słuchawkę i 
warknął:  

- A jeśli to ja uruchomię kopalnię, to co, ty stary durniu? -
Roześmiał się. Rzucił słuchawkę na widełki i skrzywił się, 
czując ból w ramieniu. -Udław się tym swoim mazel, staruchu, i 
niech cię szlag.  

 

Rozdział dwudziesty czwarty  
 
Erin obudziła się nie wiedząc, gdzie jest. Czując wilgotny 

upał, brak materaca i duszny odór w pokoju, wszystko sobie 



przypomniała. Znajdowała się na stacji Windsora, spała w 
sypialni stryjecznego dziadka, a raczej w tym, co z niej zostało. 
Cole spojrzał na stare łóżko i wyrzucił je razem z materacem na 
podwórko za domem. Przyniósł z samochodu śpiwory i maty. 
Bez słowa rozłożył na podłodze dwa posłania. Sam spał tuż pod 
drzwiami, blokując je ciałem.  

Erin leżała bez ruchu i przypominała sobie, jak wyczuła z 
trudem kontrolowane emocje, które szarpały Cole'em, kiedy 
pojawiła się na stacji. Przedstawił jej młodą Chinkę o imieniu 
Lai, która patrzyła na Cole'a tak, jakby chciała rozebrać go 
wzrokiem. Nie przedstawił jej pozostałych sześciu ludzi 
pracujących na stacji, również Chińczyków. Nie znali 
angielskiego, a nawet jeśli, to się z tym nie zdradzili.  

Lai znała angielski. Erin podejrzewała, że Lai zna również 
Cole'a Blackburna, albo bardzo chce go poznać.  

Niespokojnie przekręciła się na twardej podłodze. Czuła 
zmęczenie, ale mimo tego nie mogła już dłużej spać. Śpiwór 
Cole'a leżał pod ścianą, pusty. Drzwi były zamknięte. Spojrzała 
na nie i zastanawiała się, czy jest za nimi Cole w towarzystwie 
Lai o głodnym spojrzeniu i pięknej, delikatnej figurze. Na myśl, 
że ukochany jest sam na sam z tą chińska pięknością, Erin 
poczuła ukłucie zazdrości. Była zbyt uczciwa, żeby się tego 
wypierać, choćby przed samą sobą.  

- Erin? Helikopter już prawie gotowy. -Głos Cole'a 
dobiegał z drugiej strony zamkniętych drzwi.  

Szybko usiadła i jęknęła. Drzwi otworzyły się z hukiem.  
W progu stanął Cole z miną równie groźną, jak pistolet w 

jego dłoni. Przeczesał spojrzeniem pokój, ale nie zobaczył nic 
oprócz ponurego wnętrza, które w zupełności zadowalało Abe'a.  

- Co się stało? -zapytał, przyglądając się dziewczynie.  
Siedziała na posłaniu w pogniecionym podkoszulku i 

szortach i widać było, że nic jej nie dolega.  
- Wszystko w porządku, tylko trochę zesztywniałam po 

nocy na podłodze.  
Cole powoli się rozluźnił.  



- Księżniczka na ziarnku grochu, co?  
- Raczej na kuli do kręgli.  
Pomógł jej wstać, przytulił i pocałował tak namiętnie, że 

zapomniała o bólu.  
Odgłos kroków na korytarzu zabrzmiał jak wystrzał armatni. 

Chociaż Cole stał plecami do drzwi, nie musiał się odwracać, 
żeby zidentyfikować intruza. Wiedział, że Lai podążyła za nim z 
kuchni, kiedy szedł obudzić Erin.  

- O co chodzi, Lai? -zapytał, nie odwracając głowy.  
Oczy Erin rozszerzyły się ze zdumienia, kiedy zauważyła 

zmianę, jaka zaszła w Cole'u. Różnica była wstrząsająca. 
Zniknęło gdzieś zmysłowe ciepło i delikatność, a ich miejsce 
zajęło jakieś nieokiełznane, gwałtowne uczucie. Mógł to być 
równie dobrze gniew, jak pożądanie. Chciała się wysunąć z jego 
intymnych objęć, ale ją przytrzymał, spojrzeniem i ramionami.  

- Dzwonił Chen Wing -powiedziała Lai. -Chce z tobą 
rozmawiać.  

Głos Chinki był cichy, łagodny, opanowany, tylko oczy 
chciwie pożerały ciało Cole'a. Na moment zatrzymała wzrok na 
Erin, jakby brała miarę na trumnę. Potem spuściła powieki i 
czekała, z charakterystycznym dla chińskiej kultury 
posłuszeństwem i cierpliwością.  

Erin poczuła się nieswojo. Jeśli miała jakiekolwiek 
wątpliwości, że między Cole'em i Lai przepływają jakieś prądy, 
to teraz je straciła. Tych dwoje się znało się i to bardzo blisko. 

- Powiedz mu, że za minutę przyjdę -odparł Cole.  
Lai odwróciła się i odeszła, stukając wysokimi obcasami po 

drewnianej podłodze. Była posłuszna, jak na typową Chinkę 
przystało, ale jej strój stanowił syntezę elegancji Wschodu i 
Orientu. Miała na sobie tradycyjne spodnie z czarnego jedwabiu, 
ale nie luźne i obwisłe. Przylegały do jej figury tak perfekcyjnie, 
że z pewnością zostały uszyte na miarę. Guziki czarnej bluzki 
Lai, również jedwabnej, były u góry modnie nie dopięte tak, że 
widać było wypukłość złotawych piersi. Błyszczące czarne 
włosy spadały gładką kurtyną aż na biodra.  



Erin jako artysta fotografik musiała niechętnie przyznać, że 
nie widziała jeszcze atrakcyjniejszej kobiety.  

- Jest oszałamiająca -odezwała się w końcu.  
- Tak -odparł Cole z obojętną miną.  
Erin nie potrafiła odgadnąć, jakie emocje się pod nią kryją. 

Wiedziała tylko, że na pewno tam są, tłumione wyjątkową 
samokontrolą.  

- Jak długo ją znasz? -zapytała, zanim zdążyła się ugryźć 
w język.  

- Wystarczająco długo.  
- Wystarczająco?  
- Idę teraz porozmawiać z Wingiem. Możesz przynieść mi 

kawę? To zajmie mi trochę czasu. -Cole zatrzymał się w progu i 
spojrzał przez ramię. -W każdym razie, od tej chwili nie wolno 
ci znikać mi z oczu na dłużej niż trzy minuty. I nigdy nie oddalaj 
się poza zasięg głosu. Zrozumiałaś?  

Erin zamrugała oczami.  
- Nie ufasz Lai i tym Chińczykom?  
- Nie ufam nikomu. Dlatego jeszcze żyję. Trzymaj się 

blisko mnie. Zawsze. Jeżeli będę musiał cię szukać, to może się 
źle skończyć.  

Cole przeszedł przez zdemolowane pomieszczenia do 
pokoju, który ludzie Winga przekształcili w centrum łączności. 
Na miejscu zamontowano sprzęt konieczny do rozmów z 
Wingiem i do przesyłania w obu kierunkach danych 
komputerowych.  

Cole podniósł słuchawkę.  
- Świetna robota, Wing. Myślałem, że będę musiał 

wystukiwać wiadomości do ciebie na komputerze.  
- Dziękuję. Przepraszam, że nie zdążyłem jeszcze 

dostarczyć łóżka i nie zainstalowałem łazienki. Lai obiecała, że 
się postara, żeby nasi ludzie pracowali dwa razy sprawniej. Czy 
wszystko działa?  

- Znalazłem miejscowych pilotów, którzy za odpowiednią 
cenę z przyjemnością przetransportowali ludzi i urządzenia, 



mimo braku przyzwoitego pasa startowego. Pozwoliłem też 
sobie natychmiast rozpocząć badania. Ich wyniki są już 
analizowane. Jeśli z jakiegokolwiek powodu nie ufasz 
kompetencjom technika albo umiejętnościom pilota, helikopter 
jest gotowy i sam możesz jeszcze raz przeprowadzić wszystkie 
badania.  

- Dlaczego zacząłeś beze mnie? -zapytał wprost 
Blackburn.  

- Dowiedzieliśmy się, że jeszcze ktoś prowadził pomiary 
stacji Windsora z pokładu helikoptera. Przypuszczam, że szukał 
tego samego, co my. W tych okolicznościach nie miałem 
wyboru. Musiałem przyśpieszyć operację.  

- Wiesz, kto to był?  
- Jeszcze nad tym pracujemy. Helikopter należał do 

International Mining Security Advisors Ltd., firmy doradczej 
zajmującej się przemysłem wydobywczym. Jej właścicielem jest 
Australijczyk, Jason Street. Wykonuje zamówienia różnych 
przedsiębiorstw wydobywczych, doradza im w sprawach 
bezpieczeństwa lub sam organizuje ochronę. Niestety, ochrona 
IMSA działa wyśmienicie. Nie potrafiliśmy się dowiedzieć, kto 
zlecił badania. Obsługa. Helikoptera dostała anonimowe 
polecenie i po prostu wykonała zadanie.  

- Czy IMSA jest właścicielem jakichś kopalni w Australii 
albo ma w nich udziały?  

- Nie.  
- Czy przyjmuje dużo zleceń od kartelu diamentowego?  
- Niewiele. Składają się one na mniej niż dwanaście 

procent  
dochodu netto. Jedno jest interesujące. Street pracował kiedyś 
dla ASIO.  

- Kiedyś? -zapytał ironicznie Cole. -Kto raz złożył 
przysięgę, jest jej wierny do końca życia. 

- Zdajemy sobie sprawę z takiej możliwości. W każdym 
razie, ponieważ rząd australijski wreszcie skłania się ku 
współpracy z Blackwing w tym przedsięwzięciu, wątpię, żeby 



Street na dłuższą metę stanowił dla nas realne zagrożenie.  
- Miejcie oko na IMSA i na Streeta -polecił sucho.  
- Zgoda. -Wing wziął głęboki oddech. -Lai mówiła, że 

jesteś ranny.  
Cole spojrzał na Chinkę spod zmarszczonych brwi. Patrzyła 

na niego, jakby był bogiem, który zstąpił na ziemię. Kiedyś 
wierzył temu spojrzeniu. Teraz widział w nim tylko część 
zmysłowej pozy, gry równie starannie opracowanej, jak strój 
Lai.  

- Płytki postrzał w udo w Darwin -wyjaśnił.  
- A właśnie, Darwin -mruknął Wing. -Ciągle jesteś w 

formie, co? Wuj Li jest bardzo zadowolony. Miejscowa policja 
nie wie, co o tym zdarzeniu myśleć.  

- Bardzo dobrze.  
- Lai wspomniała też o innym wypadku... -ostrożnie 

sondował Wing.  
- Pociąg drogowy chciał nas zgnieść w pobliżu Fitzroy 

Crossing.  
- Czy zaistniały jakieś... hmm, fakty, które trzeba by 

wyjaśniać lokalnym władzom?  
- Nie. Nie trafiłem sukinsyna.  
- Rozumiem. -Wing zawahał się. -Tak jak chciałeś, 

zebrałem szczegóły na temat śmierci Abelarda Windsora. 
Wszystko wydaje się dość wiarygodne. Wnioskuję, że Windsor 
nie był zrównoważonym człowiekiem. Poszedł do buszu z 
puszką piwa w jednej ręce i łopatą w drugiej. Więcej nie 
widziano go żywego.  

- Pewnie upał go wykończył -mruknął Cole. -Chryste, jak 
ja nienawidzę tej pory roku. -Otarł pot z czoła. -Coś jeszcze? 

- Nie.  
- Kto go odszukał?  
W słuchawce rozległ się szelest przekładanych kartek 

papieru.  
- Zdaje się, że ludzie na stacji, którzy mogli zauważyć jego 

zniknięcie, byli zbyt pijani, żeby zwrócić na to uwagę. W końcu 



jedna z aborygeńskich kobiet, o imieniu Sara, wytrzeźwiała na 
tyle, żeby spostrzec, że coś jest nie tak. Zadzwoniła po Jasona 
Streeta. Kiedy ten wrócił na stację, było już za późno.  

- Wrócił? Czy on tu mieszka?  .  
- Razem z Windsorem urządzali sobie wielodniowe libacje 

alkoholowe. Wiarygodna plotka głosi, że mieli też inne wspólne 
upodobania. Zdaje się, że Street ma słabość do ciemnoskórych 
kobiet. Umie również walczyć. To właśnie on zaskoczył 
naszych ludzi, kiedy przeszukiwali budynki stacji. Zabił dwie 
osoby, sam nie odnosząc przy tym żadnych ran.  

Cole uniósł brwi.  
- Dwie osoby, tak? Twardy sukinsyn. Co na to australijska 

policja?  
- Nic. Street zaskoczył intruzów w trakcie włamania, 

zaatakowali go, więc ich zabił. Pożałowania godny wypadek, ale 
w końcu to byli tylko Chińczycy.  

Cole usłyszał nutę goryczy w głosie Winga. Doskonale go 
rozumiał. Wielu Australijczyków, szczególnie w interiorze, nie 
uznawało innych ludzi oprócz białych. Chińczycy byli 
szczególnie dyskryminowani.  

- Czy autopsja dostarczyła nowych szczegółów na temat 
śmierci Abe'a? -zapytał.  

- Jeśli nawet przeprowadzono autopsję, to jej wyniki nie 
zostały dołączone do raportu. Mam tu tylko stwierdzenie, że 
śmierć nastąpiła w efekcie udaru słonecznego. Minęło sporo 
czasu, zanim znaleziono ciało. Biorąc pod uwagę klimat, wątpię 
czy autopsja zwłok w tym stanie dałaby jakieś znaczące wyniki.  

- Nie podoba mi się, że tak często pojawia się nazwisko 
Streeta.  

- Również to zauważyłem, ale nie powinno ono budzić 
naszego niepokoju. W Kimberley mieszka niewielu ludzi, więc 
wydaje się naturalne, że ciągle natrafiamy na te same osoby. W 
dodatku Street był najbliższym przyjacielem Windsora, o ile tak 
można to nazwać. Street prowadził nawet negocjacje z DHD 
jako przedstawiciel Windsora. Niewątpliwie właśnie on zostanie 



wyznaczony przez rząd do oszacowania wartości dzierżaw 
Abelarda Windsora.  

- Trzymajcie Streeta z dala od stacji -polecił stanowczo 
Cole.  

- Staramy się to robić. Niestety, o ile pewni pracownicy 
ASIO są skłonni z nami współpracować, o tyle rząd Australijski 
znajduje się raczej pod wpływem potężnego lobby związanego z 
kartelem.  

- Jesteś pewien, że Street nie pracuje dla Conminu?  
- Nie znaleźliśmy na to przekonywającego dowodu, a 

szukamy bardzo pilnie. Sądzę, że Street jest popierany przez 
różnych członków kartelu głównie dlatego, że nie pracuje dla 
nas.  

- Według zasady, że każdy konkurent naszych 
przeciwników jest naszym przyjacielem?  

- Właśnie.  
- Rozumiem, że nagrywasz naszą rozmowę? -powiedział 

Cole.  
- Jak zwykle.  
- W takim razie podyktuję ci listę sprzętu fotograficznego, 

który Erin wysłała do Londynu dla zmylenia kartelu.  
- Cały ten sprzęt już znajduje się na stacji. 

Przechwyciliśmy go podczas przeładunku w Nowym Jorku i 
wysłaliśmy do Australii przez prywatnego kuriera. Dotarł na 
miejsce, kiedy spałeś. -Wing prychnął z rozbawieniem. -Ludzie 
z ASIO byli niezmiernie zaskoczeni, kiedy rozbili skrzynię w 
urzędzie celnym w Darwin. Błędnie zakładali, że pani Windsor 
nie jest naprawdę zainteresowana fotografowaniem ich pięknego 
kraju. -Cole mruknął coś pod nosem. -Spodziewali się, że znajdą 
jakiś tajemniczy sprzęt wydobywczy. Tymczasem znaleźli tylko 
zwyczajne aparaty fotograficzne, obiektywy i filmy. Wyobraź 
sobie ich rozczarowanie.  

- A jak wytłumaczyłeś transport sprzętu elektronicznego, 
który tu zainstalowałeś?  

- Oficjalnie nic nie zostało zainstalowane. Biuro 



Blackwing w Darwin będzie wkrótce rozbudowane. Po prostu z 
wyprzedzeniem zamówiliśmy wyposażenie i przechowujemy je 
w magazynie, żeby było pod ręką, kiedy nadejdzie właściwa 
pora.  

Cole uśmiechnął się, słysząc satysfakcję, jaka przebijała z 
każdego słowa Winga. Potem rozbawienie zniknęło z jego 
twarzy.  

- Jeszcze jedno, Wing.  
- Słucham? -odparł czujnie Chińczyk, słysząc zmianę w 

głosie geologa.  
- Lai ma stąd wyjechać pierwszym transportem.  
- To by bardzo zmartwiło wuja Li.  
- Mam to gdzieś.  
- Lai to doświadczony ekspert w sprawach łączności i 

programowania komputerów w zakresie badań geologicznych. 
Jej pomoc będzie bezcenna.  

- Nie dla mnie.  
- Mówisz jak człowiek, który bardzo emocjonalnie 

podchodzi do tego tematu. Może ciągle jeszcze jesteś 
zakochany?  

Cole chłodno pomyślał, jak to dobrze, że Wing jest po 
drugiej stronie długiego satelitarnego łącza. Inaczej rozerwałby 
go na kawałki i wysłał w paczce wujowi Li. Potem musiałby 
tego żałować.  

- Niech się wujowi Li nie wydaje, że znów dam się ogłupić 
Lai tylko dlatego, że dziewczyna ociera się o mnie na każdym 
kroku -oznajmił sucho. -Rodzina Chen nie dostanie ode mnie 
nic więcej oprócz przewidzianej kontraktem połowy mojego 
udziału w kopalni. Powiedz Li, że martwi mnie jego niskie 
mniemanie o mojej inteligencji.  

- Nie ma potrzeby go irytować. Kiedy wysyłał do ciebie 
Lai, chodziło mu tylko o to, żeby zapewnić ci najlepszą z 
możliwych łączność z rodziną Chen.  

Cole roześmiał się zimno. Znajomy zapach uderzał jego 
zmysły, wywołując pogrzebane wspomnienia o gorących nocach 



i złotym ciele kobiety, która sięgając szczytu rozkoszy w jego 
ramionach wykrzykiwała słowa miłości.  

Puszczacie się jęcząc coś o miłości. Królowe zdrady  
Przeklinam wasze gorące uściski.  
- Łączność, co? -z ironią powtórzył Cole. -Tak teraz 

nazywacie w Hongkongu prostytucję? -Chińczyk nic nie 
odpowiedział. -Posłuchaj mnie, Wing. Wasi ludzie i twoja 
doskonale wyszkolona siostra powinni traktować Erin Windsor 
jako jedyną nadzieję na przetrwanie klanu Chen. Jej dobro jest 
waszym dobrem. Powiedz wujowi Li, żeby sobie uważnie 
przeczytał mój życiorys. Zrozumiałeś mnie?  

- Boli mnie, że tak mało nam ufasz.  
- Jasne. I uważaj, bo może zaboleć jeszcze mocniej. 

Wykorzystanie Lai jako przynęty było błędem. Do widzenia, 
Wing. Nie będę ci przekazywał raportów z poszukiwań. Zrobi to 
za mnie twoja siostrunia, szpieg doskonały.  

Cole przerwał połączenie i odwrócił się do stojącej za nim w 
milczeniu Lai. Patrzył na nią bez wyrazu. Złotoskóra kobieta 
stała dokładnie w środku kręgu światła, które wpadało przez 
otwarte drzwi. Zastanawiał się, czy ona zawsze tak dokładnie 
kalkuluje każdy swój ruch, każdy oddech, żeby podkreślić swoją 
wyjątkową urodę. Nie przypominał sobie, żeby dawniej była 
taka wyrachowana. Pamiętał tylko jej płomienną zmysłowość, 
głód tak naturalny, jak światło słońca, które zalewało teraz jej 
postać.  

Z goryczą pomyślał, że kiedyś był bardzo młody i naiwny, a 
ona dojrzała i doświadczona. Bez ostrzeżenia gwałtownie 
wyciągnął ramię i niemal czule zacisnął dłoń na gardle Lai. 
Stała bez ruchu. Czuł tylko pod kciukiem mocne, szybkie bicie 
pulsu.  

- Mam nadzieję, że wszystko słyszałaś -powiedział.  
- Tak -odparła łagodnie.  
- Powtórz to swoim ludziom.  
- Dobrze.  
Szare oczy mierzyły kruchą, doskonale zbudowaną kobietę. 



Kiedyś marzył o tym, żeby znów dostać Chen Lai w swoje ręce. 
Wing chyba to wiedział, a już na pewno wiedział to wuj Li. Tak 
więc rodzina Chen postanowiła spełnić marzenie Cole'a. Jeśli 
tylko znajdzie kopalnię, może zrobić z Lai wszystko, ukarać ją, 
poniżyć, zgwałcić, odebrać jej to, czego tylko zapragnie. Nawet 
życie.  

Lai równie dobrze jak Cole wiedziała, że jest bezbronna.  
Można to było poznać po skrywanym dreszczu jej ciała, 

mocnych uderzeniach pulsu na szyi, płytkim, szybkim oddechu, 
który owiewał go wyraźnie, ponieważ stali kilka centymetrów 
od siebie. Wpatrywała się w niego świetlistymi czarnymi 
oczami.  

Jednak w jej wzroku nie było lęku. Patrzyła na niego, jakby 
był kawałkiem mięsa, a ona wygłodniałym wędrowcem. 
Delikatny zapach perfum mieszał się z pierwotną, wiele bardziej 
uderzającą do głowy wonią kobiecego pożądania. Pod cienkim 
jedwabiem bluzki rysowały się sutki jak twarde guziki.  

Lai go pragnęła.  
Kciuk Blackburna przesunął się po jej szyi jednocześnie 

pieszczotliwie i złowróżbnie.  
- Taka posłuszna córa Chin.  
Opuściła czarne jak noc rzęsy.  
- Dziękuję -odparła matowym głosem i poruszyła głową, 

ocierając się podbródkiem o dłoń zaciśniętą na jej gardle. 
Drgnęła, zrobiła krok do przodu, jakby chciała do niego 
przylgnąć. Jednocześnie lekko przesunęła palcami po jego 
twarzy. - Zawsze nam było dobrze razem, Cole. Śniłam o tobie.  

Erin stanęła w drzwiach, niosąc dwa kubki kawy. Zobaczyła, 
jak Lai przysuwa się do Cole'a, który pieszczotliwie gładzi ją po 
szyi. Widok tej intymnej sceny tak nią wstrząsnął, że na chwilę 
zaniemówiła.  

- Widzę, że masz zajęte ręce -odezwała się sztywno. - 
Zaniosę twoją kawę do kuchni.  

- Zostań.  
Głos Cole'a przeciął powietrze jak bicz. Erin odruchowo 



usłuchała. To również ją rozzłościło.  
- Trzymasz w domu psa? -zapytała ostro.  
Odwrócił się od Lai i spojrzał na Erin.  
- Psa?  
- Siad. Zostań. Aport. Tak mówi się do psa.  
Uśmiechnął się krzywo, wypuścił Lai i wziął kubek od Erin.  
- Nie mam psa, kochanie. Żadne zwierzę by ze mną nie 

wytrzymało.   
- Naprawdę? Jakaś krwiożercza rosiczka na pewno by cię 

polubiła.  
Śmiech Cole'a zagłuszył warkot obracających się łopat 

wirnika helikoptera, spotęgowany przez wilgotność powietrza.  
- Powiedz pilotowi, że przyjdziemy za minutę -odezwał się 

Cole.  
Słowa te skierował do Lai, ale nie oderwał wzroku od Erin. 

Chinka wyszła z pokoju, nie spojrzawszy nawet na dziewczynę.  
Znad kubka z kawą Cole starał się oszacować, jak bardzo 

rozgniewała się Erin. Żałował tego zajścia, ale to nie była dobra 
pora na wyjaśnienia. Za bardzo sam się zirytował, że 
dziewczyna tak mało mu ufa. Ostrożnie wypił łyk kawy, 
stwierdził, że jest gorąca, ale nie parzy, i jednym haustem 
opróżnił kubek. Łopaty helikoptera obracały się teraz wolniej, 
silnik chodził na jałowym biegu.  

- Gotowa do lotu? -zapytał. -Może kiedy wrócimy, ludzie 
Winga zainstalują już łazienkę, i to nie tylko z prysznicem, ale i 
z pralką .  

Beztroskie słowa Cole'a rozwścieczyły Erin. Zamierzała je 
zignorować, ale doszła do wniosku, że wystarczająco już się 
skompromitowała okazując zazdrość.  

- Możesz po prostu wziąć prysznic w ubraniu -odparła, 
starając się, żeby to zabrzmiało beztrosko. Nie udało jej się to. 
Nigdy nie była dobrą aktorką. -Po takiej kąpieli będzie 
wystarczająco czyste. Często tak robiłam na Alasce.  

- Pranie ubrania z tobą w środku? To może być przyjemne. 
Ta żartobliwa, dwuznaczna zaczepka zaskoczyła Erin i 



jeszcze bardziej ją zdenerwowała.  
- To jest zabawa dla jednego. Jak pasjans.  
- W takim razie to wcale nie jest przyjemne.  
- Nie przejmuj się. Nie jestem jedyną kobietą w okolicy, 

której ubrania wymagają przepierki.  
- Ale tylko z tobą chciałbym to robić.  
Erin gwałtownie chwyciła powietrze.  
-Na litość boską, Cole. Wiem, że głupio zrobiłam, mówiąc ci 

o miłości, ale nawet głupota ma swoje granice. Nie jestem ślepa. 
Gdybym przyszła kilka minut później, Lai przyssałaby się do 
ciebie jak pijawka.  

- Ale ja nie przyssałbym się do niej.  
- Bzdura -odparła z wściekłością.  
Słońce, które zmieniło Lai w filigranową złotą statuetkę, 

rozpaliło złote błyski we włosach Erin i sprawiło, że jej oczy 
wyglądały jak drogie kamienie. W przeciwieństwie do Lai, Erin 
nie była świadoma swojej urody, wspaniałej barwy oczu i 
bijącego od niej powabu. Jednak Cole to wszystko dostrzegał. 
Tak bardzo pragnął Erin, że musiał odwrócić wzrok albo sięgnąć 
po nią. Wiedział, że jeśli teraz zechce się do niej zbliżyć, 
dziewczyna go odepchnie. A wtedy nie ręczyłby za siebie. W 
czasie pory przejściowej nigdy nie był w najlepszej formie, i 
zdawał sobie z tego sprawę.  

- Nie pozwól, żeby wujowi Li udała się ta sztuczka - 
powiedział, kiedy już był w stanie panować nad głosem.  

- Co ... Jaka sztuczka?  
- Chciał nas skłócić, podsuwając mi Lai.  
- Szkoda, że wcześniej o tym nie pomyślałeś. Kilka minut 

temu Lai podsunęła się bardzo blisko.  
Cole wydał jakiś zduszony dźwięk. Dawno już nie wpadł w 

gniew, ale czuł, że za chwilę mu się to przydarzy. Bolała go 
głowa, rana na udzie dawała się we znaki przy każdym ruchu, 
od czasu wylotu z Los Angeles spał tylko parę godzin, 
temperatura dochodziła do czterdziestu stopni, wilgotność 
powietrza była prawie maksymalna, a teraz Erin patrzyła na 



niego jak na obcego człowieka, czujnie i z dystansem, jakby 
nigdy nie leżała obok niego naga i nie szeptała mu słów miłości.  

- Czy nie widzisz, że ... -zaczął szorstko.  
- Widziałam wszystko, co potrzeba -przerwała mu. -I w 

przeciwieństwie do ciebie, wcale mi się to nie spodobało. -
Zanim zdążyła się ugryźć w język, zapytała: -Kim ona jest?  

- Specjalistką od łączności przysłaną tu przez Winga -
odparł przez zęby.  

- Nie o to mi chodziło. Kim jest dla ciebie?  
Cole postawił kubek na stole z takim rozmachem, że rozbił 

go na kawałki. Zanim jeszcze skorupy spadły na ziemię, zrobił 
długi krok naprzód i stanął tak blisko Erin, że dziewczyna 
musiała odchylić głowę, żeby mu spojrzeć w oczy. Patrzyły na 
nią groźnie, ale nie cofnęła się ani o centymetr.  

- Dla mnie Lai jest chodzącym ostrzeżeniem -wycedził 
niskim, rozwścieczonym głosem. -Przypomina mi, że 
mężczyzna potrafi być głupim osłem i wierzyć w miłosne jęki 
kobiet. Abe miał o nich słuszną opinię. Pieprz je, ale się w nich 
nie kochaj. -Gwałtownie się odwrócił i ruszył do drzwi. -Lai 
wie, gdzie jest twój sprzęt fotograficzny. Zabierz go i wracaj za 
trzy minuty.  

 

Rozdział dwudziesty piąty  
 
Zanim Erin zdążyła powiedzieć, że nie ma zamiaru o nic 

pytać Lai, Cole odszedł. Ze złością poszła do sypialni, wzięła 
starą torbę z aparatem i wyszła przed dom.  

Gwałtowne uderzenie żaru słońca osadziło ją na miejscu.  
W domu było gorąco i duszno. Na zewnątrz miała wrażenie, 

że cały świat zamienił się w parną saunę bez ścian i wyjścia. 
Opadło na nią stado much. Odpędziła je od siebie i ruszyła do 
helikoptera, który przykucnął za domem. Z maszyny usunięto 
drzwi, a może nigdy ich tam nie było.  

Cole rozmawiał z pilotem. Po chwili pilot wyszedł z kabiny i 



wpuścił go na swoje miejsce. Cole spojrzał na wskaźniki i 
zwiększył obroty silnika. Łopaty zawirowały szybciej, wzbijając 
pod niebo tumany piasku. Sztuczny podmuch dotarł do miejsca, 
w którym Abe urządził prowizoryczne wysypisko śmieci. 
Puszki po piwie podskoczyły i wytoczyły się poza dziedziniec, 
żeby wplątać się w kępy spinifeksu.  

Kiedy Cole zakończył przegląd, gestem przywołał Erin.  
Zacisnął usta w wąską linię, kiedy zobaczył, że dziewczyna 

niesie jedynie starą torbę z aparatem. Fotografowanie nie było 
tylko jej zawodem, ale i pasją, a jednak nie chciała odezwać się 
do Lai, żeby zapytać, gdzie jest reszta sprzętu. To świadczyło, 
jak bardzo była zdenerwowana, i jednocześnie dowodziło braku 
zaufania do Cole' a, mimo uprzednich wyznań miłosnych.  

Reakcja Erin rozwścieczyła go, chociaż rozum nakazywał 
zachować zimną krew.  

Powtarzał sobie raz po raz, że nie może dopuścić, żeby plan 
wuja Li się powiódł. Rozdzielaj i rządź to najstarsza na świecie 
zasada gry.  

Zawsze się sprawdza. Szczególnie w piekielnym klimacie 
Australii Zachodniej w przejściowej porze roku. Jednak chociaż 
Cole rozszyfrował taktykę przeciwnika, nie potrafił stłumić 
szarpiących nim emocji. Wuj Li wiedział, gdzie uderzyć. 
Zawsze trafiał w czuły punkt. Dotychczas Cole nie wiedział, że 
to właśnie on jest piętą achillesową Erin.  

Odkrył też, że ona jest jego najczulszym punktem. 
Niech szlag trafi wuja Li.  
- Zapnij pasy i włóż słuchawki -polecił zwięźle, 

przekrzykując warkot maszyny. -W schowku przy fotelu są 
okulary przeciwsłoneczne i krem z filtrem ochronnym. 
Skorzystaj z nich.   

Erin weszła do helikoptera, przypięła się pasami i obejrzała 
słuchawki. Nie znalazła włącznika mikrofonu.  

- Włącza się na dźwięk głosu -wyjaśnił Cole i włożył 
ciemne okulary.  

Skinęła głową, włożyła słuchawki, dopasowała je i wsunęła 



na nos okulary. Kiedy słońce przestało ją razić, miała wrażenie, 
że zrobiło się trochę chłodniej. Niestety, była to tylko iluzja. 
Sięgnęła po krem ochronny, który jednocześnie odstraszał 
owady.  

- Gotowa? -zapytał Cole.  
Jego głos wyraźnie zabrzmiał w słuchawkach. Erin znowu 

skinęła głową. Cole skrzywił się, widząc że dziewczyna nadal 
nie chce się do niego odzywać, ale nie starał się tego przełamać. 
Nie był tak wściekły od czasu, kiedy Lai pozbyła się jego 
dziecka.  

Ta myśl nim wstrząsnęła.  
Zwiększał obroty silnika, aż helikopter zatrząsł się jak chart 

czekający na spuszczenie ze smyczy. Chwilę później maszyna 
uniosła się pod niebo.  

Erin nasmarowała się kremem i wyjrzała przez okno. Nie 
widziała jednak krajobrazu, tylko niezwykle piękną twarz o 
delikatnych rysach i oczach jak czarne kryształy, wpatrujących 
się z uwielbieniem w Cole'a. Widziała też jego rękę pieszczącą 
wdzięczną szyję Chinki, dotykającą jej, jakby była z płomienia. 
Skonfundowana zastanawiała się, czy żaden mężczyzna nie jest 
godny zaufania, czy po prostu ona nie ma do nich szczęścia.  

Nie bądź śmieszna, z wściekłością powtarzała sobie w 
myślach. Cole zobowiązał się służyć ci tylko swoją wiedzą 
geologiczną. Niczego nie przyrzekał, nawet nie powiedział, że 
cię kocha. Nie mówił o tym, co będzie, kiedy znajdziemy 
kopalnię albo przestaniemy jej szukać. To grubiaństwo z jego 
strony, że ugania się za inną kobietą, kiedy ty jesteś pod tym 
samym dachem, ale to się już nie raz w historii zdarzało.  

To nic nowego. Nic poważnego. Groziło ci 
niebezpieczeństwo, ale uszłaś bez szwanku. Kiedy wyrwiesz się 
z tego strasznego klimatu i spokojnie prześpisz całą noc, 
będziesz się z tego śmiała.  

Mimo tych pełnych otuchy myśli, Erin czuła, jak kropla po 
kropli spływa na nią mroczna depresja i tłumi wszelkie światło. 
Wiedziała, że jej reakcja jest irracjonalna, ale to nic nie 



zmieniało. Siedem lat temu również zdawała sobie sprawę, że 
jest tylko niewinną ofiarą nie wypowiedzianej wojny, ale jej 
rany psychiczne i fizyczne wcale przez to mniej nie bolały.  

Cole przynajmniej nie dobrał się do niej z nożem. Zostawił 
blizny tylko na duszy.  

Ta myśl niosła niewielkie pocieszenie, ale przeszłość 
nauczyła Erin cieszyć się drobiazgami. To dobrze, że poznała 
prawdę o Cole'u tak wcześnie. Dobrze, że marzenia szybko 
zostały przerwane.  

Lepiej, żeby nabrała rozsądku i wreszcie przestała marzyć.  
- Najpierw przelecimy nad wschodnim krańcem stacji 

odezwał się w końcu Cole, przerywając milczenie. Rzucił mapę 
na kolana Erin. -Potem zobaczymy północny odcinek. Tam jest 
Pies numer jeden. Będę leciał wolno, na wysokości mniej więcej 
trzystu metrów. -Przerwał, ale Erin się nie odezwała. -Nigdy 
jeszcze nie widziałem stacji Abe'a z góry -ciągnął, starając się 
nie okazywać irytacji. -Czasami można stąd dostrzec rzeczy, 
które z ziemi uchodzą uwagi. Staraj się dopasować to, co 
widzisz w dole, do mapy.  

Erin skinęła głową na znak, że go słyszy, rozłożyła mapę i z 
wysiłkiem skoncentrowała na niej myśli, żeby już nie 
rozpamiętywać niemądrego poczucia, że ją zdradzono.  

Helikopter przemierzał szlak, a Erin spoglądała na 
rozciągający się pod nią krajobraz. Po monotonnej równinie 
okolice.  

Derby różnorodność terenu ją zaskoczyła. Na stacji Abe'a 
dostrzegła niskie pasma wzgórz i niewielkie skalne wzniesienia 
o płaskich szczytach. Między nimi wyrastały wąskie pasma traw 
i rzadkie drzewa. Czasami trafiały się połacie jaskrawej zieleni, 
wokół których wiły się ślady bydła.  

- To przecieki i małe źródła -odezwał się w końcu Cole, 
widząc zainteresowanie Erin. -Te czarne skały to wapień 
trasowy.  

Z roztargnieniem skinęła głową, pochłonięta obserwacją 
okolicy.  



Kiedy Erin nie odpowiadała, Cole odwrócił głowę i przyjrzał 
się jej z uwagą. Nie trzymała się już tak sztywno, jak przy 
wsiadaniu do helikoptera. Jej linia ust też złagodniała. Teraz 
skoncentrowała się na krajobrazie, a nie na rozpamiętywaniu 
swojego gniewu.  

Erin wydawało się, że minęły całe wieki, zanim helikopter 
dotarł do krańca stacji i zwrócił się na północ, żeby przelecieć 
wzdłuż jej wschodniego obrzeża. Pojawiło się więcej pasm 
wzniesień i płytkich zagłębień. Spostrzegła rozrzucone 
bezładnie czerwone skaliste wzgórza, które przypominały 
zmięty koc rzucony na ziemię. Żadne drogi tu nie istniały. Nie 
widać było nawet kolein. Od czasu do czasu dostrzegała 
niewyraźne, bezładne linie, które mogły być śladami 
pozostawionymi przez bydło. albo kanałami odpływowymi, 
wypełniającymi się wodą tylko przez kilka miesięcy w roku. Nie 
było tu budynków, sztucznych zbiorników, wiatraków ani 
żadnych innych śladów, które by świadczyły, że kiedykolwiek 
istniała tu cywilizacja.  

Czasami udawało jej się wypatrzeć stadko bydła Kimberley 
albo kangurów. Zwierzęta uciekały, kiedy czarny cień 
helikoptera z hałasem przesuwał się po nierównej ziemi. Raz 
spostrzegła ciemną plamę, otoczoną kręgiem połyskliwych 
punktów, od których odbijały się promienie słoneczne.  

- Co to takiego? -zapytała.  
Cole oderwał wzrok od jakiejś intrygującej anomalii 

geologicznej i zerknął tam, gdzie wskazywał palec Erin.  
- Obozowisko aborygenów -wyjaśnił. -Ta czarna plama to 

ślad po ognisku.  
- A ten świecący krąg?  
- Potłuczone butelki i zgniecione puszki po piwie.  
Jeśli ktoś tu był dzień, tydzień czy rok temu, nie widać było 

po nim żadnego innego śladu. Wokół rozciągało się tylko 
chaotyczne, nieokiełznane pustkowie.  

- Gdzie są tubylcy? -zaciekawiła się.  
- Być może odeszli stąd zeszłej nocy albo po ostatniej 



porze deszczowej. Stąd trudno to ocenić.  
- Gdzie mieszkają?  
- W porze suchej nie mieszkają nigdzie. Kiedy pada, 

znajdują naturalne schronienie pod nawisami skalnymi, chyba że 
są na terenie rezerwatu. Wtedy mieszkają w domach, które 
buduje dla nich rząd.  

Helikopter nadal podążał na północ. Nie przeleciał jeszcze 
nawet nad jednym bokiem olbrzymiego prostokąta ziem 
Windsora. Mijały minuty, a Erin powoli zaczynała uświadamiać 
sobie rozmiary stacji. Zrozumiała też, jak wielkie wymagania 
stawia ten kraj człowiekowi, który zdecydował się przemierzyć 
jego powierzchnię.  

Z wolna ogarniała ją coraz większa depresja, podsycana 
czymś więcej niż przeświadczeniem, że znowu źle oceniła 
intencje mężczyzny. Tym razem źle oceniła całą wielka krainę. 
Chociaż wielu ludzi ją ostrzegało, nie wierzyła, że Australia jest 
równie niegościnna i bezludna jak Alaska i że równie zazdrośnie 
strzeże swoich sekretów. Nie wierzyła, że mały punkt na mapie, 
nazywany stacją Windsora, okaże się tak trudny do zbadania. 
Nie było tu przecież lodu, rwących rzek, dżungli, gór ani nawet 
gęstego lasu -nic nie skrywało natury samej ziemi. Z pewnością 
kopalnia starego Abe'a nie jest aż tak trudna do znalezienia.  

Erin nie rozumiała, jak bardzo jałowy to kraj, jak niechętny 
wszelkiemu życiu. Na Alasce jest ocean i rzeki pełne łososi, 
zapewniające bogactwo pożywienia tubylcom. Wyżyna 
Kimberley nie ma ani oceanu, ani rzek. Nie spotyka się tu stad 
wędrownych zwierząt i ptaków, które nadają się do jedzenia. 
Nie rosną tu jagody ani pożywne nasiona.  

Przede wszystkim nie ma tu czystej, pitnej wody.  
Im dłużej Erin obserwowała ziemie Windsora przewijające 

się pod helikopterem, tym głębiej popadała w depresję. Okazała 
się naiwna nie tylko w sprawie Cole'a Blackburna.  

- Mój Boże, w jaki sposób komukolwiek udaje się tutaj 
przetrwać? -odezwała się w końcu.  

- Trzeba zachować rozwagę.  



Potrząsnęła głową.  
- Tu nie jest tak strasznie, jak na to wygląda -przekonywał 

Cole. -Można znaleźć niewielkie przecieki wody, a do jedzenia 
są duże węże.  

Erin wydała jakiś dźwięk, który z pewnością nie był 
śmiechem.  

- Kiedy mi opowiadałeś, jak statyczna była kultura 
aborygenów do czasu pojawienia się białego człowieka, nie 
mogłam w to uwierzyć. Teraz wierzę. -Spojrzał na nią pytająco. 
-Mówiłeś mi, że przez czterdzieści tysięcy lat tubylcy żyli na 
największych, najczystszych złożach rud żelaza na ziemi, a 
jednak nie wynaleźli metalurgii. Zastanawiałam się, dlaczego. 
Powiedziałeś, że dosłownie potykali się o wielkie, czyste 
samorodki złota, ale nigdy nie przekształcili ich w kolczyki, 
figurki . Czy chociaż bransolety, a ja się dziwiłam. Nie 
wiedziałam też, dlaczego nie udomowili zwierząt, nie wynaleźli 
warsztatu tkackiego, butów ani pisma. Teraz już się nie dziwię. 
Mieli szczęście, jeśli udało im się przetrwać na tyle długo, żeby 
dochować się dzieci, które też miały szczęście, jeśli dochowały 
się potomstwa i tak dalej, i tak bez końca.  

- Przemawia przez ciebie pora przejściowa -odparł Cole 
patrząc na jej zaróżowioną twarz i wilgotną od potu skórę. -W 
takim upale i parnym powietrzu wydaje się, że nie warto żyć. 
Kiedy spadną deszcze, zobaczysz Kimberley w innym świetle.  

Erin spojrzała na niebo i ziemię. Dziwna, zwracająca uwagę 
rzeka chmur, która codziennie nadpływała znad odległego 
Oceanu Indyjskiego, powoli się zmieniała. Rozszerzała się na 
boki, tworząc mroczną pokrywę nad lądem. Wielkie chmury 
burzowe toczyły się wolno nad ziemią, leniwie przemierzając 
rozgrzany nieboskłon. U szczytu białe, ciemnoszare u podstawy, 
obiecywały koniec klaustrofobicznego upału i przesycającej 
powietrze wilgoci.  

- Te chmury mogłyby wreszcie przestać wędrować i 
zabrać się do pracy -stwierdziła.  

Cole uśmiechnął się.  



- Lepiej, żeby jeszcze się wstrzymały. Jeśli zacznie padać, 
nie będziemy w stanie prowadzić poszukiwań. Utkniemy na 
dobre.  

Mówiąc to zerkał na deskę rozdzielczą. Zmarszczył czoło i 
stuknął palcem we wskaźnik poziomu paliwa. Igła zakołysała 
się, uniosła, a potem gwałtownie spadła, jeszcze raz się uniosła, 
wskazując niemal pełny zbiornik.  

- Jakieś problemy? -zapytała po chwili Erin.  
- Pilot mi mówił, że ten wskaźnik zawodzi, kiedy bak jest 

pełny. Gdybym ręcznie nie sprawdził poziomu paliwa, 
zawrócilibyśmy do domu.  

- A jeśli bak nie jest pełny?  
- Pilot nic o tym nie wspominał. -Cole spojrzał na Erin. -

Nie martw się, kochanie. Helikopter jest sprawny.  
- Skąd wiesz? -odparowała. -Nie sprawdziłeś go tak 

dokładnie, jak tego wypożyczonego Rovera.  
- Pilot wrócił właśnie z Psa numer trzy. Dopełnił bak, bo 

myślał, że poleci z nami na inspekcję. Kiedy się dowiedział, że 
zostaje, uważnie pilnowałem, żeby nic nie majstrował przy 
helikopterze.  

Erin była zaskoczona, że Cole tak obojętnie mówił o 
możliwości sabotażu.  

- Nikomu nie ufasz, co?  
Zerknął na nią z ukosa.  
- Ty też nie. Nawet do mnie nie masz zaufania.  
- Wierzę, że znajdziesz kopalnię -odparła spokojnie.  
- Ale nie wierzysz, że nie mam ochoty na romans z Lai.  
- To byłoby z mojej strony dość niemądre, biorąc pod 

uwagę tę intymną scenę, której rano byłam świadkiem.  
- Erin, na miłość boską ...  
- Nie ma o czym mówić -przerwała mu sztywno. -

Obiecałeś mi tylko to, że sumiennie się postarasz znaleźć 
kopalnię diamentów. Reszta była tylko skutkiem fizycznej 
bliskości i zwiększonej dawki adrenaliny. Koniec rozmowy.  

- Naprawdę chcesz doprowadzić mnie do szału. Czy ty, do 



cholery, myślisz ...  
Jednym szarpnięciem zdjęła słuchawki z głowy.  
Cole miał ochotę chwycić je i przemocą włożyć Erin na 

głowę. Zadziwiało go, że dziewczyna tak łatwo potrafi 
wyprowadzić go z równowagi. W duchu nakazywał sobie 
spokój, jednak ze zdenerwowania pot jeszcze grubszymi 
strużkami spływał mu po twarzy. Wytarł czoło, koszulą i 
przesunął dłońmi po szortach. Po chwili jego skóra znów lepiła 
się od wilgoci.  

Wiedział, że do końca pory przejściowej zostało trochę czasu 
i upał stanie się jeszcze trudniejszy do wytrzymania. Czekały ich 
długie dni i noce nieznośnego żaru i obezwładniającej 
wilgotności. Promienie słońca będą prażyły, jakby chciały spalić 
ziemię na popiół, a powietrze jak senna bestia będzie próbowało 
zadusić wszelkie życie, które oparło się słońcu.  

- Cholerny klimat! -zaklął z wściekłością.  
Erin go nie słyszała. Jej słuchawki nadal leżały na kolanach, 

a warkot helikoptera oddzielał ją od mężczyzny, któremu zbyt 
wiele z siebie dała. Ale zawsze taka była -wszystko albo nic, 
życie pełną parą albo uśpienie, żadnych półśrodków. Nawet 
brutalność Hansa tego nie zmieniła. Nic nie mogło tego zmienić. 
Erin miała taką naturę.  

Świat pod nią gwałtownie uskoczył w bok, kiedy Cole 
zmienił kierunek lotu. Lecieli teraz nad krótką północną granicą 
niemal prostokątnego obszaru stacji. Erin spojrzała na Cole'a z 
zaskoczeniem, ale zaraz ułożyła mapę odpowiednio do nowego 
kierunku i znów patrzyła na okolicę, szukając czegoś nowego, 
innego, czegoś, co poprawiłoby jej nastrój.  

Zobaczyła tylko spękany, zniszczony, spalony słońcem kraj, 
który uginał się pod brzemieniem wilgotnego powietrza, słońca i 
mijającego czasu.  

Erin ze smutkiem doszła do wniosku, że spadek po 
Szalonym Abe w pewnym sensie tak samo ją rozczarował, jak 
widok Cole'a w ramionach Lai. I Cole, i spadek obiecywali jej 
coś nowego, początek nowego życia, które pozwoli uwolnić się 



od brzemienia przeszłości i zbadać nowe horyzonty. Wiązała z 
nimi wielkie nadzieje i w obu wypadkach gorzko się 
rozczarowała. Ziemie Abe'a okazały się dusznym, zapylonym 
piekłem. Cole Blackburn dowiódł, że chociaż jest kochankiem 
jednej kobiety, nie potrafi oprzeć się drugiej.  

W zamyśleniu rozłożyła następną część mapy, przytrzymała 
ją na kolanach, żeby nie szarpał nią wiatr wpadający przez 
otwarte drzwi helikoptera, i znów zaczęła dopasowywać 
charakterystyczne punkty krajobrazu do symboli na mapie. 
Jedynymi użytecznymi symbolami były te starannie naniesione 
przez Cole'a. Ukazywały rzadkie przecieki wodne i granice stref 
geologicznych, suche koryta strumieni i bezładnie rozrzucone 
bloki piaskowca, które wychodziły z rdzawej ziemi, nieco 
urozmaicając monotonię spłaszczonej przez czas równiny.  

Wzrok Erin przyciągnął zielony gęsty szpaler eukaliptusów.  
Przyjrzała się im uważniej i zobaczyła, że drzewa 

wyznaczają bieg niewidocznego koryta rzeki, położonego 
między dwoma poszarpanymi grzbietami czarnego wapienia. 
Zerknęła na mapę i jeszcze raz spojrzała w dół. Po chwili 
sięgnęła po słuchawki i włożyła je na głowę.  

- Wciąż lecimy wzdłuż północnego krańca? -zapytała.  
Cole popatrzył na nią badawczo. Za ciemnymi szkłami 

trudno było dostrzec jej oczy. 
- Tak.  
- Kierujemy się na Psa numer jeden?  
- Tak.  
- W takim razie mamy problem. -Pokazała na drzewa i na 

mapę. -Tu jest północna granica, tu jest kopalnia, a tu my.  
- A tutaj jest coś, co chciałbym obejrzeć. -Cole uderzył 

palcem w mapę.  
- Co takiego?  
- Te wapienne grzbiety. Podejrzewam, że to pozostałości 

po pradawnej rafie koralowej, ale możliwe, że zostały 
uformowane w inny sposób.   

- Co to za różnica?  



Przez chwilę Cole miał ochotę zignorować chłodne 
zainteresowanie Erin szczegółami geologicznej budowy terenu i 
zmusić ją do rozmowy na bardziej osobisty temat. Jednak oparł 
się pokusie. Jeśli Erin jeszcze bardziej się od niego oddali, 
zostanie obezwładniona i pokonana jak samotne jagnię osaczone 
przez . Stado wilków. Muszą trzymać się razem -jeśli nie jako 
kochankowie, to jako wspólnicy w interesach.  

- Jeżeli te skały są pozostałością rafy, to znaczy, że gdzieś 
w pobliżu był brzeg -wyjaśnił spokojnie. -A gdzie brzeg, tam 
plaża. Wspaniale byłoby odkryć nową Namibię. Różnica jest 
taka, że tutaj plaża z pewnością dawno zamieniłaby się w 
piaskowiec, chyba że ten piaskowiec zdążył już zerodować i z 
powrotem zamienić się w sypki piasek.  

- Czy to możliwe?  
- A jak myślisz, skąd się bierze piasek na pustyni, jeśli nie 

ze skały?  
Erin zamrugała powiekami.  
- Nigdy się nad tym nie zastanawiałam. Chcesz 

powiedzieć, że piasek zamienia się w piaskowiec, a piaskowiec, 
w piasek?  

- I tak dalej, i tak bez końca -powtórzył słowa, które 
wypowiedziała wcześniej. -Powierzchnia ziemi ciągle się 
przetwarza, płyty kontynentalne zderzają się i pochłaniają 
nawzajem. Po takim zderzeniu wszystko się zmienia, nawet 
diamenty. Ale wyżyna Kimberley od półtora miliona lat nie 
została wchłonięta przez inną płytę geologiczną. To najstarsza 
powierzchnia na ziemi, co oznacza, że tutejsze diamenty, które 
wydostały się ze złoża pierwotnego, wciąż są gdzieś w pobliżu. 
Wygładzone i zebrane w jakimś złożu okruchowym, czekają na 
swojego odkrywcę.  

Cole poruszył sterami i sprowadził helikopter niżej, między 
poszarpane szczyty wzniesień. Kiedy maszyna opadała na 
polanę wśród eukaliptusów, z ziemi podniósł się obłok pyłu. 
Kiedy tylko łopaty zwolniły, Erin sięgnęła do klamry pasów 
bezpieczeństwa. Cole przytrzymał ją ramieniem.  



- Zaczekaj.  
Erin zmrużyła powieki w ostrym słońcu, które przebijało 

nawet ciemne szkła okularów. Cole spoglądał na półcień 
rzucany przez gałęzie drzew i głęboki mrok pod skalnymi 
nawisami. Jedna z ciemnych plam drgnęła i zaczęła się do nich 
zbliżać. Cole położył dłonie na sterach, ale poza tym się nie 
poruszył.  

 - Widzisz go? -zapytał.  
Erin spoglądała na tańczące plamy cienia i światła pod 

gałęziami eukaliptusów i akacji. Nagle mocno wciągnęła 
powietrze. Dostrzegła pokryte kurzem czarne cielsko i grube, 
zakrzywione rogi bawołu wodnego. Zwierzę spuściło głowę I 
szykowało się do ataku na intruzów.  

- O, Boże, jaki wielki! -jęknęła Erin.  
- I zły.  
Cole zwiększył obroty silnika i helikopter zawisł nad ziemią.  
Nagły dźwięk i ruch zaniepokoiły bawołu. Stanął i patrzył na 

nich groźnie.  
- Może ich być więcej w pobliżu? –zapytała. 
- Nie. Bawoły prowadzą samotnicze życie, z wyjątkiem 

okresu godów.  
- Tak jak mężczyźni -zauważyła chłodno.  
Bawół zaatakował, zanim Cole zdążył coś odpowiedzieć.  
Wznieśli się jeszcze wyżej, aż płozy znalazły się na 

wysokości trzech metrów nad ziemią. Bawół przebiegł pod 
helikopterem, zwolnił i obrócił się wkoło, szukając 
nieuchwytnego wroga. Cole tak ustawił maszynę, żeby kurz i 
pył uderzały prosto w oczy zwierzęcia. Po kilku minutach 
zniechęcony bawół oddalił się truchtem.  

- Przypomina mi Abe'a! -zawołał Cole, przekrzykując 
hałas silnika. -Wściekły, samotny i zapamiętały w gniewie.  

- Abe z pewnością czuł się bardzo samotny, kiedy jego 
gniew wygasł. 

- Skąd wiesz, że jego gniew kiedykolwiek wygasł?  
- Tak się zawsze dzieje.  



Cole spojrzał uważnie na jej twarz, ale ciemne okulary 
ukrywały wszelkie uczucia.  

- Czy dlatego wyjechałaś z Alaski? -zapytał. -Twoja 
wściekłość się wypaliła i poczułaś się samotna? 

Erin przechyliła głowę, zastanawiając się nad odpowiedzią.  
- Częściowo chyba tak było. A jakie ty masz 

wytłumaczenie, Cole? Co takiego spotkało cię w życiu, że 
zmieniłeś się w samotnego włóczęgę?  

- Zaufałem kobiecie, która twierdziła, że mnie kocha.  
Erin zamarła w sztywnym bezruchu.  
- Lai?  
- Lai -potwierdził.  
- Co się stało?  
- Zwykła rzecz. Nie kochała mnie.  
- A ty ją kochałeś?  
Wzruszył ramionami.  
- Czym jest miłość? Pragnąłem jej.  
Erin odwróciła głowę i spojrzała na ponurą ziemię, swoje 

dziedzictwo.  
Cole posadził helikopter na ziemi i zwolnił obroty silnika.  
Cały czas obserwował busz, w którym zniknął bawół. Nic 

się nie poruszało, oprócz liści miotanych sztucznym powiewem 
wywołanym obrotami łopat wirnika. Po pewnym czasie 
wyłączył silnik. Żaden cień nie oderwał się od drzew, żeby 
przepłoszyć intruza.  

- Zostań tutaj -polecił Cole.  
Erin chciała zaprotestować, ale kiedy ustał sztuczny 

podmuch, upał natychmiast ją obezwładnił. Nie miała ochoty 
wychodzić z kabiny i brnąć po miękkiej ziemi pod rozpalonym 
słońcem, tylko po to, żeby zrobić Cole'owi na złość.  

Zerkając co chwila na zarośla, podszedł do jednej z wielu 
czarnych skał, które wystawały z ziemi. Po dzikiej okolicy 
rozniósł się dźwięk metalowego młotka uderzającego o kamień. 
Cole odłupał próbkę skały. Pod jej szorstką czarną powierzchnią 
ukazała się gładka kremowa płaszczyzna. Zebrał próbki z kilku 



innych czarnych brył i wrócił do helikoptera. Kiedy siadał za 
sterami, był tak mokry, jakby wyszedł spod prysznica.  

- No i co? -zapytała Erin 
- Wygląda podobnie jak skały w Windjana, to znaczy 

wapień rafowy. Uzyskam pewność, dopiero kiedy obejrzę 
próbki pod mikroskopem. 

- Masz mikroskop?  
- Jest na stacji. Wing to dokładny człowiek. A jeśli o 

czymś zapomni, wuj Li to naprawi. 
- Zrobią wszystko, żeby zadowolić swojego poszukiwacza 

diamentów? -zapytała Erin, starając się, żeby nie zabrzmiało to 
złośliwie.  

- Właśnie -odparł sucho Cole. -W przeciwieństwie do 
niektórych, Chenowie wiedzą, kto jest ich sprzymierzeńcem.  

Helikopter wzbił się w rozgrzane, wilgotne powietrze i 
wspiął się na wysokość trzystu metrów. Dziesięć minut później 
obniżyli lot nad nieregularnym zagłębieniem. Erin powoli zdała 
sobie sprawę, że jest ono dziełem człowieka, a nie naturalnym 
ukształtowaniem terenu. Z boku wykopu ział wylot tunelu.  

- Pies numer jeden -oznajmił krótko Cole.  
Kiedy tylko wyłączył silnik, upał spowił ich ze wszystkich 

stron jak gruby, niewidzialny całun. Cole zdjął koszulę i rzucił 
na fotel. Erin szarpnęła materiał bluzki, chcąc się trochę 
ochłodzić.   

- Zdejmij ją -zasugerował. -W promieniu stu 
sześćdziesięciu kilometrów oprócz nas nie ma żywej duszy.  

Erin spojrzała na niego krzywo. 
- Wytrzymam.  
- Jak chcesz.  
Cole nachylił się i sięgnął za fotel. Erin starała się patrzeć 

gdziekolwiek, byle nie na jego męską pierś, pokrytą czarnymi 
włosami. Wyjął zza oparcia dużą manierkę. Otworzył ją i podał 
Erin.  

- Wypij.  
Woda była ciepła i trochę stęchła. Dziewczyna szybko 



zaspokoiła pragnienie i oddała manierkę Cole'owi. Potrząsnął 
głową.  

- Wypij więcej. Jesteś przyzwyczajona do klimatu Alaski. 
Dopóki twój organizm nie przywyknie do Kimberley, musisz 
pić więcej wody, niż wydaje ci się konieczne.  

Kiedy uznał, że wypiła wystarczająco dużo, wziął od niej 
manierkę i przyłożył do ust. Dopiero potem wyszedł z 
helikoptera i ruszył do wylotu tunelu. Tylko ten tunel świadczył 
o tym, że kiedyś była tu kopalnia. Cole nie odwrócił się, żeby 
sprawdzić, czy Erin podąża za nim. Odpięła pasy, chwyciła 
torbę z aparatem i zeskoczyła na rozgrzaną ziemię. Natychmiast 
na jej skórze pojawiły się krople potu. Miała wrażenie, że 
weszła do rozpalonego pieca chlebowego.  

Wokół nie zostały żadne znaki, belki czy ogrodzenia, które 
by świadczyły, że w tym miejscu ktoś próbował wydobywać 
minerały. Pies numer jeden był kiedyś kopalnią, ale bardzo 
prymitywną. Przy wejściu do tunelu stały na wykrzywionym 
kole zardzewiałe taczki. Kilof i łopata leżały porzucone w 
spinifeksie. Hałda rudy osunęła się w kierunku wejścia, niemal 
je zasypując.  

- Nie wygląda to imponująco -stwierdziła Erin.  
- Bo i nie jest.  
Wewnątrz tunelu, poza zasięgiem promieni słonecznych, 

było trochę chłodniej. Erin schowała okulary do kieszeni i 
zaczekała, aż oczy przyzwyczają się do mroku. Kiedy spojrzała 
na wejście, zafascynował ją uderzający kontrast między 
jaskrawym światłem a czarnymi zarysami grubo ciosanych ścian 
tunelu. Na oślep wyjęła z torby aparat i przystąpiła do pracy. 
Starała się uchwycić niesamowitą różnicę między gęstym, 
aksamitnym cieniem a słońcem, rozpalonym niczym ogień 
piekielny.  

Na Alasce światło i ciemność występowały osobno, w 
długich, oddzielnych przedziałach czasu. W Australii mieszały 
się ze sobą, jakby rozerwane potężnym wybuchem. Ten kontrast 
fascynował Erin, a swoje odczucia potrafiła wyrazić jedynie 



przez fotografie. Zapomniawszy o wszystkim, przez obiektyw 
kamery spoglądała na dwa światy -mroczny i promienny.  

Cole poszedł w głąb tunelu i obejrzał się, chcąc sprawdzić, 
co zatrzymuje Erin. Kiedy zobaczył, co dziewczyna robi, 
włączył przyniesioną z helikoptera elektryczną latarnię i skupił 
się na badaniu ścian tunelu. Stemple były prymitywne, ale nadal 
mocno się trzymały. Abe, jak do niczego w życiu, przykładał się 
do prac wydobywczych.  

Cole upewnił się, że tunel jest względnie bezpieczny, i 
poszedł dalej, zagłębiając się w korytarz, który Abe wydrążył 
wzdłuż żyły lamprofirowej, aż do miejsca, gdzie się rozwidlała. 
Od czasu jego ostatniej wizyty nic się tutaj nie zmieniło. Ściany 
wciąż stanowiła ciemna skała, z wyjątkiem miejsc, gdzie' Abe 
źle przewidział ukształtowanie złoża i musiał zawrócić. 
Korytarz kończył się niespodziewanie, tam gdzie kończyła się 
również żyła lamprofiru i Abe rezygnował z dalszego drążenia, 
ponieważ jakość wydobywanych diamentów była zbyt niska, 
żeby opłacało się dalej kopać. Tylko diamenty jubilerskie 
zwracają koszt wydobycia.  

Wracając Cole badał każdą ślepą odnogę, gdzie korytarz 
wychodził poza żyłę lamprofiru. Uważnie oglądał ściany tych 
bocznych tuneli, szukając znaku, który świadczyłby o tym, że 
Abe przypadkowo natrafił na paleozoiczne koryto strumienia, 
pradawną plażę albo jakąś inną warstwę naniesioną przez 
płynąca wodę. Nie spostrzegł nic interesującego.  

Głos Erin dobiegł go z ciemności. Skierował światło latarni 
na zegarek, zobaczył, że minęła godzina, i z rozbawieniem 
potrząsnął głową. Wreszcie spotkał kobietę, która nie nudzi się 
podczas wyprawy badawczej.  

- Idę! -zawołał. Oświetlił drogę przed sobą i ruszył 
szybkim krokiem.  

- Znalazłeś coś? -zapytała Erin, kiedy wynurzył się z 
ciemności, poprzedzany równym kręgiem światła latami.  

- Nic nowego..  
Światło prześlizgnęło się po małej hałdzie ziemi i kamieni, 



zepchniętej pod ścianę. Erin zaintrygowały jakieś ciemne błyski 
na powierzchni kopczyka.  

- Co to jest? -zapytała.  
Cole jeszcze raz oświetlił kopczyk.  
- Ruda diamentowa -odparł obojętnie.  
Erin wydała okrzyk zaskoczenia, nachyliła się i podniosła 

garść ziemi z hałdy. W żółtym świetle elektrycznej latami ruda 
wyglądała jak zwykła kamienista gleba. Maleńkie kryształki 
wbite w odłamki skały miały barwę słabej kawy i były równie 
mętne.   

- To zupełnie nie przypomina diamentów -powiedziała.  
- Masz na myśli diamenty jubilerskie. To jest bort.  
Przez dłuższą chwilę Erin przyglądała się kawałkom rudy i 

małym, brzydkim diamentom.  
- Nie widzę tu zielonych kryształów.  
- Gdyby takie tu były, Abe nie mógłby się opędzić od 

kupców. Tymczasem kupcy rzadko się tu pojawiali.  
- Czy Abe nigdy nie opuszczał stacji?  
- Nigdy nie pojechał dalej niż do sklepu w Fitzroy 

Crossing. Miał dużo pieniędzy na sprzęt wydobywczy, jedzenie 
i piwo. Tylko tyle potrzebował od cywilizacji.  

- Chyba rzeczywiście nie lubił ludzi.  
- Ludzie mogą cię osaczyć i zdradzić -odparł Cole. - Tutaj 

niektórzy znajdują wolność, od której trudno się odzwyczaić.  
- Jesteś podobny do Abe'a. Raz się sparzyłeś i już stale 

unikasz ognia.  
- Nikt nie zna się na tym lepiej od ciebie, skarbie. Uciekasz 

od ognia tak szybko, jak tylko potrafisz. -Cole oświetlił wyjście. 
-Nic tu nie znajdziemy. Chodźmy.  

Erin bez słowa ruszyła w rozpalony krąg światła 
słonecznego, który jarzył się u wylotu korytarza kopalni.  

 
 
 
  



Rozdział dwudziesty szósty  
 
- Nie -zaprotestował Matthew Windsor. -Street zbyt często 

przechodzi na drugą stronę barykady. Nie ufam mu.  
- ASIO za niego ręczy -powiedziała Nan Faulkner oschle, 

gasząc cygaretkę. -MI-6 również.  
- MI-6 ręczyła już za wielu zdrajców.  
Faulkner zaklęła, zapaliła następną cygaretkę i spojrzała na 

człowieka, który siedział po drugiej stronie jej szerokiego 
biurka.  

- Mogłabym ci to oznajmić w formie rozkazu -zauważyła, 
wydmuchując kłąb dymu.  

- Masz w szufladzie moją rezygnację. Wykorzystaj ją.  
- Wolę wykorzystywać ciebie. -Niecierpliwie bębniła 

palcami po blacie. Wreszcie podjęła decyzję. Otworzyła 
środkową szufladę, wyjęła przenośny magnetofon i położyła na 
biurku. Wysłuchaj tego.  

Windsor spojrzał na nią ostro, a potem skupił się na 
nagraniu. Pierwszy męski głos brzmiał obco. Drugi należał do 
Cole'a Blackburna. Z rozmowy jasno wynikało, że Cole został 
zatrudniony, żeby odnaleźć kopalnię diamentów, i to za wszelką 
cenę -nawet za cenę życia Erin.  

- Rozpoznałem głos Blackburna -oznajmił, kiedy 
magnetofon zamilkł. -Domyślam się, że ten drugi mężczyzna to 
Chen Wing.  

- Strzał w dziesiątkę. -Uśmiechnęła się niewyraźnie. -Ale 
przecież zawsze byłeś dobry w swojej robocie. Tak, to był 
Wing. -Windsor nic nie powiedział. -Nie jesteś głupi, Matt - 
ciągnęła zirytowana Faulkner. -Wiesz, co to oznacza.  

- Powiedz mi, co ty o tym myślisz.  
- Cole Blackburn to nie wolny strzelec, za jakiego go 

uważaliśmy. Pracuje dla ambitnego klanu z Hongkongu, na 
którego czele stoi sprytny, bezwzględny stary drań. Tak się 
składa, że to wuj Chena Winga. -Faulkner czekała, ale z ust 



spokojnego, rosłego mężczyzny po drugiej stronie biurka nie 
padł żaden komentarz. -Tu chodzi o życie twojej córki, a ty nie 
masz nic do powiedzenia?  

- Życie Erin jest w niebezpieczeństwie od chwili, kiedy 
została spadkobierczynią Abelarda Windsora.  

- Cholera! -Faulkner zaciągnęła się mocno, aż zajaśniał 
czubek cienkiej cygaretki. -To był błąd, że nie 
wyeliminowaliśmy Blackburna z gry, i ty o tym dobrze wiesz.  

- Nic podobnego. To, co przed chwilą słyszałem, wcale nie 
dowodzi, że Cole ma zamordować Erin.  

Faulkner spojrzała na niego z odrazą.  
- Wing powiedział, że jeśli kopalnia zostanie znaleziona, 

nic więcej nie będzie miało znaczenia, a Blackburn nawet nie 
pisnął.  

- To nie dowodzi, że ... -zaczął Windsor.  
- Chryste, Matt! -przerwała triu Faulkner ze złością. -

Myślałam, że się ucieszysz na wieść, że wysyłamy do twojej 
córki goryla. Inaczej zginie, kiedy tylko znajdą kopalnię i klan 
Chenów od razu przejmie kontrolę nad połową udziałów. Wiesz 
to równie dobrze jak ja.  

- Rząd australijski ...  
- Nie! -wpadła mu w słowo. -Australijczycy nawet nie 

kiwną palcem. Chłopcy z drugiej półkuli o niczym bardziej nie 
marzą, jak o ukręceniu łba kartelowi. Wciąż są na niego wściekli 
za tamtą historię z Argyle.  

- To nie znaczy, że Blackburn jest zabójcą. Całe życie 
starał się pozostać niezależny. Co mogłoby go nagle tak 
odmienić?  

- Pieniądze -odparła zwięźle Faulkner.  
- Już dawniej kuszono go pieniędzmi. I to wielkimi 

sumami. Odmówił.  
- Chyba ci coś padło na mózg! Jeśli Kopalnie Śpiącego Psa 

są warte połowę tego, co podejrzewamy, to wkrótce nie jeden 
człowiek nagle się odmieni. Jeśli Blackburn dla kogoś pracuje, 
to właśnie teraz się to ujawni.  



- Wciąż nie jestem przekonany.  
- Nie zamierzam cię przekonywać -odparła lodowato. -Ja 

ci to oznajmiam. Europa przechodzi teraz największą 
restrukturyzację ekonomiczną od czasów, kiedy zamordowano 
cara, Rosjanom skończyła się twarda waluta, a kartel to ich 
najlepsza dojna krowa. Jeśli kartel przepadnie, to oni razem z 
nim. A my tego nie chcemy, skarbie. Musimy przejąć kontrolę 
nad tą pieprzoną kopalnią! -Wydmuchnęła gęstą chmurę dymu. - 
Nieźle mi się dostało za to, że się nie zgodziłeś, żeby Thomas 
został ekspertem do spraw diamentów twojej córki.  

- Thomas pracuje dla CIA. 
- No jasne, że tak. Właśnie o to chodzi.  
- Nie, chodzi o to, że przehandlowałby życie Erin za tę 

kopalnię, gdyby tylko ktoś mu to zaproponował. -Windsor 
zobaczył, że na twarzy Faulkner pojawiły się nowe bruzdy, 
wywołane napięciem. -Kto na ciebie naciska?  

- Nie musisz pytać, bo dobrze wiesz kto. A ja i tak nie 
mam zamiaru odpowiadać. -Faulkner w milczeniu paliła 
cygaretkę. Potem zamknęła oczy i ciągnęła znużonym głosem: -
Nie powinnam ci tego mówić, ale jeśli miałabym przestać ci 
ufać, to równie dobrze od razu powinnam wyskoczyć z okna. -
Zdusiła w popielniczce do połowy wypaloną cygaretkę. -Albo 
damy Jasonowi Streetowi list polecający do Erin, albo możemy 
się pożegnać z minerałami strategicznymi, które zakupujemy od 
Conminu. Afryka Południowa nam ich nie sprzeda. Rosjanie 
również. A to znaczy, że Stany wkrótce wpadną w poważne 
kłopoty.  

- Jedyną odpowiedzią Windsora było milczenie.  
- Powiedz coś, Matt.  
- Na przykład co? Trudno mi uwierzyć, że Conmin 

posunie się aż tak daleko z powodu jakiejś tam kopalni 
diamentów, która być może nawet nie istnieje!  

- Zapewniam cię, że się posunie. Może bez entuzjazmu, 
ale zrobi to. Wiesz, gdzie jest Erin. Zadzwoń do niej. Skorzystaj 
z mojego telefonu.  



- Nie.  
Faulkner spojrzała na niego z niedowierzaniem.  
- Co takiego?  
- Kiedyś byłem ambitny. O mały włos nie zniszczyłem 

Erin, ponieważ użyłem jej jako nieświadomego źródła 
dezinformacji dla radzieckiego agenta, znanego jako Hans 
Schmidt.  

Faulkner siedziała w absolutnym bezruchu. Czytała akta tej 
sprawy i zastanawiała się, jaka w tym wszystkim jest rola 
Windsora. Teraz już wiedziała.  

- Wmawiałem sobie, że wszystko będzie dobrze -mówił 
Windsor. -Przeglądałem kartotekę Schmidta tyle razy, że 
nauczyłem się jej na pamięć. Zasięgnąłem języka u innych 
źródeł. Gdyby nie pracował dla Rosjan, byłby dla każdego ojca 
idealnym narzeczonym dla córki, inteligentny, silny, ambitny. 
Prawdziwy człowiek sukcesu. Wydawał się bardzo zakochany w 
Erin. Ona z pewnością go kochała.  

- A gdybyś nakłonił go do pracy na dwa fronty, 
mielibyśmy doskonałą wtyczkę na Kremlu w czasach, kiedy u 
nas co chwila ogłaszano żółty alarm -dodała Faulkner.  

- Tak -potwierdził otwarcie Windsor.  
Na chwilę zamknął oczy, chociaż wiedział, że nie ukryje 

przed bystrym spojrzeniem Faulkner powracającego uczucia 
bólu, wściekłości i wstydu.  

Kobieta westchnęła.  
- Nie obwiniaj się. Skąd mogłeś wiedzieć, że ulubioną 

zabawą Schmidta jest krojenie dziewczyn nożem.  
- Ale gdybym powiedział Erin, że Schmidt jest radzieckim 

agentem, zerwałaby zaręczyny. A tak... -Głos mu zamarł.  
- A tak twoja córka wylądowała w szpitalu. To nie była 

twoja wina. Zresztą odbiłeś to sobie -przypomniała mu Faulkner 
z dziwnym, chłodnym uśmieszkiem. -Odbiłeś to sobie z 
nawiązką .  

 Przez chwilę panowała cisza. Faulkner czekała. W końcu 
Windsor odezwał się znowu. 



- Teraz już nie wiem, czy istnieje absolutne dobro i zło -
oznajmił powoli. -Zrobiłem to, co uważałem za dobre, 
konieczne i pożyteczne. Dostałem pochwałę, ponieważ 
informacje, które Erin nieświadomie przekazywała swojemu 
kochającemu narzeczonemu, pomogły nam na całe trzy tygodnie 
ukryć fakt, że prowadzimy tajne negocjacje z Iranem.  

- Każda godzina z tych trzech tygodni miała wielkie 
znaczenie -zauważyła Faulkner.-Wiele zyskaliśmy, Matt. 
Niewiele brakowało, a doprowadzilibyśmy do przejęcia władzy 
przez bardziej umiarkowane skrzydło.  

- Niewiele brakowało, ale jednak cel nie został osiągnięty. 
Dla tej sprawy moja córka została pobita, zgwałcona i 
okaleczona przez sadystę. Od tamtej pory Erin nikomu nie ufa i 
nie kocha ani mnie, ani żadnego innego mężczyzny. Minęło 
siedem lat. Ona nawet nie ma jeszcze trzydziestki. Czeka ją całe 
życie koszmarów, nieufności i samotności.  

Faulkner skrzywiła się z powątpiewaniem, ale nic nie 
powiedziała.  

- Siedząc przy jej szpitalnym łóżku, przysięgałem sobie, że 
nigdy nie wykorzystam żadnego niewinnego człowieka. Nasza 
gra powinna się toczyć pomiędzy dorosłymi ludźmi, 
poinformowanymi o jej regułach -mówił cicho. Napotkał 
spojrzenie czarnych oczu Faulkner. -Odpowiedź nadal brzmi: 
nie.  

Drzwi do biura otworzyły się. Weszło dwóch mężczyzn I 
stanęło po bokach Windsora. Z wysiłkiem stłumił wybuch, 
chociaż aż zesztywniał z wściekłości. Jeśli teraz straci 
panowanie nad sobą, w ogóle nie będzie miał szansy pomóc 
córce.  

- Areszt domowy? -zapytał oschle.  
- Przykro mi -odparła krótko Faulkner. -Wczoraj 

wysłaliśmy list do twojej córki. Jason Street jutro powinien 
dotrzeć do stacji. Erin będzie bezpieczna.  

  
 



Rozdział dwudziesty siódmy  
 
Hugo van Luik już zapomniał, w jakich zapadłych dziurach 

mogą znajdować się kopalnie diamentów. Kopalnia Argyle 
leżała w tak bezludnym i odległym miejscu, że pracowników 
trzeba było dowozić samolotami, dawać im schronienie i 
wyżywienie, a potem co jakiś czas zapewniać ich wymianę, 
jakby byli personelem militarnym wysłanym na jakąś trudną 
placówkę. To miejsce mogło uchodzić za ponury pean na cześć 
sprawności technologicznej. Składały się na nie równo 
ustawione baraki mieszkalne i stołówki, koparki, rozdrabniarki 
rudy, przenośniki i stoły rentgenowskie. Kopalnia Argyle 
produkowała diamenty z mechaniczną regularnością, chociaż 
wiele obiecujących kamieni w tym procesie ulegało zniszczeniu 
..  

Van Luik żałował, że po drodze nie niszczy się większej 
ilości diamentów. W tej chwili tylko drobnica była użyteczna, a 
nie kamienie jubilerskie.  

Van Luik z westchnieniem oparł się o niewygodny fotel 
Ottera. Czuł ulgę, że ma już za sobą obowiązkową wizytę w 
kopalni Argyle, podczas której nie zabrakło nawet tradycyjnych 
zdjęć mężczyzn w garniturach ściskających sobie dłonie i 
uśmiechających się w obiektyw. Van Luika nie obchodziło już, 
jak ważne z punktu widzenia Conminu jest poklepywanie po 
ramieniu i zapewnianie nieznajomych, że mają oni wielkie 
znaczenie dla międzynarodowej ekonomii.  

Odegrał swoją rolę z wprawą dobrego aktora, którym zresztą 
kiedyś chciał zostać. Nie zdecydował się na tę nieprzyjemną 
podróż dlatego, że kartelowi zależało na kopalni Argyle i 
brudnej masie bortu, którą tu wydobywano, czasami wyławiając 
z niej maleńkie jasnoróżowe lub słomkowożółte kamienie 
jubilerskie. Pewien japoński syndykat od niedawna węszył 
wokół Argyle, zainteresowany jej kupnem. Van Luik życzył mu 
powodzenia.  



Interesom Conminu służyło wszystko, co mogło odciągnąć 
Japończyków od prac nad lepszymi i tańszymi metodami 
produkcji syntetycznych diamentów przemysłowych. Jeśli 
Japończycy kupią Argyle, poprawi to sytuację Conminu. Z 
pewnością będą oni bardziej wyrafinowanymi i cierpliwymi 
członkami kartelu niż Australia.  

Holender zamknął oczy i starał się nie myśleć o 
przeszywających czaszkę igiełkach bólu. Samolot zadrżał w 
skwarnym, rozgrzanym podmuchu popołudniowego powietrza. 
Trwała pora przejściowa, przynosząc ze sobą wilgotny upał, 
który zaostrzał bóle głowy dyrektora i sprawiał, że oślepiające 
tropikalne światło stawało się torturą. Van Luik zamknął oczy i 
zacisnął zęby.  

Otworzył je, dopiero kiedy dwusilnikowy Otter zatoczył 
krąg nad sztucznym jeziorem i zaczął schodzić do lądowania w 
Kununurrze. Dyrektor wytarł zaczerwienioną twarz i spoconą 
szyję chusteczką. Przygotowywał się do spotkania, które było 
głównym powodem jego wizyty w Australii.   

Krzywiąc się z bólu wyjrzał przez okno. Roztaczały się pod 
nim rozlewiska rzeczne, niewysokie czerwone skały, scrub i 
miasto, z tej wysokości przypominające wysypkę na spalonej 
skórze. Im niżej opadał samolot, tym wyższa stawała się 
temperatura. Ten klimat dla przeciętnego człowieka był 
namiastką piekła. Van Luik zastanawiał się, czy czasem pierwsi 
Anglicy, którzy osiedlili się w Australii Zachodniej, nie byli 
niespełna rozumu.  

Otter gładko wylądował na rozmiękłym od upału pasie i 
kołował do sektora przedsiębiorstwa wydobywczego, tuż obok 
niewielkiego, pokrytego blachą terminalu dla podróżnych. 
Steward pokładowy otworzył drzwi i opuścił schodki.  

- Oto pana samolot. Przyleciał punktualnie -oznajmił, 
wskazując na maszynę, która pojawiła się na południe od nich i 
schodziła prosto. Do lądowania. -Odlatuje za półtorej godziny.  

Van Luik mruknął coś na znak, że zrozumiał, i ruszył do 
budynku terminalu. Osiągnięcie prawdziwego celu wizyty zajęło 



mu tylko kilka minut, ale spodziewał się, że będzie tu równie 
nieprzyjemne jak wizyta w Argyle. Gdyby miał jakikolwiek 
wybór, nigdy by się nie zgodził na pokazanie się w miejscu 
publicznym z Jasonem Streetem.  

Ale nie dano mu tego wyboru. Częściowo dlatego, że 
wieziony przez niego list był zbyt ważny, żeby go powierzyć 
zwykłemu kurierowi. Przede wszystkim jednak stało się tak. 
Ponieważ pracodawcy van Luika nie byli zadowoleni z tego. Jak 
załatwiał sprawę spadku po Abelardzie Windsorze. To, że 
wyprawili go jak chłopca na posyłki, nie przydzielając 
należącego do kartelu samolotu i pozbawiając go dyrektorskich 
luksusów, świadczyło o tym, jak bardzo Conmin jest 
rozczarowany jego pracą. Stało się jasne, że jeśli problem nie 
zostanie zadowalająco rozwiązany, to Hugo van Luik okaże się 
równic zbędny jak Jason Street.  

Holender poczuł wilgotny chłód, kiedy wszedł do 
klimatyzowanego wnętrza. Zmiana temperatury sprawiła mu 
przyjemność, ale również spowodowała przeszywające ukłucie 
bólu pod gałkami ocznymi. Przed okienkiem kasy linii 
lotniczych Ansett stało kilkoro ludzi -dwóch bosonogich 
aborygenów w dużych roboczych kapeluszach i dżinsach oraz 
jakaś gospodyni domowa z interioru, z niemowlęciem na rękach 
i dwójką rozwrzeszczanych, kłócących się dzieciaków.  

Van Luik skierował się do wahadłowych drzwi z listewek, 
nad którymi widniał napis "Pub". Wewnątrz na szczęście 
panował mrok. Jason Street siedział na jednym z pięciu stołków 
przy obitym cynkową blachą barze i rozmawiał z pulchną 
barmanką. Holender z niezadowoloną miną spojrzał na 
zwalistego mężczyznę w zakurzonym ubraniu khaki i brudnych 
butach. Street zsunął na tył głowy kapelusz z szerokim rondem, 
ozdobiony paskiem z wężowej skóry, uwidaczniając w ten 
sposób wyraźną różnicę między ogorzała twarzą a bladą skórą, 
zwykle chronioną przed słońcem.  

- Patrzcie państwo, jaki zmęczony turysta -odezwał się 
Street. -Hej, koleś, może chcesz się wybrać na wycieczkę w głąb 



kraju?   
Van Luik zmusił się do uśmiechu.  
- Nie tym razem, ale w następną podróż wybieram się z 

żoną. Może ustalilibyśmy jakąś niezbyt męczącą trasę?  
Street uśmiechnął się i powiedział do barmanki:  
- Dwa piwa, skarbie. Dla siebie też weź jedno.  
Kobieta wyjęła dwie puszki Castlemaina, otworzyła je 

pociągając za metalowe kółko i pchnęła po blacie baru. Street 
chwycił obie i poprowadził dyrektora do stolika w 
najciemniejszym kącie małego pubu. Barmanka otworzyła 
trzecią puszkę I wycofała się na krzesło za kasą.  

- Częstuj się, koleś -zachęcił Australijczyk.  
- Nie jestem twoim kolesiem -odparł van Luik 

rozwścieczonym głosem, który jednak dotarł tylko do uszu jego 
rozmówcy.  

Street rozparł się na krześle, pociągnął łyk piwa i 
wyszczerzył zęby.  

- Jesteśmy trochę rozdrażnieni, co? Klimat nam nie 
odpowiada?  

Holender odwrócił się plecami do sali, żeby nikt inny nie 
mógł go usłyszeć.  

- Uważaj, jak się wyrażasz, foutre.  
Street wystarczająco dobrze znał francuski by zrozumieć, że 

go obrażono. Uśmiechnął się jeszcze szerzej.  
- Co mi zrobisz, koleś? Wyrzucisz mnie z roboty?  
- Na świecie jest z tuzin takich doradców do spraw 

bezpieczeństwa -odparował van Luik. -Skąd wiesz, że już nie 
zatrudniłem któregoś na twoje miejsce?  

Uśmiech zniknął z twarzy Streeta.  
- Przyślij go tutaj. Ja pierwszy go sprawdzę. Ale lepiej, 

żeby okazał się dobry, bo dam mu tylko jedną szansę. A kiedy 
już go załatwię, poszukam ciebie. Zrozumiałeś, koleś? -Ostatnie 
słowo wymówił z naciskiem.  

Przez długą chwilę mierzyli się wrogimi spojrzeniami.  
W końcu van Luik odwrócił wzrok i sięgnął po puszkę. Piwo 



okazało się ciepłe i gorzkie.  
- Jakie zrobiłeś postępy? -zapytał.  
- Nie zrobię żadnych postępów, dopóki nie dostanę się na 

stację, i dobrze o tym wiesz.  
- Liczę na to, że wpadłeś na jakiś bardziej skuteczny  i 

niewinniej wyglądający sposób załatwienia sprawy niż wypadek 
drogowy -odparował Holender.  

- O, tak, koleś -potwierdził z uśmiechem Street.  
Ból głowy van Luika podwoił się, aż dyrektor poczuł 

mrowienie w palcach. Jednak nie rozmasował nasady nosa, 
tylko zacisnął dłoń.  

- Gdzie oni teraz są? -zapytał.  
- Na stacji. Gdzie indziej mogliby być? Odbyli kilka lotów 

helikopterem, porównując teren z mapą. 
- I co?  
- Nie znaleźli nic, oprócz kangurzego gówna.   
- Jesteś pewien?  
- Ich zabezpieczenia transmisji radiowych są do niczego - 

odparł wesoło Street. -Mam identyczne urządzenie do 
szyfrowania rozmów w swoim biurze w Darwin. Odebrałem 
wszystkie wysłane przez nich wiadomości.  

Dyrektor pociągnął następny mały łyk piwa. Zastanawiał się, 
dlaczego mu się wydaje, że Australijczyk kłamie.  

- Jak ta kobieta znosi surowy klimat i warunki terenowe?  
- Upał szybko dał jej się we znaki. Jest rozdrażniona jak 

kotka w kąpieli. Nie są już z Blackburnem tak blisko jak 
dawniej.  

- A jak blisko byli?   
- Tak, że bliżej nie można.  
Van Luik skrzywił się.  
- Czy panna Windsor znalazła jakieś wskazówki w 

"Pawiu"?  
- Spędza wiele, czasu na jego lekturze. 
- To dobrze.  
- Dlaczego?  



- Nikt nie zastanawia się nad rozwiązaną łamigłówką. - 
Zapadła cisza. Holender walczył z pokusą rozmasowania 

nasady nosa.  
- Jak się trzyma Blackburn?  
- Wściekły jak żmija -powiedział wesoło Street. -

Wyposzczony mężczyzna zwykle tak się zachowuje.  
- Wyposzczony? Czyżby wystąpiły jakieś problemy z 

dostarczaniem na stację żywności?  
- Nie chodzi mi o jedzenie, tylko o seks. Śpią w tym 

samym pokoju, ale nie na jednym materacu.  
- Masz bardzo dokładne informacje.  
- Na tym polega moja robota -odparł chłodno 

Australijczyk. -Jeśli mi nie wierzysz, sam się wybierz na stację.  
- Tobie zostawię tę wątpliwą przyjemność. -Dyrektor 

wyjął z kieszeni marynarki cienki pakiet i pchnął go na drugi 
koniec stołu. Paczuszka była zawinięta w jaskrawożółty plastyk 
i zabezpieczona sznurkiem, okręconym wokół dwóch guzików 
na kształt ósemki. -Nie otwieraj tego.  

Street zerknął na pakiet.  
- Co to jest?  
- Twoja przepustka, list polecający do panny Windsor. -

Van Luik znów sięgnął do kieszeni i wyjął kartkę papieru. -To 
jest fotokopia.   

Australijczyk bez słowa wziął kopię, szybko przeczytał i 
podniósł głowę.  

- Czy to prawdziwe? -zapytał.  
- A jakie to ma znaczenie?  
- Żadne, jeśli tylko podpis nie wzbudzi niczyich 

wątpliwości.  
- Z podpisem nie będzie kłopotów. 
- Cholera. Ktoś na serio chwycił CIA za jaja. -Spojrzał 

badawczo na dyrektora. -Conmin? A może ich własny rząd?  
Van Luik odebrał mu kopię, wstał i nie odpowiedziawszy 

wyszedł z pubu.  
Dopiero gdy samolot znalazł się nad rozległą przestrzenią 



Oceanu Spokojnego, środki uśmierzające ukoiły ból głowy 
Holendra. Kiedy Van Luik zapadał w sen, w jego głowie 
zaświtała myśl, którą przedtem tłumiło cierpienie. Street nigdy 
dotąd nie wspominał, że ma jakieś inne satelitarne urządzenie 
szyfrujące, oprócz tego, które dostał od Conminu.  

  

Rozdział dwudziesty ósmy  
 
Świt napływał jak cicha fala upału i jaskrawego światła.  
Wielkie drapieżne ptaki wyżyny Kimberley rozpościerały 

skrzydła i wzbijały się z gałęzi baobabu pod rozpalające się 
niebo. Erin pochyliła się nad pierwszym statywem, a potem nad 
drugim. Naciskała raz po raz wyzwalacz, ponownie ustawiała 
ostrość i jeszcze raz uruchamiała migawkę, aż ostatnia klatka 
filmu przewinęła się automatycznie, wydając cichy szelest. Erin 
pochyliła się nad trzecim aparatem, ale zaraz sobie uświadomiła, 
że jest już za późno. Moment przebudzenia drapieżnych kani 
odszedł już w przeszłość.  

Przeciągnęła się, westchnęła i zaczęła zdejmować aparaty ze 
statywów.  

- To już koniec? -zapytał Cole, wyłaniając się z nikłego 
cienia pod akacją.  

Erin podskoczyła. Tak bardzo skupiła się na pracy, że 
zapomniała o obecności Blackburna, który pilnował jej ze 
strzelbą w ręku.  

- Tak, na dzisiaj wystarczy.  
Spakowała sprzęt, przewiesiła torby przez ramię i rozejrzała 

się po okolicy, która z wolna, ale nieodwołalnie zmieniała się 
pod wpływem gwałtownie wschodzącego słońca. Uczyła się 
nowego rytmu, jaki obowiązuje w tym dziwnym, surowym 
kraju. Między innymi przekonała się, że trzeba wstać wcześnie, 
żeby się nacieszyć stosunkowym chłodem. Każdego ranka przez 
chwilę niemal tęskniła za słońcem.  

Ale tylko przez chwilę. Mimo że wschód nastąpił niecałe 



pięć minut temu, temperatura dochodziła do trzydziestu stopni. 
Ciężkie powietrze po prostu nie pozwalało ziemi wystygnąć 
nawet w ciągu mrocznych godzin nocy. Każdy dzień był 
gorętszy i bardziej wilgotny niż poprzedni. Chmury niezmiennie 
napływały, pomrukując obiecująco, ale nie spadała ani kropla 
deszczu.  

Mrużąc oczy dla ochrony przed rannym blaskiem, Erin 
popatrzyła na czarne plamki drapieżnych ptaków, szybujących z 
gracją po rozświetlonym niebie.  

- Zawsze się zastanawiałam, czy drapieżne ptaki tak dużo 
czasu spędzają w powietrzu dlatego, że to potrafią, czy dlatego, 
że muszą.  

- Pewnie jedno wynika z drugiego.  
Cole sięgnął po torby ze sprzętem i niechcący przesunął 

dłonią po nagim ramieniu Erin. Dziewczyna uchyliła się i 
zrobiła krok w tył, mówiąc mu bez słów, że nie chce jego 
pomocy i nie życzy sobie, żeby jej dotykał.  

Cole zacisnął wargi, odwrócił się i ruszył przed siebie.  
Erin nie sprzeciwiała się jego zarządzeniu, że nie wolno jej 

znikać mu z oczu, ale jasno dała mu do zrozumienia, że łączą 
ich teraz jedynie wspólne interesy. Nie podobało mu się to, ale 
nie starał się tego zmienić. Wiedział, że wszelki nacisk 
doprowadzi do tego, że dziewczyna jeszcze bardziej się od niego 
odsunie.  

Kiedy przemierzali krótką drogę dzielącą ich od stacji, 
usłyszeli odgłosy nieznanych ptaków, dobiegające ze 
wszystkich akacji i eukaliptusów. Studnia Abe'a i koryto do 
pojenia bydła stały się Mekką dla wszelkiego rodzaju dzikich 
zwierząt. Ułatwiło to pracę Erin. Przez dwa dni pobytu na stacji 
udało jej się sfotografować czternaście różnych odmian 
miejscowej fauny. Na 'własnej skórze przekonała się, dlaczego 
drapieżniki zasadzają się na ofiary przy wodopoju.  

To po prostu bardzo skuteczna metoda.  
- Którą kopalnię dzisiaj obejrzymy? -zapytała.  
- Psa numer cztery.  



- Jeszcze raz? -Cole skinął głową. -Dlaczego?  
- Ponieważ w jej pobliżu znajduje się miejsce, które 

chciałbym zbadać.  
- Czy to nie przy czwartej kopalni widzieliśmy goannę? 
- Tak.  
- Świetnie. Od dawna się zastanawiam, jak najlepiej ją 

uchwycić.   
- Byle nie gołymi rękami -odparł z poważną miną.  
Erin uśmiechnęła się mimo postanowienia, że utrzyma 

znajomość z Cole'em na oficjalnej stopie. Teraz było to równie 
trudne, jak na początku, i z tych samych powodów. Jego 
inteligencja, refleks i specyficzne poczucie humoru pociągały ją 
jeszcze bardziej niż regularne rysy twarzy i silne ciało.  

Pomyślała gorzko, że Cole jest na tyle rozgarnięty, że nawet 
nie próbuje dostać się znowu do jej łóżka. A może to słodka, 
drobna Lai zaspokaja te jego potrzeby.  

Erin ani przez chwilę w to nie wierzyła. Kiedy znajdowali 
się na stacji, wciąż był obok niej. Spali w jednym pokoju, jedli 
przy tym samym stole, razem latali helikopterem.  

Przyszło jej do głowy, że Cole'owi nie chodzi tylko o jej 
bezpieczeństwo. Może boi się zostać sam na sam z Lai.  

Usta Erin wygięły się w podkówkę. Cole nie wyglądał na 
przestraszonego, kiedy zaskoczyła go, jak głaskał szyję Chinki. 
Nie wydawał się też podniecony. Był... Napięty, cierpliwy, 
zaciekawiony, gotowy do skoku.  

Jak drapieżne zwierzę.  
Niepokojący dreszcz przebiegł ciało Erin. Cokolwiek 

zdarzyło się kiedyś między nim a Lai, głęboko wryło się w jego 
duszę. Może była to miłość, może nienawiść, albo połączenie 
obu tych uczuć. Cole dał Lai coś więcej niż swoje ciało. W 
zamian otrzymał lekcję, że kobiety są tym, za co uważał je Abe: 
królowymi kłamstwa.  

Erin wyszła spod wątłego cienia akacji na trawę. Słońce 
otuliło ją jak wilgotny, rozgrzany całun. Pot wystąpił na skórę i 
zbierał się w strużki między piersiami i pod pachami. Muchy 



nadleciały w bezładnej chmarze, ale nie siadały na niej. 
Używane przez Australijczyków połączenie kremu 
przeciwsłonecznego i środka przeciw owadom okazało się 
skuteczne.  

Żałowała, że nie wymyślili jakiegoś kremu chroniącego 
przed zabójczym klimatem Kimberley. Już teraz czuła, że robi 
się zgryźliwa, napięta i gotowa do wybuchu pod pierwszym 
lepszym pretekstem. Podejrzewała, że Cole jest w takim samym 
stanie, ale lepiej to ukrywa. To również ją zirytowało. 
Zapragnęła skruszyć skorupę jego opanowania.  

- Jak długo trwa pora przejściowa -zapytała.  
- Dopóki nie spadnie deszcz.  
Mruknęła coś niecierpliwie.  
Cole spojrzał na nią spod oka. Jej blada skóra już się 

zaróżowiła od gorąca i pokryła błyszczącą warstewką potu. 
Zdjął kapelusz i włożył go na mahoniowe włosy Erin.  

- Gdzie zostawiłaś swój kapelusz? Mówiłem ci, że ...  
- A ja ci mówiłam, ze nie potrafię pracować, kiedy coś mi 

dynda nad czołem -odcięła się, wpadając mu w słowo. -Poza 
tym, wiedziałam, że będziemy na słońcu tylko podczas krótkiej 
drogi do domu.  

Zerwała kapelusz i oddała Cole'owi. Znów wcisnął go jej na 
głowę.  

- Noś go -polecił. -Dwa tygodnie temu siedziałaś na 
lodowcu po drugiej stronie kuli ziemskiej i przygotowywałaś się 
do zimy. Teraz weszłaś do rozpalonego pieca i czekasz na lato. 
Twój organizm wciąż jeszcze się nie przestawił.  

- Za to twój nie ma takich kłopotów -odparła z niechęcią.  
- Ja przyjechałem tu z Brazylii. To inny piec, ale taka sama 

temperatura i pora roku. Przestań marnować energię na 
udowadnianie mi, że znosisz ten klimat równie dobrze jak ja. 
Wiesz, że to nieprawda. I daj mi te cholerne aparaty.  

Nie czekał na jej zgodę. Szybkim ruchem odebrał jej sprzęt. 
W milczeniu doszli do budynków stacji. Lai czekała na nich 

przy stole ustawionym w cieniu pod szerokim białym daszkiem, 



który biegł wzdłuż całego tyłu budynku. Dawał cień, a 
jednocześnie powiększał przestrzeń mieszkalną. Wielki biały 
namiot rozbito jakieś piętnaście metrów od domu. Mieszkało 
tam ośmiu Chińczyków. Obsługiwali liczne urządzenia na stacji, 
a również, jak podejrzewała Erin, byli ich strażnikami.  

Lai wyglądała jak figurka ze złotej porcelany; spokojna, 
delikatna i doskonale zbudowana, co podkreślały jedwabne 
spodnie i bluzka w kolorze indygo. Grzecznie skinęła im głową  

I wycofała się do domu.  
- Czy ona nigdy się nie poci? -wymamrotała Erin pod 

nosem.  
 
- Może się bardzo zmienić do dwudziestego piątego roku 

życia, a potem tylko jeśli człowiek jest pijany, chory albo ranny. 
Dlaczego pytasz?  

- Myślę, że to Abe napisał te słowa na odwrocie fotografii.  
Cole stanął tuż za Erin i spojrzał na zdjęcie i wiersze. Im 

dłużej na nie patrzył, tym bardziej zgadzał się z dziewczyną. 
Wiele liter wykazywało podobieństwo nie tylko dlatego, że 
nakreślono je w tym samym starannym, wiktoriańskim stylu.  

- Być może -zgodził się Cole. -Ale czy to ma znaczy nie?  
- Nie wiem. Tylko wydaje mi się dziwne, że ta fotografia 

podpisana przez Abe'a, znalazła się u mojego dziadka.  
Cole westchnął.  
- Nic w tym dziwnego, jeśli obaj spali z tą samą kobietą.  
- Co takiego?  
- Nie bądź taka zgorszona. To twoi dziadkowie, co nie 

znaczy, że nie byli zwykłymi ludźmi. Twoja babka nie byłaby 
pierwszą kobietą, która sypiała z jednym, a zaręczyła się z 
drugim.  

- "Królowe zdrady... "  
- Właśnie.  
- To by wyjaśniało, dlaczego tych dwoje wyjechało do 

Ameryki. 
- Tak. Szczególnie jeśli Bridget była w ciąży z 



niewłaściwym mężczyzną.  
- To mało prawdopodobne -zaprotestowała Erin.  
- Dlaczego nie? Antykoncepcja nie była wtedy zbyt 

rozwinięta, a ludzkie namiętności nie zmieniły się od czasów, 
kiedy Ewa skusiła Adama tak, że jadł jej z ręki.  

- Masz spaczone pojęcie o kobietach.  
- Mógłbym powiedzieć to samo o twoim pojęciu o 

mężczyznach. 
Erin zignorowała jego słowa, odwróciła fotografie i spojrzała 

na błyszczący, wypłowiały obrazek.  
- Czy to wapień? -zapytała, pokazując dziwnie 

ukształtowane skały, które sięgały Bridget Mcqueen Windsor do 
kolan albo nawet do talii.  

- Prawdopodobnie. 
- A co jest pod ziemią?  
- Pewnie też wapień.  
- "Kości martwego morza".  
Cole jęknął.  
- Kiedy zrobiono te zdjęcia, Abe szukał wody dla swojego 

bydła, nie diamentów.  
- A jednak ciekawi mnie, gdzie to było.  
- Dlaczego?   
- To wygląda jak prawdziwe wzgórze, a jeszcze tu takiego 

nie widziałam -odparła zwięźle. -Chciałabym zobaczyć, jak 
wygląda świat z jego szczytu.  

Szare oczy Cole'a wpatrzyły się w fotografie leżące przed 
Erin. Szacowały kąt nachylenia zbocza i dopasowywały go do 
utrwalonych w precyzyjnej pamięci obrazów ze stacji Windsom. 
W końcu doszedł do wniosku, że Erin ma rację. Żadne miejsce 
na stacji nie przychodziło mu do głowy. Również położone poza 
jej granicami działki wyglądały zupełnie inaczej I były jeszcze 
hardziej płaskie.  

- Dziwne -wymamrotał, patrząc jeszcze raz na zdjęcia - to 
nie może być daleko od obozu albo osady, ponieważ jej 
sukienka jest wygnieciona, ale nie brudna.  



Wziął zdjęcie wykonane z daleka, wyjął lupę z jednej z 
licznych kieszeni koszuli i uważnie się przyjrzał utrwalonej na 
nim scenie.  

- A niech mnie. Ten przystojny chłopak to Abe.  
- Jesteś pewien?  
- Widzę bliznę na lewym nadgarstku. Abe miał właśnie 

taką pamiątkę z czasów, kiedy był jeszcze młody i tak głupi, że 
postanowił złapać na linę bawołu. Zwierzę omal go nie zabiło. 
Miał szczęście, że nie stracił dłoni.  

- Tak tęsknie spogląda na Bridget.  
- Biedaczysko. Jeszcze nic nie wie.  
- Czego nie wie? -zapytała Erin.  
- Przecież to takie wyraźne, jak ten chytry, uwodzicielski 

uśmieszek na jej twarzy. Ona pragnie mężczyzny, który robi to 
zdjęcie, nie Abe'a.  

- To musiał być dziadek. Byli dobrym małżeństwem. 
Została z nim do końca życia.  

Cole mruknął coś niezbyt pochlebnego. Wolno przesunął 
lupę, oglądając resztę zdjęcia.  

- Nie widzę tu nic, co by wyglądało na źródło, nie mówiąc 
już o billabongu. Ale to pora sucha, co znaczy, że wędrowali od 
wodopoju do wodopoju.  

- Pieszo?  
- W takich butach? Kiedyś Abe wszędzie jeździł konno, 

ale potem wypuścił na wolność konie i resztę bydła, żeby sobie 
same radziły. Wtedy, razem z bratem i Bridget, jechali pewnie 
na koniach, rozbijając po drodze obozowiska, robiąc zdjęcia i 
szukając najlepszego miejsca na dom dla szczęśliwej pary.  

Gorzka ironia kryjąca się w jego słowach wprawiła Erin w 
zakłopotanie. Dziewczyna wyczuła, że Cole zalicza ją do takich 
kobiet jak jej babka, Lai i Ewa, które zdradziły zakochanych w 
nich mężczyzn.  

Tłumaczyła sobie, że Cole jej nie kocha, więc to porównanie 
jej nie dotyczy. Poza tym, to nie ona rozgrzebywała stygnące 
popioły, żeby znaleźć w nich iskry.  



Cole wydał okrzyk zaskoczenia, ustawił zdjęcie pod innym 
kątem, żeby padało na nie więcej światła, i obejrzał narożny 
fragment przez lupę.   

- Rzeczywiście rozbili tu obóz. Widzę juki i bagaże w 
cieniu tych odległych drzew. Nie znalazłem źródła ani żadnych 
roślin, które zwykle rosną w pobliżu wody.  

- Może wozili wodę ze sobą.  
- Wątpię. Woda jest ciężka, a konie dużo piją. Daleko by 

nie zajechali.  
Erin obserwowała Cole'a wpatrującego się z wielkim 

napięciem w fotografię. Kusiło ją, żeby wziąć aparat i zrobić mu 
portret. Jednak tylko sięgnęła po kawę i rogaliki, które przyniósł 
z kuchni. Jedząc, niedbale przeglądała strony "Pawia z 
Antypodów". Kiedy uświadomiła sobie, co oznacza tytuł, 
skrzywiła się. Wymioty z Australii. Potem przypomniała sobie, 
jak diamenty przedostają się pod powierzchnię ziemi -w 
gwałtownie wydobywającym się z głębin strumieniu magmy.  

- Czy Abe miał poczucie humoru? -zaciekawiła się.  
- Pewnego rodzaju. Dlaczego pytasz?  
- Czy rozbawiłaby go myśl, że diamenty to coś w rodzaju 

kosmicznych wymiotów?  
Blackburn uniósł czarne brwi. Całą uwagę skupił na Erin, 

tak że dziewczyna poczuła się jak schwytana w światło 
reflektora.  

- Tak -potwierdził. -Masz jeszcze jakieś pomysły?  
Zawahała się.  
- Pomyślisz, że zwariowałam, ale te skałki przypominają 

mi czarne łabędzie. -Erin wskazała na fotografię, na której 
Bridget Mcqueen Windsor stała na wietrznym wzgórzu. Cole 
przez chwilę się nie poruszał. W końcu wziął fotografię pod 
lupę. -Nie -powstrzymała go. -Nie tak. Odłóż szkło i spójrz na 
zdjęcie tak, żebyś nie widział go ostro .  

- Jakbym był pijany? -zapytał sucho. 
- Dlaczego nie? Przecież Abe niemal cały czas chodził 

zalany w trupa.  



- Możliwe, że wyglądają jak łabędzie -odezwał się po 
chwili. -Ale pewnie to samo można powiedzieć o każdym 
paśmie wzgórz, na których są kawały zerodowanego, 
sczerniałego wapienia.  

- Ale to nie jest jakieś tam wzgórze. Na tym wzgórzu 
Bridget Mcqueen uśmiechała się do mężczyzny, który wkrótce 
miał zostać jej mężem, a tymczasem Abe stał z boku i myślał, że 
ona należy do niego.  

- Mcqueen ... Królowa ... Królowa zdrady. -Cole uniósł 
jedną brew. -Wszystko się zgadza, ale w tamtych czasach Abe 
nie odróżniłby diamentu od kwarcu.  

- Nie wydaje ci się, że miał obsesję na punkcie mojej 
babki?  

- Prawdopodobnie. Nic mu nie pozostało, może oprócz 
zemsty. Tak oszukany mężczyzna zwykle chce powetować sobie 
krzywdę, i to z nawiązką.  

Erin patrzyła na fotografię, ale widziała Lai, z jej piękną 
twarzą i gibkim ciałem. Zdradzona miłość łatwo może się 
przekształcić w żądzę zemsty. Erin zerknęła na Cole'a. Chciała 
go zapytać, czy to pragnienie zemsty i nienawiść łączą go z Lai, 
a nie miłość. Jednak to byłoby pytanie osobiste, a więc takie, 
które sama uznała za niedozwolone.  

- Czy jest możliwe, że Abe często wracał w to miejsce, bo 
zrobił sobie z niego coś w rodzaju dziwacznej świątyni 
wspomnień? -zapytała, ostrożnie dobierając słowa.  

- To więcej niż możliwe. Wydaje się bardzo do niego 
podobne. Jeździł tam, upijał się, wspominał i wpadał we 
wściekłość, aż w końcu był zbyt zmęczony, żeby czymkolwiek 
się przejmować.  

Erin już chciała zapytać, czy on też ma taką świątynię. W 
której rozpamiętuje zdradę, ale w ostatniej chwili ugryzła się w 
język.  

- Ile sióstr i braci ma twój ojciec? -zapytał Cole z 
roztargnieniem?  

Zamrugała.  



- Nie ma rodzeństwa. Jest jedynakiem.  
- Jeśli się nie mylimy co do Bridget i Abe'a, to chyba 

zdajesz sobie sprawę, co to oznacza?  
Zanim Erin zdążyła się odezwać, zacytował fragment 

wierszy Abe'a.  
Przybądź na mą ziemię,  
Wnuczko zdradzonej miłości 
 Tyś krew z mojej krwi.  
I kość z mojej kości.  
- Jesteś wnuczką Abe'a. To ciebie nazywa "owocem 

zdrady".  
- Cudownie -stwierdziła Erin, ale jej ton mówił, że wcale 

jej to nie cieszy. -Tylko tego mi brakowało, przodka, który 
postradał zmysły.  

Cole uśmiechnął się krzywo.  
- Nie przejmuj się. Jeśli nawet Abe miał jakieś złe geny, to 

nie przekazał ich twojemu ojcu. To najzdrowszy, 
najrozsądniejszy człowiek pod słońcem.  

Erin przerzuciła kartki z poezją.  
Znajdź ją, jeśli potrafisz, 
 Jeśli masz odwagę iść  
Tam gdzie czarny łabędź gości  
Nad martwego morza kośćmi...  
- To jest całkiem jasne. Natomiast następnych linijek w 

ogóle nie rozumiem.  
- Jak chcesz, wytłumaczę ci to jeszcze raz -zaproponował 

Cole.  
- Dziękuję -odparła szybko. -Wiem już wystarczająco 

wiele na temat nieprzyzwoitych wyrażeń w australijskim slangu.  
- Sama mnie o to pytałaś.  
- A ty chętnie odpowiedziałeś. -Skrzywiła się. -

Sprowadzamy to do absurdu. Jednak muszę przyznać, że Abe 
potrafił nadać słowom podwójne, a nawet potrójne znaczenie. 
Spójrz tylko na tytuł. Może oznaczać opinię o tych wierszach, 
opis powstawania diamentów albo określenie samych 



diamentów. Niezbyt to ładne, ale bardzo zgrabnie pomyślane.  
Cole czekał patrząc na Erin. Jej długie, szczupłe palce 

przesuwały się po kartkach z wierszami, ale oczy patrzyły w 
przestrzeń. Z takim samym skupieniem robiła zdjęcia... I 
kochała się.  

- Jesteś pewien, że ani na stacji, ani na żadnej z działek nie 
ma jaskiń? -zapytała w końcu.  

- Nigdy się z nimi nie spotkałem.  
Erin westchnęła.  
- Cóż, miałam taki dobry pomysł.  
- Jaki pomysł?  
- Gdyby były tu jakieś jaskinie, przechodzące przez kości 

martwego morza, to Abe, ze swoim dziwacznym widzeniem 
świata, mógł postrzegać wejście człowieka do jaskini jako coś 
przypominającego akt płciowy. Jaskinię uważał za kobietę. 
Często się przecież mówi Matka Ziemia. -Cole popatrzył na nią 
zaskoczony. -Z literatury w college'u miałam same piątki. Słowa 
były moją pasją. Potem odkryłam fotografię. A poza tym, Abe 
podobno znał się na dziełach literackich, prawda?  

- I to dobrze, ale tylko na trzeźwo. Kiedy piliśmy, 
recytował mi Miltona i Pope'a.  

- Musiałeś się, biedaku strasznie męczyć.  
- Pewnie mi nie uwierzysz, ale bardzo to lubiłem. Abe 

miał zadziwiająco dobry głos. -Erin spojrzała na Cole'a i 
uświadomiła sobie, że wierzy w jego słowa. Miał bardzo 
różnorodne zainteresowania. -Jest jednak pewien problem, jeśli 
chodzi o taką interpretację jego wierszy -ciągnął Cole. -Ściśle 
mówiąc, kilka problemów.  

- Jakich?  
- Nie ma tu jaskiń.  
- Pewnie są, tylko trzeba je znaleźć.  
- Oczywiście -odparł zwięźle. -To nam pozostawia 

problem samego Abe'a.  
- Nie rozumiem.  
- "Pijaczyna, wiecznie zalany". Te słowa bardzo dobrze go 



opisują.  
- Nigdy nie trzeźwiał? -zapytała.  
- Nie. I to mnie martwi. Pamiętasz ostatnie wersy na 

testamencie? -Erin potrząsnęła głową i zaczęła szukać 
odpowiedniej kartki. -Nie trudź się -powiedział Cole. -"Królowo 
kłamstwa, już się żegnamy. A ja jestem królem." Cały ten spadek 
to może być największe oszustwo świata.  

- Ale te diamenty są prawdziwe.  
- Tak prawdziwe jak śmierć -zgodził się ponuro Cole.  
Sekrety czarniejsze niż śmierć  
I prawda, za którą mogę zginąć.  
Ale do ciebie przemówię ... Dziecko smutku.  
- To do ciebie mówi, Erin.  
Przyjdź do mnie,  
Dziecię zdradzonej miłości.  
Tu jest mój grób, tu leżą moje kości. 
 Wsłuchaj się w ich jęk.  
- On ci ofiarowuje śmierć -dodał.  
- Powinieneś studiować literaturę. Wyczytałeś z tych 

wierszy więcej niż ja. -Spojrzała na zegarek Cole'a. -Ile mamy 
czasu do następnego lotu?  

Chwilę panowała cisza, zanim zareagował na nagłą zmianę 
tematu.  

- Zrobię przegląd helikoptera.  
Odszedł, nie mówiąc nic więcej o śmierci i poezji. Erin 

westchnęła głęboko i wypiła łyk kawy. Parujący płyn był 
niewiele gorętszy od otoczenia.  

Silnik zbudził się do życia i zaterkotał równym rytmem.  
Nagle zadławił się, znów jakiś czas chodził równo, po chwili 

zawahał się i jeszcze raz wpadł w rytm. Minęło kilka minut, 
zanim umilkł. Cole wyskoczył z kabiny, otworzył pokrywę I 
zaczął szperać w mechanizmie.  

Erin dopijała właśnie drugą filiżankę kawy, kiedy wszedł 
pod cień rzucany przez daszek. Z jego ruchów i zaciętej linii ust 
odgadła, że jest zły. Przyniósł ze sobą okrągły metalowy 



cylinder.  
- Jeden dzień mamy z głowy, a może nawet dwa -oznajmił, 

pokazując jej cylinder. Spojrzał na zamglone od upału niebo. W 
kilku miejscach już zgromadziły się chmury. Było jeszcze zbyt 
wcześnie na początek pory deszczowej, ale wszelkie znaki 
wskazywały, że się zbliża. Deszcz mógł spaść już wkrótce, 
odbierając im możliwość poszukiwania kopalni Szalonego 
Abe'a aż do powrotu pory suchej. -Lai!  

Na wezwanie Blackburna zjawiła się tak szybko, że z 
pewnością stała tuż za drzwiami, czekając na polecenie albo 
podsłuchując. A może i jedno, i drugie. Cole dobrze o tym 
wiedział.  

- Słucham? -zapytała, patrząc tylko na Cole'a.  
- Powiedz Wingowi, żeby nam przysłał cały komplet 

filtrów  
paliwa dla helikoptera. Lepiej trzy komplety. Części zapasowe 
będę cały czas woził ze sobą.  

Lai skinęła głową i powiedziała coś po chińsku.  
- Mów po angielsku -nakazał jej surowo.  
- Ale przecież dobrze znasz chiński -zamruczała w 

odpowiedzi.  
- Ale Erin go nie zna.  
- To dlaczego jej nie nauczysz, jak ja nauczyłam ciebie?  
Było to proste pytanie, ale wypowiedziane głosem 

wywołującym obraz dwojga splecionych w uścisku kochanków, 
którzy uczą się nawzajem rzeczy, nie mających nic wspólnego z 
obcymi językami. Lai równie zmysłowo poruszyła ręką, jakby 
chciała przebłagać albo zatrzymać mężczyznę. Ten gest wydał 
się tak intymny, że Erin odwróciła wzrok.  

 - Zadzwoń do brata -polecił ostro Cole.  
Lai z pozbawioną emocji miną skinęła głową i wycofała się 

do wnętrza domu.  
- Co się stało? -zapytała Erin.  
- Paliwo jest zanieczyszczone.  
- Co takiego?   



Cole odkręcił pokrywkę cylindra i wyjął papierowy rożek.  
- Dotknij tego.  
Przesunęła palcami po papierze, a następnie potarła nimi o 

siebie. Z początku wydawało jej się, że to tylko czyste paliwo, 
ale stopniowo coraz wyraźniej czuła na skórze jakąś dziwną 
szorstkość.  

- Zawsze można się spodziewać drobnych zanieczyszczeń 
Właśnie dlatego używa się filtrów -wyjaśnił Cole. -Ale to 
wygląda tak, jakby cały pył z pobliskich wzgórz znalazł się w 
przewodach paliwowych.  

- Jak to możliwe, że paliwo jest aż tak brudne?  
- Być może nie zakręciłem wlewu -oznajmił obojętnie.  
- Mało prawdopodobne.  
- Dziękuję.  
Erin wzruszyła ramionami.  
- To prawda. Dbasz o ten helikopter jak kwoka o jedyne 

pisklę.  
- On daje nam największe szanse na odnalezienie kopalni 

przed deszczami. Ktoś jeszcze o tym wiedział i wsypał coś do 
paliwa.  

- Sabotaż?  
- Zrobiłbym to sarno, gdybym chciał utrudnić komuś 

poszukiwania.  
- Albo go zabić, prawda?  
- Tak.  
Erin podniosła wzrok i aż zadrżała, widząc wyraz oczu 

Cole'a.  
Blackburn był przekonany, że ktoś chce ich zlikwidować.  
- To nie jest ostatnia próba -powiedział beznamiętnie. -

Uciekaj stąd, Erin. Zostaw kopalnię i stację. Wyjedź z Australii. 
Nic nie jest warte twojego życia, nawet skarbiec samego Pana 
Boga.  

- W Arktyce nauczyłam się, że ucieczka przed światem to 
też jest rodzaj śmierci. Przyjechałam tutaj, żeby odnaleźć nowe 
życie. Zostanę.  



Nie słyszał w jej głosie wahania, a oczy patrzyły 
zdecydowanie. Kłótnia nie tylko na nic by się nie zdała, ale 
jeszcze pogorszyłaby sytuację. Jeszcze bardziej oddaliłaby ich 
od siebie i Erin stałaby się o wiele łatwiejszym celem dla 
zabójcy.  

- Kto to zrobił? -zapytała spokojnie, chociaż daleko jej 
było do spokoju.  

- To mogło się stać, zanim paliwo dowieziono na stację. 
Ale jest bardziej prawdopodobne, że ktoś to zrobił tu, na 
miejscu.  

Erin bez namysłu wskazała palcem na drzwi, za którymi 
zniknęła Lai.   

- Niewykluczone, ale wątpię -odparł Cole. -Nie znaczy to, 
że Lai nie potrafiłaby zabić. Przecież już raz to zrobiła. Ale 
rodzina Chen ma nadzieję, że dzięki nam dostanie się na grzbiet 
diamentowego tygrysa, a Lai dla rodziny zrobi wszystko, co 
tylko jej każą.  

- Lai kogoś zabiła? -zapytała przerażona Erin.  
- Była w siódmym miesiącu ciąży, kiedy wuj Li rozkazał 

jej pozbyć się dziecka i wyjść za mąż za innego człowieka, 
Chińczyka, który miał umocnić pozycję jej klanu w Kowloon. 
Zrobiła to bez najmniej szych skrupułów.  

- Tak mi przykro -wyszeptała z trudem.  
- Dlaczego? Przecież nie było w tym twojej winy.  
Potrząsnęła tylko głową. Nie potrafiła wytłumaczyć, 

dlaczego bolesne przeżycia z przeszłości Cole'a tak ją raniły. 
Zanim dobrała właściwe słowa, w drzwiach stanęła Lai.  

- Wing chce z tobą mówić.  
Cole spojrzał na Erin.  
- Chodź ze mną. Z pokoju nadajnika nie będę cię widział.  
Chociaż Erin ze zdurnienia rozwarła szeroko oczy, nic nie 

powiedziała, tylko poszła za Cole'em do rozgrzanego, dusznego 
wnętrza domu. .  

- Czy mamy jeszcze jakieś problemy? -zapytał Cole 
Winga.  



- Jason Street jest w drodze na stację.  
Cole przeczesał czarne włosy palcami i jęknął z niechęcią.  
- Co się stałą?  
- Podejrzewamy, że Amerykanie rzucili Australijczykom 

kość.  
- To niedobrze, Wing. Street był dobrym poszukiwaczem. 

Zanim założył agencję ochrony.  
- Jest jedna pomyślna wiadomość. Zdjęcia satelitarne nie 

zapowiadają zmiany pogody. Monsuny jeszcze nie zaczęły się 
pokazywać.  

- To bardzo ważne. Poszukiwania z pomocą samochodu są 
o wiele wolniejsze niż z helikoptera. Coś jeszcze?  

- Nie -odparł Wing.  
- Zastanów się, ponieważ dzisiaj już się z tobą nie połączę. 

Ściśle mówiąc, nie będę się z tobą kontaktował, dopóki nie 
znajdziemy kopalni albo nie zacznie padać. Jedno z dwojga. 
Erin ma pewną myśl, którą chcę sprawdzić.  

- Coś na temat kopalni? -ożywił się Chińczyk. -Jesteście 
blisko celu?  

- Nie tak blisko, jak byliśmy, zanim ktoś nie zanieczyścił 
paliwa. Przejrzyj kartoteki swoich ludzi, Wing. Założę się, że co 
najmniej jeden z nich pobiera wynagrodzenie z dwóch źródeł.  

- Sprawdzę to, ale wątpię. Dobrałem tych ludzi wyjątkowo 
starannie. Czy to rozsądne, żebyśmy tak długo nie mieli ze sobą 
kontaktu?  

- Erin nie chce zrezygnować z poszukiwań, więc nie mam 
wyboru. Jedziemy na wyprawę. Nikogo za nami nie wysyłaj. 
Wiesz, że pogrzeby krewnych wprawiają cię w kiepski nastrój.  

  

Rozdział dwudziesty dziewiąty  
 
Słońce i wilgoć zmieniały samochód w saunę z napędem na 

cztery koła. Zeszłej nocy Erin i Cole obozowali w jakiejś 
anonimowej okolicy, pod akacją. Obudzili się w upale i ciszy, 



ponieważ było zbyt daleko od wody, żeby przylatywały tam 
jakieś ptaki. Teraz ciszę burzył warkot silnika Rovera. 
Samochód z wysiłkiem pracował w rozpalonym powietrzu. Na 
równinie można było nabrać szybkości. Pies numer cztery był 
najbardziej efektywną kopalnią, więc prowadziło do niej coś w 
rodzaju drogi. Raz tylko musieli gwałtownie hamować, kiedy 
wkrótce po wschodzie słońca przed maskę wyskoczyło im 
stadko krów. Poza tym jazda przebiegała bez niespodzianek.  

- Gdzie pojedziemy po obejrzeniu kopalni? -zapytała Erin. 
Cole zerknął na nią szybko i znów wpatrzył się w drogę, która 
często znikała między kopcami termitów i kępami spinifeksu.  

- Trzydzieści kilometrów za kopalnią jest miejsce, gdzie 
tereny stacji łączą się z działkami dzierżawionymi przez Abe'a. 
Jeszcze nigdy tam nie byłem. Z mapy wynika, że w ogóle nikt 
tam nie był. Fotografie satelitarne pokazują wzgórza, które 
mogą sugerować, że znajdziemy tam utwory krasowe.  

- Co to takiego?  
- Powstają, kiedy woda przepływa przez skałę. To się 

często zdarza w zerodowanym wapieniu.  
- Czy to oznacza, że są tam jaskinie?  
- Czasami.  
Mówiąc to, patrzył na wskaźniki na zakurzonej desce 

rozdzielczej. Systemy elektryczne działały sprawnie. Wielki bak 
był pełen w trzech czwartych. Cole nie martwił się o benzynę.  

 Na platformie przymocował zapasowe zbiorniki, które 
zapewniały im wystarczającą ilość paliwa na objechanie 
wszystkich terenów, gdzie mógł wystąpić wapień. Z pewnością 
też będą mogli dojechać do stacji, zanim deszcze uniemożliwią 
poruszanie się po okolicy.  

W tej chwili Blackburn bardziej się martwił tym, jak 
utrzymać Erin przy życiu do nastania pory deszczowej, niż tym, 
czy znajdzie kopalnię. Pojawienie się Jasona Streeta oznaczało, 
że Amerykanie nie są zgodni co do tego, jak postąpić ze 
spadkiem Erin. Możliwe też, że inni członkowie kartelu się 
zjednoczyli i zmusili Faulkner do zgody na przyjazd Streeta. 



Jakkolwiek było, życie Erin znalazło się w jeszcze większym 
niebezpieczeństwie, a ona miała za mało doświadczenia, żeby to 
zrozumieć. Dotychczas jej powiązania z rządem chroniły ją 
przed otwartą próbą zabójstwa.  

"Zjednoczeni powstaniemy, podzieleni upadniemy." Właśnie 
zaczynali padać.  

- Silnik jest trochę za gorący, prawda? -zapytała Erin. 
Widząc zmarszczone czoło Cole'a.  

- Nic dziwnego. W słońcu jest ponad czterdzieści stopni.  
Bliżej gruntu, tam gdzie znajduje się silnik, temperatura musi 
być jeszcze wyższa. -Spojrzał na dziewczynę. -Nie martw się. 
Rover jest tak zbudowany, że wytrzymałby jeszcze trudniejsze 
warunki.  

- Ale ja nie jestem tak zbudowana. -Erin szarpnęła 
bawełniany podkoszulek. Ten gest tak wszedł jej w nawyk, jak 
odganianie natarczywych hord much.  

- Podoba mi się twoja budowa. Jesteś zgrabna, miękka i 
słodka. Jak długo jeszcze będziesz mnie karała za coś, co się 
zdarzyło wiele lat przed naszym spotkaniem?  

Przez chwilę Erin nie wierzyła własnym uszom. Potem 
dotarło do niej, co usłyszała. Policzki zarumieniły się jeszcze 
mocniej, a serce zaczęło szybciej bić. Od czasu, kiedy przestali 
razem sypiać, jeszcze bardziej czuła bliskość Cole'a.  

- Gdybyś to ty zobaczył mnie w czułym uścisku z byłym 
kochankiem, co byś sobie pomyślał? -zapytała w końcu.  

Zapadła długa cisza.  
- Spróbuj mi zaufać -oznajmił Cole z mocą.  
- Nie byłabym z tobą sam na sam w tym rozpalonym 

piecu, gdybym ci nie ufała.  
Cole zastanowił się nad jej odpowiedzią i uświadomił sobie, 

że Erin mówi prawdę.  
- W takim razie, dlaczego traktujesz mnie tak chłodno?  
- Chłodno? W tym przeklętym klimacie.  
- Wiesz, o co mi chodzi -odparł sucho.  
- Powiedzmy, że to okres dostosowawczy.  



- Co to znaczy?  
- To znaczy, że nie mam tyle doświadczenia, co inne 

kobiety w moim wieku -wyjaśniła szczerze. -Jeśli chodzi o moje 
oczekiwania wobec kochanka, jest tak, jakbym miała 
dziewiętnaście lat i głowę pełną marzeń. Oczekuję, że dla 
mężczyzny, który się ze mną kochał, będę jedynym obiektem 
zainteresowania, tak jak i on dla mnie. To dziecinne, ale taka 
jestem.  

Po raz pierwszy od wielu dni Erin zdecydowała się 
rozmawiać na tematy osobiste. Cole zerknął na nią, jakby chciał 
ją zachęcić do dalszych zwierzeń. Wykonała jakiś nieokreślony 
gest i znów szarpnęła wilgotny podkoszulek.  

- Kiedy się zrównam z kobietami z mojego pokolenia, 
będę umiała oddać ciało jakiemuś atrakcyjnemu mężczyźnie, ale 
zachować dla siebie duszę. Na razie nie potrafię tego rozdzielić. 
Patrzę na ciebie i widzę, że jesteś tak głęboko emocjonalnie 
związany z Lai, że ja nie mogę z nią konkurować.  

- Chyba oszalałaś -odparł chłodno. -Ja jej nie kocham.  
- Nie powiedziałam, że ją kochasz. Nienawiść łączy 

równie mocno jak miłość. Nieważne, czy ją kochasz czy 
nienawidzisz. Lai ma cię w garści.  

- Cholera! -Cole zdjął kapelusz z szerokim rondem, otarł z 
czoła pot, który zalewał mu oczy, i z rozmachem włożył z 
powrotem kapelusz. -Czy nie widzisz, jak łatwo dajesz sobą 
manipulować rodzinie Chen? Jesteś jak jagnię między 
doświadczonymi wilkami, a ja ci przysięgam, że nie pozwolę im 
cię pożreć. Gdybym pragnął Lai, to teraz byłbym z nią w łóżku. 
Nie chcę jej. Pragnę ciebie. I wiem, że też możesz mnie pragnąć.  

Erin wciągnęła mocno powietrze, aż poczuła ból w gardle.  
- Już o tym kiedyś rozmawialiśmy. Nie weźmiesz mnie 

siłą. Oboje to wiemy.  
- To zostawia mi jeszcze całe mnóstwo innych 

możliwości. Pomyśl o tym, Erin. Ja wiele nad tym rozmyślałem.  
Jechali w ciszy przez upał i wilgoć. Słupy rozgrzanego 

powietrza unosiły się z ziemi, tworząc prądy i wysysając parę 



wodną znad Oceanu Indyjskiego. Nie kończąca się rzeka chmur 
rozszerzała się coraz bardziej, wolno pochłaniając całe niebo. 
Wtedy klimat stawał się nie tylko trudny, ale wręcz nie do 
wytrzymania. Deszcz jakby wisiał w powietrzu, a błyskawice 
przecinały odległe horyzonty. Kurtyna wodna opuszczała się z 
chmur, ale nie dosięgała rozpalonej ziemi, Wyparowując 
wysoko w powietrzu. W takiej porze kończą się przyjaźnie i 
rozpadają małżeństwa, ludzie zapadają na troppo i zabijają się 
nawzajem.  

"Podzieleni upadniemy."  
Żeby temu zaradzić, Cole mógł zrobić tylko to, co zrobił: 

zabrać Erin i zniknąć w rozpalonym, dusznym interiorze.  
Zanim droga zaczęła odchodzić od równiny pokrytej 

kopcami termitów, zbielałych od lepu na ptaki, Cole 
zahamował. Pedał zareagował leniwie, ale go to nie zaskoczyło. 
W systemie hamulcowym był niewielki przeciek, od czasu kiedy 
Rover wypadł na pobocze uciekając przed pociągiem 
drogowym. Cole nacisnął dwa razy i pedał znów reagował 
prawidłowo.  

Samochód zatrzymał się przy kopcu wysokości mężczyzny.  
Cole wyskoczył zza kierownicy zabrał młotek i zaczął 

odłupywać kawałki ze szczytu kopca. Pod białą warstwą kopiec 
miał jasnordzawy kolor. Erin wzięła aparat, wyszła z samochodu 
i skrzywiła się od słońca, które uderzyło w nią z nową siłą. 
Zdecydowanym krokiem ruszyła przed siebie między 
termitierami. Po kilku minutach zapomniała o bezlitosnym 
upale. Pracowała nad znalezieniem odpowiedniego kąta ujęcia i 
przesłony, żeby uwiecznić obcy, rozświetlony kraj, gdzie 
miliardy insektów wybudowały wysokie miasto z ziemi i błota.  

Cole skończył zbierać próbki z różnych kopców i rozejrzał 
się za Erin. Nigdzie jej nie dostrzegł.  

- Erin! -zawołał. -Gdzie jesteś, do diabła?  
Leniwy, rozgrzany wietrzyk poruszył spinifeksem. Wąskie, 

szorstkie źdźbła zaszeleściły cicho ..  
- Erin!  



- Za minutkę! -odpowiedziała.  
Sądząc z głosu, znajdowała się kilkadziesiąt metrów od 

niego, ukryta między wysokimi kopcami o szerokich 
podstawach. Cole spojrzał na zegarek. Na badaniach termitier 
upłynęła mu godzina. Miał nadzieję, że Erin spędziła ten czas z 
większym pożytkiem niż on. Podniósł kapelusz i otarł twarz 
koszulą khaki. Od góry do samego dołu materiał już był ciemny 
od wilgoci. Cole rozpiął guziki, wytarł koszulą tors i rzucił ją na 
fotel samochodu.  

- Czas jechać! -krzyknął. Nie było odpowiedzi. -Erin!  
- Już idę! Daj mi jeszcze chwilę!  
Dziesięć minut później Cole zaczął krążyć między kopcami, 

aż znalazł Erin pochyloną nad aparatem. Kapelusz leżał na ziemi 
obok niej. Patrzyła przez celownik, niepomna na otoczenie. Cole 
podniósł jej kapelusz i stanął w pobliżu, żeby zaczekać, aż 
skończy rolkę filmu. Potem stanął przed obiektywem i wcisnął 
jej kapelusz na głowę.  

Erin zaskoczona podniosła wzrok. Dopiero teraz zauważyła, 
że nie jest sama.  

- Noś ten cholerny kapelusz -upomniał ją rozdrażnionym 
głosem. -Kiedy fotografujesz, nie myślisz o niczym innym. 
Gdyby mnie tu nie było, zasłabłabyś od słońca, zanim 
zdążyłabyś się zorientować, że coś jest nie w porządku. Wbij 
sobie wreszcie do tej upartej mózgownicy, że to nie jest Alaska. 
Tutaj słońce to wróg. Zrozumiałaś?  

- Tak. -Erin zawahała się i spytała: -Jak długo tu stoisz?  
Spojrzał na zegarek.  
- Siedem minut.  
- Ale mi nie przerwałeś. Dlaczego.  
- Nie zagrażało ci bezpośrednie niebezpieczeństwo. 

Wolałem zaczekać, niż ryzykować, że zepsuję jakąś "Niepewną 
wiosnę".  

Przez chwilę Erin myślała, że Cole żartuje. Kiedy zdała 
sobie sprawę, że tak nie jest, zrobiło jej się bardzo przyjemnie. 
Poczuła się rozbrojona.  



- Wątpię, czy na tym filmie jest jakaś "Niepewna wiosna", 
ale dziękuję. 

- Zawsze wiesz, jaki będzie efekt twojej pracy.  
Erin potrząsnęła głową.  
- Nie. Właśnie dlatego tak starannie przechowuję filmy. 

Każde ujęcie jest jedyne w swoim rodzaju i niepowtarzalne. 
Mogłabym spędzić całe życie w Arktyce i nigdy nie zrobić 
drugiego takiego zdjęcia jak "Niepewna wiosna". Podobnie, 
mogłabym długo mieszkać w Kimberley i nigdy nie doznać 
takich wrażeń jak teraz, nie wymyślić takich ujęć.  

- Tak przypuszczałem. -Cole spojrzał na Erin z mieszaniną 
rozbawienia i irytacji. -Jednak następnym razem, kiedy zobaczę, 
że stoisz w słońcu bez kapelusza, nie będę czekał aż ci się 
skończy klisza. -Bez ostrzeżenia nacisnął kciukiem jej ramię i 
sprawdził, jak długo utrzymuje się jasny ślad po dotknięciu. -
Kiedy ostatni raz smarowałaś się kremem z filtrem?  .  

- O świcie, kiedy kazałeś mi to zrobić -odparła chłodno.  
- Najwyższy czas zrobić to znowu. Nawet wewnątrz 

Rovera... 
-... Odbite promienie słoneczne mogą spalić moją szkocko-

irlandzką skórę na węgiel -dokończyła za niego Erin. Kiedy 
zobaczyła, że nerwowo zacisnął wargi, dodała: -Wiem, że to nie 
żarty. Na przyszłość będę o tym pamiętać.  

- Przepraszam -oświadczył sucho. -Zwykle nie jestem taki 
nerwowy, nawet w czasie pory przejściowej. Ty masz dar 
wyprowadzania mnie z równowagi. Chodźmy. Schowajmy się 
przed tym cholernym słońcem.  

- Szkoda, że nie możemy prowadzić badań w nocy -
powiedziała Erin, zmierzając do samochodu.  

- I tak nic nie znaleźliśmy, więc może nie robiłoby to 
żadnej różnicy.  

- A co ty w zasadzie robiłeś? Mściłeś się na tych małych 
stworzonkach?  

Cole uderzył szpiczastym końcem młotka w pobliski kopiec 
i chwycił osypujące się grudy ziemi. Roztarł je na dłoni i 



pokazał Erin.  
- Ziemia -stwierdziła.  
- Nic innego -odparł, prowadząc ją do samochodu.  
- I co z tego?  
- Teraz wiem, że do głębokości od dwunastu do 

trzydziestu metrów leży warstwa luźnej, raczej jednorodnej 
gleby. Nic ciekawego, chociaż jeszcze sprawdzę pod 
mikroskopem, żeby mieć całkowitą pewność.  

Erin zamrugała powiekami.  
- Te owady schodzą na głębokość trzydziestu metrów?  
- To jedyny sposób, żeby uciec przed skwarem.  
- Zapamiętam to sobie. A czego szukałeś?  
- Minerałów wskazujących na istnienie złoża diamentów 

lub zaokrąglonych ziaren krzemionki, mówiących, że tu 
znajdowały się kiedyś plaże albo brzegi rzek.  

Popatrzyła na bezkształtną, brzydką termitierę.  
- Czy stukanie w te kopce to wiarygodny sposób badań 

geologicznych?  
- Właśnie tak Lamont odkrył kopalnie diamentów w 

Orapa, w Botswanie.  
- Jesteś pewien, że nie wróżył z wnętrzności koguta przy 

świetle księżyca?  .  
Cole uśmiechnął się krzywo, wytarł dłonie o szorty i wszedł 

do samochodu.  
- Geologia to nauka, a nie obrzędy voodoo.  
Spojrzała na niego z ukosa i odpowiedziała uśmiechem.  
- Jeśli to nauka, to ja jestem dobrą wróżką -stwierdziła 

otwierając drzwi Rovera.  
- Możesz mnie zaczarować, kiedy tylko chcesz.  
Erin starała się nie zareagować na ripostę Cole'a, ale trudno 

jej było się powstrzymać. Parsknęła śmiechem potrząsając 
głową, ale zaraz syknęła z bólu, kiedy dotknęła udami 
rozgrzanego w słońcu fotela samochodu.  

- Podnieś się -powiedział Cole.  
Rozłożył na jej fotelu swoją koszulę. Kiedy cofał rękę, 



poczuła na udach jej lekki dotyk.  
- Spróbuj teraz.  
Usiadła ostrożnie.  
- Lepiej?  
- Tak. Dziękuję. -Spojrzała na Cole'a. Nogi, pokryte 

ciemnymi włosami, również miał zupełnie nagie. -Jak ty to 
wytrzymujesz?  

- Tak samo jak ty mróz na Alasce. Przyzwyczaiłem się. Co 
nie znaczy, że to lubię. Chętnie oddałbym komuś porę 
przejściową i jeszcze dopłacił.  

Erin spojrzała na niego i roześmiała się.  
- Aż tak jej nie lubisz?  
Droga zboczyła z monotonnej równiny, zmierzając ku 

niewidocznemu celowi. Dopiero obejrzawszy się za siebie, Erin 
zdała sobie sprawę, że teren lekko się wznosi i staje bardziej 
pofałdowany.  

Nagle przejechali przez niski grzbiet i znaleźli się między 
dwoma niewysokimi, mniej więcej równoległymi łańcuchami 
wzgórz, łagodnie wyrastającymi z równiny. Znów pojawiły się 
karłowate eukaliptusy i akacje, a czasami dziwaczne baobaby. 
Spinifeks był tu trochę gęstszy, ale nadal trudno to było nazwać 
morzem traw. Erin wyprostowała się w fotelu i tęsknie spojrzała 
w stronę koronkowego cienia pod drzewami.  

- Za kilka kilometrów się zatrzymamy -oznajmił Cole. Na 
tej oficjalnej mapie wiele nie widać, ale teren się wznosi o około 
sto pięćdziesiąt metrów. Jest tutaj wąwóz, który chciałbym 
zbadać. Znajduje się na granicy między obszarami piaskowca i 
wapienia.  

- Czy tutaj są te twory ... Jak im tam?  
Cole uśmiechnął się, słysząc podniecenie w głosie Erin.  
- Krasowe. One są trochę dalej.  
- Więc nie będzie tu jaskiń? 
- Nie słyszałem, żeby tu były, ale też nigdy nie badałem tej 

okolicy. Poprzednio jechałem do Psa numer cztery inną drogą.  
Erin spojrzała na niego ciekawie.  



- Kiedy ostatnio byłeś w Kimberley?  
- Jakiś czas temu.  
- Po co?  
- Jestem poszukiwaczem.  
- Znalazłeś coś kiedyś?  
- To i owo -odparł. Musiał dzielić uwagę między coraz 

bardziej wyboisty szlak a okolice, których nigdy przedtem nie 
widział.  

- Może diamenty? -dopytywała się Erin.  
- Trochę.  
- Złoto?  
- Gdzieniegdzie.  
Erin zacisnęła wargi.  
- Wiesz, za każdym razem, kiedy pytam cię o pobyt w 

Kimberley, zmieniasz temat albo zamykasz się jak ostryga.  
- Zrozum, jestem zajęty prowadzeniem, a jednocześnie 

muszę się zastanawiać, jakie warstwy geologiczne kryją się pod 
powierzchnią. Czy chcesz się dowiedzieć czegoś konkretnego, 
czy po prostu masz ochotę sobie pogadać? -zapytał bez ogródek.  

Erin wzięła koszulę khaki, na której siedziała, i osuszyła nią 
twarz.  

- Jak diamenty i testament dostały się w twoje ręce?  
- Teraz już chyba trochę za późno na podejrzliwość.  
- Lepiej późno niż ...  
- ...wcale -Cole z ironią wpadł jej w słowo. Zacisnął ręce 

na kierownicy i pomyślał o chudej szyi wuja Li. -Każdy, kto 
kiedykolwiek miał jakąś działkę w Australii Zachodniej, spędził 
jakiś czas na stacji Abe'a. Na wyżynie Kimberley Abe mógł 
uchodzić za człowieka renesansu. Górnik, znawca literatury, 
hodowca, szpieg. Imał się wielu zajęć.  

- Szpieg? -zapytała z niedowierzaniem.  
- To chyba u was rodzinne.  
Erin nie dała się odwieść od tematu.  
- Jeśli tyle o nim wiesz, to musiałeś go dobrze znać.  
- To zarzut czy pytanie?  



- Co wolisz.  
Zapanowała elektryzująca cisza.  
- Któregoś roku razem przeczekiwaliśmy wczesną porę 

deszczową -powiedział w końcu Cole.  
- Dlaczego mi o tym przedtem nie powiedziałeś?  
- Nie pytałaś. -Spojrzał na nią szybko i uważnie. -Abe nie 

żyje. To, co razem przeszliśmy, nie ma żadnego wpływu na to, 
co teraz robię. Moja przeszłość nie ma wpływu na obecną 
sytuację. Przestań więc odnosić się podejrzliwie do jedynego 
człowieka na wyżynie Kimberley, który jest po twojej stronie. 
Martw się lepiej najnowszym graczem, włączonym do 
rozgrywki przez kartel diamentowy, Jasonem Streetem.  

- A ty się nim martwisz?  
- Byłbym głupi, gdybym go zlekceważył.  
- Czy dlatego wyjechaliśmy ze stacji?  
- Między innymi. -Cole wzruszył ramionami. -Ale 

zyskamy na tym tylko dzień lub dwa. Street zna Kimberley 
lepiej niż każdy inny biały człowiek. Aborygeni go czczą, tak 
samo jak kiedyś Abe. Oczywiście, ze strachu, a nie z miłości.  

Erin rozejrzała się po pustej, rozległej okolicy.  
- Mamy gdzie się skryć.  
- Tutaj jest ograniczona liczba wodopojów. Street zna 

każdy z nich. A jeśli któregoś nie zna, aborygeni mu go wskażą. 
Prędzej czy później nas znajdzie. Prawdopodobnie prędzej niż 
później.  

- W takim razie po co wpakowaliśmy się w ten cholerny 
piec?  

- Tutaj wiem, że każdy napotkany człowiek jest wrogiem. 
Na stacji nie miałbym takiej pewności. Wahanie byłoby fatalne 
w skutkach. -Popatrzył na Erin. -Mógłbym w ciągu czternastu 
godzin umieścić cię na pokładzie samolotu. Nadal chcesz szukać 
diamentów?  

- A jak myślisz?  
- Przede wszystkim widzę, że przenośna lodówka stoi w 

pełnym słońcu.  



Erin krzyknęła z przerażenia i odwróciła się. Tkanina 
odblaskowa, którą nakryła lodówkę, zsunęła się. Dziewczyna 
ułożyła srebrny materiał na miejscu.  

- Lód i tak się w końcu rozpuści -powiedział Cole. -Co się 
wtedy stanie z filmami?  

- Nic, jeśli będę uważała. Emulsja nawet w takim upale się 
nie rozpuści. Nie można ich tylko wystawiać na słońce. Torba w 
której noszę filmy podczas robienia zdjęć, jest izolowana.  

- Ile rolek już wykorzystałaś?  
- Niewiele.  
Uśmiechnął się lekko.  
- To znaczy ile?  
- Mniej, niż bym chciała. Kiedy pracuję, często zużywam 

cały film w ciągu pięciu minut.  
- Nic dziwnego, że zapełniłaś tę lodówkę aż po brzegi. 

Masz tam z dziesięć kilogramów rolek.  
- A ty masz z dziesięć kilogramów naboi do strzelby.  
- Jeśli mi ich zabraknie, będę strzelał z twoich filmów.  
- Szkoda, że mnie naboje na nic się nie przydadzą. Ile 

czasu będziemy podróżować?  
- Do nastania pory deszczowej.  
- A kiedy to będzie?  
- Jak spadnie deszcz.  
- Dzięki. Staram się oszczędnie gospodarować filmami, ale 

kiedy robię zdjęcia, o wszystkim zapominam. Każda scena 
wydaje mi się zupełnie nowa. Boję się, że jeśli jej nie uwiecznię, 
nigdy już czegoś takiego nie zobaczę.  

Cole lekko dotknął jej policzka.  
- Ja czuję to samo, kiedy badam okolicę. Zdaje mi się, że 

wszędzie są ukryte skarby, które tylko czekają na odkrywcę.  
Zanim Erin zareagowała na przelotną pieszczotę, Cole cofnął 

dłoń i skupił się na coraz trudniejszym terenie. Zagryzła wargę i 
starała się nie zwracać uwagi na przyśpieszone bicie serca, 
wywołane czymś, tak zwyczajnym, jak dotyk jego palców. 
Skoncentrowała się na obserwacji okolicy.  



- Zobacz! Kangury! -zawołała nagle.  
Blackburn zerknął na prawo.  
- Nic podobnego.  
- Jak to? Oczywiście, że to kangury. Nic innego tak nie 

skacze.  
- Ależ skąd. Zapytaj któregokolwiek Australijczyka. Powie 

ci, że to są albo "kangi", albo "roos". Wydaje mi się, że roos, 
Kangi występują dalej na wschód.  

Erin prychnęła rozbawiona. Towarzystwo Cole'a sprawiało 
jej coraz więcej przyjemności. Zawsze tak było, kiedy 
zapominała o narzuconej sobie rezerwie i zaczynała reagować 
naturalnie. On również zachowywał się w naturalny sposób i 
niczego nie udawał.  

Powtarzała sobie, że jest niemądra, ale to nic nie pomagało. 
Dziesięć minut później Rover zwolnił i zatrzymał się w cieniu 
pod niskimi skałami. Cole wysiadł, sprawdził poziom płynu 
hamulcowego i zakręcił zbiornik.  

- Jakieś kłopoty? -zapytała.  
- Wycieka nam trochę płynu, ale tak mało, że nie musimy 

się martwić. Mam pięć litrów zapasu w skrzynce na narzędzia.  
 Otarł czoło ramieniem, poprawił kapelusz i spojrzał w 

niebo. Upał i wilgoć sprawiały, że nabrało świetlistego 
srebrnoszarego koloru, charakterystycznego dla tropików. 
Zobaczył w pobliżu drogi wyschnięte koryto strumienia, którym 
w porze deszczowej spływał nadmiar wody. Teraz było zupełnie 
suche, tak jak się spodziewał.  

- Obejrzę ściany tego koryta. Jeśli obiecasz, że nie 
zaczniesz robić zdjęć, pozwolę ci zostać w cieniu samochodu. 
Jeśli nie, to idziesz ze mną.  

- Dlaczego nie wolno mi robić zdjęć?  
- Nie chcę stracić pół godziny na poszukiwania. Tutaj 

bardzo łatwo się zgubić.  
- Idę z tobą. I zabieram aparat.  
Cole badał ściany wyschniętego koryta, a Erin wchłaniała 

płaszczyzny, cienie i kolory krajobrazu. Stopniowo ogarniało ją 



subtelne zauroczenie. Tylko raz w życiu doświadczyła 
podobnego uczucia, kiedy zaczęła doceniać piękno Arktyki, nie 
porównując jej z innymi krainami.  

Gdy tylko przestała doszukiwać się w Kimberley znajomych 
kształtów i barw, surowe, odczłowieczone piękno wyżyny 
zaczęło w pełni do niej docierać. Wściekły żar dnia 
równoważyły mroki nocy, zalegające ód horyzontu po horyzont, 
nie zakłócone światłami miasta. Rzadkość roślinności 
wynagradzały pełne gracji zarysy eukaliptusów i łagodny szelest 
spinifeksu. Nie było tu wiele zwierząt, ale te, które przetrwały, 
zaskakiwały kształtem i oryginalnym sposobem poruszania się.  

Panował absolutny spokój piękniejszy od muzyki, 
urzekający bardziej niż łatwe do uchwycenia piękno wody, traw 
czy lasów. Głęboka cisza przemawiała do duszy Erin.  

Zdała sobie sprawę, że Cole stoi obok i przygląda się jej.  
- Wreszcie do ciebie dotarło, prawda? -zapytał.  
- Co takiego?  
- Piękno tego kraju.  
- Tak. Jest niezwykły -odpowiedziała szczerze. -Mimo 

tego piekielnego klimatu.  
- Jak Arktyka w zimie.  
Wolno skinęła głową.  
- Uważaj ciągnął stłumionym głosem. -Jeśli się zakochasz 

w tej ziemi, nic innego cię nie zadowoli. Za kołem polarnym jest 
wiele krain, ale wyżyna Kimberley jest tylko jedna. Czegoś 
podobnego nie znajdziesz nigdzie na świecie. Gdziekolwiek 
pojedziesz, ten krajobraz będzie cię prześladował.  

Erin wpatrzyła się w Cole'a.  
- Kochasz to miejsce.  
- Ale nie w porze przejściowej. Chociaż czasami nawet i 

wtedy.  
- Dlaczego stąd wyjechałeś?  
- Szukałem diamentów w kolorze twoich oczu. Jeszcze 

kilku tygodni temu myślałem, że znajdę je w Brazylii.  
- A tutaj są diamenty?  



Uśmiechnął się smutno.  
- W tym łożysku nie znalazłem nic interesującego. Jeśli 

nawet są tu jakieś warstwy, pozostawione przez rzeki z 
paleozoiku albo przez plaie, to tutaj nic nie widać. -Kiedy doszli 
do samochodu, zapytał: -Masz ochotę poprowadzić? Chciałbym 
obejrzeć okolicę przez lornetkę.  

- Możesz nawet się przespać. Uwielbiam prowadzić.  
- Świetnie. Pedał hamulca trochę luźno chodzi, więc 

pamiętaj, że musisz nacisnąć dwa albo trzy razy.  
Droga do kopalni wznosiła się wolno po długim, łagodnym 

grzbiecie, dzięki czemu Erin mogła przejść na trzeci bieg. Miała 
trochę kłopotu z oporną skrzynią biegów, ale jakoś sobie 
poradziła. Zmieniała biegi, stopniowo nabierając szybkości. 
Cieszyła się wiatrem wpadającym przez okno. 

- Nie za szybko? -zapytała.  
- Możesz jechać tak szybko, jak chcesz. Wokół nie widzę 

nic oprócz piaskowca.  
Droga pięła się w górę, przecięła kolejny szczyt i nagle 

zaczęła zbiegać w dół, do wąwozu, który musiał mieć ponad 
trzysta metrów głębokości.  

- Mój Boże -jęknęła Erin i szybko przeszła na drugi bieg.  
- Wjechaliśmy na szczyt góry.  
- Ściśle mówiąc, wspięliśmy się na główne wzniesienie 

niewielkiego łańcucha. Na Alasce nikt by tego nie nazwał 
górami.  

- Nic nie szkodzi. W końcu zrozumiałam, że nie jestem na 
Alasce. -Spojrzała na drogę wijącą się serią stromych zakosów. -
Czas trochę zwolnić.  

Dotknęła pedału hamulca prawą stopą i poczuła, że dobija go 
do podłogi. Nacisnęła kilka razy, ale nie poczuła oporu.  

- Nie mamy hamulców -powiedziała zdenerwowana. -
Spróbuję wrzucić jedynkę.  

Oboje wiedzieli, że jadą zbyt szybko jak na pierwszy bieg.  
Ale jednocześnie tylko tak można było nieco przyhamować 

rozpędzony samochód. Erin wcisnęła sprzęgło i próbowała 



przesunąć dźwignię na pierwszy bieg. Jadący teraz na luzie 
samochód nabierał prędkości jak rozszalała lokomotywa. Ze 
skrzyni biegów wydobył się rozdzierający zgrzyt metalu. Erin 
jeszcze raz wcisnęła sprzęgło. Znowu metal zazgrzytał o metal. 
Jeszcze raz powtórzyła manewr, z tym samym efektem.  

- Wróć na dwójkę -poradził Cole.  
Ona doszła do tego wniosku w tej samej chwili. Zanim 

jeszcze przebrzmiały jego słowa, nacisnęła sprzęgło i przesunęła 
dźwignię z powrotem na drugi bieg. Puściła sprzęgło. Silnik 
ryknął, samochód zadrżał, ale po chwili wszystko się 
wyrównało. Nadal jednak jechali o wiele za szybko jak na 
gwałtownie schodzącą w dół drogę.  

Kilkaset metrów przed nimi droga zakręcała ostrym 
zakosem. Oboje w jednym momencie zdali sobie sprawę, że 
Rover nie utrzyma się drogi i runie w przepaść.  

Cole już sięgał po kierownicę, ale Erin uprzedziła go i 
skręciła gwałtownie w prawo, gdzie wśród piaskowcowych 
głazów rosła kępa eukaliptusów. Samochód ściął jedno drzewo 
tuż przy ziemi, zgarnął je na stalową szynę i wyrzucił w 
powietrze. Drugie drzewo z cienkim zgrzytem otarło się o 
karoserię po stronie kierowcy. Trzeci eukaliptus był najgrubszy. 
Rover uderzył w niego i zatoczył się na głaz. Erin znowu 
szarpnęła kierownicę i samochód obił się o dwa kolejne 
eukaliptusy. Tymczasem zmniejszył prędkość już na tyle, że 
mogła wrzucić jedynkę i zwolnić.  

Ostatnie drzewo, na które wpadli, zadrżało, ale się nie 
złamało. Kurz, gałęzie i liście uniosły się wokół nich. Silnik 
zamarł. Erin przerzuciła dźwignię na wsteczny, a Cole zaciągnął 
ręczny hamulec.  

Wokół stało się bardzo cicho. Piach kłębił się w kabinie 
Rovera. Erin spojrzała na Cole'a.  

- Co, nie będzie żadnych dowcipów o kobiecie za 
kierownicą? -zapytała roztrzęsiona.  

- Dałbym ci się zawieźć na koniec świata -odparł. -Chcesz 
zjechać na dół, czy mam cię zastąpić.  



- Z przyjemnością się z tobą zamienię.  
Uruchomili samochód i zjechali na dno wąwozu; Erin trochę 

ochłonęła. Była całkiem wyczerpana. Kiedy Cole zaparkował na 
płaskim terenie, westchnęła z ulgą. Wyszedł z samochodu, wyjął 
ze skrzynki z narzędziami małą latarkę, półokrągły klucz, 
śrubokręt, kilkadziesiąt centymetrów cienkiej gumowej rurki i 
zniknął pod Roverem.  

- Tylko mi się nie waż nigdzie odchodzić i nie zaczynaj 
fotografować -powiedział.  

Erin podskoczyła, ponieważ głos rozległ się tuż pod nią.  
Z poczuciem winy schowała aparat do torby. Po chwili 

wzięła lornetkę i wspięła się po przednim zderzaku na platformę 
nad kabiną. Znalazła stosunkowo wygodne miejsce między 
kanistrami z benzyną a zapasowymi kołami. Było tam chyba 
wiele wygodniej niż na ziemi, o czym świadczyły przekleństwa, 
wydobywające się spod samochodu. Włożyła kapelusz i zaczęła 
oglądać okolicę przez szkła.  

Nic się nie poruszało, oprócz rozedrganego od upału 
powietrza. Od czasu do czasu zrywał się lekki wietrzyk, nie 
dający żadnej ochłody. Wąwóz i równina na jego drugim końcu 
były zupełnie puste. Nie widziała bydła ani kangurów, ani 
ptaków, tylko skały i drzewa, niewiarygodne w tych trudnych 
warunkach.  

Erin odsunęła lornetkę od oczu. Jej wzrok przyciągnął jakiś 
ruch w pobliżu. Popatrzyła na punkt odległy od niej o 
trzydzieści metrów.  

- Cole? -zawołała. Odpowiedział jej głuchy pomruk. -jak 
wyglądają australijskie jadowite węże?  

Spod samochodu wysunęła się głowa, a za nią ubrudzony 
smarem tors. Szorty Cole'a i tył jego nóg przybrały rdzawy kolor 
ziemi. W ręce trzymał kawałek czarnej rurki. Spojrzał na Erin, 
która siedziała po turecku na zapasowej oponie i patrzyła przez 
lornetkę. Dziewczyna pokazała mu węża, pełznącego po ziemi. 
Był jasnobrązowy, a jego brzuch połyskiwał na niebiesko. 
Migotliwe błyski przemykały po całym, jakby świeżo 



wypolerowanym, półtorametrowym ciele, kiedy gad wił się z 
leniwą, pełną siły gracją prawowitego mieszkańca tej okolicy.  

- Niektóre z nich dokładnie tak wyglądają -powiedział 
Cole.  

- Jest niebezpieczny?  
- Jak diabli.   
- Cholera. Chciałam podejść bliżej i go sfotografować.  
- Dlaczego?  
- Spójrz na ten kontrast między błyszczącymi łuskami i 

ziemią, na te idealne łuki jego ciała na tle kanciastych skał. To 
jedyny wykwit życia wśród kamieni i piachu... -Wzruszyła 
ramionami. -Jest piękny.  

- To królewska mulga, jeden z najbardziej 
niebezpiecznych węży na ziemi. Trzymaj się od niego z daleka -
nakazał surowo. -Piękny! -powtórzył ironicznie. -Mogłem tego 
oczekiwać. Każdy, kto wierzy w dobre wróżki, musi mieć jakieś 
inne dziwactwa.  

Erin spojrzała na rurkę, którą trzymał w ręku.  
- To na pewno wygląda brzydko. Nie mam co do tego 

żadnych wątpliwości.  
- W dodatku mogło się również okazać śmiertelnie 

niebezpieczne -oznajmił Cole, przeciągając się. -Od zderzenia z 
kopcem termitów za Fitzroy Crossing mieliśmy niewielki 
wyciek. Zacisk przytrzymujący rurkę wbił się w gumę, przetarł 
w niej dziurę i cały płyn się wylał.  

- I co teraz? - Zapytała. -Będziemy wolniej jechać i modlić 
się, żeby nie trzeba było hamować?  

- Nie ma problemu. Kimberley to zabójczy teren dla 
samochodów i dlatego wszyscy tu wożą ze sobą zapasowe 
przewody i płyn hamulcowy. Wymieniłem zniszczoną rurkę i 
sprawdziłem, czy nie ma innych przecieków. Kiedy napełnię 
zbiornik, ruszamy dalej.  

- Dzięki Bogu. Wcale mi się nie uśmiechała dalsza droga 
piechotą.  

- W porze przejściowej? To byłoby bardzo trudne. 



Przeszłabyś najwyżej trzy kilometry.  
Cole poszedł na tył Rovera, otworzył skrzynię z częściami 

zapasowymi, wyjął duży kanister z płynem i potrząsnął nim . 
Był prawie pełny. Wrócił do maski, otworzył ją i odkręcił 
zbiorniczek. Miał w pamięci zanieczyszczone paliwo do 
helikoptera, więc wylał kroplę płynu na dłoń i potarł palcami. 
Nie wyczuł ziaren piachu.  

Jednak po kilku minutach palce zaczęły go piec. Powąchał 
płyn w kanistrze. Oprócz jego charakterystycznego zapachu, 
wyczuł coś jeszcze.  

- A to drań -warknął.  
Wytarł palce o ziemię i wylał zawartość kanistra do 

wyschniętego kanału odpływowego na poboczu drogi.  
- Co się stało?  
- Ktoś dodał żrącej substancji do płynu hamulcowego. 

Gdybym go wlał do zbiornika, w całym Kimberley nie 
znalazłbym wystarczającej ilości rurek na wymianę.  

Erin spojrzała na pusty pojemnik.  
- Jak daleko dotrzemy bez hamulców?  
- O wiele bliżej niż z nimi.  
Przeszukał pudła z zapasami. Wyjął kilka butelek, obejrzał i 

schował z powrotem. W końcu znalazł wielką butlę mydła w 
płynie. Erin patrzyła z niedowierzaniem, jak wlewa je do 
pustego zbiorniczka. Kiedy skończył, dokręcił wieczko i 
uśmiechnął się.  

- Płyn to płyn. Ten jest trochę cięższy niż właściwy, ale 
spełni swoje zadanie. -Uśmiechnął się krzywo. -Pociesz się, że 
będziemy mieli najczystsze przewody hamulcowe w całej 
okolicy.  

- Na jak długo nam to wystarczy?  
Wzruszył ramionami.  
- Pierwsi się o tym przekonamy.  
 
 
  



Rozdział trzydziesty  
 
Następnego dnia wyruszyli w okolice położone za kopalnią, 

gdzie istniało prawdopodobieństwo znalezienia wymytych przez 
procesy krasowe jaskiń. W miarę zbliżania się dusznego, 
obezwładniającego popołudnia, chmury napływały w 
skłębionych ławicach, obiecując deszcz, który jednak nie 
nadchodził. Erin patrzyła tęsknym wzrokiem na niebo, w 
nadziei, że zobaczy zapowiedź ulewy, która zakończy 
przytłaczający, wilgotny upał pory przejściowej.  

- Żeby tak już zaczęło padać -wymamrotała.  
- Dzisiaj nic z tego -odparł Cole. -Pewnie jeszcze przez 

tydzień nie spadnie ani kropla.  
- Chciałabym, żeby tak lało i lało -stwierdziła z 

westchnieniem.  
- Ciekawe, czy to samo powiesz mi w styczniu. Nie raz już 

widziałem, jak pewnego dnia zaczynało padać i lało bez przerwy 
przez cztery miesiące.  

- Obiecanki, cacanki. -Erin odciągnęła bluzkę od ciała, 
żeby trochę powietrza owiało jej piersi. -Nic dziwnego, że 
ludzie wariują. Każdy dzień zapowiada zmianę, a następny jest 
jeszcze gorszy. Zupełnie jak te przeklęte kopalnie Abe'a. Z 
każdą wiążemy jakąś nadzieję, a nic w niej nie znajdujemy.  

Cole z wysiłkiem oderwał wzrok od podkoszulka Erin, który 
ściśle przylegał do jej kształtów. Pragnął jej, ale nie mógł 
zaspokoić pożądania, a to rozdrażniało go jeszcze bardziej niż 
klimat.  

- Przynajmniej znowu znaleźliśmy się na terenach 
wapiennych -oznajmił.  

- Czy badanie dało jakieś ciekawe wyniki?  
- Na tyle ciekawe, że chcę zbadać teren w górze 

strumienia.  
- Jakiego strumienia? Jedyny płyn w promieniu wielu 

kilometrów to mój pot. I twój -dodała, spoglądając na 



błyszczące strumyczki, które spływały między czarnymi 
włosami na piersi Cole'a. Jedna kropla zsunęła się środkiem 
ciała i zniknęła pod bawełnianymi szortami. Erin szybko 
odwróciła wzrok.  

- Nie zapominaj o manierce przy pasie -zauważył. -
Przecież masz w niej wodę.  

- Jak mogłabym o tym zapomnieć? Waży więcej niż torba 
ze sprzętem.  

- Wątpię. Samych filmów masz chyba ze dwa kilogramy.  
- I zużyłam już prawie wszystkie, z wyjątkiem trzech 

rolek. -Westchnęła. -Wróciłabym do samochodu po następne, 
ale nie chce mi się tak daleko chodzić.  

- Czy to aluzja?  
Uśmiechnęła się kwaśno, potrząsnęła głową i znów 

odciągnęła materiał podkoszulka.  
- Dzięki, ale to nie jest konieczne. Słońce weszło już za 

wysoko. Cienie są płaskie. Kiedy światło znów zrobi się 
odpowiednie, napłyną chmury. Może przed zachodem znowu 
będą dobre warunki. Jeśli nie, zawsze jest jutrzejszy dzień.  

Wachlując się podkoszulkiem, myślała, jak by to było 
dobrze pozbyć się manierki, ale nic nie powiedziała. Cole kazał 
ją nosić przy sobie, kiedy tylko wychodziła z samochodu, żeby 
robić zdjęcia. Sam również nie stosował wobec siebie taryfy 
ulgowej. Na wyprawy badawcze zabierał jeszcze większą 
manierkę, a poza tym nosił duży plecak ze sprzętem.  

Erin zdziwiła się widząc, że oprócz kompasu, lornetki, 
saperki, toreb na próbki, etykiet i jakichś plastykowych płacht, 
których przeznaczenia nie potrafiła określić, miał w plecaku 
również strzelbę i kilka pudełek naboi.  

- Napij się -polecił Cole. -Woda w żołądku ciąży mniej niż 
w naczyniu przy biodrze.  

Erin posłusznie odkręciła manierkę i wypiła kilka łyków.  
Płyn okazał się lekko stęchły i cieplejszy niż jej usta. Z 

westchnieniem pomyślała o lodowcach schodzących do 
lodowatego morza.  



- Będziesz jeszcze robiła zdjęcia? -zaciekawił się Cole.  
- To tak, jakbyś mnie pytał, czy mam zamiar oddychać.  
Zerknął na nią i lekko się uśmiechnął.  
- Głupie pytanie, co?  
Kontrast między rozbawionym, delikatnym uśmiechem 

Cole'a a silnym, półnagim ciałem zaparł Erin dech w piersiach. 
Poczuła ukłucie dziwnej tęsknoty i uświadomiła sobie potrzeby, 
własnego ciała. Ogarnęła ja fala wyraźnych; zmysłowych 
obrazów z minionych dni, zanim jeszcze ujrzała Chen Lai w 
jego objęciach.  

- Posuwaj się w górę strumienia -poradził. -W ten sposób 
się nie zgubisz. Dobrze?  

Erin skinęła głową.  
- A ty gdzie będziesz?  
- Tuż za tobą. Chcę przesiać kilka warstw tego zbocza.  
Erin wyczuła napięcie w jego głosie.  
- Naprawdę znalazłeś coś ciekawego?  
- Musi tam być jakieś stare łożysko strumienia albo złoża 

powstałe z pradawnych plaż -powiedział, wskazując na dwa 
niskie wzgórza wyrastające po obu stronach suchego koryta. 
Znalazłem cząsteczki bardziej zaokrąglone i zbudowane z 
innych minerałów niż te, które występują we współczesnych 
łożyskach rzek. Te mogły być naniesione z warstw rzecznych 
albo plaż.  

- Jakieś ślady diamentów?  
- Nie. Ale te wzgórza to wapień, więc musimy 

wypatrywać miejsc, gdzie woda wymyła skalne podłoże. Tam 
mogą być jaskinie.   

- Naprawdę?  
- Tam gdzie jest wapień i woda, istnieje możliwość 

wystąpienia jaskiń -odparł zwięźle. -Nie ma jednak pewności. 
Tylko prawdopodobieństwo. Większość jaskiń zostaje odkryta, 
kiedy strumień wody wymywa skałę, jak nóż zatapiający się w 
szwajcarski ser. Wtedy odsłaniają się wewnętrzne korytarze i 
otwory.  



Oczy Erin rozbłysły. Chciała coś powiedzieć, ale tylko 
niecierpliwie odgoniła muchy.  

- Czas na smarowanie kremem -oznajmił Cole i sięgnął do 
plecaka. -Owady cię uwielbiają, skarbie.  

Erin skrzywiła się i wycisnęła na rękę trochę rzadkiego 
kremu o medycznej woni. Szybko i sprawnie zaczęła 
rozsmarowywać go na całym ciele, począwszy do czoła. Pokryła 
nim każdy narażony na działanie słońca fragment skóry i nawet 
miejsca zwykle chronione przez ubranie.  

- Uważaj na węże -ostrzegł Cole, znów biorąc do ręki 
paletę do przesiewania. -Zwykle kryją się w cieniu i w 
szczelinach skał. Jeśli dostrzeżesz jakieś ptaki albo nietoperze, 
daj mi znać. To może znaczyć, że w pobliżu znajduje się woda.  

- Potrzebujemy już wody? -zapytała.  
- Zapas w samochodzie wystarczy nam na kilka dni, ale 

jeśli znajdziemy źródło, którego nie zaznaczono na mapie, to 
utrudnimy zadanie Streetowi.  

Erin zakręciła plastykową buteleczkę z kremem i oddała ją 
Cole'owi.  

- Może Street jest tym, za kogo się podaje: inspektorem, 
który na polecenie rządu szacuje wartość Kopalń Śpiącego Psa.  

- Może. Chciałabyś się założyć o własne życie?  
Erin próbowała coś odpowiedzieć, ale Cole uciszył ją 

gwałtownym gestem. Zamarł w bezruchu i przechylił na bok 
głowę, jak człowiek, który czegoś nadsłuchuje.  

- Co ... -zaczęła.  
Przerwał jej kolejnym niecierpliwym gestem. Bez słów 

wskazał na niebo na wschodzie. Erin odwróciła się i wytężyła 
słuch. Po chwili usłyszała odległy warkot silnika helikoptera.  

Cole dotknął jej ramienia i znów coś wskazał. Zmrużyła 
oczy i spojrzała na rozjarzone niebo. W końcu zobaczyła czarną 
kropkę unoszącą się nad ziemią. Helikopter leciał na wysokości 
trzystu metrów i szybko przemierzał dzielące go od nich 
kilometry. Jeśli nie zmieni kierunku, przeleci mijając ich 
bokiem.  



- Ktoś szuka Psa numer cztery? -zapytała Erin.  
- Jeśli tak, to właśnie nad nim przeleciał.  
Nagle helikopter zmienił kierunek. Cole zaklął, chwycił Erin 

za rękę i ruszył biegiem w stronę kępy eukaliptusów, rosnących 
wzdłuż zewnętrznego łuku zakola suchego łożyska.  

- Padnij na ziemię i nie ruszaj się! -rozkazał.  
Erin musiała go posłuchać. Ściągnął ją na dół i obejmując w 

pół ramieniem przygwoździł do ziemi. Otworzyła usta, żeby o 
coś zapytać, kiedy usłyszała wzmożony warkot helikoptera. Był 
tak blisko, że można było rozróżnić pojedyncze uderzenia łopat 
tnących powietrze. Po minucie hałas zaczął zamierać.  

- Nie! -odezwał się Cole, kiedy Erin chciała się podnieść.  
- Dopiero kiedy nie będzie go słychać przez pięć minut.  
Leżała sztywno, prawie nie czując pod sobą piachu, kamieni 

i korzeni drzew. Do jej świadomości docierała tylko 
przytłaczająca cisza dnia i napięcie człowieka, który leżał obok 
niej. Szczęk naboju wchodzącego do komory strzelby zabrzmiał 
w jej uszach jak grzmot.  

- Jesteś pewien, że Pies numer cztery leży właśnie tam? -
zapytała. 

 - Tak.  
- Może pilot się zgubił.  
Warkot silnika ponownie zaczął się przybliżać, burząc ciszę.  
- A może zaraz przywiezie nam tu skrzynkę zimnego piwa 

-odparł ponuro Cole. -On wyraźnie przeszukuje teren. Kiedy ci 
powiem, żebyś nie podnosiła głowy, nie rób tego.  

Zimny dreszcz przebiegł Erin, kiedy z głosu Cole'a 
wywnioskowała, że grozi im realne niebezpieczeństwo.  

- A co będzie, jak znajdzie samochód?  
Cole nic nie odpowiedział, tylko spojrzał na położenie 

słońca. Ciemności zapadną zbyt późno, żeby im pomóc. 
Pozostała mu tylko nadzieja, że drzewa, pod którymi 
zaparkował Rovera, okażą się wystarczająco gęste. Sam latał 
nad Kimberley i wiedział, że tutejsze drzewa są bardzo nikłą 
ochroną. Jak u wszystkich roślin? Którym udało się przetrwać w 



tych surowych warunkach, liście eukaliptusów i akacji były 
bardzo wąskie i zwisały w dół, żeby jak najmniej słońca padało 
na ich powierzchnię. W innych rejonach liście są szersze i 
ustawiają się pod kątem prostym, by schwytać dużo słońca.  

Warkot przybliżył się, odbijając się echem od wapiennych 
wzgórz i między stromymi ścianami wąwozu. Erin nie 
potrzebowała ostrego rozkazu Cole'a, żeby jeszcze mocniej 
przywrzeć do ziemi. Przytuliła policzek do gorącego piachu i 
zastanawiała się, jak to możliwe, że teren, przed chwilą tak 
pusty i cichy, w jednej chwili wypełnił się hałasem i 
wniesionym przez człowieka zagrożeniem.  

Ryk silnika sięgnął szczytu i stopniowo opadł, kiedy 
helikopter znów zmienił kierunek.  

- Jeśli zostanie na tym kursie, zaraz przeleci nad Roverem 
-stwierdził Cole. -Gdyby wylądował, idę prosto do samochodu. 
Jeżeli nie wrócę i ktoś inny zacznie cię wołać, wstań i wyjdź z 
ukrycia.  

- Ale...  
- Żadnych ale -przerwał jej gwałtownie. -W porze suszy 

sama tu nie przetrwasz, tak jak ja nie przetrwałbym nagi 
śnieżycy na Alasce. Street może mieć jakiś powód, żeby 
utrzymać cię przy życiu, natomiast ten kraj z pewnością cię nie 
oszczędzi.  

Cole zdjął kapelusz, wytarł czoło wewnętrzną stroną dłoni i 
rozejrzał się po okolicy. Dno suchego wąwozu było wąskie i 
kręte. Biegło łagodnie w górę, pomiędzy dwa wzgórza położone 
jakieś półtora kilometra od nich. Żar palił niemiłosiernie. Coraz 
grubsza pokrywa chmur pogarszała warunki, a wilgotne 
powietrze dobrze przenosiło dźwięki. Oboje natychmiast 
usłyszeli, kiedy helikopter zmienił kierunek.  

- Dlaczego krąży właśnie tutaj? -wymamrotała Erin.  
- Bo to jedno z niewielu miejsc, gdzie roślinność jest na 

tyle gęsta, żeby ukryć samochód. Możliwe też, że helikopter jest 
wyposażony w tak czuły sprzęt, że potrafi wykryć metalową 
karoserię samochodu.  



- A może w Roverze jest nadajnik? -zapytała z obawą 
dziewczyna.  

- Wątpię. Sprawdzałem. Zresztą pilot nadal szuka, więc nie 
odbiera sygnału.  

Hałas nagle się wzmógł. Zaczął dobiegać z innej strony, co 
znaczyło, że pilot zmienił kierunek lotu i znów się do nich 
zbliża. Był już niemal tuż tuż. Dźwięk silnika niósł się wokół 
nich. Erin próbowała wciągnąć powietrze w bolące płuca. Miała 
wrażenie, że oddycha przez wilgotną wełnę. Zamknęła oczy i 
siłą woli starała się nakłonić helikopter do odwrotu.  

Warkot wolno zamierał. Erin westchnęła głęboko. Zanim 
zdążyła się odezwać, silnik znów zaryczał w nagłym zrywie, a 
potem nagle całkiem ucichł, kiedy maszyna wylądowała.  

- Znalazł samochód -domyślił się Cole.  
Skoczył na równe nogi, odrzucił wszystkie bagaże, oprócz 

strzelby, napełnił kieszenie nabojami i pobiegł w dół wąwozu. 
Wściekły upał i grząski piach spowalniały jego ruchy, pętały 
nogi i zmieniały płuca w ogień, a mięśnie wołów. Rover był 
oddalony o półtora kilometra. Pokonanie tej odległości w 
normalnych warunkach zajęłoby Blackburnowi osiem minut. 
Teraz miałby szczęście, gdyby dobiegł tam w dwanaście.  

Był jeszcze prawie czterysta metrów od samochodu, kiedy 
helikopter uruchomił silnik i wzbił się w powietrze. Zawisł na 
wysokości trzydziestu metrów i zataczając kręgi zaczął oddalać 
się od pojazdu, wyraźnie czegoś szukając. Kurz wzbił się 
wąskimi obłokami w powietrze. Nagle helikopter zawrócił i 
skierował się prosto na Cole'a.  

Skoczył pod cienką zasłonę porastających brzegi łożyska 
eukaliptusów. Tuż za nimi, u stóp stromego zbocza, leżało 
rumowisko wapiennych głazów, pozostałość po obsunięciu się 
ziemi w porze deszczowej. Dotarł do skał, kiedy helikopter był 
jakieś sto metrów od niego. Warkot maszyny rozsadzał mu uszy. 
Cole rozejrzał się za lepszym schronieniem. Zobaczył, że spod 
niektórych kamieni woda wymyła ziemię, tak że głazy niemal 
zawisły w powietrzu, tworząc nawis. Rzucił się w ich cień, 



kiedy helikopter zakołysał się i ruszył na niego jak rozszalały 
byk. Silnik pracował głośno, ale nie tak głośno, żeby zagłuszyć 
urywany terkot karabinu maszynowego. Kule uderzały o piach i 
ze świstem odbijały się od skał. Przywarł plecami do kamienia i 
podniósł strzelbę. W zamkniętej przestrzeni huk wystrzału na 
chwilę go ogłuszył. Cole przeładował i strzelił, potem jeszcze 
raz, i jeszcze raz tak szybko, jak tylko potrafił. Nie zadawał 
sobie trudu, żeby dokładnie celować, bo helikopter był za 
blisko, żeby w niego nie trafić.  

Helikopter uniósł się wyżej i odskoczył jak przestraszony 
jastrząb. Cole wyjął naboje z kieszeni i po jednym wkładał do 
magazynka, aż jeszcze raz całkowicie go napełnił. Przyłożył 
broń do ramienia i położył palec na spuście.  

- Podejdź bliżej, sukinsynu -wycedził. -Trochę bliżej. 
Właśnie tak ... Właśnie tak. Jeszcze trochę.  

Helikopter kołysał się nerwowo tuż poza zasięgiem strzału, 
co chwila niespodziewanie uskakując na boki, próbując ściągnąć 
na siebie ogień. Cole czekał z cierpliwością drapieżnego 
zwierzęcia zaczajonego u wodopoju. W końcu jego przeciwnik 
znowu przeleciał tuż nad skalnym rumowiskiem.  

Pilot albo nabrał zbytniej pewności siebie, albo źle ocenił 
odległość. Kiedy tylko znalazł się w zasięgu ognia, strzelba 
Cole'a natychmiast ożyła, wypluwając z siebie serię strzałów, 
które chyba jak na nerwy pilota sięgały zbyt blisko celu. 
Helikopter skoczył naprzód i nabierając szybkości zniknął za 
wzgórzami.  

Cole odruchowo załadował strzelbę co do ostatniego naboju. 
Warkot helikoptera zanikał, aż w jego uszach zostało tylko 
lekkie dzwonienie. Ostrożnie wytoczył się spod osłony skał i się 
rozejrzał. Między nim a samochodem nic się nie poruszało. 
Wolałby zaczekać jeszcze dwadzieścia minut, na wypadek 
gdyby helikopter zostawił tu zabójcę, ale wątpił, czy Erin tak 
długo wytrzyma.  

Wykorzystując wątłe drzewa jako osłonę, posuwał się 
naprzód do Erin. Znalazł dziewczynę dokładnie tam, gdzie ją 



zostawił. Kiedy go zobaczyła, skoczyła na nogi i rzuciła mu się 
w ramiona. Przez chwilę kurczowo się do niego tuliła, potem 
nabrała głęboko powietrza i zrobiła krok do tyłu.  

- Nic ci nie jest? -zapytała, spoglądając na niego 
świetlistymi, zielonymi oczami. -Wydawało mi się, że słyszę 
strzały.  

- Żaden z nas nie trafił przeciwnika.  
- Kto to był?  
- Nie widziałem, bo nie podchodziłem zbyt blisko. Ale 

rozpoznałem helikopter z stacji.  
Erin nie zadawała więcej pytań, tylko poszła za Cole'em po 

rozgrzanym, suchym piachu do miejsca, gdzie zostawili 
samochód. Odetchnęła z ulgą, kiedy zobaczyła pojazd. Jego 
duszne wnętrze było przyjemniejsze niż nagie promienie słońca.  

Cole pierwszy zrozumiał, co oznaczają ciemne plamy, 
wyłaniające się spod Rovera. Chociaż oczekiwał sabotażu, ten 
widok nim wstrząsnął.  

- Cole?  
- Twoje obawy są słuszne -stwierdził szorstko. -To płyn z 

chłodnicy.  
Erin patrzyła w milczeniu, jak Cole sprawdza silnik 

samochodu, tablicę rozdzielczą i skrzynie ze sprzętem.  
 - Sukinsyn działał bardzo dokładnie -stwierdził, 

zatrzaskując drzwi samochodu. -Nie zostawił ani jednego 
przewodu w całości i ani jednej kropli wody.  

- Zabrał nam wodę?  
- Nie, zabrał jedzenie. Wodę wylał.  
Erin jęknęła.  
- A radio?  
- Również zniknęło, tak jak i mapy.  
Zaczęła szybko oddychać. Odwróciła wzrok, żeby Cole nie 

zobaczył, jak bardzo się boi.  
- Rozumiem. Co teraz?  
Spojrzał na rozpalone niebo, a potem na dziewczynę, która 

pobladła, mimo że jej skóra zarumieniła się od tropikalnego 



upału.  
- Napij się wody z manierki, kochanie.  
- Nie powinnam jej oszczędzać?  
- Zdziwiłabyś się, gdybyś wiedziała, ilu znaleziono 

zmarłych z pragnienia ludzi, którzy wciąż mieli przy sobie 
wodę. Odwodnienie działa podobnie jak hipotermia. Zanim cię 
zabije, odbiera zdrowy osąd rzeczywistości. Pij, dopóki jeszcze 
masz wodę. I tak wkrótce poczujemy pragnienie.  

  

Rozdział trzydziesty pierwszy  
 
Erin spojrzała na zawartość plecaka, którą Cole rozłożył na 

cienkiej płachcie ratowniczej. Wyjął zza paska młotek i bez 
wahania położył obok stalowego talerza do przesiewania 
minerałów, torebek na próbki i próbek, które do tej pory zebrał. 
W pobliżu zobaczyła swoją izolowaną torbę na filmy. Kompas 
Cole'a leżał obok jego manierki, tak jak zapałki, saperka, nóż w 
skórzanej pochwie i kilka złożonych w kostkę, dużych płacht 
plastyku. Cole nadal wyjmował przedmioty z plecaka i sortował 
je według stopnia, w jakim mogą im się przydać do przetrwania.  

- Ile lodu zostało w przenośnej lodówce? -zapytał nie 
podnosząc głowy.  

- Nic. Stopił się, jeszcze zanim ten ktoś zerwał pokrywę. 
Pewnie zajrzał do środka, zobaczył tylko filmy i zajął się 
ważniejszymi rzeczami.  

Cole mruknął coś pod nosem.  
- Czy filmy są w dobrym stanie?  
- Chyba nic im się nie stało. Pojemniki są szczelne.  
Erin szybko wybrała naświetlone filmy i zaczęła je wkładać 

do wojskowego pasa, który był wyposażony w wiele kieszeni i 
uchwytów z tkaniny w maskujących kolorach.  

- Nie zawracaj sobie głowy tym pasem -poradził Cole. To 
tylko niepotrzebne obciążenie. Weźmiemy tylko to, co 
absolutnie niezbędne i ani grama więcej.  



- Kiedy tu wrócimy? -zapytała Erin, spoglądając na 
naświetlone filmy.  

- W ogóle nie powinniśmy na to liczyć -odparł Cole 
spokojnie. -Do drogi Gibb River mamy ponad sto dziesięć 
kilometrów w prostej linii. Praktycznie jest to trochę więcej.  

- Jak daleko stąd do stacji Windsora?  
- Mniej więcej osiemdziesiąt kilometrów, jeśli 

poszlibyśmy drogą. Mniej na skróty. Ale między nami a stacją 
nie ma nic oprócz wapiennych wzgórz i spękanych, gliniastych 
równin, na których poza porą deszczową nie ma żadnej wody. -
Zaczął pakować plecak. -Nawet gdybyśmy dotarli do stacji, to 
ten sukinsyn z helikoptera czekałby tam na nas, a my nie 
mielibyśmy możliwości, żeby go przechytrzyć, zaskoczyć czy 
uciec. Mamy większą szanse na znalezienie wody w drodze do 
Gibb River, a kiedy tam dotrzemy, większą nadzieję na pomoc.  

Cole nie powiedział, że jeśli w ogóle mają jakąś szansę na 
przetrwanie, to jest ona minimalna. Bez jedzenia, z małą ilością 
wody, mieli przemierzyć długie kilometry terenu, który będzie 
stawiał przed nimi wielkie wymagania, w zamian nic nie dając, 
tylko piętrząc jeszcze większe trudności, w miarę jak będą 
opuszczały ich siły.  

Erin spojrzała na ponurą minę Cole'a. Bez słowa odwróciła 
się plecami do filmów, na których zapisała swoją pierwszą 
niepowtarzalną reakcję na nieznany krajobraz wyżyny 
Kimberley.  

- Czy w przenośnej lodówce zostało trochę wody? -zapytał 
Cole.  

- Tak.  
- Przelej ją do pustej manierki, którą znajdziesz pod 

siedzeniem. Jeśli ciężko będzie ci to zrobić tak, żeby nic nie 
rozlać, pomogę ci.  

Zanim Erin skończyła przelewać wodę, podszedł do 
samochodu z ciężkim plecakiem i strzelbą. Włożył jedną 
koszulę khaki, a drugą zapakował do plecaka. Potem patrzył, jak 
Erin ostrożnie wlewa ostatnie krople wody do manierki. Kiedy 



zakręciła naczynie i oddała mu je, zważył je ze zdziwieniem w 
rękach.  

- Prawie dwa i pół litra -stwierdził. -Dobrze.  
Nie wspomniał, że taka ilość wody zaspokoi tylko niewielką 

część ich dziennego zapotrzebowania. Przypiął manierkę do 
parcianego pasa. Po drugiej stronie zwisała inna duża manierka, 
również zawierająca ponad dwa litry wody.  

- Odepnij swoją manierkę i zdejmij pas -nakazał, 
wyciągając rękę.  

- Poniosę ją sama.  
- Daj mi.  
- Cole ...  
- Nie -przerwał jej stanowczo. -Jestem od ciebie trzy razy 

silniejszy. Daj mi ją.  
Erin spojrzała w jego szare oczy i zrozumiała, że spór 

niczego nie da. Co gorsza, zmarnują tylko energię. Oddała 
Cole'owi manierkę i rzuciła pas na ziemię. Odruchowo podeszła 
do samochodu i wyjęła torbę z aparatem. Natychmiast 
uświadomiła sobie, co robi, i odłożyła torbę na miejsce. Wróciła 
do Cole'a z pustymi rękami.  

- Tak mi przykro -powiedział, lekko gładząc ją po 
policzku.  

- To z przyzwyczajenia. Ale przecież nie możemy go zjeść 
ani wypić, ani z niego strzelać, więc jest nam niepotrzebny, 
prawda?  

- Tak. Wing zwróci ci wszystko, co tu zostawisz.  
Skinęła głową. Nawet gdyby przeżyła i doczekała dnia, 

kiedy Wing odkupi jej sprzęt, nie da się odzyskać już 
zrobionych zdjęć. Erin odsunęła od siebie tę myśl, bo wcale nie 
podnosiła jej na duchu.  

Cole sprawdził wskazania kompasu i ruszył w górę łożyska 
strumienia swobodnym, długim krokiem, ani szybkim, ani 
wolnym. Erin podążyła za nim, starając się nie zwracać uwagi 
na pot spływający po ciele i żar bijący falami od spieczonej 
ziemi. Przeszli w górę wyschniętego koryta niecałe trzy 



kilometry, kiedy Cole skręcił w bok i wszedł pod ciemny, 
aksamitny cień, zalegający pod jednym z wapiennych wzgórz. 
Była to bardziej nisza niż jaskinia, ale dawała schronienie i był z 
niej dobry widok w dół wąwozu. Na nierównej skale widać było 
rysunki. Tam, gdzie kiedyś płonęło ognisko, skałę znaczyły 
czarne języki sadzy.  

- Aborygeni -powiedział Cole, rozglądając się. -Musieli tu 
obozować w porze deszczowej.  

Erin patrząc na piktogramy zapomniała o upale. 
Zastanawiała się, jak by je sfotografowała, gdyby miała przy 
sobie aparat.  

- Tutaj nikt nas nie dostrzeże z powietrza. Do zmroku 
będziemy bezpieczni -powiedział Cole. Kiedy odwrócił wzrok 
od rysunków, dostrzegł tęskne spojrzenie Erin. -Może cię 
pocieszy, że w całej Australii są tysiące takich miejsc. To nie 
jest twoja ostatnia szansa sfotografowania starego obozowiska 
aborygenów.  

Skinęła głową. Nie wiedziała, czy Cole wierzy we własne 
słowa, które sugerowały, że przeżyją, nie zginą. Nie zapytała go 
o to. Taka rozmowa wcale nie zwiększyłaby szans na przeżycie.  

- Te rysunki rąk robią niesamowite wrażenie -powiedziała.  
- To święte miejsce.  
- Naprawdę? -Erin przyjrzała się piktogramom z nowym 

zainteresowaniem.  
- Każde miejsce, które chociaż trochę się różni od 

otoczenia, jest dla aborygenów święte. Wszystkie źródła, 
dziwnie ukształtowane skały, wszystko, co nie jest porośniętą 
spinifeksem równiną albo wzgórzami, pokrytymi z rzadka 
eukaliptusami. -Blackburn zrzucił plecak i rozprostował 
ramiona. -Nie musimy się martwić, że ktoś tu wpadnie z wizytą. 
Nikt tu nie obozował od pojawienia się na kontynencie białego 
człowieka.  

- Skąd wiesz?  
- Nie ma potłuczonych butelek i puszek po piwie. -

Wskazał na plecak. -Użyj go jako poduszki. Jeśli potrafisz, 



zaśnij. Przed nami długa noc marszu.  
- Cała noc. Tak bardzo się boisz, że ktoś nas zauważy?  
- Jeśli będziemy spali w dzień, a maszerowali nocą, będzie 

nam potrzeba mniej wody.  
Erin po krótkim wahaniu zdecydowała się zadać pytanie, 

chociaż obiecywała sobie, że tego nie zrobi, bo odpowiedź i tak 
nic nie zmieni.  

- Ile czasu zajmie nam droga do Gibb River?  
- Cztery dni, jeśli nam się poszczęści. Bardziej 

prawdopodobne, że będzie to sześć dni. Druga połowa trasy jest 
cholernie ciężka, a w dodatku będziemy już wyczerpani.  

- Na ile czasu starczy nam sił?  
- Jeśli nie znajdziemy wody i wypijemy tylko tę z 

manierek, jutro skończy nam się zapas. Pojutrze ledwie 
będziemy trzymać się na nogach. -Cole usiadł, oparł się o skałę i 
nasunął kapelusz na oczy. -Jeśli dopisze nam szczęście, 
znajdziemy jakiś nie zaznaczony na mapie przeciek. Jeżeli nie, 
są inne sposoby.  

Zanim Erin zdążyła zapytać, co to znaczy, Cole zasnął. Nie 
przypuszczała, że i jej się to uda, ale przejście tych niewielu 
kilometrów bardzo ją wyczerpało. W ostatniej chwili przed 
zapadnięciem w sen poczuła ulgę, że już dzisiaj nie będzie 
musiała wędrować w okrutnym słońcu ..  

Obudziła się dopiero, kiedy Cole obok niej się poruszył. Po 
natężeniu światła domyśliła się, że jest późne popołudnie. Blada, 
prawie niewidoczna błyskawica przecięła ciemnoszare niebo. 
Wisząca nad całą krainą rzeka chmur zmieniła się w zwartą, 
skłębioną pokrywę, która nie przynosiła wspaniałej, chłodnej 
wilgoci deszczu, tylko nie pozwalała ziemi ostygnąć.  

- Jesteś pewien, że tu kiedykolwiek pada? -zapytała Erin 
przełykając ślinę w zaschniętych ustach.  

- W końcu kiedyś zacznie. Ale nie dzisiaj. Chmury za 
kilka godzin znikną. To tylko ciche błyskawice. -Podniósł się, 
podał rękę Erin i pomógł jej wstać. -Więcej przejdziemy, jeśli 
wyruszymy jeszcze przed zmrokiem.  



Cole włożył na ramiona plecak. Erin wyszła za nim ze 
schronienia pod skałami na nagą ziemię. Nawet kiedy słońce 
skryło się za horyzontem z błyskawiczną szybkością, która 
wciąż zaskakiwała Erin, przyzwyczajoną do długich, 
arktycznych wieczorów, żar wciąż bił od nagrzanego gruntu 
wyraźnie wyczuwalnymi falami. Wilgotność, chociaż tak 
wielka, że obezwładniająca, była jednak zbyt niska, żeby 
uchronić organizm ludzki przed odwodnieniem i zatrzymać na 
skórze pot spływający strużkami.  

Cole szedł w równym rytmie, w świetle latarki sprawdzając 
wskazania kompasu, dopóki chmury się nie przerzedziły i nie 
odsłoniły gwiazd migoczących w gęstej masie na niebie 
południa. Droga Mleczna jak odległa fala jasności omywała 
jedną trzecią firmamentu. Niespodziewanie wystrzeliła w górę 
błyskawica, niewiele jaskrawsza od gwiazd. Księżyc również 
oświetlał okolicę srebrnym blaskiem.  

Erin szła za Cole'em wśród spinifeksu i kamienistego 
skrubu. Jedynymi przerwami na odpoczynek były chwile, kiedy 
spoglądał na kompas, dopasowując jego wskazania do układu 
gwiazd lub czarnej nierównej linii horyzontu. Zwykle wybierał 
drogę w wyschniętych korytach strumieni, chociaż zalegał tam 
grząski piach. W ciemnościach miejsca, którymi kiedyś 
spływała woda, wydawały się o ton jaśniejsze od otoczenia i nic 
natrafiali w nich na tyle przeszkód.  

Wypili ostatnie łyki wody w późnonocnych, niemal 
chłodnych godzinach.  

Kiedy gwałtowny świt wybuchnął na niebie, Erin ze 
zmęczenia chwiała się na nogach. Przez noc krajobraz wokół 
nich trochę się zmienił. Wzgórza były teraz bardziej strome i 
wyrastały z ziemi osobno, a nie w długich, niskich łańcuchach.  

Cole wykorzystał światło, żeby przyśpieszyć wędrówkę. 
Mimo narastającego upału utrzymywał szybkie tempo marszu, 
aż znalazł mały jar u stóp wzniesienia, ocieniony rzadkimi 
eukaliptusami. Rozciągnął płachtę ratowniczą między dwoma 
gałęziami i mocno ją przywiązał, tworząc baldachim, pod 



którym mogli się przespać.  
- Połóż się w cieniu -powiedział. -I nie ruszaj się, chyba że 

będziesz koniecznie musiała.  
Rzucił plecak na ziemię, żeby służył jako poduszka, chwycił 

saperkę i wyszedł na oświetlony słońcem teren. Tam wykopał 
dół szeroki na dziewięćdziesiąt centymetrów i głęboki na 
sześćdziesiąt, i wyłożył jego ściany liśćmi, zerwanymi z 
eukaliptusów i akacji. Na dnie zagłębienia postawił blaszaną 
menażkę, nakrył wszystko jedną z plastykowych płacht i 
przygniótł krańce płachty kamieniami. Na środku również 
położył kamień, tak że plastyk zwisał nad menażką.  

Bez odpoczynku wrócił pod baldachim, wziął jeszcze kilka 
kawałków plastyku i znów przystąpił do dzieła. Kolejne płachty 
przywiązał do gałęzi zielonych drzew, starannie zbierając ich 
końce, aż utworzył coś w rodzaju torby z uwięzionymi 
wewnątrz liśćmi. Ściśle obwiązał je na górze i schronił się w 
miłym cieniu baldachimu.  

Erin podniosła głowę, kiedy opadł obok niej na ziemię.  
- Co to jest? -zapytała, wskazując na połyskliwe kawałki 

plastyku.  
- Destylatory. W liściach jest mnóstwo wilgoci. Tym 

razem zmusimy słońce, żeby pracowało dla nas, a nie przeciwko 
nam. Śpij.  

Oblizała usta, zastanawiając się, jak to możliwe, że są takie 
wyschnięte, kiedy powietrze wokół jest nasycone wilgocią. 
Trwało to tylko chwilę. Sen spadł na nią z szybkością 
tropika1nego zachodu słońca. W ostatnim przebłysku 
świadomości poczuła, jak Cole wciera w jej skórę krem 
ochronny. Chciała mu podziękować, ale się okazało, że to zbyt 
duży wysiłek.  

Obudziła się, kiedy potrząsnął jej ramieniem.  
- Wstawaj, Erin. Nadchodzi śniadanie.  
Na wzmiankę o jedzeniu jej gruczoły ślinowe ścisnęły się 

boleśnie. Usiadła i przetarła oczy, zaczerwienione od snu i pyłu.  
- Śniadanie? -zdziwiła się.  



- Musisz na nie zapracować.  
- Jak?  
Cole pomógł jej wstać.  
- Widzisz go? -Wskazał miejsce oddalone o jakieś pięć 

metrów. 
- Co takiego?  
Po rumowisku pod eukaliptusem w zygzakowatych skrętach 

sunął wąż, polując na jakąś ofiarę albo po prostu szukając 
chłodniejszego miejsca do wypoczynku.  

Erin wydała dziwny dźwięk. 
 - Śniadanie?  
- Jeśli dopisze nam szczęście. -Cole wręczył jej liściastą 

gałązkę długości ramienia. -Odwróć tym jego uwagę, a ja zajdę 
węża od tyłu. Nie rozdrażnij go, tylko ściągnij jego 
zainteresowanie. Trudniej będzie go złapać, kiedy wpełznie 
między skały.  

- Czy to niebezpieczny wąż? -zapytała, kiedy Cole ruszył 
w jego stronę.  

- Tylko dopóki go nie zabiję. Potem zmieni się w 
śniadanie.  

Erin otrząsnęła z siebie ostatnie pozostałości snu i wyszła 
spod baldachimu. Chociaż nastało późne popołudnie, słońce 
prażyło przez chmury z dziką wściekłością. Zaszeleściła gałęzią, 
omiatając jej czubkiem ziemię. Jednym zwrotem silnego ciała 
wąż odwrócił się w jej kierunku.  

- Ściągnęłam jego uwagę! -zawołała Erin.  
Gad spoglądał na nią oczami jak płatki obsydianu. Jej 

obecność go nie denerwowała. Mulgi są bezspornymi władcami 
australijskiego interioru. Dla nich istota ludzka to raczej ciekawa 
nowinka niż zagrożenie.  

- Nie podchodź za blisko -ostrzegł Cole.  
- I kto to mówi.  
Nic nie odpowiedział. Wolno przysuwał się do węża, a Erin 

lekko poruszając gałęzią koncentrowała na sobie uwagę gada.  
Nagle ręka Cole'a poruszyła się błyskawicznie i chwyciła 



zwierzę za ogon. Cole uniósł go w górę i w jednej chwili zabił, 
uderzając nim jak biczem o skałę i łamiąc mu kręgosłup. Dla 
pewności jeszcze raz uderzył gadem o kamienie. Metr 
dwadzieścia śniadania zwisało bezwładnie z jego ręki.  

Erin przełknęła gęstą ślinę i powtarzała sobie w duchu, że 
każde białko to białko. Jej umysł zna różnicę między mięsem 
mulgi a sushi, ale żołądkowi to obojętne. Z pewnością wąż nie 
smakuje gorzej niż foka.  

- W mięsie węża jest dużo wody -zapewnił Cole, 
wyciągając nóż z pochwy przytroczonej do ramienia. -Jeśli mi 
nie wierzysz, zobacz, jak obdzieram go ze skóry.  

- Nie, dziękuję.  
- Nie przejmuj się. Po upieczeniu mięso robi się białe i 

smakuje jak...  
- ...kurczak -dokończyła za niego, krzywiąc się.  
Zerknął na nią, zaskoczony.   
- Jadałaś węże na Alasce?  
- Nie, ale to samo mi mówiono o żabich udkach, 

gąsienicach i każdym innym tak zwanym egzotycznym 
przysmaku, którego kiedykolwiek próbowałam. To kłamstwo. 
Tylko kurczak smakuje jak kurczak.  

- Wąż jest lepszy od goanny.  
- Jeśli tylko smakuje lepiej niż foka, nie będę narzekać. 

Przynajmniej niezbyt głośno.  
Kąciki ust Cole'a uniosły się.  
- Mówiłem ci już, że jesteś świetną towarzyszką podróży?  
Nie czekając na odpowiedź zaczął oprawiać węża szybkimi, 

wprawnymi ruchami. Erin patrzyła spod spuszczonych powiek 
doszła do wniosku, że czyszczenie ryb jest równie krwawe, a 
foki o wiele bardziej nieprzyjemne.  

- Rozpal ogień -polecił Cole. -Upieczesz mięso, a ja 
opróżnię destylatory. Jeśli nie chcesz teraz zjeść swojej porcji, 
zachowam ją dla ciebie na później. Po całonocnym marszu twój 
żołądek będzie tak domagał się pożywienia, że mulga 
posmakuje ci niczym wędzony łosoś.  



Nie uwierzyła mu, ale nie protestowała. Kiedy nadejdzie 
pora jedzenia, zje, co będzie można, ponieważ jest to jedyny 
sposób na podtrzymanie energii.  

Upiekła kawałki pożywnego białka na ognisku z gałęzi 
eukaliptusa, a Cole tymczasem zebrał wodę z czterech 
destylatorów słonecznych. Było jej prawie cztery i pół litra. 
Wlał równe części płynu do dwóch manierek.  

- Ta jest twoja -oznajmił, podając jej jedno z naczyń. -
Wypij.  

Woda miała równie egzotyczny smak jak mięso mulgi. 
Wyczuwało się w nim eukaliptus i akację. Mimo pragnienia, 
Erin wypiła mniej niż jedną trzecią swojej porcji, odpięła od 
paska Cole'a metalowy kubek i wlała do niego połowę 
pozostałej w manierce wody.  

- To dla ciebie -powiedziała. -Pij.  
- Nie ma mowy.  
- Jesteś ode mnie dwa razy większy. To oznacza, że 

potrzebujesz dwa razy więcej wody.  
- Erin ...  
- Nie -przerwała mu. -Dźwigasz wszystkie bagaże, bo 

jesteś większy, w takim razie powinieneś dostawać odpowiednio 
większą porcję jedzenia i picia.  

Przez długą chwilę spoglądał w jasne piękne oczy Erin.  
- Wolałbym, żebyś ty to wypiła -powiedział w końcu.  
- A ja wolałabym nieść swoje bagaże, ale zachowuję 

zdrowy rozsądek. Jeśli oboje chcemy przetrwać, musimy 
podchodzić do tych spraw rozsądnie, prawda?  

Zawahał się, ale wypił wodę o smaku eukaliptusa i trochę 
złagodził męczące go pragnienie. Kiedy skończył, dotknął 
ustami warg Erin, oddając jej w delikatnym pocałunku ostatnie 
krople wilgoci.  

- Jesteś wspaniałą kobietą, Erin. 
- A ty jesteś wspaniałym mężczyzną -wyszeptała. -Nawet 

jeśli będę musiała umrzeć, to ze świadomością, że 
wykorzystałam wszystkie szanse na przeżycie. Dziękuję ci za to. 



Sama nie dałabym sobie rady.  
Lekko dotknął jej policzka, ale zaraz odwrócił się i zaczął 

metodycznie pakować plecak. Skończył, popatrzył na kompas i 
przypomniał sobie mapę tych okolic. Wyciągnął rękę do Erin,  

- Gotowa? -zapytał.  
Uśmiechnęła się smutno.  
- A jaki mam inny wybór?  
- No tak. Wiem, że jesteś zmęczona, ale w resztkach 

dziennego światła będziemy szybciej szli.  
Erin wzięła Cole'a za rękę i ruszyli w przytłaczający żar i 

pustkę wyżyny Kimberley. Prowadził ją tak, żeby nie zauważyła 
świeżych ludzkich śladów, które spostrzegł dzisiaj rano. Nie 
było sensu jej mówić, że ich mozolna wędrówka jest bacznie 
obserwowana. Gdyby to wiedziała, zaczęłaby się zastanawiać, 
dlaczego tajemniczy wróg tak się z nimi zabawia, zamiast 
wykończyć ich jednym litościwym pchnięciem.  

Cole sam nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie.  
  

Rozdział trzydziesty drugi  
 
Czwartej nocy marszu pragnienie stało się ich nieodłącznym 

okrutnym towarzyszem. Spowijało ich bardziej niż ciemności 
nocy, dręczyło silniej niż upał i zdawało się większe niż 
rozgwieżdżone niebo. Erin starała się nie myśleć o wodzie. 
Koncentrowała się na tym, żeby utrzymać się na nogach. Cole 
szedł przed nią, pozornie nie osłabiony przez mizerne racje 
żywnościowe i pragnienie.  

Erin wiedziała, że jest inaczej. Dostrzegła lekkie drżenie 
jego rąk, kiedy oprawiał upolowaną goannę. Mimo wyjątkowej 
wilgotności powietrza i codziennych porcji wody o 
egzotycznym smaku, ich ciała z godziny na godzinę, z każdym 
oddechem coraz bardziej się odwadniały.  

Między czarnymi zarysami obłoków migotało zimne białe 
światło gwiazd. Co jakiś czas cicha błyskawica przebijała 



powłokę chmur, która ostatnio już nie rzedła w ciągu nocy. 
Mimo gwiazd, księżyca i błyskawic noc zdawała się ciemniejsza 
niż inne i dłuższa niż noce, których Erin doświadczyła za 
kręgiem polarnym.  

Kurtyna światła opadła ze szczytu zbitej masy chmur 
zaściełających horyzont. W nagłym rozbłysku dziewczyna 
zobaczyła sylwetkę Cole'a. Odwrócił się i wyciągał do niej rękę. 
Miał minę tak ponurą, jak otaczający ich krajobraz. Kiedy ujęła 
jego dłoń, przyciągnął ją do siebie. Wiedział, że jeśli usiądą, 
natychmiast zasną, marnując cenne godziny. Stali więc razem i 
trzymając się w objęciach odpoczywali w jedyny bezpieczny 
sposób.  

Znów rozbłysła odległa błyskawica. Nierówny grzmot, który 
po niej nastąpił, dał się bardziej wyczuć niż usłyszeć.  

- Jeśli dopisze nam szczęście, za dwa trzy dni spadnie 
deszcz -oznajmił Cole schrypniętym głosem.  

Erin tylko skinęła głową, ponieważ mówienie sprawiało jej 
zbyt dużo trudu.  

Cole przytulił się do niej policzkiem i wypuścił ją z objęć.  
Spojrzał na kompas! Rozejrzał się po okolicy, oświetlonej 

wątłym światłem błyskawicy, i ruszył w kierunku łańcucha 
wzgórz, który równie dobrze mógł być wysoki lub nie i 
znajdować się blisko lub daleko. Jednak z pewnością leżał na 
ich drodze do Gibb River.  

Kiedy niebo na wschodzie zszarzało, wzgórza wcale nic 
wydawały się bliższe. Cole przystanął i zaczekał, aż Erin go 
dogoni. Odpiął od pasa manierkę, pociągnął dwa łyki i wręczył 
ją dziewczynie.  

- Ostatni łyk dla ciebie -powiedział.  
- Nie. Dla ciebie.  
Cole przechylił manierkę, potem przyciągnął Erin i 

pocałował ją jak kiedyś. Jej usta się rozchyliły, a on delikatnie 
oddał jej wodę, której nie chciała wypić z manierki. Zaskoczona 
nie miała innej możliwości, jak ją przełknąć. Cole roześmiał się 
cicho i nadal ją całował, aż oboje na kilka słodkich chwil 



zapomnieli o pragnieniu. Potem ją objął, jakby to było ich 
ostatnie spotkanie.  

Kiedy wypuścił Erin z ramion, cichy świt już wstał w 
nagłym, gwałtownym potoku światła. Słońce eksplodowało 
przez poszarpanie chmury. W ciągu kilku sekund odległości się 
zwiększyły, a barwy i faktura ziemi wróciły do życia.  

- Do diabła z diamentami -wyszeptała wolno Erin, patrząc 
na wspaniałą, odwieczną przemianę nocy w dzień. -Oddałabym 
wszystko za aparat i kilka filmów.  

Cole uśmiechnął się lekko.  
- Wierzę ci. -Pogładził ją po splątanych mahoniowych 

włosach, odsuwając ich kosmyki z zaróżowionej od gorąca 
twarzy. -Dla mnie diamenty są tym, czym dla ciebie są nie 
naświetlone filmy: kluczem do nowego świata. Ale gdybym 
teraz znalazł kopalnię Abe'a, bez wahania wymieniłbym ją na 
sprzęt dla ciebie.  

Zobaczył, że jest wstrząśnięta tym wyznaniem. Wyczuł to w 
drgnieniu jej ciała, kiedy odsunęła się, żeby na niego popatrzeć.  

- Mówisz szczerze, prawda? -wyszeptała.  
- Zawsze mówię szczerze. -Przyciągnął ją bliżej, osłaniając 

lśniące zielone oczy dziewczyny przed słońcem. -Kiedy 
zobaczyłem "Arktyczną Odyseję" poczułem się tak, jakbym 
odkrył kopalnię diamentów. Nabrałem energii i chęci do życia. -
Tulił ją przez chwilę, a potem odstąpił o krok. -Wypatruj 
ptaków i kęp zielonej roślinności. To jest okolica krasowa. 
Woda na pewno się tu zbiera w rozpadlinach, głębokich kotłach 
erozyjnych albo nawet w jaskiniach. Musimy ją tylko znaleźć i 
módlmy się, żeby nikt tam nie dotarł przed nami.  

Wypili ostatnie krople wody dwie godziny po wschodzie 
słońca. Ułożyli się w cieniu rzucanym przez cienką płachtę, 
rozpiętą między dwoma wątłymi drzewkami, i patrzyli, jak fale 
ciepła odrywają się od ziemi. Woda w manierce była niemal 
gorąca. Miała wyraźny smak liści eukaliptusa, z których ją 
uzyskali. Mimo to cudownie zwilżała wyschnięte gardło Erin. 
Cole patrzył na ciemne chmury, napływające znad Oceanu 



Indyjskiego. Burzowe obłoki wypiętrzały się aż pod słońce, a 
ich sine podstawy płynęły tuż nad ziemią.  

- Tak blisko, a jednak tak daleko -powiedział ochryple 
Cole, szacując rozmiary nieokiełznanej, gęstej rzeki chmur, 
zasnuwającej powoli całe niebo i rozrywanej przez podmuchy 
wiatru w pojedyncze burzowe formacje.  

Po kilku minutach oderwał wzrok od tej złudnej obietnicy 
deszczu i wpatrzył się w krajobraz. Równinną czerwoną ziemię 
porastały chaotycznie rozrzucone eukaliptusy. Rozgrzane 
powietrze drżało. Kępy twardego spinifeksu walczyły o 
przestrzeń z wapiennymi skałami. Równinę otaczał poszarpany 
łańcuch wzgórz. W oddali wypiętrzało się długie, strome 
wzniesienie o płaskim szczycie, zaznaczając granice niecki, 
gdzie nieuchronnie podczas pory deszczowej musiała się zbierać 
woda, ponieważ w pobliżu nie było żadnej szczeliny, rozpadliny 
czy wąwozu, którym mogłaby spłynąć.  

Mimo że Cole patrzył bardzo uważnie, nie znalazł żadnego 
znaku świadczącego o tym. Że równina podczas pory 
deszczowej zmieniała się w tymczasowe jezioro. Kiedy sobie to 
uświadomił, poczuł małą iskierkę podniecenia, dzięki czemu 
zapomniał o pragnieniu, które stopniowo nadwątlało jego siły.  

- Czego szukasz? -zapytała Erin, również rozglądając się 
po okolicy.  

- Zastanawiam się, gdzie stąd spływa woda w porze 
deszczowej.  

Przez kilka minut Erin patrzyła uważnie na rozciągający się 
wokół krajobraz. Potem z zadumie zmarszczyła brwi.  

- Czy wczoraj już tędy nie przechodziliśmy?  
Cole zerknął na nią ukradkiem, w obawie czy upał, 

odwodnienie i głód nie zaćmiły jej umysłu  
- Nie -zaprzeczył.  
- To wszystko jest takie ... Znajome.  
- Stąd aż do Zatoki Admiralicji wszystko wygląda tak 

samo.  
- Jesteś pewien, że jeszcze tu nie byliśmy? -Erin zmrużyła 



oczy przed blaskiem. Czuła coraz większą pewność, że już 
kiedyś widziała te okolice.  

- Nie denerwuj się. Nie jestem jeszcze tak wycieńczony z 
pragnienia, żebym chodził w koło. Prześpij się -dodał wstając. -
Niedługo znowu trzeba będzie ruszać.  

- Gdzie idziesz?  
- Tam. -Wskazał wzgórze, z którego przed chwilą zeszli.  
- Po co?  
- Chcę się rozejrzeć ze szczytu. Może zobaczę zieloną 

roślinność albo przelatujące ptaki.  
Zostawił plecak, ale wziął strzelbę, a do kieszeni włożył 

zapas naboi. Erin spojrzała na niego ostro.  
- Czy ty coś przede mną ukrywasz? -zapytała.  
- Zaśnij, jeśli ci się uda. Niedługo wrócę.  
- Cole!  
- Wszystko w porządku. Ze wzgórza będę cię dobrze 

widział.  
Odszedł, zanim Erin zdążyła wydobyć z niego odpowiedź na 

swoje pytanie.  
Westchnęła i położyła się. W dziwnym otępieniu patrzyła na 

gęstniejące chmury, które nieco tłumiły wściekły żar słońca i 
obniżały temperaturę o kilka stopni. Powietrze stało się jeszcze 
cięższe, zbyt wilgotne, żeby nim swobodnie oddychać, a zbyt 
suche, żeby gasiło pragnienie. Obłoki zbijały się w coraz 
gęściejsze chmury i nabierały od dołu sinej barwy, która 
obiecywała deszcz. Jedna z takich chmur zawisła nad jej głową. 
Po niewidocznej błyskawicy rozległ się przeciągły grzmot.  

Rzadkie krople zabębniły o baldachim, który rozpiął nad nią 
Cole. Erin skoczyła na równe nogi i wypadła na otwartą 
przestrzeń. Podniosła do góry głowę i rozłożyła ramiona, żeby 
złapać w nie deszcz. Pojedyncza kropla spadła jej na górną 
wargę. Zebrała ją językiem. Miała czysty, słodki smak, mimo że 
zmieszana była z jej potem i drobnym pyłem, który spowija w 
Kimberley wszystko.  

Kilka kropel spadło na ziemię. Błyskawice co chwila 



wykwitały na niebie, jakby flirtując ze światem, a grzmoty 
przetaczały się z zadziwiająco głośnym hukiem. Więcej kropel 
uderzyło o spieczoną ziemię. Były ciężkie i grube, niosły ze 
sobą obietnicę życia. Każda zostawiała na piaszczystym gruncie 
poszarpany ciemny ślad, który znikał w ciągu kilku sekund.  

- No, dalej! -powiedziała Erin ochryple, starając się 
ściągnąć ulewę z wiszącej nad głową sinej chmury. -Jeszcze!  

Deszcz ustał równie szybko, jak się zaczął. Chmura 
przesunęła się, odepchnięta gorącym podmuchem. Erin opadła 
na kolana. Znów poczuła zmęczenie, o którym na chwilę 
zapomniała wyczekując deszczu. Spojrzała na zamglone 
srebrzyste niebo, gdzie jeszcze przed chwilą wisiała chmura.  

Nie zauważyła, że Cole już wrócił, dopóki nie wziął ją za 
rękę i nie pomógł się podnieść.  

- Wracaj do cienia -polecił. -Jest za gorąco na prawdziwy 
deszcz. Prawie wszystkie krople wyparowują, zanim dotrą do 
ziemi.  

Odrętwiała Erin skinęła głową i weszła pod baldachim 
chroniący ich przed rozpalonym słońcem. Opadła na ziemię, nie 
czując żwiru i kamieni.  

- Znalazłeś coś? -zapytała ochryple, kiedy Cole wyciągnął 
się obok niej.  

- Jeśli jest tu jakaś woda, to pod ziemią.  
- Jak głęboko?  
- Pytanie za milion dolarów. Nie znam odpowiedzi -odparł 

szorstkim głosem, krzywiąc się ponuro.  
Drżącą ręką dotknęła jego ust, tłumiąc gorzkie słowa.  
- To nie twoja wina -wyszeptała.  
Ujął jej dłoń i przytulił. Zapadli w niespokojny sen, 

zakłócany pragnieniem, głodem i suchym dudnieniem odległych 
grzmotów.  

Erin obudziła się i zobaczyła, że jest sama. Na miejscu 
Cole'a leżała strzelba i garść naboi, ułożonych na plastykowej 
płachcie, na której wciąż jeszcze połyskiwało kilka kropel wody 
zebranej podczas ostatnich godzin, kiedy plastyk służył jako 



destylator. Żar spływał w dół z poszarpanej, skłębionej pokrywy 
chmur. Domyśliła się, że zachód nastąpi dopiero za kilka 
godzin. Usiadła i czekała, aż miną jej zawroty głowy.  

Na ziemi obok strzelby Cole nakreślił trzy słowa: Poszedłem 
na polowanie.  

Pozostałe destylatory nadal były nie opróżnione i chłonęły 
wilgoć z liści. Erin wzięła strzelbę, sprawdziła, czy jest 
załadowana, i położyła ją w zasięgu ręki. Przeciągnęła się 
jeszcze raz. Zastanawiała się, co było aż tak pilne, że Cole, 
wypiwszy zawartość jednego destylatora, wyruszył na 
polowanie mimo okrutnego popołudniowego skwaru.  

Dostała odpowiedź dopiero tuż przed zachodem słońca.  
Usłyszała jakiś szelest w suchym skrubie po lewej. Chwyciła 

strzelbę, odbezpieczyła i czekała.  
- Kochanie, to tylko ja.  
Głos Cole'a rozległ się z prawej, nie z lewej. Odwróciła się i 

zobaczyła go stojącego nie dalej niż trzy metry od niej. 
Zadrżała, kiedy uświadomiła sobie, jak groźnym byłby 
przeciwnikiem. Zabezpieczyła broń i wolno wstała.  

- Masz szczęście, że cię nie postrzeliłam -oznajmiła.  
- Właśnie dlatego rzuciłem kamieniem w skrub. Gdybyś 

postąpiła zbyt nerwowo i nacisnęła spust, strzeliłabyś do skały, 
nie do mnie.  

Spojrzała na jego puste ręce i nóż przytroczony do 
przedramienia.  

- Wytropiłeś swoją zwierzynę?  
Cole z roztargnieniem otrzepał z rąk zeschłe liście i drobny 

żwir.  
- Tak.  
- Co to było?  
- Aborygen. Jest jakieś czterysta metrów za nami.  
- W tej chwili?  
Cole skinął głową.  
- To nie żaden młody śmiałek, który dla fantazji wyruszył 

na włóczęgę. Idzie za nami, od kiedy straciliśmy samochód. Już 



raz, kiedy spałaś, próbowałem go wyśledzić, ale był za dobry.  
Potrząsnęła głową, starając się zrozumieć sytuację. -

Dlaczego nas śledzi? Czy chce nas zabić?  
- Nie. Jest jak sęp. Krąży w pobliżu i czeka, aż umrzemy.  

Wtedy wezwie helikopter i ktoś odnajdzie nasze ciała, tak samo 
jak odnaleziono Abe'a -powiedział Cole sucho. -Nieszczęście, 
smutna historia, dwoje Amerykanów zginęło w interiorze, kiedy 
ich samochód się popsuł. Żadnych ran po kulach ani śladów 
przemocy na ciele. Śmierć nastąpiła w wyniku odwodnienia, 
głodu i wyczerpania. Nie będzie kłopotliwych pytań, 
międzynarodowego dochodzenia czy drobiazgowego śledztwa, 
prowadzonego przez CIA albo twojego ojca.  

- Nikt nie uwierzy, że tak beztrosko poszliśmy przed siebie 
i zginęliśmy. Wszyscy zobaczą, że ktoś uszkodził samochód!  

Cole uśmiechnął się ponuro.  
- Czyżby? Może po prostu zabrakło nam wody, 

opróżniliśmy chłodnicę i chcieliśmy iść dalej pieszo? -Kiwnął 
głową, kiedy zobaczył, że Erin już wszystko zrozumiała i 
przerażenie ściąga jej twarz. -Wymienią uszkodzone przewody, 
włożą radio na swoje miejsce, być może coś w nim popsują, 
żeby było wiadomo, dlaczego nie wezwaliśmy pomocy, a potem 
zadowoleni będą pozowali do fotografii w gazetach -ciągnął 
Cole. Wszystko szło zgodnie z ich planem. Nie przewidzieli 
tylko jednego. Ja zawsze noszę w plecaku plastykowe płachty na 
destylatory. Wytrzymaliśmy dwa razy dłużej, niż oczekiwali. 
Temu nieuchwytnemu aborygenowi, którego za nami wysłali, w 
końcu zabrakło wody. Drań musi jej szukać tak samo jak my. 
Właśnie teraz to robi, szuka wody.  

- Co zrobimy?  
- Módlmy się, żeby mu się powiodło.  
  

Rozdział trzydziesty trzeci  
 
W ciemnościach nie można było tropić aborygena. Po 



zachodzie słońca Cole zdjął baldachim i rozłożył go na ziemi 
jako posłanie. Jak to jej weszło w nawyk, mimo gorąca, Erin 
przytuliła się do Cole'a i zapadła w stan pośredni między snem a 
jawą. Noc minęła w męczarniach wywołanych pragnieniem, 
które w bardzo niewielkim stopniu gasiła aromatyczna woda z 
destylatorów.  

W przeciwieństwie do poprzednich nocy, tym razem chmury 
nie rzedły wraz z upływem godzin ciemności. Szerokie 
błyskawice przecinały niebo, zamieniając połowę mroku w 
oślepiające, niebieskobiałe światło. Dudniły grzmoty. Jeszcze 
nie przebrzmiały ich ostatnie echa, kiedy niebo rozświetlił inny 
rodzaj błyskawic, podobnych do małych, wężowych języków, 
liżących chmury w konfiguracjach nasuwających na myśl 
pradawne rysunki na skalnych ścianach.  

Nękani pragnieniem i wizjami spadającego deszczu, Erin i 
Cole spali niespokojnie. Kiedy pierwszy brzask oddzielił niebo 
od ziemi, Cole wymknął się, żeby sprawdzić, czy ich strażnik 
powrócił. Znalazł szerokie ślady bosych stóp tam, gdzie 
aborygen obszedł ich obozowisko, zanim ruszył dalej.  

Tuż po świcie spadło nieco deszczu. Krople były ciężkie i 
nabrzmiałe. Jednak okazały się fałszywym alarmem. Prawdziwy 
deszcz nie zaczął padać i znowu wschodziło rozjarzone, prażące 
słońce.  

- Pośpiesz się -ponaglił Cole. -Ukośne światło, w którym 
łatwiej odnaleźć tropy, nie trwa tutaj długo.  

Pierwsze ukośne promienie sprawiały, że zostawione na 
ziemi ślady robiły się widoczne, niby namalowane jaskrawą 
farbą. Cole pokazał je Erin.  

- To jest początek linii, która łączy nas z życiem -
powiedział, rysując kreskę przy śladach. -Jej koniec jest gdzieś 
tam, przy wodopoju.  

Jeśli trop był wyraźny, Cole maszerował szybko. 
Obrysowywał znaleziony ślad kółkiem i wypatrywał 
następnego. Kiedy gubił trop, wracał do ostatniego i jeszcze raz 
zaczynał poszukiwania. Z początku tropienie było dla Erin tak 



ciekawą nowością, że zapomniała o pragnieniu i zafascynowana 
obserwowała, jak Cole sprawnie odczytuje zapisane na ziemi 
informacje.  

Jednak kiedy słońce weszło wyżej i miażdżyło ich 
promieniami niby młotem, Erin poczuła, że opuszczają ją siły. 
Cole parł naprzód bez przerwy, przeklinając zmieniający się kąt 
światła, które teraz zacierało odciski stóp, wcześniej tak 
wyraźnie zaznaczające się w pyle.  

Ślady zniknęły na rozległej, wygładzonej przez wiatr i 
spalonej przez słońce skale.   

- Stań tutaj -polecił Erin, wskazując jej ostatni odnaleziony 
trop.  

Erin stanęła w pełnym słońcu, a Cole otoczył całą skałę, 
zanim znalazł kolejne ślady.   

- Mam. Idziemy.  
Dziewczyna stąpała po kamieniu, zastanawiając się, czy 

rzeczywiście jest tak rozgrzany, że dałoby się na nim usmażyć 
jajko. Nawet przez grube podeszwy turystycznych butów czuła, 
że jest gorący.  

W miejscu, gdzie piechur mógł wybrać wiele kierunków 
marszu, Cole uklęknął, pochylił głowę i z tej pozycji 
wypatrywał śladów aborygena.  

- Jak długo mógł iść, żeby znaleźć wodę? -zapytała w 
końcu Erin.  

- Aż do skutku. Ale utrzymuje dobre tempo marszu. Nie 
zawraca, nie błądzi ani nie wspina się na wzgórza, żeby obejrzeć 
okolicę. 

- Czy to dobrze?  
- Oznacza to, że wie, dokąd idzie. Musimy tylko trzymać 

się jego śladów.  
Cole zmrużył oczy, kiedy dostrzegł jakieś nikłe, nieregularne 

wgłębienia w ziemi. Kiedy podniósł głowę, wgłębienia zniknęły 
mu z oczu. Przysiadł na piętach i spojrzał tam, gdzie prowadziły 
ślady. Przed sobą zobaczył niewielką kotlinę. Za nim wyrastało 
strome wzgórze o płaskim szczycie, które wcale nie wydawało 



się bliższe, mimo że od paru godzin posuwali się naprzód.  
Cole wstał. W ręku trzymał dwa kamienie. Wytarł je o 

koszulę i dał jeden Erin. Drugi włożył sobie do ust.  
- Pomyśl, że to kawałek cytryny -poradził.  
Gruczoły ślinowe Erin zareagowały błyskawicznie. Po raz 

pierwszy od kilku dni nie czuła w ustach suchości.  
- To działa tylko za pierwszym razem -wyjaśnił Cole. Miał 

ochotę się uśmiechnąć, kiedy zobaczył minę Erin. -Jednak nawet 
jeśli nie zadziała, to kamyk w ustach pozwala zapomnieć o 
suchości.  

- Taki figiel, co?  
- Właśnie tym jest życie -odparł matowo. -Figlem, który 

płatamy śmierci.  
Erin szła za Cole'em w coraz większym upale i wilgotności.  
Chmury monsunowe nawarstwiały się i kłębiły, 

zapowiadając deszcz, w którego nadejście przestała już wierzyć. 
Ślady stały się trudno uchwytne i Cole często musiał w ich 
poszukiwaniu zataczać kręgi, podczas gdy Erin stała i patrzyła. 
Nagle świat zawirował jej w oczach, a kontury straciły ostrość. 
Opadła na kolana, podparła się rękami i zwiesiła głowę. Powoli 
wracała jej świadomość. Znów dostrzegła wokół pastelowe, 
zakurzone barwy spieczonej słońcem Australii Zachodniej.  

Zdała sobie sprawę, że Cole nad nią stoi i osłania ją koszulą 
jak przenośnym baldachimem. Spróbowała wstać, ale położył jej 
rękę na ramieniu.  

- Odpocznij. Zawroty głowy zaraz miną.  
Tym razem.  
Tego jednak nie powiedział głośno. Spodziewał się, że Erin 

straci siły już dzień albo nawet dwa wcześniej: Wytrzymałość 
na klimat, do którego jej ciało nie było przyzwyczajone, 
zadziwiała go i sprawiała, że jeszcze bardziej mu zależało na 
ocaleniu życia dziewczyny.  

- Lepiej? -zapytał w końcu łagodnym, chociaż 
schrypniętym głosem. Skinęła głową. -Spróbujesz wstać?  

- Tak -wyszeptała.  



Z pomocą Cole'a podniosła się na nogi. Poprowadził ją w 
cień akacji i zaczął przywiązywać do gałęzi płachtę ratowniczą. 

- Nie -zaprotestowała Erin. -Musimy ruszać dalej.  
- Jeszcze nie. Musisz trochę wypocząć.  
Cole znów włożył koszulę i spoglądał na okolicę z 

ocienionego miejsca pod baldachimem. Wciąż byli na równinie, 
na dnie niecki, która nie miała widocznego ujścia dla wody. 
Jedynym wyróżniającym się punktem wśród otaczających ją 
wzniesień było strome wzgórze z płaskim szczytem, które 
uciekało przed nimi jak miraż. Nie wydawało się już takie niskie 
i przestało przypominać zwyczajne wzgórze. Geolog nazwałby 
taką formację płaskowzgórzem. Wśród rzadkiej roślinności 
wznosiły się zniszczone przez wiatr i wodę skały.  

- Cole?  
Oderwał wzrok od dziwacznie ukształtowanych kamieni i 

popatrzył' na kobietę, której pełna determinacji chęć ocalenia 
życia dorównywała jego własnemu uporowi.  .  

- Jesteś pewien, że nigdy tu nie byliśmy? -zapytała.  
- Tak.  
Erin osłoniła dłonią oczy i zmrużyła powieki, chcąc 

wyraźniej się przyjrzeć dziwacznemu, ciemnemu kształtowi, 
wyrastającemu pod zachmurzonym, burzowym niebem.  

- Gdzie jesteśmy?  
- W Kimberley -odparł łagodnie Cole.  
- To wiem, ale dokładnie gdzie? W pobliżu którejś z 

działek Abe'a?  .  
Cole chwilę się zastanowił i poszukał w pamięci obrazu 

map, nad którymi spędził setki godzin. Spojrzał pa kompas, 
zerknął na zegarek, obliczył coś w myślach i zwrócił się do Erin:  

- Być może jesteśmy na skraju jednej z nich. Dlaczego 
pytasz?  

Nie od razu odpowiedziała. Czuła się jak lunatyk, obudzony 
nagle w obcym miejscu.  

- Czy kiedyś badałeś te okolice?  
- Nie. To mała działka. Poszukiwacze złota przeczesali ją 



dokładnie czterdzieści lat temu. Znaleźli akurat tyle, że 
zachęciło ich to do dalszych długoletnich badań, ale w końcu się 
poddali. Tu jest za sucho.  

- Czy Abe kiedykolwiek wspominał o tych terenach?  
- Tylko kiedy był pijany, ale wtedy mówił o wielu 

miejscach. Nigdy nie sugerował, że tu jest coś szczególnego.  
- Wydaje mi się, że to jest wzgórze Bridget -odparła z 

prostotą Erin. -Nie jestem pewna, bo patrzymy na nie pod innym 
kątem. Jeśli to jest to samo miejsce, to fotografie wykonano 
gdzieś z lewej, bardziej w kierunku północnym.  

Cole zmrużył oczy i w pamięci porównał fotografię z tym 
pradawnym, zerodowanym krajobrazem.  

- Niech to szlag -wymamrotał. -Być może masz rację. Jeśli 
tak jest, to tu powinna być woda nawet w porze suchej. Dlatego 
właśnie tutaj obozował Abe. I w tę stronę zmierzały ślady 
aborygena, zanim je zgubiłem.  

Erin z wysiłkiem dźwignęła się na nogi.  
- Spokojnie -powstrzymał ją Cole. -Nie ma pośpiechu. Ta 

góra wapienia jest tu od bardzo dawna, więc zaczeka na nas te 
kilka godzin.  

- Ale czy ja tyle wytrwam? -wyszeptała.  
Świat przed oczami na przemian ciemniał jej i jaśniał, w 

rytm uderzeń nierównego tętna.  
Cole mocniej przytrzymał dziewczynę.  
- Jesteś silniejsza, niż ci się wydaje.  
W oddali rozległ się grzmot. Spod czarnych chmur przyleciał 

wiatr. Cole podniósł wzrok i zauważył, że powłoka chmur 
wyraźnie zgęstniała i przytłumiła okrutny żar słońca. Duszna 
bryza wyginała spinifeks i cienkie eukaliptusy. Cole wciągnął w 
nozdrza jej zapach, jak dzikie zwierzę węszące pod wiatr. 
Wyczuł znajomy zapach deszczu.  

- Cole? -wyszeptała pytająco Erin, spoglądając w niebo.  
- Już niedługo, kochanie.  
- Kiedy?  
Błyskawica wygięła się w łuk, wypalając sobie drogę pośród 



chmur. Znów rozległ się huk grzmotu, tym razem głośniej i 
bliżej.  

- Nie wiem. Czasami ten stan trwa wiele dni, ale 
widziałem też, jak w ciągu kilku godzin spadał na ziemię cały 
ocean wody. -Spojrzał na zapadniętą twarz Erin i na jej zielone 
oczy, których piękna nawet zmęczenie nie było w stanie 
zniszczyć. - U stóp wzgórza Bridget na pewno znajdziemy i 
cień, i schronienie.  

- A wodę?  
Cole nie odpowiedział. Nigdy jeszcze nie okłamał Erin i nie 

zamierzał tego zmieniać.  
Dziewczyna spojrzała na nierówne wzniesienie, cel ich 

wędrówki. Wydawało się takie odległe. Zmusiła się do dalszego 
marszu.  

Przez pierwsze kilka kroków Cole szedł za nią, gotów ją 
chwycić, gdyby upadła. Cierpiał patrząc, jak z wysiłkiem, 
niepewnie zmierza przed siebie, ale wiedział, że dopóki ma siły, 
powinna iść sama. Weźmie ją na ręce, kiedy to będzie absolutnie 
konieczne. Jego krok również był chwiejny, wzrok niepewny, a 
ciało z coraz większym trudem walczyło z odwodnieniem i 
straszliwym upałem.  

Podmuchy pachnącego wiatrem deszczu zachęcały Erin do 
dalszej wędrówki. Wolno szła w kierunku wzgórza, które po raz 
pierwszy zobaczyła na zdjęciu z czasów, kiedy Abelard Windsor 
był jeszcze tak młody, że wierzył miłosnym wyznaniom 
kobiety. Wzgórze Bridget zdawało się cofać z każdym krokiem 
Erin.  

- Czy ono się przesuwa? -zapytała w końcu znękanym 
głosem. -Wcale się do niego nie zbliżamy.  

- Jesteśmy w połowie drogi. To tylko ta równina i 
rozgrzane powietrze wywołują takie złudzenia.  

Przeszli kilometr, potem następny. Stopniowo teren pod ich 
stopami zaczął łagodnie zbiegać w dół. Z niecki wzgórze 
wydawało się jeszcze wyższe. Wyglądało jak demon, który 
przykucnął na ziemi w rozedrganym, nagrzanym powietrzu.  



Erin potknęła się o kępę spinifeksu. Cole chwycił ją i 
podtrzymał. Przerzucił jej ramię przez swoje barki i chwycił je 
jedną ręką, a drugą objął dziewczynę w talii.  

- Zostaw mnie tutaj -wyszeptała. Nawet nie zadał sobie 
trudu, żeby odpowiedzieć. -Do diabła, zostaw mnie -nalegała. 

- Nic nie mów. Idziemy.  
Cole, trochę podtrzymując, a trochę ciągnąc za sobą Erin, 

zmierzał do ciemnej, poszarpanej formacji wapiennej, która 
przysiadła na skraju rozgrzanej równiny. Tuż nad ich głowami 
zahuczał grzmot. Żadne z nich nie zwróciło na to uwagi. Skupili 
się wyłącznie na majaczącym przed nimi wzniesieniu. Im bliżej 
podchodzili, tym bardziej Cole był pewien, że przypuszczenia 
Erin są słuszne.  

Przed sobą mieli wzgórze Bridget.  
Erin zachwiała się i byłaby upadła, gdyby Cole jej nie 

podtrzymywał. Zatrzymał się, ciężko oddychając. Po chwili 
dziewczyna wyprostowała się i z wysiłkiem ruszyła przed 
siebie.  

Chwiejnie przeszli przez pozostałości ogniska, znajdujące się 
dwieście metrów od stóp wzniesienia. Zwęglone kawałki gałęzi 
częściowo zapadły się w czerwony piach. Ognisko było wielkie, 
więc Cole wywnioskował, że musiało tu się odbyć spotkanie 
kilku grup aborygenów. Ściemniałą od ognia ziemię otaczał 
krąg potłuczonych butelek po piwie i pogiętych puszek. Nie 
sposób było stwierdzić, kiedy ostatni raz gościli tutaj aborygeni, 
ale z pewnością po ostatnich deszczach.  

Nagła błyskawica spadła na szczyt wzgórza, na ułamek 
sekundy przyćmiewając jaskrawe światło słońca. Natychmiast 
po niej rozległ się grzmot, wyrywając Erin z wywołanego 
zmęczeniem otępienia. Powietrze wokół nich zawirowało, jakby 
poruszone jakąś tajemną mocą. Dziewczyna zadrżała i 
przełknęła gęstą ślinę.  

- To święte miejsce -wydyszała.  
- Dla nich wszystko jest święte.  
- Dla nich?  



Zamrugała powiekami i rozejrzała się. Zobaczyła, że stoi w 
środku wielkiego kręgu wypalonego drewna. Wokół niego biegł 
szerszy krąg wydeptanej ziemi, otoczony aureolą zbitego szkła i 
starych puszek.  

Powoli oddalili się od pozostałości po ognisku i stanęli 
wśród rumowiska wapiennych głazów, które zebrały się u 
podnóża wzniesienia. Stromo wznoszący się stok płaskowzgórza 
przywodził na myśl prehistoryczną rafę koralową. Była to zbita 
masa rozpuszczalnego w wodzie wapienia, który kiedyś 
przykryły młodsze warstwy wyżyny Kimberley, a teraz erozja 
wolno wydobywała wapienne kości martwego morza na 
powierzchnię.  

Cole spojrzał na strome, kruche zbocze i odgadł, że tylko 
lekkomyślna, szalona biała dziewczyna mogła wpaść na pomysł, 
żeby się na nie wspiąć, a tylko równie szalony biały mężczyzna 
mógł za nią podążyć, żeby jej zrobić zdjęcie. Wapień był 
zerodowany i niebezpiecznie kruchy. Szczyt wzniesienia z 
pewnością przecinały liczne szczeliny i rozpadliny, kotły 
erozyjne i kanały wymyte przez wodę. Żyły tam zapewne 
jedynie jaszczurki i ptaki. Niemożliwością było stwierdzenie, 
czy wzgórze Bridget jest szczątkiem wielkiej wapiennej masy, 
czy czubkiem skalnej góry lodowej, która kryje się pod 
powierzchnią ziemi.  

Cole przyglądał się uważnie wapiennym spękanym ścianom, 
ale nigdzie nie zauważył kęp bujnej jaskrawozielonej 
roślinności, która świadczyłaby o istnieniu przecieku lub źródła.  

Błyskawice raz po raz rozjaśniały niebo, godząc w sam 
szczyt wzniesienia. Natychmiast po błysku rozlegał się werbel 
grzmotu, od którego trzęsła się cała okolica. Wiatr z szelestem 
przemykał po zniszczonych wapiennych stokach, niosąc welony 
pyłu i żwiru, poderwane z wysuszonej ziemi.  

- Woda? -zapytała Erin ochryple.  
Cole bez słowa ruszył do rozpadliny, wymytej pod 

najbardziej stromym fragmentem zbocza. Tylko tam mogło kryć 
się źródło.  



Po drodze mijał wapienne głazy, na których powierzchni 
woda wyżłobiła zagłębienia, i misy, w których zbierał się 
deszcz. Teraz jednak woda dawno już wyparowała i został tylko 
dziwaczny zbiór sczerniałych kamieni, rozrzuconych na suchej, 
miałkiej ziemi. Wyschnięte koryto strumienia wiło się między 
skałami jak rozwidlający się język, wyrastający z rozpadliny 
pod zboczem.  

Nad szczytem wzniesienia z groźnym wdziękiem zatańczyła  
Błyskawica. Potem rozległ się grzmot.  
Erin podążyła za Cole'em do stóp wzgórza, gdzie przez 

większość dnia zalegał cień. Ktoś tu był przed nimi. Wokół 
zobaczyła bezładnie rozrzucone niewielkie wzgórki wykopanej 
ziemi, połączone odciskami szerokich, płaskich stóp, które 
widzieli na równinie. Cole podszedł do pierwszego dołu, a 
potem do innych. W każdym zobaczył to samo -suchą ziemię, a 
na głębokości kilkudziesięciu centymetrów równie suche 
wapienne podłoże.  

- Na razie ten drań ma takiego samego pecha jak my -
stwierdził ponuro.  

Ślady stóp prowadziły od wyschniętego koryta strumienia do 
samego wzgórza i znikały na kamienistej powierzchni. Widać 
było, że aborygen, nie zważając na niebezpieczeństwo 
piorunów, postanowił wspiąć się na szczyt skalnej formacji, 
żeby poszukać zapadlisk albo głębokich kotłów, w których 
woda mogła się utrzymywać przez całą porę suchą.  

Cole wiedział, że nie ma innego wyboru, jak tylko podążyć 
za nim. W milczeniu zrzucił plecak i rozejrzał się za 
najłatwiejszą do wspinaczki drogą wśród kamiennego labiryntu.  

- Nie! -wychrypiała Erin. -Pioruny!  
Jakby dla podkreślenia jej słów, w tej samej chwili niebo od 

horyzontu do horyzontu przecięła jaskrawa błyskawica, a w 
powietrzu rozniósł się zapach spalenizny. Grzmot przetoczył się 
po ziemi i niebie, wprawiając wszystko w drżenie. Błyski 
nieustannie rozjaśniały okolicę, aż drobne włoski na ciele Erin i 
Cole'a zjeżyły się, reagując na ładunki elektryczne w powietrzu.  



Z minuty na minutę wszystko wokół ściemniało, jakby ktoś 
zerwał z nieboskłonu słońce. Cały świat zadrżał konwulsyjnie, 
kiedy ciężkie chmury zmieniały się w wodę. Deszcz spadł na 
ziemię równie gwałtownie jak błyskawica, z taką siłą jak grom, 
jakby gdzieś w górze pękł zbiornik oceanu i chciał zatopić i 
niebo, i ziemię.  

Erin i Cole chwycili się w objęcia i ze śmiechem podnosili 
do góry głowy, żeby powitać życiodajną ulewę.  

  

Rozdział trzydziesty czwarty  
 
Godzinę po wschodzie słońca Erin patrzyła na płomienie 

ogniska, buchające pod niebem, które drżało od zamglonego 
światła. Kiedy ulewa ustała, nocne niebo zasnuwały czarne 
chmury. Tuż przed świtem zerwał się pachnący deszczem wiatr i 
przyniósł szum wody, wypływającej z każdej szczeliny i 
zagłębienia wzgórza Bridget. Niebo było zasnute gęstą powłoką 
napęczniałych od wilgoci chmur.  

Erin, ubrana w dodatkową koszulę, którą Cole zabrał właśnie 
na taki wypadek, prawie zmarzła, mimo że siedziała w 
schronieniu zbudowanym z przezroczystych płacht plastyku. 
Było to uczucie tak nowe, że wydało jej się zabawne, podobnie 
jak apetyt na kawałek węża mulga, którego Cole upolował, 
kiedy pierwsza fala ulewy wypłoszyła go ze skalnej rozpadliny. 
Roześmiała się cicho, sięgnęła po pełną manierkę i wypiła tyle 
wody, na ile miała ochotę.  

Cole podniósł wzrok znad rozpalanego ogniska i również się 
uśmiechnął.  

- Lepiej się czujesz?  
- Wręcz niedorzecznie wspaniale -przyznała, odkładając 

manierkę po kilku łykach. -Być może jutro albo pojutrze 
zginiemy, ale teraz tu siedzę i cieszę się, że jest mi chłodno, a na 
myśl o wężu na śniadanie ślinka napływa mi do ust.  

Roześmiał się radośnie i żywiołowo. W jego oczach odbijały 



się płomienie ognia.  
- To lepsze niż foka, co?  
- Bez porównania. -Przeciągnęła się, lekko zadrżała i 

usiadła wygodniej. -Woda to wspaniała rzecz! Chociaż muszę 
przyznać, że przez chwilę się bałam się, że utonę.  

- Ja, też -przyznał wesoło Cole. -Wciąż nie mogę 
uwierzyć, że ta masa wody, która spłynęła tą szczeliną, nie 
porwała nas i nie zmyła aż do Zatoki Admiralicji. -Zobaczył, że 
Erin dla rozgrzewki rozciera ramiona. -Usiądź przy ogniu i zjedz 
śniadanie. Za godzinę nie będziesz wierzyła, że miałaś na to 
ochotę.  

- Na jedzenie? 
- Nie, na ogrzanie się przy ognisku. Dzisiaj będzie równie 

gorąco jak wczoraj, ale ponieważ wilgotność po deszczu jest 
jeszcze większa, upał da nam się dotkliwiej we znaki.  

Erin potrząsnęła głową.  
- Co za klimat. To cud, że aborygeni tu przetrwali.  
- Wielu z nich to się nie udało - odparł Cole, podając jej 

kawałek spieczonego mięsa. 
 - Myślisz, że ten przeżył?  
- Ten, który nas śledził?  
Skinęła głową z ustami pełnymi jedzenia.  
Cole wzruszył ramionami i ugryzł kawałek mięsa.  
- Po deszczu nie znalazłem żadnych nowych śladów. Jeśli 

zszedł ze wzgórza, to nie na tę stronę.  
Zanim skończyli śniadanie, ziemia zaczęła parować. Słońce 

wyciągało z niej wilgoć. Cole wstał i korzystając z jaśniejącego 
światła przyglądał się uważnie wzniesieniu. 

- Cole?  
Mruknął coś pytająco.  
- Czego szukasz? Aborygena?  
Wolno potrząsnął głową. Całą uwagę skupił na podnóżu 

wzniesienia.  
Erin podniosła się i stanęła obok Cole'a. Popatrzyła w tym 

samym kierunku, ale nic nie zauważyła, oprócz niewielkiej 



kaskady spływającej po nierównej skale.  
- A niech mnie! -odezwał się w końcu Blackburn.  
- Co się stało?  
- Widzisz tę kaskadę? -Przytaknęła. -Płynie między 

kępami spinifeksu i tymi karłowatymi drzewkami. Potem spada 
na to rumowisko u stóp wzgórza, prawda?  

- Tak. -Erin pochyliła się naprzód.  
- A widzisz, gdzie potem wypływa?  
Erin jeszcze bardziej się pochyliła i wytężyła uwagę.  
- Nie widzę -odparła w końcu.  
- Ja też nie.  
Cole wziął plecak i strzelbę i ruszył w kierunku kaskady. 

Erin poszła za nim, wyciągając nogi, żeby dotrzymać mu kroku.  
Kiedy stanęli na skraju rumowiska, wcale nie znaleźli 

rozwiązania zagadki. Woda spadała na kamienie, wśród których 
wyrastał skrob, ale nie było widać, gdzie następnie wypływa.  

- Co... -zaczęła Erin, ale Cole przerwał jej gwałtownym 
gestem.  

- Słyszysz coś? -zapytał.  
Erin chwilę nasłuchiwała.  
- Słyszę szum wody.  
Blackburn zrzucił plecak i podał jej strzelbę.  
- Idę przyjrzeć się temu bliżej. Sprawdź, czy w pobliżu nie 

ma innych miejsc, gdzie woda spływa ze wzgórza, ale nie 
pojawia się na równinie.  

Im dłużej Erin patrzyła na wzgórze Bridget, tym bardziej nie 
wiedziała, co o tym myśleć. Mimo nocnej gwałtownej ulewy 
bardzo mało wody spływało z długiego wapiennego stoku. 
Można to było wytłumaczyć tym, że karłowate drzewka, twardy 
spinifeks i popękana powierzchnia kryły większość strumyków. 
Ale trudno było wyjaśnić fakt, że tylko kilka ze spadających 
języków wody wypływało spod stóp wzniesienia za krąg 
wypalonej ziemi, pozostały po aborygeńskim ognisku. W niecce 
dostrzegła jedynie płytkie kałuże, pozostałość deszczu.  

Cole zszedł z rumowiska i szybko zbliżył się do Erin.  



- To miejsce jest bardzo dziwne -oznajmiła dziewczyna.  
- Tak, cholernie mały odpływ wody -przytaknął zwięźle. -

Czy właśnie to miałeś na myśli mówiąc, że wapień jest jak 
gąbka?  

Roześmiał się, ale w jego oczach płonęło podniecenie.  
- Niezupełnie, kochanie. Potrzeba więcej czasu i 

większego ciśnienia, żeby woda wniknęła w niewielkie 
przestrzenie między cząsteczkami wapienia.  

- W takim razie, co się dzieje z tą wodą? To nie jest małe 
wzgórze. Jego szczyt musi mieć przynajmniej dziesięć 
kilometrów kwadratowych powierzchni.  

- Raczej około dwudziestu pięciu. A wczoraj w nocy 
spadło około trzech, a może nawet pięciu centymetrów deszczu.  

- Czy to wszystko spłynęło ze szczytu w ciągu nocy?  
- Gdyby tak było, brodzilibyśmy po pas w wodzie. Założę 

się, że tylko niewielki ułamek wody, która spada na wzgórze 
Bridget, widzi kiedykolwiek światło dzienne. Większość wpada 
w rozpadliny, znika w wypłukanych kanałach i w końcu dociera 
do wód gruntowych.  

- Czy właśnie coś takiego dzieje się z tą kaskadą?  
Skinął głową.  
- Każda kropla wody, która spada na szczyt wzniesienia, 

dąży ku dołowi. Jestem przekonany, że ten wapień jest 
poprzecinany mnóstwem wypłukanych kanałów.  

- Jaskinie? - zapytała Erin cienkim z przejęcia głosem.  
- "Twój spadek to istny skarbiec zamknięty przez skalną 

pieczęć". -Zęby Cole' a zalśniły jaskrawą bielą na tle czarnego 
zarostu. -Idziemy, kochanie. Zobaczmy, jak można się dostać 
pod tę pieczęć.  

Pierwszy rumieniec podniecenia na policzkach Erin zbladł, 
kiedy Cole bezskutecznie przeszukiwał podstawę wzgórza 
Bridget. Szukał otworu, który mógłby prowadzić do jaskini. 
Znalazł pęknięcia w skalnej ścianie, w których znikała woda. 
Były też szczeliny, gdzie wpływało więcej wody, niż 
wypływało. Jednak nie dostrzegł otworu na tyle dużego, żeby 



wsunąć weń dłoń, nie mówiąc już o przejściu na drugą stronę.  
Znowu zaczęło padać. Krople były rzadkie, powolne i ciepłe. 

Czuli się jak uwięzieni pod nie dokręconym prysznicem.  
Po dwóch godzinach Erin zdjęła kapelusz z miękkim 

rondem, wytarła nim twarz i usiadła na spadającym pod ostrym 
kątem w dół, kamienistym gruncie, pod obojętnym cieniem 
drzewa. Temperatura dochodziła do czterdziestu stopni. 
Pomiędzy opadami wilgotność powietrza sięgała maksimum.  

- Przynajmniej mamy tyle zapasów wody, że możemy 
uzupełnić wszystko, co wypocimy -powiedział Cole.  

- Wcale nie narzekam.  
 Uśmiechnął się i pogładził ją po policzku.  
- Wiem. Na nic nie narzekałaś.  
- Z wyjątkiem tej goanny.  
- Powiedziałaś, że jest lepsza niż focze mięso.  
- Wszystko jest lepsze niż focze mięso, nawet głód -

odparła. -No, może nie do końca. -Westchnęła i przeciągając się 
podniosła wysoko ramiona. -Cud! -zawołała ze zdziwieniem. 

- Co takiego?  
- Chłodny powiew.  
- Chyba w końcu dopadła cię tropikalna choroba -

stwierdził, ocierając pot z twarzy. -Stąd aż po Snowy River nie 
uświadczysz chłodnego wiatru.  

- Ależ tak! -Wzięła jego dłoń i uniosła do góry. -Tutaj. 
 Kiedy tylko Cole poczuł strumień chłodnego powietrza, 

większa dawka adrenaliny zaczęła krążyć w jego żyłach. Minął 
Erin, przedarł się przez ostry spinifeks i karłowate drzewka, i 
stanął jak wryty. Ukryte wśród rumowiska i roślinności, 
otwierało się w wapiennej ścianie czarne wąskie przejście.  

- Cole? Czy znalazłeś to, czego szukaliśmy? -Erin 
spojrzała w napięciu na skalne zbocze. -To chyba za małe. Czy 
Abe to był duży mężczyzna?  

- Mniejszy ode mnie.  
- Prawie każdy jest mniejszy od ciebie -odparła sucho.  
Sprawnym ruchem Cole zdjął z ramienia strzelbę i odłożył 



na bok. Plecak z głuchym jękiem opadł na ziemię.  
- Wchodzę do środka. Zaczekaj tutaj.  
- Nie ma mowy.  
- Jaskinie są niebezpieczne -oznajmił surowo.  
- Większość interesujących rzeczy w życiu jest 

niebezpieczna.  
Spojrzał na nią z ukosa, a potem uśmiechnął się krzywo.  
- Przynajmniej daj mi sprawdzić, czy przy wejściu nie ma 

żadnych pułapek, naturalnych albo zrobionych przez człowieka.  
- Dobry, stary Abe, król kłamstwa -wymamrotała Erin.  
- Właśnie. Chociaż nie mamy gwarancji, że to jaskinia 

Abe'a. Jak mówiłem, całe wzgórze może być podziurawione 
jaskiniami.  

 - Ale ta szczelina trochę przypomina żeńską "mapę 
Tasmanii" -stwierdziła Erin ze śmiertelnie poważną miną.  

Po chwili zaskoczenia Cole parsknął śmiechem, 
niespodziewanie chwycił Erin i mocno ją pocałował.  

- To na szczęście -powiedział i wypuścił ją równie nagle. 
Zanim Erin zdążyła go upomnieć, żeby uważał, zniknął bez 
śladu, jak spływająca ze stoku woda.  

Otwór nie był tak wąski, jak się wydawało, ponieważ biegł 
trochę krzywo. W ciągu kilku sekund Cole z tropikalnego słońca 
wszedł w nieprzeniknione ciemności. Zatrzymał się, zapalił 
zapałkę i osłonił płomień dłonią. Pierwszą rzeczą, jaką ujrzał w 
drżącym świetle, był stos grubych kremowych świec. Dalej leżał 
rząd górniczych kasków z lampkami i paliwo.  

Zobaczył też zardzewiałe blaszane pudełko po cukierkach. 
Podniósł je dygoczącymi z emocji rękami. W pudełku coś 
zagrzechotało. Kiedy na nie patrzył, paląca się zapałka zaczęła 
parzyć jego skórę. Zgasił ją z przekleństwem i sięgnął po 
następną.  

- Cole? -zawołała Erin. -Nic ci się nie stało?  
Wydał długie, urywane westchnienie. Uświadomił sobie, że 

przez chwilę nie oddychał.  
- Nic mi nie jest. Możesz przynieść plecak i strzelbę do 



wejścia?  
Erin chwyciła broń i plecak. Jego ciężar ją zaskoczył. Na 

myśl, że Cole dźwigał go w morderczym upale, podczas gdy 
ona szła bez żadnego obciążenia, zrobiło jej się przykro. 
Wspięła się po kamieniach i zajrzała do pęknięcia w skalnym 
zboczu.  

Cole zapalał świecę od płomienia poprzedniej. Lekko 'drżącą 
z przejęcia ręką podał jej jedną z nich.  

Z początku Erin nic nie widziała, oprócz samego korytarza, 
chłodnego mroku, w którym ginęło światło i powracało z 
niespodziewanych miejsc, gdzie kamień odbijał blask. Z oddali 
dobiegał głośny szum spadającej wody. Bliżej dawało się 
słyszeć kapanie i delikatny szmer cienkich strużek, jak drżące 
westchnienie rozchodzące się po wiecznym mroku jaskini.  

Wapień ożywał pod wpływem wody.  
- Co to jest? -zapytała Erin, dostrzegłszy blaszane pudełko.  
- Coś, co zostawił Abe.  
- Puste?  
- Nie.  
- Są tam diamenty? -zapytała podniecona.  
Cole podważył wieczko.  
- Nie. Ale jest tu coś, co w jaskini jest cenniejsze od 

diamentów. Zapałki.  
Na garści drewnianych zapałek i wodoszczelnych 

pojemniczkach, zawierających kolejne zapałki, leżała złożona 
kartka. Erin ostrożnie wzięła papier i rozłożyła. W migocącym 
płomieniu świecy zobaczyła wyblakłe, eleganckie linie pisma 
Abe'a.  

Wnuczko,  
Jeśli dotarłaś tak daleko, jest w tobie więcej mojej krwi niż 

krwi Bridget. Ona nienawidziła Kimberley. Twierdziła, że to 
miejsce dobre tylko dla skazańców i tubylców. Ale to mnie 
kochała, a nie mojego brata. Moje dziecko urodziła. Królowa 
Kłamstwa. Przeklinam ją. Napij się, dziecię, moich marzeń. 
Zobacz, gdzie płynie czarny łabędź. Dotknij skarbu Pana Boga, 



tam, gdzie pod zimną skałą się chowa.  
Żegnaj, wnuczko zdradzonej miłości, krwi z mojej krwi, kości 

z mojej kości. Nie zostawaj tu zbyt długo. Zachłyśniesz się 
czernią i utoniesz.  

- Wygląda na to, że miałeś rację -odezwała się Erin.- 
Bridget nosiła w sobie dziecko Abe'a, kiedy wyszła za mąż za 
mojego dziadka.  .  

- "Królowa Kłamstwa" -mruknął Cole. Schylił się i w 
ciemnościach zaczął szperać w plecaku. Wyjął z niego 
wszystko, oprócz małej latarki.  

- "Przeklinam ją" -powiedziała cicho Erin. Złożyła papier i 
schowała z powrotem do pudełka. -Chyba nie umiał przebaczać.  

- A ty byś umiała?  
- Czasami mi się to udaje -odparła wzruszając ramionami.  
Wzięła wodoszczelne pudełko zapałek, sprawdziła jego 

zawartość i włożyła je do kieszeni szortów.  
- Czy to znaczy, że przebaczyłaś Hansowi? -zapytał Cole.  
Wziął strzelbę i oparł ją o skałę w pobliżu wejścia.  
- To znaczy, że sama sobie przebaczyłam głupotę i 

łatwowierność. -Zamknęła pudełko i postawiła na ziemi. -Nie 
sądzę, żeby Abe dotarł do tego punktu. Wolał wypić morze piwa 
niż stanąć twarzą w twarz z samym sobą.  

Jasne oczy Cole'a zalśniły w świetle świecy, kiedy zwrócił 
się do niej.  

- A ja? Już mi wybaczyłaś, że nie zacisnąłem ręki na szyi 
Lai i nie skręciłem jej karku?  

- Pytasz niewłaściwą osobę. -Wzięła kilka świec i włożyła 
do drugiej kieszeni.  

- Co chcesz przez to powiedzieć?  
- Zapytaj samego siebie, a nie mnie.  
Przez kilka chwilę w jaskini było słychać tylko szum wody 

cieknącej w szczelinach nieczułego kamienia.  
Potem Cole włożył plecak i odwrócił się; chrzęst jego 

kroków na kamieniach wymieszał się z odległym szemraniem 
wody. Obejrzał znajome karbidowe lampki na kaskach i 



spróbował jedną zapalić. Ku jego zdziwieniu, działała. Czysty 
płomień palił się równo, a okrągłe lusterko zwielokrotniało jego 
jasność. Cole przykrył płomień stożkowatym szklanym 
kloszem.  

Zdmuchnął świeczkę i chciał zapalić kolejną lampkę, ale nie 
działała. Trzeciej też nie udało mu się uruchomić. Dopiero 
czwarta okazała się dobra. Zdjął kapelusz, włożył kask, a drugi, 
również z palącą się lampką, podał Erin. Dziewczyna szybko 
nauczyła się nie patrzeć prosto w światło nad czołem Cole'a.  

- Zdejmij kapelusz -polecił.  
Kask był za duży. Cole dopasował paki i sprzączki i jeszcze 

raz włożył go Erin na głowę. Tym razem trzymał się dobrze.  
- Idź przynajmniej trzy metry za mną -powiedział. -Nie ma 

sensu, żebyśmy oboje wpadli w tę samą dziurę.  
Erin zmrużyła oczy. Chciała zgasić świecę, ale zawahała się.  
- Chcesz mnie przestraszyć, żebym tu została, prawda?  
- Nie. Po prostu mówię ci prawdę. Może będziemy szli po 

skale grubej jak całe to wzgórze, a może cienkiej jak jesienny 
lód na rzece -odparł bez ogródek. -Można się o tym przekonać, 
dopiero kiedy się na niej stanie. Albo się załamie, albo nie.  

Nerwowo spojrzała na ziemię pod stopami. Była nierówna i 
wydawała się solidna.  

- Może powinniśmy wstrzymać się z badaniami do czasu, 
kiedy wrócimy tu z linami i sprzętem?  

- Zaczekaj na mnie przy wejściu. Tam nic nie grozi. -To 
była jedyna odpowiedź Cole'a.  

- Nie.  
- W takim razie idź za mną ślad w ślad. Jeśli podłoże nie 

zarwie się pode mną, utrzyma również ciebie.  
Erin zdmuchnęła świecę i ruszyła za Cole'em, trzymając się 

trzy metry z tyłu. Korytarz szybko się obniżał i musieli teraz iść 
pochyleni. Żeby zapomnieć o ciemnościach i olbrzymiej masie 
wapienia, która odgradzała ją od słońca, Erin myślała o 
Szalonym Abe Windsorze.  

- Ile lat miał Abe? -zapytała dysząc ciężko, zmęczona 



marszem w nienaturalnej pozycji.  
- Tyle, ile powinien mieć dziadek. Dlaczego pytasz?  
- Może surowa wątroba krokodyla ma jakieś zalety, o 

których nie wiem.  
Roześmiał się i nagle zaklął, kiedy sklepienie opuściło się 

jeszcze niżej. Musiał teraz iść na czworaka. Woda spływała po 
wszystkich powierzchniach, a rozmiękły kamień był śliski. 
Ciemne poziome linie biegły wzdłuż obu gładkich ścian. W 
miarę jak korytarz schodził coraz niżej, ich wysokość się 
zwiększała.  

- Coś z tą jaskinią jest nie tak -odezwała się Erin po chwili. 
-Jest mała, wąska i wilgotna. Jaskinie powinny być wielkie i 
wspaniałe.  

- Takie są tylko te najsłynniejsze. Większość to wąskie, 
błotniste korytarze, w których nie ma żadnych ciekawostek.  

- Dlaczego?  
Cole zaklął, gdy ostry kamień zranił go w kolano.  
- Warunki nie są odpowiednie -wymamrotał.  
- Dlaczego?  
- Bo ja tak mówię, i koniec -odparował.  
Erin zrozumiała aluzję i o nic już nie pytała. Pełznąc wolno, 

odwracała głowę i oświetlała wąskie przejście. Rozsądnie 
tłumaczyła sobie, że jej strach nie ma sensu. Wzgórze Bridget z 
pewnością się nie zapadnie i nie zmiażdży jej. Po prawej 
mignęło jej kilka czarnych wejść do bocznych korytarzy. 
Odwróciła głowę, ale światło nie docierało do ich mrocznego 
wnętrza. Otwory były wystarczająco duże i mógł się w nich 
zmieścić człowiek. Gdzieś z ich czeluści wydobywał się szum 
spadającej wody.  

Erin drżąc sunęła naprzód. Woda skapywała ze ścian i 
zbierała się w kręte strumyczki, popychana siłą ciążenia 
wpływała z wapiennej szczeliny. Była chłodna i tajemnicza, 
zalewała ciemne zagłębienia i niknęła w wąskich kanałach 
wzdłuż ścian tunelu. Ciemne linie na ścianach zniknęły. Na 
nierównej powierzchni zbierały się małe, płytkie kałuże. Faliste 



podłoże wyglądało jak wymyte przez wartki strumień wody.  
Korytarz schodził niżej pod coraz ostrzejszym kątem. Erin 

przypomniała sobie o bocznych odnogach, które wyławiało 
światło jej latarki.  

- Skąd wiemy, że to właściwy korytarz? -zapytała.  
- Tu są strzałki.  
Tunel szedł jeszcze stromiej w dół. Wapienny występ 

uderzył Erin w kolano, aż poczuła ostry ból w całej nodze. 
- Ile już przeszliśmy?  
- Najwyżej sto pięćdziesiąt metrów.  
Zaklęła pod nosem.  
- To wcale nie to, kochanie. To jaskiniowy szlam. Bardzo 

długo musi się zbierać. Prawdę mówiąc ... Nie ruszaj się!  
Erin zamarła.  
- Co się stało?  
- Dziura w podłożu -oznajmił krótko.  
Wolno wysunął głowę, obwodząc światłem nieregularny 

kolisty cień, który pojawił się na ziemi kilka metrów przed nim. 
Cienkie strużki wody spadały migocząc i wijąc się z 
niewidocznego wylotu na sklepieniu i znikały w ziejącej poniżej 
dziurze. Cole położył się na brzuchu i ostrożnie posuwał się po 
śliskiej, nierównej powierzchni, żeby zajrzeć w dół pionowego 
tunelu.  

Tańczące strumyki wody znikały w czerni. Sześć metrów 
niżej rozkołysana powierzchnia wody odbijała światło w 
chaotycznych błyskach. Cole zobaczył też coś, co wyglądało jak 
splątany łańcuch i wyraźniej niż woda odbijało światło. 
Stwierdził, że to ciężka, aluminiowa drabinka. Spuścił jeden jej 
koniec w otwór. Woda spływała i rozpryskiwała się o metalowe 
drążki. Górny koniec był przytwierdzony do ściany trzydzieści 
centymetrów poniżej krawędzi otworu.  

Cole długo oglądał w świetle górniczej latami wielkie 
sworznie, które utrzymywały drabinkę w tunelu. Były trochę 
zużyte, ale nie za bardzo.  

- Czy zejście jest bezpieczne? -zawołała Erin.  



- Właśnie się nad tym zastanawiam.  
Kiedy już straciła nadzieję, że Cole coś powie, odezwał się.  
- Abe był dobrym górnikiem. Stemple we wszystkich jego 

kopalniach wciąż się mocno trzymają.  
- No i co?  
- Prawdopodobnie wystarczająco solidnie przymocował 

drabinkę; żeby wytrzymała mój ciężar, nie tylko jego. Poza tym, 
na tych sworzniach można by zawiesić Most Brooklyński.  

- Tam jest drabina?  
- Szczególnego rodzaju.  
Cole stęknął, dźwignął się z ziemi i opuścił nogi w głąb 

szybu, podpierając się tylko ramionami. Z pozycji Erin 
wyglądało to tak, jakby był po szeroką pierś uwięziony w skale.  

- Odwróć głowę. Świecisz mi prosto w oczy.  
- Przepraszam. -Erin pośpiesznie się schyliła.  
Cole odnalazł prawą stopą aluminiowy szczebel. Wolno 

przenosił ciężar ciała z ramion na nogę, nie zwracając uwagi na 
wodę, która ciekła mu po twarzy i ramionach. Nagle stopa się 
ześlizgnęła i musiał z całej siły zaprzeć się ramionami.  

- Cole!  
- Nic się nie stało. Szczeble są mokre.  
Tym razem głębiej wsunął stopę, aż czubkiem buta dotykał 

skały. Metal wytrzymał jego napór nie uginając się. Sworznie 
ani drgnęły. Cole świadomie zmieniał nacisk na drabinkę, 
unosząc się w górę i opadając sprawdzał wytrzymałość zaczepu. 
Nic się nie poruszało.  

- Ten stary drań nie był taki całkiem stuknięty -
wymamrotał Cole. Spojrzał na Erin. W świetle latarki spadająca 
na niego woda migotała i błyszczała. -Wolałbym, żebyś nie 
musiała tego znosić, kochanie.  

- W życiu każdego człowieka zdarzają się deszczowe dni.  
- Na trochę deszczu bym się zgodził, ale przyszliśmy tu w 

niedobrej porze. -Podniósł głowę i spojrzał na czarny otwór, z 
którego spadały na niego cienkie strumyki. Stwierdził z całą 
pewnością, że przez ostatnie kilka minut tempo wypływania 



wody się zwiększyło. -To nam dobrze nie wróży.  
Erin spojrzała w tym samym kierunku i jej lampka również 

oświetliła otwór. Mimo drżącego blasku, większe strużki nie 
były srebrne ani przezroczyste, tylko czarne.  

- Teraz pada na tyle, żeby nas irytować -powiedział Cole. -
Za kilka godzin będzie tu wodospad. Wszystko zależy od tego, 
jaką masę wody zbierze ten kanał odpływowy i jak długo woda 
z powierzchni będzie przeciekała przez wapień do kanału.  

- Kiedy Abe ostrzegał, żeby nie zachłysnąć się czernią i 
nie utonąć, myślałam, że ma na myśli niebezpieczeństwo ataku 
klaustrofobii -oznajmiła Erin .  

- Wątpię. Abe bardzo lubił kopalnie, im głębsze tym lepiej. 
Poza tym jego metafory bywają całkiem dosłowne. Jeśli mówił 
o utonięciu, to miał na myśli wodę.  

- Czarną wodę.  
- W jaskiniach nie ma innej.-Cole oparł lewą stopę na 

szczeblu.-Teraz jesteśmy już poniżej linii wysokiej wody. 
 - Co takiego?  
- Mam na myśli te poziome kreski na ścianach, które 

mijaliśmy po drodze. To linie wysokiej wody. 
- Bardzo mi to dodaje otuchy.  
- Jeśli chcesz dodać sobie otuchy, wracaj do wejścia.  
Erin wolno wciągnęła powietrze i nic nie powiedziała.  
- Te faliste wgłębienia, po których się czołgaliśmy, 

dowodzą, że woda kiedyś płynęła przez ten tunel. To się może 
powtórzyć -wyjaśnił Cole.  

- Może się powtórzyć czy na pewno się powtórzy?  
- Kiedy wapień poniżej nas się nasyci, poziom wody 

będzie wzrastał aż do wysokości takich otworów, jak ten, 
którym tu weszliśmy. Jeśli odbędzie się to powoli, zdążymy 
wyjść. A może poniżej też są jakieś odpływy, wtedy będziemy 
bezpieczni.  

- A jeśli nie?  
- To się przekonamy, ile czarnej wody uda nam się wypić, 

zanim utoniemy.  



 

Rozdział trzydziesty piąty  
 
Cole wolno oparł prawą rękę na szczeblu ruchomej drabinki. 

Kamienna ściana była nierówna, więc niektóre szczeble 
odstawały od niej na kilkanaście centymetrów. Tam, gdzie 
ściana biegła pionowo, Abe wykuł zagłębienia na ręce i nogi.  

- Cole, jesteś pewien, że nie powinniśmy zaczekać?  
- Wkrótce będzie tutaj o wiele bardziej mokro. Poza tym 

szansa, że przeżyję wspinaczkę po tej drabince jest o wiele 
większa niż szansa ucieczki przed Conminem, jeśli jako broń 
posłuży nam tylko przypuszczenie, że to jest właśnie ta 
kopalnia, której szukamy.  

- Bądź ostrożny -wyszeptała.  
Coś mruknął i oparł lewą rękę na szczeblu. Przez moment 

zamigotała rękojeść noża ukrytego w zabłoconej skórzanej 
pochwie na przedramieniu.  

Metal wytrzymał ciężar Cole'a. Odetchnął głęboko i zaczął 
schodzić na niższy szczebel. Drabinka lekko się kołysała i 
skręcała, dopóki nie oparła się o skałę. Odnalazł następny 
stopień i opuścił się w głąb szybu. Plecak otarł się o skałę i 
zawisł na przewężeniu.  

Cole zaklął i wrócił na wyższy szczebel. Zdjął plecak i 
przewiesił go przez prawe ramię. Jednak i teraz nie udało mu się 
go przecisnąć przez wąski otwór.  

- Jesteś za duży -odezwała się Erin. -Ja zniosę plecak na 
dół.  

- Miałem nadzieję, że nie zechcesz ze mną schodzić 
wymamrotał, ale wspiął się wyżej i podał jej bagaż. -Włóż moją 
zapasową koszulę, zanim jeszcze bardziej zmarzniesz.  

- Jak długo potrwa, zanim wapień nasyci się wodą? - 
zapytała spełniając polecenie Cole'a.  

- Nie wiem. Być może woda nie dochodziła do tego 
poziomu przez ostatnie dziesięć tysięcy lat. Może w ogóle tu nie 



dojdzie. -Spojrzał do góry i spostrzegł zielony błysk oczu Erin. -
Ale coś ci powiem. Myślę, że to jest nasza ostatnia szansa przed 
nadejściem kolejnej pory suchej.  

Erin zagryzła dolną wargę, kiedy Cole znowu zniknął w 
otworze. Usłyszała suchy szelest kamienia ocierającego się o 
ubranie i skórę, a potem Cole'a przeklinającego rozmiary 
własnego ciała, chociaż to właśnie dzięki jego sprawności 
dotarli tak daleko.  

- Przeciśniesz się? -zapytała.  
- Z trudnością. -Stęknął i jeszcze raz zaklął. -Abe był 

węższy w ramionach.  
Stopniowo znikał w głębi szybu. Woda z sykiem uderzała w 

szkło lampki na jego kasku.  
- Czy kiedyś już schodziłaś po takiej łańcuchowej 

drabince? -zapytał, zanim całkiem zniknął poniżej krawędzi.  
- Za każdym razem, kiedy schodziłam z pokładu statku 

towarowego do bazy. Zwykle przy pięciostopniowym wietrze.  
- W takim razie to będzie dla ciebie kaszka z mlekiem. 

Ściana jest na tyle nachylona, że znajdziesz miejsce na ręce i 
nogi, ale nie tak bardzo, żeby się kołysała przy podmuchach.  

Kiedy Cole zawołał do niej z dołu, Erin założyła plecak, 
wzięła głęboki oddech i jeszcze raz powtórzyła sobie, że kiedyś 
coś takiego robiła, i to w trudniejszych warunkach.  

Ale nie w ciemnościach.  
Cole w milczeniu patrzył, jak Erin opuszcza się po 

stopniach. Woda ciekła i rozpryskiwała się wokół niej. Strużki 
zmieniły się w grube na palec strumyki i spadały z coraz 
większą siłą. U stóp drabinki kałuża wody sięgała kostek. Było 
tam tylko tyle miejsca, że dwoje ludzi mogło stanąć tuż obok 
siebie. Prawie całkiem okrągły otwór prowadził do 
odchodzącego pod kątem korytarza. Nowy tunel był wąski i 
miał gładkie ściany.  

- Uważaj -powiedział Cole i chwycił Erin, kiedy nie 
znalazła pod stopą ostatniego szczebla. -Szyb jest ponad pół 
metra dłuższy niż drabinka.  



Gwałtownie wciągnęła powietrze, kiedy poczuła na kostkach 
chłodną wodę.  

- Mam nadzieję, że nie zejdziemy już wiele głębiej.  
- Ja też mam taką nadzieję.  
Cole opuścił głowę i omiótł światłem latarki całe widoczne 

podłoże. W miejscu, na które podczas pory deszczowej spadała 
kaskada wody, w wapieniu została wymyta nieregularna misa. 
Zaścielały ją małe kamienie, wygładzone przez strumień.  

- Możesz na chwilę wejść na drabinkę? -zapytał.  
Erin wspięła się kilka szczebli wyżej.  
- Wystarczy?  
- Jeszcze jeden.  
Nie zważając na zimne strumienie wody, Cole przysiadł na 

piętach w miejscu, które zwolniła Erin. Wybierał kamienie 
garściami i przeszukiwał dno zagłębienia. Kiedy sięgnął po raz 
ósmy, coś do niego zamrugało i błysnęło w świetle, jakby nagle 
ożyło.  

- Mam cię -wyszeptał Cole.  
- Co masz?  
Nie odpowiadając wstał i wyciągnął rękę, tak że padał na nią 

promień światła latarki. W palcach trzymał wygładzony 
kryształ, wielkości niedużej kulki do gry.  

- Diament? -zapytała Erin nie wierząc własnym oczom.  
- Najprawdziwszy. Trzymaj. Sprawdzę, czy Abe nie 

przegapił innych.  
- Nie przegapił?   
- To jest pierwszy kocioł, jaki spotykamy w tej jaskini. 

Abe na pewno przeszukał go nie raz wchodząc do jaskini i 
wracając na powierzchnię.  

Erin czuła w dłoni zimny diament. Serce, pobudzone 
adrenaliną, biło dwa razy szybciej. Zacisnęła rękę wokół 
kryształu, aż zabolały ją palce. Usłyszała z dołu stukot 
przesuwanych kamieni. Cole przeszukiwał rumowisko aż do 
samego dna misy. Znalazł tam wąską szczelinę, którą uciekała 
woda. Chciał ją zbadać, ale była dla niego za wąska:  



- Trudno. Nawet jeśli są tam jakieś diamenty, to bardzo 
małe.  

- Jak możesz być taki spokojny? -zapytała z pretensją.  
Roześmiał się.  
- Spokojny? Kochanie, ręce mi się trzęsą prawie tak samo 

jak wtedy, kiedy kochałem się z tobą pierwszy raz.  
Erin drgnęła zaskoczona i uśmiechnęła się ukradkiem. Cole 

wstał i w zamyśleniu wycierał ręce o mokre szorty.  
- Nie marnujmy tu więcej czasu .  
- Nie marnujmy? Cole, przecież właśnie znaleźliśmy 

diament.  
- Uważaj na ostatni szczebel. -To była jego jedyna 

odpowiedź.  
Na czworakach wszedł do tunelu, który pod kątem prostym 

odchodził od szybu, którym się przed chwilą opuścili. Dno 
tunelu nie zostało wyżłobione przez spadającą kaskadę, więc nie 
zerodowało tak mocno jak niecka pod drabinką. Wapienne 
ściany były mokre, ale nie zalane wodą. Pod kolanami wyczuł 
falistą powierzchnię.  

Po omacku przeszukał kilka rowków i znalazł mały diament.  
Włożył go pod język i posuwał się dalej, nie zawracając 

sobie głowy innymi płytkimi rowkami. Krzywiąc się z 
niezadowoleniem wnikał coraz głębiej w wapienną formację.  

Zdał sobie sprawę, że wąski tunel opada. Woda sączyła się 
ze sklepienia i ścian, a potem zbierała się w zwarte strużki. 
Wpływała do płytkich kanałów po obu stronach tunelu albo 
znajdowała niewielkie szczeliny i znikała w skale. Zastanawiał 
się, jak wysoko w tej części Kimberley sięga poziom wody 
gruntowej i ile czasu upłynie, zanim pradawna, częściowo 
rozpuszczona rafa nasyci się na tyle, że tunel wypełni się wodą.  

- Na stropie też są te faliste rowki -powiedziała Erin. -Czy 
to znaczy, że ten korytarz jest często zalany wodą?  

Cole mruknął coś niewyraźnie .  
Przed nimi rozległ się szum płynącej wody. Cole zwolnił i 

uważnie przyglądał się tańczącym cieniom, wypatrując 



kolejnego szybu w podłożu.  
Ze stropu jak z dziurawego sita ciekła woda. Tunel 

rozszerzył się na boki. Dno stało się nierówne, z licznymi 
wgłębieniami wypłukanymi przez długotrwałe, silne uderzenia 
kaskad wody podczas pory deszczowej. Niektóre niecki były tak 
duże jak wanna, inne nie większe niż pięść. Pod ścianami leżały 
małe stosy kamieni, które ktoś wybrał z zagłębień i odsunął na 
bok.  

Woda zalewała Cole'a i Erin, mocząc ich od stóp do głów, 
ale oni pełzli naprzód. Strumyki nie były już chłodne, ale wręcz 
zimne. Kiedy tylko Erin się zatrzymała, żeby zbadać małą 
nieckę, zaczęła dygotać. Mimo to nie zrezygnowała. Nawet 
zmarzniętymi palcami wyczuwała różnicę między kawałkami 
wapienia a wygładzonymi przez wodę diamentami.  

- Znalazłam jeden! -zawołała.  
- Brawo. Włóż go pod język i idź dalej.  
- Ale przecież ...  
- To tylko resztka po Abe -przerwał jej Cole. -Widzisz to 

rumowisko pod ścianami? Już przeszukał te niecki.  
- W takim razie dlaczego znalazłam diament?  
- Mogę tylko przypuszczać, że Abe dalej znalazł coś tak 

interesującego, że staranne przeszukiwanie tego odcinka wydało 
mu się stratą czasu.  

Mówiąc to czołgał się w kierunku gardłowego, coraz 
głośniejszego grzmotu. Ogarnęło go podniecenie, odciągając 
myśli od rozcięć i sińców, których się nabawił podczas pełzania 
po ostrych kamieniach. Kanał zrobił się wyższy, Cole mógł już 
iść zgięty wpół, aż nagle stanął całkiem wyprostowany. Woda 
chlupała wokół stóp. Nie zwracał na nią uwagi, tak samo jak na 
zesztywniałe, bolące mięśnie. Kiedy lampa Erin pojawiła się 
kilka metrów za nim, podał dziewczynie rękę i podciągnął ją do 
pozycji stojącej. Jęknęła z ulgą.  

- To mi bardziej przypomina jaskinię -stwierdziła, 
przesuwając dokoła światło latami. -Trochę tu nisko, ale za to 
szeroko. I dużo wody.  



Cole wypluł diament spod języka i włożył go do jednej z 
kieszeni plecaka. Erin oddała mu swój i patrzyła, jak wędruje 
tam, gdzie poprzedni. Ku jej zdziwieniu, Cole nie skierował się 
dalej w głąb poprzecznego otworu. Stał i świecił wkoło latarką, 
zapamiętując swoją pozycję w szerokiej grocie. Potem zawrócił 
i obejrzał tunel, z którego przed chwilą wyszli.  

Duża, niezgrabna jedynka została wyryta nad wylotem 
tunelu. Kiedy Cole odwrócił głowę, na skraju zasięgu światła 
zobaczył dwójkę.  

- Widzisz jeszcze jakieś numerowane wejścia? -zapytał.  
Erin popatrzyła w przeciwnym kierunku. Zauważyła tylko, 

że wieje stamtąd wilgotny wietrzyk.  
- Nie ma tu żadnych cyfr, za to czuję prądy powietrza.  
- To pewnie dlatego, że kanałami spływa mnóstwo wody, 

która wypycha powietrze. 
- Co takiego?  
- Posłuchaj. To nie grzmot. Gdzieś dalej jest co najmniej 

jeden wodospad albo kaskada, spadająca ze stropu i 
przedzierająca się kanałami w dół.  

Erin zadrżała i wytężyła słuch. 
- Zimno ci -zauważył Cole.  
- Nieraz było mi zimniej i jakoś wytrzymałam.  
Zawahał się, a potem wzruszył ramionami.  
- Lepiej będzie, jak pójdziemy dalej. Nie wiem, ile czasu 

nam jeszcze zostało.  
- Którędy?  
Cole wskazał na ścianę.  
- Widzisz tę strzałkę? Pójdziemy w przeciwnym kierunku.  
- Dlaczego?  
- W jaskiniach i kopalniach strzałki zawsze pokazują drogę 

do wyjścia.  
Erin podeszła bliżej do ściany i wydała okrzyk zdumienia.  
- Wygląda, jakby była świeżo wyryta.  
- Dziesięć czy dwadzieścia lat to dla skały sekunda.  
Cole ruszył w przeciwnym kierunku niż wskazywany przez 



strzałkę. Po kilku metrach stało się jasne. Że gdzieś przed nimi 
woda napływa szybciej, niż ucieka szczelinami w głąb ziemi. 
Pod nogami pojawiła się płytka kałuża. Po kilkunastu krokach 
woda zaczęła sięgać Cole'owi powyżej butów.  

- Stąpaj uważnie -ostrzegł. -W podłożu mogą być głębokie 
niecki, w których można nawet utonąć. -Zatrzymał się i 
odwrócił. -Umiesz pływać, prawda?  

- Tak, ale wolałabym tego nie robić. Ta woda wcale nie 
robi się cieplejsza.  

- Czy chcesz ...  
- Nie -wpadła mu w słowo. -Nie zawrócę. Chcę zobaczyć 

skarbiec Abe'a.  
- Może właśnie teraz po nim idziemy.  
Erin natychmiast skierowała światło na wodę chlupiącą jej 

pod nogami.  
- Naprawdę tak sądzisz?  
- To możliwe, ale mało prawdopodobne. Nie widzę tu stert 

kamieni. Przy wydobywaniu diamentów, nawet ze złoża 
wtórnego, jest wiele odpadów.  

Przy wolno narastającym huku odległego wodospadu 
brodzili w szerokiej, płytkiej kałuży. Cole starał się nie tracić z 
oczu ściany, dopóki nie doszli do szczeliny oznaczonej dwójką. 
Perspektywa wczołgania się do wąskiego otworu wcale ich nie 
pociągała. Woda miała co najmniej piętnaście centymetrów 
głębokości i płynęła wartkim strumieniem.  

- No i co? -zapytała Erin, zatrzymując się obok Cole'a.  
- Woda płynie w głąb tego korytarza.  
- I co z tego?  
- Spodziewałem się, że będzie płynęła w kierunku tego 

huku, który teraz słychać za nami.  
Opadł na kolana i raz po raz klnąc zaczął na czworakach iść 

korytarzem. Erin podążyła za nim. Kilka minut później 
zrozumiała, dlaczego Cole tak wściekle przeklinał. Tunel miał 
teraz tylko trzydzieści centymetrów wysokości i był tak wąski, 
że ramiona ocierały się o ściany.  



- Zmieścisz się? -zawołała.  
Jedyną odpowiedzią było stęknięcie, plusk wody i kolejny 

stek przekleństw, ponieważ tunel ostro skręcił w lewo. Cole 
wygiął ciało, żeby się przecisnąć przez zakręt, i nagle stwierdził, 
że znów może się swobodniej poruszać. Sklepienie tunelu nieco 
się uniosło. Wkrótce Cole mógł stanąć wyprostowany, ale 
bokiem, ponieważ kanał wymyty przez wodę był tak wąski, że 
inaczej jego szerokie ramiona się w nim nie mieściły.  

Odgłos spadającej wody wypełniał ciasną przestrzeń, ale w 
świetle latarki widzieli tylko parę cienkich strużek. Kilka 
metrów dalej czekała na nich kolejna drabinka. Pięła się w górę 
przez następny długi i wąski szyb, który w jednym punkcie się 
rozszerzał, wypłukiwany przez spływającą wodę. Szczeble były 
całkiem mokre.  

- Zaczekaj, aż wejdę na górę, i dopiero potem zacznij się 
wspinać -polecił Cole. 

Bez wahania wszedł na pierwszy błyszczący metalowy 
szczebel. Wejście do szybu było bardzo wąskie, więc nie musiał 
się martwić, że drabinka się skręci, a on uderzy o ścianę. Woda 
jak uparty prysznic ściekała z niewidocznych krawędzi na górze.  

Czternaście szczebli wyżej latarka na kasku Cole'a wyłowiła 
z mroku krawędź szybu, wyżłobioną w rozpuszczalnym 
wapieniu. Wyszedł z otworu i zawołał Erin.  

- Wchodź na górę!  
Latarka dziewczyny zgasła w połowie drogi. Cole 

natychmiast skierował światło swojej lampki w dół. Kiedy 
ramiona Erin i plecak ukazały się nad krawędzią, podciągnął ją, 
zdjął jej kask i zapalił płomień latarki. Erin westchnęła z ulgą.  

- Bałam się, że już się nie da jej zapalić -wyznała 
trzęsącym się głosem.  

- Tak mogło się zdarzyć, kochanie. Za dużo tu wody. -
Zawahał się. -Powinniśmy wracać.  

- Mamy mnóstwo zapałek i świec, więc damy sobie radę.  
Cole przez długą chwilę spoglądał na Erin. Jej twarz ściągało 

napięcie. Erin ukochała światło, wokół niego skupiało się jej 



życie zawodowe. Kiedy latarka zgasła i przez kilka sekund 
panowały wokół ciemności, doznała wstrząsu.  

- Nie podoba ci się tutaj, prawda? -zapytał.  
- Podobało mi się, kiedy znalazłam diament. A resztę 

jeszcze przez jakiś czas zniosę.  
W świetle latarki zobaczyła błysk jego uśmiechu.  
- Jeszcze piętnaście minut. Jeśli przez ten czas niczego nie 

znajdziemy, wracamy. To dla ciebie zbyt niebezpieczne. 
- A dla ciebie nie?  
- Ja znam zagrożenia, a ty nie.  
- Czy tu jest bardzo niebezpiecznie?  
- Jeśli przeżyjemy, ta wyprawa będzie do nas wracała w 

nocnych koszmarach -odparł szczerze. -Zejście tutaj to nie było 
mądre posunięcie.  

- Abe przeżył.  
- Opatrzność czuwa nad głupcami i pijanymi.  
- No to w połowie jesteśmy bezpieczni -odparowała.  
Cole roześmiał się.  
- Zamknij oczy, kochanie.  
- Dlaczego? -zapytała, ale posłuchała jego prośby.  
- Żeby moje światło cię nie oślepiło.  
Erin poczuła ciepłą miękkość ust Cole'a, szorstkość zarostu i 

w końcu gorący język, kiedy ich pocałunek stał się bardziej 
namiętny. Cole zdjął z niej plecak, podniósł ją i mocno przytulił. 
Pocałunek zakończył się nagle, a ona drżała już nie tylko z 
zimna i wilgoci. Chwilę później Cole delikatnie ubrał ją w swoją 
koszulę i zapiął guziki, nie zważając na protesty Erin, która nie 
chciała mieć na sobie trzeciej warstwy odzieży.  

- I tak bym ją podarł, przeciskając się przez te wąskie 
przejścia -powiedział spokojnie.  

- Strasznie zmarzniesz. -Jednak bez dalszego sprzeciwu 
podniosła plecak.  

- Mam dwa razy większą masę od twojej. Wolniej tracę 
ciepło. Każdy biolog ci to powie.  

Zanim Erin zdążyła zaprotestować, ruszył wzdłuż kolejnego 



tunelu. Ten był wysoki i tak wąski, że trzeba było posuwać się 
bokiem. Tutaj również widać było oznaki, że korytarz kiedyś 
całkowicie wypełnił się wodą. W ścianach wykuto strzałki 
wszędzie tam, gdzie odchodziły boczne odnogi.  

Dźwięk płynącej wody dochodził ze wszystkich stron i Erin 
miała wrażenie, że w bańce powietrza porusza się przez 
plątaninę kaskad i wodospadów. Ciekawiło ją, jak daleko się 
zagłębili w wapienną formację, ale postanowiła nie pytać. Tak 
naprawdę nie chciała wiedzieć, jaka masa skały wisi jej nad 
głową. Wystarczająco trudno było zapamiętać wszystkie zmiany 
kierunku, jakie zdarzyły im się po drodze. Wciąż zakręcali, 
wspinali się w górę albo schodzili w dół plątaniną korytarzy, a 
szum wody dochodził ich z coraz to innej strony. Gdyby nie 
strzałki, szybko straciłaby orientację i się zgubiła.  

Cole minął zakręt korytarza i poczuł, że ściana już go nie 
naciska. Przeszedł trzy kroki i wolno się odwrócił, oglądając 
otoczenie w świetle lampki na kasku.  

Znaleźli się w największej grocie, jaką dotychczas tu 
spotkali. Zewsząd dobiegał szum płynącej i spadającej wody, 
przelewającej się przez niewidoczne kanały, wymyte w 
wapieniu. Światło latarki nie sięgało ani sklepienia, ani ścian, 
oprócz jednej tuż za nim. Wokół przebiegały ledwo wyczuwalne 
prądy powietrza, wywołane niezliczonymi strumieniami wody, 
przedzierającymi się przez szczeliny wypłukiwane od tysięcy lat 
przez deszcze.  

- Pięć minut. Nie więcej -powiedział, zerkając na zegarek. 
Erin była zbyt pochłonięta otoczeniem, żeby się sprzeczać.  

Wielka, nie ograniczona ścianami przestrzeń wokół niej 
podnosiła ją na duchu, ale również robiła na niej jakieś dziwne 
wrażenie. Cała grota ożywała, poruszona tysiącami strumyków. 
Dokoła słychać było szepty, pomruki, szelest, plusk, dudnienie, 
huczenie, kapanie i szum wody. Podziemny świat kipiał 
srebrnymi kroplami wśród nieprzeniknionej ciemności. 
Rozległe, płytkie rozlewisko ciągnęło się w mroku dalej, niż 
sięgało światło latami. Ukryte prądy lekko burzyły jego 



powierzchnię, od której srebrną zorzą odbijał się blask.  
Po raz pierwszy od chwili wejścia w wapienny labirynt Erin 

żałowała, że nie ma ze sobą aparatu. Ostatni raz widziała coś tak 
niezwykłego i pięknego jak to jezioro, kiedy przeżyła pierwszą 
arktyczną noc. 

Ruchomy stożek światła padł na kopczyki wygładzonych 
przez wodę wapiennych kamieni. Wzgórki wystawały ponad 
poziom rozlewiska, którego krańce niknęły w ciemnościach. 
Erin chwyciła Cole'a za ramię.  

- Spójrz!  
Światło jego lampy przecięło mrok, aż spoczęło na 

kamiennych kopcach wystających z płytkiego jeziora. Cole 
podszedł do jego brzegu. Jak żywe stworzenie drżało u jego 
stóp, burzone prądami powietrza i wody. Rozlewisko było 
doskonale przezroczyste. Woda podczas długiej podróży przez 
wapień rafowy pozbyła się pyłów i zanieczyszczeń. Gdyby od 
rozedrganej powierzchni nie odbijało się światło, trudno byłoby 
dostrzec, że jest tu jakieś jezioro.  

Cole wolno się odwrócił i obejrzał ścianę za sobą, 
zapamiętując położenie korytarza. Abe nie oznaczył go 
numerem. Inne pęknięcia i otwory w ścianach też nie były 
oznakowane.  

- Nie widzę strzałek -stwierdziła Erin.  
Cole nie odpowiedział. Podszedł do drżącej wody i zaczął 

brodzić wzdłuż brzegów, szukając potwierdzenia, że Abe był tu 
przed nimi.  

- Tutaj. Pod wodą -powiedział po chwili.  
Musiał powtórzyć te słowa głośniej, bo huk wody zagłuszał 

go. Erin podeszła i zobaczyła strzałkę wykutą na wapiennym 
podłożu.  

- Czy to znaczy, że jeziora nie było, kiedy schodził tu 
Abe?  

- Prawdopodobnie -odparł Cole. -Nie przepadał za wodą. 
Prawdę mówiąc, nienawidził jej. Nie potrafił pływać. 

- Badanie jaskini musiało być dla niego okropne.  



- Nie w porze suchej. Cała ta woda to ostatnie opady.  
Erin chwyciła powietrze i dopiero po chwili wypuściła je z 

wysiłkiem. Pomyślała o ulewnych deszczach pory monsunowej 
i dwudziestu pięciu kilometrach kwadratowych powierzchni 
wapiennego szczytu płaskowzgórza, na które miało spaść dwa i 
pół centymetra opadów. Wszystkie te krople zbierają się w 
strumyczki, wpływają do szczelin, tam się łączą i tworzą kanały 
odpływowe wymywające skałę, wypłukujące tunele, groty i 
szyby. Woda pchana siłą ciężkości prze w dół. Każdy kanał 
może zbierać wodę z jednego, dwóch albo nawet więcej 
kilometrów kwadratowych.  

Tony deszczu przenikają w głąb wapienia. Kiedy wypełnią 
wszystkie szczeliny, zostanie tylko ciemność, woda i skała.  

Nie zostawaj zbyt długo. Zachłyśniesz się czernią i utoniesz. 
Erin z wysiłkiem odsunęła od siebie obraz olbrzymiej masy 
wody i kamienia, która wisiała nad jej głową.. Brodząc, ze 
spuszczoną głową podeszła do Cole'a, żeby w świetle lampki 
lepiej widzieć srebrzyste wzory migoczące u jej stóp. Nad nią 
długie wstęgi wody wypływały z ciemności w promień 
sztucznego światła, jakby gdzieś w sklepieniu ukryto kurki. .  

- Między tymi pagórkami z kamieni są niecki i kanały -
powiedział Cole. -Kiedyś przez tę grotę płynęły bardzo szybkie 
strumienie.  

- Podczas ostatniej pory deszczowej? 
 Cole nie odpowiedział.  
Z ponurą miną wpatrywał się w sięgającą mu prawie do 

kostek wodę. Wyczuł wyraźny prąd, zmierzający w ciemny 
zakamarek groty, którego jeszcze nie zbadali. Ukląkł w wodzie i 
zbadał niewielką nieckę. Tymczasem Erin szukała czegoś, co 
odciągnęłoby ją od rozmyślań o złowrogiej ciemności i 
przytłaczającej masie grzmiącej wody.  

Skierowała światło lampki w dół, szukając niecki. Jej uwagę 
przyciągnął jakiś kolisty cień. W pierwszej chwili wzięła go za 
wygładzony przez wodę kamień. Potem zdała sobie sprawę, że 
jego zarys jest zbyt idealny. Obok dostrzegła takie same 



kształty, doskonale okrągłe. Podeszła bliżej i wydała okrzyk 
przerażenia, kiedy wpadła w misę, której głębokość maskowała 
przejrzysta woda. Rozłożyła ramiona, żeby się podeprzeć przy 
upadku. Jej palce zamknęły się na blaszanym pudełku po 
cukierkach.  

Zagłębienie było nimi wypełnione.  
- Erin? -zawołał Cole, unosząc głowę znad garści kamieni, 

której się właśnie przyglądał. -Nic ci się nie stało?  
Chciała odpowiedzieć, ale nie mogła wydobyć głosu. 

Chwyciła w ręce po jednym pudełku i wyciągnęła je w górę, 
żeby trafiły w promień lampki Cole'a. Woda spływała jej po 
ramionach, odbijając światło niezliczoną i1ością białych, 
zielonych i żółtych błysków.  

Nagle Erin spostrzegła, że to nie woda, tylko kamienie, 
wysypujące się z zardzewiałych pudełek. Stała w samym środku 
skarbca Pana Boga, a diamenty przesypywały się jej między 
palcami.  

  
  

Rozdział trzydziesty szósty  
 
- Przywiążę go sobie do stopy i wciągnę na górę za sobą -

zawołał głośno Cole.  
Bliższa wyjścia drabinka tonęła teraz pod kaskadą wody dwa 

razy większą niż wtedy, kiedy schodzili po jej śliskich 
szczeblach.  

- Nie wygłupiaj się -zaprotestowała Erin, wsuwając na 
ramiona pasy plecaka. -Wystarczająco trudno będzie ci 
balansować na tej drabince nawet bez plecaka obciążającego 
nogę. Poza tym nosiłam już plecaki co najmniej dwa razy 
cięższe. Ten nie waży więcej niż dziewięć kilogramów.  

Cole spojrzał na nią z troską. Trzęsła się z zimna i 
zdenerwowania, ponieważ ona też zauważyła, że najniższy 
korytarz, jaki dotąd przebyli, był w ponad połowie wypełniony 



wodą, a jej poziom szybko się podnosił. Gdyby spędzili w 
skarbcu Abe'a jeszcze pół godziny, nie mogliby z niego wyjść, 
dopóki nie opadłby poziom wód. Jeśli w ogóle by im się to 
udało.  

- Pójdę przodem -odezwał się. -Jeżeli twoja lampka znowu 
zgaśnie, oświetlę ci drogę. Ale nie czekaj zbyt długo. Jeśli 
utkniesz w przewężeniu, unieś do góry ramiona i potrząśnij 
plecakiem. Jeżeli to nie podziała, wypuść powietrze i zrób 
jeszcze raz to samo. Gdyby nadal nie skutkowało, wróć na dół, 
zostaw plecak, a ja go przyniosę. Zrozumiałaś?  

Erin skinęła głową, a światło jej lampki podskoczyło.  
Cole odwrócił głowę na bok, żeby móc oddychać pod 

strumieniem i wspiął się na pierwsze szczeble. Woda tak blisko 
powierzchni była mętna i w porównaniu z wodą z głębszych 
części jaskini niemal ciepła. Nie zwracając uwagi na kamień 
ocierający się o nagą skórę, piął się wzwyż na jednym oddechu. 
W końcu dotarł do kolejnego tunelu. Podciągnął się i odwrócił, 
żeby spojrzeć w dół.  

- Wchodź! -krzyknął.  
Erin wzięła głęboki oddech, odwróciła głowę i ruszyła do 

góry, mimo bijącej w nią kaskady, która usiłowała zepchnąć ją 
na dno szybu. Zaciskała zimne dłonie na metalowych 
szczeblach. Drabinka drżała i grzechotała pod naporem lejącego 
się strumienia. Dziewczyna pokonała dwa kolejne stopnie i 
znalazła się w najwęższej części szybu. Kiedy próbowała 
podciągnąć się wyżej, stwierdziła, że uwięzła. Sięgnęła do tyłu i 
przesunęła zapakowane do plecaka blaszane puszki, żeby 
ułożyły się inaczej i dały jej przejść.  

Zardzewiałe pudełko otworzyło się pod naciskiem jej dłoni.  
Czuła, jak diamenty wysypują się na dno plecaka. Chciała 

przesunąć się do góry, ale znowu uwięzła. Starała się zsunąć z 
ramion pasy, ale nie mogła. Zalewała ją woda, prawie 
uniemożliwiając oddychanie.  

Strach ogarniał Erin jak fala czarnej wody z głębi jaskini.  
Szyb wokół niej wypełniał się wodą, ponieważ jej ciało i 



plecak, zablokowane w przewężeniu, działały jak korek, 
hamując odpływ. Jeśli się nie poruszy, utonie.  

Oparła się o plecak, mocno zapierając się nogami, żeby 
przecisnąć się przez twardy kamień. Czuła, że kolejne puszki 
zgniatają się i otwierają, kiedy zardzewiały metal ustępuje sile 
jej nacisku. Jednak było to za mało, żeby się uwolnić.  

Cole powiedział, żeby uniosła ramiona.  
Przypomniała sobie jego słowa tak wyraźnie, jakby stał tuż 

obok niej. Podniosła ramiona, wygięła plecy w łuk i starała się 
prześlizgnąć przez wąskie gardło. Kiedy to nie pomogło, z 
wysiłkiem rozluźniła mięśnie i wypuściła z płuc powietrze. 
Kolejna puszka się poruszyła, ale nie wystarczająco, żeby ją 
uwolnić. Erin przesunęła się w lewo. Żadnego efektu. Naparła 
ciałem w prawo.  

Zawartość plecaka zmieniła ułożenie. Erin zaczęło brakować 
powietrza, ale bała się odetchnąć. Jeszcze mocniej napierała na 
kamień, aż nagle poczuła, że się uwolniła. Szybko podeszła 
kilka stopni w górę. W końcu ręce Cole'a chwyciły ją pod 
ramiona i wyciągnęły na powierzchnię. Przez kilka sekund 
leżała przewieszona przez krawędź otworu i ciężko dyszała.  

- Nic ci się nie stało?  
Skinęła głową. Światło nie drgnęło przy tym ruchu, 

ponieważ jej lampka znowu zgasła. Cole spróbował ją zapalić, 
ale na próżno, więc podał dziewczynie swoją.  

- Masz -powiedział, zamieniając się z nią kaskami. -Do 
wyjścia został nam już tylko krótki odcinek.  

Korytarz był zbyt wąski, żeby mogła wyminąć Cole'a. 
Musiał znowu zgiąć się we dwoje, żeby się odwrócić. Czołgał 
się naprzód, w końcu sklepienie na tyle się podniosło, że mógł 
iść pochylony. Odnajdował drogę przez wąskie zakola przy 
świetle z kasku Erin. Jego powiększony cień majaczył przed 
nim niewyraźnie, przesuwając się przy każdym ruchu po 
nierównym wapieniu.  

To właśnie ten drżący, niepewny cień zmylił Jasona Streeta i 
uratował życie Cole'owi. Cios, który wylądował na tyle jego 



czaszki ogłuszył go, ale nie strzaskał kości. Cole miał jeszcze na 
tyle przytomności, żeby miękko osunąć się na ziemię i ułożyć 
lewe ramię pod ciałem, ukrywając nóż.  

- Cole? -zawołała Erin. Kiedy zobaczyła, że upadł, 
gorączkowo rzuciła się za nim. -Co się stało?  

- Spokojna głowa, panienko. Teraz jesteś bezpieczna. 
Znaleźliście kopalnię Abe'a?  

Nagły błysk białego światła elektrycznej latarki oślepił Erin.  
Na jej ramieniu zamknęła się dłoń mężczyzny.  
- Puść mnie! Cole jest ranny!  
- Nie przejmuj się tym draniem. Wynajęto go, żeby cię 

zabił.  
- Chyba oszalałeś?  
- Czyżby? Przeczytaj to, złotko. To list od twojego ojca.  
Erin zerknęła na jaskrawożółty plastyk, który podał jej 

Street. Tak się trzęsła z zimna i ze strachu, że ledwie mogła 
oddychać.  

- Nic nie będę czytała, zanim nie pomogę Cole'owi.  
Street uśmiechnął się przyjacielsko, chociaż przede 

wszystkim chciał się dowiedzieć czegoś o kopalni. Jeśli jeszcze 
jej nie znaleźli, będzie potrzebował współpracy Erin. 
Udowodniła, że lepiej potrafi rozwiązywać zagadki Abe'a niż 
ktokolwiek inny.  

 - Jeśli musisz, sprawdź, jak on się czuje -zgodził się, 
puszczając ramię Erin. -Ale kiedy przeczytasz list od ojca, 
zrozumiesz, jaki błąd popełniłaś.  

Nie patrząc na człowieka, który był tylko czarnym cieniem, 
majaczącym za jaskrawym światłem latarki, Erin szybko 
podeszła do Cole'a i przyklękła. Krótkie badanie upewniło ją, że 
oddycha regularnie. Krew sączyła się wolno z sińca u podstawy 
czaszki.  

Erin poczuła taką ulgę, że aż zmiękły jej kolana. Lekko 
pogłaskała czoło Cole' a i odsunęła mu z oczu kosmyk włosów. 
Usłyszała za sobą jakiś ruch i odwróciła głowę. Zobaczyła 
metaliczne lśnienie pistoletu. Jego lufa kierowała się na rannego.  



- No i jak, panienko? Jak on się czuje?  
- Całkiem nieprzytomny. Kim ty, do diabła, jesteś?  
- Nazywam się Jason Street. Czy twój ojciec nic o mnie 

nie wspominał?  
- Nie.  
- Przeczytaj to, skarbie. Jestem po twojej stronie.  
Erin wstała i spojrzała na paczuszkę, którą wyciągał do niej 

Street. Kątem oka spostrzegła, że lufa pistoletu cały czas jest 
skierowana na Cole' a, a nie na nią. Zrzuciła plecak i usiadła na 
nim, nie zważając na zgrzyt zgniatanych metalowych pudełek.  

Niechętnie spojrzała na paczuszkę. Tak naprawdę nie chciała 
wiedzieć, co w niej jest. Bała się, że znowu się przekona, że 
została wykorzystana jako pionek w międzynarodowej grze, 
toczącej się w zadymionych gabinetach, ale także w sypialniach.  

Przynajmniej tym razem nikt nie kaleczył jej nożem. Na 
razie.  

Nic nie mówiąc wyciągnęła rękę. Street uśmiechnął się 
zachęcająco i podał jej zawiniątko.  

- No właśnie, złotko. Przeczytaj to sobie. Już jesteś 
bezpieczna.  

Rozwiązała sznurek, rozłożyła żółty plastyk i zobaczyła 
wewnątrz cienki pakiecik. Zawierał kopertę ze znakiem cła i jej 
nazwiskiem, wypisanym śmiałym, męskim pismem ojca. 
Chociaż to nic nie dało, próbowała wytrzeć ręce o szorty, zanim 
otworzyła zapieczętowaną kopertę. Dopiero przy kolejnej próbie 
udało się jej wyjąć ze środka złożoną kartkę kremowego 
papieru. Wyglądała znajomo, ponieważ pochodziła z biurka jej 
ojca w Waszyngtonie. List był krótki i napisany ręcznie.  

Erin,  
Przepraszam cię, dziecinko. Postąpiłem głupio, pozwalając 

ci na wyprawę z Cole'em Blackburnem. Odkryłem, że Blackburn 
pracuje dla rodziny Chen, najpotężniejszego, najambitniejszego 
i najbardziej bezwzględnego klanu południowo-wschodniej Azji.  

Człowiekowi, który przyniesie ci tę wiadomość, Jasonowi 
Streetowi, możesz zaufać. Pracuje dla australijskiego 



odpowiednika naszej agencji. Zrób, co ci każe. Przede wszystkim 
nie ufaj Blackburnowi. On ma cię zabić, a nie chronić.  

Bądź ostrożna. Kocham cię.  
List był podpisany jak wszystkie listy, które pisał do niej 

ojciec: zamaszystym, wielkim T, które oznaczało słowo "tata".  
Erin zamknęła oczy i poczuła, jak zimno przenika ją do 

szpiku kości. Spojrzała na Streeta. Obserwował ją uważnie, ale 
pistolet nadal kierował na Cole'a, który się nie poruszał. Leżał 
bezwładnie na brzuchu, z ręką pod piersią. Twarz miał 
odwróconą od Erin.  

- Jak mnie odnalazłeś? -zwróciła się do Streeta.  
- To nie było łatwe. Ci Chińczycy, dla których pracuje 

Blackburn, zacierali wszystkie wasze ślady. Gdyby ten tubylec, 
którego za wami wysłali, nie nadawał meldunków na ogólnie 
dostępnej długości fali, wciąż bym cię szukał. Ale po prostu go 
namierzyłem radionamiernikiem.  

- Jacy Chińczycy?  
- Rodzina Chen, złotko. Blackburn od lat jest wspólnikiem 

Winga.  
- Czy to od ciebie ojciec zdobył te informacje?  
- A tak jest napisane w liście? -odparował Street.  
- Jak ten list trafił w twoje ręce?  
- Pracuję dla rządu australijskiego, chociaż mojego 

nazwiska nie znajdziesz na żadnej liście urzędników 
państwowych wyjaśnił z rosnącym zniecierpliwieniem. -
Podobnie jak twój ojciec. Zajmujemy się taką samą robotą. 
Dlatego tu jestem.  

- W takiej pracy również popełnia się błędy. Wydaje mi 
się, że właśnie się to zdarzyło mojemu ojcu. Cole Blackburn 
wcale nie chce mnie zabić.  

- Brednie -odparł zimno Street. -To, że dobrał ci się do 
majtek, wcale nie oznacza, że nie chce cię zabić. Chen Lai to dla 
niego numer jeden. Figlował z nią, kiedy ty jeszcze miałaś 
mleko pod nosem. Będzie cię wykorzystywał, dopóki mu nie 
pomożesz znaleźć kopalni Abe'a. Potem zginiesz, a kopalnia 



przejdzie w ręce rodziny Chen. Ale teraz ja tu jestem i 
dopilnuję, żeby tak się nie stało. Mów, znaleźliście tę cholerną 
kopalnię?  

- Nie jestem pewna...  
- Co to ma znaczyć? -zapytał gniewnie.  
Erin szybko wstała i podniosła plecak. Street obserwował 

każdy jej ruch oczami, w których odbijało się światło latarki. 
Lufa pistoletu cały czas kierowała się na Cole'a, leżącego bez 
ruchu metr obok. Erin podeszła bliżej.  

- Nie jestem geologiem -powiedziała, rozpięła sprzączki 
plecaka i otworzyła klapę. -O, sam zobacz.  

Z tymi słowami przeszła obok Streeta, odwróciła plecak do 
góry nogami i wysypała migoczącą kaskadę diamentów w krąg 
ostrego światła latarki.  

- Słodki Jezu i wszyscy święci!  
Na chwilę wylot lufy skierował się w bok od celu, kiedy 

Street skupił całą uwagę na błyszczących kamieniach. W jednej 
sekundzie Cole poderwał się na nogi i skacząc na Streeta wbił 
mu nóż pod żebra, w samo serce.  

Chwycił jego pistolet, zanim upadł na ziemię, wyciągnął nóż 
z rany; Street osunął się twarzą w dół na toczące się wokół 
diamenty. Cole odruchowo schował zakrwawiony nóż i 
zabezpieczył pistolet. Dopiero potem sięgnął po latarkę.  

Erin poczuła narastające mdłości i przełknęła ślinę.  
- Czy on nie żyje? -zapytała chrypliwie.  
- Pozbieraj diamenty.  
Te słowa padły niewyraźnie, niemal bełkotliwie. Cole z 

jękiem odciągnął Streeta na bok i zostawił go leżącego na 
brzuchu w głębokim cieniu. Poruszając się dziwnie niepewnie, 
jakby nie ufał własnemu ciału, podszedł do Erin. Wyciągnął do 
niej pistolet, rękojeścią do przodu.  

- Potrafisz się z tym obchodzić?  
- Tata nauczył mnie strzelać z każdej broni -odparła 

głucho, biorąc pistolet.  
- Mądry człowiek.  



Słowa Cole'a dobiegały Erin jakby z daleka. Niejasno zdała 
sobie sprawę, że tak działa na nią połączenie szoku, zimna, 
głodu i wyczerpania. Dochodziła do kresu sił, a miała przy sobie 
człowieka, który właśnie na jej oczach zabił Jasona Streeta.  

Streeta, którego przysłał ojciec, żeby ją bronił przed Cole'em 
Blackburnem.  

- A więc jednak mu uwierzyłaś -powiedział szorstko. - 
Jesteś głupia, Erin. Zdarzało mi się zabijać ludzi, ale nie jestem 
najemnym mordercą.  

Z początku nie rozumiała, o co mu chodzi. Potem 
spostrzegła, że pistolet w jej rękach celuje prosto w Cole'a... I w 
dodatku już go odbezpieczyła. Jęknęła urywanie i opuściła broń.  

- Masz rację -zgodziła się ponuro. -Gdybyś miał mnie 
zabić po odnalezieniu kopalni, już bym pływała twarzą w dół w 
tamtym czarnym jeziorze.  

Oczy Cole'a zapłonęły wściekłością.  
- Tak starannie odmierzasz zaufanie. Kierujesz się 

wyłącznie rozumem, a nie sercem.  
- Tak właśnie ty postępujesz -odparła ostro. -Tak robi mój 

ojciec. Tak się dzieje na całym świecie. Wolno się uczę, ale w 
końcu przyswoiłam to sobie. I mam już dość mężczyzn, którzy 
mnie wykorzystują, żeby osiągnąć własny cel!  

Cole odwrócił się do niej plecami.  
- Jeśli chcesz te cholerne diamenty, to je pozbieraj i pójdź 

do wyjścia. Zobaczę, czy na zewnątrz nie czekają nas żadne 
niespodzianki.   

Erin bez słowa zabezpieczyła pistolet i wsunęła go do 
plecaka. Uklękła i garściami zaczęła zbierać diamenty z 
błotnistego, wapiennego podłoża. Kamienie pobrzękiwały cicho 
i melodyjnie, obijając się o siebie i o zimną stal pistoletu.  

Erin zostawiła diamenty, które potoczyły się w ciemność, 
tam gdzie leżało ciało Streeta. Za żadne pieniądze nie zmusiłaby 
się, żeby je stamtąd podnieść. Niech je sobie zachowa Street. 
Zapłacił za nie wystarczająco wysoką cenę.  

Zanim Erin skończyła, Cole wrócił, niosąc strzelbę.  



- Zostaw resztę. Wynośmy się stąd, zanim jeszcze ktoś się 
tu zjawi.  

- Chyba nie zajdę daleko -stwierdziła sucho Erin.  
- Ja też nie. Street przyleciał helikopterem ze stacji. -Cole 

zaczął iść, ale przy pierwszym kroku się potknął i musiał 
chwycić się ściany. -Pośpiesz się, Erin. Już załadowałem nasze 
rzeczy do helikoptera.  

- Dokąd lecimy?  
- Na stację Windsora. Teraz, kiedy Street nie żyje, 

powinniśmy być tam bezpieczni. W każdym razie, nikt się nie 
spodziewa, że nas tam znajdzie.  

Erin zebrała resztki sił, podniosła plecak i za Cole'em wyszła 
z jaskini. Przez pierwsze kilka minut wilgotny upał wydawał się 
jej przedsionkiem nieba. Kiedy doszła do helikoptera, znów 
czuła się jak w piekle. Pociła się obficie. W przeciwieństwie do 
Cole'a. Kiedy pomagał jej wsiąść na pokład, zauważyła, że jego 
skóra jest bardzo chłodna.  

Po pięciu minutach lotu uświadomiła sobie, że Cole z trudem 
zachowuje przytomność.  

  

Rozdział trzydziesty siódmy  
 
Deszcz uderzał rozwścieczonymi biczami w okrągłą kopułę 

helikoptera, zmniejszając widoczność do kilkuset metrów. Erin 
odczytywała wskazania przyrządów, które pokazywał Cole. Jej 
głos brzmiał monotonnie, umysł miała otępiały. Powinna się 
bać, ale ze zmęczenia było jej wszystko jedno.  

Wiedziała, że Cole musi się czuć jeszcze gorzej. Wyczuwała, 
że jest kompletnie wyczerpany. Miał nieskoordynowane ruchy i 
zaburzenia wzroku. Zaczął się pocić, ale jego skóra była nadal 
zimna. Co jakiś czas helikopter chwiał się na boki w 
podmuchach wiatru, a Cole coraz wolniej prostował jego kurs. 
Wstrząs mózgu pozbawiał go sił. Działał wyłącznie odruchowo, 
kierując się refleksami, a wokół nich z niesłabnącą siłą szalała 



burza.  
- Powinniśmy wylądować -powiedziała Erin.  
- Jeszcze jesteśmy za daleko. Nie udałoby się nam dojść 

piechotą.  
Nie upierała się. To była prawda. Ledwie wystarczyło jej 

energii, żeby dowlec się z plecakiem do helikoptera. 
- Masz wstrząs mózgu -powiedziała.  
- Nie gadaj bzdur. Odczytaj kompas.  
Erin w odrętwieniu skupiła się na instrumencie. Błyskawica 

przecięła niebo i piorun uderzył w ziemię,  
A w ich słuchawkach rozległ się ogłuszający trzask. Cole 

skrzywił się boleśnie i ściszył radio.  
Niespodziewanie wylecieli z zasięgu burzy. Po kilku 

minutach wiatr poprzerywał czarną powłokę chmur. Słońce 
prażyło prześwitami z zadziwiającą siłą, wydobywając z mokrej 
ziemi obłoki pary wodnej. Po lewej jak tafla wody zabłysnął 
blaszany dach pod ciemną chmurą burzową, z której 
skłębionego wnętrza jeszcze wydobywały się kurtyny wody.  

- Spójrz tam -powiedziała Erin, dotykając ramienia Cole'a. 
-Czy to nie stacja?  

-Alleluja. 
Mówił niewyraźnie. Ze ściągniętą z wysiłku twarzą zmienił 

kurs helikoptera. Znaleźli się na skraju odchodzącej burzy. 
Maszyna szarpnęła i zadrżała jak narowisty koń. Cole zaklął, 
rozwścieczony na nieposłuszne stery i na własne zwolnione 
reakcje. Helikopter zrobił zwrot w zacinającym deszczu i 
porywistym wietrze. Światła stacji były teraz kilkadziesiąt 
metrów pod nimi.  

- Zobacz, czy nie ma jakichś obcych samochodów -polecił 
Cole.  

Zatoczył wokół budynków szerokie, chwiejne koło. Erin 
patrzyła przez strumienie ulewy na ziemię. Wewnątrz dużego 
namiotu, który zbudowano jako kwaterę dla Chińczyków, paliło 
się kilka lamp. Jednak na podwórzu nikogo nie spostrzegła. 
Widocznie mężczyźni schronili się przed deszczem.  



Jej uwagę przyciągnęła jakaś jasna plama.  
- Widzę biały samochód z napędem na cztery koła. Stoi na 

tyłach domu.  
- To Streeta. Jeszcze coś?  
- Nie.  
Cole wydał westchnienie, które niemal przekształciło się w 

jęk.  
- To dobrze.  
Kiedy kołował nad frontowym dziedzińcem domu, drzwi się 

otworzyły i wyszła przez nie drobna postać.  
- To Lai -powiedziała Erin.  
- Sama?  
- Jeśli dobrze widzę, tak.  
Lai wyszła spod daszku i spojrzała w niebo, osłaniając oczy 

przed kroplami deszczu.  
Cole gwałtownie potrząsnął głową i skrzywił się.  
- Strzelba -rzucił krótko. -Weź ją.  
Erin pochyliła się i wyjęła broń spod fotela.  
- Jest gotowa do strzału? -zapytał.  
Sprawdziła magazynek i odciągnęła bezpiecznik.  
- Tak -odparła.  
- Połóż mi ją na kolanach. I trzymaj ten pistolet w plecaku 

pod ręką. Jeśli tam na dole czeka na nas pułapka, nikt nie będzie 
się spodziewał, że jesteś uzbrojona.  

Erin bez słowa położyła sobie plecak na kolanach, wydobyła 
pistolet spod diamentów i odbezpieczyła. Teraz wystarczyło 
tylko sięgnąć do plecaka i chwycić broń.  

Cole obrócił helikopter i opadł na błotnistą ziemię przed 
budynkiem. Lądowanie było twarde. Jedna z płóz zaryła 
dziesięć centymetrów w czerwone trzęsawisko. Druga opadła 
sekundę później i również zniknęła w błocie. Cole wyłączył 
silnik i rotor powoli zwalniał obroty. Erin wyszła z kabiny, 
chociaż łopaty wciąż cięły powietrze. Obeszła helikopter, żeby 
pomóc Cole'owi.  

- Wysiadaj -poleciła, szarpiąc go za ramię. -Nie możesz tu 



zostać.  
Nie poruszył się.  
- Wysiadaj! -zawołała głośniej. -Nie doniosę cię do domu. 

Cole, pomóż mi!  
Wolno podniósł głowę. Niepewnie wyszedł z kabiny, 

trzymając w ręku strzelbę. Erin, ściskając plecak, poprowadziła 
go przez błoto do domu, w którego drzwiach czekała Lai.  

- Tak się cieszę, że pan Street was odnalazł -powiedziała 
Chinka matowym głosem, spoglądając na Cole'a przejrzystymi 
czarnymi oczami. -Bardzo się martwiliśmy. Wing wręcz szalał z 
niepokoju. -Spojrzała na helikopter. -Gdzie jest pan Street?  

- Nie żyje -bez ogródek odparła Erin.  
- Nie żyje? Nic nie rozumiem.  
- Street chciał zabić Cole'a. Nie udało mu się. Cole miał 

więcej szczęścia.  
Lai nerwowo wciągnęła powietrze.  
Erin minęła Chinkę i wprowadziła Cole'a do domu.  
- On jest ranny. Przynieś koce, apteczkę i lód na okłady.  
Spojrzała na kobietę, która jak zamurowana stała w miejscu. 

Rusz się!  
- Ale najpierw połącz się z wujem Li -powiedział ochryple 

Cole. -Powiedz mu, żeby przysłał posiłki. Znaleźliśmy kopalnię.  
Lai jeszcze przez chwilę wpatrywała się w niego. Zataczał 

się lekko, ale jego oczy spoglądały przytomnie, a palca nic 
odrywał od spustu strzelby. Kiedy Erin prowadziła go na 
kanapę, poruszał się wiele mniej sprawnie niż zazwyczaj, co 
znaczyło, że jego siła woli i sprawne ciało przegrywają ze 
zmęczeniem i obrażeniami.  

Lai pobiegła na tył domu, a Erin posadziła Cole'a na środku 
kanapy. Ze zduszonym przekleństwem opadł na poduszki i z 
całych sił starał się nie zamykać oczu. Po chwili ułożył sobie 
strzelbę na kolanach. Erin postawiła plecak na skraju kanapy. 
Uklękła obok Cole'a, żeby obejrzeć ranę. Potrąciła kolanem 
strzelbę.  

- Masz siniec wielkości połowy mojej dłoni -stwierdziła.  



Cole jęknął.  
- Już nie krwawi -ciągnęła. -Opuchlizna się nie powiększa. 

Dobrze, że masz takie mocne mięśnie szyi. Inaczej chyba oboje 
zostalibyśmy w tej jaskini.  

- Martwi jak kamień.  
- Jak się czujesz? -zapytała.  
- To przychodzi i odchodzi.  
- Co takiego?  
- Mdłości, podwójne widzenie, zawroty głowy.  
Erin poruszyła się i znowu trąciła kolanem strzelbę.  
- Odłożę ją -powiedziała. -Jesteśmy bezpieczni.  
- Niezupełnie, panno Windsor -rozległ się głos Lai. -Ale 

już wkrótce będziesz bezpieczna. Odsuń się od Cole'a.  
Zaskoczona Erin podniosła głowę i zobaczyła w lewej ręce 

Lai automatyczny pistolet. Jego lufa była skierowana prosto w 
serce Cole'a. Mina Lai nie pozostawiała wątpliwości, że Chinka 
bez wahania pociągnie za spust. W prawej ręce trzymała mały 
przenośny magnetofon.  

- Odsuń się poza jego zasięg -poleciła łagodnie. -Nawet 
ranny, wciąż jest bardzo niebezpieczny.  

Erin przesunęła się na bok i usiadła obok plecaka.  
- Odłóż strzelbę na podłogę i odepchnij ją nogą -zwróciła 

się Lai do Cole'a. -Żadnych szybkich ruchów, bo będę musiała 
cię zabić.  

Wolno się schylił i wypełnił polecenie Lai. Czarne oczy i 
wylot lufy pistoletu śledziły jego najmniejsze poruszenie.  

Chinka, tak bardzo się skupiła na nim, że nawet nie 
zauważyła, jak Erin sięga do plecaka.  

- Odłóż broń Lai -powiedziała dziewczyna. -Jestem taka 
wyczerpana, że wszystko mi jedno, czy cię zabiję.  

Kątem oka Chinka spostrzegła broń w dłoni Erin.  
- Nie bądź głupia -odparła pośpiesznie. -Chcę uratować ci 

życie!  
- Ciągle ktoś mi mówi, że jestem głupia, i mam już tego 

dość. Gdyby Cole chciał mnie zabić, mógł to zrobić już z tysiąc 



razy.  
- Nie rozumiesz, o co idzie gra. -Lai mówiła niskim, 

spokojnym głosem. Ani na chwilę nie odrywała wzroku od 
mężczyzny na kanapie. Dobrze znała jego siłę, koordynację i 
inteligencję. Street go nie docenił. Lai nigdy by nie popełniła 
takiego błędu. -Street chciał wykorzystać rodzinę Chen do walki 
z Conminem. Miał nadzieję przejąć kopalnię na rzecz Australii. 
Rząd australijski nie wydałby polecenia, żeby was zabić, ale 
gdybyście zginęli w buszu, a Street dostarczyłby swoim szefom 
dane o kopalni, rząd zarejestrowałby ją i ogłosił, że zginęłaś na 
skutek wypadku albo z ręki Cole'a. Uniknąłby w ten sposób 
kłopotliwych pytań ze strony twojego ojca i CIA.  

- Ale ja żyję -odparowała Erin. -I wcale nie zamierzam 
umierać. Odłóż broń, Lai.  

- Jeśli to zrobię, Cole cię zabije. Wysłuchaj mnie, Erin. Od 
tego zależy twoje życie. Cole ma podrobiony skrypt dłużny od 
Abelarda Windsora, według którego jest posiadaczem połowy 
Kopalń Śpiącego Psa, ponieważ Abe przegrał je do niego w 
karty.  

- Skąd wiesz?  
- Widziałam, jak podrabiano ten dokument -odparła Lai. -

Teraz Cole ma połowę udziałów i dodatkowo jeszcze 
pięćdziesiąt procent twojej części. Prawda, Cole?  

- Zgadzam się ze wszystkim, co powiesz. To ty trzymasz 
pistolet.  

Erin szybko spojrzała na Cole'a. Obserwował Lai jak 
drapieżne zwierzę, tylko czekając na chwilę jej nieuwagi.  

- To bardzo ciekawe -odezwała się. -Ale Cole nigdy nic mi 
nie wspomniał o długu karcianym.  

 Lai zacisnęła usta.  
- Nie musiał korzystać z tego dokumentu. Miał na ciebie 

lepszy sposób: swoje ciało. To niebezpieczny, wprawny 
uwodziciel, a ty masz tak mało doświadczenia. Byłaś łatwym 
podbojem. Pewnie już poprosił cię o rękę. Jeśli nie, wkrótce by 
to zrobił. A potem, kiedy byś po paru miesiącach umarła -a na 



pewno tak by się stało -Cole przejąłby kontrolę nad kopalnią i 
nie odebrałby mu jej żaden rząd ani ktokolwiek inny. Nie 
wierzysz mi, ale zaraz ci udowodnię, że mówię prawdę -
zapewniła szybko. -Posłuchaj uważnie. Od tego zależy twoje 
życie.  

- Cole? -odezwała się pytająco Erin.  
- Rób, co ci każe. Wcześniej czy później i tak to usłyszysz. 

Poróżniaj i rządź. To najstarsza gra pod słońcem. Ale cokolwiek 
się stanie, trzymaj Lai na muszce. Jeśli o tym zapomnisz, 
zginiesz.  

Lai nacisnęła guzik magnetofonu. Taśma zaczęła się 
przesuwać.  

- Pierwszy głos należy do mojego brata, Winga -wyjaśniła 
Chinka. -Drugi rozpoznasz sama. To Cole Blackburn. Ta 
rozmowa odbyła się dzień przedtem, zanim Cole zjawił się u 
ciebie w Los Angeles.  

Chwilę trwała cisza, a potem rozległ się głos.  
- Rodzina Chen nie zatrudniła cię tylko dlatego, że jesteś 

doskonałym poszukiwaczem, chociaż niewątpliwie doceniamy 
twoje umiejętności. Włączyliśmy cię w nasze zamierzenia, 
ponieważ dostałeś słowne przyrzeczenie od Abelarda Windsora, 
że dostaniesz pięćdziesiąt procent udziałów w Kopalniach 
Śpiącego Psa, jako spłatę długu, który zaciągnął wobec ciebie w 
czasie całonocnej gry w karty. Czy wydał ci skrypt dłużny?  

- Stary Abe nie był aż takim wariatem. To znaleziono w 
jego domu.  

- Wingowi chodzi tu o skrypt -wyjaśniła Lai w ciszy, która 
zapadła, kiedy mężczyźni zamilkli. W tym skrypcie Abe 
zobowiązuje się oddać Cole'owi Blackburnowi połowę udziałów 
w Kopalniach Śpiącego Psa, ponieważ o jeden raz za dużo 
przegrał z nim w karty.  

Po kilku chwilach milczenia Wing znów się odezwał.  
- Rodzina Chen pozwoliła sobie potwierdzić autentyczność 

tego dokumentu u dwóch specjalistów grafologów, więc nie 
musisz obawiać się kompromitacji. Nawet bez pisemnego 



zaświadczenia dług karciany byłby ważny. Kiedy przedstawisz 
ten dokument, rząd Australii natychmiast uzna twoje roszczenia 
do kopalń.  

Magnetofon zamilkł.  
- Jest tego więcej -ostrzegła Lai.  
Patrzyła na Cole'a bez drgnienia powiek. Odpowiadał jej tym 

samym. Po paru sekundach rozległ się głos Winga.  
- Gdyby kobieta stanęła między tobą a tym skarbcem Pana 

Boga, to co byś zrobił?  
- Już dawno się nauczyłem, że diamenty są bardziej stałe 

niż kobiety.  
- I bardziej kuszące?  
Przez chwilę trwało milczenie, potem usłyszeli Winga.  
- Czy ją uwiedziesz, czy nie, to twoja sprawa. Masz ją 

ustrzec przed śmiercią, do czasu kiedy rozwiąże zagadkę 
Szalonego Abe'a lub dopóki sam nie znajdziesz kopalni. Potem 
panna Windsor nie ma dla nas żadnego znaczenia. Tylko 
kopalnia się liczy i za wszelką cenę musi być chroniona.  

- Nawet za cenę życia Erin Windsor?  
- W porównaniu z kopalnią, wszystko inne to błahostka.  
Pauza, a potem:  
- W porządku, Wing. Powiedz wujowi Li, że znalazłeś mu 

odpowiedniego człowieka.  
W ciszy szumiała tylko przewijająca się taśma. Lai czekała, 

nie odrywając wzroku od Cole'a.  
- Chciałabym wysłuchać tego jeszcze raz -zażądała Erin 

ochryple.  
Lai jedną ręką po omacku szukała odpowiedniego przycisku, 

potem zerknęła w bok, żeby sprawdzić, czy dobrze trafiła. Stopa 
Cole'a wystrzeliła w górę i uderzyła ją w nadgarstek. Pistolet 
wypadł jej z ręki. Kiedy Cole chwycił ją za gardło, Lai 
znieruchomiała. Przesunął kciukiem po wyraźnie pulsującej 
żyłce na szyi Chinki. Ten gest mógł być pieszczotą albo 
ostrzeżeniem.  

- Nie przestajesz mnie zaskakiwać -powiedział. -Od jak 



dawna szpiegujesz dla Streeta i działasz na szkodę swojej 
rodziny?  

Erin wzdrygnęła się, kiedy usłyszała jego głos. Nie było w 
nim nienawiści, gniewu, namiętności ani żadnego innego 
uczucia, tylko nieludzki spokój i cierpliwość. Jasne oczy 
również spoglądały nienaturalnie spokojnie i bezlitośnie.  

- Zaczęłam planować zemstę, kiedy zmusili mnie do 
usunięcia twojego dziecka i poślubienia trzy razy starszego ode 
mnie mężczyzny -wyznała Lai. Mówiła nisko, łagodnie i 
uwodzicielsko, jakby rozmawiała z kochankiem. -To ja 
skontaktowałam się z Jasonem Streetem. To ja uszkodziłam 
helikopter i samochód. Poradziłam Jasonowi, żeby wysłał za 
wami jednego z aborygenów Abe'a, który miał nam donieść, 
kiedy zginiecie. Potem razem polecielibyśmy na miejsce, 
naprawili samochód, obwieścili światu waszą tragiczną śmierć i 
wykupili nowe koncesje na nasze nazwiska.  

Z wolna ręka Erin zaciskała się na ciężkim pistolecie. Lai 
nawet tego nie zauważyła. Skupiła całą uwagę na jasnych 
oczach byłego kochanka. Mówiła dalej słodkim, melodyjnym 
głosem, jakby opowiadała o miłości, a nie zemście i śmierci.  

- Kiedy weszłabym w posiadanie kopalni, rodzina Chen 
musiałaby zapłacić za to, że posłużyła się mną jak pionkiem na 
szachownicy. Nie jestem pionkiem, jestem królową. A 
mężczyzna przy moim boku byłby królem.  

Mocne palce Cole'a przesuwały się pieszczotliwie po szyi 
Chinki.  

- Królowa kłamstwa -wymamrotał. Spojrzał na Erin. Jej 
twarz pobladła, a oczy tak pociemniały, że wydawały się teraz 
czarne, a nie zielone. -Chyba nic nie pomoże, jeśli ci powiem, że 
zakochałem się w twoich fotografiach, jeszcze zanim cię 
poznałem?  

- Zakochałeś się? Ty? -Erin wydała dźwięk, który mógł 
być i śmiechem, i szlochem. -Dobry Boże, Cole, naprawdę 
uważasz, że jestem tak beznadziejnie głupia?  

- Spodziewałem się, że właśnie tak zareagujesz. Gratuluję, 



kochanie. Wreszcie nauczyłaś się, jak dbać o własne życie. 
Teraz będziesz miała taki sam problem jak ja. Nie będziesz 
umiała znaleźć niczego, dla czego warto by żyć. -Erin opuściła 
powieki, nie mogąc znieść smutku w spojrzeniu Cole'a. -
Zadzwonię teraz do Chena Winga i powiem mu, żeby zabrał 
stąd swoją kochającą siostrę. Jeśli to ci się nie podoba, to masz 
w ręku broń. Użyj jej.  

Erin zakręciło się w głowie. Z trudem opanowała lekkie 
drżenie, jakie owładnęło jej ciałem.  

- Ocaliłeś mi życie na pustkowiu -odparła urywanym 
głosem i opuściła pistolet. -Ja nie pozwoliłam, żeby Lai cię 
zabiła. Rachunki zostały wyrównane.  

Na widok uśmiechu Cole' a Erin poczuła na plecach 
lodowaty dreszcz.  

- Lai nie miała zamiaru mnie zabijać. Chciała, żebym 
podpisał umowę ślubną. Ale najpierw zastrzeliłaby ciebie.  

Chinka wdzięcznie opuściła głowę i pieszczotliwie otarła się 
podbródkiem o silną rękę Cole'a, która wciąż trzymała ją w 
żelaznym uścisku.   

- Jeśli to dziecko byłoby chłopcem, nigdy bym się go nie 
pozbyła -oświadczyła matowo. -Ale to była tylko dziewczynka, 
a ty wyjechałeś do Brazylii. Jeszcze nie jest za późno, ukochany. 
Ona cię nie zastrzeli. Odbierz jej broń. Razem poskromimy 
diamentowego tygrysa.  

W nabrzmiałej ciszy słychać było tylko urywany oddech 
Erin. Cole patrzył, jak lufa pistoletu kieruje się na głowę Lai, a 
palec Erin dotyka spustu. Nie poruszył się, nie przeszkodził, 
tylko czekał z ponadludzką cierpliwością na decyzję Erin.  

- Ty sobie lepiej radzisz z jadowitymi wężami niż ja -
powiedziała schrypniętym głosem dziewczyna. -Zabij ją albo 
zostaw sobie do zabawy. Mnie jest wszystko jedno..  

Nie oglądając się wyszła z pokoju.  
  
 
 



Rozdział trzydziesty ósmy  
 
- To bardzo miło, że państwo przyszli -powitał ich Chen 

Wing.  
Erin i Matthew Windsor weszli do środka, a Chińczyk 

zamknął za nimi drzwi biura Blackwing w Los Angeles. 
Spojrzenie czarnych oczu Winga zatrzymało się na Erin. 
Wyglądała inaczej niż na fotografii. Była dojrzalsza, bardziej 
nieufna i opanowana. Włosy związała na karku w gładki węzeł. 
Miała na sobie kosztowny, ale swobodny strój.  

Jednak najbardziej zmieniły się jej oczy. Patrzyły teraz 
chłodno i badawczo.  

- Proszę usiąść -odezwał się Wing.  
Uśmiechnął się lekko i wskazał Erin i jej ojcu miejsca za 

długim stołem konferencyjnym. Na jego środku leżało 
zamknięte pudło. Erin zerknęła na nie, nie dostrzegła nic 
interesującego i skoncentrowała uwagę na Chenie Wingu. Na 
swój sposób był równie urodziwy jak siostra, doskonale 
zbudowany i inteligentny. Miał takie same przebiegłe czarne 
oczy.  

- Jak się miewa pańska siostra? -zapytał uprzejmie 
Windsor, kiedy usiedli.  

- Psychiatra robi nam nadzieję, że uda się jej dojść do 
siebie -odparł Wing. -Oczywiście, do tego czasu musi 
przyjmować lekarstwa i pozostawać pod ścisłą obserwacją 
psychiatryczną.  

- Co się stało? -zapytała szorstko Erin. -Przecież Cole 
złamał jej nadgarstek, a nie uszkodził głowę.  

- Obawiam się, że umysł Lai zawsze był nieco 
nadwątlony. Już kiedyś musieliśmy... trzymać ją pod stałym 
dozorem,  

- Doprawdy? Dopilnujcie, żeby jej dozorca stale miał przy 
sobie bat.  

Windsor spojrzał na zegarek.  



- Trochę nam się śpieszy, panie Wing.  
- Naturalnie. -Chińczyk spojrzał prosto na Erin. -Cole 

upiera się, że do niego należy tylko połowa Kopalń Śpiącego 
Psa. Ta połowa, którą mu pani dała jako honorarium dla 
odkrywcy.  

- Dałam mu połowę swojego spadku. Czy odziedziczyłam 
połowę, czy wszystkie kopalnie, zależy od tego, jak wam się 
spodoba podpis na skrypcie, o którym wspomniała Lai. Chyba 
że upieracie się przy twierdzeniu, jakoby była niespełna rozumu.  

- Cole nie chce się ubiegać o uznanie długu karcianego 
Abelarda Windsora, chociaż taki bez wątpienia istnieje -odparł 
Wing, ostrożnie dobierając słowa. -Nie chce także zawierać 
umowy z DHD na więcej niż połowę należącego do BlackWing 
wydobycia z Kopalń Śpiącego Psa. Zrozumiałe, że członkowie 
kartelu są trochę... Zaniepokojeni. Połowa wydobycia nie 
gwarantuje monopolu.  

Erin wzruszyła ramionami.  
- Zarobią trochę mniej pieniędzy. I co z tego?  
Wing spojrzał na Windsora.  
- Nic jej pan nie wyjaśnił?  
- Mój ojciec nie jest właścicielem ani jednego karata z 

kopalni, więc niech pan rozmawia ze mną, a nie z nim.  
- Jeśli władza kartelu się załamie, cena diamentów 

przemysłowych przekroczy możliwości krajów Trzeciego 
Świata, takich jak Chiny -powiedział Wing.  

- To jakaś bzdura. Kiedy monopol na diamenty zostanie 
przełamany, ceny powinny spaść.  

- Owszem, ale tylko ceny diamentów jubilerskich, a nie 
bortu.  

- Dlaczego?  
- Koszt eksploatacji złoża jest niebotyczny -tłumaczył 

Wing. -Cena bortu nie jest w stanie go pokryć. Żeby kopalnia 
przynosiła dochody, diamenty jubilerskie muszą być 
sprzedawane po stałej, zawyżonej cenie.  

- W takim razie produkujcie diamenty przemysłowe w 



laboratoriach -zasugerowała obojętnym tonem.  
Wing z niemą prośbą spojrzał na Windsora, który westchnął 

i zaczął mówić:  
- To nie takie łatwe, dziecinko. Badania cały czas trwają, 

ale sztuczne diamenty wciąż nie są tak tanie jak bort kartelu. 
Poza tym, nawet jeśli kiedyś uda się tanio produkować sztuczne 
diamenty, to nie nam. Japonia jest najbardziej zaawansowana. 
Nikt nie chce, żeby Japonia jeszcze bardziej wzmocniła swoją 
pozycję ekonomiczną.  

Erin przez chwilę milczała, rozważając to, co jej powiedział. 
I to, co zachował dla siebie.  

- Chcesz mi uzmysłowić, że bez tanich diamentów 
przemysłowych rozwój krajów Trzeciego Świata byłby bardzo 
utrudniony, tak?  

Wing spojrzał na nią zaskoczony.  
- Byłby prawie niemożliwy. Diamenty mają o wiele 

większe znaczenie dla przemysłu, niż się ludziom wydaje, 
szczególnie dla takiego przemysłu, jakim są zainteresowane 
kraje rozwijające się. -Wing rozłożył ramiona w niemej prośbie. 
-Czy nie lepiej, żeby dochód ze sprzedaży luksusowych 
diamentów w krajach zachodu subsydiował koszty 
wydobywania bortu dla państw komunistycznych i krajów 
Trzeciego Świata?  

- Mówimy tu na przykład o industrializacji Chin, którą 
rodzina Chen może kontrolować -powiedziała spokojnie Erin. -
Chiny to kraj, w którym mieszka jedna piąta ludności świata. 
Tradycyjnie jest główną potęgą Azji. Kto kontroluje Chiny, 
wkrótce przejmie kontrolę nad wszystkimi krajami rejonu 
Pacyfiku, oprócz Stanów Zjednoczonych i Japonii. Oczywiście, 
moglibyście się sprzymierzyć z Japonią. W takim wypadku 
Stany Zjednoczone byłyby zmuszone do ściślejszych związków 
ekonomicznych z Europą. Nawet z pomocą Japończyków nie 
możecie liczyć na zwycięstwo.  

Wing czekał. Zrozumiał wreszcie, że Erin jest tak bystra, jak 
zapowiadał Cole. I wroga.  



- Nie będę nawet wspominała o ciągłym zainteresowaniu 
rodziny Chen minerałami strategicznymi, którymi zajmuje się 
jedna ze spółek należących do Conminu. Nie mam zamiaru 
analizować faktu, że jeśli kartel się pogrąży, to wartość Kopalń 
Śpiącego Psa też spadnie na łeb, a razem z nią wartość udziałów 
BlackWing w tym lukratywnym przedsięwzięciu.  

 Wing spojrzał na Windsora. Ojciec Erin tego nie zauważył.  
Wpatrywał się w córkę z pełnym rozbawienia szacunkiem.  
- Widzę, że dobrze się przygotowałaś, dziecinko.  
- Chcesz powiedzieć, że wreszcie przejrzałam na oczy. - 

Erin uśmiechnęła się chłodno. -Powiedziałam kiedyś Cole'owi, 
że uczę się wolno, ale się uczę.  

- Rodzina Chen już jest bardzo zamożna -powiedział bez 
emocji Wing. -Nasze bogactwo nie opiera się na współpracy z 
Conminem ani na dochodach z Kopalń Śpiącego Psa.  

Erin spojrzała na ojca.  
- On mówi prawdę -potwierdził Windsor. -Chenowie nie 

walczą z Hugonem van Luikiem i DHD o pieniądze. Chcą 
władzy.  

- Co na ten temat sądzi Nan Faulkner? -zapytała Erin.  
- Wolałaby, żeby Conmin się nie rozpadł. Jest za bardzo 

potrzebny Rosjanom. Poza tym kartel to dobrze znany nam 
przeciwnik. Od czterdziestu lat uczymy się, jak z nim 
postępować. Nasza gra polega na subtelnych pociągnięciach dla 
zachowania równowagi sił. W tej chwili interesy żadnego kraju, 
nawet naszego, nie przeważają szali.  

Erin czekała, ale ojciec na tym zakończył.  
- Żadnej rady dla mnie? -zdziwiła się. -To coś nowego.  
- Jesteś zbyt wojowniczo nastawiona, żeby kogokolwiek 

posłuchać. -Windsor uśmiechnął się lekko. -Poza tym nie 
potrzebujesz moich rad. Zmieniłaś się, dziecinko.  

- Człowiek się zmienia, jeśli polują na niego jak na 
zwierzę.  

- Nie zrozum mnie źle -odparł szybko. -Jestem 
zadowolony z tych zmian. Nie można być właścicielem połowy 



Kopalń Śpiącego Psa i zachowywać się jak ufne dziecko. A ty 
nie planujesz oddać kontroli nad swoją częścią udziałów, 
prawda?  

- Jeszcze się nie zdecydowałam.  
- Masz trzy możliwości -oznajmił Windsor, ziewając. -

Możesz oddać komuś nadzór nad swoją częścią interesów i 
zostawić to wszystko albo zostać u steru i dosiąść 
diamentowego tygrysa. Możesz też zabić tygrysa, namawiając 
Cole'a, żeby nie zawierał umowy z DHD.  

Erin skinęła głową.  
- Jak już powiedziałam, jeszcze nie wiem, co zrobię.  
Wing cicho odchrząknął.  
- Ta trzecia możliwość nie jest zbyt realistyczna.  
- Chce pan powiedzieć, że dobry, stary wuj Li nie pozwoli 

Cole'owi wykończyć kartelu. -Było to raczej stwierdzenie niż 
pytanie.  

Uśmiech, którym Wing obdarzył Erin, był chłodny jak 
kostka lodu.  

- Niestety, nikt nie potrafi zmusić do czegokolwiek Cole'a 
Blackburna, nawet mój mądry wuj Li. Ale Cole nie jest głupi. 
Wie, że nie trzeba wielkiej bomby, żeby zasypać tę jaskinię. 
Można też odebrać tym diamentom jakąkolwiek handlową 
wartość, napromieniowując kopalnię. Dałoby się to 
wytłumaczyć jako katastrofę górniczą.  

Erin uniosła ciemne brwi.  
- To raczej drastyczne środki.  
- Przestań się już z nim drażnić -powiedział Windsor i 

jeszcze raz ziewnął. -Tak czy inaczej, prawie wszystkie kraje 
świata w jakiś sposób łączą swoje interesy z kartelem. Nikt by ci 
nie pomógł w zniszczeniu Conminu. Wszyscy raczej by woleli, 
żeby twoje kopalnie uległy zniszczeniu, a razem z nimi ty.  

- Cole zdaje sobie sprawę z niebezpieczeństwa -zwrócił się 
Wing do Erin. -Nie chce, żeby przydarzyło się pani coś złego. W 
nieprzyjemny sposób oznajmił wujowi Li, co się stanie z 
rodziną Chen, jeśli pani... hmm, na przykład ulegnie jakiemuś 



wypadkowi.  
Windsor zmrużył oczy.  
- Blackburn to nie jedyny człowiek, który rozliczy się z 

rodziną, jeśli moja córka będzie miała jakiś "wypadek".  
- Wiem. -Wing skinął głową. -Ale to Blackburna się 

obawiamy.  
Erin z wysiłkiem zachowywała spokojny wyraz twarzy, 

tłumiąc szalejącą w jej duszy burzę uczuć.  
- Niepotrzebnie się pan boi, panie Chen. Cole Blackburn 

sprzedałby mnie za garść diamentów. W zasadzie już to zrobił.  
- To bzdura, dziecino -zaprotestował natychmiast Windsor.  
Nic nie odpowiedziała.  
- Rozmawiałem z Cole'em -ciągnął jej ojciec. -Ty o sobie 

nie możesz tego powiedzieć.  
- Kiedy z nim rozmawiałeś? -zapytała Erin, zanim zdążyła 

się powstrzymać. -Jak on się czuje?  
- Czaszka nie jest pęknięta. Jego umysł nadal pracuje 

sprawnie. Kiedy tylko Cole doszedł do siebie, zadzwonił i zadał 
mi dwa pytania. Po pierwsze, chciał wiedzieć, gdzie jest Hans 
Schmidt.  

Erin nie potrafiła ukryć, jak nią to wstrząsnęło.  
- Po co, na miłość boską, szukał Hansa?  
- Żeby go zabić -wyjaśnił niecierpliwie Windsor. -Po cóż 

by innego?  
- Ja ... To ... -Erin potrząsnęła głową, zbyt zaszokowana, 

żeby mówić.  
- Powiedziałem Cole'owi, gdzie jest Hans. Podałem mu 

nazwisko, stopień, numer służbowy i dokładny adres szpitala, 
gdzie Hans leży, podłączony do respiratora i z rurką do 
sztucznego karmienia na stałe wszytą do żołądka.  

Erin otworzyła usta, ale nic nie powiedziała.  
- Zdaje się, że ten żałosny drań siedem lat temu miał 

wypadek -oznajmił Windsor z lodowatą satysfakcją. -To jeden z 
takich okropnych wybryków losu. Katastrofa samochodowa. 
Wszędzie było pełno odłamków szkła, włącznie z każdym 



centymetrem ciała Hansa.  
- Wypadek ... -powtórzyła głucho Erin.  
- Jest kompletnie sparaliżowany -ciągnął Windsor cichym 

głosem. -No, może nie kompletnie. Mógłby mrugać, gdyby 
jeszcze miał powieki. Widziałby, gdyby miał oczy. Pewnie coś 
by powiedział, ale nie ma języka. Może czasem dostałby erekcji, 
tylko obcięło mu niezbędne do tego narządy. Jednak jego fale 
mózgowe są normalne. Jego umysł pozostał nie uszkodzony. 
Hans to prawdziwy szczęściarz. -Wing nerwowo zaklął po 
kantońsku pod nosem. -Cole to przemyślał i doszedł do 
wniosku, że dla poczciwego Hansa śmierć stałaby się 
wybawieniem, a Cole nie był w nastroju do dobrych uczynków. 
Życzy Hansowi długiego, szczęśliwego życia. Tak samo jak ja, 
dziecinko. Tak samo jak ja.  

- Wypadek -odezwał się Wing po angielsku. -Cóż za zbieg 
okoliczności.  

Windsor spojrzał na niego.  
- To nie była osobista zemsta, tylko wiadomość dla 

przeciwnej strony, że nie należy krzywdzić bezbronnych 
cywilów dla sadystycznej przyjemności. Sam zdecydowałem o 
formie wiadomości. Została prawidłowo odczytana. Od siedmiu 
lat nie ucierpiał nikt postronny. -Zwrócił wzrok na Erin. -Po 
drugie, Cole chciał się dowiedzieć, czy list do Jasona Streeta był 
autentyczny.  

- Po co? -zapytała Erm słabym głosem.  
- Pewnie z tego samego powodu, dla którego pytał o 

Hansa -odparł sucho ojciec. -Ty być może zdecydowałaś się 
porzucić Cole'a, ale on nie porzucił ciebie. Powiem ci prawdę, 
dziecinko. Jestem bardzo szczęśliwy, że ten list został 
sfałszowany. Twój Cole to twardy mężczyzna.  

- On nie jest mój. Zależało mu tylko na kopalni.  
- Nie wierzę w to, tak samo jak ty.  
- Uwierzyłbyś, gdybyś wysłuchał tej taśmy.  
- Słyszałem kilka jej wersji -odparował Windsor. -Na 

wszystkich jego głos był autentyczny, ale nic więcej. Ludzie 



zapominają, że Cole Blackburn to niezależny duch. Nie jest 
możliwe, żeby machając ogonem przybiegał na gwizdnięcie 
rodziny Chen w zamian za wysadzaną diamentami obrożę i 
smycz.  

- Skąd wiesz?  
- To proste. Nieoficjalnie odwiedziłem go w biurze, zanim 

jeszcze przyszliśmy tutaj z Nan Faulkner. Zapytałem Cole'a, 
dlaczego to wszystko robi. Powiedział mi, że kobieta, która robi 
takie zdjęcia, jest warta więcej niż jej waga w diamentach. -Erin 
wydała cichy jęk zaskoczenia. -Założę się, że wziął od Winga 
ten skrypt i udawał, że przystaje na warunki gry, żeby rodzina 
nie sfałszowała kolejnego rewersu i nie zawarła układu z kimś, 
komu by nie zależało na twoim życiu. Ja bym tak na jego 
miejscu zrobił.  

Wing uśmiechnął się kwaśno.  
- Wuj Li niedawno doszedł do tego samego wniosku 

oznajmił. -Pan i Cole jesteście do siebie bardzo podobni, 
prawda?  

- Pod pewnymi względami -zgodził się Windsor. -Ale w 
jednym się różnimy. Wolałbym raczej umrzeć, niż siedzieć teraz 
w tej czarnej dziurze i walczyć z monsunami o kubeł diamentów 
patrząc, jak woda wokół mnie się podnosi i być może zaraz 
mnie pochłonie.  

Erin gwałtownie chwyciła ojca za rękę. 
- O czym ty mówisz?  
- Dobrze mnie słyszałaś.  
- Ale przecież Cole wie, jakie to niebezpieczne! Nie 

ryzykowałby życia, żeby zdobyć jeszcze trochę diamentów, a 
nawet całe mnóstwo diamentów!  

- Dlaczego nie? Co innego mu pozostało? Opuściła go 
kobieta, za którą potrafiłby oddać życie, za którą o mały włos 
nie zginął. Została mu tylko druga nagroda, czyli najbogatsze 
złoże diamentów na świecie, ukryte w najdroższym kawałku 
piekła, jakie kiedykolwiek należał do człowieka.  

- Mylisz się -wyszeptała Erin, z wysiłkiem wymawiając 



słowa przez gardło, które się jej ściskało na wspomnienie 
zimnej, czarnej, stale i nieubłaganie nadpływającej wody. 
Niewiele dla Cole'a znaczyłam. Byłam tylko przygodnym 
romansem w drodze do sukcesu.  

- Na litość boską, Erin ...  
- Czy to wszystko, panie Chen? -zapytała, wpadając ojcu 

w słowo.  
- Pozostało mi jeszcze zwrócić pani własność.  
- Jaką własność? Już pan mi zwrócił cały sprzęt 

fotograficzny, który uległ zniszczeniu, kiedy samochód zalała 
woda. Wyjeżdżając, zabrałam ze stacji wszystko, co do mnie 
należało.  

- Nie wszystko.  
Szybkim ruchem Wing sięgnął po pudło, stojące na środku 

stołu. Otworzył je, przechylił i na polerowany blat wysypał się 
stos dużych kolorowych fotografii.  

- Z negatywów sporządzono kopie. Jeden komplet 
spoczywa w sejfie w kasynie rządowym w Darwin -oznajmił 
Wing. - Drugi jest tutaj. Cole podjął wszelkie środki, żeby pani 
dzieło nie uległo zniszczeniu.  

Fragmenty australijskiego interioru połyskiwały i migotały 
jak szkiełka w kalejdoskopie: kopce termitów, tworzące 
niezwykłe miasto pod parnym, srebrzystym niebem; delikatne, 
zakurzone karłowate akacje, wyrastające prosto ze skały; 
błyskawica przecinająca puste niebo; równina, ciągnąca się po 
krańce horyzontu, nieubłaganie pusta, całkiem płaska, 
zawierająca w sobie kwintesencję samotności; nad tym 
wszystkim niezmiennie wisiało słońce, płomienne oko 
wszechwładnego boga.  

Każda z tych odbitek została zrobiona z filmów, które Erin 
zostawiła w zepsutym Roverze.  

- To wspaniałe zdjęcia -powiedział Windsor, z uwagą je 
przeglądając. -Do diabła, zupełnie niewiarygodne. To najlepsze 
twoje prace, nawet lepsze od "Arktycznej Odysei". Co ty o tym 
sądzisz, dziecinko?  



- Ja ... -Głos jej się załamał. -Dlaczego mnie pan okłamał 
w sprawie samochodu, panie Wing? Mówił pan, że uległ 
zniszczeniu, a to nieprawda. Te zdjęcia robiłam na filmach, 
które musiałam w nim zostawić.  

- Samochód został zniszczony przez wodę, jak i wszystko, 
co w nim było -odparł sucho Wing. -Cole aż do jaskini niósł te 
filmy w plecaku.  

- Ale dlaczego? -wyszeptała. Patrzyła na zdjęcia, jakby w 
nich szukała odpowiedzi. -Przecież kiedy zniszczyli nam 
samochód, byliśmy w dramatycznej sytuacji. Cole miał nieść 
tylko to, co absolutnie niezbędne do przeżycia, i ani grama 
więcej. Tam były całe kilogramy filmów. To niemożliwe, żeby 
marnował siły, niosąc taki bagaż. To by było szaleństwo, a Cole 
nie jest szalony.  

- Też mu to mówiłem -odparł ozięble Wing. -Jak twierdzi, 
nauczyła go pani, że w życiu są ważniejsze rzeczy niż proste 
przetrwanie. Obawia się, że on nauczył panią czegoś wręcz 
przeciwnego.  

Erin w osłupieniu przeglądała zdjęcie za zdjęciem. Były ich 
setki, ale ona wciąż powracała do jednego. Zrobiła je Cole'owi 
w korycie wyschniętego strumienia, tuż przed tym, jak pojawił 
się helikopter i zmusił ich do desperackiej odysei przez 
pustkowia wyżyny Kimberley. Cole badał właśnie odsianą garść 
żwiru, kiedy zauważył, jak Erin się do niego skrada. Podniósł 
głowę tuż przed tym, jak nacisnęła wyzwalacz. Nawet w cieniu 
szerokiego ronda kapelusza jego oczy lśniły jak czysty kryształ. 
Przyglądał się jej z wręcz namacalną intensywnością i 
pożądaniem, którego nigdy nie skrywał.  

Gdybym znalazł teraz kopalnię Abe'a, zamieniłbym ją na film 
dla ciebie.  

 Erin zamknęła oczy. Nie mogła dłużej patrzeć na fotografię, 
kiedy uświadomiła sobie, że Cole niósł filmy przez piekło bólu, 
pragnienia i upału, ale nie pozbył się nawet małej części tego 
bagażu.  

- Pani naprawdę nie wiedziała, prawda? -zapytał Wing, 



patrząc jak po policzku Erin wolno spływają łzy.  
- Nic nie wspominał, że ocalił moje filmy -wyszeptała.  
- Nie chodzi mi o filmy. Nie wiedziała pani, że Cole panią 

kocha.  
Całym ciałem Erin wstrząsnął wyraźny dreszcz. W ciszy, 

która nastąpiła po słowach Winga, usłyszała echo innych słów, 
własnych oskarżeń i rozsądnych odpowiedzi Cole'a.  

Jesteście z Abe'em bardzo do siebie podobni. Raz się 
sparzyliście i teraz unikacie ognia.  

Sama to wiesz najlepiej, kochanie. Uciekasz przed ogniem 
tak szybko, jak tylko potrafisz.  

Zamknęła oczy, żeby ukryć łzy, które nie chciały przestać 
płynąć. Pytała się w duchu, czy to prawda.  

- Proszę wybaczyć, panno Windsor, ale muszę jeszcze raz 
zapytać. Co pani zrobi ze swoją połową Kopalń Śpiącego Psa?  

Erin wstała bez słowa i wyszła z sali.  
  

Rozdział trzydziesty dziewiąty  
 
Jak barwna grzywa rozbijającej się o brzeg fali, kręta linia 

niezwykłych brylantów biegła wzdłuż konferencyjnego stołu 
DHD. Jak woda, kamienie były przejrzyste i białobłękitne, ale 
połyskiwały w nich ukryte tęcze. Tu i ówdzie, jak pęcherzyki w 
białej pianie, pojawiały się chromowożółte i jaskraworóżowe 
błyski, a czasem rzucał się w oczy zielony kamień, tak czystej i 
intensywnej barwy, że wręcz trzeba go było dotknąć, żeby 
uwierzyć w jego istnienie.  

Cole wytrząsnął ostatni kamień ze zniszczonego plecaka i 
poszedł w górę długiego, polerowanego stołu, na którym 
czekały na uczestników zebrania kryształowe popielnice, 
musująca woda, pióra i długopisy. Lekko skinął głową Chenowi 
Wingowi, który wyjmował "modlitwę" Blackwing z cienkiej 
skórzanej teczki.  

Nie zwracając uwagi na innych zebranych, którzy w 



osłupieniu wpatrywali się w kamienie, podszedł do krzesła, na 
jego prośbę ustawionego pod ścianą, a nie przy stole. Wśród 
zgromadzonych narastał gwar podniecenia. Feinberg podniósł 
różowy kamień, wielkości czubka jego kciuka, wyjął lupę z 
kieszeni i tonem pełnym podziwu wymamrotał coś po 
holendersku.  

Nan Faulkner spojrzała na Cole'a ukradkiem, nalała sobie 
wody, wypiła i podeszła do niego.  

- Nie wiedziałam, że Street jest zdrajcą -powiedziała bez 
wstępów.  

Mówiła głosem, który docierał tylko do uszu Blackburna, 
mimo że nie musiała się martwić, że ktoś ich podsłucha. Uwagę 
członków kartelu przykuwały niezwykłe diamenty.  

Przez długą chwilę Cole przyglądał się Faulkner wzrokiem, 
który był równie twardy i nieczuły, jak przejrzyste kamienie, 
wydobyte z nieubłaganie wzbierającej czarnej wody.  

- To samo powiedział mi Matt -odezwał się w końcu. -Jeśli 
on ci wierzy, po tym numerze, jaki mu wycięłaś z podrobionym 
listem i aresztem domowym, to chyba i ja mogę ci ufać.  

- Czy to oznacza, że rozszerzysz umowę z DHD? -zapytała 
szybko. -W diamentowym interesie trzy lata to tyle co nic, 
dobrze o tym wiesz.  

- Wszystko zależy od mojej wspólniczki.  
- Matko Boska -jęknęła Faulkner. -Erin zamknęła się w 

pokoju hotelowym. Nie chce się spotkać ani ze mną, ani z 
żadnym innym przedstawicielem DHD.  

- Dziwisz się? Przez was omal nie zginęła.  
Faulkner spojrzała na niego z ukosa i odwróciła się na pięcie.  
- Faulkner.  
Ostrożnie zawróciła i stanęła twarzą w twarz z Cole'em. Ton 

jego głosu brzmiał jak ostrzeżenie.  
- Nie próbujcie więcej stawać na drodze Erin.  
- Słyszałam, złotko. -Skrzywiła się. -Słyszałam też, co 

mówił Matt. Ale byłoby lepiej dla każdego, a szczególnie dla 
Erin, gdybyście ją wyciągnęli z tego pokoju!  



Ze źle maskowanym zdenerwowaniem Faulkner usiadła u 
szczytu stołu, zapaliła cygaretkę i otworzyła pięknie zdobioną 
teczkę z marokańskiej skóry. W sali natychmiast zaległa cisza, 
w której słychać było tylko szelest "modlitw" podawanych z 
ręki do ręki i cichy, krystaliczny brzęk brylantów, które 
odkładano na stół. Faulkner wydmuchnęła smugę dymu, 
odłożyła cygaretkę do kryształowej popielnicy i zaczęła zbierać 
kartki od członków kartelu.  

- Zanim rozpoczniemy dzisiejsze zebranie, mam panom 
coś do powiedzenia -oświadczyła, starannie układając 
"modlitwy" przed sobą. -Pani van Luik prosiła mnie, żebym 
przekazała wyrazy wdzięczności za współczucie okazane jej po 
śmierci męża. To właśnie w takich chwilach się przekonujemy, 
kto jest naszym prawdziwym przyjacielem.  

Cole nie zauważył, że Faulkner zerknęła na niego spod oka, 
ponieważ w skupieniu patrzył na zielony kamień, który Erin 
podarowała mu na znak przypieczętowania umowy. Nawet w 
stanie surowym wyglądał wspaniale. Teraz, cięty, oszlifowany i 
osadzony na wąskiej obrączce z matowej platyny, łezkowaty 
brylant stał się zielonym płomieniem, w którym lśniły wszystkie 
marzenia, tajemnice i nadzieje człowieka.  

Wolno zacisnął pierścionek w dłoni, aż nieczułe krawędzie 
kamienia wbiły mu się w ciało.  

- Z pewnością ucieszy panów wiadomość, że ufundowano 
stypendium imienia pana van Luik -ciągnęła Faulkner. - 
Pieniądze będą przyznawane młodym, obiecującym studentom 
geologii, którzy zechcą się specjalizować w poszukiwaniu i 
uruchamianiu kopalni diamentów. Włączanie takich kopalni do 
produkcji w kontrolowany, racjonalny sposób to podstawowy 
czynnik dla zachowania stabilności cen na rynku diamentów -
oznajmiła spokojnie. -W czasach, kiedy systemy ekonomiczne 
wielu krajów padają szybciej, niż mogliśmy przewidzieć jeszcze 
kilka lat temu, utrzymanie równowagi w OHO ma wielkie 
znaczenie dla rozwoju licznych państw.  

Strząsnęła popiół do popielnicy, otworzyła teczkę i wyjęła 



odpowiedzi OHO na poszczególne "modlitwy". Ułożyła je przed 
sobą, nalała sobie wody, wypiła i odstawiła szklankę. W pokoju 
panowała cisza, jeśli nie liczyć stłumionego szmeru głosów 
tych, którzy wciąż nie wierzyli w to, co widzą na stole.  

- Conmin nie jest niezniszczalny -oświadczyła szorstko. 
Stoimy teraz na rozdrożu. Przyczynę takiej sytuacji widzicie 
panowie przed sobą. Rozmawiałam na osobności z każdym z 
członków komitetu doradczego. Czy ktoś chciałby jeszcze coś 
dodać? -Tym razem cisza była absolutna. -W takim razie 
powitajmy oficjalnie najnowszego członka komitetu, pana 
Chena Winga. Pan Wing reprezentuje interesy Blackwing Inc. 
Właśnie ta spółka dostarczyła diamenty, które tak podziwiamy. 
Dzięki wytrwałym dyskusjom pana Chena ze swoim 
wspólnikiem będziemy obracali pięćdziesięcioma procentami 
wydobycia Kopalń Śpiącego Psa, a nie dwudziestoma pięcioma.  

- Jak długo? -zapytał ostro Jarakow.  
- Przez trzy lata -odparła krótko Faulkner.  
Wokół stołu przebiegł wielojęzyczny pomruk 

niezadowolenia.  
- To za mało, żeby zrobić choćby krótkoterminowy plan 

gospodarczy -zaprotestował Jarakow.  
Odezwał się uporczywy brzęczyk interkomu. Faulkner 

zaklęła pod nosem i z rozmachem wcisnęła przełącznik.  
- Lepiej, żeby to była dobra wiadomość -warknęła.  
- Przyszła panna Windsor.  
- To cudowna wiadomość, złotko. Wpuść ją.  
Wielkie drzwi się otworzyły i wkroczyła Erin. Nie 

zauważyła pełnych uznania spojrzeń wszystkich zebranych, 
kiedy szła wzdłuż stołu. Nie spuszczała wzroku z postawnego 
mężczyzny, który siedział pod ścianą i patrzył na nią spod 
opuszczonych powiek. Tak samo był ubrany, kiedy zobaczyła 
go pierwszy raz. Miał na sobie sportową marynarkę z surowego 
czarnego jedwabiu, szare spodnie i białą koszulę bez krawata. 
Strój Erin również się nie zmienił: czarna bluzka i spodnie 
wyjęte prosto z walizki.  



- I cóż? -zapytała Faulkner widząc, że Erin zamierza 
przejść obok niej bez słowa.  

- Co powiedział Cole? -odpowiedziała pytaniem, nie 
zatrzymując się.  

- Zdecydował się na próbną umowę. Trzy lata, pięćdziesiąt 
procent wydobycia.  

- Rok, sto procent wydobycia.  
- Dwa lata, sto procent -zaproponował Cole, kiedy Erin 

zatrzymała się przed nim.  
- Dwa lata, sto procent -zgodziła się.  
- Mazel und broche.  
Powiedziała szybko Faulkner, pieczętując umowę.  
Zebrani wokół stołu odpowiedzieli zgodnym chórem, a Cole 

i Erin im zawtórowali.  .  
Z nieśmiałą nadzieją Blackburn spoglądał na kobietę o 

oczach piękniejszych niż brylant, który zaciskał w dłoni.  
- Dwa lata? -zapytał niskim, niemal szorstkim głosem.  
- Nie dla ciebie. -Erin przeciągnęła końcami drżących 

palców po ustach Cole'a. -Ty się tak łatwo nie wywiniesz. 
Żadnych okresów próbnych. Do końca życia, sto procent.  

Cole w milczeniu rozwarł dłoń, pokazując jej pierścionek z 
brylantem.  

- A ty? -zapytał.  
- Tak samo. Sto procent. Do końca życia.  
Wsunął pierścionek na palec Erin, i przyciągnął ją do siebie. 

Zanim ją pocałował, wyszeptał cicho:  
-Witaj na grzbiecie diamentowego tygrysa.  
 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
  


